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Lud  obcy,  rozlany  po  całej  przestrzeni  kraju 
naszego,  składający  szóstą  częś^  Indaości  naszej 
ogólnej^  a  całą  prawie  ladność  miast  pomniejszych, 
lud  oddzielny  nie  tylko  wiarą  ale  językiem ,  abio- 
rem,  obyczajami,  lud,  co  odbiegłszy  prawego  za« 
konu  Mojżesza  napoił  się  dzikierai  zagorzelców 
swoich  przesądami,  nie  uznaje  praw  cywilnych, 
ni  sądów  krajowych,  nie  uznaje  chrześcijan  za  bli- 
źnich, za  ludzi,  co  z  dzieciństwa  wpaja  w  młodzież 
swoją  zawziętą  ku  nam  nienawiść  ,  słowem  lud 
składający  niebezpieczne  statum  instatu^  nie  dziw, 
że  wzbudził  w  innych  krajach ,  i  u  nas  najwyższą 
i  najtroskliwszą  obawę,  łiazdy  się  u  nas  pyta,  co 
będzie  z  imieniem  Polaka,  co  się  stanie  z  chrze- 
ścijaństwem, jeżeli  lud  ten  zostawszy  przy  swej 
oddzielności,  przy  swojej  nienawiści,  i  grubych 
przesądach ,  mnożyć  się  i  dalej  będzie  w  takiej  jak 
dzisiaj  progressyi. 

Wielu  obywateli  uderzonych  tym  niebezpie- 
czeństwa widokiem ,  jęło  w  tak  ważnej  materyi 
ogła&zać  ^mkieoi  myśli  i  zdania  ^woje.   Miło  nam 

J.  u.  N.  Tom  VH.  i 


jest  widzieć,  iź  wyjąwszy  bardzo  małą  liczbę, 
wszyscy  trzymając  się  nauki  Zbawiciela  naszego, 
dalecy  od  prześladowania,  i  środków  surowych, 
pddając  politowanie  za  nienawiść ,  zbawienne  ży- 
czenia za  przeklęstwa ,  kreśląc  obraz  szkodliwych 
przesądów. iyto^skieh  podawali  pazem  sposoby, 
jak  im  zapobiedz ,  jak  lud  obłąkany  przez  starszych 
swoich  naprowadzić  na  drogę  rozsądku ,  i  własne- 
go ich  dobra. 

Między  wielu  ziomkami  naszemi,  co  najda- 
wniej ,  i  najdokładniej  rzecz  tę  zgłębili ,  zasłużony 
ojczyźnie  swej  -mąż  ś.  p.  Tad.  Czacki,  Starosta 
Nowogrodzki ,  JW.  Wodzicki  Prezes  Rzpltej  Kra- 
kowskiej, JW.  Radca  Stanu  Staszyc,  Kaczkow- 
ski ,  JWPan  Radomiński ,  i  wielu  innych  na  naj- 
szczególniejszą  zasługują  uwagę  *).  Widać  w  dzie- 

*)  Oprócz  wymienionych  Autorów,  ^następujące  pisma 
Q  żydach  wyszły  w  języku  naszym.  O  Żydach  i  Judaizmie 
w  Siedlcach "  r.  1820.  Uwagi  pewnego  oficera  w  r.  1818. 
o  Żydach  w  Polszczę  r.  1816.  Sposób  na  żydów.  Jerobal 
czyli  mowa  o  żydach.  Prośba  czyli  usprawiedliwienie  się 
ludu  Starozakonnego,  dziełko  ważne  w  r.  1820. 

Niemcy,  którzy  każdą  przedsięwziętą  przez  siebie  ma- 
teryą  doskonale  zgłębiają,  wiele  o  żydach  pisali.  Dzieła 
ich,  z  których,  nie  umiejący  po  hebrajsku,  nie  raz  z  ko- 
rzyścią czerpałem,  są  na  stępuj<'\ce:  1)  Jlidische  Augen- 
glaser  durch  Robliky  Mnik^gratz  1743.  2  Tom,  in  FoHo, 
2)  RahinUmus  oder  Talmudische  Thorkeiten^  Amsterdam 
1789.  3)  Die  Juden  und  das  Judenłhiim,  Koln  r.  1816. 
Etwas  Charakteristik  der  Juden  von  Lazarus  Bendavid, 
Przydać  do  tego  należy  Ziomka  naszego  Starozakonnego 
Dattida  Friedlaadera,  Jakóba  Kalmaasona  z  Rabiessuwa. 


fach  ich  prawdziwy  dach  obywatelski ,  mówią  oni 
o  szkodliwych  przesądach  żydowskich  z  znajomo- 
ścią rzeczy,  i  doświadczeniem,  podając  sposoby  do 
popraw  (pełne  rozsądku  i  ludzkości),  przekonali 
chrześcijan ,  przekonaliby  zapewne  i  żydów,  gdyby 
sobie  pochlebiać  można  że  prawda  do  fanatyzmu, 
i  zastarzałych  przesądów,  kiedykolwiek  przystęp 
znaleźć  może. 

Czytając  ze  smakiem  i  zbudowaniem  dzieła  tych 
mężów ,  uznałem ,  iż  do  rozumowania  ich  nad  tak 
ważnym  przedmiotem ,  do  sposobów ,  które  do  po- 
lepszenia złego  podają,  nic  prawie  przydać  nie  mo- 
żna, chęć  atoli  przyczynienia  się  z  mojej  strony  do 
tak  ważnego  dzieła,  podała  myśl,  czyli  przesądy 
żydów ,  nie  ludzkie  starszych  ich  nauki  i  rządy, 
wystawione  na  widok  w  sposobie,  iż  tak  rzekę, 
dramatycznym,  nie  uczynią  ich  jawniejszemi  je- 
szcze, i  w  samym  kształcie  swoim,  przez  sam  tytuł 
Romansu,  wiadomość  o  tylu  przesądach  nie  uczynią 
powszechniejszą  ,  a  co  najbardziej  do  życzenia, 
śmiesznością  swoją  nie  przekonają  żydów  samych-, 
jak  przeciwne  pismu,  błędne  i  szkodliwe  są  Talmu- 
dowe  nauki ,  nauki ,  które  starsi  dla  własnej  tylko 
korzyści ,  z  dzieciństwa  wpajać  w  nich  nie  prze- 
stają. Ten  był  jedynie  powód,  dla  którego,  po  tylu 
światłych  pisarzach ,  odważyłem  się  w  tak  ważnej 
materyi  coś  jeszcze  powiedzieć. 

Daleką  jest  pdemnie  myśl,  by  lud  ten  nieszezę^ 
sny  na  wytępienie,  lub  wygnanije  skazywać,  po*- 
prawić  go,  przywieźć  do  upamiętaniia,  do  poznania 


własnego  dobra,  to  jest,  co  nauka  chrześcijańska 
pod^e. 

Każdy  rozsądny  starozakonny,  co  dziełko  to 
czytać  będzie,  uzna,  iż  wszystkie  wytknięte  w  niem 
nieludzkie  przesądy,  śmieszne  zabobony,  wiernie  z 
Talmudu  i  Komentarzów  onego  wyjęte  są :  z  wy* 
kaasaniem  nawet  Rozdziałów  i  kart,  gdzie  ich  szu* 
kac.  Do  kilku  Tomów  ogromnych ,  mógłbym  był 
dzieło  to  powiększyć ,  gdybym  chciał  więcej  wypi- 
sywać niepojętych  ich  baśni :  lecz  lękając  się  znu* 
dzenia  czytelników  sądziłem ,  źe  'dość  będzie  i  na 
tych.  Nie  prowadzi  mię  nienawiść  5  jeżelim  niepo- 
ciilebnemi  kolorami  odmalował  Jankiela  i  zagorzal- 
ców ,  co  lud  biedny  w  błędach  i  ucisku  trzymają, 
prawdziwą  było  dla  mnie  roskoszą  w  osobie  Abra- 
hama skreślić  obraz  szanownego  i  cnotliwego  Izrae- 
lity, który  ściśle  trzyimając  się  zakonu  swojego,  po- 
trafił rozróżnić  słowa  Boga,  od  nauki  przez  obłąka- 
nych i  zagorzałych  ludzi  podanej .  Charaktery  Lejby, 
Sióry ,  BLacheli ,  służyć  mogą  za  wzory  dla  Izrael- 
skiej młodzieży. 

rowrócić  żydów  do  prawdziwego  światła  ,  ule- 
czyć ich  od  przesądów ,  wskazać  im ,  iż  trzymając 
się  nieludzkich  starszyzny  swej  prawideł ,  sami  się 
pogrążają  w  upodleniu  i  nędzy ,  sami  tamują  sobie 
drogę  do  wszystkich  w  społeczeństwie  ludzkiem 
korzyści ,  to  jest ,  co  dziełka  tego  iest  jedynym 

Srzedmiotem.    Szczęśliwy,  jeżeli  choć  w  części 
opnę  zamiaru  mego. 
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SlAra    do    ŁeJby. 

z  Berdycsewa  dnia  1.  Igier. 

Miły  Lejbasio! 

Po  rozstania  się  naszem,  nie  miałam  i  jednej 
chwili  wesołej ;  tęsknota  napełnia  daszę  moją ,  nic  mię 
rozerwać  nie  moie.  Ach  czemuż  wyjechaliśmy  z  War- 
szawy ,  czemuż  gorączka  spekulacyjna,  porywająca 
nstawnie  ojca  mego ,  przymusiła  go  porzucić  dobre  i 
pewne  mienie  w  stolicy ,  i  puszczać  się  na  niebezpie- 
czne hazardy.  Wiesz,  iż  się  on  teraz  bawi  przemy- 
caniem towarów,  i  kooi,  między  Radziwiłowem  a  Bro- 
dami. Go  za  niebezpieczne  rzemiosło,  jak  niepewne 
zyski !  a  jak  okropne  straty.   Ze  pozyskawszy  Stra- 
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ŻDików  udało  mu  się  raz  przemycić  aa  tamtą  stronę  72. 
koni ,  że  wiele  na  tem  przemyceniu  zarobił ,  już  ro- 
zumie, że  zawsze  tak  będzie,  już  mu  się  marzą  kro- 
cie i  miliony.  Pamiętam,  jak  zdrowemi  uwagami ,  od- 
wracałeś go  od  tego,  pamiętam  srogie  oburzenie  się 
jego.  Nigdy,  nigdy,  chwila  ta  nie  wyjdzie  z  pamięci 
mojej.  Jak  mu  się  zaiskrzyły  oczy,  najeżyły  czer- 
wone pejsaki.  Precz ,  precz  zawołał  z  uwagami  temi, 
widzę  w  nich  skutki  nowej  edukacyi  waszej  ;  gdybym 
nie  miał  innych  przyczyn  porzucenia  Warszawy,  to 
i  ta  jedna  byłaby  dostateczną,  by  Siórę  moją  oddalić 
od  przewrotnego  Lejby :  długom  się  na  nim  zawodził, 
lecz  widzę,  że  przez  niego  zaginą  starodawne  pra- 
widła nasze,  a  może  i  cały  zakon  Mojżesza.  Oszu- 
kuję Gbrześcian,  bo  mi  to  Talmud  pozwala:  wywiozę 
Siórę  moją,  bo  widzę,  że  i  jej  chwyciły  się  nowości. 
Tu  surowy  wzrok  rzuciwszy  na  ciebie ,  pocałował  cy- 
celę,  wpadł  do  komory,  drzwi  silnie  zatrzasnąwszy 
za  sobą. 

Na  to  ofuknienie  biedna  matka  moja  poszła  odszu- 
mować  łokszyn ,  gotujący  się  w  kominie,  a  ja  siadł- 
szy na  ławie  płakałam.  1  cóż  pomyślałam  sobie  tak 
szkodliwego  było  w  wychowaniu  mojem?  przez  trzy 
lata  trudy  Lejby  nad  oświeceniem  mojem,  nauczyły 
mię  więcej  rozsądnych ,  i  potrzebnych  rzeczy ,  niż  się 
nauczą  wszystkie  bachury  nasze  przez  lat  siedem  mo^ 
zolnego  męczenia  się  nad  księgami,  których,  że  nie 
są  zrozumiane,  nie  zrozumieją  nigdy.  Niech  innej 
Bie  byłoby  korzyści  jak  ta,  że  miły  mój  Lejbelel  pi* 
sać  do  ciebie ,  wynurzyć  ci  czucia  moje  mogę ,  jakaż 


ŁBJBE  I  SIÓHA.  r 

jnż  niepojęta  roskosz.  1  cóżbym  wyrazić  mogła  w  tej 
pokaleczonej  niemieczyznie  pisanej  hebrajskiemi  li- 
terami, którą  my  językiem  żydowskim  zowiemy.  Ni- 
gdy Abraham,  Izaak,  i  Jakób,  nigdy  prawodawca 
nasz  Mojżesz ,  językiem  tym  nie  mówili.  Rodowitym 
każdego  językiem ,  jest  język  tej  ziemi,  na  której  się 
człowiek  urodził:  my  się  rodzili  w  Polszczę,  Polska 
więc  mowa,  jest  ojczystą  mową  naszą;  tą  piszmy, 
w  tej  rozmawiajmy. 

Spełniły  się  w  krotce  okropne  zapowiedzeaia  ojca 
mego:  po  długiej  w  komorze  z  Gbaimem  rozmowie, 
wyszedł  mój  ojciec  bardzo  czerwony  i  pomieszany,  i 
dał  nam  rozkaz,  byśmy  Ło  podróży  były  gotowe.  Do- 
bra matka  moja,  wzór  słodyczy  i  posłuszeństwa,  wraz 
powyciągała  skrzynie ,  łapsardaki  męża ,  swoje ,  moje^ 
bachorów  i  bachurząt  mpieeie,  popakowała  w  nie. 
Wyszedł  ojciec  do  miasta,  by  ostatki  interesów  po^ 
kończyć.  To  wyjście ,  zatrudnienia  matki  mojej  około 
wybierania  się  w  drogę,  dały  nam  sposobność  widzę-* 
nia  się,  raz  jeszcze  na  chwilę,  a  może  pożegnania 
na  zawsze.  Na  zawsze!  co  za  okropne  słowo:  ach 
nie ,  Lejbele  mój  luby ,  ta  przysięga  na  ustach  twoich 
stwierdzona ,  trwać  będzie ,  aż  póki  cię  Bóg  do  ojców 
twoich  nie  przyłączy:  przewiduję  ja  tysiączne  prze- 
ciwności; ojciec  mój  ślepo  przy  wiązany  do  wszystkich 
dawnych  przesądów,  nie  zechce  mię  nigdy  wydać  za 
ciebie.  Bóg  jednak  Abrahama  czuwać  będzie  nad 
biedną  Siórą,  zmiękczy  serce  zagniewanego  ojca,  da 
mię  tobie,*'  pobłogosławi,  jak  błogosławił  ojcom  na-* 
szym ,  i  rozmnoży  plemię  nasze ,  jak  gwiazdy  na  nie*' 
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bie,  }ak  piasek  na  brzegach  morza.     Ta  jedna  na* 
dzieją  utrzymuje  mtę  przy  życiu. 

Nazajutrz  rano  bardzo  zajechał  wóz  z  ogromną 
budą,  po  obręczach  płótnem  pokrytą.  Moszko,  sza- 
nowny mój  ojciec,  opaaawszy  trzos  około  siebie,  na- 
łożywszy lulkę ,  wsiadł  w  nią ,  przy  nim  Leje  matka 
moja :  mnie  kazano  się  w  cisnąć  we  środek ,  dopieroż 
Chaim  zaczął  pakować  baehury,  między  skrzynie,  mię- 
dzy pierzyny  ,  między  wory :  zewsząd  wyglądały 
główki ,  rączki ,  nóżki  ,  pej sączki ,  tych  pięknych 
stworzeń.  Niezmiernie  naładowana  buda  ruszyła  na-> 
koniec  nie  bez  ciężkiej  od  Gbaima  chłosty. 

Nie  będę  ci  opisywała,  miły  mój  Lejbele,  blisko 
dwnniedzielnej  podróży  naszej :  łatwo  sobie  wystawić 
możesz,  jak  spiesznie  wóz  tak  obładow;|ny,  przez 
dwte  wychudłe  szkapy  ciągniony,  mógł  postępować. 
W  piaskach,  musieliśmy  nie  raz  wysiadać,  w  ten  czas 
ja  rada ,  że  dużo  w  budzie  ściśniętej ,  cokolwiek  ode- 
tchnąć można,  biegałam  jak  jelonka,  lecz  i  w  tern 
kłopoty;  bachurzęta  za  jagodami  wysypane  po  lesie, 
na  ranie  zdano  szukać  i  zbierać;  raz  Icyk  tak  był 
gdzieś  zalazł,  żem  go  ledwie  za  dobrą  godzinę  zna- 
leźć mogła.  Podróż  nasza  nie  była  wydatną :  zatrzy- 
mywaliśmy się  w  karczmach  postronnych ,  Chaim  wy- 
przęgał konie,  ojciec  mój  acz  bogatym,  wstrzemię- 
źliwym jest  i  skrzętnym,  kwaśny  ogurek ,  lub  główka 
ezosnku  i  kawałek  chleba,  były  jego  obiadem,  na 
wieczerzę  miska  koziego  mleka  nasycała  mnie ,  matkę 
i  bachurzęta.  Zdaje  się,  że  Chaim  żył  samym  dy- 
mem od  Inlki,  karczmarze  zatem,  nie  bardzo  się  zbo* 
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gaciii  z  naszych  noclegów.  Ojciec  mój  prócz  rannydk 
pacierzy  głębokie  chował  milczenie,  zdaje  się  ie 
kanje  wielkie  jaldeś  zamysły:  raz  tylko  nieostroiność 
ttoja,  niestety!  przykrym  nader  sposobem,  przer-> 
wała  jego  posępoość.  Upał  niezmierny  sprawił  we 
mnie  nieznoine  pragnienie ,  konie  ledwie  jui  dyszały, 
szczęściem,  czy  nieszczęćciem  trafił  się  przy  drodze 
niewielki  lecz  chędogi  domek,  pod  cieniem  rozłoży- 
stego wiąza.  Dla  wytchnienia  koniom  wstrzymaliśmy 
się  w  cienia*  Zskoczytam  z  łnidy,  i  zaledwie  weszłam 
w  przysionek ,  gdy  widzę  hożą  młodą  dziewkę  Chrze- 
ścijankę, niosącą  wiadro  czystej  krynicznej  wody: 
dła  spragnionej  widok  ten  stał  się  prawdziwym  rajem, 
porywam  stojący  na  ławie  kubek  drewniany,  czerpam 
i  piję  z  niewymowną  roskoszą,  jeszczem  nie  wychy- 
liła do  dna ,  gdy  słyszę  na  plecach  moich  razy  twar* 
dego  cybucha^  Obracam  się ,  postrzegam  zapyrzonego 
ojca,  odzywającego  się  w  te  słowa:  „Niegodna  imię* 
nia  Izraelitki  śmiesz  pić  z  kubka,  którego  się  dotykały 
obrzydliwe  usta  Goi  *),  Gzy  nie  wiesz ,  że  podług  ksiąg 
naszych  i  Talmuda,  żydzi  tylko  pochodzą  od  Boga, 
i  mają  duszę,  inni  zaś  ludzie  pochodzą  od  Sytra 
Achra^  nieprzyjaciela  Boskiego,  nie  mają  duszy,  i  są 
obrzydliwi,  jak  gady,  i  płazy  poziome../^  —  „Nie  czy** 
tałam  ja  kabalistycznych  ksiąg,  odparłam,  lecz  dziko 
mi  się  wydaje,  by  Bóg,  tyle  narodów,  tyle  milionów 
lodzi  stworzył  bez  duszy,  a  dał  ją  tylko  biednym  i 
nędznym  wygnańcom  z  całego  świata;  nie  widzę,  ja* 


')  Tak  zydti  naayw«|ą  ^szystkieh  Chrześcijan, 
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kaby  miała  być  zbrodnia,  ie  ja  spragniona,  w  czy* 
stym  kubka,  czystej  napiłam  się  wody:  gdyby  to, 
czego  się  Gbrześcijanin  dotyka,  było  zarażonem,  to- 
byćray  się  już  dawno  podusili,  gdyż  i  powietrze,  któ- 
rem  oddychamy,  jest  także  zarażonem,  bo  oddycha- 
nem  przez  Chrześcijan."  —  ^^Schweige  du  verjluchte 
Canalie^^^  zawołał  Moszko,  po  drugi  raz  podnosząc  cy- 
buch swój....  szczęściem,  że  matka  wpadła  między 
ojca  i  mnie,  iłżami  i  prośby  swemi,  ciężkie  odwró- 
ciła chłostania.  O  kochany  Lej  bele  mój ,  jak  smutnem 
jest  położenie  moje,  jak  okropną  przyszłość  moja. 
Widzieć  w  tym ,  którego  mi  Bóg  przeznaczył  za  ojca, 
którego  wszystkie  prawa  kochać  mi  każą ,  a  którego 
serce  moje  tak  łatwoby  kochało,  widzieć  mówię  w 
tym  ojcu  tak  nieludzkie,  tak  dzikie  przesądy,  być 
codzień  wystawioną  na  fukania  i  razy,  jest  to  zbytnim 
dla  biednej  Sióry  twojej  ciężarem.  Szukaj  sposobów 
miły  mój  Lej  bele,  jakiemiby  oświecić,  ułagodzić  ojca 
mego ,  albo  drzyj  ,  by  Sióra  twoja  nieuległa  pod  tyla 
trosków  brzemieniem.  Zmęczona  do  ostatka  na  sile 
i  umyśle ,  ujrzałam  się  nakoniec  w  Radziwiłłowie ,  za- 
jechaliśmy do  najętego  dla  nas  domu  z  korzennym 
sklepem,  i  niezmierną  stajnią.  Krewni  i  przyjaciele 
ojca  mego  spotkali  go,  nie  z  tą  czułą  radością,  którą 
przyjaźń,  pokrewieństwo,  długie  nakoniec  niewidze- 
nie, w  sercach  czułych  wzbudzać  zwykły,  lecz  z 
zimnem ,  cichem ,  i  krótkiem  pozdrowieniem.  Prawdzi- 
wie serce  moje,  nie  pojmuje  tej  odrętwiałości,  i 
prawdziwie  nie  raz  myślę  sobie ,  że  prócz  nas  dwojga, 
nie  masz,  zdaje  się,  w  narodzie  naszym  dwóch  osób. 
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kióreby  znały  co  niiłoćć :  żenią  się  nie  kochając ,  nie 
znając  jedno  drogiego,  nigdy  siebie  nie  widząc.  Ni« 
miłość,  nie  wzajemne  poznanie,  nie  skłonność,  nie 
szacunek ,  kojarzy  stadła  nasze.  Dwóch  ojców  umówi 
się  z  sobą  o  cenę,  to  jest  o  posag,  jeden  z  nich  prze- 
daje  syna,  który  nigdy  oblubienicy  swojej  nie  widział, 
drugi  przedaje  córkę ,  która  nie  słyszała  nigdy  o  na» 
rzeczonym  swoim.  W  ugodzonym  dniu  zwożą  te 
młode  biedne  stworzenia  na  umówione  miejsce,  każą 
potańcować  na  śmieciach,  stłuc  szklankę  pantoflem, 
i  potem  żyć  z  sobą  na  zawsze.  Ach  Lejbele ,  Lejbele, 
nie  takie  uczucia  wprzęgać  nas  będą  w  stadło  małżeń- 
skie, miłość,  wzajemny  szacunek,  wzajemne  skłon- 
ności, te  nas  połączą:  z  temi  wziąwszy  się  za  ręce, 
złe  i  dobre  życia  koleje ,  razem  przechodzić  bę- 
dziemy. 

Ojciec  mój  z  rabinem,  i  starszyzną  tutejszą  czę- 
ste odprawia  konferencye ,  czasem  i  celnicy  przypu- 
szczeni są  do  tych  układów:  podniesione  głosy,  acz 
niewyraźnie  przechodzą  z  komory  do  izby ,  w,  której 
ja  siedzę:  słowa  gilden,  thałer,  rubei,  ustawicznie 
obijają  się  o  uszy  moje,  idzie  zapewne  o  jakieś  fa- 
cycndy ,  przemycania ,  Bóg  wie  o  co ,  lecz  mniejsza 
o  to,  bardziej  mnie  obchodzą  tajemne  z  Rabinem 
szepty,  w  których  imię  moje  Sióra  nie  raz  słyszeć 
się  daje,  zapewne  to  zmowy  na  mnie:  drżę  cała, 
któż  mię  wesprze,  któż  mię  od  zamachów  zasłoni? 
ty  pociecho  życia  mojego,  słodki  Lejbele,  tyś  dale- 
ko, pocieszaj  mię  przynajmniej  listami  swemi,  wspie- 
raj radami,  ciebie  jednego  obrałam  za  przewodnika 
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życia  mojego ,  tobie  ja,  drogi  przyjaciela!  wszystko 
winną  jestem,  ty  upodobawszy  mię  w  dzieciństwie 
mojem,  oświecałeś  mię,  nauczałeś,  ty  w  nieskażone 
jeszcze  serce  moje  rzuciłeś  cnoty  i  uczciwości  na- 
siona. Serce,  i  umysł  mój,  wszystko  jest  twoje, 
ach  bodaj  bym  za  niemi ,  co  rychlej ,  1  rękę  moją  od- 
dać ci  mogła. 

Bądź  zdrów  i  szczęśliw. 

Twoja  na  zawsze 

Sidra  Moszkele, 

P,  S,  Bszę  pokryjomn  przez  Ghaima  furmana 
ojca  mego,  który  z  zajęczemi  skórami  jedzie  do  War- 
szawy; przez  tęż  same  sposobność,  odpisać  mi  mo- 
żesz. 

Jdios, 


ft   8  A   K      S8» 
9Ieflxli#  do  H^rfl&feLtt. 

z  Radziwiłłowa  d.  Si.  NitMa. 

Błogosławieństwo  Abrahama,  Izaakai  i  Ja- 
kóba  niech  będzie  z  tobą. 

List  ten  da  ci  wiedzieć  przyjaciela,  żem  od  tygo- 
dnia przyjechał  do  Radziwiłłowa.  Częste  facyendy, 
któreśmy  z  sobą  miewali ,  dozaane  w  nich  twoje  obro* 
ty,  zręczność,  biegłość  twoja,  w  kabalistycznych  i 
Mistyczycfa  naidiach,  niepojęta  mądrość  syna  twego 
Jankiela,  zupełną  ufuość  każą  mi  w  tobie  pokładaći 
otworzyć  ci  nakoniec  myśli  moje,  tak  względem  in- 
teresów handlowych,  jak  i  względem  zamysłów  ty- 
czących się  dzieci  moich.  Zacznijmy  od  tego ,  co  jest 
ważttiejszem:  naucz  się,  żem  porzucił  Wars2awę, 
nie  dla  tego,  żeby  mi  się  w  niej  źle  powodziło,  ale 
ze  w  tych  stronach  większych  zysków  odkrywało  ait 
połę.  Zakaz  wyprowadzania  towarów  za  granicę,  staje 
się  dla  nas  niezmiernych  zarobków  źródłem:  to  ]^ra- 
wda,  znaczna  ich  część ,  iść  musi  na  Celników  i  ko- 
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żaków  ,  lecz  to  ,  co  zostaje  ,  jeszcze  się  pięknym 
groszem ,  nazwać  może.  Słuchaj  ,  coć  powiem ;  mam 
z  tamtej  strony  kontrakt  na  sprowadzenie  200  koni. 
Zamówionym  już  Strażnikom,  przyrzeczono  po  dwa 
ruble  od  konia,  a  za  to  wszystko  biorą  na  siebie: 
konie  te  na  partye  podzielić  trzeba,  bo  razem  prze- 
prowadzić ciężko.  Posyłam  ci  w  bomaszkach  9000 
rubli,  ty  drugie  tyle  dołożywszy  kop  rzeczone  konie, 
niech  będą  i  dzikie,  byle  pozorne,  najmniejszego 
zysku,  co  się  spodziewać  możem,  będzie  ośm  rubli 
na  koniu.  Przy  przeprowadzeniu  za  granicę,  sam  będę 
przytomnym. 

Drugi  komis,  który  ci  daję,  mój  drogi  Herszko, 
jest  zakupienie  dla  mnie,  iie  będziesz  mógł,  skórek 
zajęczych,  potrzebują  ich  w  Warszawie  dla  kapeła- 
szników.  Naładuj  skórami  temi  wóz  jak  najogromniej- 
szy,  ale  wybierzesz  co  największe  skóry,  zaszyjesz 
w  nie  ze  sto  funtów  herbaty ,  powierzchu  dobrej  ,  we 
środku  podłej ,  a  zatem  najtańszej ,  skórki  te  z  her- 
batą powinny  być  nieznacznie  we  śród  wozu  włożone, 
jeżii  się  przemycenie  uda,  (o  czem  niewątpię)  bę- 
dziesz miał  trzy  procentu  nagrody. 

W  odpowiedzi  na  list  mój ,  w  którym  ci  o  wynie- 
sieniu się  mojem  z  Warszawy  donoszę,  dziwisz  się 
przedsięwzięciu  memu,  wiedz,  że  bez  rozmysłu  nie 
czyniłem  tego ;  zdaje  się  wam  Warszawa  Hierozolimą 
dragą ;  pewnie ,  są  w  niej  kwiaty ,  ale  też  są  i  cier- 
nia. Mijam  ustawiczne  posty,  które  nam  starsi  ka-» 
halni  nakazują,  a  lubo  z  postów  tych,  to  jest  ze 
składek  ze  25000  żydów, <  znaczne  zbierają  się  sum- 


LEJBĘ  I  SIÓRA.  15 

my,  lubo  z  wielkich  obiecywanych  nam  ztąd  korzyli, 
nie  się  jeszcze  nie  pokazało;  przecież  że  to  się  czyni 
dla  dobra  zakonu  naszego ,  nie  szemrzę. 

Ale  tysiączne  noże,  jak  jaz  przebodły  serce  mo- 
je, tak  przebiją  i  twoje,  gdy  się  dowiesz,  że  ta 
skarby  naj pierwszej  mądrości  naszej  ,  owe  to  Talmu- 
dy, owe  komentarze  nad  niemi,  owe  to  kabalisty- 
czne i  mistyczne  księgi ,  słowem  te  wszystkie  słodkie 
źródła  mistycznej  roskoszy,  w  których  naj  pierwsi 
Rabinowie  nasi  brodzili  po  uszy,  a  które  błogosła- 
wiona na  wieki  Drukarnia  w  Sławucie  tak  hojnie  mię- 
dzy ludem  izraelskim  rozsiewa ,  wszystkie  te ,  mówię, 
święte  księgi ,  pod  dozór  obmierzłych  Goimów  są  od- 
dane. Ci  w  przepuszczania  onych  ksiąg  tysiączne  sta- 
wią nam  przeszkody. 

Jakże  gwałt  taki  znieść  mogłem,  patrz  jak  te 
Goimy  rozgospodarowali  się  na  ziemi,  jak  gdyby  ona 
dla  nich  była  stworzoną  "*),  Niedostatek  tych  ksiąg 
jest  dla  mnie  nieznośnym.  Po  roskoszy,  jaką  wzbu- 
dza we  mnie  oszukanie  Goima  jakiego,  na  towarze 
lob  facyendzie,  danie  mu  konia  ślepego,  lub  chro- 
mego, nie  masz  dla  mnie  przyjemniejszej  chwili,  jak 
kiedy  w  dzień  szabasu,  zjadłszy  dobrze  upicprzonego 
szczupaka,  i  kawał  tłustego  kugla,  wezmę  filozofi- 
czny Talmud,  Satfer,  Jecyre^  lub  Myszna,  i  Ga^ 
mura  i  zanurzam  się  w  głębokiej  onych  mądrości. 
W  ten  czas   największa  spokojność  w  domu:  żona 


•)  Te  słowa  powiedziane   były  przez   żyda  jednego  ,   gdy  Król 
Jinsć  wojsko  swoje  na  dziedzińcu  Saskim  oglądał. 
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i  dzieci  bawią  się  spaotem  w  komone ,  ^ndsy  gdziei 
ieźą  na  sianie,  tak  ^ęboka  paa«je  cisza,  ii  słyszę 
machę  latającą  po  izbie.  Ja  jeden  czowam ,  ja  jeden 
unoszę  się  w  niebieskie  sfery,  i  napawam  się  słodką 
nienawi^ią  ku  tym  niezliczonym  dzisiaj  narodom ,  eo 
na  chwilę  okrąg  ziemi  okryli ,  śmieję  sf ę  nad  ich  głup- 
stwem: O  zaślepieni!  sądzą  źe  są  hidźmi,  ie  mają 
dnszę,  nie  wiedząc  że  są  tylko  plugawemi  zwierzę- 
tami, że  żyd  jeden  posiada  odział  daszy  Bozkiej,  i 
że  po  zwalczenia  Sytra  j4chra^  cząstka  ta  połączy 
się  z  samym  Bogiem  *)*,  Nieraz  tak  się  głęboko  2a^ 
tapiam  w  tym  oceanie  mistyczności ,  iż  całkiem  głu- 
pieję, i  nic  nieroznmiem,  co  czytam.  Ale  w  tem  wła- 
śnie prawdziwa  mądrość. 

Te  to  dzieła,  te  w  nich  tuczące  umysły  nasze 
roskoszy  pokarmy ,  stały  się  szczególnym  przedmio- 
tem zakazów  obmierzłych  w  Warszawie  Goimów; 
jakże  mogłem  żyć  dłużej  w  tem  mieście.  Wyniosłem 
się  więc  z  niego ,  a  za  przybyciem  tntaj ,  pierwszem 
dziełem  mojem  było  ,  sprowadzić  sobie  z  Sławuty, 
cały  zbiór  ksiąg  kabalistycznych  i  mistycznych ,  wszy-* 
stkich  dzieł  ku  Goimom  nienawiścią  tchnących*  Nie 
dłago  Sytra  Achra  ^^)  przewodzić  będzie. 

Niedosyć  na  tem:  na  łonie  własnego  rodu  moje- 
go, czyste  Izraela  dziewice  w  jadowite  żmije  zaczy- 
nają  się   przemieniać.     Sióra,    córka  moja,    przez 


*)  Wszystkie  Łe  maxyoiy  wypisane  są  %  Kabalistycznycb  ksiąg 
sydowskich. 

•*)  Nieprzyjaciel  Boga. 
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Bowo  modne  wjrehowanie,  przez  społeczeństwo  z  Lej* 
iosiem ,  syvem  Ben  Rabi  j  który  się  nie  wstydzi  cho* 
dzić  do  szkół  Ckrześcijańskich)  który  ostrzygł  pejsaki, 
i  cycele  nie  nosi,  Sióra  moja  napoiła  się  wszeteczne- 
mi  Goimów  prawidłami :  o  wstydzie  I  o  hańbo !  odważa 
się  pić  wodę  z  Chrześcijańskiego  kubka,  powiada,  źe 
Chrześcijanie  mają  dnszę,  i  równie  jak  my  są  stworze- 
niami Jehowy.  Osłupiałem  na  te  wszeteczne  słowa. 
Czas  jest  prawdziwie  położyć  tamę  złemu,  wyrwać 
córkę  moje  z  otchłani ,  w  którą  ją  przewrotność  po- 
grąża. Jak  za  pokazaniem  się  dżumy  w  Chocimiu  lub 
Benderze^  mieszkaniec  Zwańca,  Inb  Mohiłowa,  za- 
biera sprzęty  swoje ,  i  w  głąb  się  kraju  wynosi,  tak 
ja  widząc  zarazę  Warszawską,  zabrawszy  drużynę 
moją,  wyjechałem  z  zagrożonej  przeklęstwem  Sodo- 
my. Nie  ustało  jednak  niebezpieczeństwo*  Si^a  trwa 
uporczywie  w  przesądach  swoich.  I  osoba  i  prawidła 
Lejby ,  z  dzieciństwa  silne  na  niej  uczyniły  wrażenie* 
Zatrudniony  zawsze  szachrowaniem ,  wyznaję,  żem 
nie  miał  baczenia,  jakie  on  córce  mojej  dawał  nauki, 
rad  byłem,  że  mię  to  nic  nie  kosztowało,  niebaczny 
postrzegłem  się  zbyt  późno.  Smutną  jest  i  zamyśloną 
córka  moja,  straciła  spokojność,  sen,  i  apetyt  Lę-» 
kam  się  o  nią,  ach  jak  wprzódy  miłą  mi  była!  Choć 
córka  moja,  śmiało  d  powiedzieć  mogę,  że  Rachel 
oblubienica  Jakóba ,  na  wejrzenie  piękniejszą  nad  nię 
nie  była..  Kibić  jej  jak  w  łani  leśnej  wybiegła,  i  giętka, 
oczy  duże,  świecące,  jak  dwie  gwiazdy  na  niebie, 
rumiane  nsta,  zęby  jak  kość  słoniowa.  Przytem  w 
gbsie  i  w  każdem  ruszeniu  ma  coś  nadzwyczaj  miłego 

J.  u.  N.Tora  VII.  ^ 
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i  pociągającego.  Przy  niej  sławna  Ester  nie  byłaby 
ładną.  Możeż  się  Izraelka  takiemi  ubogacona  darami 
dostać  w  ręce  Lejby,  w  ręce  przewrotnego  odszcze- 
pieńca,  który  pogardza  świętemi  ustawy  naszemi, 
w  którego  oczach  czy  żyd  czy  Góim  równem  jest 
Boga  stworzeniem?  Nie:  przysięgam  na  cycele  moje, 
nigdy  się  tak  nie  stanie. 

Słuchaj ,  co  powiem.  Sióra  moja ,  i  postacią  i 
posagiem  najpierwszego  w  Brześciu,  w  Brodach,  w 
Amszterdamie  nawet  Rabina  uszczęśliwićby  mogła. 
Lecz  rzecz  ta  nie  mogłaby  się  uczynić  hez  zwłoki,  a 
tu  niebezpieczeństwo  nagłi.  Słuchaj  więc  raz  jeszcze* 
Wiem  y  ie  masz  dorosłego  juz  syna ,  że  brzydki ,  że 
garbaty,  że  bez  urazy  twojej  dość  z  niego  osobliwsze 
straszydło,  wszystko  to  mniejsza,  posiada  on  wyższe, 
ważniejsze  nad  to  wszystko  dary,  głęboko,  jak  mówią, 
naucznym  jest,  w  Mysznie^  w  GamurUj  w  Talmudzie, 
we  wszystkich  kabalistycznych  i  mistycznych  tajemni- 
cach naszych ;  zapałem  swoim,  nienawiścią  ku  Chrze- 
ścijanom, celuje  on,  jak  mówią,  całą  młodzież  dzisiej- 
szą ;  z  gorliwością  i  nauką,  jakie  posiada,  Rabinostwo 
chybić  go  nie  może.  Jeźli  więc  chcesz,  dam  Siórę 
moje  synowi  twemu  Jankielowi.  Tylko  niech  się  to 
stanie  natychmiast.  Ja  wraz  dam  w  posagu  10,000* 
rubli  karbowanych,  i  dość  Qpory  worek  obrzynków 
holenderskiego  złota. 

Wyznaczam  na  to  dzień  Igo  Sywon:  strzeż  się, 
by  przed  czasem  Jankiel  twój  nie  pokazywał  się  tutaj, 
obyczaje  na^ze  posłużą  nam  do  tego  wybornie,  podług 
nich  oblubieńcy ,  ni  znać  się ,  ni  widzieć  nie  powinni. 
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Przywieziesz  więc  Jankiela  do  mnie,  ja  z  zawiązanemi 
oczyma  wyprowadzę  Siórę,  Rabin  będzie  gotowy,  po 
sntem  weselu,  weźmiecie  do  siebie  Siórę,  a  w  tenczas 
wszystkiego  dokładajcie  starania,-  by  wybić  z  jej  głowy 
dzisiejsze  bałamnctwa,  i  naprowadzić  na  drogę  Tal- 
mudu, Myszny,  i  Gamury. 

Na  te  moje  tak  zyskowne  propozycye,  juź  co  do 
handlu,  juź  co  do  małżeństwa,  odpisz  co  prędzej  i 
bądź  zdrów. 

Moszko, 


ab  2  jK  te     SSS& 

Raeliel    do    Story. 

31.  NisseD. 

Ileż  błogosławię  niebom,  luba  Sióra  moja,  że 
cię  w  te  strony  zawiodły,  i  dały  mi  towarzyszkę  po- 
dług myśli  i  serca  mojego,  tyle  ubolewam  z  całej 
duszy  mojej,  że  ta,  którąm  z  pierwszego  poznania 
tak  szczeże  pokocbała,  nie  jest  tyle  szczęśliwą,  ile 
jej  cnoty,  dobroć,  i  oświecenie  dają  prawa  do  szczę* 
ścia.  Wyższość  twoja  nad  zardziewiałemi  niestety; 
przesądy  narodu  naszego,  jedyną  jest  cierpień  i  prze- 
śladowań twoich  przyczyną.  Ze  wszystkich  chorób 
umysła  ludzkiego ,  przesądy  i  zabobonność  są  najnie- 
bezpieczniejszemi.  Upór  odpycha  światło,  nierozumaje 
nigdy,  przeciw  najoczewistszym  prawdom  szuka  w 
zaciętości  schronienia :  nie  przestawając  na  zachawa- 
nin  przekonania  swego,  odmiennego  nie  ciei*pi  w  dro- 
gich. Takie  są  skutki  żarliwości  starszyzny  naszej, 
żarliwości  korzystnej  im  tylko  samym,  najszkodli- 
wszej  o  Boże  całemu  plemieniu  naszemu.    Zapuścili 
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oni  zasłonę  na  oczy  ludu  Izraelskiego,  żeby  biedny 
lud  ten  nie  poznał,  jak  smatnem  jest  igrzyskiem 
zdzierstw ,  i  oszukaństw  ich.  Lecz  dosyć  tych  nwag, 
dziwić  się  zapewne  będziesz ,  że  młoda  dziewczyna, 
tak  się  w  nie  daleko  zapędza ,  lecz  uspokój  się :  nie 
są  te  uwagi  moje,  są  to  uwagi  szanownego  ojca  mego, 
prawdziwego  syna  Izraela,  który  nie  raz  rzewne  łzy 
wylewa  nad  ciemnotą,  upokorzeniem,  spodleniem  luda 
wybranego,  Indu  ulubionego  niegdyś  od  Boga.  Mimo 
prześladowań,  i  tysiącznych  przeszkód,  nie  traci  on 
nadziei.  Obym  mówi  on  nieraz ,  miał  w  usiłowaniach 
moich  pomocników  godnych  tak  wielkiej  sprawy ,  oby 
wspólnowiercy  moi  poznali  własny  swój  interes,  po- 
znali że  zabobonność,  ciemnota  i  npor,  w  których 
starszyzna  ich  trzyma,  są  jedyną  przyczyną  nędzy, 
i  upodlenia  ich,  po  całej  świata  przestrzeni. 

Tych  to  mówię  najdzikszych  przesądów ,  i  ty  luba 
Sióra  moja  nieszczęsną  jesteś  ofiarą,  nie  mogą  ci  da- 
rować, że  rzeczy  lepiej  widzisz  od  reszty  zaślepionej 
tłuszczy.  Przewiduję,  jakie  ciosy  wiszą  nad  tobą,  ile 
otacza  cię  sprzysiężeó*  Konferencye  ojca  twego  z 
Rabinem  tutejszym  Josielem,  nie  są  bez  przyczyny. 
Rabin  ten,  jest  to  najpopędliwszy ,  najszaleńszy,  ze 
wszystkich  fanatyków ,  ślepe  narzędzie  zagorzalszego 
jeszcze  od  siebie  Jankiela,  kapłana  sekty  Chazidimów; 
ileż  on  klątew,  ile  prześladowań  wymierzył  na  ojca 
mojego.  Gdyby  nie  zacny  i  światły  Gubernator,  rzą- 
dzący Prowincyą  Wołyńską ,  już  ojciec  mój  z  całym 
swym  rodem  byłby  dawno  zaginął.  Imię  Jankiel,  które 
powiadasz,  że  w  tych  konferencyach  często  jest  wspo^ 
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minanem,  przeraża  mię  trwogą  o  ciebie.  Po  związkach 
i  sposobie  myślenia  ojca  twego,  lękam  się,  by  to  nie- 
był  przeznaczony  kawaler  dla  ciebie.  Gdyby  tak  było, 
miałabym  się  za  najnieszczęśliwszą.  Wieszże,  kto 
jest  ten  Jankiel,  jest  to  syn  korespondenta  ojca  twego 
Herszka,  pierwszego  w  Berdyczowie  facyendarza. 
Widziałam  go,  gdym  tam  nie  dawno  jeździła  odwie- 
dzać ciotkę  moją.  Wystaw  sobie  figurkę  ledwie  cztery 
stopy  wysokości  mającą ,  lecz  z  przodu  i  z  tyłu  zbo- 
gaconą  naj piękniej szemi  garbami,  nóżki  cienkie,  i 
długie,  spiczasta  głowa  utopiona  między  barkami,  twarz 
wybiadła ,  oczy  od  ustawicznego  nad  Talmudem  sied» 
zenia  osadzone  w  zakrwawionych  powiekach ,  miata- 
jące  posępnym  płomieniem,  świateł,  co  się  nad  mo- 
giłami unoszą.  Taką  jest  zewnętrzna  postać  stworze- 
nia tego,  lecz  dusza  bardziej  jeszcze  odrażająca  niż 
dało.  Jankiel  dla  ułomności  swojej,  do  żadnej  niezda- 
tny pracy,  wcześnie  przez  ojca  przeznaczonym  zo- 
stał na  nauczuego :  pojętnoŚć  i  pilność  Jego  były  nad- 
zwyczajne, w  jedenastym  roku  nie  tylko  Biblią,  ale 
Talmud,  Mysznę,  Gamurę,  i  kilkanaście  Komenta- 
ryuszów  nad  niemi,  doskonale  posiadał:  w  trzynastym 
napisał  dzieło  o  transcendentalności  kabały,  w  czterna- 
stym przestał  gadać,  i  spać  i  jeść,  cały  zatopiony  w 
mistycznych  uniesieniach ,  przewracał  oczy ,  i  uśmie-r 
chał  się  sam  do  siebie.  Odtąd  zaczęły  żydowiny  po- 
glądać  na  niego,  jak  na  najpierwszy  Świecznik  Izraela. 
Jakoż  umiejętność  jego,  we  wszystkich  niezrozumia- 
łych i  niepojętych  rzeczach  jest  nieograniczoną.  Ta 
nieruchoma  powierzchowność  zdradza  się  nieraz  przez 
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opryskliwość,  i  popędliwe  tiniesienia  ^  przy  tern  jest 
cfaeiwy ,  zarozumiały ,  uparty  w  dawnych  przesądach, 
gotów  jąć  się  najsroższych  prześladowań  przeciw  tym 
wszystkim,  którzy  nie  myślą  i  nie  wierzą  jak  on.  Uwa- 
żanym on  jest  dzisiaj ,  szanowanym ,  słuchanym ,  jak 
gdyhy  był  drugim  Mojżeszem.  Obraz  ten  nie  wyruguje 
zapewne  z  serca  twego  tak  słusznie  miłego  ci  Lej  bele. 
€o  za  różnica  między  teuii  dwoma  młodzieńcami !  i 
cóż  różnicę  tę  sprawiło ,  jeźli  nie  wychowanie :  z  ży- 
wym dowcipem,  który  Jankiel  z  dzieciństwa  okazywał, 
gdyby  zamiast  zawikłań  i  niedorzeczności  kabalisty- 
cznych-, uczony  był  w  rzeczach  oświecających  umysł 
ludzki,  sposobiących  do  pożytecznych  w  towarstwie 
łudzkiem  zawodów,  zamiast  gadającego  przez  sen 
Mistyka,  stałby  się  użytecznym  społeczeństwa  nasze- 
go członkiem. 

Nietrwóż  się  jednak  luba  Sióro  moja,  próżnemf 
są  może  bojaźni  moje.  Troskliwa  przyjaźń  przewi- 
duje niebezpieczeństwa ,  które ,  miło  mi  wierzyć,  że 
nie  istnieją.  Z  resztą,  we  wszystkich  przypadkach 
i  dolegliwościach  twoich  nie  zostaniesz  samą.  Sza- 
nowny ojciec  mój  polubił  cię  bardzo:  co  za  szczęście, 
rzekł  do  mnie,  o  Rachel  moja,  iż  pozyskałaś  godną 
cię  towarzyszkę ;  i  ułożenie ,  i  rozmowa ,  i  światło 
Panny  tej,  podobały  mi  się  bardzo:  obyśmy  jak  naj- 
więcej podobnych  w  Izraelu  liczyć  mogli.  Zmartwiłaś 
mię  niepomału  ostrzeżeniem ,  że  ojciec  twój,  nie  lubi, 
że  często  bywasz  u  nas.  Nie  dziwię  się  temu,  ojco- 
wie nasi,  nie  zgadzają  się  bynajmniej  w  sposobie  my- 
ślenia.    Zajadły   Rabin   musi  niechęć   między   niemi 
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podżegać.  Cieszmy  nawzajem  dolegtiwo^ci  nasze,  jak 
słabe  dwie  trzciny  wśród  wypuszczonych  wichrów, 
wspierajmy  się  jedna  na  drugiej.  Dohrześ  uczyniła, 
żeś  książki  twe  Polskie  przeniosła  do  mnid :  najprzód 
że  są  bezpieczniej  s z emi  u  nas ,  powtóre  żeś  mi  przez 
to  sprawiła  pożyteczną  i  miłą  zabawę.  Wyborny  jest 
twój  Pielgżym  z  Dobromila,  rada  byłam  nauczyć  się 
z  niego  dziejów  ziemi,  w  której  się  rodziłam.  Nie 
dzielę  ja  mniemania  współwierników  moich,  którzy  się 
tylko  przechodniami  mniemają  w  kraju,  który  od  tylu 
wieków  daje  im  gościnność  i  przytułek,  w  ziemi,  w 
której  dziesięć  ich  pokoleń  żyło,  i  kości  swoje  zło- 
żyło, w  której  i  sami,  i  dzieci  ich  żyć,  przebywać 
będą,  takiej  ziemi  nie  mogę  ja  nazywać  obcą,  i  owszem 
nazywam  ją  moją,  powodzenia  jej  i  klęski  jak  moje 
własne  odchodzić  mię  będą.  Równą  mi  roskosz  spra- 
wiły pamiątka  dobrej  matki  dla  córki,  i  powieści  dla 
dzieci:  autorki  dzieł  tych  na  prawdziwą  u  ziomków 
swoich  zasługują  wdzięczność.  Odwiedzę  cię  dziś 
jeszcze  wieczór,  i  nadzieja  ta  czyni  już  mi  dzień 
cały  wesołym;  kończyć  muszę.  Ojciec  mój,  ścisły 
wszelkich  religji  obowiązków  postrzegacz,  już  się 
zakrył  swoim  rantuchem,  wychodzi  do  Bóżnicy,  i  mnie 
iść  także  każe.    Do  zobaczenia  luba  Sióro  moja. 
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Sióra    do    Raelięl. 

3.  Igcr. 

Lękam  się  mocno,  kochana  Rachel  moja,  żeby 
wczorajsze  spotkanie  nasze,  nie  było  jnż  ostatniem. 
.Ojciec  mój,  Rabin,  i  kilka  jeszcze  starszyzny,  ną 
nieszczęście  w  domn  naszym  wieczoru  tego  zebrani, 
uważali  nas  pilnie,  z  nkosa  poglądając  na  nas,  cicho 
i  złośliwie  szeptali  do  siebie.  Oddalili  się  potem  z 
izby,  i  siadłszy  na  kłodzie  przed  oknami,  długo  bardzo 
rozmawiali  z  sobą.  Juź  późno,  ojciec  mój  idąc  do 
łoża ,  Sióro  rzekł  do  mnie ,  niepodoba  mi  się  ta  pou- 
fałość, ta  tak  ścisła  przyjaźń  twoja  z  Rachelą:  jest 
ona  córką  nowo-wiercy  Abrahama,  który  w  wielu 
rzeczach  oddala  się  od  świętych  przepisów  Talmudu, 
któryBiblji  tylko  trzyma  się  ściśle,  a  i  tę  naw^t  inaczej 
tłómaczy,  jak  mądbre  Komentarze  nasze;  śnlie  on 
utrzymywać,  że  człowiek,  choć  nie  jest  żydem,  ma 
jednak  duszę,  i  jeźli  poczciwy,  może  znaleźć  łaskę 
u  Boga:     przecież   księga    nasza   Reehes   Chachma 
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w  Tomie  I.  na  karcie  123.  wyraźnie  te  słowa  mówi: 
„Żydzi  tylko  mają  duszę ,  inne  zaś  narody  nie  mają 
,^ej>  śmierć  w  niwecz  je  obraca,  gdyż  z  bydięcem 
„życiem,  wszystko  się  kończy/^  To  mówiąc  leciał  do 
komory  po  księgę.  Wierzę,  rzekłam,  że  to  jest  na- 
pisano w  tej  księdze,  ale  któż  ją  napisał,  człowiek, 
ale  Jehowa  między  tyla  przykazami ,  nigdy  tego  nie- 
przykazał  Mojżeszowi.  .  .  Milcz,  przerwał  mój  ojciec, 
i  z  gniewem  wszedł  do  komory ,  i  drzwi  zatrzasnął 
za  sobą. 

Smutnem  jest  położenie  moje,  kochana  Sióro: 
ach  jak  przykrym  jest  zagniewany  wzrok  ojca!  nie 
wiele  pozostaje  mi  książek,  które  drogi  mój  Lejboś 
znalazł  sposób ,  przed  wyjazdem  z  Warszawy,  scho- 
wać dla  mnie  do  wozu,  i  te  pokryj omu  tylko,  kiedy 
ojca  niema  w  domu,  czytać  się  odważam.  Inaczej  w 
pracach  domowych  szukam  trosków  mych  zapomnieniau 
Zatrudnienia  wewnętrzne  domu,  szczególniej  są  po- 
winnością nas  kobiet.  Jakoż  matka  moja  w  dzień  po- 
przedzający Szabas  ma  zemnie  wielką  pomoc:  ja  go- 
tuję Łokszyn,  przyprawiam  z  pieprzem  i  cebulą  szczu- 
paka, ukształcam  i  zasklepiam  w  piecu  delikatny  ku- 
giel.  .  Słodszym  nierównie  jest  dla  mnie  obowiązkiem 
staranie  o  małych  braciach  moich.  Są  to  wielce  na- 
dobne bacfaurzęta,  lecz  Bóg  wie,  co  z  nich  będzie, 
z  wychowaniem,  jakie  dziś  odbierają.  Zaledwie  brzask 
na  niebie,  już  ich  niemiłosierny  Belfer  zwleka  z  po- 
ścieli, sadza  na  twardej  ławie  za  wąskim  stołem,  trzecłi 
innych  sąsiedzkich  bachurów  z  drugiej  strony,  na  czele 
Belfer.   Dopieroż  zaczynają  się  kiwania,  wrzesseze- 
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nia,  i  niemiłosierne  targania  za  uszy!  I  czegói  się 
uczą,  ach  I  potrzebne  są  zapewne  modlitwy  przepisane 
zakonem,  znajomość  pisma,,  lecz  pocóż  te  zawikłane 
niedorzeczne  bałamactwa  i  baje ,  po  co  nadewszystko 
to  wpajanie  w  ranne  amysły,  nienawiści,  pogardy  ka 
tym  wszystkim  narodom,  które  wierzą  inaczej  od  nas. 
Zamiast  ludzkości  ku  bliźniemu ,  nienawiść  i  prześla- 
dowanie, zamiast  ochoty  do  pracy,  do  której  każdy 
człowiek  stworzony,  podawanie  sposobów,  jak  się  bez 
pracy  tej  obejść,  żyć  z  podstępów  i  oszukania  obmie- 
rzłych Goimów.  Nieraz,  jak  gdybym  nieuwaźała,  co 
się  dzieje,  słyszę  dawane  dzieciom,  przez  Bakałarza 
nauki.  Czytał  im  raz  dzieło  pod  tytułem  Szem  Mi^ 
szmieL  Słucliaj,  jakie  w  niem  znajdują  się  prawidła: 
na  karcie  18.  stronie  2.  przytacza  autor  prawo  ży- 
dowskie ,  „że  miłość  bliźniego  tyczy  się  tylko  żydów^ 
„ale  nie  innych  wyzna-. ^^  Na  karcie  22.  stronicy  2« 
te  są  słowa  Talmudu :  „Zyd  powinien  tylko  żyć  podhig 
„przykazania  Bożego,  wszystkie  potrzeby  jego  zaspo- 
„kajane  być  powinny  przez  innych  wyznawców.** 
Będziemże  się  dziwować,  że  chłopiec  napojony  z  dzie- 
ciństwa takiemi  prawidłami  nienawidzi  wszystkich 
obcych,  będziemże  się  dziwować  że  próżnuje,  gdy 
mu  mniemane  prawo  powiada,  że  inni  na  wyżywienie 
jego  pracować  powinni. 

Przecież  gdy  wszystkie  Rządy  Europejskie,  i 
nasz  najgorliwiej,  nienaruszając  w  niczem  zasad  wiary 
naszej ,  cywilnemi  ustawy  starają  się  nas  do  siebie 
przybliżyć ,  my  księgi  tak  szkodliwe,  zabobony ,  nie- 
ludzkie przesądy  zawarte  w  nieh,  staramy  się  liardziej 
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niż  kiedy  upowszechniać  i  rozszerzać ,  wypowiadamy 
wojnę  tym,  którzy  zasłonę  ślepoty  zedrzeć,  i  na  drogie 
rozsadka,  i  własnego  dobra  naszego,  naprowadzić  nas 
usiłują Widzę  przez  okno,  że  ojciec  nadcho- 
dzi, przerwać ,  i  schować  muszę  list  mój,  cóżhy  było 
zemną,  gdyby  go  przeczytał. 

^e  wtorek  wieczór. 

Po  dwóch  dniach  przerwy,  teraz  dopiero  znaj- 
duję chwilę  wzięcia  znów  pióra  i  dokończenia  listii 
mego,  ach  niewiesz,  co  się  stało,  .  .  .  słuchaj. 

W  niedzielę  w  wieczór  przybyło  do  nas  na  noc 
jakieś  znaczne  państwo ,  mniemałam  zrazu,  ie  cudzo* 
ziemcy,  gdyż  nie  mówili  z  sobą  i  dziećmi  jak  po  fran* 
cuzku,  dopiero,  gdy  do  lokajów  mówić  przyszło,  ode- 
zwali się  po  polsku,  w  sposób  jednak,  który  okazywał, 
iż  nie  mieli  w  tym  języka  wielkiej  wprawności.  Mieli 
z  sobą  córkę ,  siostrzeńca ,  i  prócz  służących,  gnwer* 
nera  i  gubernantkę  francuzów.  Panna  starsza  wcale 
ładna,  a  co  więcej  dobra ;  widząc  mnie  bowiem  smu- 
tną i  zamyśloną,  prawdziwie  z  samej  dobroci  serca, 
często  zbliżała  się  do  mnie  i  rozmawiała.  Przenoco- 
wawszy wyjechali  dość  wcześnie ,  gdy  zamiatano  ich 
izby,  brat  mój  starszy,  Dawidek,  znalazł  na  ziemi 
pierścionek,  z  niewielkim  lecz  pięknym  brylantem: 
uradowany  tem  niespodzianem  szczęściem,  przybiegł 
pokazać  mi  ten  klejnot.  Niezgubże  go  rzekłam ,  wi- 
działam ten  pierścionek  na  ręku  panny,  co  tu  noco- 
wała, trzeba  go  jej   powrócić.     Powrócić!   zawołał 
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baeknr,  wszakie  go  niezgdbiła  żydówka,  tylko  Gokoka, 
więc  ta  zgoba  należy  do  mnie.  Gdym  mu  tłómaczyła, 
ie  czyjakolwiek  bądź  własność  po  wróconą  być  po«* 
winna,  gdy  chłopiee  się  spierał,  ojciec  nasz  nadszedł 
ita  to :  zapytawszy  o  co  rzecz  idzie,  wziął  od  Dawidka 
pierścionek ,  i  dał  mu  za  niego  dwa  złote.  Dobrzeć 
uczynił  ojcze ,  rzekłam ,  żeś  ten  pierścionek  odebrał 
od  Dawidka,  gdyżby  go  może  zgubił,  a  przecież  wła- 
ścicielce powrócić  go  należy  ....  Ani  myślę  rzekł 
ojciec y  podług  wszelkich  praw,  rzecz  Goima  znale- 
ziona przez  żyda,  jego  jest.  —  Nie  pojmuję  ja  prawa 
tego,  byłoby  najniesłuszniejszem.  —  Podług  ciebie, 
która  nieczytasz  jak  Polskie  heretyckie  księgi:  nie 
mam  ja  naszych  z  sobą,  ale ,  żeby  cię  raz  na  zawsze 
przekonać,  pójdź  natychmiast  zemną  do  Rabina,  prze- 
łożę mu  rzecz  całą,  niech  on  sądzi.  To  mówiąc  wdział 
nowy  łapserdak ,  wziął  mię  za  rękę  i  poprowadził  do 
Rabina  Josiela.  Zastaliśmy  go  siedzącego  za  stołem 
z  okularami  na  nosie,  tak  zatopionego  w  potężnej 
księdze,  iż  nie  słyszał,  jakeśmy  weszli.  Ojciec  mój 
długo  gadał ,  gdy  i  głos  ten  przerwać  nie  m^ł  jego 
zatopienia:  Ocknął  się  nakoniec ,  i  zapytał ,  czy  już 
Jankiel  przyjechał?  Zadrżałam  na  imię  to,  stanęło  mi 
w  umyśle  wszystko ,  coś  mi  o  tern  stworzeniu  pisała ; 
zdaje  mi  się,  że  ojciec  postrzegł  pomięszanie  moje, 
lecz  nic  nie  mówiąc,  zaczął  Rabinowi  opowiadać  hi* 
storyą  znalezionego  pierścionka,  i  skrupuły  moje 
względem  prawa  zatrzymania  go.  Tu  Josiel  zamru- 
żywszy  oczy,  długo  myślał  i  sapał,  obracając  się  na- 
koniec do  mnie ,  w  te  odezwał  się  słowa :    „Odrzutkn 
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Izraela,  córko  niegodna  imienia  żydówki,  niegodna 
ojca  takiego ,  nie  dziwią  mię  wątpliwości  twoje ,  cala 
napojona  przesądami  Chrześcijan,  niewiesz,  co  są 
czyste  Doktorów  naszych  prawidła ,  niewiesz ,  co  to 
jest  trząść  się  z  nienawiści  na  jedno  wspomnienie 
Goim :  to  mówiąc  zaczerwieniał  się,  zapienił,  i  z  ta- 
kim porwał  się  zapałem ,  iż  ze  strachu  kroków  kilka 
wtył  cofnęłam  się.  Josiel  uśmierzywszy  się  nieco^ 
porwał  leżącą  przed  sobą  księgę :  i  długo  przewraca- 
jąc kartki, —  czytaj  niegodna,  zawołał,  co  najpierwszy 
z  Luminarzów  zakonu  naszego,  błogosławiony  Rabaine 
Bechaje  na  karcie  176.  w  podobnym  jak  dzisiejszy 
przypadku  powiada,  patrz,  co  wyraźniej  jeszcze 
mówi  olem Szem  Miszmiel^  czytaj.  —  Czytałam  więc 
na  karcie  10.  te  słowa:  „Gdy  żyd  znajdzie  rzecz 
„zgnbioną  przez  innego  wyznawcę ,  nie  powinien  od- 
„dać  tej  zguby,  gdyż  mu  to  jest  zakaząnem;^^  Podał 
mi  zDÓw  księgę  pod  tytułem  Menoras  hamur  w  niej 
w  Rodziale  11.  karcie  13.  powiedziano  jest:  „ZgHl>a 
rzeczy  jakiej  Goima  znaleziona  przez  żyda  jemu  ma 
należeć  9  ja^  to  również  widziemy  w  Talmudzie 
Buwskumo  i  jak  o  tem  wzmiankuje  Rabin  Simon 
skromny.^^  —  Osłupiała ,  podniosłam  oczy  w  górę ;  ta 
Josiel  piorunującym  głosem  zawoła,  czytaj  dalej', 
czytaj  dalej,  ojciec  tenże  sam  rozkaz  powtórzył,  czy- 
tałam więc, —  „Nie  wolno  jest  żydowi  rabować  Goima, 
„bo  to  hańbę  niesie  za  sobą,  lecz  kraść  ^o  potajemnie 
„wolno  mu  jest. . .  .^^  Tu  i  zadziwienie,  i  ciężar  księgi 
sprawiły,  żem  księgę  upuściła  na  ziemię. . .  Jaszczurko! 
zawołał  Rabin,  taką  to  w  oczach  moich  śmiesz  okazy- 
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wać  pogardę  dla  tej  świętej  księgi  mądrości  I  zasłaźy* 
łaś,  by  cię  na  dwa  dni  przynajmniej  zakopać  w  mro- 
wiskn  gdyż  rzucać  Cherem  na  ciebie,  byłoby  to  zbyt 
wiele  czynić  ci  zaszczytu  •  • .  Lituję  się  nad  głupstwem 
twDJem,  niebaczność  ojca  pozwalającego  ci  brać  nauki 
od  odszczepieńca ,  niewinną  występnej  twojej  w  za- 
konie naszym  ciemnoty  stała  się  przyczyną. 

To  mówiąc  wziął  kilka  ksiąg,  i  dał  mi  je:  czy- 
taj te  księgi,  rzekł  mi,  niech  rosa  mądrości  i  cnoty, 
któremi  napojone  są ,  odwilży ,  spędzi  bielmo  powle- 
kające wzrok  twój,  niech  ci  da  njrzyć  te  potoki  świa- 
tła ,  które  Kabaliści  i  Mistycy  nasi  tak  hojnie  na  na- 
ród nasz  wyleli.  A  ty,  przydał  obracając  się  do  ojca, 
pilnuj  tego,  żeby  czytała,  tyś  się  stał  przyczyną  od- 
szczepień^stwa  jej ;  napraw,  coś  zepsuł,  popal  wszy- 
stkie jej  książki  polskie ,  niedozwalaj  jej ,  i  ja  nie- 
dozwalam,  chodzić  do  domu  odszczepionego,  wyklę- 
tego tajemnie  Abrahama :  niegodny  ten,  że  wierzy  w 
Biblije  i  chodzi  drogami  Zakonu,  już  rozumie  że  wszy- 
stko :  pogardza  kabałą ,  wyrokami  starszych  i  Kahal- 
nych,  gdyby  nie  wysoka  Goimów  protekcya,  juźby  go 
dawno  niebyło.  Powtarzam,  niech  z  Abrahamem,  i 
córką  jego  Rachelą,  córka  twa  Sióra,  żadnego  odtąd 
społeczeństwa  nie  ma.  Łagodne  są  jeszcze  wyroki 
moje ,  przydał ,  bądź  im  ściśle  posłuszną ,  inaczej 
ciężkie  czekają  cię  kary.  Tu  zadyszały  Josiel  dał 
znak ,  żebyśmy  wyszli ,  i  włożywszy  okulary ,  znów 
się  w  Woluminie  mądrości  zatopił. 

Powierzone  księgi,  które  ledwie  we  dwojga  z 
ojcem  unieść  mogliśmy ,  były  następujące : 
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i.  Menoras  hamuer, 

2.  SehttijUch  03  Habris. 

3.  Sehinaeh. 

4.  Szem  MiszmieC 

5.  Rabaine  Beehaje, 

6.  Mareeinaj  Hakoen. 

7.  Resches  Chochma, 

8.  Zocher, 

Te  to  są  fontanny ,  kochana  Rachel  moja,  z  któ- 
rych wytryśnione  źródła  mądrości  ohmywać  mają  biel- 
mo ślepoty  mojej.  Choć  umjem  po  hebrajska,  i  lubię 
język  ten ,  ogrom  tych  tomów ,  przeczytane  joź  małe 
próbki  moralności  ich,  ogarniają  mię  strachem;  racz, 
zaklinam  cię ,  zapytać  szanownego  ojca  twego,  ^o  o 
nich  trzyma,  i  czy  mi  je  radzi  czytać.  Tak  jestem 
sceną  z  Rabinem  zmęczoną,  iź  ledwie  pióro  trzymać 
mogę,  zewsząd  smutki  i  troski,  dotąd  żadnej  wiado- 
mości od  lubego  Lejbele  mego :  o  Boże  I  co  się  z  nim 
dzieje.  W  tobie  była  dotąd  jedyna  pociecha  moja, 
i  tę  mi  zakaz  Josiela  porywa.  Myśl  o  sposobach ,  ja* 
kiemibyśmy  się  widyn^ać  mogły ,  hez  dania  do  prze- 
śladowaćinowego  pozoru. 

Bądź  zdrową  i  szczęśliwszą  odemnie. 


»   3   o   V      "9. 
HemslLO   do   intosaBlLa* 

z  Berdyczewa  d.  5.  Igier. 

Błogosławieństwo  Abrahama,  Izaaka  i  Jakóba 
niech  będzie  z  tobą. 

List  twój  doszedł  wiernie  rąk  moich,  i  wiele  dał 
rai  do  myślenia ,  i  kredkiem  pisania.  Lubo  wszystkie 
twe  propozycye  są  zyskowne ,  niczego  się  ja  jednak 
niezwykłera  podejmować,  aż  zważę  wprzódy  i  obliczę, 
czy  do  proponowanych  korzyści ,  coś  jeszcze  więcej 
przydać  niemożna.  A  najprzód  co  do  koni,  dobra 
zapewne  facyenda,  zwłaszcza  że  Strażnicy  wszelkie 
przygody  biorą  na  siebie,  i  sami  przyrzekają  konie 
te  przeprowadzić  za  granicę,  lecz  obrachowawszy, 
że  będzie  po  ośm  mbli  karbowanych  zysku,  czemu 
wyraźnie  niepowiedziałeś ,  że  zyskiem  tym  podzielisz 
się  zemną  w  równej  połowie:  w  pewności  jednak  że 
tak  będzie,  a  nie  inaczej,  już  zacząłem  skupować 
konie ,  nająłem  obszerne  l>łonia  na  pasze  ich ,  przy- 
jąłem pilnowaczów,  i  to  eipens,  o  której  zapomniałeś 
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w  liście  twoim,  a  którą,  ufam,  iż  mi  bonifikować  nie 
omieszkasz.  Podług  nauki  twojej,  konie  te  wyjdą  na 
czas  naznaczony,  pamictajże  znajdować  się  na  miej- 
scu ,  gdyż  całkiem  na  Celników  spuszczać  się  nie  na- 
leży. Niektóre  konie  są  stare,  ale  Im  popiłowałem 
zęby,  stosownie  jak  Rabin  Samuel  powiada:  „Iż  po- 
„zwolonem  jest  oszukiwać  człowieka  wyznania  nie- 
„żydowskiego :"  ą  nadto  Rabin  Cenę  Renę  wyraźnie 
powiedział:  „że  Żydzi  tylko  uważani  są  u  Pana  Boga 
„za  pszenicę ,  wszystkie  zaś  inne  narody  za  słomę,^^ 
młóćmy  więc  tę  słomę,  jak  tylko  można.  — 

Przystępuję  do  niemniej  ważnej  materyi,  to  jest 
do  skórek  zajęczych.  Pomysł  zaszycia  w  nich  herbaty, 
sprowadzenie  dwóch  towarów  ża  jeden-  pod  lichą 
opłatą  skórek ,  przemycenia  wysokiego  cła  płacącego 
się  od  herbaty,  czyni  zaszczyt  dowcipowi  twemu. 
'Tak  jest,  mój  przyjacielu,  z  mnożącemi  się  przeszko- 
dami od  Golmów  trzeba  nam  powiększać  przebiegi 
nasze,  silić  dowcipy,  by  ile  można  podchodzić  i  ószih- 
kiwać  obmierzłych  Goimów.     Minęły  złote  czasy  na 

Wołyniu,  gdy  rządził wiedzieliśmy,  c:^go  się 

trzymać:  dziś  gdy  niegodziwy  Gabernator  dzisiejszy 
ofiarowanych  sobie  milionów  przyjąć  niechciał ;  wsjzy-r 
sŁko  odkrył,  wszystko  wziął  w  kluby,  i  przekupić  się 
nleda,  zniknęły  dni  złotem  i  różowym  jedwabiem  tkane 
dla  nas.  Wszystko  wprzódy  szło  jak  z  masłem,  dziś 
ile  to  trudów,  ile  zabiegów,  w  przemyceniu  najlicłisze- 
go  €L'obiazgu.  Do  ciebie  całkiem  należy  przeprowadze- 
nie tych  nadziewanych  skórek  zajęczych:  ja  to  ci 
tylko  donoszę ,  iż  zważywszy,  że  herbata,  zwłaszcza 
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podia,  wsypana  w  świeżo  zdarte  skórki  zajęcze ,  mo-^ 
głąby  nabrać  nieprzyjemnego  zapachu ,  wsypałem  w 
oię  troehę  suchej  lawendy  i  innych  wonnych  Ubci, 
niech  to  kupują  i  piją.  Goimy.  Powtarzam  jednak ,  że 
żadnych  ryzyków  z  przemycenia  tego  niebiorę  na  sie- 
bie ,  zachowując  czysty  i  prosty  procent ,  który ,  po- 
chlebiam sobie,  że  zamiast  trzech  do  sześciu  postąpić 
zechcesz.  Kiedy  mi  dajesz  kommissa,  pozwól,  że  i  ja 
ci  dam  moje ;  mam  dość  znaczną  partyą  korzeni,  mia- 
nowicie goździków  i  cynamonu.  Jak  przyjacielowi  po-: 
wiem  ci  w  sekrecie,  że  już  wymoczone  są  one  w  spi- 
ritusach, z  których  porobiłem  likwory,  zamiast  cukm 
przydawszy  miodu;  lubo  więc  korzenie  straciły  swę 
moc  i  tęgość,  łatwo  Goim  jaki  ułakomiony  zniżoną 
ceną  nabyć  ich  może.  Przyłączony  ausztuk  ukaże  ci 
ich  ilość  i  cenę. 

Skończywszy  o  interesach ,  mówmy  o  dzieciach; 
Ofiara  ręki  pięknej  twej  Sióry  Jankielowi  synowi  me- 
mu, jest  dla  mnie  zapewne  równie  podchlebną,  jak  i 
korzystną:  zważywszy  obłąkanie  jej ,  odstąpienie  od 
najczystszych  prawd,  i  zwyczajów  zakonu  naszego,  nie- 
mogłeś  zapewne  lepszego  wybrać  jej  męża,  jak  Jan- 
kiela syna  mego :  potrafi  on  ją  ugiąć,  wygnać  z  gło- 
wy jej  wszystkie  chrześcijańskie  głupstwa,  i  z  nie- 
wiernej dzisiaj  ,  najgorliwszą  uczynić  hebrajkę.  To^ 
co  sława  rozniosła  już  o  moim  Jankielu,  dalekiem  jest 
jeszcze  od  prawdziwej  jego  wartości.  Wystaw  sobie, 
już  blisko  roku  oniemiał  zupełnie,  czyta  tylkj,  i  tak 
mądry,  że  aż  strach..  Gała  starszyzna  nasza,  Kahalni; 
sam  Rabin,  nietylko  czapki  ale  jarmulki  nawet  zdejr 

3* 
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mtiją  przed  mm,  został  niedawno  Naczełnikiem  Cha- 
zidimów.  Właśnie  pisał  jedenasty  Komentarynsz  nad 
Tahnndem ,  |^y  odebrawszy  list  twój  poszedłem  ma 
odzielić,  eo  się  w  nim  względem  niego  znajdowało. 
ZrazH  niemógł  zrozumieć  o  co  rzecz  idzie,  lecz  gd3rin 
mu  powtórzył  skreślony  przez  cię  ol>raz  piękności  two- 
jej Sióry,  gdym  przydał  obiecane  10,000.  mbli  kar- 
Ibowaitych  posago,  zaczął  się  po  trochn  niszać,  potem 
ziymać,  przewracać  zachwycone  swe  oczy  do  góry, 
plaskać  ustami,  jak  gdyby  już  zjadł  co  smacznego: 
Pierwszy  raz  nakoniec  wstał  z  ławy,  i  potrząsając  do 
góry  pasem ,  zaczął  podrygiwać  nogami  i  nócić  sobie 
wesoło.  Prawdziwie  powabny  byt  do  zjedzenia :  cóż 
że  garbaty,  ułomny,  i  oczy  ma  zaszłe  ropą ,  ale  jaka 
mądrość ,  jakie  wzięcie  w  Narodzie.  Zapytałem,  czy 
zezwala  na  pojęcie  Sióry,  uśmiechnął  się  i  mrugn^^ 
trzy  razy  oczyma :  Go  znaczy,  że  przystaje :  niewspo- 
minałem  mu  jeszcze  o  berety ctwie  Sióry,  da  on  temu 
radę.  Tym  czasem  kazałem  mu  zaraz  robić  grodetu- 
rowy  czarny  łapserdak?  z  podobnąż  opończą,  podszyć 
trzewiki,  i  nałatać  na  piętach  pończochy.  Zobaczysz 
jak  frysz  ukaże  się  przed  Siórą  twoją.  Hem  mógł  z 
mruczenia  jego  zrozumieć,  zdaje  mi  się,  że  chce  pi- 
sać do  niej.  Czekaj  nas  obu  na  dzień  wyznaczony. 
Posag  w  dzień  ślubu  zechcesz  mi  wyliczyć ,  potrze- 
buję pieniędzy  na  pewną  facyendę  w  Odessie.  Jehowa 
prawdziwie  poddał  ci  tę  myśl ,  i  mnie  też  w  tej  chwili 
inną  podobną  nastręcza.  Czemuż  za  jednym  zachodem, 
i  wydatkiem,  zamiast  jednego  wesela,  dwa  się  odpra- 
wić nie  mogą :   Wiem ,  że  syn  twój  Dawidek  końezy 
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rok  jedenasty,  córka  moja  Lije  już  jest  w  dziewiątym, 
pożeńmy  je:  Dwa  tysiące  Rubli  z  Liją  moją  daję  w 
posagu,  a  po  ślubie,  ja  wezmę  córkę  do  domu,  Da- 
widek  twój  nauki  dalsze  kończyć  może  u  Bakałarza, 
a  za  rok  dopiero  będziem  je  mogli  spuścić.  Mam  już 
dla  nich  na  oku  dobrą  karczmę  do  Arendy :  chłopi  w 
niej  majętni,  i  piją  dobrze.  Naucz  tylko  wcześnie  Da- 
widka  jak  zręcznie  podwójną  kredką  obracać. 

Te  dwa  związki  pokrewieństwa,  w  rodach  już  od 
dawna  związkami  facyend  połączonych,  w  najpiękniej- 
szej perspektywie  w  oczach  moich  kreślą  się.  Zważ 
tylko: 

Jankiel  mój,  Naczelnik  €hazidyiiiów ,  nietylko 
Rabinem ,  ale  głową  wszystkich  w  kraju  Kahalnych, 
Dawidek  z  czasem  zajmie  się  handlem  wołów,  my, 
między  Odessą ,  Brodami  i  Warszawą  wielkiemi  mas- 
sami towarów  obracać  i  przemycać  będziem.  Wszę- 
dzie kredyt ,  znaczenie ,  a  co  najlepsza  pieniądze.  — 
Kłaniam  ciebie. 


Sb    2   at   S       "▼& 
Racltel   do   SIńrj. 

d.  7.  Igier. 

Prawdziwa  przyjaźń  podwajając  istotę  człowieka, 
podwaja  razem  i  szczęście,  i  umartwienia  jego.  Osta* 
tni  list  twój ,  luba  Sióro !  napełnił  mię  boleścią  i  smu- 
tkiem: boleję  nad  twojem  prześladowaniem,  boleję 
nad  ślepotą  narodu.  Nieszczęsny !  dając  się  zwodzić 
przez  Starszyznę  swoją,  ostatnią  swą  nędzą,  wsty- 
dem, poniżeniem,  korzyści  ich  mnoży. 

Strzeż  się,  przyjaciółko,  czytać  ksiąg,  których 
ci  Rabin  Josiel  udzielił,  są  one  ściekiem  zabobonów, 
i  nauk  najniegodziwszych.  Tak  ojciec  mój  trzyma, 
powiada  on,  że  gdyby  Talmudu  i  ksiąg  tych  niebyło, 
naród  nasz  obyczajami  i  moralnością  zrównałby  się  z 
iunemi.    Te  to  księgi  mówi  on,  i  im  podobne,  zakazu- 


LBJBE  I  SIÓRA.  19 

jąc  wszelkie  z  innemi  lody  społeczeństwa,  wkorzenia* 
jąc  w  młodzież  wcześnie  przeciw  nim  pogardy  i  nie- 
nawiści, przeszkadzają,  byśmy  się  nigdy  niezbliżyli, 
niefylko  do  tycli. ludów,  ale  i  do  tych  pożytecznych 
świateł,,  których  oni  coraz  bardziej  nabywają.  Jeżeli 
przydał  ojciec  mój,  przyjaciółka  twoja  lubi  czytać, 
niech  czyta  dzieła  uczonego  Mendelsohna  z  przemową 
do  nich  Rabbi Manasse  ben  Izraela  niech  czyta  dziełka 
tegoż,  pod  tytułem  Jeruzalem  objętych.  To  są,  rzekł, 
prawdziwi  Filozofowie  nasi ,  nie  zaś  ci  Kabalistyczni 
zagorzalec,  co  siejąc  nienawiści,  pozwalając  w  imię 
nieba  wszelkich  niecnot,  kradzieży,  szalbierstw,  oszu- 
kań ,  i  charakter  narodu ,  i  cały  naród  nasz  spodlili : 
przysłałabym  ci  zaraz  te  księgi,  tylko  się  lękam ,  by 
nięwpadły  w  ręce  prześladowców  naszych.  Zakazano 
ci^  lubaSióro!  widywać  się  zemną,  jest  to  i  dlamnie 
cios  równię  bolesny,  jak  i  dla  ciebie,  lecz  nie  wstąpi 
noga  moja  w  progi  domu,  gdziem  niechętnie  widziana. 
Żądasz,  bym  ci  podała  sposób,  w  jaki  bez  narażenia 
.się  mogłybyśmy  się  z  sobą  widywać.  Przychodzi  mi 
na  myśl  jeden,  któren  ci  podaję.  —  Jest  w  narodzie 
naszym  czuły  bardzoi ,  i  godny  naśladowania  zwyczaj, 
odwiedzania  grobów  zeszłych  Rodziców  i  krewnych, 
i  płakania  na  nich.  Nie  zaniedbywam  ja  nigdy  tego 
tak  tkliwego  obrządku ,  często  grób  dobrej  mej  matki 
zlany  jest  łzami  memi :  i  ty  Sióro,  jak  mi  ojciec  po- 
wiadał, masz  na  mogiłach  tutejszych  złożone  popioły 
dziada  twojego,  niezabronią  ci  zapewne  .odwiedzać  ich 
i  modlić  się  nad  niemi :  •  tam ,  po  odbytych  smutnych 
modlitwach  naszych ,  będziem  się  mogły  uściskać ,  i 
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choć  słów  kilka  powiedzieć  sobie.  Nie  martw  się,  jeźli 
dhigo  od  Lejby  twego  aieodbierasz  wiadomości,  wie 
on ,  ie  w  tym  krają  próżno  jest  pisać  przez  pocztę, 
oczeknje  odjazdu  Gbaima,  a  poruczone  mnogie  iate- 
resa  mogły  go  długo  zatrzymać.  Bodajbyś  wkrótce 
pocieszoną  została!   Bądź  zdrowa. 


ab  s  3  s    "^s^ 

Sl^ra    do    lie^hj. 

d.   10.  Igier. 

Drogi  mój  Lejbele! 

Cóż  jest  to  tak  długie  milczenie  twoje,  achl  jak 
jest  oknitnem ,  w  ciągłych  dDiacłi  udręczenia  mojego, 
Btedosyćże  już  smutku  z  oddalenia  twojego  •  .  .  cze- 
muż zewsząd  tyle  prześladowania  i  ucisków  ?  .  .  Nie- 
stety! mogłaż  jedna  biedna  dziewczyna  stać  się  celem 
nietylko  bojaźni,  ale  najmniejszej  nawet  uwagi  Rabina 
Kahału,  Bractwa,  słowem  kałej  Starszyzny  hebraj- 
skiej; przecież  od  wszystkich  prześladowaną  jestem, 
a  tyś  daleki,  daleki ,  niema  nikogo ,  coby  mię  bronił, 
cobymię  przynajmniej  pocieszył!  strofowanie  i  ciężkie 
groźby,  to  jest  tylko,  co  słyszę.  —  Odebrano  mi 
dane  przez  ciebie  księgi,  narzucono  na  ich  miejsce 
Talmudy,  Myszny,  Gamury,  Kabały,  każą  mi  się 
błąkać  w  tej  ciemnej  puszczy,  gdzie  promień  światła 
aie  przebija  nigdy,  gdzie  niepotykam  jak  jadowite 
zielska,  i  straszne  poczwary.   Oddalam  je  od  siebie, 
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ile  mogę:  wolę  pierwotne  pisma  Mojżesza,  dzieła 
Mendelsakna ,  Fridldndera ,  Bendawida  ,  Kalman- 
sohna,  tych  to  światłych  mężów  rozsądny  Hebrajczyk 
nie  zaprze  się  nigdy. 

Wśród  tych  umartwień,  prócz  wspomnienia  two- 
jego, jedne  tylko  miałam  pociechę  słodką  zapewne, 
bo  ją  podawały,  przyjaźń,  szacunek,  wspólne  uczą* 
cia,  i  wspólny  sposób  myślenia.  W  kilka  dni  po  przy- 
jeździe tn  moim ,  poznałam  się  w  Bóźiricy  z  Rachelą 
córką  Abrahama^  jednego  z  najlepszych,  najrozsą- 
dniejszych, mogę  przydać,  najzacniejszych  ludzi,  co 
żyją  w  Izraelu.  Opiszę  ci  po  krotce  i  osobę,  i  pra- 
widłami sposób  życia  męża  tego.  Wystaw  sobie  starca, 
już  przeszło  liczącego  lat  ośmdziesiąt.  Sędziwa  i 
piękna  postać  jego  wzbudza  razem  przychylność,  i 
uszanowanie.  Gdym  przyszła  do  niego,  gdy  mię  mile 
przywitał  i  błogosławił,  zdało  mi  się,  iż  widziałam 
Patryarchę  naszego  Jakóba,  gdy  w  ziemi  Egipskiej 
kładł  ręce  swe  na  głowy  synów  Józefa,  i  błogosławił 
im.  Mąż  ten  z  rzadkim  urodzony  rozsądkiem,  biegły 
w  tern  wszystkiem ,  cp  prawy  Izraelita  wiedzieć  po- 
winien ,  majętny  przez  ciągłą  pracę ,  kochany  przez 
ludzkość  swoje  dla  bliźnich,  dawno  w  zakonie  naszym, 
do  pierwszych  przyszedłby  był  dostojeństw ,  gdyby 
nieposzlakowana  moralność,  duch  tolerancyi,  wstręt 
i  pogarda  nawet  dla  tych  wszystkich  Talmudzkich  za- 
bobonów i  nieprawości,  które  starsi  dzisiejsi  wzięli 
sobie  za  święte  i  niewzruszone  prawid.ła.  'W.stręt  tea 
tysiączne  ściągał  na  niego  prześladowania,  ł>yłby  on 
padł  ofiarą  zawziętości  i  zaboł>onów ,  gdyby  cnóUiwy 
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Gubernator  dzisiejszy    nieosłonił   go   opieką    swoją; 
Nieraszają  go  więc  Kahalni,  bo  go  się  boją. 

Samo  niebo  zdawało  się  błogosławić  cnotom  i  po- 
bożności Abrahama :  nie  w  przebiegach,  faktorstwach, 
oszukiw aniach,  lecz  w  ciągłej  pracy  i  skromnem  życiu 
założył  on  zasady  dobrego  mienia,  w  którem  się 
dzisiaj  znajduje.  Jest  on  z  powołania  doskonałym 
tkaczem ,  z  rosnącą  korzyścią  z  jednego  tylko  w  po- 
czątkach warstatu  liczy  ich  dzisiaj  dwadzieścia,  przez 
tyląż  młodych  Izraelitów  ciągle  prowadzonych:  nie- 
inasz  w  mieście  tem,  a  nawet  w  okolicach,  ubogiej 
Żydówki,  którejby  on  przez  rozdawanie  przędzy,  nie- 
podał  sposobu  do  uczciwego  zarobku.  Dom  jego  jest 
czysty ,,  obszerny ,  fabrykanci  mają  w  nim  swoje 
mieszkanie,  rano  i  wieczór  wołani  są  do  modlitwy, 
ściśle  tam  jest  zachowany  stary  nasz  Zakon,  lecz 
Talmud,  i  Kabalistyczne  głupstwa,  przystępu  niemają. 
Z  dziećmi,  czeladzią,  sługami  używa  krajowego  ję- 
zyka: „Kiedy  żydzi  zapomnieli  po  hebrajsku,  zwykł 
mówić,  naj naturalniej szą  jest  rzeczą,  by  używali  ra- 
czej języka  narodu,  w  śród  którego  urodzili  się,  który 
ich  od  sześciu  wieków  w  dniach  prześladowania  przy- 
jął na  łono  swoje,  niż  zepsutej  połamanej  obcej  mowy.^^ 
Jest  to  w  oczach  Starszyzny  naszej  wielkim  wystę- 
pkiem ,  lecz  dla  protekcyi  nie  śmieją  go  prześladować 
otwarcie. 

Ten  to  mąż  sędziwy,  ojcem  jest  przyjaciółki 
mojej  Racheli ,  niewiasty,  równie  jak  ojciec  jej ,  go- 
dnej miłości  i  szacunku.     Ach!   jak  szczęśliwa,   że 
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Tf  własnym  oj  en  znalazła  prawdziwą  nankę  i  wzory  cnot 
wszystkich.  , 

Młody  Zyd  przyjemnej  postaci,  pracowity,  oby- 
czaj ny,  rozsądny,  ma  zwierzchność  nad  całym  Abra- 
hama zawodem.  Nazywa  się  SzmnI,  Abraham  do- 
świadczywszy uczciwości  jego ,  przekonawszy  się  o 
skłonności  córki  swej  Racheli  ku  niemń,  przyrzekł  mn 
ją  za  żonę.  Szmul  zdaje  się  bardzo  zakochany,  Rachel 
może  dla  tego,  że  żadnych  nie  spotyka  przeszkód, 
skłonność,  szacnnek,  przekonanie  że  z  nim  będzie 
szczęśliwą,  bierze  za  miłość.  Wkrótce  wesele  ich 
ma  nastąpić.  Ach !  jak  szczęśliwi. 

Rachel  ta,  jest  jedyną  pocieszycielką ,  jedyną 
ucieczką  we  wszystkich  strapieniach  moich.  Niestety  1 
ślepa  zawziętość  i  tę  mi  słodycz  odjęła.  Przyjaźń 
moja  z  córką  znienawidzonego  u  Rahalnych  Abrahama 
stała  się  podejrzaną:  zakazano  mi  jej  widywać,  jest 
to  najboleśniejszym  ciosem  dla  serca  mego,  bo  do  ko- 
góż gzisiaj  przemówię,  któż  zroznmie,  niesłyszęjak 
bluźnierstwa ,  nieroznm  i  ślepą  zaciętość.  Troskliwa 
jednak  życzliwość  Racheli ,  znalazła  sposób ,  że  choć 
pokryjomu  widywać  się  możem.  Miejsce  schadzek  na- 
szych, równie  jest  smutne  i  żałosne  jak  serce  moje. 
Niezgadniesz  nigdy:  oto  widujemy  się  na  mogiłach, 
w  których  prochy  tysiąca  Izraelitów  spoczywają  od 
wieków:  jednych  kamienie  mchem  już  obrosłe,  ledwie 
część  napisów  czytelnemi  czynią,  drugie  obalone  i  w 
raz  z  mogiłą  wsiękłe  już  w  ziemię.  Innych  świeży 
piasek,  gdzieniegdzie  tylko  trawką  pokryty,  świadczy, 
ie  niedawno  jeszcze  słońce  świeciło  nad  tym,  który 
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dziś  jai  w  cieamościach  ziemi.  Płeć  tylko  nasza,  któ* 
rej  serea  tak  są  tkliwe,  w  której  żałość  nieprędko 
przemija,  słaba  mówię  płeć  nasza,  ta  tylko  przycho* 
dzi  ta  płakać*  To  żałosne,  smętne  obcowanie,  między 
temi,  co  są  jeszcze,  i  temi  których  już  niema,  zni* 
komość  naszą  z  nieskończoną  wiecznością  połączać 
zdaję  się.  Ach  jak  słodkiemi  być  muszą  niatojącym 
dachom  nad  nami,  te  rzewne  żale  córek,  ten  płacz 
matek,  te  głębokie  kochankóijr  westchnienia !  Nieraz 
gwiaździsta  noc  zachwytnje  nas  na  tych  dnmaniach, 
a  kiedy  skończą  się  modły  i  widziemy  się  bez  świad- 
ków, idzieme  pod  nachyloną  wiekaistą  wierzbę ,  i  tam 
siadłszy  na  grobowym  kamieniu,  wśród  mieszkań 
śmierci,  rozmawiamy  o  tern,  co  to  krótkie  pielgrzym- 
stwo  nasze  osładza ,  rozmawiamy  o  tych ,  dla  których 
jedynie  serca  nasze  biją.  Tak  jest  przyjaciela,  jak 
gdyby  miłość  należała  do  życia  przyszłego,  wśród 
mieszkań  przyszłości,  przy  drżącem  świetle  Księżyca, 
rozmawiamy  o  uczuciach,  co  słodzą  przemijające 
chwile  dni  nasj^ych ,  rozmawiamy  często  o  tobie.  Ra- 
chel powierza  mi  spokojną,  nieznającą  przeszkód  mi- 
łość swoją  do  Szmula,  ja  powierzam  Racheli  wszystkie 
gwałtowne  czucia,  wszystkie  troski,  i  niespokojoości 
moje.  Niestety  I  takie  może  uczucia,  takie  były  roz- 
mowy tych ,  których  zimne  prochy  spoczywają  tu  od 
wieków.  Niespokojną  jestem  o  ciebie,  myśl,  żebyś 
mógł  o  mnie  zapomnieć,  żebyś  uczucia  twe  ku  innej 
mógł  przenieść,  daleką  jest  od  twej  Sióry.  Smutniejsze 
są  obawy  i  przeczucia  moje,  lękam  się,  byś  i  ty  z 
twojej  strony  przez  zajadłą  zabobonność  prześladowa- 
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nym  nie  był :  hardy  twój  i  niepodległy  umysł,  nie  ule- 
gnie, jak  serce  trwożliwej  kobiety.  Sama  stałość,  i 
nieugiętość  twoja  zaostrzy  prześladowców  groty. 
Skrzydlata  myśl  moja  przenosi  się  nieraz  w  miejsca, 
które  ty  zamieszkujesz,  widzi  cię  wśród  nauk  twoicłi, 
w  chwilach  odpoczynku ,  we  śnie,  na  jawie,  niestety!- 
widzi  cię  nieraz  w  zapasach  z  zajadłą  na  ciebie  Star- 
szyzną. Uspokój,  uspokój  co  prędzej  trwogi  i  b(yaźnł 
moje,  pisz  nakoniec  na  pocztę ,  szukaj  podróżujących 
w  te  strony ,  pisz  pod  Adressem  Racheli  córki  Abra- 
hama. Ja  czwarty  list*)  po  przybyciu  tu  mojem  piszę 
do  ciebie.  Wsparcie ,  rady ,  pociecha  od  ciebie ,  po- 
trzebniej szemi  są  dla  mnie,  niż  kiedykolwiek  być 
mogły. 

Wymierzają  się  na  mnie  okropne  zamachy:  ojciec 
mój  chce  mię  wydać  za  Jankiela  syna  Herszki  z  Ber- 
dyczewa,  ma  to  być  naj szkaradniej sze  z  postaci,  naj- 
nieznośniejsze  z  fanatyzmu  swego  stworzenie,  lecz 
choćby  było  najprzyjemniejszem,  ach!  znasz  mię 
słodki  mój  Lej  bele ,  nigdyby  niedotknę]^  serca  na  za^ 
wsze  poświęconego  tobie.  Ojciec  mój  nic  mi  jeszcze 
niewspominał  o  tem,  lecz  wiesz  zwyczaje  nasze,  spa- 
dnie to  razem  jak  piorun :  w  tym  razie  atoli  znajdą  we 
mnie  serce  Debory.  Mogą  męki  i  prześladowania  życie 
me  ukrócić,  lecz  żebym  raz  powziętą  miłość,  raz  daną 
tobie  przysięgę  zgwałcić  miała,  tego  ni  Rabin^  fń  Ka- 
bał, ni  wszyscy  Starsi  nicdokaźą  nigdy.  Jeżeli  list  ten 
dojdzie  ciebie ,  jeżeli  się  do>viesz  z  niego ,  w  jakim 


*)  Dwa  z  tych  listów  pisane  przez  pocztę  jak  tysiąc  iunych  listów 
zostały  na  niiejsco. 
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przymusie,  wjakiem  zostaję  niebezpieczeństwie  ,  je- 
żeli, jak  nic  niewątpię,  opłakany  stan  mój  litość  wzbn- 
dzi  w  tobie ,  przybędziesz  na  ratunek  i  pociechę  twej 
Siory. 

Bądź  zdrów  loby  mój. 

P.  S.  Już  był  napisany  list  ten,  juzem  go  tajemnie 
przesłać  miała  Racheli,  która  mię  zapewniła,  że  ciebie 
dojdzie,  gdy  ojciec  mój  oddał  mi  list,  który  ci  tutaj 
przyłączam,  poznasz  ze  stylu,  jakim  jest  rywal  twój, 
poznasz,  że  nietrzeba  ani  takiej  miłości,  ani  takiego 
przywiązania,  jakiemi  są  moje  do  ciebie,  by  się  oprzeć 
natarczy wościom  naucznego  Jankiela ;  a  lubo  dwa  Ka- 
biny, dwa  Kabały,  i  dwie  gromady  Starszych,  silnie 
zaloty  jego  popierać  będą,  ja  słaba  Sióra,  odważę 
się  walczyć  z  niemi ,  polegnę  może ,  lecz  nie  poddam 
się  nigdy. 


a    2   S   V      ^2S3S« 
Jankiel    do    Slórr- 

z  Berdyczewa  d.  6.  Igier. 
Gołębico    moja! 

Tatele  mój  objawił  mnie,  że  ty  Sióro  będziesz 
żonem  moim:  powiedział  też,  że  jesteś  piękna  o  córko 
Dawida,  że  oczy  twoje  jako  oczy  gołębice  między 
czarnemi  kędziorami,  zęby  twoje  jako  stado  owiec 
jednakich,  gdy  wychodzą  z  kąpieli,  że  piękne  są  nogi 
twoje  w  pantoflach;  obie  piersi  twoje,  jako  dwoje 
'  bliźniąt  młodych  Sarneczek. 

O  piękna  Jelonko  moja,  garbatym  ci  jest,  ale 
wdzięczna  jest  garbatość  moja,  niezważaj  że  słnga 
twój  wybladły.  Wybladłem  siedząc  nad  Talmndem  i 
Kabałą,  wylazły  pejsaki  moje  od  ustawicznego  dra- 
pania, ale  z  ust  moich  płyną  wonne  olejki  mądrości, 
a  szpikanard'")  mój  wydaje  zapachy  myrty  i  róży. 


')  Spica  nardi  ciele  pachnące. 
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Na  to  objawienie  Tatele  mój,  jnź  zaczęło  bić 
serce  moje  do  tobie,  napiłem  się  wina  Jain  demantra 
(wioo  strzeżone)  otworzyłem  Zoar  i  inne  księgi  Ka- 
bałów:  zacząłem  je  wykładać  sposobem  Medrasckoł*) 
i  sposobem  Dełrachot^  wezwałem  dncbów  i  Aniołów, 
a  ooi  mi  powiedzieli ,  ie  będę  położyć  prawicę  moje 
pod  lędźwie  twojego  a  lewicą  moją  obejmę  cię  w  koło, 
a  ty  przytulisz  mię  na  serca  twojego,  jako  pieczęć  na 
rozpalonego  laka.  Poprowadzę  cię  do  dom  Tatele  mój, 
i  będę  ci  dawał  miód  praśny,  i  moszcz  kwaszonych 
ogórków.  O  Jelonko  moja,  przysięgam  na  Lewiathana 
i  Bebemot,  źe  ty  będziesz  do  śmierci  wonnym  szpi- 
kanardem  moim. 

Ben  Jankiel. 

')  Mo4fft8cIioŁ  w  Kabale  aposdb  teologieiny  i  AUegoryą,  Detrtehot 
fposól»  wykładania  mistyczny^ 


J.t.N.TomYlI. 


ab  s  s  V     *^3ss« 

Sióra    do    Raeltel. 

14.  Igicr. 

Znalazłam ,  Kochana  Rachel ,  list  twój  pod  pod- 
waliną, pod  którą  od  chwili  zaszłych  zakazów  korę- 
spondencyi  naszej,  składać  je  zwykłyśmy.  Powiadasz 
źeś  się  od  śmiechu  wstrzymać  niemogła  ,  czytając  list 
miłosny  naocznego  Jankiela,  winszujesz  mi,  żem  zo- 
stała wonnym  szpikanardem  Jankiela,  kończysz  uwagą, 
że  pociesznemi  są  prawdziwie  nauczni  nasi.  Tak  jest, 
wygodnie  jest  tobie  śmiać  się,  ty,  coś  bez  wstrętu 
przez  szacunek  nawet  przyrzekła  twę  rękę  Szmulowi 
twemu,  łatwo  ci  jest  śmiać  się  i  dowcipować;  ale  ja 
się  nie  śmieję,  drżę  i  owszem,  gdy  pomyślę,  jak  smu- 
tne skutki  te  zaloty  Jankiela  ściągnąć  mogą  dla  przy- 
jaciółki twojej.  Ojciec  mój  oddawszy  mi  list  zalotnika 
mego,  wymagał,  bym  bez  zwłoki  odpowiedź  nań 
przygotowała.  Szczęściem  dla  mnie  przyszły  konie 
przemycać  się 'mające,  przyszły  korzenie  jakieś  od 
Herszka  korespondenta  jego ;    te  zatrudnienia  tak  go 
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^sień  cały  lajęlf,  \i  dosyć  miałam  ezasa  odpisać  aa 
list  wspomniany ,  i  zapieczętować  go ,  gdy  ojciec  pó- 
źnym wrócił  juź  zmrokiem  ^  czy  list  gotowy  zawołał 
oto  jest  rzekłam  podając  mn  go  —  Czemuż  zapiieczę- 
towany?  powinienem  go  byl  wprzód  przeczytać,  twa 
głapia  przewrócona  głowa  czyUż  umiała  cenić  to  nie-> 
pojęte  szczęście  y  stania  się  ioną  człowieka  tak  naa- 
csnego,  jakim  jest  Jankiel,  syn  przyjaciela  mego 
Herszka,  wieszźe,  ie  on  tak  jest  uczony,  ale  tak 
Hczeny,  uczony,  uczony:  tu  gdy  długo  powtarzał 
słowo  uczony,  niemogąc  znaleźć  dość  godnego  do  wy^ 
razu  tego  rzeczownika,  rzekłam  mu  z  pokorą,  w  od- 
pisie moim  nieiiblizam  bynajmniej  wysokiej  nauce 
Jankiela,  i  owszem  błahość  meję  i  nienaukę  wyznaję. 
Ton  mój  skromny,  pospiecb  posłańca  wyrywającego 
się  eo  prędzej ,  by  przed  szabasem  stanąć  w  Berdy- 
czowie ,  spoinibna  pora  dnia,  unożenie  nakoniec  ojca 
mego,  sprawiły ,  źe  bez  dalszych  badań  nienaruszony 
list,  wraz  z  swojemi  oddał  posłańcowi,  zjadł  ogórek 
i  kawałek  chleba,  i  do  spoczynku  się  udał. 
Otóż  jest  kopia  odpowiedzi. mojej « 

Sióra    do    Jankiela. 

Nie  mogę  ci  Panie  zataić,  jakie  było  podziwienie 
moje,  odbierając  list  miłosny  od  nieznajomej  mi  osoby. 
Mylę  się  jednak  mówiąc  nieznajomej^  osoba  tylko  nie- 
znaną, odgłos  bowiem  mądrości  i  nauki  waszej,  roz- 
szedłszy  się  po  całym  Izraelu  i  mnie  niegodnej  jui 
doszedł;   łącz  jakimże  sposobem,  najniższa  z  służę* 
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biii<i,  Bnalaała  łaskę  w  ociaoli  twych  Palio :  czemis 
niewidsąc  mię  nigdy,  opisojeas  całą  moje  |msU^,  oczy, 
usta,  włosy  a  aawet  nogi  moje  w  pantoflacb.  Im  po- 
chlobolejsse  są  te  wszystkie  potównaoia  twe  Paiiio, 
tern  mniej  sUją  się  podołmemi  do  abiebniey  twojej. 
Niewiem  ja,  eo  to  jest  Kabak,  niewiom,  jakiego  aa- 
piłeń  się  wina,  mowiem  jakich  wzywałoś  d«ck^w  przez 
Medrascbot,  i  ftetracbot,  ale  o  tem  zapewnić  cię  mo- 
gę, ie  duchy  te  największe  niedorzeczności  proroko- 
wali Panu  memn :  wierzę ,  że  naoczny  Jankiel  mądro- 
ścią swoją  przeszedł  sarnę  kabałę,  lecz  ta,  na  której 
łonie,  Pan  mój  jak  pieczęć  jaka  przycisnąć  się  pra- 
gnie, niegodną  jest  tak  wielkiej  łaski,  tak  osobliwszych 
względów.  Jestem  ja  słabą  tylko  ograniczoną  Izrae- 
Ktką,  niegodną  rozwiązać  rzeH^ieiiia  trzewików  Pana 
mego,  nie  umiejącą  jak  Pismo  Święte,  nieraogącą  ni* 
gdy,  mimo  wszelkich  natężeń,  zrozumieć,  ani  Talmn- 
du,  ani  Myszny,  ani  żadnej  z  uczonych  ksiąg  waszych: 
więcej  powiem,  znajdującą  nieraz  szkodliwe  niedorze- 
czności tam,  gdzie  wy  same  mądrość  widzicie.  Jestem 
Izraelitką  uważającą  w  każdym  bez  różnicy  wiary 
człowieku,  stworzenie  Bozkie,  bliźniego  mojego;  ten 
sposób  myślenia  niezgadzający  się  z  waszym,  czyni 
mię  was  niegodną.  Mógłżeby  przeznaczony  nauką 
swoją  do  najwyższych  w  Zakonie  dostojeństw.  Pan 
mój  I  mieć  tak  daleko  odstrychnioną  od  prawideł  jego 
małżonkę?  Ach  nie,  niech  czesna  szczerość  i  otwar- 
tość moja  wyprowadzi  Pana  mego  z  błędu,  niech  S2«ka 
Szpikanardn  godniej  szcgo  siebie.  Ach  łatwo  go  zwj- 
dzie,  któraż  w  Izraela,  nie  Uk  ciemna  jak  ja,  nio 
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uzna  się  najszczęśliwszą  widzieć  prawicę  twoje  podło- 
żoną pod  lędźwie  swe.  Daj  źyć  spokojnie  biednej 
Siorze ,  serce  jej  już  jest  ionemn  oddane :  wszystkie 
usiłowania  i  twoje  Panie,  i  Rabinów,  i  Kacbałów,  po- 
większając tylko  prześladowania  i  męki  moje,  posta- 
nowienia mego  niezmienią.  Niech  się  Pan  mój  nieo- 
braża,  niech  niegodna  służebnica  znajdzie  łaskę  w 
oczacb  jego.  — 

Sióra, 


Jb    ^   Q    HS 
jlEo«zl£0    ilo    HerszkW* 

15.  I^er. 

Posłaniec  twój  i  bryki  z  korzeniami,  na  twoje 
konto,  i  skórkami  zajęczemi  na  moje,  stanęły  w  swym 
czasie :  krótko  odpisuję,  nawał  interesów  nie  pozwala 
się  rozwodzić,  a  Icyk  twój  chce  koniecznie  przed 
Szabasem  wrócić  do  domu;  Próbowałem  korzeni 
twoich ,  prawda  ie  tak  doskonale  wyciągnąłeś  z  nich 
wszystkie  soki  i  moc,  iż  prócz  cokolwiek  zapachu, 
istne  wióry,  niepotrzeba  ich  d&leko  prowadzić,  dwa 
tutejsze  Goimy ,  Kupcy  korzenne,  Imbierowski,  i  Gy- 
namonowicz  ułudzeni  niskością  ceny  zakupili  je  ryczał- 
tem. Po  trzy  tylko  procentu  zachowałem  sobie,  reszta 
pieniędzy  675.  Złł.  są  u  mnie  na  twoje  rozkazy* 
Głupie  Goimy  niepostrzegły  się  na  podejściu,  a  wieszźe 
co  zatem  idzie ,  oto  kupujący ,  te  bez  smaku  i  mocy 
korzenie,  osławią  swej  wiary  kupców,  muszą  zban- 
krutować, a  handel  przeniesie  się  do  nas.  Nie  jednych 
zniszczyliśmy  już  tym  sposobem.  —  Trzymajmy  się 


LEJBB  1  SIORil.  5S 

we  wszystkiem  Tałmadn ,  ten  oszukanie  Chrześcijan 
zaleca  nam  jak  cnoty '^)  Skórki  moje  zajęcze  wysy* 
łam  na  Uściłn^,  herhata  dowcipnie  w  nich  nkryta^ 
skórki  kocie  wmieszane  w  zajęcze,  dohrym  są  wyna- 
lazkiem, lecz  lepiej  je  ułożyłem,  bo  niektóre  wyłaziły 
na  wierzch.  Jutro  puszczam  się  ku  Brodom  dla  prze- 
mycenia koni ,  są  one  dosyć  poczesne ,  starym  podłu- 
bałem, i  popiłowałem  zęby.  — 

Oto  jest  od[MS  mej  Sióry ,  na  list  Jankiela  twego^ 
po  pokomem  ułożeniu,  z  którem  mi  go  oddała,  sądzę, 
że  będzie  myślny.  Wie  ona,  że  według  Misehny 
Szulchan  Arutk  córka  jest  pod  władzą  ojca,  że  on 
wydaje  ją  za  mąż,  niepytając  czy  chce,  lub  nie,  biada 
gdyby  się  była  stawiła  upomą. 

W  tych  dniach  przedstawione  były  przed  Rabinem 
naszym  niektóre  grzechy  do  rozwiązania  i  odpuszcze- 
nia. Jeden  z  braci  naszych  Rubin,  zjadłszy  koźlęcą 
potrawę,  łyżkę  od  niej  położył  na  garku  mleka.  Po 
popełnionem  dopiero  przestępstwie  postrzegł  się,  że 
zgrzeszył ,  wraz  więc  wziąwszy  nowy  łapserdak  po- 
leciał do  Rabina.  Uczony  ten  mędrzec  wziął  natych- 
miast księgę  Jerach  Deyach^  w  której  przynajmniej 
10,000.  podobnych  znajduje  się  przypadków,  zaczął 
jej  kartki  przewracać,  długo  zastanawiać,  długo  pas- 
sować  się  i  walczyć  z  sobą.  O  tym  tak  ważnym  przy- 
padku, rzekł  nakoniec  z  skromnem  powątpiewaniem. 


•)  w  Talmudzie  7Va«  MegUla  fol.  18.  napisano  jest:  „Wolno  Jest 
Żydom  Chrześcijan  oszukiwać:  ku  czystym  bądź  czysty,  ku 
przewrotnym   bądź  przewrotnym.^^ 


Se  J.  u.  MEMCEWICZA. 

wyznaję,  ze  nic  ioilało  wyrzec  niemogę ,  aiedosyć  tu 
Rabina ,  trzeba  mędrca ,  któryby  od  wszystkich 
starszych  uznanym  byłjza  nancznego:  tn  w  głębokiem 
zamyślenia  rzekł,  niewidzę  jak  Jankiela  Syna  Herszki, 
któryby  rzecz  tak  wielkiej  uwagi  mógł  doskonale  i  nie 
mylnie  rozwiązać. —  Nie  uwierzysz  jaką  radością  za* 
lało  się  serce  moje ,  gdym  się  o  tym  wyroku  dowie- 
dział, stokroć  błogosławiony  I  krzyknąłem;  ie  mieć 
będziesz  tak  już  sławnego  tak  uczonego  zięcia ,  sto- 
kroć szczęśliwa  Sióro,  źe  wnijdziesz  w  łoże  tego 
Dziwotwom  mądrości.  Bądź  zdrów :  Ruszam  do  Bro- 
dów staram  się  pokończyć  wszystkie  facyendy  przed 
weselem ,  pozapraszam  wszystkich  Rabinów,  i  Kahal- 
nych,  możemy  co  na  tym  zjeździe  uradzić,  nadto 
wesele  wielkiego  Jankiela,  i  pięknej  Sióry  córki 
Moszka,  niepowinnoby  być  pospolitem  weselem. 


a  s  s  ts    ss« 

liejlie    do    ftiórr* 

d.  SI.  Niston  z  Wars. 

Droga   Oblubienico    moja! 

List  twój,  kochana  Sióro,  był  jak  rosa  poranna 
spadająca  na  spiekło  podniebienie  wędrojącego  po 
puszczy :  kiedym  go  czytał,  zapomniałem  o  frasnnkadi 
moich,  twoje  tylko  dolegliwości  trapiły  mię,  a  słodkie 
twe  czucia,  wierna  twa  miłość,  rozrzewniły  mię  do 
łez. 

Wycierpiałaś  wiele  kochana  Sióro,  wiele  niestety! 
cierpieć  jeszcze  będziesz.  Ach  czemuż  nie  mogę  po- 
spieszyć do  ciebie,  czemuż  łzy  twoje  niespadają  na 
łono  Oblubieńca  twego,  czemuż  piersi  moje  niestają 
się  puklierzem,  o  któryby  się  obijały  wszystkie  pociski, 
wymierzone  przeciw  drogiej  mej  Siórze. 

Możeszże  wątpić?  dawno  już  był  bym  u  nóg 
twoich,  gdyby  nie  okropne  prześladowania,  które  mię 
w  miejsca  tern  przykuły. 
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Dowiesz  się  Luba  Sióro,  że  jestem  wyklętym, 
lecz  gdy  poznasz  powody,  zapewne  niebędziesz  mną 
gardzić ;  słuchaj  z  jakich  przyczyn  ściągnąłem  na  sie- 
bie tę  karę.  Wiesz ,  iż  przywiązanie  moje  do  Zakonu 
Mojżesza  równa  się  wstrętowi  do  tych  wszystkich 
późniejszych  obłąkań,  któremi  zagorzalcy  skalali  nasz 
Zakon.  Wiesz  jak  dusza  moja  boleje  nad  upodleniem 
rodaków  moich,  nad  tą  ciemnotą,  w  której  ich  starsi 
trzymają,  nad  tem  nakoniec  zdzierstwem,  przez  które 
oni  bogacąc,  tucząc  się  sami,  biedny  lud  nasz  do 
ostatniej  nędzy  przywiedli. 

Widziałaś  nieraz  Efraima  wuja  i  dobroczyńcę 
mego :  szanowny  ten  Izraelita  ścisły  postrzegacz  praw 
Mojżesza,  przez  cały  swój  żywot  gorliwym  był 
obrońcą  ubogiego  ludu  przeciw  nadużyciom  i  uciskom 
Kachalnych;  gorliwość  ta  sprowadziła  nań  nienawiść 
i  prześladowanie  Rabinów  i  bractwa  starszych,  ciężko 
od  nich  dręczony ,  zachorował  z  frasunku,  i  niedawno 
dni  swoich  dokonał.  Wyszedł  duch  nieśmiertelny, 
ostygło  znikome  ciało  szanownego  Starca,  lecz  nieo- 
stygł  w  Starszych  duch  prześladowania  i  zemsty. 

Najniesprawiedliwszem  ze  wszystkich  przywła- 
szczeń i  nadużyć  przypisało  sobie  bractwo  Starszych 
wyłączne  prawo  chowania  zmarłych;  wpoiwszy  w 
ciemny  lud  nasz  zabobonne  mniemanie,  iż  jest  wielkim 
wstydem,  przeszkodą  nawet  do  zbawienia,  kiedy  w 
kilka  godzin,  po  zaszłej  śmierci  umarły  pogrzebionym 
nie  jest:  Użyło  bractwo  Starszych  przesądu  i  przy- 
właszczenia tego,  na  znienawidzonym  Efraimie,  w  spo- 
sób najokrutniej  szy.    Mimo  wszystkich  próśb  i  żabie-  ^ 
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g6w  moich,  przez  cztery  dni  leżały  zwłoki  oiepogprze* 
bioDpgo  Efraima. 

Ślepy  te;i  upór  zmordował  nakoniec  cierpliwość 
moją :  idę  po  raz  ostatni  do  bractwa  Starszych ,  i  z 
głosem  pełnym  żalu  i  zniewagi :  — Jakież  jest,  zawoła* 
łem,  okrucieństwo  wasze  I  niekontenci,  żeście  zatruli 
życie  szanownego  Starca,  i  po  zgonie  odmawiacie  ma 
spoczynku!  w  jakiejże  księdze  Zakonu  napisane  jest 
to  prawo  ?  pokażcie  ?  milczycie ,  bo  nie  możecie  po- 
kazać, nie  rozkazali  tego  Ojcowie  i  Patryarchowie  nasi, 
wasza  to  wściekła  zabobonność,  chciwość,  i  pycha, 
na  lud  ciemny  dla  własnych  zysków  przesąd  ten  na- 
rzuciła. Tak  jest,  wyto  gorzej  jak  Faraonowie  lud  ten 
trzymacie  w  ucisku  i  jarzmie  haniebnem,  lecz  prze- 
bradiście  już  miary,  lud  ten  postrzegać  się  zaczyna, 
widzi  ie  nie  interes  wiary ,  ale  własny  wasz  interes 
sprężyną  jest  wszystkich  czynów  waszych;  wy  to 
przywłaszczywszy  sobie  wybieranie  poborów  koszer- 
nego, rekrutowego,  oszczędzacie  siebie,  bogacicie 
się,  Stawiacie  pyszne  gmachy,  w  tenczas,  gdy  lid 
niemiłosiernie  takowemi  od  was  ciśniony  zdzierstwami, 
umiera  z  głodu ;  —  Czemuż  wuj  mój  niepogi*zebiony 
dotąd?  jeżeli  mało  dla  chciwości  waszej,  com  dawał 
dotąd,  podwajam  summę:  to  mówiąc,  wór  z  tysiącem 
talarów  rzuciłem  między  nich ;  niech  natychmiast,  za- 
wołałem; odprawi  się  obrządek  pogrzebu,  inaczej 
przysięgam  na  rószczkę  Araona,  iż  publicznie  w  bó- 
żnicy odkryję  ludowi  całemu  fałsze,  niegodziwości, 
i  zdzierstwa  wasze. 

Te  słowa,  z  śmiałą  wyrzeczone  zniewagą,  zmie- 
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szaty  bractwo  całe,  podnieśli  worek  i  schowali  go  do 
kassy  swojej ,  jeden  z  nich  słodką  przybrawszy  po- 
stać :  Pocóż  ten  zapał  mój  Lejbo,  rzekł  mi,  stanie  się 
czego  żądasz.  Jakoż  w  rzeczy  samej  nieodżałowany 
waj  mój  w  kilka  godzin  pogrzebionym  został'^). 

Rozumiałem,  że  się  na  tem  rzecz  cała  skończyła. 
Ile  żal  po  stracie  tak  ciężkiej  dozwolił,  przyłożyłem 
się  całkiem,  już  to  do  ukończenia  nauk,  już  do  uło- 
żenia interesów  po  wuju  moim,  w  sposób,  bym  za- 
pewniwszy sobie  niepodległość ,  jak  najprędzej  mógł 
się  zbliżyć  do  ukochanej  oblubienicy  mojej. 

Wśród  tych  zatrudnień  Ghaim  oddał  mi  list  od 
ciebie:  czytałem  go  po  stokroć,  przytulałem  go  do 
serca  mego,  zawsze  na  niem  spoczywać  będzie.  Myśl 
moja  była,  jeźli  można  wybrać  się  z  Chaimem:  gdy 
w  przed  ostatni  Piątek ,  gdym  wchodził  do  Bóżnicy, 
jeden  z  Rachalnycb,  odepchnął  mię  ode  drzwi  i  z  sro- 
giem  spojrzeniem  poniższy  wręczył  mi  papier. 

Ben  Lewi ,  Rabin  Głogowski ,  wraz  z  Kacbałem 
i  Bractwem  Starszych ,  wiadomo  czyni  całemu  Izrae-^ 
łowi. 

„Gdy  od  Rabinów ,  bractwa  Starszych ,  i  całego 
„Kachału  War.  zaniesione  zostały  do  nas  skargi  prze- 
„ci w  Lejbie  Synowi  Ben  Rabi,  skargi  sprawdzone  do- 
„wodami ,  iż  tenże  Lejba  wszetecznych  przeciw  Za- 
„konowi  Mojżesza,  i  naukom  mędrców  i  uczonych 
^,naszych  przestępstw  stał  się  winnyhi,  gdy  dowie- 
„dzionym  zostało.'^ 


*)  Patn  dsiełko  pod  tytułem  „Prośba  Surozakonnych.^^ 
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1,  Ii  pomieniofiy  Lejba  g«r4xił  zdanieiii  Raki* 
u6w  i  aczonycht  gardził  Talmudem ,  Uyssną  i  GaffU- 
rą  f  ł  łooemi  księgami,  i  Kabałę  nazywał  niezroaumia- 
tęm  biriamoctwem. 

2.  Ii  pod  posorem  litości  nad  Indem  Izraelskim 
sprzeciwiał  się  iateresowi  Racbalnych,  i  Starszych* 
rozgłaszając ,  ii  oai  z  oszczędzoDiem  siebie ,  a  «ci«- 
skiem  nbogicb  rozkładają  i  wybierają  podatki,  koszer-^ 
nego,  rekmtowego  etc. 

3*  Ii  tenie  Lejba  czynił  zabiegi,  aby  podrady 
te  komn  innemu,  nie  Starszym  w  dzieriawę  były 
puszczone. 

4.  Iz  tenie  Lejba,  Syn  Ben  Rąbi  po  kilkakroć 
domagał  się,  i  domagać  się  nieprzestaje ,  aby  Starsi 
zdali  rachunki  z  należących  sum  od  ludu. 

5.  Ii  tenie  Lejba,  Syn  Ben  Rabi  wszystkie  pra- 
wie Starozakonne  przepisy  i  obrządki  porzucił,  i  spla- 
mioną duszę  swoje  przyłoiył  do  wszetecznych  Goi- 
niów,  ii  chodzi  do  szkół  ich,  obciął  pejsaki,  odmienił 
nbiór,  nienosi  cycele,  i  bez  guza  rzemiennego  na  czele 
odwaia  się  odprawiać  boruchy ,  ii  widziano  go ,  ie 
jedną  łyiką  (lubo  w  prawdzie  obtartą)  jadł  nuę$ną 
polewkę ,  a  potem  mleko. 

6.  Ii  w  dni  Szabasu,  zamiast  rozpanuętywania 
nad  mądrą  niepraenikłoćcią  Talmudu,  Myszny,  i  Ga- 
nrary,  ezyla  gorszące  księgi  Goimów,  ii  w  czasie 
kuczek ,  (wiedząe ,  ie  kwas  zakazany)  jadł  za  sza- 
łasem sałatę  z  octem. 

7.  Ii  (co  nam  z  grozą  powtórzyć  przyohodzi)  po- 
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miemony  Lejbę,  śmiał  utrzymywać,  ze  Ghrześeijanie 
są  lodźmi,  i  równie  jak  Żydzi  duszę  mają. 

8.  Iż  temi  i  podobnemi  przestępstwy  pogwałeit 
Lejba,  najświętsze  prawa  nasze,  jako  to  Prawo  nr 
Ksiąóze  EmelehdmelkA  fol.  6"^.  mówiące.  „Wy^forae- 
„/lot'  jesteście  ludźmi,  inne  Świata  narody  nie  są  lu- 
„dźmi ;  bo  pochodzą  z  plugawstwa  Ewy ,  i  nie  mają 
„żadnego  uczestnictwa  duszy .^^ 

9.  Iż  zgwałcił  Lejba  prawo  zawarte  wielkim 
JadhURubem\  mówi<ice:  „Izraelici  są  ludźmi,  bo  dusze 
„ich  od  Boga  pochodzą,  bałwochwalcy  zaś,  (nie  żydzi) 
„których  dusz/e  od  nieczystego  ducha  pochodzą,  na- 
„zywają  się  Świnie,  każdy  więc  bałwochwalca  jest 
„ciałem  i  duszą  Świńską.'^  Iż  przejmując  ubiór  i  zwy- 
czaje Chrześcijan  zgwałcił  Lejba  prawo  Menoras  ha- 
muer  na  karcie  25.  mówiące :  „Skoro  inne  Narody 
„miałyby  żądać  odmienić  co  najmniejszego  w  prawi- 
„dłach  waszych,  choćby  tylko  rzemień  u  trzewika, 
„natenczas  Żyd  powinien  się  dać  wprzódy  zabić ,  nif 
„tego  dopuścić." 

10.  Iż  zgwałcił  Lejba  prawo,  ucząc  się  u  bał- 
wochwalców szkodliwych  nauk  i  umiejętności.  Sotuch^ 
mówi  w  rozdziale  9.  Tomie  21.  „Przeklętym,  który 
„będzie  chował  u  siebie  wieprza ,  i  uczył  Syna  nauk 
„Greckich,  i  innych," 

11.  Iż  zgwałcił  Lejba  prawa  bnntowniczem  po- 
wstaniem przeciw  Rabinom ,  Kahałom  i  bractwu  Star- 
szych, przyganiając  ich  rozkładom  poborów ,  żądając 
od  nich  rachunków,  co  do  niego  nic  nie  należy :  gdyi" 
Mozes  Maymanidęs  wyraŹAie  mówi:  „Niewolno  jest 
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^^ncziiiowi  wieźć  sporów  z  naiicżiiym,  powimen  się 
„uważać  za  słngę  jego,  i  rozwiązywać  rzemień  trze* 
„Wików  jego."  —  A  zatem  znalazłszy  te  wszystkie 
obwinienia  dowodami  sprawdzone,  porównawszy  td 
szkaradne  przestępstwa  z  karami,  jakie  na  oneź  Tal** 
mnd,  Myszna,  i  inne  święte  księgi  nasze  przepisnją: 
My  Rabin,  Kachalni ,  i  Starsi  bractwa  Mureinos^  Me- 
juehet^  Feine  Bery*)^  z  władzy  nadanej  nam  przeif 
najświętszy  Talmud,  za  występki,  z  których  każdy 
ukamienowania  godzien,  rzucamy  na  pomienionego 
Lejbę  Syna  Ben  Rabi  trzy  razem  klątwy  Niddui, 
Ckerem  z  Sckamatha,  Niech  więc  ten  Lejba  Syn  Ben 
Rabi  będzie  przeklętym  w  obydwóch  domach  Sędziów 
wyższych  i  niższych.  Niech  na  nim  ciężą  okropne 
plagi  i  di*ęczące  choroby;  niech  dom  jego,  będzie 
mieszkaniem  smoków  i  wężów,  niech  się  zaćmi  gwiazda 
jego  na  niebie.  Niech  nieprzyjaciele  jego  cieszą  się  z 
jego  upadku,  niech  złoto  i  srebro  jego  dostanie  się  im 
w  ręce.  Niech  będzie  przeklęty  ustami  Addirorona  i 
Achlariela,  ustami  Sandulphiona  i  Haudraniela,  ustami 
Anfisiela  i  Pathiela,  niech  będzie  przeklęty  ustami  Zaf- 
zafila,  ustami  Hufhafila,  ustami  po  trzykroć  wielkiego 
Króla,  który  nosi  siedemdziesiąt  imion.  Niech  prze- 
padnie jako  Korat  i  plemię  jego,  niech  dusza  jego  wy-* 
ehodzi  wpośród  mąk  i  trwogi ,  gniew  Boży  niech  go 
zabije.  Niech  uduszonym  będzie  jak  Ąchitepel ,  niech 
trąd  jego  będzie  jak  trąd  Gechasi ,  niech  nigdy  zmar«* 


*)  Są  to  tytuły,  które  sobie  Starsi  dają  odpowiadające,  Doktorom 
'Prawa,  i  Jaśnie  ośwlecoDym. 
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t,wycląiii«pQwst«iii#;  mech  niespoczywa  na  Cm^otarsn 
brąęlit6w.  W  lej  Uą(wia  niech  zostaje  Lejba ,  Syn 
9en  RąbU  i  nieeh  to  będzie  dziedzictwo  jego,  naka^a- 
jemy.  Na  aas  zaś  Starszych  nieob  B6g  rozszerza  po- 
kój i  błogo^pławieństwa  swoje*).  — -  Nakazojeiay,  aby 
podług  przepisów  tych  kiątew  pomieniony  Ł*ejba  nie* 
waiyl  si^  goKć,  by  się  nigdy  oieablii^l  do  Syuagogi, 
by  każdy  Izraelita  gdy  go  spotka,  nąj mniej  na.  C9>tery 
łokcie,  co  prędzej  odskoczył  od  niego,  słowem,  by 
był  wyklęty  i  przeklęty  póki  się  nieupamięta,  gdyby 
zaś  w  czasie  klątwy  tej  umarł,  kamień  na  mogile  jego 
ma  byó  położony  na  znak,  że  godzien  ukamienowania* 
Ten  wyrok  nasz  wykona  w  War.  Rabin,  Kałiał,  i  Starsi 
bractwa,  i  wszystkim  udzieli  Kahałom,  podpisano 

Ben  Lewi  Rabin  Głogowski. 

Mozes  Cucktr  Kahalny. 

Menasses  Bubę  Kahalny. 

Jonathan  Sckpitz  Starszy  bractwa. 

Ixaak  FederseĄmutz  Sekratarz  Jenerałny.    « 

Zważ  przyjaciółko  moja,  jeżeli  w  oczach  nie  tylko 
Chrześcijanina,  ale  każdego  niezagorzałego  rozsądne- 
go Żyda,  występki  za  ktare  mię  wyklinają,  niestałyby 
się  raczej  dowodem,  jak  gorliwym  jestem  o  dobro  i 
oświecenie  luda  mego,  jak  serce  moje  boleje  nad  temi 
uciskami  oA  Starszych  których  ubodzy  nasi  Izraelici 


•)  B^xtorf  Leucon  pag.  895. 
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wiec2Bą  stają  się  ofiarą.  Tak  jest,  prsyjaeiółko  mojąi 
powtancam,  coś  tylekroć  Bkyszól^.  odomaie,  ii  K^achatyt 
Rabiny,  słowem  Starsi  Qasi,  są  jedyną  we^zcj^ęść, 
ucisków,  i  upodlenia  naszego  przyczyną.  Gjzy  u^raż^iSy 
jakiego  użyli  podstępu,  lękając  się,  by  StArBzy;9iia 
tutejsza  niebyła  pociągnięta  do  odpowiedzi  ziLtę  rz^ 
coną  klątwę,  sprowadzili  ją  z  zagranicy,  cJa  n$iwet 
za  ten  zagraniczny  towar  niezapłaciwszy. 

Przeczytawszy  to  niedorzeczne  gorszące  pismo« 
wierzaj  mi,  nie  gniew,  nie  chęć  zemsty,  lecz  znie- 
waga ku  niegodnej  Starszyznie ,  a  litość  nad  oślepie- 
niem biednego  ludu  naszego,  serce  moje  przejęły. 
Acz  świadectwo  czystego  sumienia  mego,  kazało  mi 
pogardzać  tak  niesłusznie  wymierzoną  na  mnie  karą; 
bolałem  atoli  nad  skutkami  jej.  Ciężko  jest  zawsze 
widzieć  się  wyłączonym  od  społeczeństwa  swoich ;  cóż 
dopiero  pomnieć,  że  porozsyłana  po  wszystkich  Ka- 
chałach  klątwa  ta,  niedozwoU  mi,  o  luba  Sióro  moja, 
przybliżyć  się  i  do  Ciebie.  Ach !  gdyby  nie  ta  myśl 
trapiąca,  reszta  niczemby  była.  Już  doznaję  skutków 
pehiego  zajadłości  wyroku ,  kędy  tylko  spotkam  żyda, 
odskakuje  odemnie,  jak  gdyby  od  węża  zjadłego; 
Chaim  nawet,  wiemy  nasz  Chaim,  który  dotąd  bywał 
u  mnie  codziennie ,  niepostanie,  ucieka  od  wyklętego : 
dowiedziawszy  się,  że  wkrótce  wyjeżdża,  szukałem 
go  wszędy;  wczoraj  spotkawszy  go  na  ustronnym 
zaułka,  gdzie  nikt  niepatrzał  na  nas,  dałem  mu  znać 
aa  migi ,  że  jutro  o  tejże  godzinie  przyniosę  list  do 
ciebie,  i  położę  pod  kamień  którym  mu  wskazał; 
tknięty  litością  dat  znak  że  przyjdzie  po  niego.   Jakoż 
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dziś  Ust  mój  zanoszę ,  ufam ,  źe  go  weźmie  i  wiernie 
'  ci  odda.  Nieraz  przychodziła  mi  myśl  poi*zacić  tę  ja- 
skinię ni^rzyjiiciół  moich  i  spieszyć  do  ciebie  :  lubo 
żaden  furman  Żydowski  niedałby  wyklętemu  koni,  ła- 
two u  Chrześcijan  mógłbym  ich  nająć,  lecz  cóżby  mię 
czekało?  niebezpieczeństwa,  zatrzymywania  po  dro- 
dze, w  miejsca  nawet  gdzie  ty  luba  ma  Sióro  jesteś, 
pomnożenie  przytomnością  moją  własnych  prześlado- 
wań twoich.  Ach  tyle  juź  cierpisz  za  mnie :  zarzut  ten 
jest  najsroższem  udręczeniem  mojem.  Patrz  na  męki 
moje,  i  lituj  się  nademną.  Głęboki  smutek  mój,  nieraz 
oczy  napełnione  łzami ,  nieuszły  szkolnych  przyjaciół 
moich  spostrzeżeń.  Mam  ja  ich,  w  obydwóch  wyzna- 
niach i  chlubić  się  niemi  mogę :  mam  szczęście  mieścić 
w  ich  liczbie  zacnego  z  rodu,  światła  i  dobroci, 
Edmunda  Hrabię  Tęczy ńskiego :  jednaki  sposób  my- 
ślenia ,  miłość  nauk ,  serca  acz  poróżnione  wiarą  po- 
łączyły szacunkiem;  zostawujemy  Bogn,  by  sądził, 
kto  z  nas  lepiej  trzyma ,  ja  mniemam  iż  on  z  cootami 
swemi,  pewniejszy  zbawienia,  niż  Starsi  nasi  z  da- 
chem prześladowczym,  z  całą  swoją  l^abałą;  zdziwisz 
się  może,  że  uniżony  przesądem  Żyd,  jednego  z 
pierwszych  Panów  Polskich  przyjacielem  swem  zowie, 
lecz  takie  są  oświecenia  skutki.  Od  dwóch  lat  najwię- 
cej jesteśmy  z  sobą,  czynimy  wspólne  doświadczenia 
Chemiczne,  Tęczyński  zabrał  do  nich  passyą  naj- 
większą. Uważając  on  od  dni  wielu,  ^mój  smutek, 
moje  zadumanie,  moje  roztargnienie,  z  najczulszą 
przyjaźnią  poty  nalegał,  pókim  mu  przyczyn  strapie- 
nia mego  nieodkrył :  Młodzieniec  tak  słodki  tak  nprzej- 
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my,  uniósł  się  gniewem,  gdym  mu  kopią  rzuconej 
klątwy  na  mnie  pokazał,  gdym  mu  skreślił,  i  obraz 
twej  duszy ,  i  wdzięków ,  i  miłość  moją  ku  tobie ,  i 
prześladowania ,  na  które  zarówno  zemną  wystawioną 
jesteś.  Możeż  być,  zawołał  z  wrodzoną  wiekowi  swe- 
mu żywością ,  żeby  w  kraju ,  w  którym  wszyscy  pod 
jednemi  żyjemy  prawami,  w  którym  prawo  to  zarówno 
na  wszystkich  rozciąga  opiekę  swoją,  bez  wysłucha- 
nia ,  zaocznie ,  obcy  urzędnik  miał  uciskać  obywatela 
naszego  I  Być  to  nie  może  :  mam  krewnych  w  rządzie 
i  sądach,  pójdę,  przełożę  im  tę  niegodziwość ; 
straszna  kara  padnie  na  waszą  Starszyznę.  Nieczyń 
tego,  zawołałem,  pozwól,  niech  wprzódy  wszelkich 
użyję  środków,  bym  (bez  wdawania  się  w  religijno 
sprawy  nasze  osób  innego  wyznania)  przekonał  Star- 
szyznę naszą  o  wściekłej  ślepocie ,  która  ich  prędzej, 
czy  później  do  nieszczęścia  przywiedzie.  Ledwiem 
dni  kilka  zwłoki  uprosić  mógł,  u  zacnego  przyjaciela 
mego.  Jaki  skutek  zabiegi  me  sprawią ,  dowiesz  się 
w  krotce,  ufam',  że  wyjdę  z  kłopotów:  zaklinam  cię 
bądź  spokojną,  ty  jesteś  jedynem  dobrem,  jedyną 
życia  mego  pociechą.  Obroni  nas  Jehowa  od  niecnych 
zagorzelcow,  co  Zakon  jego  skazili.  Bądź  zdrową 
droga  Oblubienico  moja.  — 


5* 
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d.  17.  Igier  z  Berd. 

Niebaczny  1  cóieś  uczynił,  nieprzeczytawszy 
wprzódy,  przesłałeś  list  opętanej  kacerstwem  cóiii 
twej ,  do  drogiego  mego  Fenixa  Jankiela.  Mimo 
głębokiego  zatopienia  swego  w  księgacb,  postrzegł 
jednak,  żem  list  ten  odebrał,  i  natychmiast  czytać 
go  pragnął.  Wiesz,  że  choć  ojciec  Naczelnikowi 
Chazedimów  posłusznym  być  muszę.  Dałem  więc 
mu  odpis  twej  Sióry;  długo  zrozumieć  go  niemógł, 
gdyż  on  W  kabalistycznym  tylko  uczony  języku; 
zrozumiawszy  nakoniec,  Córko  Jezabelil  zawołał:, 
cóź  jest  za  szaleństwo  twoje,  odmawiasz  rękę  Jan- 
kiela! żałuję,  przydał,  obracając  się  do  mnie,  żem 
się  tak  daleko  uniżył,  i  za  poradą  twoją,  odezwał 
się  o  to  głupie  Siksele.  Niech  wiecznie  niepłodną  zo- 
stanie: co  do  mnie,  prawa  pozwalają  uczonemu  zosta- 
wać w  bezżeństwie,    i  bez    żony  potomstwo  mieć 
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mogę.  Synu,  zawołałem «  co  mówisz  1  nieroznmiesz 
mię,  odparł,  lecz  w  krotce  się  nauczysz.  To  mó- 
wiąc poszedł  do  skrzy uki  swojej,  wyjął  z  czemsiś 
tygielek ,  przykrywszy  i  oblepiwszy  gliną  postawił  go 
na  ogniu,  i  dmuchać  zaczął,  Góito  smarzysz  drogi 
mój  Fenijde  zawołałem.  Syna  dla  siebie  odpowie* 
dział  *).  Nie  wątpię,  rzekłem,  wziąwszy  go  za  rękę, 
ie  nauka  i  mądrość  twoja  wszystkiego  dokazać  mogąs 
posłuchaj  jednak  nim  się  ten  synek  usmaży  w  tygielkn^ 
spróbujmy  raz  jeszcze  naturalnego  i  zwyczajnego  spo- 
sobu. Co  nierozeznane  napisało  dziewczę,  to  nic  nie<* 
znaczy,  widzisz  z  własnych  jej  wyrazów  iż  jakaś  nie- 
śmiałość ,  wewnętrzne  przekonanie ,  że  ciebie  niego- 
dna, kierowały  jej  piórem;  kiedy  się  sam  pokażesz, 
uśmierzysz  jej  bojażni,  zachęcisz  miodopłynną  wy- 
mową ,  pozna  swój  nieroznm,  padnie  ci  do  nóg  i  prze- 
prosi. Zważ  nakoniec,  że  Sióra  jest  znaną  w  całym 
Izraelu  z  piękności  swej  dziewicą,  że  jest  córką 
bardzo  bogatego  ojca,  że  ojciec  wraz  przy  ślubie 
daje  z  nią  10,000.  Rubli  kai*bowanych  a  później,  jeżii 
się  facyendy  udadzą,  trzy  i  cztery  razy  tyle.  Na  t^ 
słowa,  zacz^  się  uśmiechać,  i  mrugać  oczkami,  drogi 


*)  Dla  objA^Dienia  miejsca  tego,  cytować  będę  własne  słowa  uczo- 
nego Giackiego  „KabalUci  —  mówi  on  |k  22.  —  wdają  się  w  ■»!••] 
szezęsliwe  ciemności  natary :  w  Smyrnie ,  jak  rękopism  Samuela  ze 
Lwowa  zaiwiadcza,  przez  cztery  pokolenia  pracowano  nad  utworze- 
niem Człowieka,  E  Semine  hominU ,  robiąc  piecyki ,  jak  w  Eg^ipcie 
na  kurczęta :  o  tych  piecykach  Radziwił  i  Niebnhr  w  wędrówkach 
swych  piszą ,  twierdząc  ie  od  Antonina  Cezara  Kabalłści  pracowali 
ntd  tym  wielkim  wynalazkiem.  — 
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mój  Jankiele :  —  Jeźli  tak  rozumiecie,  rzekł  mi,  spró- 
bujmy raz  jeszcze,  pojadę. 

Oczekuj  nas  więc  niedługo,  skoro  się  dowiem, 
źeś  z  Brodów  powrócił,  wraz  ruszam,  przywiozę  z 
sobą  i  Liję  dlaDawidka  twego:  z  temi  niebędzie  wiel- 
kiego zachodu,  pójdą  do  śtubu,  jak  gdyby  na  orzechy. 

Nie  zapomniałem  ważnego  zlecenia  Rabina  waszego 
względem  grzechu ,  który  u  was  popełnionym  został. 
Skoro  więc  spokojniejszym  nieco  ujrzałem  Jankiela, 
przełożyłem  do  rozwiązania  niesłychany  przypadek, 
położenia  mięsnej  łyżki  na  garnku  z  mlekiem. 

Długo  Jankiel  siedział  w  zamyśleniu,  rzekł  mi  nako- 
nieć: —  Rzecz  ta  tak  nadzwyczajnej  jest  wagi,  iż  bez 
naradzenia  się  Talmundu,  Myszny  i  Sohor  stanowić 
oniej  nie  mogę,  przyjdź  jutro,  a  dam  ci  odpowiedz. 
Ach!  przyjacielu,  jak  ciężkie  są  obowiązki  uczonego 
Morejna.  Żebyś  wiedział,  jaki  mię  żal  zdejmował, 
patrząc  jak  biedny  mój  Jankiele  resztę  dnia ,  i  noc 
całą,  pocąc  się  dużemi  kroplami  przewracał  księgi, 
myślał  i  znów  czytał ,  nim  godnie  tak  ważne  zapyta- 
nie potrafił  rozwiązać.  Nazajutrz  posłał  po  Rabina  i 
Starszych ,  i  w  przytomności  wszystkich  taką  na  pi- 
śmie wydał  wyrocznię. 

,„Gdy  prawowierny  Rubin  Ickowicz  jedząc  po- 
„trawę  mięsną ,  łyżkę  od  niej  ,  na  garnku  mleka  po- 
„łożył ,  a  przez  czyn  tak  obrzydły ,  tak  surowo  Zako- 
„nem  naszym  zakazany,  stał  się  godnym  drugiego 
„rzędu  przeklęstwa,  to  jest  Cheremu;  zważywszy 
,Jednak,  że  Rubin  Ickowicz,  nim  tę  łyżkę  po  mięsie 
„położył  na  garnku  mleka,  obtarł  ją  wprzódy  końcem 
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,,łapserdaka  swego,  że  być  może,  iź  w  chwili  tej, 
,,myślał  o  wielkiej  jakiej  spekulacyi ,  i  grzech  przez 
„nieostrożność  popełnił •  nad  to,  iż  niewiadomo  nam, 
„czy  mleko  to  było  od  matki  koźlęcia,  które  pożywał, 
„stanowiemy:  iź  sam  siebie  na  trzy  dni  wykląć,  i  po 
„trzech  dniach  sam  z  siebie  też  klątwę  zdjąć  po- 
„winien.*' 

Skończył,  a  Rabin  nasz  i  Kachał  cały,  porwali 
się  za  łby ,  wrzeszczeć  i  dziwić  się  zaczęli  mądrości 
drogiego  mego  Jankiela.  Jakoż  jest  się  czemu  dziwić! 
jak  głęboko  jak  dowcipnie  pogodzona  surowość  prawa 
z  łagodnością,  na  jaką  przykładny  Rubin  zasługiwał 
przez  cały  ż)'w^ot  swój.  Gdyby  sława  mądrości  Jan- 
kiela mego,  już  nie  napełniła  świata  całego,  ten  jeden  ■ 
wyrok  y  wielkimby  go  w  Izraelu  uczyniL  Daj  że  to 
ucznć  niebacznej  Siórze  twojej. 

Piszami  z  Warszawy,  iż  na  uwodziciela  jej 
Lejbę,  wielkie  gotują  się  zamachy  <,  i  że  w  krotce  coś 
się  ważnego  względem  przewrotnika  tego  dowiemy. 

Dobrze  tak,  dajmy  sobie  wszyscy  ręce ,  by  tych 
Nowotników  co  podkopują  Talmud  zniszczyć  i  na  wieki 
pognębić.  Piszą  mi  także,  że  woły  w  Warszawie  do- 
brze płacą.  Gzy  niepomyślimy  zakupić  ze  dwieście 
i  posłać  tam?  Bądź  zdrów. 


a&  ś  s  %   SS3& 

Sióradoliejlie. 

d.  3.  Sywon. 

Jakie  ci  ^isżę ,  laby  mój  przyjaciela  ^  okropność 
scen,  których  byłam  i  ofiarą  i  świadkiem*  Niewiem, 
tóy  w  stanie  pomieszania  mego  i  frasunków,  w  prze- 
czuciach zbliżających  się  przeciw  mnie  nawałnic^  będę 
miała  dość  siły ,  i  przytomności ,  by  zachować  porzą- 
dek zdarzeń  dla  nas  obojga  równie  dziś  jak  na  przy- 
szłość zagrażających.  Może  już  raz  ostatni  piszę  do 
eiebie,  może  już  raz  ostatni  czytasz  pismo  twej  Sióry^ 
a  może  nie  ujrzysz  jej  więcej.  Lecz  precz  odemnie 
ta  myśl  rozpaczająca!  nfaj my  że  Jehowa  doświadczy- 
wszy nas  ciężkiemi  próbami,  stałość  uczuć  naszych 
i  życie  bez  skazy,  spełnieniem  wszystkich  życzeń 
naszych  uwieńczyć  raczy.  Słuchaj  co  się  stało  z  twą 
Siórą» 

Za  powrotem  ojca  mego  z  Brodów,   uważałam 
nadzwyczajną  w  domu  naszym  czynność,  matka  krza- 
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tała  się  około  nowych  sukien  dla  mnie,  ojciec  przy* 
wiózł  mi  z  Brodów  na  głowę  dwa  skrzydła  z  pereł  jui; 
nieco  zżółkłych,  między  niemi  oprawne  robinki,  po^ 
dobneż  kolczyki.  Na  szyję  łańcnck  złoty  z  medalem, 
wyrażającym  z  jednej  strony,  wizeranek  Króla  Stefana^ 
z  dmgiej ,  wzięcie  Inflant  i  Połocka.  Dary  te,  za* 
miast  radości,  przejęły  mnie  trwogą,  wróżyły  mi  one 
powtórny  jakiś  zamysł,  wydania  mię  za  mąż;  niero- 
znmiałam  łH)wiem  żeliy  Jankiel  odebrawszy  odpowiedź 
n>oję,  już  więcej  myślał  o  mnie.  Jakiekolwiek  bądź 
są  zamysły  ojca  mego ,  bolesną  mi  będzie  sprzeciwiać 
się  woli  Rodzicielskiej,  lecz  nieodzownem  postano- 
wieniem mojem  jest,  być  tylko  twoją.  Lecz  czemnż 
powtarzam  to,  aż  nadto  pewnym  jesteś  słodki  mój 
Lejbele  I  iż  nikt  prócz  ciebie  serca  mego  nie  dotknie..*. 
Wracam  do  ciągu  rzeczy.  Wczoraj  rano  dwie  słnżące, 
brat  mój  nawet  Dawidek  i  siostra ,  wszystko  to  użyte 
było  do  czyszczenia  i  mycia  domu  całego;  matka  moja 
całkiem  zajęła  się  przygotowaniem  obiadu,  a  raczej 
wieczerzy.  Gdy  wszyscy  zatrudnieni  byli  temi  zacho- 
dami ,  gdy  ojciec  mój  nstawnie  wychodził  dla  konfe^ 
rowania  z  Starszyzną  i  Rabinem  tutejszym,  gdy  ja, 
milczący  tych  zachodów  świadek,  czułam  coraz  gwał- 
towniejsze serca  bicia,  siedząc  w  oknie  raptem  widzę 
lecących  ulicą  żydów  z  okropnym  wrzaskiem ,  a  za 
niemi  postępującą  powoli  budę  parokonną.  W  tej 
diwili  ojciec  mój  z  Rabinem,  Starszyzną,  przyja- 
ciółmi i  gośćmi,  wyszedł  na  przeciw,  a  ja  nieeznłam 
tchu  w  sobie,  gdym  postrzegła  budę  zawracającą  do 
wrót  naszych.    Wysiadł  z  tej   budy   sędziwy  żyd 
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w  czarnym  grodetarowym  łapserdaku  z  srebraemi 
haftkami ,  odetchnęłam  widząc ,  iż  człek  taki  sędziwy 
niemógł  mi  być  zapewne  przeznaczonym  za  męża  I 
Niestety!  niedłogo  otucha  ta  trwała.  Lubo  starzec 
6w  wysiadł,  całe  żydowstwo  tłoczyć  się  zaczęło  do 
woza,  każdy  ubiegał. się  by  widzieć,  co  w  nim  jeszcze 
zostało:  z  okrzykami  nakoniec  radości,  wyjęto  co4 
Czarnego  na  kształt  dnżego  wora ,  w  którym  coś  się 
ruszało*  Tu  na  skinienie  ojca,  matka  zarzuciwszy  nd 
zasłonę  na  oczy,  wzięła  za  rękę,  i  do  komory  we* 
pchnęła.  .  Wrodzona  płci  naszej  ciekawość  sprawiła^ 
iż  przystąpiwszy  do  drzwi  przez  dziurkę  od  zamkn 
patrzałam  co  się  dzieje.  Pomnożyły  się  krzyki  rado- 
sne, w.  krotce  widziałam  jak  wniesiono  wór  wśródl 
Izby ,  zaczął  on  podnosić  się  nieco.  Spadło  nakoniec 
przykrycie,  czyli  opończa.  Wielki  Jehowa!  Cóż 
nieszczęsna  postrzegłam.  Stworzenie  na  długich  cien- 
kich nóżkach,  z  utopioną  spiczastą  głową  wśród  ogro* 
mnych  dwóch  garbów  z  przodu,  i  z  tyłu.  Nietrzeba  nu 
było  słyszeć,  odgłosów :  Jankiele,  Jankiele ,  Mejuclifit 
feine  Beri,  niepotrzeba  mi  było,  mówię,  słyszeć  tych 
okrzyków,  by  wraz  po  opisaniu  dawniejszem  Racheli  nie 
poznać,  iż  to  osobliwsze  stworzenie,  niebyło  czem 
inszem,  jak  owym  uczonym  Doktorem  mądrości,  od 
którego^  mniemałam,  że  odpowiedź  moja  już  mię 
nwolniła  na  zawsze* 

Niewiem ,  co  się  zemną  stało ,  gdyż  zemdlona  z 
przestrachu  padłam  na  ziemię  jak  długa.  Po  niema* 
łym  jak  wnoszę  czasie  wylany  potok  zimnej  wody  nu 
twarz  mą  wrócił   mi  życie-    lecz  niezupełną  przy- 
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tomiiość:  ujrzałam  Rodziców  stojących  naderaną,  ma- 
tkę z  litosDem  spojrzeniem ,  ojca  zagniewanego.  Nie* 
stety!  mimo  godnego  politowania  staną  mego  porwał 
mię  ten  ojciec  za  rękę,  i  z  tylnej  komory  do  dniej 
Izby  wprowadził.  Stał  Jankiele  w  pośród  Rabinów  i 
Starszych ,  z  uszanowaniem  otaczających  go  w  koło* 
Rozstąpiła  się  ciżba,  a  ojciec  w  te  do  mnie  odezwał 
się  słowa.  „Dosyć  tych  dziecinnych  głupstw  twoich 
o  Sióro,  najpierwszy  Świecznik  Izraela,  ów  znany 
Niebu  i  ziemi  Jankiele  darował  niedorzeczne  odpo- 
wiedzi twoje ,  a  ja  ufam  że  Sióra  moja  ma  dosyć  je- 
szcze rozumu ,  by  cenić  jak  powinna  niespodziewane 
szczęście,  które  ją  spotyka,  szczęście  stania  się 
małżonką  Moreinos  Mejuchet^  Feine  Beri  Jtmkiele 
naczelnika  najgorliwszego  naj  chwalebniej  szego  To* 
warzystwa  Ckassidim^  prawdziwego  Proroka  wieka 
naszego,  z  którego  lędźwi  kto  wie,  dłngo  oczeki- 
wany Messiasz ,  jak  z  wytrysku  Gedronu  wypłynąć 
może.  Niech  się  więc  duch  twój  raduje  o  córko, 
przyjm  co  prędzej  na  łono  twoje  ten  Karbnnknł 
światłości,  to  drzewo  Syttym,  tego  prawego  następcę 
Izajasza,  Jeremiasza,  i  Ezechiela.^'  Tu  obracając 
się  do  Jankiele,  rzekł  Moszko  „Cóż  jest  sługa  twój,  ' 
żeś  się  obejrzał  na  psa  zdechłego  jakom  ja  jest  sam/^--> 
Gdy  Moszko  skończył,  poddźwignął  się  na  nóżkach 
swoich  Jankiel,  i  jak  konik  polny,  lub  szarańcza,  z 
zapolonym  wzrokiem  zaczął  przyskakiwać  do  mnie; 
Rabin  także  już  się  do  dawania  ślubn  zabierał ;  mimo 
słabości,  i  pomieszania  mego,  nieba  dały  mi  dość 
siły,  że  odpychając  Jankiela  tak  silnie,   że  się  wy** 
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wr6cił,  mocnym  zawołałam  głosem:  —  Przysięgam  na 
Jehowę,  na  Stwórcę  Nieba  i  Ziemi ,  iż  nigdy  zoną 
Jankiela  niebędę.  To  mówiąc  pędem  pobiegłam  do 
komory,  tam  nietylko  najostrzejsze  słowa  i  przeklę- 
stwa ,  lecz  bicia  i  kułaki  ojca  mego  ścigały  mię ,  tak 
srodze,  iż  znów  zemlałam.  Go  się  zemną  przez  trzy 
dni  i  trzy  następne  nocy  stało,  powiedzieć  nie  mogę, 
czwartego  dnia  dopiero  zaczęłam  przychodzić  do  zmy* 
słów.  Pierwszy  przedmiot  co  zemdlone  oczy  moje  ro- 
zeznać mogły,  była  matka  siedząca  przy  łożamem. 
Rzewny  jej  płacz  boleśnie  duszę  mą  przejął.  Czemnł 
płaczesz ,  o  Matko !  słabym  zawołałam  głosem.  I  ty 
mię  pytasz  oto  o  Górko,  odpowiedziała.  Ach  ty,  moja 
kochana!  jesteś  przyczyną  tego,  mogłaśże  odrzucić 
Jankiele,  gdy  ojciec,  gdy  wszyscy  Starsi,  tak  mocno 
życzyli  tego:  aleś  słaba,  przydała,  i  jeszcze  może 
niewyrwaną  z  okropnych  szponów  śmierci,  sen  i  odpo- 
czynek potrzebne  cisą  koniecznie,  uspokój  się  uśnij, 
potem  mówić  będziemy,  bodajby  Wszechmocny  za* 
ehował  mi  ciebie.  Uspokój  się  zaklinam  cię ,  i  mnie 
spoczynek  potrzebny :  to  mówiąc  wyszła,  przysławszy 
mi  do  pilnowania  Dawidka,  małego  brata  mego. 

Wszedł  ów  Bachorek  w  nowej  sukni ,  z  galon- 
kiem  na  jarmułcc,  miał  coś  poważnego  w  drobnej  swo- 
jej postaci,  co  mię  acz  słabą  pobudziło  do  śmiechu.-— 
Cóż  się  z  tobą  stało  Dawidku!  rzekłam  mu,  jakżeś 
pięknie  ubrany,  jakżeś  poważny.  No,  odpowiedział: 
nie  dziwuj  się,  ja  już  mam  żonę. —  Go,  ty?  taki  ma- 
leńki! i  któż  ona  jest,  gdzie  jest?  — -  No,  ja  się 
ożenił,  a  ona  pojechała  z  Herszkiem,  ojcem  jej  i  Jan- 
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kiela  —  I  wieleź  ma  ona  lat?  —  Dziewięć  a  ja  jede- 
naicie  —  To  śliczne  małżeństwo  —  Zapewne :  ona  po* 
jechała  z  Tatę  swoim ,  a  ja  tu  zosłałem  u  Bakalarza, 
i  nczyć  się  będę  Talmadn ,  a  potem  Bas  spuszczą  — 
I  kochaszźe  ty  twą  żonę?  —  Albo  ja  wiem  —  Nie  poj- 
muję tego  wszystkiego,  mój  Dawidka,  opowiedz  mi 
rzecz  całą,  bo  ja  nic  niepamiętam,  co  się  zemną 
działo.  Pobiegł  Dawidek  do  Izby  obejrzał  się  na  około, 
a  widząc,  że  nikogo  niema ^  wrócił,  i  siadłszy  przy 
łóżku  mojem  w  te  słowa  zaczął. 

„Jak  ty  odepchnęłaś  Jankiele  tak  że  się  wywrócił 
jak  długi,  powstał  straszny  krzyk  między  Rabinami 
i  Starszyzną,  nie  można  było  wytrzymać,  bo  oni 
wyli ,  wrzeszczeli  w  dużej  Izbie ,  a  ty  krzyczałaś  w 
komorze ,  ale  ty  uciekłaś  potem ,  a  oni  jeszcze  wrze- 
szczeli, że  to  jest  grzech  wiellsi,  niesłychany,  wy- 
wrócić takiego  Mejuchet:  podnieśłi  oni  Jankiela,  a 
on  bardzo  się  gniewał ,  i  pienił ,  a  oni  całowali  go  w 
ręce  i  w  nogi,  a  on  chciał  koniecznie  zaraz  wyjechać, 
ale  ojciec  Jego  Herszko  niechciał,  a  nasz  ojciec  prze- 
klinał ciebie ,  i  wszystka  Starszyzna  przeklinała  cie- 
bie, a  ojciec  nasz  powiedział,  że  ty  jesteś  Mom*)^ 
ie  ciebie  z  domu  wypędzi,  i  że  kiedy  ty  taka  głupia, 
że  niechcesz  najpierwszego  z  Żydów,  że  kiedy  wszy- 
stkie zachody  do  wesela  były  poczynione ,  i  że  kiedy 
mała  Lije  córka  Herszki  a  siostra  z  drugiego  loża 
Jankiela,  przyjechała,  to  ona  może  się  z  Dawidkiem 
moim  ożenić,   i  przyszła  maleńka  Lije,  i  mnie  ojciec 


•)  Bałwochwalczyni. 
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Eawolal,  i  kazali  nam  stanąć,  i  Rabin  coś  przeczytał 
nad  nami ,  i  potem  kazali  mi  stłuc  szklankę ,  i  potem 
ja  byłem  mężem  Lije,  a  Lije  moja  żona,  a  ojciec 
potargał  mię  zwolna  za  pej sączki,  i  dal  mi  kieliszek 
miodu  ii  bejgele  *).  Wieczorem  hyl  wielki  obiad ,  i 
szczupak  z  pieprzem,  i  kaczkes  z  rzepą  i  kasza  z 
mlekiem ,  i  wódka ,  i  piwo ,  i  wino  koszerne.  Nie- 
było bardzo  wesoło ,  bo  wszyscy  bardzo  gniewali  się 
na  tobie ,  a  wraz  na  zajntrz  Herszko  Jankiel  i  nasz 
ojciec  długo  gadali,  a  potem  pojechali.  Ojciec  nasz 
bardzo  zly ,  i  Bóg  wie ,   co  z  tobą  będzie.^' 

Niewiem ,  co  dalej  gadał  Dawidek,  gdyż  znużoną, 
sen  zmorzył,  lecz  z  tego  wszystkiego,  com  ci  wypi- 
sała, widzieć  możesz  kochany  mój  Lejbele,  com  po- 
nosiła i  jakie  nieszczęścia  wiszą  nademną.  Słodyczą 
jest  dla  mnie,  widzieć  że  mnie  nieopuszcza  matka, 
że  Rachel,  kiedy  może,  przychodzi  do  mnie  ukra- 
dkiem ,  że  słudzy ,  dobry  nawet  Ghaim  lituje  się  na- 
demną, jakie  mogą  ukradkiem  czynią  mi  przysługi. 
Odebrano  mi  kałamarz,  pióro,  i  papier,  poczciwy 
Chaim  znalazł  sposób  dostarczania  mi  innych,  jemu 
zatem  drogi  mój  przyjacielu  winieneś,  że  piszę  do 
ciebie. 

Otóż  i  wchodzi.  Delikatność  tego  dobrego  czło- 
wieka żywo  mię  dotknęła.  Powrócił  on  z  Warsza- 
wy właśnie  w  dzień  okropnej  sceny,  i  ciężldej 
słabości,  która  była  jej  skutkiem,  czekał,  nim  co- 
kolwiek do  sił  nieprzyjdę,  aż  mi  list  twój  wręczył, 

*)  Obwarzanek. 
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dodając,  bym  co  rychlej  odpisała,  gdyż  lubo  sam  nie 
jedzie,  ma  pewnego  przyjaciela  który  list  ten  wiernie 
ci  odda ,  niemam  więc  czasu  jak  tylko  słów  kilka  do- 
dać do  dokończonego  prawie  listu  mego.  O  luby  mój, 
oboje  widzę  na  prześladowania  skazani  jesteśmy,  po- 
dwójne są  męki  nasze ;  bo  każde  za  siebie  i  przyja- 
ciela' dręczy  się ,  i  cierpi :  List  twój  pomnożył  ciężar 
strapienia  mego,  a  raczej  zapominam  o  dolegliwościach 
moich ,  bym  drżała  tylko  nad  twemi. 

O  mój  ty  luby  zachowaj  się  dla  mnie ,  nieodrzucaj 
pomocy  znakomitego  przyjaciela  twego,  wyłam  się 
coprędzej  z  tej  klątwy,  powracaj  do  mnie,  niech  przy- 
najmniej wspólnie  cierpiem  i  w  spoinie  radzim  o  sobie* 
Chaim  przybiega  ostrzegając,  iż  ojciec  już  po- 
wraca ze  szkoły.  Bądź  zdrów  mój  ty  jedyny. 

Sióra. 


P.  S.  Zaklinam  cię  pisuj  do  Abrahama  we  wszy- 
stkich powątpieniach ,  i  dolegliwościach  twoich. 


Clialiii    do  Ii  ej  be* 

d.  9.  SywoD. 

Posyłam  list  ten  do  was  przez  Manesą  Bonicho- 
wicza,  krewnego  mego,  miał  on  wyjechać  już  trzy 
dni  tema :  zatrzymały  go  nieprzewidziane  przeszkody: 
nie  żałujcie  spóźnienia  tego ,  złe  wieści  docliodzą  nas 
zawsze  aż  nadto  prędko.  Przyłączone  tu  pismo  twej 
Sióry  zawiadomi  cię  o  ciężkich  jej  tutaj  cierpieniach^ 
na  mnie  spada  sroga  powinność  donieść  ci,  czego  ona 
już  donieść  nie  mogła. 

Dzisiejszej  nocy  Sióra  znikła  z  domu  ojca  swo- 
jego, a  raczej  wywiezioną  została,  dokąd?  nikt  z  nas 
nie  wie ,  Bogu  dzięki !  że  mnie  do  tej  nieużyto  wy- 
prawy. Straciłem  ufność  Moszka :  litość  którąm  oka- 
zywał nad  Siórą  w  ciągu  jej  prześladowań,  niepodo- 
bała  się ,  ciężkie  podejrzenia  rzuciła  na  mnie.  Lecz 
jakże  się  niebyło  litować  nad  tą,  która  jest  tak  dobrą, 
która  choć  może  winna ,  zbyt  jednak  srogo  była  tra- 
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kiowaną.  Wszyscy  widzę  prz«xMc2eu  jesteśmy  do 
eierpienia  i  prześladowań.  —  Ponosi  je  Sióra ,  pono* 
Sicie  i  wy,  ponoszę  i  ja  ehoć  w  innym  rodzajo*  Jestem 
abo^m,  nie  uczonym  żydem,  potem  czoła  mojego 
żywię  żonę,  pięcioro  dzieci,  i  siebie  same§po«  Uczy 
mię  zdrowy  mój  roznro,  iż  opłaciwszy  część  krwawego 
zarobku  mego,  to  jest  to,  co  Rząd  krajowy,  contrzy* 
manie  służby  Bóżnicy  wymaga,  reszta  przynajmniej 
powinna  być  moją.  Tego  pewnym  jest  każdy  mieszka" 
niec  ziemi  tej ,  my  tylko  żydzi ,  nie  przez  Monarchę, 
lecz  przez  nas  samych,  przez  Starszych  naszysh,  co* 
raz  to  przykrzejszych  zdzierstw  i  ucisków  nieprzesta- 
jemy  doznawać.  Wierz  mi,  szanowny  mój  Lejbo,  jnż 
mię  te  Hstawoe  zdzierstwa  do  rozpaczy  przywodzą ,  i 
nieraz  występną  mnie  myśl  nastręczają ,  iż  my  ubo* 
dzy  żydzi.  Starszych  i  Możniejszych  jesteśmy  igrzy- 
skiem, iż  oni  umyślnie  nas  utrzynrają  w  ciemności, 
i  fanatyzmie ,  byśmy  pod  pozorem  sprawy  Religji,  po- 
słuszni im  ślepo  we  wszystkiem ,  uieujrzełi  nigdy,  że 
u  Starszych  naszych  Religia  jest  tylko  pokrywką, 
prawdziwym  celem  bogacenia  się  za  pomocą  eiemsoly 
naszej. 

Przemyśliwają  Starsi  i  bractwa  nasze,  jak  nas 
drzeć  ze  skóry:  ustawiczne  składki  to  na  koszerae, 
to  aa  prenumeraty  Talmudów,  to  na  rekrutowe,  w 
których  ja  nędzny  tyle  płacę ,  co  bogaty  Herszko ,  i 
Meszko,  Jedbe  z  największych  przykrości ,  są  naka- 
zywane posty.  Wiesz ,  iż  kiedy  przyjdzie  Starszym 
naszym  do  głowy  w  ważnym  jakim  Interesie  posłać 
do  wiele  znaczących ,  nakazują  trzydniowe  posty,  to 

J.  u.  N.Tom  VII.  6 
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jest  każą  każd«j  familji  złożyć  tę  kymtą  pieoiędzjr, 
którąby  wydała  przez  trzy  dni  na  wyżywienie  siebie, 
i  całej  rodziny  swojej.  Nie  wiem  jak  majętni  zacho- 
wują te  posty,  ja  biedny,  cboćbym  niechciał,  to  muszę, 
gdyi  oddawszy  pieniądze  za  trzydniową  żywność  moją, 
w  istocie  samej  nie  poszczę  ale  z  głodu  umieram ,  bo 
niemam  zaco  kupić  chlel>a  kawałka.  I  tak  ja,  moja 
żona  Rifka,  m6j  Dawidek,  Rubinek,  Cbajmek,  Ghajka 
i  Sióra,  morzemy  się  i  schniemy,  dla  czego?  czy  dla 
Religji,  czy  dla  Mojżesza?  nie,  niewiedzą  nie  otem, 
ni  Religia ,  ni  Bożki  nasz  Prawodawca ;  mrzemy  gło«> 
dem  dla  tego ,  aby  Icyk ,  lub  Szloma,  mieli  za  co  sy^ 
pnąc,  gdzie  trzeba  podkupić,  wziąść  arendę  koszer- 
nego. Świeczkowego  i  t.  d.  Dziś  nowy  znów  nastał 
wyderkaf ,  przykazali  nam  pod  klątwą  składać  prenu- 
meratę na  wielkie  jakieś  dzieła,  po  nowo  licznie  zało- 
żonych drukarniach  drukujące  się ,  a  mnie  co  do  tego, 
a  mnie  co  potem?  ja  po  hebrajska  ,  i  assyryjsku  nie 
umiem ,  zachowuję  wiernie  przykazania  Boże ,  odpra- 
wiam horuchy,  nie  jem  świniny,  żyję  z  własnej  fur- 
mańskiej  pracy,  nikomu  źle  nie  czynię,  a  z  tem 
lepszym  podobno  jestem  Izraelitą,  niż  te  przeuczone 
mędrce,  co  ślepią  nad  księgami,  których  nierozumieją, 
zdzierają  nas  nędznych  nielitościwie ,  i  durzą  bała- 
muctwami  swemi.  Już  i  my  ubodzy  zaczynamy  prze- 
zierać; i  prawdziwie  lękam  się,  że  Jeżeli  bractwa 
nasze,  i  Starsi  tak  nas  dłużej  zdzierać,  i  durzyć  będą, 
lękam  się,  by  co  fataLaego  dla  zakonu  naszego  nie 
nastąpiło.  Może  ja  się  mylę ,  może  bluźnię ,  twojej 
ja,  szanowny  cnotliwy,  uciśniony  jak  ja  Lejbo,  wzy- 
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wam  pomocy,  o«iwieć  mię,  niechcę  ja  grzeszyć,  ale 
tez  niechcę  być  ofiarą  bractw  naszych ,  niechcę ,  bym 
ja,  moja  Rifka  i  dzieci,  chodzili  w  łachmanach,  umie- 
rali z  głodu ,  dla  tego ,  by  Starsi  nasi  chodzili  w  bo- 
browych czapkach :  pili  wino  koszerne,  bndowali  nie- 
botyczne gmachy. 

Często  nieraz  z  ludem  Izraelskim  na  puszczy 
powtarzam  wołania  onego.  „Któż  mię  nakarmi  mię- 
sem, wspominajmy  sobie  na  ryby,  któreśmy  jadali  w 
Egipcie  darmo,  na  ogórki,  i  na  melony  i  na  łuczek, 
i  na  cebulę,  i  na  czosnek,  a  teraz  dusza  nasza  wy- 
więdła.    Ks.  IV.  Mojź.  Rozd.  XF. 

Do  tych  ucisków  łączą  się  inne  strapienia ,  żywo 
dręczące  me  serce:  frasuję  się  pomnąc,  w  jakich  cię 
zostawiłem  kłopotach,  zdjętaż  już  ta  klątwa,  tak  nie- 
sprawiedliwie rzucona;  ach  donieś  czemprędzej» 
Miejsce  pobytu  twej  dobrej,  nieocenionej  Sióry,  długo 
nie  może  być  tajnem ,  doniosę  ci ,  gdzie  się  obraca. 
Bądź  zdrów. 

Ckaim. 


moszlLo    do    HerSBka. 

d.  11.  Sy^oit. 


Błogosławieństwo  Abrahama,  Izaaka ,  i  Jakóba 
niech  będzie  z  Łpbą. 

Choć  sam  ź^wo  obrażonym  jesteś  w  osobie  syna 
twego  najmędrszego  z  mędrców,  Jankiela,  nigdy 
bardziej  rozżalonym,  rozjątrzonym  być  niemożesz  na- 
demnie.  Niogodna  Sióra,  wyrzutek,  zakał  Izraela! 
Mogłaż  ślepa,  przewrotna,  odrzncić  niepojętą  cześć, 
największe  błogosławieństwo,  stania  się  uczestniczką 
łoża  świętego  Jankiela,  bezecna!  mogłaż  świetokradzką 
swą  ręką ,  targnąć  się ,  wywrócić  na  ziemię  ten  Lumi- 
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narz  namiotu  Jehowy.  Stoi  mi  jeszcze  przed  oczyma 
^  widowisko  okropne.  Jankiel  na  ziemi !  nogi  jego 
zadarte  do  góry,  twarz  sprawiedliwym  zapyrzona 
gniewem ,  rozpostarty  szeroko  na  podłodze  łapserdak, 
wrzask  rozpaczy,  zniewaga  Izraela  całego. 

Owói  w  co  się  obróciły  nasze  głębokie  zamiary^ 
nasze  przygotowania  na  to  wesele ,  nasze  sny  szczę* 
śliwej  przyszłości.  Jedno  płoche  niegodne  dziewczę 
wszystko  to  obaliło.  Bezbożna  I  odbierze  zasłoioną 
karę.  Mógł  Abraham  poświęcić  pierworodnego  syna 
swego  Izaaka,  czemuż  ja,  Moszko,  poświecić  nie 
mogę  Sióry  mojej.  Lecz  podług  własnej  twej  rady, 
jeszcze  raz  użyję  do  ugięcia  jej  środków.  Nićdogo* 
dnem  jest  do  upamiętania  jej  miasto  tutejsze:  Częste 
ztąd  do  Warszawy  okazye ,  i  zdaje  mi  się^  ii  między 
nią  a  wyklętym  lobownikiem  jej  Lejbą,  tajemne  utrzy«» 
mują  się  Korrespondencye ,  wnoszę  nawet  że  ten  nę» 
dznik  Gfaaim  przewozi  ich  listy.  Nadto  ,  mimo  wszel*> 
klej  czujności  mojej ,  Rachel ,  córka  odszczepieńca 
naszego  Abrahama,  widuje  ją ,  udziela  jej  rad  swoich 
i  ojca ,  i  w  gorszącym  utzymuje  uporze*  Trzeba  więc 
było  oddalić  ją  ztąd,  zasłać  w  zapadłe  jakie  miej* 
sce,  gdzie  daleka  od  wszelkiego  z  przewrotne* 
mi  społeczeństwa,  pod  dozorem  gorliwego  i  uczo* 
nego  Arona,  krewnego  mego,  pokutować  będzie  za 
szkaradne  przestępstwo,  i  szaleństwo  swoje:  niewy- 
puszczonej  nigdzie ,  zamkniętej  zawsze  w  komorze, 
Aron  tłómaczyć  będzie  Talmud,  i  ile  jest  Komentarzów 
nad  nim :  okazywać  jej  będzie  szkaradność  popełnio* 
nego  na  Jankielu  świętokractwa ,    szaleństwo  odrza^ 


86  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

cenią  ręki  jego,  wszeteczno^ć  miłości  jej  ku  wyklę- 
tema  Lejbie.  Ufam  iż  ta  ciężka  pokuta,  połączoną 
z  naukami  gorliwego  Arona,  potrafią  piekielny  jej 
upór  przełamać ,  powrócą  ją  Jankielowi ,  i  nam  wszy- 
stkim. Gdyby,  (czego  nie  mniemam^  trwać  jeszcze 
miała  w  zaciętości  swojej,  przysięgam  na  Talmud, 
Mysznę,  i  Gamurę  iż  ja,  ja  własny  jej  ojciec,  wyrzucę 
ten  kąkoł  z  pszenicy  Izraela,  dowiodę  że  gdzie  idzie 
o  całość  Talmudu,  i  powagę  rozszerzających  mądrości 
kabaUstyezne  Doktorów,  łatwo  zapomnę,  żem  ojcem, 
a  pamiętać  tylko  będę,  żem  żydem. 

To  stałe  postanowienie  moje  Szanowny  Herszkn 
dowieść  ci  powinno,  jak  głęboko  uczułem  urazę  syna 
twego  wielkiego  w  Izraelu,  Jankiela.  Lecz  nie  ja  je- 
den uczułem  krzywdę  jego,  cały  nasz  Kachał  i  bractwo 
Starszych  gorąco  ją  dzieli:  okropna  scena  zdarzona 
w  Karczmie  mojej  przeszkodziła,  im ,  radzić  się  tego 
siedmioramiennego  świecznika  praw  naszych ,  w  wiela 
ich  niezroznmiałościach  i  wątpliwościach.  Radziłem  im, 
żeby  podali  do  niego  na  piśmie  pytania  swoje,  w  na- 
dziei ,  iż  gorliwy  mędrzec  ten  o  rozszerzenie  prawd 
skrytych,  o  wyjaśnienie  głębokich  tajemnic  Talmudu, 
raczy  się  przychylić  do  próśb  sług  swoich,  i  powątpie- 
wania ich  rozwiązać.  Jak  ojciec  racz  go  do  tego  na- 
kłonić. 

Dawidek  mój  bardzo  kontent,  że  się  ożemł,  choć 
żonaty  biega  jeszcze  z  łuczkiem  i  strzałą  za  wróblami. 
Ach !  czemuż  tak  długo  czekałem  z  Sióra  moją ,  gdy- 
bym ją  był  w  dziewiątym  roku  wydał  za  Jankiela  twe- 
go, ileż  frasunków,  ileż  uniknęlibyśmy  zgorszenia! 
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Pomyślnie  uwieńczona  ostatnia  speknlacya  nasza 
z  Końmi  o  znaczniejszej  myślić  kaie,  wcześnie  cię 
jednak  ostrzegam,  ażebyś  zręczniej  piłował  i  dłubał 
zęby  starym  koniom ,  gdyż  postrzeiono  się  na  dwóch, 
i  niemało  miałem  oto  kłopotu.  Bądź  zdrów. 


2  3  <3S     ^^c, 

d.  10.  Sywon. 


Nathaniel  Benjamin  Robin  i  Najstarszy  Bractwa 
w  Radziwiłowie ,  do  Najświętszego  Ben  Jankiela  Na- 
czelnika błogosławionego  Towarzystwa  Ghasidim,  Tłó- 
macza  Praw  Izraela. 

Najprzód  całuję  ręce  twoje  o  święty,  i  zcieram 
karz  z  stóp  twoich,  jak  tego  wyciąga  powinność  moja 
naprzeciw  najmędrszemu  z  mądrych ,  którego  Maje- 
stat niech  będzie  uwielbiony,  i  rozszerzona  potęga. 
Uy  słudzy  twojej  nieograniczonej  wielmoiności,  która 
pięknością  twojej  świętobliwości ,  wypucowaną  i  fein 
wystryclmioną  jest,  z  najgłębszem  uszanowaniem  do 
twej  głębokiej  nauki,  w  następujących  udajemy  się 
okolicznościach. 

Zaciekać  się  w  otchłaniach  tajemnic  Talmndn, 
ślepić  nad  Komentarzami,  nad  księgami  S.  Kabały, 
jest  największą  roskoszą,  nieustannem  zatrudnieniem 
naszem,  porzuciliśmy  wszystkie  prace,  wszystkie  spra- 
wy Świata  tego,  czytamy  nstawnie,  tak  dalece,  ii 
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wiehi  z  nas  wzrok  alraciło,  a  wszyscy  czerwone  pręgi 
mają  około  oczu,  przecież  cojdzienne  aczy  iia»  do- 
świadczeiue  ii  zbyt  ograidezotte  i  słabe  są  rozpmy  i 
pojęcia  nasze,  by  dociec  głębokich  Doktorów  naszyeh 
eiemaośei:  lu  większą  jest  aasza  żądza  pozmania  ta- 
jemnic tych ,  tem  okrutniejsza  męka  widzenia  się-  z»* 
wiedzioneoii  w  pożądliwości  naszej.  Jesteśmy  jak  czło- 
wiek spragniony ,  który  widzi  przed  sobą  zdroje  wód 
świeżych  i  czystych,  a  dosięgnąć  ich  niemożo:  do 
ciebie  więc  po  słońca  gwiazdo  najjaśniejsza,  udąiemy 
się,  byś  nam  zawiłością  których  pojąć  nieaożemy, 
oł^aiaić  raczył. 

i*  Niemożemy  wydecyfirować  pozostałej  księgi 
w  rękopismie  pod  tytułem  Ressei^  księgi ,  którą  AaM 
Rafał  pierwszemu  człeku  Adamowi  do  czytania  daro- 
wał. Wiemy  tylko,  że  mówi  w  niej  o  wielkości  Boga, 
racz  nam  Panie  obraz  ten  słowy  wyrażnemi  skteśtić. 

2.  Traktat  Talmudu  pod  tytułem,  Arodisim  na 
stronicy  3«,  opisujący  zatmdnienia  czyli  zabawy  Boga, 
zdaje  się  nam-  także  osobliwszym ,  racz  go  nam  wy- 
raźnie opisać. 

3.  Mamyż  wierzyć,  że  Jehowa  roskoszuje  się 
w  czytaniu  Talmudu. 

4.  Chcielibyśmy  także  wiedzieć,  czy  umarli  jedzą 
i  czytają  po  śmierci  lub  nie  ? 

5.  Racz  nam  wytłómaczyć  z  czego  pochodzi  trzę- 
sienie ziemi? 

6.  Są  niektórzy  między  nami ,  napojeni  zepsutą 
dzisiejszą  nauką ,  którzy  utrzymują ,  iże  niewiernych 
Goimów  (Glirześcijan)  oszukiwać  nie  wolno,    niech 
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wassa  świętobliwść  raczy  nam  powiedzieć  ,  ^sk  imuiiy 
trzymać  w  tej  mierze? 

7*  Go  mamy  robić  ^  gdy  aas  do  sądn  Chrześcijan 
pwiąjają? 

8.  Gdzie  był  Bóg  nasz,  gdy  lad  j^  asirajdował 
81^  trniewoli? 

9*  Czego  się  mamy  szczegółniej  trzymać  i  eo 
jest  świętszem,  Talmud,  czyli  teź  Biblia? 

10.  Słyszeliśmy,  ie  vr  niektóre  dni  niewolno 
je^t  pić  żydowi  w  nocy,  jak  się  w  tem  zachować? 
<  .  Mielibyśmy  wiele  jeszcze  innych  do  uczynienia 
wam  zapytań ,  lecz  oszczędzając  drogiego  dla  Izraela 
czasu,  odkładamy  je  na  potem.  Te  są  słowa  sług 
twoich,  klórzy  raz  jeszcze  rzucają  się  na  zienąię,  by 
podeszwami  pantofli  twoich  zgnieeionemi  byli. 

Imieniem  wszystkich 

Natkaniel  Bmjamn  Rubin* 


a>  s  a  ^  ss^^a^ 

Ii  ej  be    do    AbraHama* 

z   Iłży  d.  5.  Sywoo. 

Ta  która  mi  jest  droższą  nad  wszystko ,  w  której 
posiadania  założyłem  szczęście  życia  mojego,  a  którm 
dziś  tak  okropnie  wydartą  mi  została,  najtkliwszą  tro- 
skliwością swoją,  w  tobie  szanowny  mężu,  wśr6d 
tyln  frasunków  moich ,  wcześnie  npeArzyła  radę ,  po- 
vieclię  i  wsparcie :  „We  wszystkich  ciężkich  przygo- 
dach twoich ,  po  kilkakroć  pisała  do  mnie ,  udawaj  się 
po  radę  do  szanownego  Abrahama ,  jest  to  mąż  cnotą 
i  nauką  godzien  uszanowania  i  ufiiości  u  wszystkich  :^ 
te  to  jej  wezwanie,  te  łaski  i  przychylność,  któreś  jej 
okazywać  raczył,  dają  mi  śmiałość  udawać  się  do  was 
w  nieszczęsnem  pałożeniu  mojem. 

Ach  daruj  mężu  wylnrany,  iż  najprzód  mówić  ci 
będę  o  tera  co  serce  moje  najżywiej  zasmuca.  Już 
mam  doniesienie,  o  zi^knieniu  Sióry  mojej,  gdzież 
jest?  Ach  może  już  wściekłych ,  zagorzałych  nniesieii 
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stała  się  ofiarą!  Wiem  że  przełożenia,  obrona  cnotli- 
wego, lecz  niedzielącego  fanatycznych  prawideł  męża, 
niebyły  ją  zdolnemi  ocłironić ;  lecz  zaklinam ,  jeżeli 
wiesz  gdzie  się  obraca,  daj  wiedzieć,  a  wiemy  jej 
przyjaciel,  oblubieniec,  poleci  na  jej  pomoc ;  miłość 
i  zniewaga  dodadzą  mu  siły,  wyrwą  ją  z  szpanów 
niegodnych  prześladowców. 

'  Już  ukochana  Sióra  moja,  musiała  was  uwia- 
domić o  okropnych  prześladowaniach,  których  długo 
stałem  się  celem:  przyjaźń  współ  ucznia  godnego 
Hrabi  Tęczyńskiego,  na  czas,  a  może  i  na  pozór  tylko 
uwolniła  mię  od  nich.  Wiecie  z  jakich  powodów  byłem 
wyklętym,  a  powody  te  zapewne  mi  nieodjęły  szacunku 
cnotliwego  Abrahama.  Tak  jest,  ciężyła  nademną 
najokropniejsza  klątwa,  stronił  odemnie  lud  cały,  na 
próżno  opuszczony  schronienia,  łaknący  pokarmu  i 
napoju  żądałem:  zapowietrzony,  naznaczony  cechą 
tbroim  występca,  niewzbudzałby  większego  wstrętu^ 
jak  ja,  com  się  tylko  za  uciskanie  ubogiego  Indu  na- 
szego ujmował.  Ulitował  się  Tęczyński  nad  nieszczę-* 
snym  stanem  moim,  przyjął  mnie  do  siebie ,  co  więcej 
niesłuszność  prześladowania  mego  Rządowi  przedsta*- 
wił.  Bractwo  Starszych  wzięło  się  do  zwyczajnych 
sobie  sposobów,  do  wykrętów,  do  zwłok,  do  wyma- 
wiań :  im  większe  były  nalegania  od  Rządu ,  tem  sil- 
niej szemi  ich  zabiegi,  by  zwłokami  zmordować  i  wszy- 
stko zniweczyć:  musieli  nakoniec  ostatniego  użyć  spo- 
sobu, nakazali  post  powszechny  na  dni  cztery,  by 
zebrane  ze  składek  tych  pieniądze  użyć  na  dostąpienie 
do  celów  swoich.    Wielki  Boie  około  30,000.  ludzie 
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męasezy^zn,  kobiet,  sędziwych  starców,  niewimiych 
niemowląt  od  pokarma  wstrzymać  się  musiało ,  by  za 
pieniądze ,  na  żywność  ich  łożyć  się  mające,  dopełnić 
zagnby  tego,  który  jedynie  z  powodów  Indzkości,  bie- 
dnego ludn  wziął  na  siebie  obronę.  Lecz  Bóg,  Abra- 
hama, Izaaka  i  Jakóba  niedozwolił,  by  zagorzali, 
przewrotni,  nad  niewinnym  tryumpf  mieli  odnosić. 
Rząd  tak  żywo  pogroził  Kaehałowi  i  bractwu  Starszych, 
iż  nakoniec  klątwa  ze  mnie  publicznie  zdjętą  została. 
Lecz  nie  tu  koniec ,  do  wychodzącego  z  Bóżnicy  zbli- 
żył się  Ben  Efraim,  jeden  ze  Starszych  bractwa,  i  z 
przytłumionem  zapyrzeniem  te  słowa  rzekł  mi  do  u- 
cha:  —  Uledz  musieliśmy  silniejszej  władzy,  lecz  oczer- 
niłeś Starszych,  wydałeś  tajemnice  ich,  przed  obrzy- 
dłemi  Goimami,  wiedz,  że  jeżeli  raz  jeszcze  coś  po- 
dobnego uczynisz,  żadna  moc  światowa  niepotrafi  cię 
od  ciężkiej  zemsty  naszej  zasłonić ,  na  próżnobyś  się 
w  wnętrznościach  ziemi  ukrywał,  ciebie,  i  ród  twój 
(jeżeli  go  mieć  będziesz)  zemsta  nasza  dosięgnie. 
To  ci  ja  zapowiadam  w  imieniu  Starszych  Izraela ,  w 
imieniu  świętej  Kabały,  i  wszystkich  Komentarzów 
i  Doktorów  Talmudu.  To  mówiąc  raz  jeszcze  zakrwa- 
wionem  okiem  spojrzał  na  mnie  i  oddalił  się. 

Wyznaję ,  iż  mimo  oświecenia,  które  odebrałem 
w  szkołach  krajowych ,  mimo  głosy  zdrowego  rozsą- 
dku ,  który  mi  wskazuje ,  że  sprawowanie  i  postępki 
Starszych  naszych  nie  zgadzają  się  ani  z  pierwotnym 
duchem  Mojżesza,  ni  z  dobrem  ludn  Izraela,  przecież 
te  uroczyste  słowa  Efraima ,  to  ślepe  posłuszeństwo, 
które  lud  ten  okazuje  dla  Talmudu,  Komentarzów  jego, 
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i  Kabalistów,  świeżo  doznane  okropności  przeklę$Łwa, 
na  umyśle,  który  prawą  drogą  postępować  pragnie, 
kt^yby  porywczo  pobłądzić  niechciał,  w  którym  może 
dziecinnych  wrażeń  niezatarte  ślady  zostały,  trwogę 
i  niepewność  w  sercu  mojem  wzbudziły.  Ach  ty  Panie, 
co  czystym  Patryarchów  naszych  duchem,  jesteś  prze- 
jętym, który  daleki  od  przesądów,  gardzący  osobi- 
stemi  korzyściami,  nieznasz  jak  Boga  prawego,  nie- 
powodujesz  się  jak  cnotą  i  czystym  zakonu  naszego 
przepisem ,  miej  litość  nad  di*ęczącą>  się  wątpliwościa- 
mi duszą,  oświeć  mię,  wskaż  tór  niemylny,  jakiem 
prawy  Izraelita  postępować  powinien.  Naucz,  jakim 
sposobem  Talmudziści,  Kabaliści  i  ich  Komentarze, 
przywłaszczyli  sobie  władzę ,  wyższą  nad  pismo  S. — 
Jakim  prawem  odważają  się  je  tłómaczyć,  zkąd  to, 
co  oni  później  napisali ,  ma  być  bardziej  obowiązują- 
cem,  jak  to  co  sam  Jehowa  na  górze  Synai,  w  namio- 
tach, przybytkach  swoich,  twarz  w  twarz  Mojżeszowi 
powiedzieć  raczył?  Czyli  nawet  przepisy  dane  przez 
Prawodawcę  tego  w  ciągnieniu  wśród  nieprzyjaznych 
lodów,  mają  być  na  wieki  niezmiennemi,  czyli  to,  co 
było  potrzebnem  na  puszczy,  wśród  bałwochwalczych 
ludów,  po  tysiącu  upłynionych  wiekach,  tysiącznych 
zmianach,  postępie  w  prawodastwie,  oświacie  narodów, 
wpośród  których  rozproszeni  jesteśmy,  ma  i  dzisiaj 
zostać  tem  samem.  Czyli  upór  nasz  odrzucający 
najzbawienniejsze  zmiany,  trzymający  nas  w  ciemno- 
cie ,  nędzy  i  pogardzie ,  nie  jest  przecinnym  tej  woli 
Najwyższego  Boga,  który  nas  nazwał  ludem  wybra- 
nym, przeznaczył  nam  pien^'szeóstwo  nad  wszystkiemi 
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narody:  jakże  dojdziam  do  tego  pierwszeństwa,  giy 
stojemy  na  miejsca,  a  inni  wy  ścigają  nas  we  wszy- 
stkiem? 

Te  są  dręczące  powątpiewania  moje:  brane  w 
dzieciństwie  nauki  każą  ślepo  wierzyć ,  dojrzalszy 
rozsądek  we  wszystkiem  wzbudza  wahanie.  Ty  jeden 
Panie  mądrością  twoją  utwierdzisz  mię,  wrócisz  spo- 
kój ność  z  tylu  stron  strapionej  duszy  mojej*  Miej 
litość  nad  młodzieńcem ,  klóry  się  cały  tobie  poracza, 
który  nic  goręciej  niepragnie,  jak  iść  podług  woli  Naj- 
wyższego ;  i  stać  się  pożytecznym  współbraciom  swoim, 
i  krajowi,  w  którym  Bóg  dał  mu  się  rodzić. 

Daruj  Panie,  że  nieznany  zatrudniam  cię  ciężkie- 
mi  frasunkami  memi,  gnębią  mię  one  do  ostatka ;  upadł- 
bym dawno  pod  niemi,  gdyby  uajpierwsza  z  pociech, 
czystość  sumienia  mego  nieutrzymywała  zwątlonych 
sił  moich.  Ach  nieodkryłoż  się  jeszcze,  gdzie  ulubiona 
Sióra  moja,  została  wygnaną?  Tkliwa  przyjaźń,  która 
się  między  nią  a  córką  twoją  Rachelą  zawzięła  sprawi 
zapewne ,  iż  Rachel  pierwsza  o  losie  jej  uwiadomioną 
zostanie:  niech  ma  litość  nademną,  i  da  mi  wiedzieć 
gdzie  jest,  gdzie  jej  mam  szukać.  Jeżeli  ją  odkry- 
jecie raczcie  jej  oznajmić,  że  lękając  się  dalszych 
prześladowań  w  Warszawie,  porzuciłem  to  miasto, 
i  zatrzymałem  się  w  tem  małem  miasteczku :  mało  za- 
mieszkane od  żydów  bezpieczniej szem  staje  się  dla 
mnie.  Niestety!  do  czegóż  fanatyzm,  i  duch  prze- 
śladowczy przywiódł  Synów  Izraela,  nie  obcych,  sa- 
mych siebie  wystrzegać  się  muszą.  Do  Iłży  więc 
raczcie  mi  odpisać:  jeżeli  długo  pożądanej  odpowiedzi 
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waszej  będę  pozbawionym ,  jeżeli  dłiigo  los  kochanej 
mej  Sióry  zakrytym  zostanie  nieprzejrzaną  cbmnrą, 
porzucę  tę  zacisz  moją,  bezwzględny  na  niebezpie- 
czeństwa, które  mi  wszędy  przygotowała  zawziętość, 
pójdę  u  nóg  twoich  Panie  żądać  błogosławieństwa,  i  na 
kres  świata  szukać  ulobionej  mej  Sióry. 

Racz  przyjąć  hołd  najgłębszych  modłów  i  naj- 
głębszego uszanowania  mego. 

Lejbę, 


JiMBMiel  pmeloi^nr  Towarzystwa  CImi- 

sldim  do  STatltaiiiela  Keiąlamiiia  Jlosiela 

Rubł,  1  Starszycli  liracfw^a 

w  RadasiwlYowłe. 

d.  15.  Sywoii. 

Niegodni!  jakiemźe  czołem  śmiecie  udawać  się 
do  mnie  z  prośbami  waszemi,  wy,  co  świadkami  będąc 
zniewagi  zadanej  mi  przez  przewrotną  i  szaloną 
kobietę,  zamiast  ukamienowania  jej  na  miejscu, 
wrzeszczeliśeie  tylko  i  rwali  sobie  pejsaki!  nie  pej- 
saków  ja  waszych,  kary,  zemsty,  śmierci  za  święto- 
kractwo  ohydne  potrzebowałem!  gdybym  niesłuchał 
jak  sprawiedliwej  popędliwości  mojej  nieodpisałbym 
wam,  co  mówię,  wykląłbym  na  wieki,  ale  uwaga, 
źe  idzie  o  Talmud,  o  Kabałę,  o  niezostawienie  was 
w  gorszących  wątpliwościach  i^aszych ,  sprawia , .  ze 
zapominam  ciężkiej  mej  zemsty.  Waioe  zapytania 
J.  u.  N.Tom  VII.  ^ 
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wasze  podług  niemylDych  twierdzeń  naaczeńszych  Ra- 
binów naszych  rozwięzuję,  i  abyście  im  wierzyli, 
rozkazuję  pod  kląŁwą. 

A  najprzód  chcecie  mieć  wyobrażenie  wielkości 
Boga,  shichajcie,  jak  o  tem  mówi  Rabi  IsmaeL 

ffWielki  książę  świadectwa  (pisze  on^  tak  do  mnie 
„mówił :  —  Od  domu  Stolicy  wielmożności  Jehowy  do 
„góry,  jest  sto  i  ośmnaście  dziesięć  tysięcy  razy,  a 
„ztamtąd  znów  sto  ośmnaście  razy  dziesięć  tysięcy  mil. 
„Wysokość  jego  jest  sto  sześć  razy,  i  trzydzieści  razy 
„dziefię^  tysięcy  mil.  Od  jednego'  oka  do  drugiego 
„iMizy  tię  trzydzieści  razy  dziesięć  tysięcy  mil.  Od 
„prawej  ręki  jego  do  lewej  jest  siedmdziesiąŁ  i  siedm 
„razy  10.  tysięcy  mil.  Czaszka  głowy  jego  ma  trzy 
„razy  dziesięć  tysięcy  wzdłuż  i  tyleż  wszerz.  Korona 
„na  głowie  jego  ma  60  razy  10  tysięcy  mil.  Podeszwy 
„Króla  Królów ,  mówi  tenże  Ismael,  mają  trzydzieści 
„tysięcy  mil.  Od  pięt  jego,  aż  do  kolan  19  razy 
„10.  i  cztery  mile,  od  kolan  aż  do  kł^w,  liczy  się 
„dwanaście  razy  10  i  tysiąc  cztery  mil.  Odł»łodr  aż 
„do  szyi  24  razy  10.  mii.  Nadto  Rahi  jiikiva  aa 
„stronie  1 6  poiiiiada :  że  postać  cała  Majestatu  Boskiego 
„liczy  dwa  kroć  sześć  razy,  trzydzieści  razy  dziesięć 
„tysięcy  miL** 

Nie  rozumiejcie  o  niewiadomi,  że  mile  le,  są 
takie  jak  nasze ,  są  mile  Bozkie  tysiąc  razy  dziesięć 
tysięcy  łokci  długie,  po  cztery  piędzi  Boskie  na  łokieć. 

W  księdze  Osmes  czytamy,  że  służba  i  dwór 
Jehowy  stosownym  jest  do  wielkości  jego.  Składa  się 
on  z  Aniołów  będących  na  służbie  w  liczbie  360  ty- 
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sięcy;  a  dziesięć  tysięcy  Serafinów:  idzie  cedzień  aa 
powinność  36  tysięcy.  Macie  więc  wątpliwość  waszą 
zaspokojoną,  wierzcie,  co  mówi  Rabi  IsiAael,  i  Rabi 
Akiwa,  i  milczcie.  Idę  dalej. 

Niepomału  mię  zadziwia  czyli  brak  u  was  naj- 
lepszych Komentarzów  Talmudu,  czyli  brak  umieję- 
tności pojęcia,  co  się  w  nieb  znajduje,  pytacie  czem 
się  Bóg  bawi;  nie  powiadaź  wam  tego  wyraźnie  Tal- 
mud w  Traktacie  Jrodisim  na  stronie  3ciej. 

„Rabi  Jebuda  mówi,  Rejf  powiedział:  dzień  ma 
„godzin  dwanaście,  w  trzech  pierwszych  godzinach 
„siedzi  Bóg,  i  uczy  się  prawa;  w  drugich  trzech  sądzi 
„świat,  w  dalszych  trzech  godzinach,  karmi  świat, 
„w  trzech  ostatnich  nakoniec,  bawi  się,  igra  sobie 
„z  Lewiatanem.^^ 

Wtem  miejscu  ostrzedz  was  muszę,  ii  względem 
trzech  ostatnich  godzin  Efraim  w  Komentariuszku 
swoim  na  stronie  5tej  różni  się  od  zwyź  wspomnianych 
Rabinów,  twierdzi  on :  iź  w  trzech  osUtnich  godzinach 
Bóg  zatrudnia  się  uczeniem  czytać  Bachurów.  Ja  zaś 
chcąc  dwa  podania  pogodzić,  tak  rzecz  roztrzygam, 
ii  Bóg  w  Szabas,  wtorki,  czwartki  i  niedziele  bawi 
się  z  Lewiatanem,  w  poniedziałek  zaś,  środę  i  piątek 
uczy  czytać  Bachurów.  Co  do  Lewiatana,  tak  jeszcze 
Talmud  nasz  mówi:  —  „Gdy  Anieli  donieśUJehowieo 
zburzeniu  Jerozolimy,  tak  był  Bóg  zmartwiony,  ii  dla 
rozerwania  się  w  swym  smutku  poszedł  do  Raju,  i 
chodził  tam  przez  czas  niemały.  Przed  zburzeniem 
Kościoła  najmilszą  jego  było  rozrywką ,  bawić  się  z 
Lewiatanem ,  lecz   teraz  już  rzadko  to  czyni.   Woli 

7' 
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i  owszem  czytać  Talmad ,  i  dysputować  z  daszami  o 
zakonie  swoim '*').^^  Chcecie  wiedzieć  czy  umarli  jedzą 
i  czytają  po  śmierci.  Najlepszą  na  to  pytanie  odpo- 
wiedzią,  stanie  się  następujący  wypis  z  Tafanuda. 

„Jeden  z  Rabinów  wyszedł  na  przechadzkę  do 
„Tyberyady,  po  drodze  spotkał  Eliasza,  który  mu 
„rzekł:  właśnie  tez  Bóg  wysłał  mnie  z  nieba  do  ciebe, 
„byś  dał  zdanie  nad  ważną  materyą ,  nad  którą  w  nie> 
„bie  zgodzić  się  niemogą.  Tą  ważną  materyą  jest  py- 
„tanie,  czyli  dusze  po  śmiei^ci  jedzą,  piją  i  cz^lają? 
„Rabin  taką* dał  im  odpowiedź:  Napisano  jest  w  Salo- 
„mona  pieśni  piątej  w  wierszu  pierwszem :  Poznałem 
y^oblubienieę  moją  w  ogrodzie  moim  i  Jem  plaslr  mój  i 
y^piję  mleko  moje^  jedzciei  przyjaciele  moi  i  pijcie  do- 
^^statkiem.^''  Go  do  czytania  mamy  w  Talmudzie  iś 
Zyd  jeden  idąc  w  nocy  mimo  mogiłek,  widział  na  wła- 
sne oczy  jak  ijmarli  siedzieli  na  grobowych  kamie- 
niach, i  pilnie  książki  czytali. 

Nie  pierwsi  wv  jesteście,  którzy  pytacie  zkąd 
pochodzi  trzęsienie  ziemi ,  odpowiem  wam  więc  w  sło- 
wach w  jakich  Rabi  Ambras  na  toż  samo  pytanie 
odpowiedział  Balatowi, 

„Kiedy  Bóg  spojrzy  na  domy  Bałwochwalców, 
„kiedy  widzi  jak  spokojnie  i  swobodnie  używają  świata 
9, tego,  w  ten  czas  gdy  kościół  jego  jest  wywróconym, 
„i  ziemia  jego  w  ręku  niewieniych,  natenczas  tak  z 
„żalu  jęczeć  i  krzyczeć  zaczyna,  że  ziemia  cała  drży 
„z  przestrachu.  —   W  godzinie,  w  której  Bóg  przy- 


')  To   i  powyższe  wyjcie   z  dzieła,  Rahinitmm   oder  Sammiwnff 
Talmuducheji  Thorheihn  Aoisterdam  1789. 
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, ^pominą  sobie  upadek  luda  swojego  upuszcza  dwie  łzy 
,^a  wielkie  morze ,  łoskot  spadnięcia  tego ,  tak  jest 
„strasznym,  iż  od  jednego  końca  ziemi  do  drugiego 
„słyszeć  się  daje.'' 

Gzy  wolno  Chrześcijan  oszukiwać?  i  wy  jeszcze 
pytacie  się  mnie  o  to,  wy  jeszcze  powątpiewacie  o  tem. 
Ach!  nierozwiązanaż  już  jest  ta  kwestya  w  tysią- 
cznych miejscach  Rabinów  i  Doktorów  naszych? 

Nie  jestże  napisano  w  Talmudzie,  w  traktacie 
Megilla  fol.  13.  „Wolno  jest  Żydom  Chrześcijan  oszu- 
„kiwać,  ku  czystym  bądź  czysty,  ku  przewrotnym 
,,przewrolny."  Dalej  w  księdze  Zoar  hammor  fol. 
129.  nie  stojąż  te  słowa:  „Jesteśmy  pewni  że  zosta- 
„jem  w  Edomskiej  niewoli,,  również  wiemy  o  tem,  źe 
„Bóg  Izraela  czuwa  nad  Żydami,  i  wybawi  ich  z  tej 
„niewoli." —  Czytajcie  dalej  co  pisze  Rabi  Mochebar 
Majemon  w  Komentarzu  swoim  nad  Traktatem  Tal- 
muda  Sanchedim  fol.  ,121.  —  „Powinniście,  mówi  on, 
„wszystkich  tych,  którzy  niesą  obrzezani,  i  w  pro- 
„roków  niewierzą,  nietylko  oszukiwać,  ale  też  i  za- 
„bijać.  Jeżeli  mamy  moc  potemu,.  wytępiajmy  ich  pu- 
„blicznie,  jeżeli  nie  to  chytrością,  podstępami  przy- 
„spieszajniy  ich  zgubę,  i  koniec.  Jeżeli  zobaczysz 
„Goima,  coby  wpadł  w  studnią  lub  dół  jaki,  a  tam  stoi 
„drabina,  to  idź  i  weź  ją  mówiąc:  Syna  mego  muszę 
„z  dachu  sprowadzić,  chcę  ci  ją  na  powrót  odnieść, 
„ale  nie  uczynisz  tego.'' 

Nakoniec  Rabi  Zew  hen  Gerson  w  wykładaniu 
swojem  Ksiąg  V.  Mojżesza  mówi :  —  „Obcych  nietylko 
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wofiio  oszukiwać,  ale  i  owszem  powinnością  jest  oszu- 
kiwać ich." 

W  wypteoieniu  Ao  szczętn  Gotmów,  a  rozpłodze- 
niu się  naszem  cała  nadzieja  wielkości  i  panowania 
naszego  na  ziemi.  Wszystkie  krainy  na  kali  ziemskiej 
są  obiecane  dzieciom  Izraela ,  w  miarę  zatem  przygry- 
wania ludności  naszej  przyspiesza  się  panowanie  Ży- 
dów nad  światem  całym.  Z  jakąż  niewymowną  rado- 
ścią patrzę  ja,  z  jakąż  roskoszą  i  wy  zapatrywać  się 
powinniście,  jak  już  w  tej  przeklętej  Polszczę  jak 
piasek  na  morzu  lud  nasz,  mnoży  się  rozplenia,  i  całą 
ziemię  okryn^a.  Patrzcie  na  Brody,  Berdyczew, 
Wilno,  rzadko  już  tam  Goima  zobaczysz,  wszystko 
same  pejsaki.  W  Warszawie ,  gdzie  w  roku  1788. 
żadnemu  żydowi  mieszkać  wolno  niebyło,  dziś  dzięki 
zabiegom  naszym  liczemy  do  30,000.  Patrzcie,  na 
wszystkie  miasta  i  miasteczka  Polskie ,  ledwie  gdzieś 
na  przedmieściu  dyszy  nędzny  Goim.  Rynki  i  prze- 
dniejsze  ulice  wszystkie  są  nasze!  widzicie,  iż  się 
sprawdza,  co  powiedziano  w  Księdze  Y.  Mojżesza 
Rozd.  YI.  „I  dam  tobie  miasta  wielkie  i  dobre,  któ- 
„rycheś  nie  budował,  przytem  domy  pełne  dóbr  wszel- 
„kich,  którycheś  nie  opatrzał,  i  studnie  wykopane, 
„którycheś  nie  kopał,  winnice  i  oliwnice,  którycheś  nie 
„sadził,  a  będziesz  sobie  jadł  i  pił."  Widzicie  tedy, 
jak  to  jest  dobrze  być  faworytnym  ludem.  Jeżeli  (jak 
ufam)  taką  progressyą  iść  będziemy,  ziemia  ta  nie- 
długo stanie  się  naszą. 

Od  was  więc  samych,  od  świętych  nsiłowań 
waszych  w  zatraceniu  i  gnębienia  pierwotnych  ziemi 
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te)  maeszkM^tów  aawiife^  staś  mc  jej  PaDami;  nie 
ustawajcież  w  tak  zbawiemym  siir«dzie* 

Nieiraicie  się  nigdy  iść  do  sąłn  Gmiów.  Czyta- 
my w  księdze  Sekuk^m:  —  „Poganie  niebędą  sądzić 
Indn  wybranego;  którykołwMI  izraelita  uda  się  do  nich, 
ten  będzie  bezbożnym  i  zdrajcą,  i  Starsi  tak  dhigo 
w  klątwie  zostawić  go  mogą,  dopóki  sprawy  swojej  od 
niewiemydi  niepowróci  do  swoicb'*.  Niedarmo  stoi  w 
Tabnadzie:  „Bałwoebwalcy  menogą  mieć  sądów,  bo 
nie  sznawają  wiary  prawdziwej  .^^ 

Na  ósme  zapytanie  wasze,  gdzie  był  Bóg  w 
csasie  niewoli  Indn  swego,  tak  odpowiada  AuU  Mim- 
ektm  w  objaśnienia  swojem  pięciu  ksiąg  liojiesza; 
niemniej  ^aiklła^ Izaak  Luqfa: — „Bóg»  mówią  oni,  tak 
się  zgryzł  rozproszeniem  Izraela,  ii  i  sam  z  lodem 
swoim  skazał  się  na  wygnanie.^^ —  Gdybyście  pitnie  czy- 
tali Talmnd,  wiedziel^yście,  ie  on  ma  pierwszeóstwo 
przed  Biblią.  Czytajcie ,  co  jest  powiedziano  w  t«»- 
ktacio  Bara  Mexia  na  karcie  33.  —  „Ci,  co  się  ncsą 
„w  Bibljif  czynią  coś  nib>y  dobtego,  ci  co  czytają 
,3Ibznę,  pełnią  cnotę  9  d^  co  czytają  Gamnrę  pełnią 
„największą  cnolę^  i  zasługują  na  pockwj^ę  i  nagrodę.*^ 
Masserethdereek  erezsota ,  i  Masseket  SopŁerim  w 
15  Rozd.  stoi  napisano:  —  „Biblia  jest  tylłio  wodą,  Mi- 
„schną  winiem,  Gamnra  zaś  winan  zaprawionem  korze- 
„niami/^  —  Rabi  Salomon  Jarchi^  w  tłómaczenin  trakta- 
tów Talmndii£rtf9ii«,  ^'llttimówi: —  ^ynuniójt  więcej 
„będziesz  nwaia^  na  słowa  Rabinów,  niioU  na  słowa 
„zakomi  Mojie8ZJ^  tak  dalece^  ii  gdyby  Rabin  powie- 
„dział  dy  ie  twoja  prawa  ręka  jest  twoją  lewą  rąką, 
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,^a  twoju  lewa  ręka  jest  twoją' prawą  rę^ą,  powinie- 
„neś  ślepo  wierzyć 'temu. *^-  -  '       •  ' 

W  traktaeie  Tałmada  Chagiga  na  karcie  10.  po- 
wiedzianem  jest :  —  „Kto  raz  zajął  się  czytanieni  Tal- 
„omda ,  już  więcej  do  Bibłji  wracać  się  niepowinien, 
„ktoby  przeciwnie  -czynił,  nie  asnajdzie  na  ziemi  ni 
,,pokoja  ni  szczęścia.'^ 

"  Wiedzcie  więc  po  stokroć •  powtarzam  wam,  iż 
Talmni^  jest  węgielnym  kamieniem  oświecenia  moral- 
ności Żydów,  jest  on  konstytncyą  naszą,  upoważnioną 
przez  sarnę  niezroznmialność  swoją:  on  to  wpaja  w 
nad  obrzydzenie  i  nienawiść  wszystkich  odrzuconych, 
wzgardzonych  ód  Boga  nieobrzezańców.  Misclma  i 
Gamnra  są  częściami  Talmudu.  Słuchajcie  jak  Możesz 
Majmonides  mówi  o  Mischnie :  „Ja  Możesz  Majmoni- 
des  Hiszpan,  wyjąłem  ją  z  morza  Talmudu,  dałem  jąj 
za  podstawę  szaGr  Tosiptach  postawiłem  ją  na  Kar- 
iiankule  Siphri ,  i  Siphry  złotem,  powlekłein ,  spoilem 
ją  czystem  srebrem,  i  ałałenk  w  glinie. erca  nraj ego. 
Jest  ona  jak  pożądana  winna  macica,  którą  ja  dzień 
i  noc  ptłnowafem,  skrapialem  częstokroć,  aż  opadły 
Jej  kwiaty,  a  gdy  dojrzała,  pokazało  się  małe  grono, 
i  wydało  zapach  mandregory  etc*^^ 

Trzymajmy  się  więc  Talmudu,  bez  niego  jdżby- 
śmy  się  zbliżyli  do  Chrześcijan,  i  wszystkie  ich  głufńe 
mniemania  przyjęli. 

Widzicie  łaskawość  moją  w  tak  długiem  wypisy- 
waniu się  mojem  na  wasze  wątpliwości,  zważcie  saoii, 
c2rf4Hoie  zasłużyli  na  nięl  Leżał  Jankiel  do  góry  no- 
gftmi,  "pchnięty  ręką  bezbożnej  ,  i  bezbożna  ta  żyje, 
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choćby  mi  dziś  rękę  swę  dawała,  odrzucę  ją  z 
wzgardą,  i  hez  żony  dopełnię  rozmnażania  się  prze- 
pisów, nieumrę  bez  potomstwa.  Dosmaża  się  w  pie- 
cyka moim  bachor,  mający  odnowić  Jankiela. 

Go  się  tyczy  dziesiątego  zapytania  waszego 
względem  picia  ,wody,  odpowiadam  słowami  Traktatu 
Perachim :  —  «Zyd  w  nocacb,  środy,  i  Soboty,  niepo- 
„winien  pić  wody,  gdyby  atoli,  zjadłszy  npieprzonego 
„szczupaka,  nieznośne  uczuł  pragnienie,  powinien 
„wziąść  kubek,  i  te  fiłowa  powiedzieć  do  siebie: 
„Matka  moja  powiedziała  do  mnie,  strzeż  się  Szafriri^ 
^^fririri^  ririy  n*.  I  dopiero  napić  się  może  *)." 


I  Patrz  Judiscbe  Augeo  -  Glilser  T.  11.  pag.  313. 


d.  18.  Sywon  z  Tenczyna. 

Droga  przyjaciółko  moja,  powiernico  wszystkich 
myśli,  uczuć,  i  ciężkich  przygód  moich;  zgadaję  ai 
nadto,  jaką  niespokojnością,  trwogą  zadrżało  dobre 
twe  serce  na  wieść  raptownego  znikienia  mego  z  domn 
rodziców  moich.  Niechcę  ja  zasmucać  zbyt  tkliwej 
duszy  twojej  rozciągiem  opisywaniem  tego  com  ucier^ 
piała  w  podroży  mojej,  tego,  co  tutaj  ponoszę.  Nie- 
wiem,  jak  siły  moje  tyle  razem  znieść  mogły  utrapień. 
€o  za  cios  okropny  dla  mnie,  gdy  wśród  ciemnej  nocy 
przebudzono  mnie  raptownie,  gdy  ledwie  podnoszącej 
się  z  śmiertelnej  choroby,  zapowiedziano  mi,  żebym 
się  natychmiast  ubrała  i  siadała  do  woza.  Zatajono 
przed  matką  moją  ten  wyjazd  okropny,  łzy  i  rozpacz 
jej  możeby  były  zmieniły  to  nieludzkie  przedsięwzię- 
cie. Nieszczęsna!  spoczywała  snem  słodkim,  gdy 
córi^a  jej  na  łup  okrutników  była  wydaną. 
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Z  przestrachem  przebndzoiia  ze  snu,  kogóż  mie- 
sto  fflatiu  mojej  ajrzałam  przed  sobą,  ową  to  faira- 
tfnezkę  Dytiię,  Siostrę  Rabina  naszegy>,  w  szubie  i 
ezapee  popielicami  okrytej :  pierwszy  raz  po  okropnej 
scenie,  i  ojciec  mój  przystąpił  do  mnie.  Ubieraj  się 
zawołał,  i  jedź  z  Dyną,  bodajby  podrói  ta  i  pobyt 
w  donra  bogobojnych,  poprawiły  cię  w  bałwochwal- 
stwie, i  przewrotnym  uporze  twoim,  inaczej  życiem 
kacerstwo  twoje  przypłacisz.  Gdy  on  to  mówił,  już 
Dyna  włożyła  na  mnie  co  prędzej  suknie,  i  ledwie  do- 
zwoliwszy mi  zrobić  małe  zawinięcie,  porwała  za 
rękę,  i  wyprpwadziła  do  stajni.  Tak  byłam  osłabioną, 
iż  woźnica  podnieść  i  wsadzić  mię  musiał  do  woza. 
Była  wtenczas  druga  godzina  z  północy,  przykre  doj- 
mowało zimno,  mała  świeczka  w  latarni  smutną  ja- 
sność rzucała  po  ogromnym  stajni  przestworze.  Ruszył 
wóz,  a  ja  nieuściskawszy  kochanej  matki,  nieuści- 
skawszy  ciebie,  drżąca  o  siebie,  o  los  oblubieńca 
mego,  płakałam  rzewnie.  Skoro  dzień  rozjaśniał, 
rozweseliły  promienie  słoneczne  całą  naturę,  lecz 
smutek  ciężył  na  sercu  mojem,  a  łzy  zalewały  mi 
oczy. 

'  Tu  Dyna  chrapo watym  głosem  swoim,  nie  z 
pociechą,  lecz  z  srogiemi  napominaniami  swojemi 
zaczęła  się  szerzyć.  Cała  zajęta  mym  żalem,  pamię- 
cią matki,  twoją,  i  oblubieńca  mego,  niesłyszałam 
słów  jej,  pamiętam  tylko,  że  się  rozwodziła  nad  prze- 
stępstwem mojem,  nad  świętością  osoby  Jankiela,  nad 
mądrością  Talmudu ;  milczenie  moje  brane  było  (za 
krnąbrność ,  i  srogie  strofowania  ściągało. 
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Wydad^i  podróine  nie  wiele  ojca  mego  kosztować 
musiały,  często  bowiem  popas,  odprawiał  się  wśród 
lasu  i  łąki  jakiej,  gdzie  Dyna  kazała  zatrzymywać 
wyprzęgać  biedne  wywłoki,  i  gdy  te  gryzły  trawę, 
ona  gryzła  kawałek  sera  twardego  z  cłilehem:  tra- 
ktowała i  mnie,  lecz  słaba  strapiona,  w  wieczór 
szklanka  mleka  i  obarżanek  były  całym  pokarmem 
moim.  Pryjecbałyśmy  jtakoniec  do  lichego  dosyć 
miasteczka,  zajechałyśmy,  do  jednej  z  karczem  porzą- 
dniejszych, tu  Dyna  oddała  list  ojca  mego  gospodarzo- 
wi wraz  z  sporym  workiem  pieniędzy,  i  długą  w  ko- 
morze miała  z  nim  rozmowę.  Po  skończonej  konfe- 
rencyi,  wyszedł  rozgniewany  gospodarz :  „Okropnych 
zgorszeń  dowiaduję  się  o  tobie,  rzekł  do  mnie ,  ufam 
atoli ,  że  potrafię  cię  ukorzyć :^'  —  tu  przyniesiono 
barszczu  z  wędzoną  rybą ,  i  kaszę  hreczanną :  posi- 
liły się  konie,  zimne  kiwnienie  głową  było  calem  po- 
żegnaniem Dyny,  przed  wieczorem  jeszcze  zniknęła. 

Zosljawioao  mnie  spokojną,  przez  resztę  dnia, 
uważałam 9  że  gospodarstwo,  dzieci,  przechodząc 
nieprzemawiając  do  mnie  i^słowa,  z  jakimsiś  wstrętem 
spozierali  na  mnie.  To  spokojne  zaniechanie,  mowy 
domowych  i  przychodzących ,  dały  mi  sposobność  po- 
znać, gd:$ie  jestem.  Dowiedziałam  się  więc,  że  się 
zaaduję  w  domu  Arona ,  pierwszego  z  Starszych  Ka- 
ehidnych  tutejszych ;  że  miasteczko  było  lichem ,  że 
Panem  jego  byl Hrabia  jakiś,  mieszkający  niedaleko 
od  miasta  w  wspaniałym  starożytnym  Zaniku. 

Zaprowadzono  mnie  na  noc.  do  komory,  i  wska- 
zano łóżko  obok  córek  gospodarza.    Nieznośne  brudy 
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niepranych  może  od  roku  betów,  ekliwość  i  odrazę 
wżbodziły  we  mnie,  zdjęłam  je  więc,  i  wolałam  na 
gołej  położyć,  się  ziemi.  Nazajatrz  rumiana  zorza 
poranna  już  zasiała  Arona  z  o^omnym  guzem  na  czo- 
le. Kiwającego  się  i  odprawiającego  borncby ;  po  skon-' 
czenin  pacierzy  i  ucałowaniu  cycełe  kiwnął  Aron,  bym 
stę  przybliżyła  do  niego  t  zdjął  trzewik  mój  i  plunął 
weń,  dawszy  mi  się  potem  napić  przykrego  napoju, 
podobno  wina  z  kadzidłem,  przez  dobry  kwadrans 
wrzeszczał  nademną.  Zdaje  mi  się,  iż  to  była  cere- 
monia zaklinania  albo  może  oczyszczenia  mnie  z  kią-* 
lwy.  Po  cbwili  wszedł  Aron  do  osobnej  komory,  i 
przywołał  mnie  do  siebie.  Zastałam  go  siedzącego  za 
Stołem  okrytym  mnóztwem  ksiąg,  kazawszy  mi  siąść 
przed  sobą  w  ten  sposób  mówił: 

„List  Moszka,  ojca  twego,  o  Sióro  niegodna! 
„a  dawniej  jeszcze,  wiadomości  przywiezione  do  nas' 
„przez  Furmanów  Brodzkicb ,  całą  przewrotność  zna- 
„rowionej  duszy  twojej  odkryły.  Splugawiłaś  odszcze- 
„pieństwem  twojem  lud  Izraela,  znieważyłaś  samego 
„Jehowę  w  osobie  Proroka  jego  Jankiela,  w  dawnych 
„czasach  za  mniejsze  wykroczenia  kamienowano  wy- 
„stępnych,  lecz  ojciec  twój,  gorszącą  prawie  łagodno- 
„ścią  jeszcze  się  karmi  nadzieją  nawrócenia  cię  na 
„drogę  prawą.  W  tym  celu  oddalił  cię  z  miejsca,' 
„gdzie  przewrotny  Abraham,  tarczą  tylko  Goimów 
„od  zemsty  naszej  okryty ,  gdzie  strefiona  córica  jego 
„Rachel  9  gdzie  tysiąc  zdarzeń  korrespondowania  z 
„wyklętym  Lejbą,  utrzymyn^ały  cię  w  zaślepieniu 
,,lwojeni,  oddalił  cię  mówię  z  tamtąd,  i  w  miejsce  to 
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fyzapadle,  jak  sa  paszczę,  wśród  palm  Cedrona,  gdzie 
^yTalmud,  Mischna,  i  Gamura,  w  całej  swojej  kwitną 
„piękności,  raz  ostatni  schronił  cię  pod  skrzydła 
,,moje:  oto  są,  przydał.,  pokazując  na  księgi,  te 
„źródła  niądit>ści ,  przy  których  wszystko,  co  wymy- 
„śliły  Goimy^  jest  głupstwem.  Te  to  ja  księgi  czytać 
„ci  i  objaśniać  będę  przez  cztery  niedziele ,  a  ty  w 
y^milczeniu  słucliać  mnie  i  uczyć  się  będziesz;  po 
yyUpłynionym  tym  czasie  odbędziesz  popis.  Od  popisa 
mytego  zawisnąć  będzie  zbawienie  twoje,  lub  wieczna 
,, zguba,  pamiętaj  na  straszne  te  słowa:  wieczna  zgu- 
„ba.  Natęż  więc  całe  władze  umysłu  twego,  sinchaj 
„i  ucz  się.^^ 

Tu  zaczął  czytać  Talmud  z  Komentaryuszami 
onego,  porównywając  Talmud  Jerozolimski  z  Talmu- 
dem Babilońskim,  ostatniemu  dając  piem^szeóstwo ; 
czytał  i  tłómaczył  przez  półtrzeciej  godziny ,  lecz  z 
tego,  co  czytał  i  mówił,  nie  zrozumiałam  i  słowa :  po- 
dobało się  atoli  Aronowi  pokorne  milczenie  moje,  i 
odtąd  łagodniejszym  był  nieco  dla  biednej  przyjaciółki 
twojej. 

Już  dwie  niedziel  upłynęło,  jak  co  dzień  po  kilka 
godzin  słuchałam  niepojętych  baśni  i  dziwolągów  Tal- 
mudu :  lecz  że  nauczyciel  mój  ,  prócz  godności  mędr- 
ca, i  Starszego  Kachalnego,  posiada  jeszcze  go- 
dność szynkarza ,  niektóre  godziny  zost«^y  dla  mnie 
wolnemi;  i  to  mi  dało  sposobność  poznać  mimowolnie, 
co  to  jest  małe  żydowskie  miasteczko.  Jakże  smutny 
obraz  skreślić  ci  przychodzi.  Wystaw  sobie  dość 
obszerny  czworogran ,  ze  wszech  stron  wąlącemi  się 
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drewaianemi  domami  sabadowaay.  D«my  te  fnei  lat 
trzydziesto  pnez  Ghrzećcijan  były  zamieszkałe ;  dziś 
mieszkańcy  ci  p^aństwem,  lichwą ,  róźoemi  p«dst^- 
pami,  postradali  mieszkania  swych  ojców,  jedni  za- 
pili się  na  śmierć  9  dnidzy  w  małych  chatkach  na 
przedmieściach  się  mieszczą,  i  co  za<M*zą,  posieją 
i  zbiorą ,  to  wszystko  przepiją.  Wśród  rynku  tego 
przez  sześć  miesięcy  w  roku,  i*ozlewa  się  głęboka  bm* 
dna  nieprzebyta  kałnia.  Ileż  pantofli  i  trzewików  spo- 
czywa wgłębiach  tej  czarnej  otchłani.  Wśródkn  płaca 
stoi  drewniany  o  jednem  piętrze  Ratosik,  na  dole  kilka 
kramików,  na  górze  więzienie.  W  kramikach  znaj- 
dziesz nicif 'tasiemki,  boty,  kilka  kos,  siekier  i  kilka 
pęków  powrozów.  Pochylone  wystawy  ciągną  się 
wkoło  całego  obwoda  tych  domów.  Pod  niemi  biedne 
Izraelitki,  współziomki  nasze,  od  zorzy  do  zachodu 
słońca  siedzą  nad  kopankami  obarźanków,  chlebów  i 
soli:  ledwie  która  zarobi  z  nich  złoty  na  dzień,  inna 
ledwie  sześć  groszy  miedzianych.  Jakże  się  dziwić, 
że  w  łachmanach ,  biedne  i  nędzne.  Gdyby  pracować 
chciały,  gdyby  poszły  do  tkania,  do  przędzy,  słowem 
do  użytecznych  zarobków,  jak  większe  nierównie  ko- 
rzyści, jak  lepsze  w  domach  mienie?  lecz  wolą  leni- 
stwo z  obóstwem  jak  swobodę  i  dobre  mienie,  przy 
pracy. 

Przecież  niedługo  tak  będzie,  słyszałam,  że 
młody  dzisiejszy  właściciel  o  wielkich  zamyśla  odmia- 
nach. Sami  tylko  żydzi  rzemieślnicy  pozostać  mają  na 
przedmieściu.  Właściciel  odkupuje  ich  place,  i  nowe 
porządne  dla  samych  tylko  fabrykantów  i  rzemieślni- 
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ków  zakłada.  Odkupuje  takie  od  mieszczan  €hrz«śet- 
jan  ich  pola,  chcąc  przez  to  zwrócić  ich  do  rzemiosł, 
i  handlu:  tym  sposobem,  mówi  on,  uśtaiiie  pijaństwo, 
i  próżniactwo  wtjrch  ludziach,  a  Wskrześ?  się  prze- 
mysł i  dobre  mienie. 

Tymczasem  kiedy  żydówki  przesiadywają  i  pnse- 
gady\i^ają  dzień  cały ,  mężczyźni  szynkują  wewnątrz 
domów,  .  lub  prżepatrywają  po  wsiach ,  wiele  kaidy 
gospodarz  ma  siana ,  zboża ,  bydła  i  drobiu.  Naj- 
wstrzęmi^źKwszy,  po  mniej  lub  więcej  dłucim  oporze, 
uledz  musi  ich  podstępom  i  ułudzeniom,  i  zbioiy/  bydło, 
korniki  swoje  przeprowadzić  do  karczmy.  Umieją  oni 
i  w  prostych  tych  duszach  wzniecić  miłość  własną,  i 
humor  hojnej  rozrzutności ,  umieją  w  przygodach  po- 
magać, pożyczać  na  podatki  z  najnieznośniejszą  li-' 
ch\^  ą.  Biada  temu  ,  który  raz  przyjdzie  pod  podwój- 
ną ich  kredkę.  Lecz  gdzież  się  podziewają,  te  zdro- 
wiem,-życiem  nieraz  ludu  wiejskiego  okupione  zarobki? 
giną  u  Starszych  Kachalnych,  trwonią  się  w  hazardo- 
wnycb  fałlszywych  spekulacyach.  O  droga  przyjaciółko 
mojal,  jak  smutno  jest  wyznać,  że  to  wśród  wybiegów 
i  próżniactwa,  spędzone  życie  ludu  naszego,  jednej 
tylko  ciemnocie,  w  której  ją  Starsi  trzymają,  przy- 
pisać należy.  Ach  gdyby  zamiast  bałamuctw  Talmu- 
dowych,  uczyli  nas  prawdziwej  moralności,  zachęcali 
do  pracy,  sposobili  do  tych  użytecznych  rzemiosł  i  za- 
trudnień ,  które  człowiekowi  daj;^  byt  dobry  i  niepod- 
ległość, zwiększyłaby  się  szczęśliwość  ludu  tego,  a 
zmniejszyła  nędza  i  pogarda ,  w  której  zostaje. 

Widzisz  tedy  Kochana  Rachel,    że  nie  jestem 
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samołabką.)  ^BaBieszczęścieniflije,  własne  cieppi^ 
■ia  Dieodejmlgą.mi  ikliweści.nad  cLeppiemMii  \^8pi6ł«* 
ziomków  moieh.'  Ach  kiedyż  .przyjdzie  Prorok' taki, 
któryby  ich  przekonawszy,  i  jak.  nie  litośiu  uad -spbą 
samemi^  dają  śię -starszym  swoim  uwodzić,  wsj^azał 
im  drogę  światła  i  uczciwości,  drogę  godną  wybraiieg* 
lada,  dzisiejszych  bowiem  l^ymając  si^  .iiianoWeów,[ 
wiecznie  w  ciemnocie  ,  jaęflzy  i  pogardzie-  zoalaóąJ 
Lecz  pocói 'te  mowy?  Ach  nie  do  mniie,  biednej, 
dziewczyny,  czynić  te  zastanowienia,  mędccy ,  mo* 
carze  z  eałą  swą  siłą  z  całą  &wą  potęgą,  nąjzbawieor 
niejsze  swe  usiłowania  znaleźli  próżnemi;  a  ja  biedne 
prześladowane  dziewczę,  mamźe  s^bie  pochlebiać,  Ż6 
czego  dokażę !  Wybawić  się  samej ,  jeżeli  można ,  z 
prześladowania,  zoczyć  się  na  wieki  z  drogim  Obhi-* 
bieócem  moim,  to  jest  jedynem  czego  żądać,  za  ozem, 
rai  wzdychać  wolno. 

List  ten  oddanym  ci  będzie  przez  starego  poczci- 
wego Karaima  *)^  który  dowiedziawszy  się  o  prześla- 
dowaniach jakich  doznaję,  ulitował  się  nadeiliną,  i 
pomoc  swą  przyrzekł.    Zaklinam ,  donieś  co  prędzej  o 


*)  Kara  znaczy  pismo ,  Karaici  są  ci ,  którzy  samego  pisma  Bo- 
żego wyroczni  pilnują ,  odrzucając  bezrozumae  baśnie  Talmudistów. 
Karaici  od  dawnych  wieków  znajdują  się  w  Polszczę.  W  Łucku 
osiedli  za  Zygmunta  I.  w  Haliczu  za  Stefana  Batorego,  w  Trokach 
za  Kaźmierza  Jagielończyka.  Najwięcej  jest  ich  w  Krymie,  gdzie 
w  Mieście  Nale  przy  Bachczeseraj  mają  swego  Rabina.  Z  Krymu 
zapewne  w  dawnych  czasach  i  do  nas  się  przenieśli.  Mówią  zwykle 
językiem  tatarskim  i  Polskim.  Jest  to  lad  pracowity  i  uczciwy. 
J.  U.  N.  Tom  VII.  8 
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sobie,  o  szanawDym  twym  Ojcu,  eo  słychać  o  Lejbie 
moim,  awolnonyi  jui  z  klątwy?  drię  cała,  zdaje  ni 
się  nieraz  ie  go  widzę  skrwawioną  ofiarą  zapalczy- 
wego fanatyzmn ,  i  przećladowai.  Chłaganymźe  zo- 
stał prześladowca  mój  Jankiel?  o  Boże  jakiei  to 
wści^łe  obrzydłe  stworzenie  i  W  znakomitym  przy* 
jaciela  Lejby ,  Tenczy6skim ,  cała  moja  nadzieja. 
l^ieU  wiesz,  gdzie  jest  Lejba,  jeieli  masz  sposo- 
bność, adziel  mu  Usta  tego.  Jeżeli  nas  wkrótce  opa- 
trzność nie  wyrwie  z  przepaści,  nad  którą  stojemy,  joł 
noie  Sióry  twojej  niei\j rżysz.  Dwie  niedziel  iq>łyncło« 
dwie  tylko  zostaje  do  rozstrzygnienia  łosu  mojego. 
Z  niezmiernycb  ksiąg  i  niepojętych  bałamnctw,  które 
rai  Aron  czytał  i  tłómaczył,  nic  nie  zrozumiałam,  nie 
nie  pamiętam.  Cóż  powiem  cAy  b^^^P^  exąmea,  a 
po  nim  sąd  ostateczny  na  biedną  twę  Siórę.  Myśl  ta 
przeraża  mnie  we  dnie ,  kłóci  nocną  spokojność  moją. 
Lecz  mniejsza  o  mnie ,  niech  się  stanę  ofiarą  wście- 
ki^o  fanatyzmn,  byle  matka  moja,  mój  OblułMeniec, 
ty  kochana  Rachel,  szacowny  ojciec  twój,  byleśeie 
wy  tak  Arodzy,  tak  mili  sercu  mojemu,  dni  szczę- 
śliwe pędzili. 

KONIEC  CZĘŚCI  I. 


LEJBĘ  I  SIÓRA 

CZYLI 

USTT  DWÓCH  KOCHANKÓW 

E0man0 

PRZBZ 

S.'  17.   BriKHCEW^ICZA. 
CZĘŚĆ    DRUGA. 


LSJBS    I    SIÓEA 

ROMANS  ŻYDOWSRI. 


Abraltam    do    liejliy* 

d.  29.  Sywon. 

Oddawna  juź  szaibowny  młodzieńcze ,  prawy  mój 
Izraelito,  życzyłem  zawziąćć  z  tobą  znajomość.  Ubo^ 
lewam ,  iż  pod  tak  smatnem  godłem  zaczyna  się  zna- 
jomość i  korrespondencya  nasza;  lecz  im  niespra* 
wiedliwszemi  są  prześladowania  twoje  i  oblnbiemcy 
twojej,  tym  człowiek  tkliwy,  i  szlachetnie  myślący 
skwapjyiwszym  być  powinien  do  udzielenia  wam ,  jeżeU 
nie  pomocy  ^o  jakąż  prześladowany  starzec  dać  ją 
może)  to  przynajmniej  pociechy.  O  losie  Sióry  twojej 
nic  dotąd  niewierny,  nie   rozpaczaj  jednak,  nfiaj,  iż 
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ten,  co  czuwa  nad  niewinnością,  co  Daniela  z  jaskini 
lwów  wybawił,  nieopnści  i  ciebie  i  przyjaciółki  twojej. 
Rad  jestem,  żeś  się  w  nstronnem  bezpiecznem  miejsca 
zatrzymał,  nie  oddalaj  się  z  niego,  póki  cię  nieo- 
strzeżemy,  inaczej  na  próżnobyś  i  siebie,  i  Siórę, 
na  srogie  niebezpieczeństwa  wystawił. 

Żywo  mnie  obchodziły  niesłuszne  prześladowania 
twojś^  i  ftz&Ł  ubolewanie  nad  tern ,  coS  sam  pomosił, 
i  przez  uwagę  jaką  krzywdę  zawziętość  starszych  ka- 
chalnych  cż|rnj  nam  w  ecicaeh  Cbrześoijan*  Potrzeba 
prawdziwie  być  tak  stale  do  zakonu  swego  przywią- 
zanym jak  ty  jesteś,  {)y  trwać  w  nim  mimo  poniesio- 
nych krzywd  tylu.  Ześ  ucierpiał  narażając  się  za 
uciśnionym  Indem  naszym,  podzieliłeś  ztąd  chwałę  z 
temi  wszystkieml ^  eo  jak  ty  pośiKęciK  się  za  dobro 
współziomków  swoich,  i  jak  ty  niewdzięcznością  za- 
płaconemizostaK.  Cierpieć  niewinnie  w  sprawie  po- 
wszechnej jest  jedną  z  najchlubniej szych  zasług  pra- 
wego obywatela. 

Nie'ditiwię  się  pową^icmanfawa  twoim,  względem 
prsywłaMCMMJ  a  źle  alytiej  władzy  starszych  na- 
sayeh^  wzgtęiem  Tabmidii,  Koneatarzów  oaego, 
Kabalirtów  etc«  Powątpiewania  te  dowodzą,  i«  ró- 
wnie caynte  sanieliie,  jak  sirowf  rozsądek  fosia- 
dafi«  Gdy  iądaaz  w  tem  sdanla  mojego,  gdy  pra- 
gojesi?  wiadeiać  akąd  wyszła  (a  icUła  błędów  aasaydi, 
len  Talmud,  dla  «sego  fmi  ikiwem  aaweC  .Boźom 
«Ki  dzisiaj  pierwszeńslwo ,  Ile  mnioA  wfcpótea  «i 
powiaai« 


ŁBJffiS  I  SS6rA.  Itf 

NajibWDiejsze  i  spuanyeli  dfeiej6w  ladEkićk  są 
«apewDe  dzieje  naroda  Izraelskiego. 

Łnd,  któiy  z  Panem  zastęp6ir  zawiera  przymie* 
rza ,  kt6ry  ma  Boga  za  wodza  i  Prawodawcę  swego^ 
dla  którego  zachowania  rozstępowało  się  morze,  skały 
wytryski  wały  zdroje  wód  czystych  ^  dla  którego  po* 
żywienie  spadało  z  obłoków^  za  którego  walczyli 
Anieii ,  któremu  cała  usługiwała  natura  ^  który  wńród 
bałwochwalstw  tyia  narodów,  tyla  wieków^  pierwszy 
uczuł  i  ogłosił  istność  jedynego  Boga,  nie  dziw  ie 
lud  taki  celniej  szym  się  nad  innych  rozumi*  Mojżesz 
pierwszy  z  wodzów  i  prawodawców,  przez  odrębność 
ustaw  swoich,  przez  odosobnienie  ludu  swojego  od 
innych  ludów,  chciał  mu  nadać  potęgę  i  trwałość, 
niewzruszoną  temi  przygodami,  które  obalają  inno 
narody*  Stosował  on  te  ustawy  do  czasu ,  położenia 
i  miejsc ,  w  których  się  znajdował ,  aiecheial  on  żeby 
ład  Izraelski  błąkający  się  przez  40  lat  aa  puszczy^ 
nkmający  siedliska  swojego,  wszedłszy  potem  po* 
między  pogan  stapiał  się  z  niemi,  przejmował  oby« 
czaję  i  ustawy  ich  ,  chciał  i  owszem,  by  był  osd* 
bn3ra,  odrębnym  ludem,  dla  tego  wypleniał  wszystkie 
obee  narody  i  krainy  ich  żydami  osadzał.  Zakreślił 
Eóf;  granice  ludu  swojego  od  puszczy  Libanu,  od 
Bufratu  aż  do  morza  ostatniego ,  i  rzekł :  „  Te  są 
ustawy ,  których  strzedz  będziecie  w  zierni,  którą 
dawa  Pan  Bóg  ojców  twoich^  żebyście  ją  dziedzi- 
cznie trzymali,*'^  Przepisał  więc  Mojżesz  ,  jakom 
powiedział,  ustawy  stosowne  do  okoliczności  i  poło- 
żenia swego )  chować  je  będadecte   w  ziemi,   którą 
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ionni •  Bóg  dawu^  Jhkże  długo  zachowali  źyibi  ustawy 
te  na  puszczy?  jeszcze:  w  ocź«oh  .Mojżesaa,  iiei 
widziemy  ; przykładów,  jak  jakii  niezbędny  popęd 
prowadził  ojców  naszycłi  do  bałwochwalstwa ,.  nie 
widziemyź  ich  tylekroć  na  poszczy  jeszcze ,  ulewają- 
cych sobie  Bożyszcza?  po  śmierci  Mojżesza  72  Star> 
ców  ,  zbierając  podania  jego  ,  ileż  przydać ,.  ująć, 
popełnić  mogli  niedokładoości,.  oddalić  się  .nawet  od 
wyraźnych  praw  jegso;  niecżytamyż  w  Rozdziale  10 «/»- 
dicttm, —  „Znoiru:  Synowie  Izraelscy  czynili  złe  przed 
oczyma  Pańskiemi,  służąc  ^  Baalowi  i  Astordtowi,  i 
Bogom. Syryjskim,  i  Bogom  Moabskim,.  nawet  .Bogom 
Filistyńskim,  a  opuściwszy  Pana  niesłużyli mu. '^).^' 

Powtarzały  się  odpadnięcia:  najsroższym.  atoli 
dosem  dla  całośei  i  czystości  podań  Mojżesza,  stało 
się  zburzenie  Jerozolimy,  przez  Nabuchodonozora ,  i 
zdprowadzMiie  lodu  w  Babilońską  niewolę ;  w.ten  csas 
ileż  to  okropnych  odmian,  zaburzeń  i  zniszczeń^  mi- 
w€it  niedawno  znalezionych  pism  Mojżesza  przez  He^ 
kiasza.  Przez  zatracenie. pierwotnych  ustaw,  przez 
długi  pdbyt  wśród  obcych  ludów,  ileż  mniemań,  prze- 
sądów pogańskich ,  ileż  domysłów  lub  urojeń  Rabinów 
naszych,  niewcisnęło  się  w^  te  święte  Księgi.  Król 
Chaldejczyków  mówi  pismo  S.  Parolip.  R.  36.  pomór* 
dował  starce    i   niewiasty  ,   zburzył  kościół,   zabrał 


*)  Większa  część  Królów  Judzkich  i  Jerozolimskich  służyła  Bo- 
gom obcym.  Za  Jozyasza',  gdy  wyprzątaao  Kościół  Boży ,  Jielkiasz 
Kapłan  znalazł  prawdziwe  Prsmo  Mdjzcsza ,  i  odda^  je  Królowi ,  ten 
•rogiemi  w  nich  przepowiedzeniami  ćlęzko  się  strapił.  • 
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wsEystkie  księgi^  sŁarby  ^onjii  Bożego ,  i  pńenióal 
je  do  Babilonu*  Obalił  mury  Jerozolimskie,  popsowal 
wszystkie  oaeżynia  kosztowne.  W  lakiem  zatracenia 
wszystkiego,  przez;laŁ  70  niewoli,  mało  tylko  po* 
zostałyeh  starców  zachowało  niewyraźną  pamięć  nstaw 
Mojżesza.  Zebrał  je  ile  mógł  Ezdrasz ,  lecz  w  ze- 
braniu tern  ileż  obcych  pauL; ii  prawideł,  najbardziej 
Zoroastra,  wcisnąć  się  iqusiało.  •  Dowodzą  |o  trzy 
oddzielne  sekty  Faryzeuszów,  Sradmejczyków  i  Esse*- 
ninszów,  z  których,  każda,  pisina.  Bożet  tłómaczyła 
inaczej,  ffiiłel  i  i&ffa/nat.  nie  wiele.  latNpczed.Wespa^ 
zyanem  już  mieli  ^szkoły  osobne,  fiM,Johama.n'Siiięu 
uczeń  Eiiiela ,  wynosząc  mistrza,  swojego,  tak  mówi 
o  sobie s  „Gdyby  wszystkie  drzewa^  bj^ły  fM/itrami,  a 
cale  morze  kałamarzem,  nie  wystartian^yby  na  opl^ 
sanie  mądrości ,  której  nauczyłem  st^  u>  Ęiilela^''  -.  Go 
za  przesądność  w  wyrazach !  jak  żywd  iliaJluje  zago* 
rzałość  stronnictwa!  Jakoż  niedłu^r  potem  ci  to 
;sagorzalQy>  splotami  zwani ,  powtórnie  śctągnęli  na 
siebie  gniew  Boży,  i  za  Tyta  Weśpazyana  powtór- 
nego zburzenia  Jerozolimy  stali  się  przyczyną.  Ach 
czytaj  dzieje  Józefa,  ujrzysz  w  nich,  z  jednej  sta^óny 
unoszące  nas  obrazy  męztwa,  statku  i  wytrwałości 
Izraelitów;  z  drugiej  zbyt  smutną  prawdę,  ,jak.  za- 
gorzały fanatyzm  i  niewczesna  zaciętość,,  n^y^wier- 
tniejsze  narody  gubią  i  wywracają.  PamiętnamL  bę- 
dzie w  dziejach  świata  oblężenie  i  wzięde  ;^rozolimy 
przez  Tytusa:  ileż  wściekłej  zapalczywości  między 
dwoma  starozakonnych  sektami ,  jaka  zaciętość  w 
obronie,  zaciętość  przeposzą^a:  śmierć,  katusze^  zgubę 
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•akoniee  narodu  całego  Mad  najmniejsKe  odstąpteUe 
od  nmeinań  swoicb.  Padło  na  ówczas  od  miecza  i 
l^a  milion  sio  tysięcy  żydów,  cięść  poBoslałyck 
oddano  iia  pasiwę  Kwicrzętom ,  część  zdobiła  tryumf 
Ywyciczcy,  lecz  co  Bajbardziej  wzbudza  cięiki  ial 
Izraelity,  jest  spalenie,  i  wywróc^ito  zeszczętom 
koleioła  z  nieporównanym  przepychem  wzniesionego 
przez  królów  naszych*  '  Opisał  nam  wspaniało^  jego 
wzwyi  pomieniony  dziej opis^  Znalazłszy  opisanie  to 
w  papierach  moich,  posyłam  ci  jś.  Jak  dobry  Izrne* 
lita  zapłaczesz  porównywaj ąc  dawną  wielkość  naszą 
z  poniżeniem ,  da  którego  nas  ślepota  i  obiecanie  star- 
szych przyprowadziły  *). 

Za  Adryana  ras  jeszcze  l^adli  się  żydzi  do  broni* 
Burcoqueh€  ogłosił  się  Messyaszom:  w  zaciętej  łoez 
nierównej  tej  walce  zginęło  580,000  Izraelitów:  od- 
mieniono imię  Jerozolimy ,  i  nazwano  ją  Elią*  Cezar 
Julian,  noszący  nazwisko  Apostaty,  przez  wieHae 
zamiary  szukający  sławy  u  potomnych,  dał  rozkaz, 
by  odnowić  Kościół  Salomona.  Lecz  nietylko  Chrze- 
ścijańscy Ojcowie,  ale  Amian  Mareeltin,  współczesny 
dziejopis  Pogański,  twierdzą;  iż  ognie  wybnchijąee 
z  pod  ziemi  nie  dozwoliły  zacząć  nawet  tej  pracy* 

Dłngoby  było  opisywać  ci,  jaki  był  odtąd  los 
narodn  naszego,  rozsypanego  po  rozmaitych  Pań- 
stwach* Jużeśmy  się  nigdy  niezłączali  w  jeden  naród, 
jożeśmy  nigdy  własnego  kraju  nie   mieli.    Rozpro^ 


*)  Dla  nieprzerwania  ciągn  toczącej  się  materyi,  opittnie  fo  ko- 
leiota  lerosoUmskiego  potoiyliśmy  na  koścu. 
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'SMDi  fo  parwiersehni  ztemi^  praseśMiowani  najpnM 
«J  ygiM,  p^iiiej  od  ClrrMśctjaii  w  Niemczech^  Frail- 
eyi,  IlMipanji,  Aagiji ,  lurfeni^  wytępiania  wypę- 
dtesid ,  w  jednej  Poisicze  zM^ćJiśiny  schroDieme  t 
iffieikę,  Adk  «JM»itti  nie  nź^itey  nji  lepsze  ui^yeza* 
aydi  Ban  fiw^ofuM  i  bezpieczeństwa  I  Aeh  cze»«i 
ficdrase  jaski*)  korzystając  a  iaski,  kiórą  piękna 
Esterka  aasza  anaiazła  w  «ezaek  Kaćmerza  Wiel^ 
kiego  ^  me  pney wrócił  praw  Mojżesaa  do  pterwotnych 
iefa  cayslaści,  nie  tastdaowal  kk  do  ezasów  i  oke^ 
ene^  położenia  naszego,,  leez  niestety  1  daliśmy 
pierwszeństwo  nad  słowem  Boien,  l>łędBym  iadakka 
maienasiom.. 

W  ^8  lat  po  zbarzeaia  Jerozolimy  Rnki  Jokanan 
tn^isal  Tahnad  Jerozolimskie  w  i 00  lat  potem  RnU 
Aze  wydał  Talmad  Babilo&ski,  uczniowie  ich  dodali 
IBsclmę  i  Gamnrc.  Mojżesz  Majmonides  na  poezą* 
tka  13  wiekn ,  zrobił  z  nich  wyciąg  prawideł  obrząd*- 
kowyek^  w  księdze  Judckasakaeh.  Wyścigałi  się 
edtąd  mniemani  mędrey^  komentarze  kakaliści  nasi 
w  zamacktwania  i  przeistaczania  pisma  Boiego ,  win- 
sne  sny  i  dzikie  marzenia  podając  m  ustawy  reli- 
gijne ,  eywikie  i  aioralne.  Lecz  jak  daleiio  w  ksi^ 
gach  Bweich  odstrycłmęli  się  od  morałaodei  zdrowego 
nawet  rozsądku ,  same  kh  dzieła  jasno  dowodzą,  łłei 
w  nich  dziecinny^  gorszącydi,  uwłaczających  Bogn 
sHnema  baśni  i  zabobonów. 

Niektórzy  z  pisarzy  tych  szczerze  zaślepieni  byli 
w  dzikich  mniemaniaak  swoich  ^  inni  aez  znają  dobrze 
niedorzeeznośd  Talmuda,  dla  własnych  zysków  nlrzy^ 
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anją  w. .nich  eienkne. pospólstwo;  'Chcą  om,  by  hit^ 
doy  lud  ten,  zatapiąiąc  się  w  tych  niezroznmiałjrch, 
dziecinnych  Talmudu  ministycznościach ,  stępiał  na 
nich,  i  niszczył  wszystkie  umysłu  swego  siły,  a  przez 
to  stał  się  równie  niechętnym  jak  niezdolnym  do  ło- 
żenia czasu  i  uwagi  swojej  na  aahycie  tego  światła, 
tych  pożytecznych  nauk,  którehy  nas  do  innych  Indów 
we  wszystkich  towarzyskich  korzyściach  zbliżyły. 

Troskliwi  Starsi  i  Rabini,  by  z  samego  dzieciń- 
-stwa  oddalić  od  luda  naszego  dobroczynne  światło, 
a  fałszywe  wkorzeniać  weń  wyobrażenia,  stosownie 
do  tych  niecnych. prawideł  wychowują  dzieci  nasze. 
Trzyletnie  dziecko  słyszy  już  o  duchach,  i  strachach, 
w  czwilrtym  roku  udzielają  mu  pojęcia  o  Bogu,  wpa- 
jając ,  że  sami  tylko  żydzi  są  dziećmi  jego ,  inne  zaś 
narody  obmierzłe,  wyklęte.  W  roku  piątym  posy- 
łają g»o  do  szkoły,  gdzie  się  uczy  pięciu  Ksiąg  Moj- 
żesza w^az  z  komentarzem  pełnym  wykrętnych  tló- 
macseń  v  i  nadętych  obrazów :  uczą  go  w  hebrajskim 
języka;  jeżli  dziecko  jest  niepojęte  lub  słabe,  nie- 
szczędzą  się  dojmujące  razyy  i  targania  za  pejsaczkL 
Uczy  się  dziedko  na  pamięć  lecz  nierożnmi  i  słowa, 
gdyż  i  sam  Naubzyeiel ,  wierzy  tylko  na '  słowo :  w 
szóstym  rokli  niema  najmniejszego  pojęcia  o  innych 
narodach,  o  geograf  i,  wie  tylko,  że  są  żydzi,  któ- 
rzy są  wielkiemi  ludźmi,  i  że  są  Chrześcijanie,  Jktó- 
rych  trzeba  nienawidzić,  gdyż  są  przieet^ni  żydom, 
zwyczajom  ich  w  htew  postępują,  jędzą  świninę,  nie- 
zachowują  szahasn,  i  nie .  są  obihiezani.  •  Z  rana  nnsi 
dziecko   ręce  umyć,   nie  dla  czystości,  iecziMty 
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spłosM^ć  złe. duchy,  które  pod  c«as  san  siadafą  na 
pazflokciach.  Jeżeliby  bachor,  przeehodsąc  koło  Ra- 
ieioła,  usłyszał  głos  opiewania  albo  dzunonów,  |»awi- 
nien- sobie  zatkać  uszy,  aby  przez  te- głosy  nie  skalał 
duszy  swojej:  ztąd  dziecko  moęno  jest  przekonaiie, 
ie  ,kU>^  nie  ^jest  żydem,  jest  .gorzej  jak>  djabłeńk 
W  siódmym-  roko  zaczynają  haohóra  uczyć^^  Talmi^, 
mówią  dziecku  małemu  o  małżeństwach,  o  rozwo- 
dach,«  o  zarzynaniu  zwt^ząt,:  o  stawiania  kuczek,  .o 
czyszczeniu  lob  nieczyszczeniu  niewiast.  Męczy  się 
dziecko  od iwitUido> zmierzchu,  nad  temi  wspaniałemi 
prelekeyami.  Sypią  się  nań  obficie  besztania  i  plagi. 
Młodociany  umysł  przygniata^  się  w  samym  zarodzie. 
Z  nadcfaodfeącemi  laty  ciągnie  się  da|ej  taz  sama  nau- 
ka; -ojciec  coraz  bieglejszego-przyj maje  naucży-ciela) 
cała  troskliwość  i  ambicya  polegają  na. tern,  by.  syn 
stał  się  uczonym  w  Talmudzie,  a  przez  to  mógł  się 
dobrze  ożeinć,  i  zostać  Rabinem. 

W  dw;unastym  roku  przywożą  mu  dziewczynę 
dziesięcioletnią ,  której  nigdy  nie  widział ,  i .  każą  mu 
się 'żeni6.  Po  ożenieniu  młody^  małżonek  jeszcze  się 
uczy,  dalej  zostaje  Rabinem,  kupcem^  a  najiczęćciej 
próżniakiem.  Prócz  nauki  Hczby,  wszystko  mu  jest 
obcieru,  co  tylko  potrzebnem  do  społecznego  życia; 
Nieucsył-  się  bowiem  tylko  przesądów,  nienawiści  i 
zabobonów. 

Z « takiego  wychowania  ,  z  tak  grubej  nicwiado- 
mości,  z  wyobrażeń  tak  dzikich,  rodzi  się  w  massie 
narodu  naszego  łatwowierność,  chciwie  chwytająca 
się  wszystkiego,   co  jest  zadziwiaj ącem  ,    co  doga- 


49ąji|e«tt  pas&yott^  en  obieeującen  liepiitto  fo$iuh 
sa»  i  saczęiliwoód..  Ztąd  tyłe  fatasywyeh  MeMy** 
seów^  .cadot^irofcifr  i  ćiwt^ycb  oamstów;  «łys«dei 
tt  Barcffueke^  o  fałssywym  Messyassu  s  Kjurfyi  pod 
panowaaieBi  Teodoayuza,  o  Dawidzie  EirmzsLtzźfr 
dAw  Cesarsa  Hemryka  L  Ciekawssą  nad  inne,  gdyi 
sięgająca  prawie  czasów  nassydi*  jest  hislory»  Sa^ 
iMttąf  Sevi^  który  w  roku  166d  Mesayassem  ną 
ogtofiiŁ  Ntewiedząc  czyH  jest  ci  zsąiomą,  posyŁuD  < 
ei  ją  esokno  *). 

Ujrzysz  z  tych  wszysikich  opisóapr;  z  jaką  \a3swi>- 
&ią  lad  nasz  ciemny «  z  dzieciiistwa  napojony  zab«» 
bonami  y  dał  się  zwodzii  tyla  zręcznym  MZttStaoi, 
W  miarę  większej  niź  gdzie  indziej  demwHy  nie  zky^ 
wało ,  i  nie  zkywa  a  nas  na  fanaiykack  i  sektack 

Najzagorzalsza  a  zatem  i  najszkodliwsza  n  nas 
sekta,  nosi  imię  Chassidtatm  Zawzięła  stę  ona  prsed 
Stern  lat  w  Międzyboin  na  Podoła  od  kraela  Maei 
Aehem  tamecznego  Rabina.  Twierdzi  on,,  ii  w  ro- 
ka  1575.  Lary  i  iyd  w  Egipcie  znalazł  w  Bibliotece 
Hajmottidesa  niezmiemie  waian  nmiejętności,  nie* 
znane  dotąd  prawdy,  prowadzące  do  bliższego  j^ 
szcze  poznania  Boga.  Pysznie  zapowiedziawszy  lak 
ważne  odkrycia ,  zaczął  ogłaszać  nąjrozwiozlejsią 
w  moralności  nankę,  pocblebiając  wszystkim  pas- 
sy om  ludzkim,  pozwalał  stronnikom  swoim  wszystkich 
przestępstw  i  zbrodni ,  objawił  niesłychane  widzenia, 
zaklinał  dnchy,  leczył  diorycfa,  nplodniał  niepłodne 


'    PalK  na  ko6««  drieła. 
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niewiiiBljr,  pokaajrwtł  onda^  słowem  hył  uhóahriany 
za  iycia  i  pa  ćnaercL  Roawiozia  pacUebiająca  zmy** 
słom  nai&a  J6g»  zwabiła  ani  mafetwa  ładzi  młodydh 
którzy  po  dziidzień  atrzymiyąj  rooMzarzają  8zlu»dliwa 
j«g»  prawidła  *). 


")  Najsławniejsie  dzieło ,  które  ChatHdim  wydali  ma  tytuł  Ja- 
nia \jA  \ąk  Lihfa^f  jśmorim ,  antorsBi  jego  jest  Zelmaa  BonielMN 
wtei :  osUlBia  onego  edycya  wynła  w  Słairneie  lui  Wołyaia.  Pisał 
pneciw  ity  sekcie  KahnaosoB  w  B^agaeh  sad  nłaiejsajpi  sumaią 
żydów  Polskich,  na  kartach  18  i  19»  tak  się  tłómaczy:  ^yczy4 
należy  aby  Rząd  przedsięwzii^  skore  i  skuteczne  sposoby  ka  zało- 
Seniu  tamy  dalszemn  krzewieniu  się  tak  niebezpiecznej  sekty,  a  to 
w  miarę  maxym  swotoh,  i  niebezpiecznych  skutków,  sekty,  która 
się  skwapliwiej  rozchodzi,  ulz  przewidywać. mogjly  ndła  jej  sawią-' 
zki ,  a  która  nisscząeym  jadem  swoim ,  j«K  niemal  wszystkie  uraza 
SyjMgogi."  Gzegoz  nie  powinni  się  obawiać  z  tej  zaeiekłoifci  nie" 
tylko  żydzi ,  ale  kraj ,  gdzie  się  ten  gad  lęgnie  jeżeli  niebędzie  po- 
łożona dzielna  tama  przystępom  szaleństwa  tych  zalepionych  zapa- 
leńców. FriedlSnder  w  dziełku  swem  o  polepszeniu  Izraelitów  w 
P«łmszo,  pomiędsy  przycsynami  mlrndniająecmi  cywiłizacyą  sydów 
Polskieh  liczy  szezególniej  tę  sektę. 

Solamith  I.  Jahrgang  II.  Kar.  908.  zyweml  farbami  maluje  szlui*^ 
radnoćć  ksiąg  i  zabobonów  tej  sekty,  do&yć  następne  przytoczyć: 
„Zakazano  najsurowiej,  ażeby  władzy  umysłów  w  żadnym  sposobie 
nie  ksstałisić,  owszem,  gdyby  się  okazały,  tłumić  i  niszczyć;  po- 
wiadziano  tam  jest :  Że  grzesznik  im  więcej  grzesiy  tern  haanlziej 
ahliza  8ię  do  Bóalwa,  ze  naczeluicy  mają  władzę  odpiszczenia  n»< 
tylko  najsprośniejszych  grzechów  popełnionych,  łecz  i  p<^ełaić  się 
mających ,  ze  wszystkie  grzechy  pod  pewnemi  warunkami  otrzymają 
nawet  nagrodę  i  t.  d.^^  Patrz  dziełko,  Go  wstrzymuje  Refor- 
mę lydów  pr.  O.  Radomińskiego.  Wazysey  rozsądni  łydżi 
s  wzdrygaieniem  mówią  ó  sokacie  Ckassidinów. 
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Tak  jest,  są  po  ^dzlś.  Jeień  nftestelDicgr  «ękty  tej^ 
do  których  tak  jvr :  P^saeflce  ^ •  jaki  i  wud«ifnych  0ro^ 
ndscyaoh  po  &()•  ii  4€>!Żyd4w  i'''ź.yd69Kfck.  ^odprawają 
pielgrzymki^  ^ Maiemmją  i óni^  *  że'  skoro  Rabiir  jest  Ka« 
balistą,  już  przez  to  samo  staje  ąię  Boizką  istatą, 
rozumie  mowę  zwierząt,  drzew  i  kwiatów,  przez 
tajemne  swe  sztnki  może  złe  odwrócić  t  zrządzić, 
rozkazywać,  ,kto  ma  w  wojnie  z^fycięż^ać  lub  też 
pCJŁegpywać,  ;n|oie  strącać  ;;,trQjiii  nieprzyjaziiycli 
żydom  krfólów^  Wszystko,  wyrokom  jego  u^ga.  Bie- 
rze on  «Farmttłkę  św^ję  i  wymawia  nad  nią  czarodziej- 
śfcife 'słowo,  kto  tę  jarmułkę  weźtui6  w  lista^  staje 
się  pełnym  lubości  i  przyjemności,  żaden  z  Chrze- 
ścijan nie  może  mu  odmóvi:ić,  czego  tylko  zażąda. 
Najgłói^rniejszą  z  zasad  tej  sekty  jest,  iż  każdy  na- 
leżący do  niej ,  tak  wysoką  obdarzony  jest  świątobli- 
wością, iż  tej  przez  żadną  niecnotę,  przez  żaden 
występek  stracić  niemoże.  Ta  sekta  tak  jest  zawziętą 
i  mocną,  iż  każdy,  któryby  się  odważył  tajemnicę 
jej  odkry^^ć,  głośno  przeciw  niej  powstawać,  oa- 
rażą  się  na  najsroższą  zemstę,^  co  mówię  na  śmierć 
samę;  jeżeli  więc  usłyszysz,  żem  zniknął,  bądź 
pewien ,  że  z  rąk  ich. 

Nasycenie  wszelkich  zmysłowości  staje  się  sekty 
tej  obowiązkiem,  równie  jak  sposobem  ściągania  do 
niej  jak  afajwięcej  zwolenników.  Zgromadzają  się 
oni  często  u  Rabina.  Tam  smaczne  potrawy ,  gorące 
napoje,  rozpalają  biesiadników  imaginacye.  Wszczy- 
nają się  rozmoY^y  jedne  dziksze  od-  drugich.  Często 
Rabin  przywołuje  jednego  z  przytomnych,  daje  ma 
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dzwonko  dobrze  opie|urzonej  ryby,  powiadając  io 
dusza  zmarłego  ojca  jego,  w  tej  rybie  się  majdaje* 
Nieraz  Rabin  wpada  w  zacbwycenie ,  wzywa  po  imię* 
ttia  Anionów  i  ducbów,  bełkoce  rzeezy  niazrozumianet 
odkrywa  przyszłoić,  zapowiada  przyjście  Messyasza. 
Szerzyć  fanatyzm,  nurzać  się  w  lenistwie  i  rozp^* 
ócie ,  to  jest  ich  zatrudnieniem.  Uwaiąj ą  oai  za  na|- 
większe  przestępstwo  trudnić  się  innym  językiem  jak 
bebrajskim*  Liczba  tych  fanatyków  coraz  się  bar- 
dziej pomnaża,  szczególniej  przywięzują  się  do  aiej 
niewiasty,  i  znacznemi  wspierają  pieniędzmi*  Nie 
wzdryga  się  sekta  ta  pogańskich  naśladować  obycza** 
jów.  W  nńastacb  stawiają  domy  na  grobach  RalH" 
nów.  W  nich  dzikie  i  pełne  ^niesłychanych  zabobo-* 
nów  zwykli  czynić  ofiary.  Żebym  ci  dowiódł,  ii 
nie  płonne  opowiadam  ci  rzeczy,  pozwól,  źe  ci  ta 
skreślę  przypadek,  który  mi  się  w  młodości  same- 
ma  z  jednym  z  najpierwszych  sekty  tej  Rabinów 
przytrafił. 

Jak  wiela  innych,  tak  i  ja  wychowany  byłem  we 
wszystkich  niepojętych  andronach  Talmudu,  Mischny 
i  Gamury.  Wcześnie  atoli  fióg  zdi*owym  rozsądkiem 
raczył  mnie  objaśnić.  Ujrzałem,  iż  zawada,  wstrzy- 
mująca oświecenie  Izraelitów  w  Polszczę,  i  zabra- 
nych Prowincyach,  pochodzi  najbardziej  od  3ekty 
Ghassidim,  która  młodzież  naszą,  tak  przez  fanta- 
styczne i  zagorzałe  wyobrażenia,  jak  i  przez  roz- 
pustne życie  zwabia  do  siebie  i  w  coraz  większej  po- 
grąża przepaści.  Przejęty  wstrętem  ku  tym  z  wodni- 
kom,  zagrzany   chęcią  uratowania  narodu  mego   od 
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dalszego  zepsucia  i  zguby  ^  postanowiłem  udać  się  do 
najwyższego  Rabina ,  z  bliska  przypatrzyć  się  oszu- 
kaiistwom  jego,  i  dła  dobra  wszystkicb  wydać  je  na 
jaw.  Z  największą  więc  pokorą  udałem  się  do  niego, 
błagając,  aby  mnie,  grzesznika  do  zakonu  swego 
przyjąć  raczył,  a  przez  to  stał  się  duszy  mojej  zba- 
wcą. Przyjął  mnie  łaskawie,  poświęcił  mnie  i  do 
tajemnic  przypuśieił.  Acb  jakąż  boleścią  napełnione 
zostało  serce  moje  nad  smutnym  stanem  lud*  poświęć 
Gonego  szaleństwu  tych  opentańców.  -  Byłem  w  ten 
czas  w  kTi-iecie  ibłódości ,  śmiały  i  wesoły.  Przek^ 
nawszy  się,  \i  i  sam  Rabin  był  uwiedzionym,  i  w 
rzeczy  samej  sądził  się  być  panem  nad  Aniołami  i 
duchami  Niebieskiemi  ,  postanowiłem  szalone  jego 
obłąkanie  odkryć  światu  całemu. 

>W  tyra  celu  wziąłem  książeczkę  z  pargamitiu ,  na- 
pisałem na  niej  straszliwem  Hieroglificznera  pismem 
H^  wyrażający,  iż  to  było  pismo  żyjącego  przed  sto 
laty  Rabina,  Izraela  Baula  Schema,  przykaznjącd 
Rabinowi  N.  N.  aby  podług  przepisów  kabalist^  cznych 
poczynił  przygotowania  i  obrządki  na  przyjście  Mes- 
syasza,  gdyż  Messyasz  ten  roku  następnego  nieza- 
wodnie pokaże  się  na  świecie.  Dodanem  było  dalej, 
iż  list  ten  od  kitkudziesiąt  lat  pdwierzonem  jest  nmer- 
łemu,  a  dziś  jemu  dopiero  wręczonym  będzie.  Bla 
łepszego  udania  rzeczy ,  pargamin  ten  w  taki  sposób 
posypałem  tabaką ,  iż  zdawało  się ,  że  przynajmniej 
lat  50  leżał  w  ziemi.  Nieszczędziłem  w  tera  piśmie 
strasznych  imion  Aniołów  i  dnchów  zdań  k^dialiftty- 
cznych.     Tak  wszystko  przygotowawszy,   wsunąłem 
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mezBacznie  pismo  to  w  kieszeń  białej,  jedwabnej, 
świątecznej  siikoi  Rabisa.  Znałaś  w  krotce  Rabiii 
itst  ten  w  kieszeni ,  a  posl^zegłszy  pieczęć  z  straszii- 
wemi  hebrajskiemi  łiterani,  pnrzełąkł  się  i  drżał  nie- 
zmiernie; z  wielką  bojaćnią.  otworzył  go  nakoniee, 
a  gdy  wyczytał  osnowę ,  ZHii«nił  się  strach  w  niewy- 
powiedzianą radośó«  Wyskoczył  z  krzesła  sweg^, 
biegał  jak  szalony  po  izbie,  a  rozkazawszy  powierni- 
ków swoich  zwołać  do  siebie,  odkrył  im  to  święte 
długo  upragnione  poselstwo.  Wkrótce  wiedć  o 'tern 
po  całym  kraju  z  okrzykami  radości  przyjętą  została. 
Zaczęto  czynić  przygotowania  do  przyjęcia  Messya- 
sza,  mnóstwo  gorliwców,  już  się  wybierających  do 
Palestny,  zaczęło  domy  swoje  sprzedawać,  nadzieja 
odzyskania  panowania  nad  światem  jęła  lud  ciemny 
wzbijać  w  zuchwalstwo.  Z  przelęknieniem  ujrzałem, 
iż  plan  mój  aż  nadto  dobrze  się  udał,  a  tak  obawiając 
się  gwałtownego  zamieszania  w  kfaju,  pospieszyłem 
do  jednego  z  światłych  przyjaciół,  odkryłem  mu  całą 
tajemnicę  niezbitemi  okazując  dowodami,  iż  to  całe 
dzieło  było  skutkiem  wynalazku  mojego.  Przyjaciel 
mój  udał  się  do  Rabina,  i  opowiedział  mu  rzecz  całą. 
Osłapiał  Rabin,  zasmucił  się  i  zawstydził  razem. 
Wkrótce  uczucia  te  w  najdzikszą  przemieniły  się 
srogość,  krzyczał,  wściekał  się  przeciwko  mnie,  zgi- 
nąłbym niechybnie^  gdybym  natychmiast  nieopuścił 
ojczyzny  mojej ,  i  nieschronił  się  do  Berlina  gdzieru 
przez  lat  kilka  przebywał,  flistorya  ta  jest  w  całej 
Polszczę  wiadomą,  nie  na  długo  jednak  zachwiała 
kredyt  tej  sekty....    T^ecz  spostrzeg<im,  żem  się  nadto 
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rozpisał,  czują  to  słabe  oezy  moje.  Sposoby »  ja- 
kiemi  biedny  lud  nasz  wyprowadzić  z  ciemnoty  i  błę- 
dów w  którycb  go  starsi  trzymają,  staną  się  przed- 
miotem następującego  listu  mego.  Tymczasem  bądź 
mężem  wytrwałym ,  nie  poddawaj  się  rozpaczy.  Bóg 
wszystko  na  lepsze  obróci.  Skoro  jakąkolwiek  wieść 
odbierzem  o  Siórze  twojej ,  nie  zaniechamy  ci  prze- 
słać natychmiast. 

Błogosławieństwo    Abrahama,     Izaaka,     Jakóba 
niech  będzie  z  tobą. 

Abraham, 
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d.  i.  Tamoz. 

Niech  Bóg  Wszechmocny  stokroć  zapłaci  poczci* 
wema  Ghaimowi,  który  mi  choć  późno  wiernie  jednak 
oddał  list  twój.  Wiemy  nakoniec  £e  żyjesz,  żeś 
zdrowa.  Ach  jakai  radość  dla  przyjaciółki,  ilei  łez 
osuszył  list  twój,  ileż  ukoił  niespokojności  i  trwogi 
od  czasu  porwania  twego  ,  żałoba  okrywała  dom 
nasz,  i  matka  twoja,  i  ja  i  Ojciec  mój,  i  Chaim, 
opłakiwaliśmy  ciebie  codziennie.  Matka  twoja  nie- 
utulona w  swym  żalu.  Czciciele  tylko  Jankiela  cie- 
szyli się,  co  mówię  twierdzili,  że  wygnanie  twoje, 
było  zbyt  łagodną  karą  za  obelgę  wyrządzoną  tak 
świętemu  mężowi,  że  koniecznie  powinnaś  hyła  być 
ukamienowaną.  Zaślepieni  szale6ce!  Ja  silne  mam 
jakieś  przeczucie,  że  Sióra  moja  nie  ukamienowa- 
ną, lecz  wolną  i  szczęśliwą  będzie.  Ciesz  się  ko- 
chana Sióro,   Oblubieniec  twój   za   wstawieniem  się^ 
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zacnego  Tęczyńskiego ,  juź  jest  uwolnionym  od  klą- 
twy, już  w  bezpiecznem  ustroniu  czeka  wieści  o 
tobie,  niedługo  czekać  ich  będzie:  dziś  jeszcze  po- 
syłamy do  niego  umyślnego  posłańca.  Pisuje  on 
do  Ojca  mego,  a  listy  jego,  zawarte  w  nich  uczu- 
cia i  prawidła,  co  raz  bardziej  w  sędziwym  Starcu 
pomnażają  szacunek  dla  niego.  Obraz  miasteczka, 
do  którego  zasłaną  jesteś ^  nauki ^  które  ci  mędrzec 
daje,  zabawiły  mnie  nie  pomału.  Cieszę  się,  że 
dusza  twoja  nie  upada  pod  ciężarem  tylu  ucisków  i 
prześladowali.  Wyznaję  jednak  ,^'iż  nie  jestem  bez 
obawy  jak  wyjdziesz  z  ciężkiego  examinu,  który  cię 
czeka.  Donoś  o  tem  czem  prędzej ,  żebyśmy  wraz 
przybywali  ci  na  pomoc. 

Zęby  cię  w  samotności  i  w  głębokich  naukach, 
które  odbieracz,  cokolwiek  rozei*wać,  muszę  ci  po- 
wiedzieć co  się  u  na3  dzieje. 

Znany  ci  jest  Nathaniel  Pejsak,  dość  bliski  są- 
siad, oj  ca  twojego,  ów  bagaty'  kupiec  WexlArz  i  Pod- 
iradca.  Wydaje  on  jedynaczkę  Córkę  swoje  za 
Syna  owego  bogacza  Herszjia  z  Humania.  Wesele 
ma  być  jak  najwspanialsze,  zaprosił  z  całego  kraju 
wszystkich  Rabinów,  przepyszne  poczynił  przygo- 
towania, sprowadził  Cymbały  i  Skrzypce,  cbciał 
żeby  tańcowano:  gdy  Rabin  nasz  powziął  wątpli- 
wość, zabawę  tę  mieniąc  nieprzyzwoitą  i  zakaza|^ 
prawem,  Wszczęły  się  ^przeczki  między  starsze- 
m  i  gdy  dłago  agody  niebyło ,  pewniejszym  środkiem 
do  rozwiązania  kwestyi,  zdałq  się  napisać  do  naj-* 
pierwszego    mędrca    naszego  Jaiiki«ia ,    NaczeJbuka 
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sekty  Ghassidim,  aby,  jako  najaoseśszy  i  najświę- 
t&zy,  powiedział,  co  o  przypadka  tym  trzyma.  Ach! 
shichaj,  słuchaj  Sióro  moja,- oto  jest  jego  odpo- 
wiedź. 

,,Py tacie  o  niewiadomi,  czy  wolno  wam  jest 
„tańcować,  słuchajcie  co  Rabi Elmzar  w  Rozdziale 
„swoim  powiada ,  co  Rabi  Ahiach  naucza.  'Bóg^, 
„mówi  oa,  raz  już  był  ten  świat-  stworzył,  ale,  że 
„mu  się  nie  udał,  zburzył  go  ze  szczętem,  i  drugi 
„stworzył  na  nowo,  ten  tak  mu  się  podobał,  iż  z 
„radości  przywołał  do  siebie  Ewę,  sam  ją  ufryzo- 
„wał  i  poszedł  z  nią  w  taniec,  i  przyrzekł,  iż  na 
„pamiątkę  dnia  tego  i  na  potem  w  niebie  z  dystyn* 
„gwowanemi  Izraeiitkami  tańeowajć  będzie.*  RabiElea'* 
„zar  dodaje,  iz  Bóg  sam  Ewę  do  małżojika  jej  przyr 
„prowadził,  że  im  usługiwał,  po»łal  im  łoże  alał^ 
„żeńskie  ,  że  Aniołowie  taueowali  na  tem  weselu* 
„Dla  uwiecznienia  tej  pamiątki ,  mówi  Księga  MedU'* 
rtlestra^  w  objaśnieniu  48  psalmu*  Przyjdzie  ćzaSf 
„gdzie  .Bóg  będzie  z  wybmnemi, tańcował.  Festyn 
„ten  tak  jest  doskonale  w  księdze  tej  opisany,  że 
„rodzaj  tańcu,  muzyka,  sala  balowa,  liczba  eapro-i 
„szonych  osób,  wszystko  tam  dokładnie  wyrażonemi 
„zoajdziesz.  W  ten  czas  to  przeforsztowanie  mię^ 
„dzy  nii^em  a  piekłem  wyjętem  zostanie ,  wygaśuifl 
„ogień »  a  z  obydwóch  utworzy  się  jedda.sala  balo" 
„wa^  w  której  wybrani  tańcować  będą.^'  mająa  Patoa 
„w  pierwszej  parze  przed  aobą.  Co  aię^  zaś  tyez^; 
„Aniołów,  ulubiony  nasz  Talmud  powiada,  że  już 
„za  czasów  Jakóba   byli   oni   wielki^mi   miłośnikami 
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„ttńeó^,  i  ie  zapewne  ińe  opussezą  tej  okassyi,  iehj 
,)ttc  iiie  ochocić.  Rabi  Beniacha  powiada  imieniera 
„Rabiego  Leyi:  Kiedy  Jakób  dom  Labana  porzacał, 
„sześć  kroć  sto  tysięcy  Aniołów  tańcowało  i  skakało 
„przed  nim." 

Widzicie  tedy,  odpisnje  dalej  Jankiel  iź  kiedy 
Aniołowie  tańcują ,  czemaż  i  wy  nie  macie  sobie  po- 
zwolić. Morduje  mnie  prawdziwie  nie  wiadomość  i 
lutawiczne  zapytania  wasze :  pewien  jestem ,  źe  mię 
zapytywać  jeszcze  będziecie,  jakie  potrawy  zasta- 
wiać macie  na  podobnych  biesiadach?  Wcześnie  więc 
was  aprzedzam,  i  mówię:  że  gęsi  powinny  być  je- 
dnemi  z  przedniej  szych  potraw  waszych.  Słuchajcie, 
co  mówi  w  tej  ważnej  materyi  Rftbba  wnuk  Channy : 
„Szliśmy  raz,  mówi  on,  po  łące,  i  ujrzeliśmy  gęsi, 
z  których  pióra  wypadały  dla  niezmiernej  ich  tłnsto- 
śei :  strumienie  sadła  lały  się  pod  ich  nogami.  Rze- 
kłem więc  do  jednej  z  tych  gęsi,  czyłiż  się  nam  do- 
stanie choć  cząstka  z  was  na  tamtym  świecie?  Na 
ten  czas  jedna  z  tych  gęsi  podniosła  skrzydło ,  draga 
podniosła  do  góry  nogę  *) ,  i  rzekły :  podług  wykładu 
Rabi  Salamona  jesteśmy  przeznaczone  na  wielki  obiad, 
który  Messyasz  w  dzień  przyjścia  swego  dla  Izraeli- 
tów gotuje ,  tam  zastawionym  będzie  ów  wielki  ptak, 
który  raz  skrzydłem  swojem  las  cały  przewrócił,  i 
wielki  wół,  który  na  dzień  sto  gór  spasa,  i  niezmierna 
ryba  Lewiathan,  dla  której  w  morzu  niema  dosyć 
miejsca.     Przy  tej  biesiadzie  (podług  Souhedrian  fol. 


*)  w  trakUcie  Mnabathra  fol.  7S. 
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99.)  pić  będziemy  wino,  które  szóstego  dnia  po 
stworzeniu  świata  zbutelkowane  i  do  piwnicy  wsta- 
wione było.^* 

Odpowiedź  ta  Jankiela,  oddaliła  wszelkie  skru- 
puły, powiększyła,  jeżeli  można  uszanowanie  wszy- 
stkich dla  głębokiej  mądrości  jego.  Cóż  mówisz  ko- 
chana ma  Sióro ,  takim  to  baśniom  wierzyć  nam  każą. 
Czyż  śniło  się  co  podobnego  Mojżeszowi.  O  biedny 
nasz  naród,  jak  długoż  jeszcze  w  ciemnościach  tych 
nurzać  się  będzie.  Bądź  zdrowa  jedyna  przyjaciółko, 
z  jakąż  niecierpliwością  czekam  wiadomości  o  odby- 
tym popisie  twoim,  pewno  że  nie  pojęłaś,  co  poję- 
tem  być  Aie  może,  drżę  cała.  Donieś  co  prędzej, 
co  się  z  tobą  dzieje,  miej  litość  nad  kochającą  cię 
ftzczeree ! 


ab  2  a  » 

jLliraliaiii    do    ŁeJby. 

d.  12,  Tamoz. 

Sądzę ,  że  dojśdź  cię  już  musiała  kartką  moja  aa 
prędce  pisana,  donosząca,  żeśmy  mieli  wiadomość  o 
Oblubienicy  twojej  :  przewidując  niecierpliwość  twoje, 
prosiłem  cię  i  zaklinałem ,  żebyś  nieruszał  z  miejsca 
niezbliżał  się  do  Sióry,  i  nieroztropnym  pospiechem 
niepsuł  dzieła,  które  ostrożność,  i  troskliwość  przy- 
jaciół, do  pożądanej  mety  doprowadzić  może.  Pa- 
miętaj że  wszędy  otoczony  jesteś  nieprzyjaciółmi,  że 
wszędy  zagorzały  Jankiel  przez  Ghassidimów  swoich 
pozastawiał  ci  sidła;  spuść  się  na  Tęczyńskiego ,  ha- 
muj się  i  bądź  roztropnym. 

Żeby  myśli  twoje  oderwać  od  zajmujących  cię 
całkiem  miłości,  żeby  je  zwrócić  ku  zbawiennym  nad 
stanem  ludu  naszego  uwagom,  uwagom,  do  których 
mię  sam  wyzywasz,  mówić  będę  dalej  w  materyi, 
którąm  w  poprzedniczym  liście  zagaił.     Skreśliłem  ci 


LBJBĘ  k  SUOftĄ.  139 

pokrótce  dzieje  aarpdu  naszegM,  cudowąy  wzrost 
jego,  jego  straszne  przygody,  jego  wielkojjjs  i  poni- 
żenia, jego  nakoniec  przez  zagorzałość  Zelotów,  z 
zbarzenieni  kościoła,  ostatni  upadek ,  i  rozproszenie* 
Wtem  to  rozproszeniu,  zachwiane,  joż  za  powrotem 
(Izdrasza,  Mojżeszowe  podania,  coraz  bardziej  ule- 
gały ludzkim  obłąkaoiom,  i. przewrotności,  aż  pisarze 
Talmudu,  Kabały,  i  tłum  nieprzeliczony  ślepiących 
nad  dzieły  temi  Rabinów,  Komme^tarzystów ,  z.  Bo- 
zkich  jasnych  przykazaó  i  przepisów,  utworzyły  nie- 
zrozumiały Statut  dzikich  baśni  i  zabobonów.  Wy- 
wrócono w  niej  święte  ustawy,  palcem  Nąjwyższeggi 
na  kamiennej  tablicy  wyryte.  Napisał  na  niej  B6g; 
^^będziesz  mUowai  bliźniego  twego ,  jako  siebie  są^ 
megOy^*"  jakże  to  Doktorowie  nasi,  szczególniej  w 
wielkim  «/a/^'2//  flubeni  fol.  12.  i  Rabi  Menackem  w 
wykładzie  swoim  Y.  ksiąg  Mojżeszowych  wytłóma- 
ezyli?  „Izraelici,  tłómaczą  oni,  są  ludźmi  i  bliźniemi 
naszemi,  inne  zaś  Narody  nieobrzezane  nie  są  lu- 
dźmi, niemają  duszy  i  są  świniami.^^  Powiedział  Pan 
w  Rozdziale  25.  Lewityków :  „/zie  oszukiwaj  żaden 
bliźniego  swego  y  ale  się  bój  każdy  Boga  swego, 
bom  ja  Pan  Bóg  wasz.^^  .  Rabini  nasi  i  to  przeisto- 
czyli, dając  generalną  dyspensę,  a  nawet  i  rozkaz, 
aby  poimów  oszukiwać ,  gdzie  tylko  można. 

Żywiołami  Judaizmu  dzisiejszego  są  nienawiść,  i 
zaciętość  w  przesądach,  póki  te  zjadliwe  namiętności 
serca. nasze  zajmować  będą,  póŁy  ani, poprawy,  ani 
zbliżenia  do  innych  w  świecie  narodów ,  a  zatem  żą- 
dnego dla  nas  dobra,  spodziewać  się  nie  można.     Na- 
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próżno  leczącyieh  chcemy  używać  maści ,  tam ,  gdzie 
śmiertelaa  wdała  się  gangrena:  wyciąć  ją  najprzód 
należy,  a  potem  dobroczynnych  szukać  balsamów. 
Wiem  ja,  że  Rabini  i  starsi  kachałów  i  bractw,  wiel- 
kie osobiste  znajdują  korzyści  w  zaciętem  odstrychnie- 
niu  się  swojem  od  ustaw  krajowych ,  w  politycznym 
nawet  względzie;  lecz  znam  także,  ile  cała  massa 
narodu  naszego,  traci  na  tem.  Skarżymy  się,  że 
nas  Rząd  Polski  trzyma  w  ucisku,  że  nas  niedopu- 
szcza  do  praw  obywatelskich,  że  nam  tamuje  drogi 
przemysłu  i  wyniesienia;  lecz  cóż  rząd  ten  odpowiada 
na  skargi  i  żądania  nasze.  Chcecie  używać  zarówno 
z  nami  praw  Obywatelstwa ,  lecz  poczemże  poznamy, 
że  jesteście  Obywatelami ,  Polakami.-  Czy  po  mowie 
waszej?  wszak  obcą  nie  krajową  mówicie,  piszecie, 
i  modlicie  się ;  czy  po  stroju?  wszak  ten  do  żadnego 
w  świecie  niepodobny ;  czy  po  przywiązaniu  do  kraju, 
w  którym  mieszkacie?  wszak  wy  sami  wyznajecie, 
że  Polska  nie  jest  Ojczyzną  waszą,  żeście  tylko 
przechodniami  w  tym  kraju.  Czyli  was  uznamy  za 
ziomków  z  posłuszeństwa  prawom  krajowym  ?  wszak- 
że u  was  jest  klątwa  na  tego,  który  idzie  do  Trybu- 
nałów krajowych,  wszakże  macie  osobne  prawa,  i 
sądy  wasze.  Przypuściliśmy  do  praw,  do  swobód 
naszych ,  wszystkie  inne  wyznania ,  gdyż  te  (prócz 
dogmatów,  o  których  tylko  Bogu  rozsądzać  należy) 
poddały  się  we  wszystkiem  prawom  i  ustawom  krajo- 
wym: lecz  wy  trzymając  się  z  zaciętością  przeci- 
wnych, szkodliwych  społeczeństwu,  odrębnych  ustaw 
waszych ,    chcąc    zostać    wiecznie    Cudzoziemcami, 
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ęhcecic  jednak  obok  tego  być  przypuszcispo^aii  do 
wszystkich  dobrodziejstw,  swobód  i  korzyści  pra- 
wych Polski  mieszkańców ;  chcecie  byśmy  was  uznali 
za  współ  Obywateli,  was,  którzy  nas  za  lodzi  we* 
macie.  Zachowajcie  czysty  Zakoo  wasz,  lecz  od- 
rzućcie, wyrzeczcie  się  na  zawsze  waszych  Talma* 
dów ,  waszych  kabał,  wszystkich  bajek,  i  bałamactw, 
któremi  was  starsi  wasi ,  dla  własnych  zysków ,  i  wa- 
szego nieszczęścia  bałamucić  nieprzestają.  • 

Niemożna  być  oddzielnemi  od  drogich ,  i  razem 
być  spojonemi  z  niemi ,  nie  można  razem  wyłamywać 
się  z  posłuszeństwa  praw ,  i  tychże  praw  używać  do- 
brodziej stw.  Okażcie  się  wprzódy,  mową,  strojem, 
oświeceniem,  obyczajami,  posłuszeństwem  prawom, 
miłością  ki*aju,  podobnemi  Polakom,  a  w  tenczas,  my 
Polacy ,  chętnie  was  za  współziomków  uznamy.  — 

I  cóż  odpowiemy  na  te  zarzuty?  możnasz  im  za- 
przeczyć? nie,  szczerość  wyznać  każe,  że  są  pra- 
wdziwe, a  rozum  naucza,  że  się  poprawić  należy. 
Lecz  powie  niejeden,  jakże  odstąpić  mamy  tego,  co 
jest  w  zakonie?  Odpowiem  na  to ,  nikt  was  do  tego 
nieprzy musza ,  i  owszem  każdy  rozsądny  pragnie, 
byście  to  tylko  porzucili ,  co  nie  jest  w  Zakonie  Moj- 
żesza, to  jest:  wasz  Talmud*  Mysznę,  Gamnrę, 
Kabałę,  Komentarze,  wszystkie  bałamuctwa,  zabo- 
bony, w  których  was  starsi  wasi  trzymają.  Jakże! 
odmienność  położenia  naszego  od  tego ,  w  którem  by- 
liśmy, gdyśmy  się  pa  puszcz^  i  w  Palestynie  znaj- 
dowali, niezniewoliłaż  nas  do  odstąpienia  od  wielu 
najdawniejszych  ustaw  naszych.     Niesąź  nam  przy- 
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kdzahe 'ofiary  całopalenia,  ofiary  spokojne  ,  ofiary 
sniedne,  ofiary  z  Synogarlic  i  gołębi ;  widziemyź  żeby 
który  ż  nasC  ofisfrował  liie  tylko  wołu ,  ale  nawet  naj- 
mniejszego wróbla?  Rozkazano  nam  jest,  aby  ka- 
^ego  siódmego  rokd  niezbierać  z  pola ,  ale  dla  nbo- 
gicb  urodzaje  zostawiać,  żeby  po  siedmio  latach  nie* 
upominać  się  u  dłużników:  nie  jestże  to  przykazanem, 
a  jestże  którykolwiek  z  nas ,  coby  to  zachował ,  zna- 
myż  jeszcze  pokolenia  nasze?  mamyż  Lewitów?  pła- 
cimyż  m  dziesięciny  ?  niemieszaltśmyż  się  i  dawniej 
z  obcemi?  wszakże  Król  nasz,  Dawid,  był  wnukiem 
Ruty,  Moabilki,  Salomon"  pojął  na  żonę  córkę  Fa- 
raona, Króła  Egiptu.  Jeżeli  zatem  uwolniliśmy  się 
tak  daleko  od  zakładnych  ustaw  Mojżesza,  niebędzież 
nam  wolno  pswobodzić  się  z  tysh  szkodliwych  naka- 
zów, które  nam  zagorzałe  Rabiny  na  zgubę  nasze 
podały.  Gdyby,  mówi  Buckholz^  Mojżesz  wstał 
dzisfaj  z  grobu,  niemógłby  praw  swoich  poznać,  tak 
są  tłómaczeniami  i  objaśnieniami  Komentarzów  oszpe- 
cone. — 

Nieuczyniliż  już  tego  bracia  nasi  Izraelici  po  in-- 
nych  krajach  Europy  —  W  Kassel,  w  Lipsku,  w 
wielu  innych  miejscach,  nie  chwaiąż  już  Żydzi  Boga 
w  Narodowym  języku.  W  Saxonji  pienia  nasze  z 
odgłosem  organów  wznoszą  się  do  nieba.  Ileż  win- 
niśmy wdzięczności  Cesarzowi  Józefowi  II.  że  roz- 
ciągnął starania  swoje  do  poprawy  żydów,  i  poza- 
kładał dla  nich  Szkoły  Normalne.  Późniejszy  Edykt 
panującego  dziś  Franciszka  11.  nakazuje,  iż  Rabino- 
wie stanowieni  będą  przc%  sam  Rząd ,  że  kandydaci 
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złożą  wprzM  exameii.  Mamy  świeże  przykłady  w 
obcych  krajach  ^  gdzie  oświata  już  bardziej  rozsze- 
rzoną była  a  władza  fcahałów  zniesioną ,  iż  żydzi  czy- 
nili chętnie  uposażenia  dla  szkół  swoich  ,  i  tak  w 
Frakforcie  nad  Menem ,  w  Hambnrgn ,  w  Dessran ,  w^ 
Wrocławiu,  w  Berlinie  i  t.  d.  wprowadzili  do  nabo- 
żeństwa, 1  towarzyskiego  pożycia,  język  krajowy, 
widać  już  w  nich  większą  moralność ,  większą  przy- 
chylność do  kraju,  większy  porządek,  czystość. 
W  Berlitue  Pani  Hersbar,  Izraelitka,  założyła  dla 
swoich  równowierców  ubogich  Szkołę  Niedzielną, 
przeznaczoną  do  nauki  morahiości,  czytania,  pisania 
i  rachunków.  Słusznie  w  wielu  już  pismach  pochwa- 
lony Izrael  Jakobsohn ,  założyciel  szkoły  w  Leezen, 
nieszczędzi  kosztu  i  starania,  ażeby  Instytut  swój 
uczynić  ku  oświeceniu  narodu  swego  najpożyteczniej- 
szym. Do  tej  szkoły  chodzą  i  dzieci  Chrześcijańskie. 
W  Wolfenbiitel  szkoła  Samsonowska  utrzymuje  się  z 
legatów  tejże,  famiiji  *). 

Owoż  są  piWdziwi  dobroczyńcy  narodu  swego^ 
mężowie  1  których  imiona  obok  Bendawidów,  Kai- 
mansonów  **),   FriefUenderów   mieścić   się  powiasf. 


')  Patrz  TiryborDe  pismo  mające  za  tytuł,  co  wstrzymuje  reformę 
żydów  w  kraju  naszym  ?  przez  JPl  Radomińskiego. 

**)  Jakób  Kalmanson  Doktor  światły ,  i  uczciwy  Żyd  z  Hrubie- 
szowa ,  pisał  uwagi  nad  stanem  Żydów  w  Polszczę.  Miał  on  doży- 
wotnią pensyą  od  Króla  Stanisława  Aogusla,  od  i.  p.  L.  Gutakow- 
sllego  ,  i  od  wolnycli  Mularzy. 

Ileż  światłych  Izraelitów  (fawniejszc  okrtzr^  nam  wieki !    Maimo- 
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SmaŁną  jest  rzeczą  nważyć.  Jak  daleko  starszyzna 
nasza  zostawiła  Izraelitów  Polskich  w  tyle  tej  cywi- 
lizacyi,  w  której  współ  z  nami  wierzący  innych  kra- 
jów tak  wielkie  uczynili  postępy:  kryją  oni  pKzed 
niemi  najwyższych  władz  swoich  ustawy :  niewiedzą 
żydzi  nasi,  co  we  Francyi  ustanowiony, za  Napoleona 
najwyższy  ich  Sanhedrin  za  Artykuł  wiary  postano- 
wił, 1  ogłosił;  te  są  słowa  jego:  ^^Kraj,  w  którym 
„mieszkamy,  powinniśmy  uważać  jak  Ojczyznę  naszą, 
„powinnością  jest  naszą  bronić  go,  przyczyniać  się 
„do  pomyślności  jego,  chronić  się  lenistwa,  iy>ra- 
„wiać  rolą,  brać  się  szczerze  do  wszystkich  sztuk 
„i  rzemiosł,  gdyż  prawa  cywilne  i  polityczne  rządu, 
„pod  którym  żyją  IzraeUci ,  są  dla  nich  ściśle  obowię* 
,vzującemi!" 

Cologna ,  najwyższy  dziś  Rabin  we  Prancyi ,  tak 
się  w  kazaniu  swojem  do  Izraelitów  odzywa :  „Bracia 
„moi ,  powinności  wasze  jaśnie  są  wam  skreślone, 
„służcie  Bogu,  zachowujcie  zakon  je«),  jak  Izrae- 
„Kci,  lecz  jak  Obywatele  i  wierni  poddani,  koehajcie 
„Króla  i  Rządy  jego,  kochajcie  i  brońcie  ziemi,  w 
„której  żyjecie,  pracujcie  gorliwie  we  wszystkich 
„pożytecznych  zawodach,  do  których  was  zdolności 


nides  był  pierwszym  lekarzem  SaUdiaa,  Abraham  Zacuł  Astrono- 
mem Króla  Portug.  Emanuela  i  professorcm  Łejze  nauki  w  Aragoigi, 
Don  Izaak  Abarbanel  Ministrem  Alfonsa  V.  w  Lizbonie,  Ferdynanda 
w  Hiszpanji,  później  Alfonsa  II.  w  Neapola,  i  pośrednikiem  sporów 
między  Królem  Portugalskim  i  Rptą  Weneck«\. 
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„wflsze  powoływać  będą.'^    Ach  kiedyś  usłyszymy 
Rabina  Polskiego  mówiącego  w  ten  sposób? 

Niema  n  nas  w  Polszczę  <  tak  hojMiyek,  lak  świa- 
tłych«  tak  prarwdziwie  o  dobro  narodu  dwego  gorli** 
wych  Izraelitów.  Przeciwnie  ttajzbawiodaiejaze  i»i- 
łowania^  które  Rząd  na^z  przedsiębierze  ku  óświee^* 
ttiu  i  polepszeniu  stanu  naszego^  Rabtai  Kachały, 
Starsze  bractwa  nasze ,  starają  się  od^włekać  y  ziiiwe-< 
czać.  Gdyby  połowę  snmm^  które  Zydzł  naii  łożą 
na  odparcie  podawiuiej  im  oświaty  ^  łożyć  chcieli  na 
rozkrzewienie  jej,  przebóg!  jakże  jnż  szczęśłtwym 
byłby  stan  Izraefitów  PolsklcfaL  Jużbyśray  oddawmi 
niebyli  w  tej  ciemnocie  i  pogardzie ;  w  której  dotąd 
żyjemy.  Starał  gię  Rząd  Polski  o  założenie  porzą- 
dnych szkół  dla  młodzieży  naszej  w  Warszawie  i  po 
Prowincyach,  starał  się  o  poczynienie  dążących  do 
dobra  naszego  refonn ,  i  eóż  Rząd  ten  od  tyłu  lat 
wskórał?  Naknzują  Starsi  nasi  niezmierne,  wymu- 
szone składki,  pi-zesyłają  znaczne  summy,  żeby  się 
od  tego  wykręcić,  ledwie  tyle  dokazano,  że  w  mie- 
jcie około  SOOO.  mieszkańców  Izraelskich  iiczącen, 
zawiązała  się  mała  szkółka  około  60  uczniów  li- 
cząca, pod  dozorem  światłego  Izraehty  Pana  Tu« 
gendhold,  i  to,  dla  nieodstraszenia  rodziców,  wszy- 
stkie prawie  naoki  dawane  są  w  Niemieckim  języka. 
Woli  każda  familia  trzymać  osobnego  bakalarza, 
by  nauczał  dzieci  jej  niepotrzebnych  w  towarzy- 
skiem  życiu  bałamacŁw ,  niż  za  małą  składkę  na 
publiczne    szkółki,    widzieć   też   dzieci   swoje  naby- 

J.  u.  N.  Tom  VII.  10 


146  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

wające  prawdziwego  światła ,  i  potrzebnych  umie- 
jętności *).  , 

Niewidzielibyśmy  zapewne  tyle  opora  w  Żydach 
naszych ,  gdyby  zamiar  oświecenia  luda  naszego  zgo- 
dzić się  mógł  z  widokami  starszyzny.  Wierz  mi 
przyjaciela 9  nie  jest  lud  nasz  tak  ciemnym,  jak  go 
wiela  rozumie.  Którzyż  rodzice  nieżyczą  widzieć 
dzieci  swych  szczęśliwemi ,  i  którzyi  rodzice  niewie- 
dzą, ie  nauka  i  dobre  wychowanie  prowadzą  do 
szczęścia.  Tysiące  i  tysiące  rozsądnych,  czekają  z 
utęsknieniem  by  zbawienna  w  Izraela  nastąpiła  refor- 
ma; i  czegóż  niedostaje?  odwagi;  bojaźń  ściągnienia 
na  siebie  okropnych  prześladowań,  strasznych  prze- 
klęctw,  naj  świetlej  szych  w  odrętwieniu  trzyma.  Są 
to  przypadłe  do  ziemi- przepiórki,  które  znają  swą 
zgubę,  chciałyby  się  porwać  i  ulecieć,  lecz  widok  krą- 
żących nad  sobą  krogulców,  w  trwożliwej  trzyma  je 
niemocy. 

Jeżeli  zatem  massa  ludu  naszego ,  acz  zna  dobrze 
jarzmo,  którem  go  starsi  tłoczą,  niema  jednak  dosyć 
śmiałości,  aby  je  skruszyć,  czas  jest  aż  nadto,  by 
władza  Rządowa  zamknąwszy  przystęp  wszelkim  łu- 
dzeniom ,  i  zabiegom  starszych  żydowskich ,  .  sama 
silnie  przedsięwzięła  wielkie  reformacyi  dzieło.  Trzy 
są  węgielne  zasady,  na  których  cała  budowa  refor- 
macyi opierać  się  powinna. 


*)  Niedawno  Rząd  chciał  astanowić  szkółkę  w  Kalisza ,  cóz 
starsi  zrobili?  rzucili  klątwę  na  kaidego  Żyda,  któryby  dzieci  swoje 
da  szkółki  tej  posyłał :  i  uszło  lo. 
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ZniesieDie  najzupełniej  sze  Kaehafów  i  bractw  star- 
szych, odebranie  im  wszelkiej  władzy  sądoi^mczej, 
przywłaszczonego  prawa  rozdzielania  na  innych  poda* 
tków  krajowych 9  wybierania  składek,  rzncania  kią- 
tew ,  słowem  wszelkiej  Administracyi  Policyjnej ,  Cy- 
wilnej y  Ekonomicznej  etc.  etc. 

Niemieszając  się  w  dogmata  i  obrządki  pismem 
Świętem  przepisane ,  zakaz  nauczania  Talmudu,  My- 
szny,  Gamury,  ksiąg  Kabalistycznych ,  i  tych  wszy- 
stkich, które  Kommissya  Rządowa  Wyznań  Religij- 
nych i  Oświecenia  Publicznego  za  psujące  i  szkodliwe 
uzna.  Sławny  Izraelita  Friedlflnder,  piszący  o  Re- 
formie żydów  Polskich,  tak  się  tłómaczy.  „Szcze- 
„gólną  baczność  zwrócić  należy  na  naukę  Talmudu, 
„na  jego  bowiem  zniknieniu  gruntuje  się  cała  nadzieja 
„Reformy  żydów  Polskich.*' 

Uczony  nasz  Zalkind  Hurewicz  w  Apologji  swojej 
w  Metz  napisanej ,  która  odebrała  praemium  w  Pa- 
ryżu, tak  mówi;  —  „Rardzoby  się  dobrze  stało,  by 
Rząd  zniósł  Rabinów,  i  to  na  zawsze,  nic  bowiem 
oni  nierobią,  tylko  załatwiają  skrupuły  kuchenne,  i 
inne  zabobony.**  Aczkolwiek  jest  to  prawdą,  zabieży 
się  temu,  gdy  jak  w  Austryi,  Rząd  nasz  będzie  eza- 
miuował,  i  postanawiał  światłych  Rabinów.  Redą  oni 
zastępować  miejsca  wielkich  Kapłanów  naszych,  niecłi 
im  pompa  obrządków  Religijnych  będzie  ustanowioną, 
lecz  niech  się  w  żaden  sposóh  do  Rządów  Cywilnych 
nie  mieszają. 

Surowy  nakaz;,  aby  wszystkie  miasta  i  miasteczka, 
w  miarę  ludności   swojej ,   miały    szkółki-  publiczne, 

to* 
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męskie  i  kobiece ,  do  któryckky  Rodzice  pod  eięikie- 
mi  płemęłnemi  strofami  dzieci  swoje  posyłać  obowią- 
zani byli.  W  szkołach  tyck  nauka .  reiigji  i  jej  do* 
gmatów,  przetłumaczona  po  połskn,  przez  źyd^w, 
inne  zaś  nanki  rówmei  w  narodowy  ni  języku,  przez 
potwierdzonych  od  KomiDissyi  Żydów  i  Chrześcijan 
dawaae  będą.  Nauka  moralna,  język  Polski,  pierwsze 
miejsce  w  tyck  szkołach  nieć  powinny. 

Niema  być  wolno  żadnemu  żydowi  przed  rokiem 
24,  Żydówce  zaś  przed  rokiem  .18,  wstępować  w 
ikhY  małżeńskie ;  śluby  te  dawane  być  mają  w 
ołyecności  Notarynszów  publicznych.  Biorący  się  do 
nich  okazać  powinni  dowody,  jakie  mają  rzeraiosK^, 
handel,  jaki  sposób  do  życia.  Złożą  tśekże  łiiorący 
się,  examen,  jako  nmieją  czytać  i  jHsać  po  Poldoi, 
i  naukę  moralną.  Przedniejsi  uczeni  nłożą  Litargią 
i  Modlitwę  w  języku  Polskim,  i  w  tym  a  nie  innym 
nabożeństwa  po  domach  i  bożnicach  odprawiać  będą. 
Wszystkie  Księ^  Kupieckie  w  języku  Polskim  utrzy* 
mywane  być  mają : 

Jeżeli  Ustawy  te,  ściśle  i  wiernie  wykonywanemi 
będą,  ufam,  iż  nie  upłynie  lat  dwudziestu,  odmieni 
się  stan  łzraeUlów  Polskich,  wyjdą  z  upodlenia,  w 
którem  dziś  zostają,  zajmą  godne  siebie  miejsce  w 
^lółeczeństwie  tiid:d(iem,  śmiało  się  na  ówczas  ode- 
zwą i  łatwo  otrzymają  to  Obywatelstwo  to  porównanie 
z  drugierai,  w  prawach  i  swobodach,  o  które  dziś 
niegodni,    nieprzygotowani,    na  próżno   naprzykrza- 

ją  MC- 

Niech  sie  tylko  nasi  zajmą  czytaniem  dzieł  świa- 
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tlych  współ  wyznawców  swoich ,  Mendelsohna ,  Weg- 
sela,  Ben  Dawida,  FriedlUndera,  a  z  naszych  Pol- 
skich Maimona,  Kahuansona,  Zalkinda,  Harewicza, 
Yolfsohna,  niech  towarzyszą  z  PP.  Hoge,  Tagend- 
hołdem ,  a  obrzydzą  sobie  baśnie  i  zabobony ,  któremi 
ich  zbyt  dhigo  durzono,  znienawidzą  próżniactwo, 
szachrajstwo ,  skłonność  dorabiania  się  letko;  poko- 
chają rzetelność ,  poczciwość ,  pracę ,  i  tę  cnotę  mi- 
łości bliźniego ,  którą  wspólnie  z  Ghrześcijany  przy- 
kazał im  Pan  Bóg,  a  w  tenczas  dopiero  otrząsną  się 
sami  z  szkodliwych  im  samym  i  krajowi  nałogów. 
Zastanówmy  się  sami,  czego  Rząd  po  nas  wymaga 
oto  właśnie  tego  samego ,  do  czegohy  zdrowy  rozum 
i  światło  doprowadziło  nas  dawno,  gdyby  nam  Ma- 
gnaci nasi  nieprzeszkadzali :  Chwyćmy  się  dobroezyn- 
nie  podawanej  nam  ręki ,  a  i  sami  ujrzymy  się  szczę- 
śliwemi,  i  krajowi  równie  pożytecznemi  jak  dziś 
szkodliwemi  jesteśmy  *). 

Nie  mniemajmy,  by  w  mieszkańcach  Polskich  była 
niesprawiedliwa  ku  nam  zawziętość  i  niechęć:  tysiąe 
dowodów  mógłbym  ci  przytoczyć,  jak  kaidy  Izrae- 
lita, który  cnotą,  talentami,  usługami  swemi,  przy- 
wiązaniem do  krajn  zalecić  się  umiał,  jak  każdy  z 
nich  był  szanowanym,  wywyższanym,  i  nagradza- 
nym. Nie  idąc  dalej ,  masz  przykład  w  samym  Kal- 
mansonie  ;  Miłośnik   nauk  ^  Stanisław   August ,    za- 


•)    Palpz   Tpyborne   dziełko :    co    ^strzymajc     reforraęr 
Żydów. 
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szczycał  go  łaską  i  dobrodziej stwy  swemi.  Panujący 
dziś  Król  Alexander  hojnie  go  obdarzał,  szacowali  go 
i  wspierali  Polacy.  Niewidzieliśmyż  ziomka  naszego 
Berka ,  jak  odwagą  i  poświęceniem  się  za  kraj  wzniósł 
się  do  stopni  wysokich  w  szeregach  naszych.  Rza- 
dkim dowcipem  obdarzony  Pan  Stern  z  Rubieszowa, 
niezasiadaż  w  gronie  uczonych,  nieodbieraż  szcze- 
gólnych względów  od  Monarchy  i  Obywateli.  Praw- 
dziwie światły  i  uczony  ziomek  nasz  Hoge,  Tugend- 
hold,  niedoznająż  od  Polaków  dowodów  szacunku,  i 
poważenia?  Tak  jest,  zrzeczmy  się  tylko  wad  i 
Mędów  naszych,  i  stańmy  się  godnymi  szacunku,  a 
szanowanemi  będziemy. 

O  mój  młody  przyjacielu,  jakąż  radością  zalewa 
się  serce  moje  na  widok  otwierającej  się  z  odmian 
tych  szczęśliwości  przed  nami.  Zamiast  tej  nędznej 
czarnej  Rzeszy,  zaciemniającej  miasta  i  miasteczka 
nasze,  widzę  Obywateli  pracowitych  swobodnych,  nie- 
różniących  się,  ni  strojem,  ni  mową,  ni  obyczajami 
od  innych  ziemi  tej  Mieszkańców ;  uczciwością  i  pracą 
swoją  wzbiją  się  oni,  niejak  dziś,  w  przemijającą 
tyłko  lecz  nietrwałą  zamożnx>ść,  świetli,  uleczeni  z 
dzisiejszych  wstydliwych  zalK>bonów  i  przesądów, 
wierni  prawdzin^m  przykazom  Boga  najwyższego, 
powrócą  oni  dawny  utracony  blask  i  świetność  Zako- 
nowi Pańskiemu.  Już  widzę  wznoszący  się  w  pośród 
nas  kościół  Salomona,  pobożna  hojność  Polskich  Izrae- 
litów wzniesie  go  wspaniale,  ozdobi  z  przepychem. 
Zakryją  w  niej  bogate  opony  świętą  skrzynię  przy- 
mierza,  stanie  przed  nią  wielki  Kapłan,  wonne  ka- 
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dzidta  sypiąc  Pana  Zastępów,  otoezą  go  w  śnieŻByeh 
szatach  wybrani  Lewitowie,  podnosząc  święte  hymny 
Inda  całego ,  aż  do  mieszkania  Boga  Nieba  i  Ziemi. 

Możeź  być  świątynia  właściwsza  wielkości  Jecho- 
wy  ,  jak  był  dom  Boży  Salomona.  Ogromniejszy 
nad  wszystkie  gmachy  dzisiejsze :  ściany  jego  z  mar- 
miirów  lab  cedru,  złote  blachy,  nie  tylko  drzwi  lecz 
powlekały  mary  jego.  Krocie  Kapłanów  w  białych 
szatach  korzących  się  przed  Bogiem,  tysiące  i  tysiące 
lodu  w  koło  napełniające  wszystkie  przystępy,  hymny 
dobranych  głosów ,  i  arf  i  lutni ,  te  światła ,  te  naj- 
droższe wonie ,  napełniające  powietrza,  nadewszystko 
wgłębi  Świątyni  ten  straszny  ustęp,  gdzie  sam  Bóg 
przebywał,  do  którego  nikomu  niewolno  było  przy- 
stąpić, 'wszystko  rzewnością,  i  religijną  trwogą  przej- 
mować musiało. 

Może  się  mylę,  ale  przyjdzie  czas,  gdzie  sami 
Chrześcijańscy  Mocarze,  zaprzestawszy  gorszących 
między  sobą  passowań  i  wałek ,  w  inną  stronę  oręż 
swój  obrócą,  niescierpią  by  ziemia,  w  której  Zbawiciel 
ich  rodził  się ,  w  której  spoczywał,  zostawała  dłużej 
w  ręku  niewiernych.  Odzyskają  tę  ziemię,  pozwolą 
i  nam  powrócić  do  niej.  Raz  może  jeszcze  odżyje 
pokolenie  Dawida,  raz  jeszcze  wrócą  się  dni  świetne 
pomyślności  naszej ,  raz  jeszcze  spełnią  się  słowa 
Króla  tego,  „albowiem  rzekł  Dawid ,'^  Dał  odpo- 
cznienie  Pan  Bóg  ludowi  Izraelskiemu  i  będzie  mie- 
szkał w  Jeruzalem  aż  na  wieki.  Bądźmyż  więc  cnotą 
i  światłem ,  godnemi  tak  wielkich  przeznaczeń.  Gdy- 
byśmy wracać   mieli  do   ziemi  Chananejskiej   w  tej 
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^c^noeie ,  w  tyeb  9s«bpb<iQaeb  w  jakich  ną$  Anm} 
trjsymąją  talmud^iści ,  wzdrygnęłyby  się  na  widok 
nasz  wielkie  cienie  Abrabama,  Izaaka  i  Jakóba,  a 
Dawid  i  Salamon ,  nigdyby  nas  za  ind  swój  pieprzy- 
znali. 

Dziwić  się  może  będziesz ,  drogi  mój  przyjacielu, 
marzeniom  starca  jnź  grobu  bliskiego,  lecz  wyba- 
czysz im,  kiedy  się  zastanowisz,  z  jak  czystego 
źródła  pochodzą.  Tak  jest,  widzieć  lud  Izraela  szczę- 
śliwym, nim  mię  Bóg  do  Ojców  moich  przyłączy,  te 
są  jedyne  śiuby  starego  Abrahama  twego. 


&  s  s  s     sssss^ 

Rneliel    do    H%  6  rj. 


d.  15.  TaiDOz. 

Żeby  cię  oo  prędzej  z  niepewaośei  twojej  uwol- 
nić, ko4^]i4na  nia  Sióro,  żebyś  się  nie  trapiła,  iebyś 
nieposąisała  Lejby  twego,  że  oq  wiedząc  już  gdzie 
się  znajdujesz,  jeszcze  oiepospieszył  na  twoje  obro* 
uę ,  wolę  ci  całą  prawdę  odkryć.  Powrócił  posłaniec 
nasz ,  który  jeździł  z  listem  uwiadomiającym  Lejbę  o 
miejsca  pobytu  twego,  lecz  niestety!  niezastał  go 
w  Iłży.  Tyle  tylko  dowiedział  się  od  Gospodarza ,  u 
którego  przemieszkiwał,  iż  narzeczony  twój,  długo 
niespokojny,  długo  be;6seniie  dnie  i  nocy  trawiący, 
niemogąc  znieść  więcej  męki  z  aiewiadomośei  o  losie 
twoim,  oddalił  się  z  Iłży  i  jak  mówią  do  Galiicyi  się 
udał ;    zapewne   fałszywa  jaka ,    a    może   umyślnie 
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udzielona  mu  wieść,  źe  Łam  się  znajdujesz,  w  tamte 
obróciła  go  strony.  Jakkolwiek  strapisz  się  tem ,  pa- 
miętaj ,  źe  życie  nasze  z  przeciwności  się'  składa, 
pamiętaj,  że  miły  sercu  twojemu  żyje,  i  wolnym 
jest,  że  przedsięwzięta  podróż  jego,  nowym  jest 
dla  ciebie  dowodem,  jak  drogą  mu  jesteś,  jak  cię 
wszędy  szuka,  jak  każda  chwila  bez  ciebie  życie 
nieznośnem  mu  czyni.  Zachowa  go  Bóg  dla  ciebie, 
i  dla  dobra  indu  naszego:  bodaj  byśmy  równie  spo- 
kojnemi  byli  o  ciebie  kochana  przyjaciółko  moja. 
Dziś  właśnie  upływa  dzień ,  w  którym  ezamen  z 
nauk  Tałmudowych  odprawić  miałaś,  w  którym  los 
twój  rozstrzygniętym  miał  zostać.  O  jak  na  wspo- 
mnienie to  silnie  serce  me  bije,  niemogę  sobie  wy- 
stawić, abyś  tyle  bałamuctw  i  bajek,  nietylko  pa- 
mięcią twą  objąć,  ale  i  zdrowym  rozsądkiem  twoim 
pojąć  mogła.  A  w  tym  przypadku  ach  cóż  cię  cze- 
ka, jak  daleko  ślepy  fanatyzm  posunąć  się  może! 
—  Drżę  cała,  zaklinam  cię  na  strapioną  matkę,  na 
przyjaźń  nasze,  na  miłość  Lejby,  dawaj  znać,  ja- 
keś  wyszła  z  niebezpiecznego  położenia  twego ; 
gniew  mój  przeciw  prześladowcom  twoim  tak  się 
daleko  zapędza  ,  iż  nieraz  złorzeczę  całemu  naro- 
dowi naszemu.  Zgromił  mnie  o  to  szanowny  mój 
Ojciec,  słowa  jego  tak  spokojną  tchnęły  mądrością, 
tak  były  bezstronne,  iż  muszę  ci  je  wypisać  jak 
odpokutowanie  za  złorzeczenia,  którychem  się  prze- 
ciw braciom  mym  dopuściła. 

Hamuj   się  córko,   rzekł  mi   sędziwy  Abraham, 
że  nieludzki  ojciec,   źe  zagorzały  fanatyk  Jankiel, 
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ze  kilku  ionych  prześladują  przyjaciółkę  twoją,  po- 
wstajesz ,  złorzeczysz  całemu  narodowi  twemu.  Nie 
jest  to  ani  przystojnie,  ani  słusznie,  wierz  mi,  ii 
w  liczbie  uciśnionego  ludu  naszego  jest  wiele  ludzi 
uczciwych  i  światłych :  ludzi  którzy  jęczą  nad  fa- 
natyzBiem  i  poniżeniem,  w  którem  ich  Magnaci  nasi 
trzymają,  klórzyby  drogo  okupili  zniszczenie  Tal- 
mado  w  i  Rabinów ,  którzyby  wiele  poświęcili ,  by 
prawdziwe  światło  pozyskać.  Wina  nie  jest  we 
wszystkich,  ale  tylko  w  niewielu.  Ubolewać  nad 
niemi,  starać  się,  by  błędy  swe  poznali,  nie  zaś 
złorzeczyć  im  należy.  Prawda  że  świadkami  będąc 
fatalnych  skutków  fanatyzmu ,  widząc  tyle  niela- 
dzkości ,  takie  upodlenie  braci  naszych ,  nie  można 
się  unosić  nad  niemi ,  lecz  zważywszy  w  jakiej  cie- 
mnocie, w  jakich  wychowani  są  przesądach,  dziwić 
się  należy  że  nie  są  gorszemi.  Czytałaś  wiele  spra- 
wiedliwych przeciw  nam  krytyk  ,  lecz  ileż  i  prze- 
sadzonych :  ileż  wyrzucanych  nam  wad,  błędów,  nie- 
znajdziem  i  w  Chrześcijańskim  ludu.  Oskarżają 
nas  o  lenistwo,  o  chęć  letkich  tylko  zarobków,  lecz 
zważmy,  możnaż  nazwać  Polaków  miłośnikami  pra- 
cy. Nienawidzi  ją  bogaty  i  ubogi ,  i  przemyśla  tylko, 
jakby  uniknąwszy  trudów,  żyć  najswobodniej  i  naj- 
roskoszniej.  Możny,  potem  tysiąca  kmieci  zebrane 
złoto,  rozsypuje  za  granicą  na  lekkomyślne  marno- 
ści, sam  stawszy  się  obcym,  w  obcej  mowie  wy- 
chowuje swe  dzieci.  Szlachcic  na  kilku  zrodzony 
zagonach,  wstydzi  się  porwać  lemiesz  niepodległą 
ręką,  szdcać  w  ziemi  swobody  i  mienia,    udaje  się 
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do  miasta,  by  jakąkolwiek  otrzymać  funkcyą,  poi- 
grać  piórkiem  przez  parę  godzio,  resztę  czasu  w 
^lansowanych  botach ,  i  modnym  fraka ,  pędzić  na 
Teatrach ,  biliarach ,  redutach.  Ladzie  średniego 
stanu,  jeźH  wygrają  w  loteryą  łub  innym  sposobem 
przyjdą  do  grosza  jakiego,  zamiast  udania  się  do 
i*oli  ,  lub  przedsięwzięcia  użytecznej  jakiej  ręko- 
dzielni,  nieznają  zbawienia,  jak  udać  się  do  szyn- 
ków, billarów,  i  dorożek,  dla  czegóż?  bo  tam  do- 
brze hulać,  a  mało  pracować  można.  Pójdźmyż  do 
Rzemieślników,  na  próżno  chleb,  mięso  i  piwo  taj- 
niej ą,  na  próżno  uwalniają  ich  od  tak  uciążliwycli 
niegdyś  gwardyi  narodowych,  ceny  Krawców,  Sze- 
wców, Kowalów  etc.  etc.  są  zawsze  niezmiernie  wy- 
sokie, tak  dalece,  iż  dosyć  by  czeladnik  popraco- 
wał trzy  dni,  a  już  za  to  bezpiecznie  resztę  tygo- 
dnia hulać  może,  jako  też  i  hula,  robota  zalega, 
potrzebujący  czeka,  a  dozór  zwierzchni  nic  na  to 
niezważa. 

Wieśniacy  nawet  z  nienawidzili  rolą ,  i  do  miast 
cisoą  się :  wznoszące  się  tak  licznie  w  stolicy  gma- 
chy dają  im  sposobność  obfitych  zarobków,  tak,  że 
mularz  5.  i  6.  złł  zarabia ,  zapewne  nikt  za  złe  nie- 
weźmie  ,  że  pracujący  dostatnie  jest  zapłaconym ; 
lecz  jakaż  jest  praca  najemnika  tego. 

Ileż  na  rusztowaniach  odpoczywań,  konwersyi, 
żartów  i  igraszek:  dzieło  mogące  się  zrobić  w  ty- 
godniu, ciągnie  się  przez  miesiąc  cały,  a  dom  ma- 
jący trwać  wieki,   nie  raz  zawala  się  przed  doko6- 
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czeBiem.  Wyrsucają  nam,  i  sprawiedKwie ,  źądse 
oszukiwania  na  wszystkiera,  przynajmniej  źe  nam 
Talmudziści  nasi  dają  do  tego  dtgpensę,  leez  Chrze- 
ścijanie, któryeb  Religia  tak  jest  moralną  i  ludzką, 
czyż  zawsze  są  najlepszemi?  Błachy  przykład  io* 
wiedzie,  jak  ntemoraloość  tego  gatunka  przeniosła 
się  do  klasA  najniższych ;  stawię  ci  sto  talarów  na- 
grody jeźli  uń  kupisz  od  rołeczarki  kwartę  mleka, 
w  którejby  niebyło  wody,  jeźli  mi  dostanresz  garnu- 
szek śmietanki,  któraby  zaprawuą,  mąką,  drobne- 
mi  krupkami  lub  żółtkiem  od  jaja  niebyła.  Niemo- 
ralność  więc,  chciwość  lekkiego  zarobku,  wstręt  do 
pracy  nie  w  nas  się  jednych  znajdują.  Próżność  i 
żądza  wynoszenia  się  nad  stan  swój ,  pospolitszemi 
są  gdzieindziej  jak  u  nas,  i  ztąd  tyle  kradzież  które 
hy  odkryto ,  niema  prawie  przykładu.  Rzemieśl- 
niczki,  zamiast  kształcenia  się,  jak  być  dobremi 
gospodyniami ,  żonami  ,  matkami ,  przechodzą  się 
w  jedwabiach ,  a  córki  ich  Włoskie  Arye  śpiewają. 
Przywary  innych  nieusprawiedliwiają  naszych,  nie- 
złorzeczmy  sobie,  lecz  starajmy  się  wady  te  po- 
prawić ,  ufajmy ,  że  mimo  tylu  przeszkód ,  popra- 
wimy się  w  ciemnocie  i  upodleniu  naszem ,  niezgasły 
wszystkie  cnoty  w  sercu  Izraelity.  Jest  on  litości- 
wym na  nędze  bliźniego,  posłusznym  dla  zwierz- 
chnych ,  wdzięcznym  za  dobrodziejstwa  ,  ulecz  go 
z  przesądów ,  daj  śniatło  a  zrówna  się  z  in- 
nemi. 

Takie  były  upominania   Ojca  mojego,   silniejsze 
zapewne  uczyniłyby   na  mnie  wrażenie,    gdyby   nie 
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ustawnie  powstająca  myśl,   żeś  ty  w  Diebezpiecze6* 
•iwie  od  tych  zagorzałych  zelotów. 

Niechcę  dłaższem  pisaniem  zatrzymywać  cię  wię- 
cej, odsyłam  co  prędzej  poczciwego  Karaima,  2 
obietnicą  znacznej  nagrody,  jeźli  mi  osobie  pomyśl* 
ną  przywiezie  wiadomość.  Bądź  zdrowa  laba  ma 
Sióro,  jeźli  ci  miłemi  jesteśmy,  jeźli  masz  wzgląd 
na  srogie  niespokojności  nasze ,  daj  co  prędzej  wie- 
dzieć  o  sobie. 


a  s  s  V  aassau 

SIóra   do    Raeliel. 

d.  25.  Tamoi. 

Czemuż  niemogę  dodać  skrzydeł  posłańcowi  te- 
mu, żeby  co  rychlej  zaspokoił  tkliwą  twę  o  mnie 
troskliwość.  Tyle  smutnych  i  pocieszających  razem 
wieści  przychodzi  mi  udzielać ,  tak  jestem  pomieszaną 
tem  gwałtownem  przejściem  z  okropnych  ciei*pień  do 
słodkiej  swobody,  iż  ledwie  mam  dosyć  siły,  by  ci 
zebrać  rozerwane  myśli ,  i  ^ciąg  ostatnich  przygód 
moich  choć  pokrótce  opisać. 

Niedarmo  lękało  się  serce  twoje  fatalnego  dnia, 
w  którym  losy  twej  przyjaciółki  roztrzygnąć  się 
miały.  Nadszedł  on  nakoniec  w  okropniej  szych  ozna- 
kach ,  niż  kiedy  spodziewać  się  ich  mogłam.  Sądzi- 
łam ,  iż  z  samym  tylko  nauczycielem  moim ,  Aronem, 
czynić  mi  przyjdzie ,  lecz  .sądź  o  przestrachu ,  o  ob- 
słupieniu  mojem,  gdy  wyprowadzona  z  komory  do 
izby ,  postrzegłam  oprócz  Arona  i  Ojca  mego, 
obrzydłego  Jankiela. 
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Na  widok  ten  ścięła  się  krew  w  żyłach  moich, 
zemdlona  padłam  na  ziemię. 

Stan  ten  zdał  się  zmiękczyć  serce  ojca  mojego, 
po  wrócona  bowiem  do  zmysłów  ujrzałam  go  pi*zy  so- 
bie ,  cieszącego  mię  i  zaklinającego,  bym  się  nielc- 
kała.  Ach  jak  silnem  jest  głos  ojca  na  sercu  córki! 
Powróciłam  do  przytomności,  dano  mi  do  orzeźwienia 
kieliszek  wina;  Jankiel,  zmruży wsżry  oczki  swoje, 
zaczął  się  zżymać  tak  pociesznie ,  iż  okropność  tylko 
położenia  mego  wstrzymała  mię  od  śmiechu.  Głosem 
potem  jak  tylko  mógł  najłagodniejszym,  uczynił  mi 
najprzód  zapytanie  z  dzieła  Zoar  o  literze  n  B.  od 
której  zaczynają  się  Księgi  Mojżesza  Barayszyt.  Od- 
powiedziałam ,  że  litera  ta  nńe  jest  lepszą  od  innych 
liter  alfabetu.  Tu  Jankiel  jął  niezmiernie  mrugać 
oczyma,  obróciwszy  się  potem  do  Arona,  nietłóma- 
ezyłżeśjej,  zawołał,  tajemnicy,  jakie  Kał>aliści  nasi 
w  literach  znajdują?  Tłómaczyłera  obszernie,  odpiH 
wiedział  Ajron.  Przeezytajże  to  jej  raz  jeszcze.  Wziął 
więc  Aron  księgę:  ^^Jalkut  Schymoni^^^  i  czytał. 
„Przyszły  litery  alfabetu  do  Boga,  i  każda  z  nich 
„prosiła,  aby  Bóg  przez  nią  świat  stworzył.  Othiot 
^^Rabi  Akiwa  dodaje,  l^b^  często  z  obydwu  literami, 
„wiełkiem  M^  i  małem  m,  rozmawiał,  brał  je  wręee, 
„całował ,  a  one  obydwie  przed  Bogiem  ślicznie  ^e- 
„wały/^  Jankiel  spojrzał  na  mnie,  i  po  niejakiem 
milczemu  znowu  zapytał.  «Gdy  w  nocy  Sasabasa  za- 
pala się  świeca y  cóż  się  w  tenczas  dzieje?  Urado- 
wana tak  łatwem  zapytaniem^  odpowiedziałam,  jasnoM* 
się  rozchodzi  po  całej  izbie.     O  nieomiejęlna!  krzy- 
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knął  Jankiel ;  po  c^ałej  izbie?  jasnoćó  tej  świeey  ro- 
slewa  światło  po  wszysljLich  światach.  To  mówiąc 
jirzeczytał  potwicirdzoną  wielką  tę  pirawdę  w  KAiądie 
Zoar.  Co  znaczy,  zapytał  dalen',  błogosławieństwo 
nad  {Hiliarem  wina?  Zmaezy.  życzenie ^  odpoJnśedziat 
łam,  żeby  było  pijącemn  na  zdrowie.  Znaczy,  połą- 
czenie Atrybutów  Boga,  zawołał  ^bh  /Hsiimtf  .,;tojca 
i  matki.  Jak  dniy.  będzie  kubek  Dawida  na  przysełym 
świecie?  zapy tał. Jankiel.....  zamilkłaoio.  Wziął  więc 
Jankiel  Talmud,  i  czytał  traktat  Joma  fol.  76.  mKu- 
,^ek  Dawida  na  przyszłym  świecie  bidzie  zawierał 
„321.  logów,  a  log  jedien  trzyma  w  sobie  sześć  peł«*. 
„ny eh  skorup  od  jaja.'^  Cóż  to  jest  Bariuchue?  zan 
milkłam...  Jest  to  rzekł  Jankiel,  podług .  traktatu 
Talmudu ,  Bechoroth ,  fol.  57.  Ptak,  z  którego  gnia-r 
zda  gdy  raz  jaje  wypadło  i  rozbiło  się ,  miętkjem  I 
żółtkiem  s wojem  zalało  sześćdziesiąt  wsi,  i  zgruchoi- 
tałó  trzysta  drzew  cedrowych.  Czemuż ,  spytał  znów; 
mewolno  jest  w  szabas  rozwiązać  węzłu  od  Cycele? 
gdym  długo  milczała,  rzekł  Jankiel:  widzę,  że  nic 
nieiimiesz:  —  dla  tego,  że  pczez  to  rozwiązanie 
rozłączają  się  ogniwa  spajające  Boga  ze  światem^ 
Gdy  wiele  jeszczi^  nierównie  dzikszyd^  czyni  mi  py- 
tań ,  na  które  niewiedziałam  co  odpowiedzieć :  na- 
próżno  byłaby  dalsza  praca,  rzekł  Jankiel,  i  kazał 
odprowadzić  mię  do  komory.  Zważ  jak  mi  serce  biło« 
jak  długiemi  zdały  mi  się  chwile,  przez  które  sędzio- 
wie moi  naradzali  się  nad  losem  moim. 

Jnż  noc  zapadła,  gdy  Ojciec  mój  wszedł  do  ko- 
mory :  próżnem  widzę  było  pobłażanie  nasze ,  rzekł 
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mi,  nie  umiałaś  korzystać  z  dozwolonego  ci  do  po- 
prawy czasu;  odrzucałaś  ustaw  naszych  naukę,  nie 
nieumiesz,  i  umieć  niechcesz.  Ach  Ojcze  1  zawoła- 
łam, jakież  tó  są  nauki?  Jak  mogę  rozumieć,  jak 
mogę  wierzyć,  by  jedna  świeczka  szabasowa  oświe- 
cać mogła  świat  cały,  by  rozwiązanie  jednego  cycele, 
niszczyć  miało  ogniwa  wiąiące  Boga  z  ludźmi.  Milcz: 
przerwał  ojciec  mój  z  gniewem,  nie  do  ciebie  rozwa* 
iać,  czy  rzecz  jest  podobną  do  prawdy,  czy  zgadza 
się  z  zdrowym  rozsądkiem :  do  ciebie  ślepo  wierzyć  w 
to ,  co  Talmud  i  kabaliści  nasi  za  Artykuły  wiary  po- 
dali; do  ciebie  wierzyć,  że  nie  religia  dla  człeka,  ale 
człowiek  dla  religji  stworzony.  Najdrobniejszy  czyn 
jego,  wykonany  według  tego  zdania,  stwarza  i  upo- 
rządnia  niezliczone  światy,  albo  tei  je  psuje  i  niszczy. 
Gdybyś  była  pospolitą  niewiastą,  nie  uczonoby  dę 
więcej,  jak  inne  żydówki,  to  jest  bardzo  mało;  ale 
żeś  się  tak  zuchwałe  przeciw  zdaniom  mędrców  i  Ra- 
binów naszych  oświadczyła,  niebyło  innego  sposobu 
uleczyć  cię  z  niedowiarstwa  twojego ,  jak  dać  ci  czy- 
tać te  księgi ,  dać  ci  poznać  w  samych  źródłach ,  jak 
daleko  błądzisz  i  grzeszysz.  Lecz  dosyć  o  tern ,  za- 
służyłaś na  najsroższe  katusze,  na  Śmierć  nawet:  je- 
den tylko  ci  zostaje  sposób  ujścia  tych  katusz,  pozo- 
stania przy  życiu ,  bycia  szczęśliwą,  poważaną,  wiel- 
bioną, a  sposób  ten  jest,  dać  rękę  twę  najpierwszenu 
z  żydów,  to  jest  Jankielowi....  Gdy  skończył  te  sło- 
wa ,  zdało  mi  się ,  iż  Bóg  wszechmocny  natchnął  mię 
męztwem  Debory.  Ojcze!  rzekłam,  jeźU  ten  tylko 
pozostaje  sposób  wybawienia  mię  od  katusz,  rozkaż, 
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nieeh  wraz  będę  na  nie  wydaną.  Ta  ojciec  m6j  za- 
trząsł się  z  gniewu,  wyszedł,  drzwi  za  sobą  trza- 
snąwszy. 

Jak  jui  skażana  na  śmierć  ofiara,  spełnienia  jej 
czekałam,  dochodziły  mtę  niewyraźne  głosy  spiera- 
jących się  z  sobą  sędziów  moich,  pisk  przeraźliwy 
Jankiela  wznosił  się  nad  inne :  wkrótce  ncichło  wszy-* 
stko ,  kołatanie  tylko  wyjeżdżającego  ze  stajni  wozu 
słyszeć  się  dało.  Już  była  północ  gdy  przyszedł 
Aron ,  i  wziąwszy  mię  za  rękę ,  krętemi  uliczkami  za* 
prowadził  mię  do  niewielkiej  izby,  którąm  w  krotce 
uznała,  że  była  więzieniem;  trochę  słomy  na  posła- 
nie ,  stołek ,  dzbanek  wody,  i  kawał  chleba  czarnego^ 
te  były  opłakanego  miejsca  tego  jedynemi  sprzętami. 
Tak  byłam  przez  poprzedzający  dzień  udręczoną,  iż 
rzuciłam  się  na  słomę ,  wkrótce  ogarnął  mię  sen  głę- 
]>oki,  nazajutrz  już  słońce  było  wysoko,  gdym  się 
przebudziła.  Światłość  tej  gwiazdy  niebios  dała  mi 
poznać  całą  okropność  położenia  mego.  Ileż  razy  z 
tej  ciemnej  turmy  myśli  moje  sięgały  i  ciebie  i  matki 
mojej ,  i  drogiego  oblubieńca  mego :  nie  wiedzą  mó-^ 
wiłam  sobie ,  co  ich  Sióra  ponosi.  Ach  niewiesz  co 
to  jest,  niewidzieć  błękitu  nieba  ni  całej  piękności 
natury,  kryształów  wód  jej,  zieloności  gajów,  nie* 
słyszeć  śpiewania  ptasząt  \  I  cóż  wśród  tylu  smutków 
i  strapień,  utrzymać  przy  życiu,  pocieszyć  nawet 
może?  o  to  jedna  czystość,  i  niewinność  sumienia,  ta 
męwinne  sumienie  jest  dyamentową  tarczą,  o  którą 
rozbijają  się  ostre  groty  prześladowania.  Ta  mię 
wstrzymywało  jedynie:   nieraz  przypominałam  sołiid 

11^ 
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te  słowa  pisma  Świętego :   ^^BędziesM  szukał  Boga  t» 
^^sercu  łwojemj  gdy  ucisk  przyjdzie  na  ciebie.*'*' 

Już  mijał  drogi  tydzień  uwięzienia  mojego:  gdy 
przez  małą  szczeiaćć  w  ścianie,  ujrzałam  żółty  pię- 
kny Katirioiet,  zatrzymujący  się  przed  turmą  moją. 
Siedziała  w  didi  młoda  ładna  panna ,  l^tórą ,  zdało  ni 
się,  żem  kędyś  widziała,  oJbok  niej  przystojny  mło* 
dzieniec.     Słyszałem,  rzekł  tea  ostatni,  że  zamknięta 
ta  młoda  żydówka  ma  na  szyi  rzadki  polski   medal, 
clieiałbym  go  widzieć  a  jeżli  można  ^  i  kupić*     Jest  to 
występna  dziewczyna,  odezwał  się  włainie  na  to  oad- 
biegający  Aron  zadyszały.     To  nie  nieprzeszkadza, 
rzekł  młody  Pan,  bym  medalu  tego  widzieć  niemógł, 
pokaż  mi  go  zaraz.   Aron  niemogąc  się  oprzeć  Synowi 
Dziedzica  miasteczka  tego,    gdyż  takim  był,  Jiikem 
się  później  dowiedziała,  młody  Tęczyóski,  clicąc  nie- 
cfaeąc ,  otworzyć  musiał  mę  tnrmę ,  z  tern  wszystkien 
tak  starał  sieją  otwierać,  żeby  postać  moja  jak  aaj« 
mniej  mogła  być  widzianą,  lecz  cóż  się  ukryje  przed 
ciekawością  kojbiety?     Panna  owa  tak  się  wychyliła  2 
powozu,   iż  mię  postrzegła,   i  wraz   zawołała  dnźo 
zepsutą  Polszczyzną ,  „gdzieś  pono  widziałam  tie  Zi^ 
dnweskę  s'^  nie  zrozumiałam  dalej,  bo  mówiła  po  firan-- 
ottzka  do  brata ,  ten  zaś  wraz  wyprowadzić  mię  roz* 
kazał,  a  gdy   się   przypatrywał  odjętemu  mi  z  szyi 
medalowi ,  ach !  zawołała  panna :  „w  mezonie  Ojdec 
twój,  nocowałam  w  Radziwilów,  i  poznałam  tobie. ^^ 
Jakoż  w  rzeczy  samej ,  i  ja  przypomniałam  ją  aobiet 
ona  to  zgubiła  była  owę  obrączlię,   ona  tak  wiele  i 
tak  łaskawie  rozmawiała  ze  mną.     Patrząc  dalej  aa 
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miue  okiem,  w  którem  Aię  najtkliwsza  malowała  litość, 
rzekła:  ,,iakeś  blada,  jak  miserable ,  cóżeś  zrobiła ?^^ 
Rzewny  łez  potok  był  jedyną  odpowiedzią  moją. 
Ptrzez  ten  ezas  jnź  młody  ów  Pan  dosyć  się  przypa- 
trzył medalowi.  Odpowiedziałam ,  źe  to  był  dar  ojca 
mojego,  i  źe  mi  go  niewolno  zbywać. 

Wtenezas  dopiero  Tęczyński  postrzegł  mię,  i  z 
zadziwieniem  dłogo  oczy  we  mnie  mając  wlepione, 
mówił  do  siostry  w  słowach,  które  były  nadto  dla 
mnie  pochlebnemi,  bym  je  mogła  powtarzać.  Zkądże 
jest  to  dziewczę,  zapytał  Arona?  z  Radzi wiłowa. 
Niejestże  ona  przypadkiem  córką  Moszka?  —  nieina- 
czej.  Ach  zawołał,  jest  to  narzeczona  współacznia 
mego  Lejby,  równie  zapewne  jak  on  prześladowana 
niewinnie.  „Słuchaj ,  rzekł  z  powagą  Tęczyński  do 
Arona,  dziewczynę  tę  biorę  do  domu  matki  mojej, 
wywiem  się  ojej  sprawowaniu,  jeźli  jest  przestępną, 
odpowie  przed  sądem  krajowym ,  jeźli  niesprawiedli- 
wie katowaliście  ją,  wy  odpowiecie  przed  nim.''  •—  Za- 
czął Aron  coś  bełkotać  trwożliwie  o  ojcu  moim,  o 
mych  przestępstwach  przeciw  Zakonowi:  Tęczyński, 
niesłachając  co  mówił,  rozkazał  służącemu,  by  mi 
podał  rękę ,  i  na  przodzie  powozu  posadził. 

Odurzona  tem  wszystkiem ,  niewiedziałam ,  co  się 
zemną  dzieje,  gdy  pojazd  pędem  ruszył  z  miejsca, 
^zejeżdżając  przez  miasteczko,  widziałam  w  czwał 
lecące  żydowstwo,  wrzeszczące  ^j  wej\  Aj  wej^ 
Stora  ist  entfukrt. 

Przez  drogę ,  która  niebyła  długą  ,  sądzę  ,  że 
młode  państwo  rozmawiało  o  mnie ,  często  z  łagodnym 
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spozierając  na  mnie  uśmiechem.  Wkrótce  wjechali- 
śmy na  ohszeray  dziedziniec ,  w  głębi  którego  wznosił 
się  Zamek  ogromny ;  młoda  panna  iść  mi  za  sobą  ka- 
zała. Po  białych  marmurowych  schodach  weszlyśmy 
na  pierwsze  piętro,  otworzyły  się  podwoje...  Jakże 
ci  opiszę  zadziwienie  moje!  ten  tłam  galonowanydi 
służących 9  ten  ciąg  wspaniałych  komnat,  te  malowa- 
nia, te  spiże,  te  błyszczące  kryształy,  pozbawiły 
mię  ostatka  przytomności.  Niewiedziatam  prawdziwie, 
gdzie  jestem,  co  się  zemną  dzieje,  gdym  się  raptem 
ujrzała  przed  Panią  domu.  Niewiem,  co  młodzi  oswo- 
bodziciele  moi  rzekli  do  niej  po  francuzku;  zapytała 
o  przyczynę  prześladowania  mego ,  odpowiedziałam  z 
pokorą  i  rzetelnością,  a  pamiętna  uszanowania  dla 
ojca  ,  niechcąc  ściągnąć  zemsty  na  prześladowców, 
zataiłam  połowę  cierpień  moich.-  Pauvre  Enfant^ 
rzekła  Pani  domu,  zadzwoniła  natychmiast,  i  coś  po 
francuzku  poszepnęła  do  służącej.  Czystość  i  ochę- 
doztwo  były  pierwszem  od  młodości  mej  staraniem, 
najsroższą  męką  w  czasie  uwięzienia  mego  było, 
żem  się  pozbawioną  widziała  tej  miłej ,  tej  nieodbitej 
pomocy;  sądź  jaką  przyjemnością  stały  się  kąpiel  i 
czysta  bielizna.  Wkrótce  młoda  panna,  ten  prawdzi- 
wie Anioł  dobroci ,  przyniosła  dwie  pary  własnych  su- 
kien ,  i  co  tylko  do  żeńskiego  należało  ubioru.  W  go- 
dzinę czasu  taka  się  stała  ze  mną  odmiana,  iżbyś  była 
niepoznała  Sióry  twojej,  i  łatwo,  gdyż  ja  prawdziwie, 
nietylko  niepoznaję  się  w  ubiorze,  lecz  bardziej  je- 
szcze w  położeniu  mojem.  Go  za  niepojęta  odmiana! 
widzieć  się  w  mgnieniu  oka  przeniesioną  z  ciemaej 
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Uinny  do  gmachów  wspaniałych ,  zamiast  ciężkich 
strofowań  i  foków ,  słyszeć  głos  przychyhości  i  ubo- 
lewania: ach  Rachel  moja,  to  zbyt  wiele  dla  tkliwego 
serca  mojego.  Dwa  dni  odpoczynku  nieuspokoiły 
jeszcze  obł^anych^yśli  moich.  Promieii  jednak  na- 
dziei zaczyna  wchodzić  w  zbolałą  mę  duszę.  Bóg 
Ojców  naszych,  doświadczywszy  mię  dowolnie,  po- 
dał mi  rękę ,  i  nie  ubliży  jej  więcej.  Niepodobna  mi 
pisać  dłużej:  co  się  dalej  stanie  ze  mną,  nie  omie- 
szkam ci  donieść ,  teraz  z  szczęśliwą  wieścią  oswobo- 
dzenia mego  wysyłam  gońca  co  rychlej ,  uśmierz  więc 
kochana  przyjaciółko  niespokojności  twoje ,  daj  wie- 
dzieć potajemnie  matce  mojej,  żem  żywa,  żem  wolna : 
zaklinam  niezapomnij  o  Lejbie. 


S»  3  S  <S    SSSSS^^a 
JanlLtel    do    Ra^bina. 

w  Berdyczewie  d.  15.  Tamoz. 

Niezgadłemże  ^  niemówiłem  ,  nieprzestrzegałem, 
Sióra  niegodna,  przeklęta  Sióra,  już  jest  w  ręku 
Goimów ,  jiii  je  świninę  z  jednego  z  niemi  półmi- 
ska, jaż  z  jednej  szklanki  pije  z  niemi  trefne  wina 
i  wodę.  O  Myszno ,  o  Gemaro  ,  p  potężne  taje- 
mnice Kabały,  o  wy  Rabini,  o  wy  wszystkie  bra- 
ctwa Starszych  ,  zniesiecież .  podobne  zgorszenie  i 
wzgardę !  Takie  są  skutki  pobłażania ,  niepój- 
ścia  za  rady  mojemi,  mówiłem  dawniej,  mówiłem, 
gdym  ostatni  raz,  po  pilnem  nauczeniu,  w  najwa- 
żniejszych ustawach  naszych  tak  nienczną  znalazł, 
mówiłem ,  żeby  ją  zaraz  sekretnie  .sprzątnąć  ze 
świata :    przemogło  winowajcze   pobłażanie ,    rozu- 
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miano,  ie  zanknięcie -jej  w  ciupie,  upamlęta  pie- 
kielną jej  zaciętość.  Widzicie ,  jak  upamictało, 
przebywa  między  Moabitami ,  Hetejczykami ,  i  Je-* 
bożej czykami ,  co  mówię  ,  jnź  się  może  Bogom  ich 
kłania  1 

Nieposiadam  gię  w  gniewie  ,  i  zniewadze  mo- 
jej :  wiem  ja,  że  ciężko  dosięgnąć  nam  przestę- 
pnej ;  lecz  potrzebny  przykład  w  Izraelu ,  potrze- 
ba ,  by  lud  cały  wiedział ,  że  ci ,  co  wstrzymują 
kary  na  winowajców  ,  sami  kar  tych  godnemi  się 
stają.  Wiecież,  co  w  książce  Othiot  Rabi  Akiwa 
fol.  23.  jest  napisano  o  bluźniących  Izraelitom: 
„Zęby  ich ,  mówi  on ,  wyrosną  im  na  dwadzieścia 
i  dwa  łokcie.  Na  mocy  więc  najwyższej  mojej 
Ghassidimów;  władzy ,  rzucam  wszystkie  trzy  ro- 
dzaje klątwy,  Niddui^  Cherem^  i  Schamatha ^  naj- 
przód na  same  Siórę,  dalej  na  ojca  jej  Meszka, 
że*  ją  tak  niegodziwie  wychował,  i  po  tylu  zbro- 
dniach karę  jej  przewlekał,  dalej  na  zwodziciela 
jej  niewiernego  Lejbę,  na  Arona,  który  ją  uwieźć 
dozwolił,  na  Rachel,  przewrotną  Sióry  przyjaciół- 
kę, na  gorszącego  Zakon  cały  Ojca  jej  Abrahama, 
nakoniec  na  Ghajma  sługę  Moszki,  który  listy  Sióry- 
do  wyklętego  Lejby  przewoził ,  i  śmiał  się  uskar- 
żać na  składki  Kahałowe.  Zapowiadam  ,  iż  ci 
wszyscy ,  którzyby  się  dotykali ,  mówili ,  lub  naj- 
mniejszą społeczność  z  temi  przeklętemi  mieć  od- 
ważyli się ,  równie  przeklętemi  jak  oni  zostaną.  Nie- 
żartujcie  ze, mną,  jak  się  rozgniewam,  gotówem 
wszystkich  Żydów  ,   ile  ich  tylko  jest ,   wykląć   na 
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wieki.  Nakazuję ,  by  niniejsza  klątwa  w  Radziwi- 
łowie,  i  po  wszystkich  Bóżnicach  była  czytaną,  i 
do  drzwi  przybitą.  Taka  jest  najwyższa  wola  nasza. 
—  Biada  temu,  kto  się  jej  przeciwić  zechce. 

Jankiela 

Nąfwyiszy  Kapłan  Ckassidimów, 


&  s  ffi  sr   SSSS^^o 

SIóradoRaeUel. 

d.  30.  Tamoz. 

Coraz  bardziej  nadzwyczajne  wiadomości  odbie- 
rać będziesz  odeninie  ,  laba  Racbel  moja !  Świat, 
w  pośród  którego  mieszkam,  wszystko,  na  co  tn 
patrzę ,  obejście ,  jakiego  od  Państwa  tutejszego  dd* 
znaję ,  osobliwsze  i  tutaj  przygody ,  jak  dla  mnie, 
tak  i  dla  ciebie  będą  nowerai ,  niepojętemi  prawie. 
Ujrzysz,  że  szczęśliwy  byt  mój,  (jeźii  hez  matki 
bez  Lejby  mego  i  hez  ciebie  szczęśliwą  nazwać  się 
mogę)  ujrzysz,  mówię,  ie  byt  ten. niewygładza  was 
z  pamięci  mojej  ,  ie  w  złej  ,  czy  dobrej  doli ,  za- 
wsze sercu  memu  obecnemi  jesteście,  zawsze  to  serce 
wszystko  z  wami  dzielić  pragnie. 

W  ostatnim  liście  ledwiem  ci  mogła  skreślić  po* 
krotce  nadzwyczajną  zmianę  losu  mojego,  spokoj- 
niejsza dzisiaj,  dokładniej  ci  opiszę  pobyt,  życie, 
i  zatradnienia  moje  w  tym  domu. 
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A  najprzód  ubrana  w  czyste  suknie,  i  zapro- 
wadzona do  Pani  domu  tego,  sprawiłam  zadziwie- 
nie, które,  (przypiszesz  to  może  kobiecej  próżno- 
ści) jak  mi  się  zdało  było  dla  mnie  pochlebnem,  po 
niejakiem  milczeniu  rzekła  Pani  słowa  ,  które  nie- 
wiem  co  znaczą ,  dólitietise  creature :  i  syn  i  cóiiLa 
poglądali  na  mnie  z  prawdziwą  przychylnością :  pier- 
wszy raz  od  dawna  żywy  rumieniec  wystąpił  na  bladą 
twarz  moje.  Zaczęły  się  znów  tysiączne  pytania, 
lecz  że  Pani  tutejsza,  i  córka  jej,  są  podobno  cu- 
dzoziemkami, gdyż  niezrozumiale  bardzo  mówią  po 
Polsku ,  syn  stał  się  między  mną  a  niemi  tłómaczem. 
Prawdziwie  że  z  największą  grzecznością  i  słodyczą 
obowiązek  ten  wykonał. 

Odpowiadałam  skromnie ,  pilnie  umkająe  wszy- 
fllldego,  coby  prześladowców  moich  mogło  narazić. 
Dano  mi  osobny  pokój  niedaleko  Panny  Amelji,  córki 
domu,  niewymownie  przychylnej  do  mnie.  Edmund, 
bvat  jej,  a  przyjaciel  Lejby  mego,  przyrzekł,  ie 
go  irszędzie  szukać  rozkaże ,  a  tyra  czasem  rzeki 
ml:  „Sara  zabawi  się  z  nami,  będziem  się  starać, 
by  w  domu  naszym  zapomniała  dłngo  ponoszonych 
cierpieii.^^  Jakoż,  w  dzisiejsz^n  położeniu  mojem 
niemożna  być  szczęśliwszą.  Wiesz ,  że  Lejba  mój 
mało  eo  nauczył  mię  francuzkiego  języka.  Jednej 
więc  doznaję  nieprzyjemnością  a  t^  jest,  iż  oprócz 
młodego  Pana ,  mało  kogo  zrozumieć ,  od  nikogo  zro- 
zumianą być  niemogę. 

Nie  jest  Pani  domu  tego  cudzoziemką ,  *  (jakem  ro- 
zumiała z  początku)  i  owszea  rodziła  się  w  Polsseze, 
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ijestrodił  BerburiAw  ale  niepojętą  zdrućnc^dą  wy* 
cliowana  przez  kobietę  fraiiciizkąy  z  dzieci&ąlwa  oto- 
czoną będąc  sanemi  eodzpzijeiaeaiiH ,  przejęła  od  nicli 
wstręt  do  mowy  i  obyczajów  ojczystych ;  ce  więcej^ 
większą  część  ;^ycia  za  grąmeą  strawiła.  Pdryź, 
Wiedeń,  Berlin,  Rzym,  Drezno,.  ws^yst|io. jej.  było 
miłeaLi  byłe  nie  Polska*  Mówią,  iż  zesiZły.jiiż.  sza-* 
nowny  mąż  jej ,  wielce  się  trapił  tym  niepojętym  sza-? 
łem  małżonld  swojej ,  że  się  «toli  oparł,  by  przynaj- 
umiej  jedyny  syn  jego  chował  się  po  Polsku*  Jakoi 
,  niemozna  byó  gorliwszym  od  niego,  o  wszystko,  e^ 
Mę  tyczy  dobra  i  chwały  narodu.  Właśnie  on  zakoli-* 
czył  Akademickie  ^uki ,  bardzo  jest  kochanym  od 
ms^ ,  któca  na  prośby  i  przekładania  jego ,  wiele t 
j^ż  w  przesądach  swoich  przeciw  mp^ie  ^czyBlą^ 
zw«iniatft,  ze2>wotiłi|i  nawet,  Jiy  carkja  jerj  doskonaliła 
się^  w.  tej  mowie.'  Ze  brat  jąj  hoznemi,  domn. intern 
$ami  zajęty  jnstcałkiem:  że  zaczął  <?rsiiacać.  kjiitki  w^ 
nueśqie,  i  noWe  bddo^ać  domyt  wieszże  na  kęg'^ 
•bowiązek  nanczyciela  spada :  oto ,  na  niegodną  słi^^ 
twoje.  Tak  jest,  ja  Siśtra,  ja  niegodna,  Żydówka^ 
Hirabiapikę  Polską  uczę  .cj^ezystegO;  jej  języka*.  MUęi 
Saint  Fard^  Francuzka,  Guwernantka  Koiyteski^  Iwięlec^ 
j«M  tein  -zgorszoną,  ieoz  jakonleata:  je«t^«i  z  niojej 
wyehowasiey^  ^  Czytamy  dzieje  Pol^kio,  dzieła.  JNar^ 
roazewicza^  Śniadeckiego,  Krasickiego,  najęws^^y-i 
slko  wyhorne  i  wieke- użyteczne /dziewa.  Jm.  Pąiu^i 
Taiskie^.  Nieraz  tuaosńny  aię  nad  rymami. )l£ożmiana» 
Osiśiskiago  i  MosawsUego^  Traged^  Felińskiego ^ ii: 
K^opińakiegikimile  od^  'zaokwycą^  v€zj3ato.  EdniPPid 
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bierze  książkę  z  rąk  moicb  ,  i  piękniejsze  sceny 

X;  acl^  jakie  w  deklamacyi  jego  mowa  Polska 
jczną  mi  się  wydaje,  nie  można  czytać,  ni  lepiej, 
ni  tkliwiej. 

Niewiem,  co  się  to  znaczy,  nieraz  czytając  miej- 
sca najczulsze,  piękne  swe  oczy  czarne  podnosi  na 
mnie ,  i  znów  z  zapłonieniem  i  smntkiem  spuszcza  je 
na  dół. 

Wczoraj  znalazł  mię  przypadkiem  same  jedne  w 
sali ,  przysunął  stołek :  Jakże  się  piękna  Sara  w  domo 
naszym  znajduje  7  zapytał?  Ach  możnaż  niebyć . 
szczęśliwą,  odpowiedziałam,  między  temi,  którym  tyle 
jestem  winną,  którzy  mię  odrzuconą,  prześladowaną, 
z  taką  ludzkością  przyjęli ,  z  taką  dobrocią  nieprze- 
stają  traktować :  to  mówiącej  rzewne  łzy  puściły  się 
z  oczu ;  do  łez  także  poruszony  Edmund ,  ach  I  luba 
Saro  zawołał*,  żebyś  wiedziała,  jak  miło  nam  jest 
mieć  ją  w  domu  naszym,  uwierzyłabyś,  iż  nie  ty  nam, 
-.lecz  my  tobie  wdzięczni  jesteśmy.'  Możeż  być,  przy- 
dał z  przytłumicmym  głosem,  rzewniejszy  widok  dla 
serca  tkliwego,  jak  piękności  dobroć,  prześladowane 
niewinnie;  tu  wziął  rękę  moje,  i  ściskając  ją  rzekł 
po  cichu :  Ach  czemuś  nie  jestem  Żydem  I 

Te  słowa,  z  najgłębszem  wyrzeczone  uczuciem, 
przejęły  mię  do  żywego ,  tak  byłam  niemi  dotkniętą, 
tak  Edmund  był  pięknym ,  iż  wyznać  ci  muszę  szcze- 
rze ,  że  w  pierwszym  momencie  pomślałam  sobie ,  ach 
czemuż  nie  jesteś  żydem ;  lecz  natychmiast  obraz 
słodkiego  Lejbele  mego  stanął  mi  w  umyśle.  Zapomi- 
nasz się  Panie,  rzekłam  mu,  niejesteśmi  stworzeni  dla 
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siebie,  nddto,  wiesz  źe  serce,  moje  innemu  joi  od* 
danem  jest,  to  mówiąc,  wstałam  i  odeszłam. 

Od  tej  chwili  zupełną  widzę  w  Edmundzie  odmia* 
nę:  wesoły,  lubiący  mówić  z  dowcipem  i  przyjemno- 
ścią ,  stał  się  smętnym ,  zamyślonym ,  milczącym. 
Stroni  odemnie,  od  matki  nawet  i  siostry.  Ciemne 
zwierzyńca  tutejszego  ustępy  stały  się  najmilszem  dla 
niego  schronieniem. 

Przypuścić  niemogę  do  myśli,  żeby  młodzieniec 
urodzeniem,  bogactwy,  urodą,  celujący  tylu  innych 
w  kraju  swoim ,  mógł  się  tak  daleko  zapomnieć.  O 
przyjaciółko  moja  I  jestie  tojoź  niezbędnem  przezna*- 
czeniem  Sióry  twojej ,  nieść  niepokój  w  każdy  dom, 
do  którego  się  schroni.  Zbyt  jest  widoczną  ta  odmiana 
w  Edmundzie ,  hy  ujść  mogła  przenikłych  oczu  6n-  # 
wematki  tutejszej  Pani  du  Fard^  tern  bardziej  źe  nie 
ukrywa  się  bynajmniej  zżywa  nader  skłonnością  swoją 
dla  Edmunda:  od  niejakiego  czasu  więcej  jeszcze 
chudą  twarz  swoje  tynkuje  bielidłem  i  czerwienidłem, 
więcej  jeszcze  sznuruje  usta,  przymruża  oczki;  i 
ukosem  z  nich  ogniste  promienie  rzuca  na  Edmunda: 
a  że  oczkowania  te ,  tarczą  zimnej  obojętności  odrzu- 
cane są  przez  młodzieńca,  niewiem  dla  czego,  podo- 
bało się  tej  Pani  mnie  to  przypisać.  Ztąd  ustawiczne 
złośliwe  przekąsy,  niewczesne  żarty,  przymówki,  w 
oczach  nawet  matki:  wczoraj,  gdy  familia  cała  po- 
wróciła z  Kaplicy  i  zasiadła  w  pokoju ,  w  którym  ja 
czytałam,  Amelia  zaczęła  się  unosić  nad  pięknością 
Ewangelji,  którą  właśnie  słyszała,  wszyscy  przyto- 
mni, do  uwielbienia  jej,  uwielbiania  swe  przydali,  je-^ 
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d0a  Edmund  jak  zawsze  w  głębokiem  został  iiiilczeua. 
Monsieur  le  Gomte ,  rzekła  Pani  da  Fard ,  nic  nie  no- 
wi :  od  dawna  postrzegamy,  że  przekłada  stary  Testa- 
ment»  nad  nowy  i..  Ta  śmiejąc  się  do  rozpuku,  iskra- 
we  spojrzenia  swoje  rzucała  raz  na  mnie  i  mtów  na 
Edmunda ;.  obudzony  słowy  temi  i  ćmieeiiem  młodzie- 
niec ,^i^rty  WMPani,  rzekł,  są  wcałe  niewczesne.^ 
Zkądże,  przydała  Paul  Hrabina  Matka,  takie  niedo- 
Kseezttości  weszły  w  głowę  WMPansZ  Zbita  tmni  sło* 
wy  Francuzka  pohamowała  się  odtąd  w  dowcipnych 
przycinkach  swoich,  lecz  niechęć  jej  ku  mnie  jeżią 
można,  powiększyła  się  jeszcze. 
i  Lecz  nie .  tu  koniec  osobliwszych  wypadków  ; 
Ateiia^  kt^ej. przychylność  ku  mnie. coraz  się  bar- 
^  dziej  powiększa^  nowych  dla  mnie  kłopotów  niewinną 
staje*  się  przyczyną.  .         - 

j  Po  obiedzie  zawołała  mię  do  ctgrodu  z.  sobą  ^  gdy- 
śmy się  znalazły  pod  wiekuistym  dębowym  szpalerem; 
4ak  mi  jesimiłem,  rzekła,  towarzystwo  twoje,  lubk 
ńia  Saro !  lecz  z  jakąż  żałością  przeglądam  chwile  w 
których  nam  rozstawać  się  przyjdzie;  tu  długo. uboie- 
wąiąc  nad  szałem  cudaoziemsczyzny,  w  której  ją 
wychowują,  nad  niepoj^tem  ^arzeiliem,  że  ona  Polka 
od  żydówki  uczyła,  isię  po  polsku ,  od  da^ma  mani  pro« 
jakt,  rzekła,  który  ci  dzisiaj  powierzyć  muszę.  -^ 
Patrz,  jak. zgodne  są  dusze  nasze,  jak  zgodny  spesóJk 
myślenia,  uczucia,  jak  podobne  humory:  stworzone 
jiestećmy,  byśmy  się  niedzieliły  nigdy,  <^emiiż..ros* 
dzieła  na&  najważniejsza  ze  wszystkich  różnie,  różnica 
wiary,    moją   Sano  kochana.  .  Masz  oadte.  światła. 
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MwItdneMi,  aadl^  imragi,  byś  ai^itricKbiala, 
ii  mo|»  wiara  Mk  mmtaktokiy  Mh^Mt  Ui&mi^go^  umi* 
kmasoA  taalj  M9grnnimvna»,  ^  wji^zĄ  ,  hęe^ą.  hyi 
sasi^  nad  wiarę  wasatę^  wiatf  tylu  błtdaaii  lailzkieaii 
pczciitoesoBą,  pvzy|mującą  nieras  xa  prawiAłai  |^^  aa 
eaabima  się  razaai^  wadrygpa  serce  wezciw^^  aiki 
tegs^  więcei  atedaanał^  Jak  ^  przYJaciaNio  moja^  ty, 
oaś  aaelttdzkidi  jpraeśładawaft  tak  długo  i  Uk  smatocai 
była  igasjAmiL  Aeh  sta&  ai^  GbrMŚeiJABką.,  diecłMy 
te  święte  adffćrjey  co  ci  dać  mają  id^cKnricoie,  »^j%  na 
irieki  niarazaffwaMJ.  pnyjaśni  Basacj.  o^wa-  Ta 
wlefawszy  oczy  .we  nmaa  zaaiilkte..  Paai  rziM&m ,  ta 
ea^  aiiSwisz^  aiDwyai.  jesA  dowadcm.  prz.ycbyk#4ci  twej 
dla  mnie»  Ktezapnaczann^  ie  aabobaoy ,  i  niedorae* 
czaadci,  którcBH.  skaaaao  świętcr  słowa  Baca  naszego, 
oiioczyiy  wię  mćna ,  ak>  w  naj;więk»2yni  nciskii  motm 
wołałam  do  Baca  tcfgo,  aby  prześladowców  laoicb,  aby 
lodnasz^eaty  oświeciła  powv6ciłi  go  do  prawej  dirogi 
Zakoas  aasa^go.  Nie  Iracę  nadaiei,  źo  się  Jełiowa 
złltBJ^  aadl  niegdyś  aMmmyiB,  wyłNCanyia  ludem  swaiu( 
póki  światło  }ega  aiezdiłyśaie  w  scycu  moje»,  por 
awólf  iw  sit  zoalaaę  w  wierze ^  w  której  Bóg. dał  mi 
się  rodzić :  mogłażbym  być  spokojaą ,  s^e^śiiwą, 
gdybym  ściągnęła  na  siebie  przeklęctwo  ojca  i  matki 
mojej,  mogłażbym  być  szczęśliwą ,  gdybym  zerwała 
te  śluby,  które  mię  od  młodości  mojej  spoiły  z  drogim 
oblabieńcem  serca  mojego...  Jakże  smutną  dajesz  mi 
odpowiedź,  rzekła  posępnie  Amelia,  jakże  się  nią 
zmartwi  dobry  brat  mój,  lecz  nietracę  nadziei!  ści- 
snęłam ją  za  rękę. 

J.U.  N.Tom  Vn.  ^^  W 
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Góś  mówisz  o  tej  propozycyi  kochana  Rackei  moja, 
udziel  jej  szanownemu  ojcu  twemn  Abrahamowi «  ja- 
kiekolwiek bądź  są  w  rzeczy  tej  i  myśli  i  czucia  moje, 
zbyt  jest  rzecz  ta  wainą,  bym  jej  niepoddała  pod 
zdanie  światłej  szych  odemnie*  Az  do  ich  wyroku  za- 
chowuję ściśle ,  co  w  prawie  mojiesza  jest  przepisa- 
nem.  Wstrzymuję  się  od  wszelkiej  pracy  w  Szabas, 
nie  jem  świniny,  ani  tknę  się  zwierzęcia,  co  nie  ma 
rozdzielonego  kopyta ,  unikam  ryb  niemających  łaski. 
Powiedz  to  matce  mojej.  C6i  robi  strapiona,  doszłai 
już  wieść  do  was  o  cadowoem  uwolnienia  mojem,  jar 
kiź  skutek  na  zapaleńcach  sprawiło?  Maeież  wiado- 
mość o  kochanym  Lejbie  moim :  młody  Hrabia  tutejszy  ' 
we  wszystkie  strony  rozesłał  za  nim  na  zwiady. 

Zdaje  się  być  nieco  spokojniejszy,  tkliwość  i 
smatek  malują  się  w  oczach  jego,  lecz  starannie  ucie- 
ka odemnie.  Bodajby  Lejba  przybył  co  prędzej,  ach 
jakie  miłą  będzie  obecność  jago,  jak  jego  rozum, 
światło  i  czynność  pomocnemi  staną  się  dla  nas  I  Jni- 
byra  od  dawna  powinna  była  mieć  listy  od  ciebie  I  cze- 
muż ich  nieodbieram  ,  zmniejszyły  się  przeszkody, 
zaszłoź  co  strasznego  nieprzewidzianego  w  pośród 
was.  Ach  pisz  co  prędzej  kochana  przyjaciółko  moja. 

jP.  '  5.  Słysząc  ta  nstawną  francuzczyznę ,  wielki 
w  tym  języku  czynię  postępek. 


Poirróeił  nakoaiec  wysłany  goniec  za  tobą^  przy- 
wiózł  mi  JiBt .  tWÓj  kochany  mój  współucznia ;  gdzież 
cię  zdradliwie  poidawan^  wieści  itwiodł^\  Szukałeś 
Sióry  twojej  po  Gaiiicyi  w  ten  czas,  gdy  ona  jest  j^ 
z  nami.  lieź  przygód  od  czasu ,  w  którym  nie  widzie- 
liśmy się  z  sobą ,  któżby  był  powiedział ,  gdyśmy  się 
z  sobą  razem  uczyli,  gdyśmy  z  sobą  chemiczne  do- 
4wi2ldczema  czynili,  gdy  ty  cały  zajęty  oblubienicą 
twoją,  zamiast  kwasorodn  lałeś  kwas  siarczany,  któż- 
by, mówię ^  w  tenczaE  powiedział,  iż  ta,  o  której 
ustawicznie  mówiłeś,  ta  która  tylu  roztargnień  była 
przyczyną ,  w  domu  moim  znajdzie  schronienie. 

Nie  dziwuję  się  już  więcej ,  ni  twemu  zapałowi, 
ni  roztargnieniom  twoim.  Usprawiedliwia  je  Sara;  nie- 
masz  zapewne  równej  piękności  połączonej  z  równą 
słodyczą.  Go  za  twarz,  jaka  hoża  kibić,  jakie  lube 
wejrzenie  ,    dodaj  że   zachwycający  głos  ,    ujmującą 

1^- 
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skromność ,  najczystszy  rozsądek.  Ach  sprawiedliwie 
pysznić  się  możesz  kochany  mój  Lejbo,  i  z  wybom 
twego,  i  z  starań  któreś  z  dzieciństwa  podejmował, 
w  wychowaniu ,  oświecenio ,  nkształcenia  tej  prawdzi- 
wie nieporównanej  dziewicy.  Któi  spojrzy  na  tyle 
wdzięków,  któż  usłyszy  głos  jej  Anielski,  i  nie  po- 
kocha jej ,  nieucznje  w  sercn  swojem  żądzy  być  od 
niej  kochanym.  Tak  jest  mój  Lejba,  i  mnie  ogarnęły 
były  wszysd^ie  pożary  miłości,  lecz  pamięć  żeŚty,  że 
przyjaciel  mój  jest  ^ej  naraecsosym;  słowa  jej,  że 
tobie  jednemu  na  zawsze  serce  swe  oddała,  wróciły 
mię  do  powinniiści ,  do  cnoty ;  została  rana ,  wygasła 
nadzieja:  nie,  niesplami  się  nigdyy  Tęczyński  podej- 
ściem i  24radą.  Tak  jest^  bądi  sp^ko^iiym,  pr:qrsię- 
gam  na  najwyisaiego  Boga,  że  Sara  świętą,  będzie  dk 
mwe  aspbą,  źe  ptaytłan^  gvałU>'Wtt%  mil^,  IMrą  we 
leaie  wzbedziła,  i  że  połączyć  was^  widzMĆ^  wat 
sz^s^iwemi,  jedynem  będzie  Tęczyńtkiege^taraues 
i  ęhiibą* 

P«  5.  Wtej  chwili  drugi  mój  goeioe  pnywoń  me 
mały  biLe(  od  cłebie,  i  Ust  de  Sióry  t  przebóg  I  ce 
csytam ,  jesteś  chory  w  ręfcA  lekarzy.  Tyle  £ewe<- 
4ów,.  tylQ  prze^Udewei,  slargaty  siły  t^eje.  Ach! 
iM^eh  w^tęf lyąee  w  aeree  twe  nadaieja  lepsz^  pcsf* 
szłości,.p<ikrzepia  cię,  powróei  de adrowia^  dotprsy* 
jaciót  cnekającycll  cię  niecierpliwie.  Spieazę  oddibć  list 
twój  obtobienicy  twojej. 


tt  Kulikowa  d.  15.  Tamoz. 


Dlogo  obciąioBy  prześiadowarniem  bezbożnycft^ 
cięiką  znękany  diorobą,  Ło  ciebie  ttąjprzód ,  dro- 
ga ma  Sióro,  podnoszę  zemdlone  oozy  moje.  Póki 
własne  tylko  nieszczęścia  znosić  mi  przychodziło^ 
nienpadał  całkiem  mój  umysł ,  wystarczały  do  zno- 
szenia tyło  trosków  siły,  łecz  skoro  mię  wieść  do* 
szła  o  więziesin,  o  wygnasio  twojem,  niepom&y  nir 
rozstawione  mi  wszędy  sidła,  na  rady  cnotliwego 
Abraliamaf  zdyęty  rozpaczą,  dręczony  ttiespokoj- 
nością,  porzncUem  miejsce  schronienia  mego,  zbM>* 
iyłem  się  aż  pod  Radziwiłów,  dla  dowiedzenia  się^ 
przynajfnniaj  o  miejsca,  gdzieś  była  zasłaną.  Ad^ 
jakże  gwdtownie  serce  me  bilo,  patrząc  na  szczyty 
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grodu ,  w  którym  ty  przemieszkiwałaś  tak  dłogo, 
zdało  mi  się ,  źe  słońce  pogodoiej  tam  jaśniało ,  że 
powietrze  tchnęło  tam  przyjemniej ,  starałem  się  od- 
kryć dom  mieszkania  twojego :  wystawiała  mi  go 
nawet  rozogniona  imaginacya  moja,  a  na  myśl,  źe 
cię  już  nie  ma  w  niem,  łzy  rzewne  twarz  moje  zro- 
siły. Niepochamowaną  zdjęty  żądzą  wnijścia  skry- 
cie do  miasta,  odwiedzenia  Abrahama,  zasiągnienia 
wieści  o  tobie ,  przybliżałem  się  dalej ,  gdy  na  dro- 
dze spotykam  nieznajomego  mi  Izraelitę,  stojącego 
nad  obładowanym  wywróconym  wozem  ,  którego 
sam  niebył  w  stanie  podźwignąć.  Pomogłem  ma  w 
jego  trudnościach:  wszczęła  się  między  nami  roz- 
mowa ,  w  ciągu  tej  zapytałem ,  co  w  mieście  ich 
słychać.  O  niczem  inne^  nie  mówią,  odpowiedział 
mi,  jak  tylko  że  niewierna  Sióra ,  córka  Moszki, 
niechcąc  pojąć  wielkiego  Patryarchy  naszego  Jan- 
kiela, trwająca  kmąlMtiLe  w  odszczepieńsŁwie  swo- 
jem ,  wygnasą  i  wywiezioną  została.  Dokądie? 
spytałem,  kryjąc,  ile  można  żal  i  pomieszanie  mo- 
je. Do  Gallicyi,  odpowiedział,  taka  jest  wieść  po 
mieście^ ...  Do  jakiegoż  miasta? .  • .  Niepytaj  ,  bo 
nikt  niewie.  To  powiedziawszy  podziękował  mi 
aa  daną  pomoc,  i  oddidił  się.  Długo  obsłnpiały, 
niewiedziałem  co  postanowić,  zbliżyłem  się  jeszcze 
kil  miasjCtt ,  dla  powzięcia  dokładniejszego  języka, 
lejez  myśl ,  że  łatwo  mogłem  być  spotkanym  przez 
Moszka,  tylu  innydi  znajomych  mi  w  Warszawie, 
sfrawiła,  żem  się  wraz  obróisił  kn  Brodom,  pewien, 
że  w  mieńcie  tak  Indaem ,    zamieszkałem  ]przez  sa* 
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my«h  Izraelitów,  najprędzej  będę  aę  iiófpł  dowie- 
dzieć o  tem,  ezego  seree  moje  tak  gorąco  iądało* 
W  krdtce  przybywam,  widzę  itastępające  po  aobie, 
aapełniające  wszystkie  aKce ,  cżame  cbmnry  mie- 
szkańców ,  obskaknją  mnę  bufy  ich.  z  rozmaitemi  to* 
warami  bomażkami  etc.  etc.  ci  tkają  je .  w  ręce* 
iini  nalewa,  na  prawą  ciągną « mię  strmię,  kaź|dy 
do  swojej  gospody,  owi  oGarują  się  za.  faktorów: 
abiór  mój  i  mowa'  zwodzą  wszystkieb  ,  nie  wiedzą, 
ie  mówią  ze  swoim.  Uwolniwszy  się  od  natrętów, 
jak  mogłem  najprędzej^  wybrałem  rainego  młon 
dzieńca  za  faktora,  i  stanąwszy  w  ustronnej  gospo- 
dzie, niczego  ja  niepotrzebuję ,  rzekłem  mu^  prócz 
jednej  tylko  wiadomoici,  której  jeźU  mi  z  pewnof* 
ścią  dostarczysz  ,  sowitą  odbierzesz  nagrodę :  do- 
wiedz się  więc,  czy  się  tu  nieznajdnje  Sara,  córk« 
Hoszka  z  Radziwiłowa.  Słyszałem  o  niej ,  o^por 
wiedział  faktora  i  wraz  pójdę  na  zwiady.  PełoA 
najżywszej  niespekojności ,.' czekałem  długo  ;  p^ 
trzech  godzinach  czasu,  wrócił  mój  faktor,  drigie- 
go  żyda  prowadząc  z  sobą:  Dowiedziałem  .się ,  dor 
wiedziałem  się.  Wołał  głośno,  skoro  tylko  wsz(^ 
do  izby,  oto  jest  furman,  który  Siórę,  córkę  <Mo^ 
szki,  do  Kulikowa  ztąd  odwiózł.  Jakaż  jej  piostaó? 
zawołałem:  no,  bardzo  piękna,  ale. siedząc  z  dffBgitt 
żydówką  zawsze  płakała.  Przejęty,  radością ,  'Sqiń-r 
cie  obydwóch  posłańców  nagro&iwszy,  niezwłoezihie 
do  wspomnionego  puściłem  się  miasleczka*  Wkrót?. 
ee  l)ojaźń,  srogie  powątpiewanie,  smutne  przeczitr 
cia  duszę  mą  dręczyó  zaczęły  ;viiigdzieipd  dnodze^ 
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p«rebki  9  dlrof;MJ  IMJ  ś^gśl^fi  powziąić  m 
Pmrątpieirauiia  te  feimeniły  się  wtut|okropiiiejsząpe- 
Timoćć,  gdym  się  doinedział,  iź  nigdy  osoba,  o  ja* 
ką  pytałem,  do  miastecEka  tego  przywiezioną  nie- 
była. W  ten  czas  dopiero  poznałem  zdradliwe  osam- 
kaate  foktora  lirodzkiego:  gniew,  żałość,  uespo* 
kojno^ć,  rozfiacz  nakoaiec,  dł^go  burząe  się  we 
matę,  wprawiły  mię  w  okropną  gorączkę:  przez 
siedm  dni  zostawałem  bez  zmysłów,  starania  do- 
brej mej  gospodyni,  i  przywołanych  przez  nią  teka- 
rzy,  powróciły  mię  do  życia.  Całkowite  osłabie- 
nie sił  moich ,  ciężki  smutek  ^  byłyby  mię  w  króiee 
w  cienie  grobu  wepchnęły,  gdyby  nie  przybył  nie- 
spodzianie (goniec  od  szanownego  dobroczyńcy,  i 
przyjaciela  mego  Tęczyńskiego ,  w  którym  mi  do- 
Booi ,  że  żyjesz ,  żeś  oswobodzona  i  w  domu  jego 
od  przefladowców  liezpieczna.  — *  Aadość,  którą 
mię  wieśó  ta  napełniła,  w  osłabienia  mojem  zaie- 
iwie  niestała  się  fataiaą.  Tak  jest,  kochana  Siórat» 
w  chwilach  mespodziasiej  ,  niepojętej  radości ,  aa 
łonie  odzyskanego  szczęścia ,  zaledwie  oblalHeniee 
tw4j  dni  swych  nie  zamknął.  Ach!  ileżeśmy  winni 
oboje  dobroczyócy  aaszemn.  Czemuż  zemdfeae 
siły  aiepozwalają  mi  w  mgmeniu  oka  spieszyć  w 
■tejoce,  ^dzie  się  znajdujesz?  Lecz  lekarze  pe» 
wną  śmieieią  mi  grożą,  jeźiibym  się  przed  tygo- 
Msm  podnieść  z  łoża  odważył.  O  sroga,  smatiia 
konieczności,  posłasznym  być  muszę,  mamże  n»» 
rażać  życie,  idóre.z  tobą  o  piękna,  o  lubo  dziewt- 
eo,  tdk  będióe  jeszcze  szczęśUwem.     Co  za  męka 
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eetekiwaBis,  jak  menasyeoKe  ią  mgij  poiąilaBia 
iniłeści.  ]>6edawiio  prpdałbym  hjk  krw  jMJą,  lym 
tylko  wiedział,  ie  iyjesas,  iei  bespieczoą,  «»ś 
g!iy  pewność  o  tem  odbieram,  dręczę  się,  io  jmł 
«  nóg  twoich  Die  jesteai.  Ach  jak  dlogo,  jak  ci^ 
ikie  oddzielały  nas  praeśladowania.  Ufam,  io  ich 
więcej  doznawać  aie  hędxie««  Jak  szczęśliwa  ckwila 
spotkania !  chwila  w  której  ujrzę ,  do  łona  mego 
przycisnę,  piękną,  lubą,  nieporównaną  Siórę  mo- 
je. Ileż  będziem  mieli  do  powiedzenia  sobie;  oko- 
liczności wygnania  ,  prześladowania  twego  ,  nie  są 
mi  wiadome,  jakkolwiek  mogły  były  być  okrutnemi, 
troskliwa  miłość  moja  powiększała  je  jeszcze* 

Bądź  o  mnie  spokojną,  oblubienico  moja,  pra- 
gnę żyć  dla  tego  jedynie,  ze  ty  żyjesz,  że  bę- 
dziesz moją. 

Niebezpieczeństwo,  w  którem  zostawałem,  smu- 
tek ciążący  na  czole  mojem,  w  wielu  osobach  wiary 
naszej ,  najtkliwsze  wzbudził  politowanie ,  często 
odwiedzany  jestem,  od  okolicznych  nawet  Rabinów, 
i  starszych;  jakże  odmiennemi  są  od  naszych,  lubo 
jeszcze  nie  tyle  w  przesądach  swoich  poprawni ,  jak- 
by tego  życzyć  należało  ,  przecież  widoczne  po- 
strzegać można  skutki  dobroczynnych  ustaw  Cesa- 
rza Józefa  drugiego.  Rabini  ezaminowani  są  i  nazna- 
czani od  Rządu,  wszyscy  języka  Rządowego  uczyć 
się  muszą,  zakazany  Talmud,  Kachały,  zabronione  * 
zbyt  wczesne  małżeństwa,  wiele  innych  rozporządzeń 
dąży  do  ulepszenia  naszego. 
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Achl  czenmi  niejest  takianas,  czemii  się  od- 
wlekają Bąjzb«mauiiejsże  chęci  Monarchy!  ufajmy 
jednak  9  ie  nim  się  zawrą  powieki  nasz^e.,  ujrzemy 
w  Izraelu  dni  pogodniejsze.  Wchodzący  lekarz  wy- 
trąca mi  pióro  z  ręki,  kończę  więc  Inha  ma  Siórot, 
zawsze  ci  wierny,  pełen  nadząei,  pełen  .dozgonnej 
dla/ciehie  miłości,  w  krotce  cię  ujrzę:  o  Bożel  co 
2Ą  radość  I  . 
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d.  SO.  Taaioz. ' 

Nie  złorzecz  mi  kochana  Si^ro ,  nie  posądzaj  mię 
o  obojętność,  ntoglażbyś  mmemać  na  chwilę ,  że  ode- 
hrawazy  wiadomość,  o  cndownem  wybawienia  two- 
jem,  niepospieszyłabym  natychmiast?  (gdyby  to  było 
w  mej  mocy)  wyrazić  ci  ztąd  radość  moją  i  radość  Łych 
wszystkich ,  któryoL  równie  jak  mnie  drogą  być  Di&- 
pfzeatałaś*  Niesłychane  zaburzenia,  sprawione  rzti* 
eona  od  Jankiela  klątwą ,  opóźnienia  odpowiedzi  mojej 
stały  się.  przyczyną.  

Nie  pojmiesz  nigdy ,  co  się  tn  dzieje.  '-  W  oslsalni 
Szabas,  skoro  tylko  zagorzały  Rabin  tntejszy  prze- 
czytał na  tyln  nas  rzuconą  przez  Jankiela  kjątwę,  po- 
wstały w  fióćńicy  okropne  krzyki,  jęczenia,  i  wyrze- 
kania: nie  liczne  głosy  litości,  i  zadziwiania ^  P*^*^ 
tłmnioiwmi  zostały  wrzawą  ślepoty,  i  zagorzałego 
fanatyzmu.     Mieczekając  póki  nas  wypchną,  wy^li- 
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śmy  z  Bóźaicy,  wszyscy  wyrokiem  Jankiela  wyklęci, 
i  ojciec  twój  z  całym  swyin  rodem  i  czeladzią,  i  ja  i 
Szmal ,  i  krewni  nasi ,  i  Ghaim  nawet.  Napróźno  sza- 
nowny mój  ojciec,  Abraham,  chciał  mówić,  chciał 
naprowadzić  na  drogę  rozsądku  tę  zagorzałą  tłoszczę, 
okropne  groźby,  przeklęctwa,  przerwały  mu  mowę, 
zarówno  z  nami  wyjść  mnsiał.  Odtąd  nienwierzysz, 
co  za  ucisk,  eo  za  zamieszanie  w  mieście.  Rąbin 
nasz  wi;gcej  jeszcze  osób  wyklął,  niż  Jankiel  zamie- 
rzał. Ślepa  tłuszcza  aź  nadto  jest  posłuszną.  Wszy- 
scy stronią,  uciekają  od  nas ,  z  trudnością  przez  trze- 
cią lub  czwartą  osobę  potajemnie  dostać  możemy  ży- 
wności na  t^rgn.  Czeladź  ojca  mojego,  nauczona  z 
młodości  czynić  różnicę  między  przykazaniem  Boga  a 
tern ,  co  jest  skutkiem  szaleństwa ,  zagorzałości  i 
zemsty  Jai^Eiela,  nieodstępaje  od  warsztatów  swoieb, 
i  ewszem  zdaje  się^  iż  pilniej  jeszcze  pracuje;  lecz 
wdomnMoszka,  ojca  twojego,  największy  nierz^  i 
zamieszanie*  Wiesz,  jak  on  rozciągły  handel  pro- 
wadzi: stoją  naładowane  bryki,  przeznaczone  i& 
Warszawy,  do  Brodów,  do  Odessy,  karmią  się  po 
stąpuach  konie:  na  próżno  Moszek  ehodzi  po  fanaa- 
nach,  zaklina,  każdy  ucieka  jak  od  zapowiel?aoBOgo 
i  słnehaó  niecbee* 

Zatamowanie  handlowych  obrotów,  naj mężniej- 
sMgoz  kupców,  maogiej  liczbie  pracowitej  aboisaej 
klassie  okropnie  czuć  się  daje.  Przecież  zaślepieni 
cierpią  i  milczą. 

Na  dopełnienie  acisku,  nakazało  bradwo  star- 
szych post  powszechny,  zebraae  aa  to  pieniądae  oJttró- 
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cone  ^yć  mają  na  otraymaDie  rozkaan^  byś  ty,  lu»- 
ehana  Sióro  z  ilooin  Cbimów  wydaną  zMtała^  Mony 
mę  więc  ^odem  Ind  cienoy,  za6w  azemrse,  leez 
derpi.  W  poćród  tyck  wszystkich  ucisków ,  ponsovy 
od  złoćd ,  zadyszały ,  zalany  patenie  ynylatą^  Hep- 
asko,  ojciec  Jaakicła;  nwierzyszia  acorazenim^  wazafe- 
ie  to  szabny  Jankieł  wyklął  własnego  ojca.  Ojciac 
czynił  mu  prisałoienia  praeciw  nieprzyzwoitości  Mam- 
fowania  klątwą  tak  obficie^  tak  nierozwadnifr^  okazy^ 
wał  nn  cic^e  straty,  }akie  on  sam,,  wspókik  Moi- 
szka,  z  tak  gwałtownego  kroku  pomesie;  ^cby  był 
Jankiel  na  te  przełożenia ^  sftoty  między  ojcem  i  sy^ 
nem  coraz  się  £y wszemi  stawały ,  wzniosły  się  ai  da 
zapomnienia;  i  syn  wyklął  własnego  «jca«  I  kiodyz 
się  stało  to  ojcobójstwo  norafaic^  oto  w  najwadia^jsa;q 
dla  hmidln  ckwtli,  oto  gdy  kilka  jarmarków  styka  się 
z  sobą,  gdy  znaczniejsza  niż  kiedykolMek  portya 
koni  wspólnie ,  przez  Moszka  i  Herszka  skuptona, 
przemyconą  być  miała*  Jakoż  jiiepojmujesz  gniewa 
ich  i  pomieszania,  zaczynają  podobno  postrzegać 
okropne  skntki  ślepego  zagorzelcom  posłuszeństwa^  I 
łatwowierności:  powoli  sŁjurają  się  sobie  o  przystęp 
do  ojca  mojego;  ach  z  jakąż  radością,  szanowny  ten 
i  cnotliwy  mąż  upannętalych  na  loao  swe  przyjmuje. 

Dałby  Bóg  łzraeło,  by  lud  nasz  nieszczęsny  po* 
zn^  nędze  i  upodlesńe^  w  których  go  zagorzakiść 
starszych  jego  nicprzestaje  pognębiać. 

Lecz  gdy  my  cierpimy  i  mrzemy  od  głodu,  ty  luba 
Si^o  aui|]a  spokojna  i  bczfńeczaa  ^  goicinnoj  1  uptz<f- 
m^  opieki, ^odkicb  używasz  wntoć^w^  to  jedno,  co 
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dę  trapić  mogło,  niewiadomość  q  losie  Lejby,  i  to 
jai  odjęto,  doszło  i  nas,  ie  bezpiecten,  ie  w  krótee 
do  ciebie  pospiesza.  Nierozbmiej  przyjaciółko ,  bym 
po  tyiu  cierpieniacłi,  tyle  zlewającego  qię  na  ciebie 
szczęścia  zazĄrośdć  tri  miała.  Ach !  dzielę  z  tobą  to 
-szczęście :  nie  jestze  wszystko  współnem  w  przyjaźni, 
jaka  nas  łączy?  Nie  mię  w  dzisiejszych  przygodach 
twoich  nie  zadziwia;  ani  raptowna. zmiana  losa  two- 
jego, bom  była. pewną,  ie  cnotliwą  i  niewinną  Bóg 
ojców  naszych  wybawi ,  i^  obisłopienie  twoje  na  nowy 
świata  nowy  sposób  życia  dla  cielce,  bo  tak  byćmasi, 
ni  nawet  to  głębokie  wrażenie,  które  wdzięki  twoje 
na  młodym  Hrabi  sprawiły ,  bo  któi  się  oprze  niepo- 
równanej piękności ,  i  słodyczy  twojej ;  jeźii  co  mię 
zadziwiło,  to  widzieć  mą  Siórę,  mą  lubą  Żydóweczkę, 
Gnwernantką  Polskiej  Hrabianki ,  Izraelitkę  uczącą 
Polkę  po  Polska.  Widzisz,  że  nie  w  nas  jednych, 
dzikie  szały  i  niedorzeczności ,  że,  gdy  rząd  krajowy 
słuszne  czyni  usiłowania,  byśmy  przyjęli  mowę  ziemi, 
na  której  mieszkamy,  która  nas  żywi,  wielu  z  zna<- 
komitszych  nawet  krajowców  zdaje  się  nią  pogardzać, 
nży wa  obcej ,  i  w  tej  wychowuje  swe  dzieci. 

Ważniej szem  nad  wszystkie  doniesienia  twoje, 
jest  propozycya  Hrabianki.  Podhig  zlecenia  twego, 
przeczytałam  tę  część  listu  twego  szanownemu  ojca 
mojemu.  Po  długiem  milczeniu  tak  rzekł  do  nmie: 
Ufam,  iż  przyjaciółka  twoja  nie  zapomni,  w  jakieg 
urodziła  się  wierze,  potrzeba  prawdziwie  Bozkiego 
światła,  samych  niebios  natehnienia,  by  pamięć  tę 
stracić.    Jeżeli  odpowiedź  ta  nie  jest  dla  ciebie  dosta- 
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tecziią  radź  się  bieglej  szego,  droższego  serca  twema 
teologa,  Lejby;  nadewszystko  radź  się  serca  wła- 
snego. 

Odmęt ,  ucisk ,  i  zamieszanie ,  w  których  jeste- 
śmy, trwać  długo  niemogą,  oczekujemy  codziennie 
ważnego  jakiegoś  wypadku,  cokolwiek  się  stanie,  nie- 
omieszkam  ci  donieść.  Dziś ,  jakiekolwiek  są  dolegli- 
wości nasze,  myśl,  ie  przyjaciółka  moja  w  progach 
szczęścia  już  stoi,  nadto  słodką  staje  się  pociechą. 
Wśród  pysznych  gmachów ,  wśród  tylu  Jaśnie  Wiel- 
możnych Panów ,  i  Pań ,  niezapominaj  nigdy  o  przy- 
wiązanej do  ciebie  z  serca  Racheh ! 


Śióra    «0    Kaeltell. 

d.  12.  Ab. 

Ach  jakie  ci  wyrazić  potrafię  moją  radoćć, -nie- 
pojęte szczęście  moje!  Lejbę,  kochany  mój  Lejbę, 
któregom  od  tak  dawna  niewidziała  któregom  lylekroć 
opłakiwała  tak  rzewnie,  już  jest  zemną.  Trzy  dni 
temu,  przy  pogodnym  nader  wieczorze,  wyszliśmy 
ulicą  ku  gościńcowi  wiodącą.  Młody  Hrabia  zbierał  po 
drodze  kwiaty ,  przez  powiększające  szkło  pokazywał 
nam  ich  piękność  i  mnóztwo  niedojrzanych  okiem  ro- 
baczków, porpnrą,  złotem,  lazurem  Iśknących  się. 
Gdyśmy  w  tych  drobnych  a  tak  zachwycających  two- 
rach ,  wielbili  wielkość  najwyższego,  gdy  Edmnnd 
tłómaczył  nam  własność  tych  kwiatów,  przemysł  ty- 
siąca mnszek,  co  jak  gdyby  w  gmachach  z  Rubinów, 
i  Szafirów,  w  kubkach  tych  kwiatów  mieszkały,  po- 
strzegłam  w  końcu  ulicy  tumany  wznoszącego  się 
pyłu.   W  krotce  trzech  konny  porządny  wóz  dał  się 
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I  widzieć;  wwiem  Uh  cisego  i^reehilMztiCz^h', 
ach  Sióro  moja,  w  krotce  d»wiedsiołani  ftict«co.  ioh 
tnysiał  mę  pojazd  w  nMJaki^  4KUei|^k^i  od  nas;  wy- 
sfcocKyi  s  niegpo.  mi»i^eoke\  iyniy4  go^  potkoczyC 
ku  niemo ,  EHrzactć  i»ęce  nte  na  aayjt  L^by  ^  było 
-dztetem  jedaej  chwHi.  Ologo  .z  zwioiaoiią  głową  na 
ramiaiiia  j-^o,  nieiMgąc  przenióirić  I  isłowa  ^ .  f  łda^ 
4aiii  ncewnie,  i  lice  oblołńańoa  mego  aulały  sic  leami. 

W  t«rarzaok  zUizonej  jai  do  naa  reszty  towarasy*- 
siwa  i^bliwe  uczacia  wilok  ten  wzbudzać  zdawał  jic. 
Młody  Hrabia  z  jipMiejoia^dą  pfzyujtaw^y  pnsyja.^ 
xaelsk^  przedstawił  go  inatce^  Moi^trze^  i  Pa^ti^  Du^ 
lard.  Diiigo  Lejbeie  mój  x  gwałlboi^sago  poruscania 
swego  przyjść  nie.  otógl  do  debiie.  Sciakał  mi^  tyiko 
tfa  rękę  i  płakał,  i  jam  tez  pkkała.  Gdyśmy  wr^oili 
•do  domu  9  a  tmysł  narizeczonego  niego  ooKołwiek  tifo^ 
kakpośct  odzyskał,  pierwsze  wyrzeczone  słowa  jego 
były  wyrazem  wdzięozao^ci  dla  tycb^  którzy  mię  wy- 
Jiawili  z  nieszczera,.  I  wproga43h  swych  tak  łaskawe 
dać  raczyli  iirzytdenic.  Zapytaay  Lejhe  o  swoje 
przy^dy,  opowiedział  je  W  krótikoki,  skromaie  i 
bez  isółci;  o  tędmocie  4yIko  swojej  b^zeauue,  o  bo- 
laśeii^  którą  Wzatacały  wjdm  prześładowaoia  moje,  o 
smutkn  ,  z  natawkzayoh  w  szukaniti  mię  zawodów,  o 
iala,  który  ezał,  znajdujące  się  dalekim  odemnie, 
gdy  jni  bliskim  zgonu  widział  się,  o  tern  tylko  z  głę« 
biciem  mówił  uczuciem.  W  chwili  rzekł  ou ,  kończąc 
opowiadanie  awaje,  w  której  widzę  i  oblubienicę  mojt 
i  siebie  pod  eieaiem  akrzydeł  tak  szanownej  tak  prze** 
ważac|    opieki,    zapominam    wszystkich    frasunków 

J.  u.  N.Tom  Vn.  13 
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iiioięh;  wdzięczność  i  miłość,  te  są  jedynie  nezma, 
które  serce  me  napełniają. 

O  luba  Rachel  moja,  trzy  dni  jni  mija  po  przy- 
byciu Lejby,  a  jeszcze  pojąć  się  nie  mogę,  z  za- 
chwycenia, przejęcia  tałL  szczęśliwej  odmiany. 

Nieraz  budząc  się,  pytam  się  samej  siebie,  praw- 
daż  to,  źe  oblubieniec  mój  jest  w  *  rzeczywistości 
juź  zemną ,  nie  jestże  to  sen ,  nie  jestźe  to  zwodni- 
cza mara?  A  gdy  mię  ocucone  zmysły  ]Mrzekonywają 
o  tem,  płaczę  z  radości.  Ach  przyjaciółko  moja,  cós 
jest  to  życie  nasze !  te  niespodziane  koleje  smutku  i 
radości ,  rozpaezy  i  nadziei ;  zbyf  gwałtownie  targną 
one  wątłe  serca  nasze ,  by  się  często  powtarzać  omk 
gły.  Tak  żywych  uczuć  szczęścia,  jakiemi  są  moje, 
uwolniona  tylko  z  zwłok  ziemskich  silna  nieśmiertel- 
nością swą  dusza  ciągle  doświadczać  może.  Jakoż  po 
tylu  pierwszych  gwałtownych  wzruszeniach,  rzewność 
jakaś,  niewymownie  słodka  sraętność,  napełniły  duszę 
moją.  Pełni  oboje  tych  uczuć ,  trawiemy^  godziny  na 
rozmowach  z  sobą^  cofamy  się  w  smutną  przeszłość 
naszą,  opoiiiadamy  sobie,  cośmy  ucierpieli,  uprze- 
dzamy przyszłość,  układając  wcześnie  całe  pasmo 
życia  i  zatrudnień  naszysh.  Już  wcześnie  wszystko 
nam  wspólnem  być  zaczyna.  Choćby  zagniewany  mój 
ojciec  pozbawił  mię  dziedzictwa  mego,  szemrać  na 
wolą  jego  nie  będziem.  Ma  oblubieniec  mój  dostate- 
czny majątek ,  by  nam  niepodległość  i  przy  pracy  ży- 
cie swobodne  zapewnić.  W  czasie  pobytu  swego  w 
Iłży,  wyczytawszy,  iż  ziemia  w  tych  okolicach  wy- 
dawała niegdyś  wyborne  farfury,  czynił  na  niej  do^ 
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świadczenia ,  i  znalazł  ją  nad  i^odztewanie  swoje  wy- 
borną. Tara  osiąść  zamyślamy,  i  znaczną  rękodziel- 
nię  farfur  założyć,  nie  używając  do  niej  jak  tylke 
młodzieży  liebrajskiej :  żebyś  wiedziała ,  jakie  ztąd 
marzenia  snują  się  nam  po  głowach,  śmiałabyś  się  z 
twej  Sióry.  Ale  wszystko  jest  w  ręku  Boga. 

Nie  cały  czas  atoli  jesteśmy  z  sobą,  Edmund 
często  mi  porywa  oblubieńca  mego,  zamyka  się  z  nim 
w  gabinecie,  podług  mnie  zbyt  wiele  czasu  trawiąc 
na  doświadczeniach  chemicznych.  Uprzejmość  mło- 
dego Hrabi,  zawsze  jest  niezmienną,  często  z  smę- 
tną lubością  podnosi  oezy  swB  na  mnie,  i  nie  raz, 
chwytając  Lejbę  za  rękę,  mówi  z  uczuciem:  Ach 
jakżeś  szczęśliwym....  Zabawy  nasze  zamkowe  zwy- 
czajnym idą  trybem ,  z  tą  tylko  odmianą,  iż  przyto- 
mność Lejby  mego  nowych  im  dodaje  powabów. 

W  tej  chwili  przybywa  posłaniec  od  was,  z  li- 
stem od  ciebie  do  mnie,  i  od  ojca  twego  Abrahama 
de  Lejby.  Przebóg  1  w  jakież  okropne  położenie  sza- 
leństwo, zemsta,  fanatyzm  Jankiela,  wtrąciły  was 
wszystkich  niestety  1  i  ja  to  tych  wszystkich  cierpień 
stałam  się  przyczyną!  Zrodzona  do  niedoli,  zaledwie 
dotknęłam  usty  mojemi,  kubka  radości,  wnet  gorycz 
piołonn  wlewa  się  do  niego....  Długo  w  tych  smu- 
tnych myślach  pogrążoną  byłam,  gdy  Lejbę  przy- 
szedłszy do  mnie ,  i  widząc  mnie  pomieszaną :  „Ukój 
troski  twe  rzecze,  kochana  Sióro  moja,  zgaduję,  co 
cię  martwi ,  ale  czytaj  list  Abrahama  ojca  twojej  Ra- 
cheli, a  ujrzysz,  iż  cieszyć  się,  nie  zaś  rozpaczać 
należy  :^*  to  mówiąc  przeczytał  mnie  list  ojca  twojego^ 

U- 
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^ySzaleństwo  i  wśeiekłość  JaiiJdela,  pisze  on,  do  te-' 
go  stoplua  przyYi4o4ły  ta  rseozy ,  ii  nąfciemniejsi  z 
Itłdii  nase^^  zaczynają  oczy  otwierać,  pytać  jedm 
drugiego,  jakid  ma  pfawo  Jankiel,  Raliin,  Iwactwo 
starszych  oddalać  od  gpołeczeiatwa ,  niszczyć  ib»- 
jatki  możnłejszyoh>  odbierać  cUeb  nkoiszym  t  wszr- 
atkiek  Aiorzyó  głodorii  przez  posty.  Zniedolęieni  we 
wseystkicb  handlowych  obr^^adi  swoich,  Moaisko  i 
Herazko,  przewidując  npaddi  swój  z  przedttosenia 
i^sloeoAi^  pTzea  lanktola  klątwy^  nieposiadąją  aię  ze 
złoóci>  i  do  mnie  pokryjomn  ndają  aię  po  raudę.  Wie^ 
i*zyć  łatwo  nioiesz^  iz  nie  uiywam,  jak  słodyczy  i 
pomocy  ^fcdrowego  rozsądku,  by  ich  pnE^kmuDĆi.  jak 
Zakon  Pański,  siebie  nakoniec  samych  krzywdzą  śle- 
pem  poddaniem  się  zagorzałości  Talmndeistów  awneh^ 
Mimo  wkorzenioaych  K  pierwszego  dzieciństwa  prse^ 
«4dów,  nwagi  moje  adają  się  do  pr^skonaoia  ich 
trafiać. 

„Ach  jd&ze  szczęśliwym  zstąpiędo otwierającej  aię 
jui  dla  mnie  mogiły,  jeżeli  ujrzę  starozakontiyeh 
Polskich  wyrzdu^ących  się  dzikich  Talnnida  hał»> 
mactw,  wracających  do  czystych  praw  Moji6icl^ 
oswobodzonych  z  jarzma  swcy  starszyzny,  poddają*- 
eych  się  nakoBiec  pod  dobroczynne  prawa  naradb, 
wpo^ód  którego  mieszkają.  Aiho  się  mylę,  alba 
tihwila  ta  jui  nie  j^t  daleko/^ 

Tak  pisze  s^aaowmy  ojciec  twój  Abraham ,  słowa 
jego  i  mnie  spokojaość  i  nadzieję  wróciły.  Nieprse- 
sUge  i  Lejbę  wszelkiemi  sposobami  w^iereć  zbawień* 
nych  jego  zamysłów;   pełen  uszanowania,   dla  tych 
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i&awet,  co  go  prześladot^rali ,  w  ojca  moim  joź  uwa- 
Imający  ojca  własnego,  napisał  do  niego  list,  który, 
ufam,  że  trafi  do  serca  jego.  Bodajby  nieba  miękcząc 
zagniewanego,  nam  i  zakonowi  naszemu  pożądany 
pokój  wróciły! 

Bądź  zdrowa  jedyna  ma  Rachel,  pamiętaj,  iż  w 
miarę  ważności  chwil  dzisiejszych ,  żywem  jest  ocze- 
kiwanie moje  zdareooyeh  u  wa9  wypadków. 


Sb  ^  S  "SS    ^^^o 
Ii  ej  be   do    HEoszka. 

d.  12.  Ab. 

Niech  cię  szanowny  mężu  nie  dziwi  to  pismo  ręki 
mojej.  Różność  zdań,  której  skutków  aż  nadto  ciężko 
doznałem  na  sobie ,  mogło  nas  dzielić ,  lecz  szczera 
przychylność,  pamięć,  żeś  jest  ojcem  tej,  która  od 
dzieciństwa  aż  do  zgond  miłą  mi  była  i  będzie,  wszy- 
stkie moje  najlepsze  życzenia  pociągały  do  ciebie. 
Długo  wymierzane ,  i  spełniane  na  mnie  prześladowa- 
nia, niezdołały  mię  ni  w  wierze  mej  zachwiać,  ni 
miłości  mojej  osłabić.  Będąc  sam  dzisiaj  ojcze  ude- 
rzonym, tem  srogiem,  tem  niesprawiedliwem  prze- 
klęctwem,  pod  którem  ja  tak  długo  jęczałem,  znasz 
zapewne,  jak  pod  błahemi  pozorami  starsi  nasi  przy- 
właszczają sobie  władzę  wypędzania  nas  z  domu  Bo- 
żego ,  i  społeczeństwa  wiernych ;  niszczą  nas ,  przez 
zniedołężnienie  wszelkich  uczciwego  zarobku  sposo- 
bów ,   przez  dręczenie   nas  ,   nakoniec   nieludzkiemi 
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okrucieństwa  sposobami,  i  kt6ż  im  wMOę  tę  aad^f? 
nie  Bóg,  nie  słogajego  Mojżesz,  nie  PatiyaDĆlumie 
i  Prorocjr  nasi;  nie,  sre  ooi.  Kidzie  obłąkani,.' Iw6rcy^ 
niedorzecznego  pełnego  baśniów  Talmudu....  Źe  córka 
twa  Sara  odrzuciła  rękę  Jankiela,  jestże  przez  to 
obrażonym  majestat. Jehowy,  jestże  zgwdłco^ną  świę^ 
tość  zakonu  Mojżesza?  ifaz  tylu  włe]!nych,  w.  sro- 
giem  przekłęctwie  ppkutować  za  to^  że  JaiAiel  nie- 
umiał  się  podobać?.  Zastanów  się,  czystemu  ro^są^ 
dkowi  twojemu  sprawę  tę  poddaję.  Zkądże  ojcze  taki 
wstręt,  tak  nieubłagane  zagniewanie  ku  mnie.  To 
dobro ,  te  wszystkie  korzyści ,  któreś  z  ręką  Jankiela 
zlać  zamyślał  na  córkę  twą  Sarę ,  nieznajdzieszże  we 
mnie  słudze  twoim?  Uszanowanie  dla  świętych  praw 
naszych ,  życie  bez  skazy ,  majątek  dostatniejszy  niż 
umysł  umiarkowany  zażądać  może,  nie  sąż  i  ze  mną? 
Nieuchybi  nigdy  Lejbę,  tej  czci,  temu  uszanowaniu, 
które  się  od  młodszego  sędziwemu  należą,  które  się 
należą  ojcu  nieporównanej  mej  Sary:  nie  wyklinać, 
Panie ,  ale  wiecznie  błogosławić  będę ,  temu ,  który 
dał  życie  lubej  serca  mego  oblubienicy.  Wyrwała  ją 
z  rąk  prześladowców  silna  i  znakomita  ręka  przyja- 
ciela mego :  gdybym  niebył  wiernym  Izraelitą ,  gdy- 
bym nie  szanował  zakonu  mojego,  gdybym  nieszano- 
wał  ciebie  Panie,  mógłbym  korzystać  z  ofiarowanej 
mi  silnej  opieki,  i  dziś  jeszcze  być  mężem  Sary;  ale 
daleką  jest  myśl  ta  odemnie,  jakkolwiek  bądź  jest 
silną  miłość  moja  ku  tej  pięknej  ,  cnotliwej  dziewicy, 
chcę  ją  mieć  za  zezwoleniem  twojem,  lub  nie  mieć 
nigdy.    Przed  tobą  więc  głowę  moje  zniżając,  żądam 


tfeby  kAórzy  etę  oiosbrs^iiie  prsęśhdnją,  wfshtcliaj 
tego  9  ktoiy  ei  poshttsaym  symum  będeie  da  zgaim. 

Lejba. 

P.  S.  Jft^  dhige  ed^cliBięta,  lecs  2iairsze  pray- 
Tfłąsana  i  wieraa  oM:a,  de  pró^  obinbieAta  iiieg<o 
pfo4by  me  łączę,  nieodpyehaj  mię  dłit^j,  o  ojcze, 
ti^łeiB  |«ź  ncłerpiala,  leea  jedno-  Mogosławieństwo, 
ledaa  ściągnienie  ręki  twej  Da  głowę  kocłiająeej  eię 
córki,  zatrą  pamięć  wszystkich  boleści,  i  uszczęśfi- 
wią  na  zaiwsze  twą  Sa#ę* 

Sara. 


SIóra    do    Raeliell. 

d.  28.  Ab. 

Czynniejszy  nierównie  nademnie  Lejba,  znalazł 
ip^sdby  nabrana  c;sęfttydi  doniesień  z;  Radziwiłłuwa^ 
wszystkie  zgadatti^ą  się  na  to,  ii  rzeczy  do  prędlue-* 
gQ^  daj  Boże  pomyśbego  końca,,  zbUiaó  aię  zdają t 
wielki  to  ma  wpływ  aa.  uraysiy  naaze,  9łodk%  karmieiii 
Mbdziej^t  weseli  jestaśmy  ł  szczęśliwi:  jakie  weso- 
łeninifibyć?  maiejsza  o  wytworne  życie,  ogmacky 
przepyszna  wktóryob  aiieszkaniy,  bogactwa  je  Ba<- 
dają,,  lecz  csigła  Panńw  tutejszych  przydiykeść,  de* 
likatnojSć  obejścia,  przes  ktńrą  zdaje  się  ii  dwą  nam 
dań  rapemnieć  i  nieazezęść  i  róinicy  &taaóv  na** 
szycha  to  jest,,  co  naa  do  łez  wdaięcznodci  porusza. 

Nietyikii  dawBOŚeią  i  ZBakomitością  rodu,  lecz  naj* 
plękaiijs^smi  dnaży  przymiotami  jaśnieją  osoby^  MÓ/* 
dające  rodzinę  tatejszą:  lecz  ie  potrzeba  cienia  do 
nąjwyboraie^zydi  obrazów  ^  zdaje  się ,    ie   Panna 
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Dufard  część  tę  przyjęła  na  siebie.  Niedelikatne  jej 
przycinki ,  dzikie  śmieszności  przerywają  nieraz  roz- 
sądne rozmowy  nasze:  są  to  jedne  źle  nastrojone 
skrzypce  wśród  dobranej  orkiestry.  Juzem  ci  Bamie- 
niła ,  żem  nieznalazła  aprobacyi  tej  zbielonej  i  nczer- 
wienionej  Mamselli,  toż  samo  nieszczęście  spotkało 
zrazu  i  oblubieńca  mego,  gdy  przybył,  a  dowiedziała 
się ,  że  jest  żydem,  rzekła  idąc  za  Panią,  nołre  mai- 
són  deviendra  une  wr.aie  Synagogue....  Taisez  vous 
Mademoiselle ,  surowym  głosem  odpowiedziała  Hra- 
bina :  jakoż  ostrożniej szą  się  stała  ,  uważałam  co 
więcej,  iż  długo  miotane  próżne  na  młodego  Hrabię 
strzeliste  spojrzenia  swoje  na  Lejbę  mego  przenosić 
zaczęła.  Nieraz  jak  gdyby  z  roztargnienia,  jak  gdy- 
by do  siebie  samej  mówiła :  Monsieur  le  Juifest  char- 
mant  ^  guels  y€ux  ^  gueUes  dents  sa  łoumure  est 
charmante ,  et  U  ne  manąue  pas  d^espriL  Wtenczas 
Lejba  z  uśmiechem ,  duże  swe  czarne  oczy  podnosi  na 
mnie ,  i  Solitoąue  upada  na  ziemię. 

Podobnego  prawie  rodzaju  stworzenie  przyjechało 
odwiedzić  wczoraj  zamek  tutejszy.  Był  to  niedaleid 
sąsiad ,  Pan  Fadowicz ,  wychowany  w  Paryżu  ,  a  nie* 
dawno  z  Anglji  przybyły.  Rzęsiste  klaskanie  biczem 
zapowiadało  z  daleka  pfóybycie  jego:  pobiegłyśmy 
do  okna.  Go  za  widok  uderzył  oczy  nasze  1  Wyniosły 
na  dwóch  kołach  świeżo  lakierowany  faeton,  zaprzę- 
żone w  nim  dwa  pyszne  wiatropędne  bieguny,  prze- 
dzielone srebrną  laseczką,  żuły  srebrne  wędzidła,  In 
i  owdzie  rzęsistą  pianą  miotając.  Lakierowane  szory 
angielskie*,  srebrnemi  ozdobione  blachami  ^  i  na  nich. 
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gdzie  tylko  była  cokolwiek  miejinra  9  wyrżnięte  hełmy 
herbowane ;  z  tylu  dwóch  Imałych  chłopców  w  czer- 
wonych katankach ,  z  czarnemi  galonowanemi  pasami, 
kiwało  się  na  dużych  koniach,  jak  gdyby  na  kołysce 
jakiej.    Leciały  konie  w  zawody;  przed  samym  gan- 
kiem ,    targnął  je  Pan  lejcami ,    a  wraz    wyciągając 
przednie  nogi,  a  tylncmi  kłęby  opierając  się  o  ziemię, 
zatrzymały  się  jak  wryte.    Pioynnem  zleciały  z  koni 
chłopczyki,  jeden  bicz,  drugi  lejce  odebrał.    Powstał 
Pan  młody  na  dnie  wyniosłego  faetonu,  a  choć  nie- 
dawno  po  deszczu ,   i  najmniejszego  kurzu   niebyło 
¥ryciągnął  batystową   haftowaną  chustkę,   i  otrzepał 
się  nią  w  około;  dobył  kryształowej  rzniętej  flasze- 
Gzki ,   pokropił  się  obficie  pachnącą  jej  wodą ,  i  po- 
prawiwszy halsztuka,  jednym  susem  stanął  na  ziemi, 
w  trzech  susach  już  był  na  wierzchu  schodów,  i  w 
oka  mgnieniu  w  pokojach.    Lubo  Pan  Fadowicz  dwa 
razy  tylko  spotkał  młodego  Hrabiego  naszego  w  oko- 
licach tutejszych,  przywitał  go  z  serdecznością,  jak 
gdyby  od  stu  lat  najtkliwsza  łączyła  ich  przyjaźń. 
Pozdrowiwszy  resztę  kompanji  rzucił  się  na  krzesło  i 
dużo  na  wznak  przechylił.   Ubiór  jego  był  najmodniej- 
szy ;  czarny  frak  niezmiernie  u  spodu  ściśnięty ,  roz- 
buchany u  góry,  odkrywał  białą  jak  śnieg  kamizelkę, 
z  pod  której  strefami  wyglądały  małe  szalowe  podka- 
mizelki,  przez  tę  utrefiony  w  drobne  fałdeczki  gors 
przewijał  się  z  niewymownym  wdziękiem :  funtai  od 
halsztuka,  naśladujący  skrzydła  od  motyla,  zawiązany 
jak  najdowcipniej ;  uważałam ,  że  P.  Fadowicz  popra- 
wiał go  często.    Szerokie,  białe,  do  kostek  spodnie, 
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pod  westką  dirie  potęine  fiłogranową  re&otą  pieczęcie, 
jedna  as  topaau,  draga  z  krwavntka,  sterczały  na 
poosowej  wstąice,  pończochy  robione  w  tak  prze<- 
zroczystą  siatkę  iz  cała  cielistość  nogi  doskonale  prze- 
brała się  przez  nie;  łaknące  się,  lakierowane  trze^ 
wfti,  kończyły  ten  zachwycający  ubiór. 

Fadowicz,  jakem  namieniła,  rozwaliwszy  się  oa 
krześle,  głewę  w  tył' przechyliwszy  dryndając  zało* 
ioną  prawą  nogą  na  lewę,  zaczął  konwersacyą  po 
Francuzko,  mieszając  czasem  i  słowa  Angielskie. 
Młody  nasz  Hrabia ,  jak  gdyby  na  przekorę  odpowia- 
dał po  polsku ,  i  koniecznie  do  mowy  ojczystej  chciał 
go  przymusić,  lecz  próżno:  zdaje  się,  ii  Fadowicz 
^dwie  kilkanaście  ał^w  języka  Polskiegio  zachował. 
Jak  język,  lak  i  wszystiu>,  zdawało  mm  si^  w  krajn 
naszym  ohcem,  niezBajomem,  niedobrani:  utrzyny^* 
wał,  ii  nienamy  ni  literatury,  ni  na^ik ,  ni  rękodzieł, 
ni  rzeauoał,  i  io  gdy  nu  się  kryształowa  Angielska 
flaszka  od  herbaty  stłukła ,  nigdzie  u  nąs  w  lurajn  po- 
doboej  zrołtió  nie  nogli,  e^est  un  pays  pitoymhk^ 
temi  słowy  zakończył  wyrzekania  swoje. 

Edmund  gorliwy  dobra  powszechnego^  i  narodo- 
wości Polddej  obrońca,  grzecznie,  w  iywych  kloii 
wyrazach,  zbijał  zdaaie przeciwnika  swego:  nieprze- 
ezę,  mńwił  on,  ti  w  nowych  wynabizkach,  pięknych 
sztokach,  a  aaweti  Uteratorze,  dalecy  jeszcze  j^ate- 
śny  od  tej  doskonałości  ktńrą  s^  szczycą  Francya, 
Anglia ,  Włochy  ,  i  Niemcy«  Źeśaty  w  postępacli 
oświaty  i  przemysłu  lirok  w  krok  nie  szli  z  teau  aaro* 
dani,  niestety!   długo  panującej  Anarchji,  niedbał* 
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&twu  i  ^jHipaiiia  ojców  naszfeh  przypisywać  (e  nale- 
^;  nie  idzie  jedfiak  za  tera  ^  żeby  pray  kaścii  osta- 
tniege  .wieku,  ocucony  ż  odrętwiałoici  swej  naród 
sadzwyczajnemi  wysileniami,  nieatai^  sią  odzyskać 
araiiieclMEBego  przez  przodków  swych  dolira*  ' 

Szalone  ze  wszech  stron  wichry,  wywracając 
wznoszącą  si^  hndowę  pod  gruzami  jego  przywaliły  i 
mieszkańców  samych.  Skoro  atoli  opatrzność  wsp«- 
Białomyiln^BHiu  wyhawoy  powierzyła  kh  losy  ^  jak  prę- 
dko ^  jak  Ślinie  wróciły  się  ich  władze,  zapałita  się 
4>  dtkro  pnhiiczne  gorliwtość!  Ileż  zakładów,  Ileż  po^ 
wsiało  rękodzieł ,  już  wyhornych  płodów^  ^tostarcza- 
jących  potrze])ie  luraju.  I  czegóż  niiedostaj^?  zai^ęca- 
Bia  i  publhizffego  ducha*  Te  od  nas  ssmfck  zaleią, 
ic  jeszcze  nie  robią  u  nas  śliczme  wyrzysanydi  kwj^ 
ształów,.  flakonów,  nie  marayż  już  dohrego  szklą  w 
Mińsku  i  innych  fabrykach :  w  flaszkach  przez  nie  ro- 
bionych niezachoważ  się  herbata  równie  dobrze ,  jak 
w kaneryzowunych ,  dlatego  tylko  łepszych,  że  się 
iwieoą  i  drożej  kosztują.  M^mauiyż  licznych  już  rę^ 
ki>dzielm  sukiennych,  przednich,  i  mierniejszyeh, 
nieraatayż  licznie  zaprowadzonych  trzód  owiec  hi^ 
szpaóakt^,  czemui  memamy  sobie  dać  słowa,  nie- 
^hodzić  samym,  nieubierać  wojska,  służących,  jak 
w  sukno  krajowe....  Nigdy,  nigdy  przerwał  Fadowicz, 
sukna  wasze  niebędą  miały  tego  glanc,  tego  pucha, 
jak  Sedam...  tu  podniósł  łokieć  przeciw  światłu,  I  po- 
kazał IiSknące  się  lustrem  sukno  fraku  swojego,  a  da-r 
lej  przydał,  niekoniecznie  patryotyzm  na  tem  zależy, 
źehy  chodzić  w  suknie  krajowym.    Zkądże  weźmiecie 
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fabrykantów,  wszak  nasi  kopią  phigiem  w  polo....  Co 
tylko  tyczy  się  fabryk ,  rzekł  mój  Lejba,  to  najwła- 
ściwiej  przedmiotem  ludu  mego,  to  jest  żydów,  staćby 
0ię  powinno,  Comment,  zawołał  Fadowicz  z  zadziwi- 
niem ,  Monsieur  est  juif?  je  ne  Paruois  jamais  di- 
vmS,  Comment  Monsieur  est  juif  ^  c*est  ii  possible? 
comment  peut  on  etre  Juif?  Rien  de  plus  facile ,  od- 
parł. Lej  ba,  cuand  on  est  ne  dans  cette  religion..,, 
Monsieur  le  Juif  a  ete  long  temps  a  Paris?..,.  nigdy  m 
z  Polski  nie  wyjechał....  cependant  eette  tournuj^e, 
eette  facilitŁ..,  Są  skutkiem  rzekł  Edmund  dobrego 
wychowania  krajowego,  i  pilności  młodzieńca  tego. 
To  się  stało  cudem ,  rzekł  Fadowicz ,  J^espere  aussi 
mieć  dzieciów,  ale  ich  będę  chował  w  Paryżu,  nie 
mniemam  bowiem,  żeby  patryotyzm  na  tem  zależał, 
żeby  dzieci  Polaków,  umieli  i  mówili  po  Polsku? 

Tu  rzuciwszy  przypadkiem  oczy  na  roztoczony  w 
pokoju  kobierzec.  Pan  Hrabia  rzecze,  tak  bardzo 
chwali  fabryko  w  krajowego,  a  przecie  kobierców  An- 
gielskiego kupi.  Mylisz  się  WPan ,  odpowiedział 
Edmund,  jest  Xq  kobierzec  z  fabryki  krajowej.... 
Znać  rzecze  Fadowicz ,  bo  letki  i  rzadki....  załóż  się 
WPan  ^se  mną,  przerwał  Edmund,  że  i  gęściej szy,  i 
ważniejszy,  niż  są  Angielskie  *).   Niechcę  się  zakła- 


*)  w  islocie  samej  kobierce  Dasze  Warszawskie  dychtowniejsze 
są  i  mocniejsze  niz  Angielskie  lob  inne :  przekona  się  o  tem  każdy, 
kto  weźmie  na  wagę  łokieć  kobierca  naszego  i  zagranicznego.  Rząd 
dla  utrzymania  tej  fabryki  spuszcza  na  cenę ,  jaką  kosztnją ,  prze- 
cież wolimy  obce. 
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4aĆ9  rzekł  ów  nierozwaiay  młodzieniec,  ale  ja  nie- 
rosuimiem,  żeby  w  tern  zależał  patryotyzm,  i>y  swoje 
kobierce  przekładać  nad  Aja^elskie. 

Ta  rożnowa  zaczynała  cokolwiek  ustawać ,  Fado- 
^dcz  wstał  z  krzesła,  i  jak  gdyby  grzebień  jaki,  pu- 
ściwszy palce  swe  przez   gęste  ^  czarne  swe  kudły, 
przybliżył  się  do  Hrabianki ,  i  włożywszy  ręce  w  kie- 
szonki., od  spodni,  zgarbiwszy  się  nieco,  patrząc  na 
lakierowane  swe  trzewiki,    zaczął  z  nią  rozmowę, 
niby   to   wesołą  i  dowcipną;    Hrabianka,   na  której 
-wszystkie  doskonałości  Fadowicza  nie  wielkie  .zdawały 
się  czynić  wrażenie ,  odpowiadała  mu  grzecznie ,  lecz 
dosyć  zimno,  i  obojętnie*    W  czasie   tej   rozmowy, 
Fadowicz  po  kilkakroć  spojrzawszy  na  ronie ,  zapytał 
po  cichu  Edmunda:^  Qui  est  cette  jeune  personne? 
Jest  to   dziewica   Żydowska ,  odpowiedział  Edmund, 
któi*a  u  nas  znalazła  schronienie.    Elle  est  diablement 
joUe ,  que  vous  etes  heureux  mon  cher  I  bynajmniej 
odparł  Edmund,  .oto  jej  narzeczony,  pokazując  na 
Łejbe....    Queque  ^  ca  fail  rzekł  trzpiot  ów....    tant 
nueux ,  to  mówiąc  przybliżył  się  do  mnie :  Mademoi^ 
selle  est  Juwe  ?  nierozumiem  po  Francuzku ,  rzekłam, 
i  wziąwszy  robotę  moje,  w  inną  udałam  się  stronę 
pokoju.    &€sf  sauvage^  c^est  encore  gauche^  rzekł 
Fadowicz  obracając  się  do  Edmunda.    Fous  aprwoi" 
serez  cela  rzekł ,  zanosząc  się  od  śmiechu. 

Edmund  z  politowaniem  podniósł  ramiona :...  ^ic 
ua  to  niezważając  Fadowicz  kręcił  się  po  całym  po- 
koju, usiadłszy  nakoniec  przy  klawikorcie,  to  zape- 
wne Wiedeńskie  piano    rzekł,   wybo^'ne:  mylisz  się 
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WPan!  odpowM^i^  Bdorańd^  j«8t  to  msimtteiit'  zr^ 
bioBf  w  Warszawie  fraxszP^  Ł»dzffzyń^efft^*^  C-eM 
tmpossible,...  Gz)^taj  Wi^  -ii»pisuv.  Tu  sacaąl  brsą^ 
Icić,  i  cłtoć  nieprossdfif  scaćpiewał  i^awMiSt  p^^'f 
^hagrm, 

Skc^icKywsty    z  ttdjfupekiiejsjecBi  wfitmictrznna 
zadow<dai0niem ,  ;p<Mitrziegł  Ba<Ua«rikom«  4wie  małe 
4£siąieczM,>by^  tp  Tpagsedye,  jBaiiiara  Felińskiegie, 
i  Łuidgardft  Ki^opiófikiago  i  p<yfiv^ł  je  -  tnyiot  iiasjB, 
|>cz«bieg4iszf  oczyma  5  eomntmt  vgus  tmz  ceła?  tm- 
KTołal:  i  czemaź  nie,  odpowiedziała  Hrobiaiika^  są  to 
wyborne  «ztttkL^.  pour  matf&ne  ownoisĄmHaome^ 
widziałaś  WPaa  te  sztuki  w  Wafsza;#io    zapytirf 
Edmund,.^  nigdf  w  iyda  moj^ni  utebyłeio  na  PoMdiii 
Teatr ,  ciessę  aę ,  ie  Rząd  płaci  4000  dakaAów  na 
^cenę  cadsoztemską,  i  ie  Jakikolwiek  jest  Teatr  Frań* 
ciizkiegó  t   jakoż   cała   b4mnB  ćompagnie  tam  tylko 
iMzęszcza,  a  w  teatrze  Poł^kira  pies  nie  ma.   Temiń 
gorzej ,  rzekł  z  żywością  Bdmiu^ ,   nie  wydoskonali 
«ię  nigdy  scena  narodowa ,  póki  dolirym  tonem  będzie 
przekładać  oboe  płaskie  krotofilo  sad  własne  pfodj% 
wstyd  patrzyć  na  loże  nasze  puste,  gdy  franecntie 
ii^ajęte.   Snntek  mię  ogarnął,  gdym  na  najlepszej  cpryv 
iginałnej  sztuce  Poiskiej  widział  nieraz  dwie  tylko  loie 
\  kilka  krzeseł  zajętych:  gidy  jaka  nowoió  przylaitoje 
szarmantstwo  dia  tego ,  by  powiedziecie  widziało,  i 
zobaczywszy  ulatuje  na  zawsze.   Mnóztwo,  przekłada 
^ekoracye,  bengalskie   ognie  pływających  w  niebie- 
skich obłokach  aniołków,  n^^  najpiękniejsze  wzory; 
i  tak  będzie,  póki  nazywająca  się   dobra   komiiank 
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lepszego  nie  da  pnyklado....  Słyszałem  przerwał  Fa-^ 
dowieź  9  że  B6g  wie  co  się  wyralia  aa  aaszej  scetai^ 
ie  tam  ,  aiino  nakładów  i  prac  pazedlsiębicrcy  ^  dzi||e 
sicjakniegityś  w  Polszeze,  gd^ie  raoinowładey  wlę-* 
cej  ziMezylł  nih  sam  Król,  ie  eałe asik»waDia  oa  tanit 
by  cadackim  jakim  na  afisza  tytdłeta,  kpa^  |a^  na 
wędUcę  łatwowierną  psUieznoiił,  a  aalicB  niiej  lalwo- 
wierni  idą  do  Fraofcuzów. 

Idą  9  rzecze  Edmund  ^  jedni  dia  lego ,  ie  w  rzeezy 
aanHep,  wstyd  jpowredziećy  lepiej  umieją  po  Franctoku, 
liii  po  Polsko  ^  dhidzy  idą  dla  tego  ie  pierwdi  peszKj 
ze  widząc  najmodniejsze  kapeloszo  a  pióramiy  wyd^y^^ 
lająee  się  z  t6i^  widząc  całier  ss^armaactwo,  eałą  eie- 
gancyą  nasze  wpadającą  w  zachwycenia  nad  sariiobój-' 
stwem  Zokrysa,  moiemają,  źe  Zokrys  jest  eaea^  a 
Zygmunt  August  bia.  —  Mniejsza  oto,  przerwał  Fado- 
wkz,  me  na  tern  zależy  patryotyzni;,  żeby  bywać  na 
PoUkim  teatrze. 

Chciałbym  też  widzieć ,-  rzekł  seryo  Edmund,  na 
czem  też  WPan  patryotyzm  zakładasz ,  ogłosiłeś  że 
można  być  dobrym  Polakiem,  aienmiejąc  mowy  oj-* 
czystej:  wzgardzenie  rękodziełami  krajowcmi,  choć 
dobremi,  znajdujesz  także  przykładnem  dla  obywa- 
telstwa, śmiesz  twierdzić  nakoniec,  że  wstydzić  się 
sceny  narodowej ,  uciekać  od  niej ,  i  to  jest  chwa- 
lebnem. 

Jeźłi  tak  jest ,  chciejże  mi  proszę  powiedzieć, 
jakże  nazywać  będziem  tę  winowajczą  obojętność,  dla 
dobra  powszechnego ,  i  w  czem  zakładasz  pogardę  na^ 
rodowości  naszej  ?    Gzy  to  chwałą  naszą  będzie ,  by 

J.  u.  N.  Tom  Vn.  i^ 
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krwawym  potem  kmieci  naszych  oblane  dochody  wy- 
syłać za  panice,  i  na  ziemi  Polskiej,  na  mogiłach 
przodków  naszych^  mieć  się  za  Francuzów,  lob  Angli* 
k4w?  —  Fousprenez  les  ckoses  trop  au  seneux  rz^ 
Fadowicz,  i  wziąwszy  kapelusz  i  badynkę  pożegnał 
kompanię  i  odjechał. 

Go  to  za  ^ieszne  stworzenie,  kochana  ma  Racłiel, 
jeźli  nasze  Talmudy,  przesądy,  czynią  nas  tak  nikcze- 
mnemi  w  oczach  świata,  ach  jakie  przesadzone,  wy- 
narodowione wychowanie,  czyni  równie  śmieszneni^ 
jak  politowania  godnemi  podobne  twory ,  jakim  jest 
Pan  Fadowicz.  Baroj  długości  listu  tego,  sama  szczę- 
śliwa,  zapewniona  od  kochanego  Lejby  mego  źe  i  wy 
w  krotce  szczęśliwemi  będziecie ,  puściłam  pióro  moje, 
i  nie  zatrzymałam  go ,  aż  zmordowane  zatrzymało  się 
samo. 

Pisał  Lejba  do  ojca  mego,  przypisałam  się  i  }9[^ 
zmiękcząź  go  tkliwe  nasze  wyrazy  miłości  i  przywią- 
zania? Z  niecierpliwością  oczekujemy  odpowiedzi 
jego  i  wiadomości,  jak  u  was  obróciły  się  rzeczjr. 
Bądź  zdrowa  kochana  ma  Rachel. 


Sb8SV  SSS8S« 
Abrahani    de   Iiejby« 
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Schyl  głowę  twoją  przed  majestatem  Najwyższe- 
go, młody  mój  przyjaciela;  święta  dobroć  Pana,  nie 
lylko  ciebie,  i  twoich  wybawiła  od  ucisku,  ale,  co 
więcej  nierównie,  rozdarła  zasłonę,  tak  długo  nie- 
szczęsny lud  nasz  Izraelski  trzymającą  w  ślepocie. 
Słuchaj,  jak  się  to  stało.  Jui  więcej  od  niedziel 
trzech,  w  nędzy  i  utrapieniu,  trzymała  klątew  Jan- 
kiela, licznych  miasta  tego  mieszkańców:  cierpieli 
wszyscy,  bardziej  atoli  nad  innych  Moszko,  ojciec 
twej  Sary:  znasz  rozciągłość  handlu  jego,  zastano- 
wiony  w  licznych  rozgałęzieniach  swoich,  codziennie 
nieporachowane  przynosił  mu  straty. 

Na  dopełnienie  największej  ze  wszystkich,  do^ 
niesiono  mu,    ii  gdy   dla  klątwy,   ni   on   sam,   m 
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wspólnik  jego,'  niemogli  być  przyiomaemi  przemy- 
canin  kilkaset  koni,  wszystkie  te  konie  schwytanemi 
przez  Celników  zostały ,  i  że  strof  za  to  podejście 
niezmierne  summy  wynosi.  —  Na  wieść  tak  okro- 
pną jął  sobie  Moszko  targać  pejsaki,  posypał  głowę 
swoje  popiołem,  płakał  i  wrzeszczał  okropnie.  Roz- 
pacz Herszka  niemniej  była  żałosną.  Gdy  czas  ul- 
iył  nieco  pierwszą  ich  boleść  i  przerażenie ,  oby4,wa 
potajemnie  przyszli  do  mnie  proszą/e  o  radę.  Za- 
taję, rzekłem  im,  że  gdy  w  sprawach  religijnych 
niechcieliście  mię  słuchać ,  dziś  w  przygodzie ,  ty- 
czącej się.  osobistych  zysków  wasaiy«^,  sdania  mego 
szukacie.  Mieliście  mię  za  odszczepieńca,  ja,  który 
was  zawsze  za  bliźnich ,  za  braci  mych  miałem :  jak 
bliźnim  moim,  i  w  tej  ciężkiej  chwili,  jasno  wam 
zdanie  moje  otworzę.  Dopuściliście  się  zapewne  cię- 
żkiegr  pr&esftępsiwa,  oszukując  po  tyleknoć  Rząd 
Hy wyższy  krajowy;  zkądże  to  poszło,  ota  z  pcae- 
wrotnej  nauki  waszej ,  oto  że  wam  czyjaa»  w  Tai- 
madzie  w  traktacie  MegiUa  foL  1^  że  Zydiom  woiJM 
jest  Glupześc^aa  oazokiwajć:  potraciliście  okropm«  aa 
liandia  waszym;  wymorzyliście  się  głodem «  sU^ci- 
liście  się  w  właenych  rodzinach,  przez  cóż?  przez 
rzuconą  klątwę  zagorzałego  Jankiela?  za  co,  czy 
za  przestępstwo  zakonu?  me^  oto,  że  uczciw»  dzio^ 
wica,  niemiłema  ręki  swej  dać  nieciidała?  klóż  Jan- 
kielowi dal  to  prawo?  czy  przykazanie  Boże ,  czy 
zakon  Mojżesza?  nie,  nadały  ma  je  waaaa  ni^o- 
jęla  łalwowiemość ,  wasza  ślepota.  W  jaką  pnez 
me  pogrążyliście  się   przepaść ,  sami  wiiizick ,  by 
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z  JĆej  się  wydobyć,  eóź  wam  czynić  cosUjef  oto 
słuchać  czystego  słowa  Boće^o ,  wyrzec  się  na  widd 
Talmoda ,  jako  źródła  wsiystkicli  nieszczęść  naszyć^ 
zawrzeć  aszy  na  te  wszystkie  bezroznnuie  balama* 
ctwa^  któreni  was  Jiiegodni  fluenia  s^szych  maiiiią^ 
i  oszukują.  Wierzyć  le  każdy  człowiek  bez  różnicy 
jest  bliioira  waszym,  ie,  gdy  Taboiid  naucza,  aby 
go  nieBawid^dć,  B^  świętym  swym  palcem  napisał 
aa  taldicy,  aby  go  kocbać,  i  miłować:  któremoi  z 
tych  dwóch  wierzyć  będziecie  ?  Bersst  du ,  Herszt 
dul  mówiJi  do  siebie  Moszko  i  Herszko,  obracając 
się  potem  do  maie,  rzekli^  to  eoś  nam  powiedział 
Abrahamie ,  zdaje  się  nam  rozsądnem ,  przecięi  wy- 
rzec się  tak  raptownie  Talmadn ,  który  nam  zalecano 
przez  lat  tyle,  jako  wyiszy  nad  pismo  same^  nie^ 
jednej  chwili  jest  sprawą:  pozwól  więc,  ie  się  na- 
myślimy, teraz  zaś  powiedz  nam,  czyli  bez  wykro- 
czenia przeciw  zakonowi  będący  w  klątwie,  bandei 
nasz  możemy  prowadzić,  widzisz,  ileśmy  slracili; 
straty  te  powiększają  się  codzień,  oto  są  fnrmaai 
przydali,  0cilku  Żydów  przywołując  do  siebie,)  któ- 
rzy rozwożeniem  tylko  towarów  żywili  siebie ,  zony, 
i  dzieci,  dziś  mrząey  od  głodu,  cóż  oni,  cóż  my 
czynić  będziemy?  iNieuważać,  rzekłem,  na  klątwę 
nieprawą,  pracować,  prowadzić  dalej  uczciwy  zaro- 
bek, lecz  strzedz  się  podejść  i  oszukaństwa* 

Ucieszeni  tym  wyrokiem,  wyszli  z  domu  mego, 
i  nieupłynęło  trzech  godzin,  jak  kilkanaście  bryk  z 
wielkim  trzaskiem  biczów  w  rozmaite  strony  ruszać 
zaczęło.     Miło  mi  było  widzieć,  iż  lud  bynajmniej, 
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Dieoburzał  się  na  to ,  lecz  zagorzały  nasz  Rdbtn, 
ilepy  Jankiela  zwolennik,  wyleciał  z  kilkn  starszemi 
bractwa  9  wrzeszcząc  na  farmanów,  przyponunając 
im  klątwę ,  i  chcąc  ich  cofnąć  nazad.  Na  próżno 
atoli ,  puścili  się  w  zaimierzone  drogi.  Nieposiadając 
się  w  gniewie  swym  Rabin ,  dniem  i  nocą  wysłał  do 
Jankiela,  nwiadomiając  go  o  tej  wzgardzie  rozkazów 
jego.  W  przeciągu  dni  kilku  zaczęto  się  •swajać  z 
pogardą  tej  klątwy,  rozmowy  moje  z  wielu  przyczy- 
niły się  do  tego:  odżył  w  mieście  naszem  przemysł, 
zaczęto  pracować ,  i  z  wyklętemi  nawet  przestawać ; 
chwilowe  to  wypogodzenie  poprzednikiem  było  osta- 
tniej burzy  okropnej.  Dnia  piątego  przylatuje  Jan- 
kiel, zwołuje  wiernych  do  Bóżnicy:  pokazanie  się 
jego  wzbudziło  jakąś  trwogę  i  pomieszanie  ,  ^kntki 
długiego  posłuszeństwa  nałogu. 

Moszko  i  Herszek  pytali,  czy  mają  iść  z  dmgie- 
mi:  pójdziecie  ze  mną ,  rzekłem,  czas  jest,  lub  ży- 
cie położyć,  lub  nieszczęsnemn  ludowi  naszemu  raz 
na  zawsze  oczy  otworzyć.  To  mówiąc  wziąłem  rze- 
mienie moje  i  rantuch,  z  Herszkiem,  Meszkiem  i 
Ghaimem  udałem  się  do  szkoły.  Już  ją  był  -łnd  na- 
pełnił ,  już  Jankiel ,  stojąc  pod  świecznikiem  na  wy- 
sokości, pienił  się  i  piorunował  przeciw  bezbożnym: 
postrzegłszy  nas  wychodzących,  bardziej  jeszcze 
zatrząsł  się  ze  złości:  precz  od  progów  Izraela  za- 
wołał przeklęci ,  i  odszczepieni....  Jak  gdybym  słów 
tych  niesłyszał,  postępuję  dalej,  towarzysze  za  mną. 
—  Niewidzicież ,  krzyknął  znów  Jankiel ,  co  się 
dzieje,  niesłyszycież  głosu  mojego?  kto  prawy  he- 
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iMmj^zyk,  kto  posłusciiy  jeszcze  u^Bta^ęzema  z 
Cliassidimów ,  niech  męinie  prawicę  i^weję  podniesie, 
i  X  domu  Bożego  wytrąci  przeklętych.  Th  Szaul, 
iosiel,  Dawid,  syn  Szmnla,  leyk  Benjamin,  i  Ru- 
bin posunęli  się  ku  nam  z  podniesionemi  pięściami. 
Mcżei,  oz  wał  stę  Herszek,  oj^eiec  Jankiela,  czy  iii 
i  ojca  twojego  zabijać  każesz  1  I  Tatele,  i  Mamele, 
i  braci,  i  siostry.,  aź  d#  ostatniego  szczenięcia,  za- 
ślepieniec zawołał:  na  ten  głos  szaleńca,  najwier- 
mejsi  mu  z  przestrachem  opuścili  ręce.  Podziw:, 
zgroza,  obsłnpienie  ogarnęły  lad  cały.  Jankiel  sam 
błady ,  i  odrętwiały  zapomniał  mowy  w  swych  nćcieoh, 
pies^  się,  ziewał,  strasznie  mrugał  oczyma,  Bak».- 
niec  zemdlony  z  głową  zwieszoną  bardziej  padł.  na 
ławę  Bii  usiadł.  Wtenczas  ja  korzystając  z  por 
wszeehnej  zgrozy,  którą  lud  cały  przejętym  .był 
oa  wćeiekłe  rozkazy  Jankiela,  w  te  słowa  odezwa- 
łem się.  — 

„Ludu  Izraela^  wy  wszyscy,  co  mię  słuchacie. 
„Jeżeli  któren  z  was  naj sędzi wszych,  najstarszych 
„latami,  odezwać  się  może,  że  kiedykolwiek  Abra- 
„ham  powiedział  wam  nieprawdę  za  prawdę,  jeżeli 
„którykolwiek  z  was  powiedzieć  mi  może,  skrzyw- 
„dziłeś  mię,  jeżeli  który  z  was  zarzuci  mi  wy- 
„kroezenle  jakie  przeciw  zakonowi  Mojżesza,  cno- 
„eie,  i  miłości  bliźniego,  niech  wystąpi,  niech  się 
,;odezwie,  a  ja  umilknę,  i  słuchać  go  będę....^'  —  Tu 
zatrzymałem  się,  a.  gdy  się  długo  nikt  nieodzywaL.^. 
„Milczycie,  dozwólcie  więc,  rzekłem,  że  ja  mówi^ 
„będę.     W   tem   odrętwienia  Jankiela   widzicie   pot- 
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^tęiną  ^«wkę  J«Ii9wy:  zlitował  aią  on  nad  ludefli 
^swiOMi^  i  m«ehciał,  b)^  był  dłużej  szalonych  zago*- 
^zelców  igrzyskiem.     Do    czegpoź   nas    przywiodły 
Jbłędne  ich  aaaki ,  aieladzkie  zabobony ,  dzikie  Ta£> 
^^mndzifitów  i  Kabali^tów  tłumaczenia,  baśnie?     Spój- 
„rzyjcie  na  siebie,  spojrzyjcie  na  braci  waszych  roz- 
„proszonych  po  ziemi  okręga,     I  czernie  jesleśmy 
„wszyscy?   o  to  wygna6cani,   wzgardzonemi   tuła- 
„ezamL     Będziemże  się  temu  dziwić ,  mozemyi  mieć 
^yojczyznę ,    gdy  ziemię «    co  nam  od  wieków    daje 
„przytR^k,   obcą   zowiemy?    moiemyż   mieć  przy- 
„ohylnyeh,  gdy  kaidego,  co  nie  jest  hebrajczykiem, 
„oicsBiamy  za  człeka,  gdy   go  nczeni  nasi  nakazują 
^nienawidzić ,  i  jak  splagawiouym  brzydzić  się;  kto* 
„ryż  kraj  uzna  za  obywateli  tych ,  którzy  nieoznają 
„praw  krajowych ,  wyłamają  się  z  pod  jego  sądów: 
„strój,  język,  obyczaje  mają  odmienne.     I  czemuż 
„tak  jest;   bo  starsi  nasi  tak  nas   nauczają,   h9  w 
„zabobonach,  i  nleoiwieceniu  naszem  znajdując  swoje 
„korzyści,  odpychają  od  na^  naukę  i  światło  praw- 
„dziwe.    Jakże    długo    poznawać   tego  oiebędziem. 
„Ach  jakaż  różnica  świętości   i  potęgi  Izraela,   za 
„czasów  Dawida   i  Salomona  ,    za  czasów ,    gdzie 
„czczono  Boga  Syomi,   gdzie  nieznano  Talmudu ,  i 
„nieznane  praw  innych,  jak  te,  co  były  złożone  w 
„skrzyni   przymierza:   jakaż   mówię  różnica,    nię- 
„dzy  powagą  i  blaskłeni  dni  tamtych,  a  dzisiejszem 
„npodieninfli  naszem.    Jeżli  więc   temu  zaprzeczyć 
„niemożem,  znajdzież  się  Izraelita,  któryby  się  nie- 
„wyrzekł  iych  wszystki^  gubiących  nas  Talmudy- 
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^^eznydi  bał^umctWil  a  niepowrócił  d^  tych  jpi*aw» 
„|>od  któreni  dłog«  był  kwitnącym  i  sz£zę^wym7 

y^uchajełe  mię  ląraelici !  Ośmdziesi^y  ósmy 
^rok  koóezę  życia  laojego.,  nie  w  chwili  s^pewnC) 
r^izie  zstępuję  do  grobu,  i  w  krotce  z  ojcy  majemi 
,4>ołączoDym  się  ujrzę ,  ałe  w  tej  to  zapewne  chwili, 
„oduraiyłbym  się  was  do  złeg«  prowadzić :  ach  gdy- 
,^y  tak  hyło,  pioruny  straszliwego  Boga  skruszy* 
9,łyby  mię  na  miejscu.  Lecz  gdy  widzę,  ze  ten  Bóg 
^, Abrahama,  Izaaka  i  Jakuba,  zmiękczył  serca  wa* 
9,sze ,  otworzył  uszy  wasze  ku  prawdzie ,  ąwierzcie* 
„źe  słowa  i  rady  moje  pochodzą  z  jego  świętego  aa* 
^tchiuenia.  Tak  jest,  jego  to  duchem  zj^rzany  wo- 
„łam  do  was/^  Tu  waaąwszy  tablicę  w  rękę ,  i  pod- 
nosząc ją  do  góry:  „przysiężmy,  rzekłem  na  ten 
-prawdziwy  zakon  Najwyższego ,  ii  on  będzie  jedy* 
^iiem  prawem  naszem****^'  Z  niewymownym  zapa- 
łem odezwała  się  rzesza  cała;  przysięgamy.. ••  „Je» 
-łiowie najwyższemu ,  niech  będą  dzięki,  zawołałem, 
-lecz  niedoćó  na  tern,  przysiągłszy,  że  jedynie  słn- 
^,cbaó  będziemy  zakonu,  który  nam  Bóg  podał  przez 
„ręce  Mojżesza,  wyrzeknijmy  się  tych  wszystkich 
,4^fi^i  i  ttómaezeń,  które  nam  zagorzała  obłędność 
„ludzka  nar^uciła.^^  Niech  giną!  zawołał  lud:  ta 
przybliżywszy  ogieó  z  gorejącego  kagańca  do  leżą- 
cych stosów  Talmudu,  Myszny,  Gemary,  do  Kaba* 
listów,  Komentarzów,  zapaliłem  je;  wśród  kłębów 
ca^amiego  dymu  spłonęły  stosy  bezl>oine  a  lud  radosne 
okrzyki  podniósł  do  nieba. 
Nio  ja  to,   młody  mój  przyjacielu,  nie  ja  proch 
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nędzty,  ale  potęine  ramie  Najwyższego  tę  tak  wiel* 
ką  sprawiło  odmianę.  Bodajby  przykład  tego,  co 
się  n  nas  stało,  naśladowanym  był  wszędzie:  bodaj- 
by wszyscy  światli  Izraelici  połączyli  wspólnie  siły 
swoje,  i  ohydne,  nieludzkie  zabobony;  naaki  star- 
szych naszych  pokmszyli  na  wieki*  Nie  uwierzysz 
jaka  tu  radość:  korzystam  z  tego  dani  światłości, 
która  zstąpiła  na  Ind  nasz,  korzystam  z  powolności 
umysłów  bym  od  tylu  lat  przygotowane  juź  odmia- 
ny zaprowadził  w  zgromadzeniu  naszem.  Ważniej- 
szemi  odrodzonych  Izraelitów  prawidłami  będą  nastę- 
pujące. 

1.  Biblia  ze  wszystkiemi  księgami  swemi  jedynie 
za  prawo  Bozkie  uważaną  będzie. 

2»  Talmudy  Myszna,  Gemara*,  wszystkie  Ko- 
mentaryusze ,  wszystkie  ^księgi  Kabalistyczne ,  jako 
obrażające  samego  Boga  i  ludzkość',  wszędzie  zni- 
szczone i  spalone  będą.  ^ 

3.  Dzieci  Izraelitów  uczyć  się  będą  pisma  Swgo 
i  obrządków  religji,  od  wybranych  po  temu  światłych 
nauczycieli,  wszystkie  inne  nauki  konieczme  w  szko- 
łach pobieżnych  Rządowych  odbierać  będą. 

4.  Żaden  starozakonny  przed  rokiem  24.  dzie- 
wczyna przed  rokiem  18.  brać  się  z  sobą  nie  mogą; 
skiby  zawierane  będą  w  przytomności  urzędników  kra- 
jowych. 

5.  Obrządki  nasze  religijne,  ile  można,  do  trybu 
oznaczonego  w  księgach  Mojżesza,  powróconemi  bę- 
dą. Zamiast  dawania  składek  do'  kachałów  i  bractw 
starszych ,  wszyscy  starozakonni  Polacy  uczynią  po- 
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^wśzechną  składkę  na  wybudowanie  na  wskazaniem  do 
te^o  od  Rządu  miejsco ,  choć  w  małem  podobieństwie, 
kościół  Salomona :  umieszczenemi  w  ain  będą  skrzy- 
nia przynsierza,  opony,  trójnogi  do  kadzidła,  ćwi0- 
czniki  etc.  etc. 

6.  Przez  wyznaczonych  i  ezaminowanych  przes 
Rząd  Krajowy  Rabitiów,  wybrany  będzie  Wielki  ka^ 
płan^  approbowany  przez  Rząd:  wybrani  będą  Le* 
-Witowie  do  odprawowania  służby  Bożej  z  przyzwoitym 
|»ovządkiem  i  okazałością. 

7.  Gdy  odtąd  wszystkie  sprawy  cywifaie  między 
żydami  do  sądów  krajowych  należeć  mają,  Rabini  pod 
ntratą  urzędów  i  pięć  lat  więzienia,  od  .sądzenia 
^wszelkich  spraw  odsunięci,  samem  tylko  pełnieni«m 
religijnych  obrządków  i  obowiązków  zatmdniad  się 
mają :  wszystkie  kachały  i  bractwa  starszych  znoszą 
się  na  zawsze,  język  Polski  będzie  językiem  wyznania 
slarozakonnego. 

S.  We  wszystkich  miejscach,  gdzie  się  znajdzie 
dostateczna  liczba  starozakonnych ,  uprzywiUowani 
Rabini  nabożeństwo  po  synagogach  odprawiać  będą  w 
języku  Polskim. 

9.  Każdy  Belfer ,  Bakałarz ,  Nauczyciel  lub  inny 
Żyd,  któryby  się  odważał  nauczać  Talmudu,  My- 
szny,  Gemary  etc.  etc.,  na  10.  lat  ciężkiego  wiezie* 
nia,  i  tysiąc  talarów  strofu  skazanym  będzie. 

10.  Wszystkie  drukarnie,  w  którychby  się  od- 
ważano drukować  Tahundy ,  księgi  Komentarzów, 
Kabały  etc.  etc.' zamknięte  i  strefowi  10,000  Talarów 
podpadać  będą:   tejże  karze  podpadnie   każdy  księ- 
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gai*z  fodołiae  księgi  sprowadzająey  z  sagraaicy ,  luli 
zbierający  Ba  nie  prenumeratę. 

Te  są  przedniej  sze  ustawy,  które  zamykam  współ- 
rodakom moim  podać  do  przyjęcia,  ustawy  zgadza- 
jące się  z  świętością  zakonu  wielkiego  prawodawcy 
naszego,  z  życzeniem  Rząda  krajowego,  z  obecnem 
aakoniec  położeniem  naszem.  Gdybyśmy  byli  nie- 
podległym narodem  ,  gdybyśmy  się  widzieli  Panami 
Palestyny,  prawa  te  zupebouejszemi  byłyby.  Dzisiaj 
oddalić  od  nas  toczący  wnętrzności  nasze  jad  TaloNK 
dowy ,  uczynić  dobre,  które  można,  już  to  jest  wiele 
uczynić. 

Ufam,  iż  jak  dobrze  życzący  współbraciom  twoim 
Izraelita,  wiadomości  te  odbierzesz  z  radością.  Do- 
niosłem d  je  najprzód,  bo  wiem,  że  u  ciebie  to 
wszystko,  co  się  tyczy  dobra  zakonu  twego,  droi- 
szem  jest  nad  własne  twe  dobro.  Lecz,  żeby  cię 
i  w  tem  niezostawić  w  niewiadomości ,  oznajmuję  ci, 
że  sławny  ów  Luminarz  Jankiel ,  rywal  twój ,  tak 
był  zaszłą  niespodzianą  w  zgromadzeniu  naszem  od- 
mianą przejęty  i  przelękniony,  iż  przez  kilka  godzin 
do  zmysłów  przyjść  niemógł,  gdy  nawet  minął  paro* 
xyzm,  zdawało  się,  iż  z  reszty  rozsądku  ogołoconym 
został.  Ulitowawszy  się  nad  nim  ojciec  jego  Herszko, 
w  okrytej  Iwdzie  odesłał  go  do  domu.  Ucieszycie 
się  zapewne,  i  ty,  i  Sara  twoja,  gdy  wam  doniosę, 
że  list  Lejby,  a  może  i  dzisiejsze  tmdnośd,  w  któ- 
rych się  Moszko  znajduje,  zmiejszyły  wstręt,  który 
czuł  tak  długo  do  połączenia  was  razem. 

Uleczenie  z  zabolionów,   w  ktoryeb   go  Jankiel 
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trzymał ,  nie  mało  takie  pomogło ,  ale  lepiej  poznasz 
to  z  listu  Moszka,  który  tntaj  przyłączam.  Ciesz  się 
kochany  przyjacielu,  po  długich  czarnych  flagach 
zajaśniał  dzie^  pogodny  nad  Izraelem,  i  nad  tobą. 
T;^  jestem  znużony,  iż  dziwuję  się,  jakem  mógł  na* 
pisać  ten  list  tak  długi. 
Bądź  zdrów. 

Abraham, 

Rachel  moja  pozdrawia  was  serdeezme. 


9E  e  8  z  li.  o    do    Ij  e  J  b  y. 

d.  26.  Ab. 

Wraz  po  odebraniu  lista  twego,  poczyniły  się  tu 
wielkie  odmiany.  Dziś  dopiero  poznałem,  że  Abra- 
liam  jest  mężem,  z  którym  Pan  przemieszkuje,  gdy 
na  głos  jego,  jak  gdyby  niemocą  tknięty,  zamilkł  ów 
Jankiel,  Jankiel,  któregom  ja  sam  za  świętego  poli- 
czył. Z  wychodzącemi  z  ust  Abrahama  słowami ,  zda- 
wało się,  iż  zasłona  jakaś  spadała  z  oczu  moich,  i 
żem  pierwszy  raz  w  życiu  mojem,  poznał,  co  jest 
światło  prawdziwe.  Tenże  sam  skutek,  a  raczej  toż 
samo  najwyższego  działanie,  okazało  się  nad  całem 
zgromadzeniem  naszem.  Jedyny  podżegacz  zawzię- 
tości naszych,  ów  szalony  Jankiel,  już  się  oddalił, 
lecz  na  nieszczęście*  moje  zbyt  późno.  Rzucona  przez 
niego  klątwa  okropnych  strat  stała  się  dla  mnie  przy- 
czyną. Tak  srogiem  zagrożony  jestem  nieszczęściem, 
iż  lubo  wszelka  niechęć  ku  tobie  wygasła  już  w  sercu 
mojem,   myśl   wyprawiania  wesela,  w   dzień  może 
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iijpadka  mego,  jest  mi  nie   wdzięczną.     Wiesz,   że 
kilkaset   koni   przeprowadzonych   w  nieprzytomności 
mojej  za  granicę   schwytanemi  zostały,    źe  kary   i 
strofy  za  to,  jeźli  nieodwrócone ,  przyprowadziłyby 
mię  do  ostatniego  upadku.    Na  samo  wspomnienie ,  ile 
to  pieniędzy  trzeba  będzie  wysypać ,  drżę  cały.    Aj 
wej ,  aj  wej  ,  wystaw  sobie  najprzód  choćby  sto  koni, 
każdy  po  40  rubli  najmniej  ,  to  jest  4000  rubli:  zysku 
na  każdym  po  20  rubli,  to  jest  800  rubli:   razem 
4800    rubli   strofa,  latania  po  iiedztwaek  smarowa- 
nia, może  więcej  drugie  tyle  :  aj  wej ,  jak  wiele  pie- 
niędzy I  głowa  moja  cała  w  ogniach,  pot  śmiertelny 
występuje  na  czoło,   oszaleję,   albo  umrę,  jeźli  ty 
me]^zyjdziesz  fai  na  pomoc.    Dowiedziałem  się,  źe 
majątek  twój  jest  większym,  niźli  się  spodziewałem: 
znam,  mój  Lejbo,,  jak  ścisłe  są  związki  twoje  z  je- 
dnym z  najpierwszych  Panów  tutejszych,  użyj  kre- 
dytu twego,  by  za  wdaniem  się  tej  znakomitej  osoby 
wstrzymać  ezekucyą,  nim  się  znajdą  sposoby  do  uspra- 
wiedliwienia.   Przeklęty  Jankiel ,  gdyby  nie  jego  klą- 
twa, byłbym  sam  na  granicy  między  celuikami»t..  i 
nieszczęście  to  nigdyby  si^  nie  było  zdarzyło.    Przy- 
walony niem  ledwie  żyję :  aj  wej ,  co  będzie  ze  mną. 
W  tobie  jednym  nadzieja,  pamiętaj  że  od  tego  ręka 
Sióry  zawisła.   Jeźli  mię  wyrwiecie  z  tej  biedy,  całem 
^rcem  błogosławić  wam  będę.  Całi\ję  Siórę  moję» 


Itiielftel    de    SKry. 

d.  15.  Elot. 

Co  to  jest  za  szezęśeie  mieć  noinycfar  pnyjaeiół) 
mieć  gorliwego,  czyDoego  kochanka,  wszystkiego  tego 
powinszować  ei  muszę ,  kochana  Sióro  mofa.  Wła- 
śnie ,  gij  Moszko  ojciec  twój ,  i  Herszek ,  jnź  zwąt- 
pili o  sobie,  i  w  największej  byli  rozpaczy,  spada 
jak  z  ni«ba  Lejba  twój ,  60  mil  krajn  objechał  od  w 
tygodniu,  opatrzony  listami  Tęczyńskiego  nieźałował 
ni  pieniędzy,  ni  zabiegów,  ni  starań,  bf  odwrócić 
wiszące  nad  dwoma  spekulantami  nieszczęścia;  zape- 
wnia że  bez  aehybienia  prawa  rzecz  całą  wkrótce  do 
pomyślnego  doprowadzi  skntko. 

Na  wie4ć  tę ,  trudno  ci  opisać ,  jakie  były  onie- 
sienią  Moszka  i  Berszka ,  rzucili  się  obydwa  na  łono 
Lejby  twego ,  i  tak  go  ściskali  z  radości ,  iż  rozumia- 
łam ,  że  go  uduszą.  Bierz  Siórę  moje  wołał  twój  oj- 
ciec, daję  ci  ją  na  zawsze,  błogosławię  wam,  żyjcie 
szczęśliwie.    Rozczulona  matka  twoja  wylewała  łzy 
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rzewne.  Lejba  całająe  rękę  Moszki,  ojcze!  m^wił 
mu,  dło^  odrzucny  nie  szemrałem  na  ciebie,  ubo- 
lewałem raczej  nad  ł>łędamł,  w  których  cię  szaleni 
gorliwcy  trzymaK.  Nieznałed  mię  ojcze,  nieprzyja- 
ciel zabobonów,  i  przywłaszczonej  na  szkodę  luda 
starszych  naszyeh  władzy ,  prawym  byłem  czcicielem 
zakona  Mojżeszowego ,  żarliwym  obrońcą  ncisfcanycb 
przez  kachały  braci  moich.  Doznałeś  sam  ojcze, 
<»kropnych  skutków  samo  wolności  i  wściekłego  jej  za- 
pała. Doznałeś  jak  niekidzkie,  gorszące  Talmudu 
prawidła,  nauczając  nas,  że  kto  nie  żyd,  nie  jest 
człowiekiem,  że  go  oszukiwać  wolno,-  ja&  mówię 
prawidła  takie  o  włos  jeden  nieprzyprawiły  cię  o  zgu- 
bę. Cłiciej  więc  dziś,  gdy  nieba  otworzyły  ci  oczy, 
niewzraszone  wziąśó  przedsięwzięcie,  niedopuszczać 
się  nigdy  żadnego  podstępu,  żadnego  oszukaóstwa. 
Ach  wierz  mi  ojcze,  najlepszą,  najpewniejszą,  ze 
wszystkich  dróg,  jest  ifaroga  uczciwości  i  prawdy. 
Przyrzekł  to  Meszko,  i  najściślejsza  ufność  i  przy- 
jaźń panuje  dziś  między  temi,  którzy  tak  niesłusznie 
prześladowali  siebie. 

Jest  ci  czego  powinszować ,  kochana  Sióro  moja : 
Lejba  twój  jest  ładny,  ale  bardzo  ładny:  co  to  za 
oczy,  jaka  kibić,  jaka  szykowność,  jaki  w  nim  ro- 
zum i  słodycz.  Szczęście,  że  kocham  Szmula  mego, 
bo  kto  wie ,  czybym  się  w  Lejbie  twoim  niezdLochała. 
Odwiedza  on  często  ojca  mego ,  który  go  niezmiemie 
polubił,  niewypowiedzianie  szczęśliwi  obydwa ,  z  za- 
szłych tu  odmian ,  już  widzą  powszechne  starozakon- 
nych* Polskich  odrodzenie.    Dałby  Bóg,  żeby  się  na- 
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dzieje  ieh  spełoiły.  Przeszłaś  więc  jai  metę  cierpki, 
kochana  przyjaciółko  moja,  ile  się  z  tego  cieszę,. ilei 
ci  winszuję :  porzocisz  wkrótce  pyszne  gmachy, 
wspaniałe  ogrody^  wyborne  towarzystwo,  ale  znaa 
ja  Siórę  moje,  wiem,  iż  szczupły  chędogi  domek  2 
tym  którego  kochasz  od  dzieciństwa,  nad  wszystkie 
przepychy  milszym  ci  będzie. 

Lejba  spieszy  się  do  ciebie ,  list  ten  zabiera ,  nie- 
zatrzymnjemy  go:  im  kto  bliższy  źródła »  tern  wię- 
ksze czuje  pragnienie.  Jaka  szkoda,  ii  P.  Tęczyśski, 
uparł  się  koniecznie,  by  wesele  w  miafiteczku  jego 
odprawiało  się. 

Rodzice  twoi  jutro  wyjeżdżają^  ojciec  mój,  zbyt 
jest  nowemi  układami  zatrudniony  zbyt  osłabiony  wie- 
kiem, by  zjechać  mógł  do  was,  ja  go  odstąpić  nie 
.mogę.  Przesyła  ci  jednak  błogosławieństwo  swoje,  a 
ja  łączę  do  nich  najczulsze  serca  mojego  śh)by» 

P.  S,  Ojciec  mój  pragnie ,  by  wesele  moje  odpra- 
wiało się  w  tenże  sam  dzień ,  co  i  twoje»  Pod  szczę- 
śliwszem  godłem,  związki  te  spoić  się  niemogły. 
Prawda,  że  Szmul  mój  nie  jest  Lejbą ^  lecz  wyboniyt 
poczciwy  człowiek-  pewną  jestem,  iż  hądę  z  nim 
szczęśliwą. 

Bądź  zdrowa  przyjaciółko  moja.  Mieliśmy  wiado- 
mość o  Jankielu,  czy  uwierzysz,  zupełnie  zwarye- 
wał.  Usta  więźnie,  coś  smaży  w  tygielku. 


stora   do   Kaelieli. 

d.  26.  Biot. 

Ta,  GO  była  powiernicą  wszystkich  trosków  i  cier- 
pień  moich,   Diecfa   pierwsza   odbiera  wiadomość   o 
szczęścia  mojem.    Mogęi  ci  wyrazić,  co  serce  me 
czuło,  gdy  luba  matka  liioja  przytuliła  mię  do  łona 
swego,  gdy  na  twarzy  dłągo  zagniewanego  ojca  ujrza- 
łam pierwszy  raż    ośmiech  uprzejmości,  i  łzę  wyci- 
śniętą przez  tkliwość.    Uczucia  te  przyjaciółko  moja 
opłaciły  wieki  fransunków.   Ciebie  tylko  niedostawało 
iLOchana  ma  Rachel,   lecz  myślę ^   że  ty  szczęśliwą 
jesteś  i  przestaję  narzekać.  Przyzwyczajeni  do  zawo- 
dów, uiechcieliśmy  odwlekać  ślubowin  naszych.    Tak 
jest,  dnia  wczorajszego  oddałam  rękę  moje  dobremu, 
i  cnotliwemu  Lejbie.    Potoki  szczęśliwości  zalewają 
serce  moje ,  zwolni  się  zapewne  ich  siła ,  lecz  upodo- 
banie się  na  wzajem,  szacunek,    nieograniczona  we 
wszystkich  życia  kolejach  wspólność   i   ufność,   nie 
zmniejszą  się  nigdy,  trwać   będą  na  wieki.     Młody 
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Hrabia  prowadził  mię  do  śluha,  nauczony  Rabin  od 
oblubieńca  mego  opuścił  śmieszne  u  nas  obrządku  tego 
zwyczaje.  Uroczyste  słowa  Boga  potwierdziły  serc 
zakochanych  przysięgi.  Po  skończonym  obrządku  Lej- 
ba szepnął  mi  do  ucha ,  bym  medal  mój  złoty  Stefana 
Batorego  młodemu  Hrabi  ofiarowała.  Przyjął  go  Edmund 
z  wdzięcznością ,  i  zaprosił  nas  do  zamku  na  wiecze- 
raą.  Ojciec  mńj  lAnmy  był  w  gradylm*owym  czarnym 
żupanie  ,  i  płaszczu,  z  dużemi  srebrnemi  haftkami: 
Matka  w  ajianiitnej  pmisowej  łałuszeze ,  tysiące  pereł 
zdobiły  skrzydła  od  czapki  jej ,  kolczyki  z  dniych 
ranttów^  podobnyż  kanak  spuszczał  się  na  piersi.  Ła- 
two wnosić  możesz,  jak  oboje  wszedłszy  w  pyszne 
progi  zamka  tutejszego ,  uderzeni  przepychem  mebli, 
i  bogatych  sprzętów,  pomieszali  irię  strasooie.  I6e 
bardsTiej  ni«  mai«je  serca  dobrego,  jak  ta  prędka  li- 
tość na  widok  osoby  czującej  npośledzeaie  swojo.  Dał 
tego  dowód  Edmund,  ^y  postrzagłszy  zakłopoceaie 
rodziców  moich ,  podw^  dla  nieb  natnralną  swą  gnie* 
czBOŚć  i  dobroć :  przez  wzgląd  na  ukorzenione  tyla 
latami  przesądy,  niechciał  miody  Hrabia  być  oczcitifr' 
kiem  uczty  naszej  wesefaiej. 

Najlepsze  tutejsze  kucbaiii  Izrael^e  przytwaic 
były  do  ugotowania  wieczerzy,  podług  naszych  zwy- 
czajów. 

Edmund  chodził  w  około  stołu,  uważając,  by  nan 
ttiezbywalo  aa  niebem.  Przy  kodku  uczty  nalał  kifltidi 
koszernego  wina ,  i  za  zdrowie  nowożeńców  wyebyU* 
Lejba  mój  spełnił  podobnyż  za  zdrowie  Hrałii,  i  ca- 
łego rodu  jego ,  łącząc  czułe  wyrazy  wdaęczaeści 
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i  najgorętsze  źfczenia,  o  nieprzerwane  pomyślności 
tak  dobrych  Państwa.  Przez  cały  ciąg  uczty  prze- 
strzegał Hrabia,  by  nikt  nie  tylko  z  służących,  ale  i 
domowych  nawet ,  niepoz walał  sobie  żadnych  uszczy- 
pliwych postrzeżeń,  żadnego  niewczesnego  żarta,  a 
gdy  wśród  wieczerzy ,  wpadła  Panna  Dufard  na  salę, 
i  postrzegłszy  ojca  mego  krzyknęła:  Ah!  guel  vilain 
Marabout^  Edmund  żywo  ją  zgromił;  i  wziąwszy  za 
rękę  wyprowadził  z  pokoju. 

Tak  deljkatnem  było  we  wszystkiem  tego  szano- 
wnego młodżiońca  postępowanie.  Nie  mogę  ci  zataić, 
ii  z  żalem  porzucam  dom  w  którym  tyle  odebrałam 
dowodów  dobroci.  Amelia  zdaje  się  mię  żałować,  wiele 
ona  korzystała  odemnie  w  polskim  języku :  wymowa 
jej  nierównie  jest  lepszą,  zaczęła  nabierać  i$makn  w 
polskich  pisarzach,  i  wszystko  to  wiana  jest  żydówce. 
Poniosę  do  groba  przywiązania  do  niejf,  i  wdzięczność 
dla  doniił  całego.  Jutro  wszyscy  puszczamy  się  w  dro- 
g^;  dwa  dni  zabawię  z  tobą,  potem  rodzice  moi  od- 
prowadzają mię  do  Iłży,  gdzie  mąż  mój,  już  najął 
dom,  poczynił  przygotowania,  i  wkrótce  fabrykę  fa- 
jansu rozpocznie!    Jak  miło  mi  będzie  nśoiskać  cię. 
Bodajby  Bóg  Abrahama,  Izaaka »  i  Jakóba  błogosła- 
^«  i  nam  wszystkiitt,  i  hraelowi  całdnm. 


3&<E>Q^<DI»<Ba%»S^ 


Jeżeli  w  ciąga  opowiadania  tego,  starozakonni 
bohaterowie,  i  bohaterki  nasze,  znalazły  jakąkolwiek 
łaskę  w  oczach  czytelnika,  zapragnie  on  zapewne  wie- 
dzieć, jakie  były  w  dafózem  życiu  powodzenia  ich 
wszystkich.  W  krótkich  słowach  zadosyć  uczynimy 
ciekawości  ich.  A  najprzód  nowożeńcy  nasi ,  piękny 
Lejba,  i  nieporównana  w  wdziękach  swych  Sióra ,  je- 
źli  można ,  coraz  bardziej  zakochani  w  sobie ,  żyją 
szczęśliwi.  Fabryka  ich  farfar  doskonali  się  codzien- 
nie, a  labo  Anglicy,  (tak  jak  robią  z  fabryką  kobier- 
ców naszych)  dając  farfury  swoje  za  bezcen,  usiłują 
zniszczyć  zakłady  jego,  przecież  wytrwały  w  przed- 
sięwzięciu s  wojem  Lejba,  dotrzymuje  im  kroku:  za- 
czął on  od  prostych  mis  i  talerzy ,  sprowadziwszy  po- 
tem co  najpiękniejsze  wzory,  co  raz  doskonalsze  wy- 
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mdbta ,  zaczął  aawet  na  kfirztałt  naczyń  fitfirsków  wy- 
rabiać podobne,  częścią  z  dawnemt  rysunkami,  częścią 
maiojąc  na  nich  wyjęte  z  dziejów  naszych  przygody. 
Do  całej  tej  roboty  nieużywa  jak  starozakonnej .  mło- 
dzieży, nauczając  idh  nietylko  rzemiosła  swego,  :ale 
wpajając  w  ich  serca,  czyste  religji,  i  moralności 
prawidła.  Bóg  dał  im  troje  dzieci ,  dwóch  synków  i 
córkę.  Synowiie  nazwani  po  dziadzie  i  ojca  Mpszko, 
i  Lejba ,  córka  Betsabe ,  prześliczne  i  dowcipne  dzie- 
cko ,  prawdziwa  rodziców  pociecha. 

Odwiedzając  i  odwiedzanemi  będąc  od  pierwszych 
w  okolicy  obywateli^  dowodzą  że  cnota,  światło,  oby- 
czaje ,  dobre  mienie  nabyte  uczciwemi  sposobami,  za- 
gładzają  tę  nierównt>ść,  którą  niedostatek  tylko  tych 
zalet  w  społeczeństwo  ludzl^e  wprowadza:  dowodzą 
że  nie  Chrześcijanie,  ale'  Żydzi  przez  wstręt  swój, 
ciemnotę,  szalbierstwa,  odłączają  się  od  mieszkańców 
ziemi,  w  której  przebywają  od  wieków.  Oboje  bywają 
często  u  Tęczyńskiego  i  siostry  jego,  która  niedawno 
poszła  za  Mikołaja  Firleja. 

Fadowicz,  sprzykrzywszy  sobie  nudy  Polskie- 
odrzucany  od  rozsądnych  panien  Polskich,  trzpień* 
tając  i  walcując  aż  do  starości,  udał  się  nakoniee 
do  Paryża  ,  i  tam  nie  na  łonie  krewnych «  i  przy- 
jaciół, ale  po  kafenhaozach  i  teatrach  wlekąc  ostatki 
niepożytecznego  życia  nmarł  nieżałowany ,  i  zaf» 
pomniany. 

Tęczyóski  pojął  Elizę  z  Mielsztyna ,  ma  z  niej 
dwóch   synów  i   córkę.     Przykładem^  jest   w   kraju 
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obywatel^wa «    w    domu    mosalności «    ladckośei    i 
rządu* 

Chadm  z  liczną  familią  swoją  osiadł  przy  Lejlńe^ 
rozwozi  fkrfury  jego  po  miastach  i  jafmaiŁach  kra- 
jowych, i  wyhornie  mu  się  powodzi. 

Moszko  zaspokoiwszy  kary  z  przemycania  swo- 
jego, wyrzekł  się  wszystkich  nieprawnych  speku- 
lacyi  i  zysków,  prowadzi  handel  wywozowy  płodów 
krajowych.  Przyjeżdża  on  często  na  święta  do  dzie- 
ci, i  na  kolanach  swoich  piastuje  wnuczęta.  Lubo 
uleczony  z  dawnych  przesądów,  poznał  niedorze- 
czności Talmudu  ,  czasami  jedndk  odzywają  się  w 
nim  zastarzałe  nałogi.  Raz ,  gdy  na  święta  ku- 
czek, przyjechał  do  dzieci,  a  przespawszy  się  po 
obiedzie,  ujrzał  się  sam  jeden  w  brzozowym  sza- 
łasu ,  niepowściągnięta  napadła  go  chętka  zajrzyć 
do  Talmudu.  Dobył  go  więc  z  podróżnego  worka, 
i  tak  się  głęboko  zaczytał,  ii  niepostrzegł ,  gdy 
Lejba  wszedł  do  szałasu.  Cóż  to  czytasz  ojcze? 
zapytał :  zaczerwieniał  się  Moszko ,  i  z  pomiesza- 
inem  wyznała  że  Talmud.  ^^  Jakie  możesz,  za- 
wołał Lejba,  bawić  się  czytaniem  tak  dzikich  nie* 
dorzeczności?  —  Czytałem,  odpowiedział  MoszJco^ 
nie  dla  tego,  bym  baśaiom  tym  wierzył,  lecz  że  mię 
nieraz  bawią,  tak,  że  się  śmieję  do  rozpuku,  że  je- 
dnak dzieło  podobne  zawiera  w  sobie  wiełe  zgorszę* 
nia,  lepiej  je  spalić :  to  mówiąc,  niezmierny  ów  foliał 
wrzucił  w  ogieL 

Dawid 5   syn  Meszka,    a  bral  Sióry,  który  się 
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był  w  jedenaalym  fok«  %  dziewięeio  ietnią  eórką 
fierszka  ożenił,  niedaje  w  pożyciu  s wojem »  ni  zgor» 
szenia,  ni  przykładu:  niedoznawszy  na  szynkach 
i^elkiego  powodzenia,  za  pomocą  ojca  i  Lejby  zało- 
żył gariiarnie ,  i  dobrze  mu  się  powodzi ,  miał  ^ele 
dzieci ,  lecz  te  słabe ,  spłodzone  przez  rodziców  dzie- 
cinnych ,  pomarły  wszystkie. 

Poczciwa  i  rozsądna  Rachel  dała  rękę  swą  Szma- 
lowi: Abraham  ojciec  jej,  całą  swą  fabrykę  płó- 
cienną oddał  zięciowi ,  powiększył  on  ją  znacznie ; 
płótna  ,  obrusy ,  serwety  Szmniowskie  ,  wszędzie 
sławne,  wszędzie  wielki  pokup  znajdują.  Szacu- 
nek, długie  pożycie,  zastąpiły  miłość  w  sercu  Ra- 
cheli, czyniąc  męża  szczęśKwym,  sama  jest  szczę- 
śliwą ;  ma  synka  Arona,  czarne  pej sączki  kręcą  nm 
się  naturalnie,  śficzny  bachurek,  i  na  wiek  swój 
dziwnie  rozsądny:  życzeniem  jest  rodziców,  by  do- 
szedłszy lat  24.  pojął  Betsabę  Górkę  Sióry^  Oby- 
•  dwie  przyjaciółki  odwiedzają  się  często ,  trzyma^ 
ją  razem  dzienniki  Polskie,  i  trudnią  się  ciągle 
literaturą  krajową  z  równą  korzyścią  i  smakiem. 
Dwie  te  słuszne  niewiasty,  dały  nieznany  płci  sta- 
rozakonnej  przykład,  jakiej  przyjemności  dodają 
życiu  ludiskiemu  oświecenie ,  przyjaźń ,  i  miłość 
nauki. 

Jankiel  zupełnie  oszalał:  godny  prawdziwie  po- 
litowania ;  fanatyzm  jego  niebył  oszukaiistwem^ 
wierzył  on  szczerze  we  wszystkie  szaleństwa  za- 
gorzałych sekty  swojej  pisarzów.     Smutna  ta  ofiara 
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ćbwódzi ,  jak  w  rozognionej  imaginacyi  napojone 
zdziecińśtwa  błędy,  Malnemi  na  przyszłoś  sta- 
ją się. 

Herszko,  ojciec  jego ,  pod  straż  przyjaciół  od- 
dawszy syna,  w  czynnym  liandlu  sznkał  zapomnie- 
nia frasunków. .  Uleczony  z  szkodliwych  przesądów 
swoicłi,  uznawał  Chrześcijan  za  bliźnich,  czytał  Bi- 
blią, wyrzekł  się  Talmudu,  był  poczciwym  i  przy- 
kładnym Izraelitą. 

Abraham  dopełniwszy  dziewiędziesiątego  pier- 
wszego roku  dni  swoich,  usnął,  i  przyłączony  zo- 
stał do  ojców  swoich.  Słodkiej  pociechy  doznał 
przed  zgonem  swoim  mąź  ten  cnotliwy,  gdy  ujrzał, 
że  poczynione  w  mieście  jego  rodzinnem  zbawienne 
ustawy  i  odmiany  ,  po  całej  rozszerzały  się  Pol- 
szczę, że  mnóztwo  młodych  światłych  Izraelitów, 
czekających  tylko,  by  się  znalazł  mąż  śmiały,  dat- 
jacy  przykład,  chciwie  popierało  zbawienne  Abra- 
hama zawody:  kosztem  szanownego  starca  tego, 
kosztem  wspótwierzących  z  nim,  stanął  nie  wielki 
kościół  na  wzór  Salomona:  zamiast  strasznego  wy- 
cia ,  kiwania  się,  i  rzucania  szkolników,  wpro- 
wadzone w  nim  poważne  godne  Boga  obrządłu* 
Zniesiono  z  radością  ludu  całego  kachały ,  i  bractwa 
starszych:  poddano  się  pod  prawo  cywilne  krajo- 
we: Rabini  przestrzegają  obrządków  religji  :  spa- 
lono Talmudy,  i  Kabały:  baclmry,  na  nauce  swej 
nietargane  już  za  pejsaki,  chodzą  do  szkół  pdUi- 
eznych ,    t  zamiast  gorszących  baśni  i  przesądóiw, 
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uczą  się  tych  nauk ,  które  oświecają  umysły ,  .kształ- 
cą serca,  i  pożytki  w  dalszem  życiu  gotują:  z  tkli- 
wością, szanowaną  jest  pamięć  Abrahama,  jako  te- 
go, który  zniósł  uciski  i  zabobony  ludu  swego,  i 
pierwszy  założył  kamień  węgielny  oświecenia,  i  szczę- 
ścia starozakonnych  Polaków. 


KONIEC. 


KOŚCIOŁA    SALOMONA, 

JAKIM  BYŁ  PRZED  ZBURZENIEM  GO  PRZEZ  CEZARA,  TYTA 

YESPAZIANA ,  WYJĘTE  Z  DZIEJÓW  FLAWIUSZA 

JÓZEFA  ŻYDOWINA. 


Gdy  niemasz  już  kościoła  naszego,  niech  przynaj- 
mniej zostanie  w  potomności  pamięć,  jakim  on  był. 
Stał  kościół  ten  na  stromej  górze ,  tak ,  że  na  ^zczy* 
de  jej  ledwie  było  dość  miejsca  na  pomieszczenie 
Swiątnicy,  i  obwodu  od  przodn.  Król  Salomon  pocią- 
gnął mnr  od  wschodu,  i  napełniwszy  przestrzeń  tę 
ziemią,  wystawił  na  niej  jeden  z  Krużganków.  W  ten- 
czas,  ta  tylko  strona  była  utwierdzona  murem,  lecz 
w  dalszych  czasach,  zasypując  co  raz  ziemią  parowy 
ok)>ło  Świątyni ,  wierzch  góry  coraz  obszerniejszym 
się  stawał.  Później  rozwalono  mur  od  północy,  i  no- 
wym obwodem  zamknięto  miejsce,  równie  szerokie, 
jak  już  będący  cały  obwód  kościoła.    Nakoniec  nad 
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iprszyBtkie  nadzieje,  tak  posunięto  prjK;ę  tę^  ii  cała 
g^a  potrójnyn  murem  otoczoną  została :  iecz  upły- 
nęły wieJd^  Mm  doprowadzono  do  dosl^onałoiei  d^delo 
tak  niezmienie;  wysypano  na  nie  te  święte  skarby, 
któro  p4^iaoś<ć  Indów  składała  w  ofierze  Boga  wszy- 
stkich stron  świata*  By  sądzić  o  wielkości  .przedsię- 
wzięcia tego,  dosyć  jest  powiedzieć,  ii  nieficząc  ok- 
woda  górnego,  podmesiono  na  około  2»emię  na  trzysta 
i  więcej  Kubitów  *) :  niewidać  było  kosztn  tego  na 
wejrzenie,  zasypane  bowiem  doły,  znałazły  się  w 
równia  z  wierzchem  dasnydi  niiezek  miasta:  kamie- 
aie  ażywase  do  podmmwwań  miały  40  łokci  dłngoid. 
Tym  sposobem  to ,  co  się  niepoddMiem  zdawało ,  wy- 
konanem  zostało  przez  niesłychaną  goHiwość  i  wy- 
trwałość Indu  hojnie  poświęcającego  na  to  łM)gactwa 
i  prace  swoje. 

Jeżeli  posady  te,  były  tak  cndowne,  to,  eo 
dźwigały  na  sobie ,  niebyło  mniej  podziwienia  godnera. 
Wystawiono  na  wymurowanej  przestrzeni  podwójną 
galeryą  wspartą  na  kolumnach  z  marmuru  białego, 
mającycii  wysokości  25  łokci,  kapitele  ich  z  cedro- 
wego drzewa  tak  były  piękne,  tak  szczelnie  spojone, 
tak  gładkie,  ii  niepotrzebowały  rze^liy,  by  oczy  za- 
chwycać. Szerokość  galeryi  tych  miała  trzydzieści 
łokci ,  tylei  wysokości ,  długości  sześć  stadiów  '^), 
kończyły  się  przy  wieiy  Antonia. 


•)  Kahit  zawiera  półtopy  stopy  Paryzkicj.,  a  zatem  hlisko  łokcia 
naszego. 

**)  Stadium  zawierało  \W  kroków  geometrycznych. 


^8  0Pł8ANi£ 

Otwarty  dziecbelniec  brdkowaoy  był  kamieoiani 
różnego  rodzaju :  droga  wiodąca  do  drugiego  kościoła, 
miała  po  prawej  i  po  lewej  ręce  kamienne  balustrady, 
trzy  łokcie  wysokie,  gładkiej  bardzo  roboty,  na  ko- 
lumnach w  równych  odległościach  widziano  wyryte 
greckiemi  i  rzymskiemi  literami  nauki,  wstrzemięźli- 
wości ,  i  czystości ,  aby  cudzoziemcy  poznawali  przez 
to ,  iż  nie  należało  im  się  cisnąć  do  miejsca,  tak  świę- 
^^0)  gdyż  drugi  ten  kościół  nosił  imię  świętego;  z 
pierwszego  wstępowano  doń  po  czternastu  stopniach. 
Kształt  onego  był  czworograniasty,  zamykał  go  mnr 
na  40  łokci  wysoki,  całe  zewnętrza  onego  okryte 
były  stopniami,  wewnętrzna  muru  wysokość  niemiała 
jak  25  łokci. 

Wszedłszy  po  tych  czternastu  stopniach  odkrywał 
się  przestwór  na  300  łokci,  idący  aż  do  muru.  Tu 
dopiero  po  pięciu  stopniach  przybliżano  się  do  podwo- 
jów świątyni,  było  ich  czworo  od  północy,  czworo 
od  południa,  i  dwoje' od  wschodu. 

Modłnica  dla  niewiast  murem  oddzieloną  była  od 
reszty,  dwie  bram  prowadziło  do  niej,  jedna  od  po- 
.łudnia,  od  północy  druga.  Wnijście  do  tej  modlniey 
pozwolonem  było,  nie  tylko  niewiastom  naszym  z 
Judei ,  ale  i  tym ,  które  z  innych  prowincyi  przycho- 
dziły cześć  Bogu  oddawać.  Z  strony  zachodu  nie- 
było wnijścia  między  wspomnionemi  bramami;  z  stro- 
ny muru  blisko  skarbcu ,  były  galerye ,  wsparte 
na  wielkich  kolumnach,  te  acz  niemiały  bogatych 
ozdób ,  nieustępowtiły  w  piękności  tym  które  były  pod 
niemi. 
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Z  dziesięcia  podwojów,  o  których  wspomniałem, 
dziewięć  icłi  było,  aź  do  zawias  swoich,  całkiem 
okrytych  blachami  złotemi,  srebrnemi,'  dziesiąte  przed 
kościołem  powleczone  były  miedzią  koryntską ,  droi- 
8zą  nad  złoto  i  srebro. 

2a  wnijiiciem  odkrywały  się  po  prawej  i  po  lewej 
stronie,  czworograniaste .  sale  od  30  łokci,  wysokie 
^0,  kształt   wież  mające, 'spoczywające    na  kolu- 
mnach, na  12  łokci  wysokich.   Przysionek  korynt^i 
.od  wschodą,  przez  któren  wchodziły  niewiasty,  cią- 
gnący się  na  przeciw  przysionku  świątyni ,  przecho- 
dził  wszystkie  inne  wielkością  i   wspaniałością.    — 
Liczył  on  50  łokci  wysokości,  drzwi  jego  miały  40 
łokci :  blachy  złote  i  srebrne ,  które  go  pokrywały, 
były  grubsze  jak  te,  któremi  Alezander,  ojciec  li- 
bera *)  ,  wsppmnione  dziesięć  był  pokrył. 

Świątynia,  poświęcona  Bogu,  stała  w  pośrodku* 
Wstępowało  się  do  niej  po  12  stopniach ,  wysokość  i 
szerokość  czołona,  miała  100  łokci,  lecz  w  klęskło- 
śei  jej,  i  z  tyło,  niebyło  jak  60.  z  przodu  bowiem, 
od  wnijścia,  były  skrzydła,  każde  od  20  łokci  wy- 
ciągające się  w  dwa  ramiona,  jak  gdyby  obejmujące 
tych,  co  wchodzili.  Pierwszy  przysionek  70  łokci 
wysoki,  25  szeroki,  nie  miał  drzwi,  wystawiał  bo- 
wiem niebo,  które  jest  widzialnem,  i  otwartem  dla 
wszystkich.  Gały  przód  przysionka  był  pozłacany, 
równie  jak  wszystko,  co  było  w  świątyni,  tak  wspa^ 
niałe,  iż  oczy  ledwie  blask  złota  tego  znieść  mogły. 

••)  Krół  żydowski.   ;  . 
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Wewnętrzna  częś^  koścMa  pnsedlzieloną  była  na 
dwoje  9  przedział  pierwszy  wznosił  się  ai  do  stropa. 
Wysokość  onego  była  90  lokei,  na  50  długość  ,  mm 
20  szerokość:  wewnętrzne  podwoje  obite  były  cał- 
kiem blachami  złotemi,  ściany  całe  złocone,  n  góry 
wisiały  grona  winne ,  z  liściami ,  wielkośei  człowieka, 
wszystko  z  szczerego  złota.  Niiszą  była  tylna  exę^ 
świątyni;  złote  jej  podwoje  miały  50  łokci  wysoko- 
ści, 16  szerokości.  Wysłaną  była  całą  babiłoinkim 
-kobiercem,  gdzie  iaziir,  parpora,  szkarłat  i  len  tak 
Sątocznie  były  pomieszane ,  iź  niemożna  było  bez  sa- 
dziwienia  patrzeć  na  niego.  Farbami  i  wzorami  sweai 
wyrażały  one  cztery  żywioły.  Szkarłat  wyrażał  og^eń 
ten  ziemię,  która  go  wydaje,  laznr powietrze,  a  p«r- 
pnra  morze,  z  którego  pochodzi.  Skreślony  był  aa 
tym  wspaniałym  kobierce  cały  porządek  ciał  aie- 
bieskicb. 

Tm  wchodzono,  do  zewnętrza  świątyni  mającego 
60  łokci  wysokości ,  tyleż  długości,  i  20  szerokości. 
Długość  60  łokci ,  dzieliła  się  na  dwie  nierówne  czę- 
i&ci,  pierwsza  miała  40  łokci.  Tan^  widzieć  możaa 
było  trzy  zadzłwiająpe  przedmioty:  Świecznik,  Stół, 
i  Ołtarz  Kadzidła.  Świecznik  miał  siedem  ramion,  na 
których  było  siedem  lamp,  wystawnjących ,  siedem 
pkinet  Dwanaście  chlebów  na  stole,  wyrażały  dwa- 
.naście  znaków  Zodyaka,  i  roczne  onych  obroty ;  trzy- 
naście rodzajów  woń ,  które  kładziono  w  kadzielnice, 
z  których  niektóre  wydaje  morze,  znaczyły,  że  od 
Boga  wszystkie  te  rzeczy,  i  jemu  należą. 

Draga  część  kościoła ,  w  najdalszym  swoim  ns tę- 
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pię,  Aii«i«  26  łokeif  OddsicilBą  byb  4>d:  piarwsęąi 
przes  ofotoę;  nie  śię  v  ni^j  nteziify  dodało;  Wnijćci^ 
do  ntćrj  metylko  ie  kylo  wzlHH>nion0  w$zyMkin,  lecz 
nawet  niei  w^iiia  jej  by4o  widiieć.  Zw^mo  J4  iś wiatyk 
nią/cżytiiwięCyin  Iwięiych;.  W :  około  wz^Miłf  się 
-^aeli^  Q  irzf  pięlra:  ^zejść  laaioa  byjto.z  jedpf  eh 
do  ^h^igłdk,  £  wdiodzić  z  ^ft^ny  wielkiej§^^  pirzysioii- 
ka.  Ze  część  wienćhsia,  była  eia/Uej«zą  ^  pk^iała 
ginacliów  poA»bnyi^^  ani  była. tak.  'fFspaQłi|łą,,'Iecź 
wyifizą  była  od  drożej  o  40  łołcoi^  cała  ikięe  w;y«9^ 
kość  miała  sto  łokci,  sm  zaś  plaa  60« 

Niebyło  nic  na  tej  zewnętrznej  powierzchni  ko- 
ścioła, coby  niezachwycało  ocza,  i  nie  napełniało 
zadziwieniem.  Całe  bowiem  zewnętrze,  powleczone 
było  blachami ,  takiej  grnbości ,  iż  skoro  uderzyły  o 
nie  pierwsze  słońca  promienie ,  ledwie  oczy  tyle  bla- 
sku znieść  mogły.  Z  innych  stron,  gdzie  niebyło  złota, 
kamienie  tak  były  białe ,  iz  ta  cała  wspaniała  massa 
wydawała  się  pierwszy  raz  widzącym  ją  cudzoziem- 
com jak  gdyby  ogromna  góra  okryta  śniegiem. 

Całe  przykrycie  kościoła  najeżone  było  ostremi 
prętami  złotemi ,  dla  przeszkodzenia  by  ptastwo  nie- 
siadało  na  dachu ,  i  nie  kalało  go :  znaczna  część  ka- 
mieni onego  miała  46  łokci  długości  5.  wysokości ,  a 
6  szerokości. 

Ołtarz  postawiony  przed  kościołem  miał  50  łokci 
w  kwadrat,  wysokość  jego  15  łokci.  Ciężko  było 
wstąpić  do  niego  z  strony  południa,  zbudowano  go 
bez   uderzenia  młotem  i  razu  jednego.     Balustrada 

J.  U.  N.  Tom  VII.  16 
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z  najpiękniejszego  kamienia,  wysoka  na  łddeć, 
czała  kościół  i  ołtarz ,  i  dzieliła  lad  od  Kapłanów. 

Trędowaci,  i  chorzy  na  gonoreę,  nietylko  ie 
byli  wyłączeni  z  kościoła ,  lecz  nawet  i  z  miasta* 

Niewiasty  nie  śmiały  przybliżać  się  do  kościoła 
w  czasie  peryodycznyeh  swoicb  słalK>ści,  a  choć  ink 
wet  wolaemi  były  od  nich ,  nie  mogły  się  pnsył^yć, 
jak  do  miejsca  przeznaczonego  dla  siebie. 

Go  do  mężczyzn,  tym  równie  jak  i  Kapłanom 
niewolno  było  wnijść  do  wnętrzy  kościoła,  diyba  ie 
w  przody  oczyszczonemi  zostali.. 


SABATSZ    SET  Z. 

SŁAWNEGO  OSZUSTA,  JEDNEGO  Z  FAŁSZYWYCH  MESSYA- 

SZÓW  U  ŻYDÓW,  POD  PANOWANIEM   CESARZA 

LEOPOLDA  I.  W  R.  1066. 


Osznkaństwa  człowieka  tego,  i  ślepota  tłamów 
źydowstwa,  które  za  nim  biegało  są  świata  eałemu 
znajome.  Rok  1666.  podług  proroctwa  niektórycłi 
Chrześcijjińskieh  pisarzy,  zagłębiających  się  nad  obja- 
wieniem Sgo  Jana ,  miał  być  nadzwyczajnym  rokiem. 
Mniemania  te  wielkie  wrażenia  sprawiły  na  żydach: 
napełnieni  zawsze  myślą ,  że  jeszcze  nad  światem  pa- 
nować, będą,  mniemali,  iż  przyszedł  nakoniec  czas, 
w  którym  oczekiwania  ich  spełnionemi  być  miały. 
Wiele  rozsianych  wieści  utwierdzało  ich  w  tej  wierze. 
Rozgłoszono,  iż  wiele  możnych  Indów,  od  pnsty6 
Arabji  ciągnęło;  wnieśli  ztąd  żydzi,  że  to  były  pół- 
dwunasta  pokoleń ,  o  których  od  tylu  wieków  nic  nie^ 

16- 
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słyszano ;  dodano  że  około  Szkocyi  postrzezono  okręt 
z  żaglami  i  linami  jedwabnemi,  że  będący  ladzie  na 
nim  ,  uiemówili  jak  po  Hebrajska  zkąd  jaż  pewny 
wniosek,  że  ludzie  ci  nie  co  innego  byli,  jak  dwa- 
naście pokoleń  Izraela. 

Z  niecierpliwością  czekali  żydzi,  co  z  tego  wy- 
padnie ;  aż  zjawił  się  w  Smyrnie  niejaki  Sabatei  Seyi, 
opowiadający  mieszkańcom  miasta  tego,  iż  on  jest 
Messyaszem,  że  przyszedł  czas,  gdzie  żydzi  ze  wszy- 
stkich części  ziemi,  razem  zebrani,  odzyd^ają  dhigo 
utracone  panowanie  nad  światem.  Wszędzie  żydzi  nie 
myśleli  o  nieeem,  tylko  ^  j^by  sprawy  swoje  nłożyć, 
i  hyt  gotowemi  do  wyprowadzenia  się  z  rodzinami 
swemi  do  Jeruzalem. 

Mardocbai  Sevi,  ojciec  Sabatei  Sevi,  był  rodem 
ze  Smyrny ,  człowiek  wielce  schorzały ,  był  on  ai  do 
śmierci  faktorem  kupca  jednego  Anglika. 

Syn  jego  Sabatei ,  poświęcił  się  całkiem  naukom, 
i  tak  nadzwyczajne  uczynił  w  nieb  postępy,  iż  w  je- 
dnych podziwiemet  w  drugich  (mianowicie  w  Glochane, 
czyli  wykładaczach  pisma)  największą  wzbudził  nie- 
nawiść. Postrzegłszy  oni,  iż  Sabatei  ustawiczne  miał 
z  Rabinami  schadzki ,  że  chciał  hebrajski  język  po- 
prawić ,  że  pilnie  pismo  Talmud  roztrząsał ,  że  wiele 
z  nich  słów  Assyryjskich ,  które  się  po  zaprowadzenia 
ludu  fiożego  w  niewolę  wcisnęły ,  diciał  powyilEiicać, 
że  nową  naukę  zamyślał  wprowadzić,  i  wiek  miał 
stronników ,  wygnali  go  ze  Smyrny.  Podczas  pobytu 
swego  w  Tessdonice ,  po  dwakr^^  żenił  się  i  rozwo- 
dził się  zpięknemi  kobietami:  ztamtąd  zwiedził  Moreę, 
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Tr^rpoli,  Gazę,  i  Jerazalem,  tam  oienił  się  z  trzecią 
zoną  z  Liwprno,  córką  żyda  jedoego  Polskiego,  z 
którą  równie  jak  z  drogiemi  postąpił. 

Gdy  w  roku  1666.  zaczął  być  głośnym  po  świecie, 
rok  40  mógł  liczyć.  Postać  jego  była  dość  przystojna, 
mocny,  nieco  otyły,  posępny,  nosił  krótkie  włosy, 
i  ntrefioną  brodę.  Zachowywał  on  przepisy  Mojżesza 
jak  naj surowiej,  chciał  jednak  odmieniać  niektóre 
święta ,  jako  to  post  Thamntz ,  przypadający  w  mie- 
siąca Lipcu.  Miał  on  koło  siebie  sześcia  Rabinów; 
między  temi  Nathan  Benjamin  z  Gazy  był  najzacniej* 
szym,  miano  go  za  rozsądnego,  poczciwego,  skro- 
mnego człowieka.  Z  razu  Synagoga  Jerozolimska, 
powodowana  od  nieprzyjaciół  jego,  wygnała  go  z  mia- 
sta ;  lecz  usłyszawszy  potem ,  ie  on  panowanie  Kró- 
lestwa Izraela  zapowiadał,  wysłali  do  niego  pięciu 
Rabinów ,  by  go  dokładnie  wybadać. 

Sabatei  Sevi  przedysputował ,  i  przekonał  ich 
wszystkich ,  uznany  za  Eliasza  Poprzednika  Messya- 
sza,  Płathan  ogłosił  się  jego  Prorokiem.  Zakazał  on 
w  Jeruzalem  wszystkich  postów,  twierdząc,  ii  gdy 
oblubieniec  nadchodzi,  radość  tylko  i  tryumfalne  pienia 
słyszanemi  być  powinny.  Toż  samo  rozpisał  po  wszy*- 
stkich  bóżnicach  ,  tak  daleko  nawet  śmiałość  swą  po- 
sunął, iż  dzień  27  Nisseu,  u  nas  Kwiecień,  prze- 
znaczył na  przyjście  Messyasza:  że  Messyasz  w  dniu 
tym  miał  się  pokazać  przed  Sułtanem  Tureckim ,  zer- 
wać mu  z  głowy  koronę ,  a  w  kajdanach  do  więzienia 
go  wtrącić.  Sabatei  z  swej  strony  zalecał  w  Gazie 
posłuszeństwo  swej  osobie  i  swej  nauce.  Żydzi  w  usta- 
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wnych  byli  modiitwach  i  uroczyslościacL  Wkrótce 
ze  wszystkich  miejsc  gdzie  tylko  są  żydzi,  uji*zano 
przybywających  posłów  do  Gazy  z  powinszowaniami 
przybliżającego  się  końca  niewoli  swojej.  Niezatm- 
doiano  się  jak  tylko  proroctwami  ściągaj ącemi  się  do 
panowania  Messyasza,  nad  światem  całym :  inni  twier- 
dzili, że  w  dziewięć  miesięcy  po  przybycin  swojem 
zniknie ,  i  że  żydzi  na  wielkie  ra^zarnie  będą  wysta- 
wieni, że  atoli  powróci  znów  Messyasz  jadący  na 
Lwie  niebieskim,  mający  zamiast  wędzidła  siedmio- 
głowią  żmiję,  że  będzie  miał  z  sobą  żydów,  mieszka- 
jących z  tej  strony  Szabasowej  rzeki ,  i  że  w  tenczas 
monarchą  świata  całego  ogłosi  się,  że  na  ten  eząs 
kościół  Salomona,  ze  wszystkiemi  ozdobami  i  boga- 
cŁwy  swemi,  spuści  się  z  nieba,  i  że  żydzi  aż  do 
końca  świata  będą  w  nim  czynić  ofiary. 

W  tymże  czasie  przyszły  listy  z  Persyi,  dono- 
szące ,  że  od  Saza  8000  wielkich  hufców ,  z  Barbaryi 
zaś  z  pnstyń  Tafilete  łOO^OOO  Żydów,  spieszy  do  Sa- 
batei  ,  by  go  Królem  i  Proro^em  swoim  ogłosić. 
Wkrótce  niezliczone  mnóztwo  Żydów  ze  wszystkich 
części  świata  przybyło  do  Palestyny,  w  samym  nawet 
Amsterdamie  znalazło  się  wielu,  którzy  domy  i  ma- 
jątki swoje  poprzedawali ,  by  się  przenieść  do  urojo- 
nego Królestwa. 

Gdy  już  sława  Sabatei  Sevi  tak  się  wzbiła  wysoko, 
postanowił  on  odprawić  podróż  do  Smymy  i  Garo- 
grodu,  gdzie  przedniej sze  przepowiadania  jego. speł- 
nić się  miały.  Nieosądził  Nathan  przyzwoitem  być 
długo  oddalonym  od  niego,   udał  się    więc  do  Da- 
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maszka,  zkąd  naslępigący  Itet  do  Sabatei  Sen  aa- 
^sał. 

9i.  Ches^won  rolu  teraźniejnego. 

,4^róiowi  Kjról^  naszych,  Paaa  Panów  naszydi, 
^który  rozprosz4Miych  Izraelitów  zgromadza ,  i  z  nie- 
^woii  ich  wybawia,  człowiekowi  na  wysokoiei^  Mea- 
„syaszowi ,  Boga  Jakóba  prawdziwemu  Messyaszowi, 
f^lwa  niebieskiemu,  Sabatei  Se^i,  którego  cześć  niech 
y,będzie  uwielbioną,  i  którego  panowanie  niech  na  wie- 
lki wywyiszoaem  będzie,  Amen. 

„Najprzód  całuję  ręce  twoje,  i  okurzam  pył  z 
„stóp  twoich ,  jak  tego  wymaga  powinność  moja  9  na- 
„przeciw  Królowi  Królów,  którego  majestat  niech 
,Jbędzie  pochwalony ,  i  rozszerzone  Królestwo.  Do- 
„Boszę  tym  listem  moim  nieograniczonej  wielkości 
„twojej ,  która  pięknością  panowania  twego  ozdobioną 
,Jest,  że  słowo  Króla  prawa  oświeciło  oblicze  nasze* 
„Dzień  ten  jest  dniem  uroczystym  dla  Izraela,  dniem 
„światła;  zaledwie  zabłysnął,  wraz  wszyscy  usiłują 
„rozkazom  twoim  stać  się  posłnsznemi.  A  lubo  o  wielu 
„okropnych  rzeczach  doszły  nas  słuchy,  pi*zecież  je- 
„steśmy  odważni,  i  serca  nasze  są  jak  serca  lwa* 

„Miepytamy  o  przyczyny  rzeczy,  które  ty  czy- 
„nisz ,  cudowne  bowiem  są  dzieła  twoje.  Utwierda^ni 
,Jesteśffly  w  wierności  naszej ,  i  poświęcamy  własne 
„dusze  nasze  za  świętość  imienia  twego.  Znajdujemy 
„się  teraz  w  Damaszku,  w  przedsięwzięciu,  podług 
„rozkazu  twego,  udania  się  do  Skanderony,  kierując 
„się  zawsze  ku  obliczu  jasności  Boga  i  światła  Króla 
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,,jfycfa.  ASf  Błodzy  shig  twoich,  cdicemy  kurs  móg 
,,twoich  otrzepać,  bhigamy  majestatu  twego,  aby;ś 
„nas  łaską  swą  wspierał,  i  mocą  prawej  ręki  twojej 
„drogę,  kt6rą  mamy  przed  sobą  skrócić  raczył.  Ar  my 
,^oezy  nasze  podnosić  będziemy  do  Jehowy,  do  tego 
„Jehowy ,  -  który  bez  wątpienia  pospieszy ,  aby  nas 
„wybawić ,  aby  niedopnśeić ,  by  dzieci  złego  szkodzić 
„nam  mo^.  Serca  nasze  wzdychają  do  ciebie ,  ze* 
„^ły  jni  w  piersiach  naszych ,  użyczy  on  nam  ida- 
„zńycfa  szpottów,  abyśmy  się  sfali  godnemi  przebywa- 
„nia  pod  cieniem  pierworodneigo.  Te  są  słowa  słngł 
„słag  twoich,  który  się  rzucą  na  ziemię,  abyś  go  po- 
„deszwami  tw«mi  ztratować  raczył.'^ 

Nathan  Benjamin 

Żeby  zaś  nankę  i  przyjdę  Messyasaa  tern  bar- 
dziej rozgłosić ,  napisał  do  Żydów  w  Alepie  i  inayeii 
list  następBJąey. 

Szczątkom  Izraelitów  pokój  bez  końca. 

„Wiadomo  wam  czynię  tern  pismem  mojem,  źem 
„szczęśliwie  stanął  w  Damaszku  w  przedsięwzięcia 
„oglądania  oblicza  Pana,  którego  majestat  niech  bę- 
„dzie  uwielbiony.  On  jest  Panem  KróŁa  Króiów^.pa- 
„ttowanie  jego  musi  być  rozszerzonem.  Uczynitiśmy 
„to,  co  nam,  i  dwunasta  pokoleniom  rozkazał,  i  wy- 
f  4>raUśmy  mu  dwonastu  mężów.  Podług  rozkazu  jego 
„wyjeidżamy  teraz  do  Skanderony,  abyśmy  się  tam 
„z  niektórymi  wybranymi  przez  niego  połączyli.  Upo- 
„minam  waS)  abyście  przez  żadne  nadzwyczajne  rze- 
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ńC^Y ,  o  których  się  dowiecie ,  iHnysłom  waszym  nie- 
„dawali  upadać,  i  owszem  utwierdźcie  się  w  wierze 
„waszej,  g^dyź  wszystkie  czyny  jego  tak  są  cudowne, 
„i  tak  pełne  tąjenuiic,  ii  zadea  rozum  ladzki  pojąć 
„ich  nie  moie.  Wkrotee  wszystko  jak  najczyściej  oh- 
,^awłonem  wam  będzie.  Będę  ja  aąm  patrzył  na  nie, 
,9!  od  tego,  który  jest  ich  sprawcą,  będę  się  nauczał. 
^^Błogosławionym  niech  będzie  ten  który  oczekuje 
,4»i:zyjŚGia  prawdziwego  Jd essyasza,  który  nam  wkrót- 
y,ce  panowanie  swoje  objawi/^ 

Nathan  Benjamin. 

Listy  te  potwierdziły  wszystkich  Żydów  w  Turę- 
czyznie  o  niezawodnem  przyjścia  Messyasza.  Po- 
rzucili oni  handel^  i  wszystkie  prace  swoje.  Świade- 
ctwa czasów  tamecznych  zawierają  rozmaite  cuda, 
któremi  obydwa  ci  oszuści ,  Sabatei  Sevi  i  poprzednik 
jego  Naliian,  lud  ciemny  zwodzili:  niektóre  z  nich 
tyiko  powtórzę.  Rozgłosili  oni,  że  Sabatei  wskrzeszał 
umarłych. 

Gdy  Nathan  odwiedzał  grób  Zacharyasza,  prorok 
ten ,  ojciec  prawdziwego  poprzednika  Chrystusa  Sgo 
Jana  Głireciciela,  ukazał  się  przytomnym  ze  dzlkanem 
wody  w  ręku,  aby  obmyć  gi*zechy  tych,  którzy  go 
przed  ołtarzem  zabili.  Słyszano  wyraźnie  głosy  wy- 
chodzące z  grobów  Rabinów,  od  stu  lat  pomarłych. 
Utrzymywał  Nathan,  że  w  rzeczy  samej  widział  ich 
ciała,  że  wewnątrz  serc  ludzkich  mógł  czytać,  co 
więcej  ogie&  z  nieba  sprowadzić.  Gdy  się  o  tern  Kady 
Turecki,   czyli  starszy  miasta  dowiedział,   udał   się 
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w  nocy  oa  miejsee ,  by  się  sam  ó  prawdzie  przekooaŁ 
Natychmiast  pokazali  ma  się  Abraiiam,  EHasz,  i  Mar- 
dochai :  Eliasz  oparty  był  na  o^istej  kolumnie.  Po- 
wstał Kady,  i  prosił  Eliasza  by  usiąść  raczył :  nczynil 
io  Prorok,  słup  atoli  ognisty  między  obydwoma  po- 
został. Gdy  ogień,  dużo  już  Kademu  dopiekać  zaczął, 
wołał  do  Proroka  o  pomoc...  Eliaszu  I  wołał,  palę  się, 
miej  litość  nademną.  Natychmiast  Eliasz  zgasił  ogiei, 
i  zakazał  Kademu,  aby  Żydów  niekłócił  więcej,  z 
zagrożeniem,  iż  inaczej  uszy  jego  dłuższemi  uczyni 
niż  całą  osobę.  Wysze A  natychmiast  rozkaz ,  by  iy- 
dom  nic  złego  nierobić. 

Opuszczam  wiele  innych  podobnych  kuglarstw, 
okazywanych  w  Smyrnie ,  Jeruzalem  etc.  Ktokolwiek 
powątpiwał  o  nich ,  został  wyklętyu^  Pomnażała  się 
ślepota  ludu ,  każdy  składał  u  nóg  Sabatei  swoje  skar- 
by ,  klejnoty ,  tak ,  iż  wkrótce  mógł  był  zostać  panem 
wszystkich  bogactw  Smymy,  lecz  obawiał  się  ich  przy- 
jąć ,  dla  niewzniecenia  podejrzeń.  Nikt  już  pracować 
niechciał,  ustały  wszelkie  rzemiosła,  poopaszczano 
sklepy,  domy,  majętności,  wszystko  w  mniemania: 
iż  wkrótce  żydzi  panami  będą  świata  całego.  Ubodzy, 
którzy  bez  pracy  utrzymać  się  nie  mogli,  odbienlli 
od  możniej  szych  wsparcie :  wielu  zadawało  sobie  po« 
kuty  i  męczarnie.  Niektórzy  na~  śmierć  morzyli  się 
głodem,  inni  po  brodę  zakopywali  się  w  ziemię,  ci 
roztopiony  wosk  lać  sobie  kazali  na  gołe  plecy,  inni 
wskakiwali  w  zmarzłą  wodę ,  najwięcej  ostremi  cier- 
niami czwiczyć  się  kazało  po  tylcacli.  Wśród  tyek 
szalonych  okrucieństw,  nieustawały  jednak  małżeń- 
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siwa,  a  Co  z  przyczyny,  by  nieobraźać  pierwszego 
rozkazu  Jehowy;  roście  i  rozmnażajcie  się. 
Wszystkie  dzieci  w  dziesiątym  roku  pożeuione  były. 
Sabatei  bywał  oa  wszystkich  weseiach  i  obrzezaniach. 
Ulice  9  któremi  przechodził,  wysłane  były  drogiemi 
kobiercami.  Wtenczas  dopiero  powziął  Sabatei  przed- 
sięwzięcie w  nas^ępnjącyiB  liście  w  hebrajskim  językD, 
do  wszystkich  Żydów  wydanym  ,  za  prawdnwego 
ogłosić  się  Messy asza. 

,^edyny  i  pierworodny  Syn  Boga  Sabatei  Sevi, 

,,Messyasz  i  Zbawiciel  Izraela,  którego  Bóg  wybrał, 

„abyście   się  przez  niego  stali  godnemi  njrzeć  dzie& 

„oswobodzenia  i  przepowiedzenia  słowa  BoAego  i  aby 

„wszystkie  smutki   wasze   zamieniły    się  w  radość. 

„Przestańcie  miłe  dzieci  w  Izraela  skarżyć  się  dłnźej, 

„Bóg  zesłał  wam  pociechę.   Przy  biciu  dzwonów  i  od- 

„głosie  mnzyki,  dzięknjcie  za  spełnienie  tego,  co  tyln 

„wiekom  odmówionem  było.  Czyńcie  kaidego  dnia  to, 

„coicie   dotąd  pierwszego  tylko  dnia  miesiąca  czynić 

„zwykli.    Zamieńcie  dni  sknntka  na  dni  wesela ,  gdyi 

nja  objawiłem  się.    Niebój^ie  się   niczego,   wkrótce 

,>otrzymacie  panowanie  nietylko  nad  wszysti^iemi  na*- 

„rodami,  co  są  na  ziemi,  ale  nawet  nad  temi,  które 

tfSą  w  głębi  morza.    Wszystko  to  dla  waszej  pociechy 

„i  ukontentowania.'^  , 

Z  tem  wszystkiem ,  nie  wszyscy  Żydzi  poddali  się 
ślepo  oszustowi  temu,  niektórzy  śmieli  mu  się  opierać, 
a  nawet  za  oszusta  ogłosić.  Najznakomitszy  między 
niemi  był  Samuel  Pennia ,  człowiek  wielkich  bogactw 
i  znaczenia  w  Smyrnie.   Oświadczył  on  głośno  w  Bó- 
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źniey,  iź  Sabatei  niebył  Messyaszen,  i  źe  znaki 
przyjścia  jega  nie  zgadzają  się  z  pismem  i  nauką  Ra- 
binów. Słowa  te  ledwie  nieprzyprawiły  o  ntratę  życie 
gorliwego  Peonia ,  z  trndnolcią  przyszło  mu  wymknąć 
się  z  Synagogi  i  ukryć.  Rzeczą  godną  zadziwienia,  iz 
tenże  sam  Pennia  niedługo  potem  stał  się  najżarli- 
WBZym  Sabatei  obrońcą ,  uznał  go  za  Syna  Bożego ,  i 
wybawiciela  Żydów.  Go  więcej ,  córka  jdj^o  wpadała 
w  zachwycenia ,  jęła  prorokować.  Za  nią  400  męz- 
czyflBli  i  kobiet  zaczęło  przepowiadać,  dzieci  co  le- 
dwie przebąkiwać  mogły ,  mówiły  wyraźnie :  że  Sa* 
batei  jest  Synem  Bożym  i  Messyaszem ;  pieniły  im  się 
i^ta,  crpowiadały  przyszłą  szczęśliwość  i  panowanie 
Żydów. nad  światem  całym. 

Wypłynął  nakoniec  Sabatei  dó  Garogrodu :  i  wnet 
rozgłoszono,  iż  skoro  wysiadł  na  brzeg,  Szebeka,  na 
której  przybył,  zniknęła  z  oczu. 

Rzecz  atoli  inaczej  się  miała.  Sabatei. acz  włada« 
jący^  żywiołami,  dla  przeciwnych  wiatrów  trzydzieści 
dni  zati'zymany  był  na  morzu.  Dla  niewzbudzenia  po* 
dejrzeń  Turków,  dwór  jegp  z  niewielu  składał  się 
stronników,  lecz  mnóż  Iwo  Żydów  z  rozmaitych  krain 
czekało  już  jego  przybycia.  Wielki  Wezyr,  widząc 
te  co  raz  bardziej  pomnażające  się  tłumy,  wysłał 
przeciw  niemu  dwa  uzbrojone  statki,  z  rozkazera^  aby 
go  wziąść ,  i  do  jednej  z  w^ież  miejskich  zaprowadzić. 
Pemieszało  to  zdarzenie  Żydów,  niezmniejszyło  je- 
dnak zaślepienia  ich ,  przypisywali  to  prześladowaniu, 
którego  Messyasz  ich  musiał  w  początkach  doznawać. 
Choć  więzienie  było  niewygodne  i  brudne,   najzna- 
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ezniejsi  z  Żydów  odwiedzali  go  z  uszanowaiiiem  i 
obrządkami,  jakędyby  siedział  jui  na  tronie  Izraela. 
—  Arza  Cogo ,  i  wielu  z  pierwszycii ,  z  spuszezoneni 
oczyma  w  ziemię,  z  schyloną  głową ^  adorowali  go 
przez  dni  całe. 

Jai  więcej  dwóch  miesięcy,  jak  Sabatei  bawił  w 
Carogrodzie,  gdy  Wielki  Wezyr  wyjeidiając  do  Kan- 
dyi ,  osądził,  iż  ostrożniej  było  przenieść  oszosta  tego 
do  Abydos  nad  fieies|N>ntem.  Tę  przemianę,  nieezy- 
stego  i  ciasnego  więzienia  na  inne ,  obszerne ,  'wesołe, 
i  zdrowe ,  nwaiali  żydzi  jako  dowody  uszanowania  i 
troskliwości:  widać  mówili  oni,  że  choć  Sałtan  wie, 
ie  go  Messyasz  nasz  ma  zrzocić  z  tronn,  jednak  Bte- 
odwaza  się  targnąć  na  niego*  Tu  żydzi  nietylko  z  po- 
bliższych  miejsc  ale  i  z  Polski ,  Niemiec ,  Liwornn, 
Wenecyi,  Amstardamu,  Hamburga,  przychodzili  do 
niego.  Sabatei  za  koszta:  podróży  dawał  im  błogosła^ 
wieństwo  i  obietnicę  wielkich  dóbr  w  ziemi  świętej* 
Umieli  Turcy  z  głupstw  żydowskich  korzystać,  pod- 
nieśli cenę  żywności  i  towarów  przedawanych  zbiega- 
jącym się  tłumom ,  niedozwolili  nawet  oglądać  Sabatei 
jak  za  znaczną  zapłatę,  po  10  talarów  mniej  więcej 
brano  od  biletu.  Tak  znaczne  zyski  sprawiły,  iż  d^o 
Sabatei  zostawiono  spokojnym. 

Nie  ustawały  pielgrzymstwa  ze  wszystkich  litron 
świata,  między  innemi  przybył  niejaki  Nehamiasz  Co- 
hen, człowiek  posiadający  doskonale,  Hebrajski,  Sy- 
ryjski, i  Chaldejski  język;  nadto  tak  biegły  w  Tal- 
mudzie ,  Kabale ,  i  pismach  Rabinów ,  iż  słuszniepo- 
chlebiał  sobie,   iż  równie  jak  Sabatei  mógł  się   za 
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:Me88ya8za  udawać.  —  Posirzegłszy  jednak  Cohen,  ie 
myśl  ta  już  mu  przyszła  zapoźoo,  chciał  przynajimufj 
w  tej  krotofili  drugiej  podjąć  się  roli.  Z  tej  przyczyny 
żąd^  posłudiania  n  Sabatei.   Zamknęły  się  diea  ^dy, 
lecz  zaledwie  mówić  z  sobą  zaczęli,  powstały  najży- 
wsze kłótnie  i  swaiy:  Coken  utrzymywał,  iż   stoso- 
wnie do  pisma  i  tłómaczenia  jego,  dwóch  być  powinno 
Messyaszów:  jeden  nauczyciel  prawa,  ubogi,  wzgar^ 
dzony,  sługa  i  poprzednik  drugiego ;  drugi  zaś  potężny 
i  b<^«ty,  który  Żydów  do  Jenaalem  zaprowadzić  ^  i 
tron  Dawida  podnieść  powinien :  „byłbym  ja  chętnie, 
rzekł  Cohen,   wziął  na  siebie  imię  Ben  Efraima,  to 
jest  ubogiego  Messyasza ,  a  tohie  rolę  potężnego  zo- 
stawił ;  lecz  czemuś  się  pospieszył,  czemuś  nieczekał, 
ai  ten  Ben  Efraim,  to  jest  ja,  okażę  się  na  świecie  t^*' 
Tu  znów,  powstał  krzyk  i  kłótnie ,  doszły  one  do  wia- 
domości Żydów ,  lecz ,  że  Sabatei  większe  miał  wzię* 
cie ,  Cohen  za  kacerza  uznanym  i  wygnanym  został. 
Obrażony  do  żywego,  udał  się  z  stronnikami  swemi  io 
Adryanopolu,  i  doniósł  Kaimakanowi,  zastępcy  We- 
zyra, o  wszystkiem,  co  się  działo  w  Dardanellach : 
opowiedział,   że  §abatei  był   największym  łotrem  i 
oszokańcem,  że   Żydów  do  niepo^uszeństwa  Porcie 
Ottomaóskiej  przywodził  etc.  Kaimakan  oznajmił  Sirf- 
tanowi  o  wszystkiem:   ten  natychmiast  wysłać  kazał 
do  Carogrodu  Czausza  z  rozkazem  przyprowadzenia 
Sabatei.    Rozkaz  ten  z  takim  wykonany  pospiechem, 
iż  nowy  Messyasz  nie  miał  nawet  czasu  pożegnać  się 
z  uczniami  swemi. 

Zaledwie  stanął  w  Adryanopolu,   przed  Sałtana 
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przywiedzionym  został;  widok  ten  tak  go  zatrwożył, 
ił  zapomniał  tej  odwagi,  którą  niegdyś  w  Bóinieach 
okazał.    Sułtan  czynił  mu  wiele  pytań  w  Tureckim  jęr 
syka,  lecz  Sabatei,  acz  Messyasz  niemniejjic  języka 
tego,  oi>rał  sobie  za  tłómacza  Doktora,   Żydowski  i 
Turecki  język  posiadającego.    Wykręcał  się  Sał>atei 
jak  mógł,  Sułtan  atoli  powtarzał:  jeielii  Messyaizem 
Synem  Bożym ,  wszystłdemi  językami  mówi4  powinie- 
neś.   Zamilkł  Osznst....^  jeszcze  jedna  próba,  rzekł 
Siiłtan,  zrób  mi  zaraz  Gad  jaki,  oto  ja  cię  kaię  do 
naga  rozebrać,  przywiązać  do  słnpa,  i  najzręczniej- 
szym Łucznikom  moim  strzelać  do  ciebie.    Jeżeli  zo^ 
staniesz  całym ,  ja  pierwszy  uznam  cię  za  Messyasza, 
i  żydem  zostanę.  Zbladł  Sabatei  jak  chusta ,  a  porzu- 
ciwszy wszystkie   swe  pyszne  tytuły,  jestem  tylko 
prostym  ckoehom ,  rzekł  z  bojaźnią ,  biednym  żydem, 
nielepszym  od  innych.   Nieprzestał  Snłtan  na  tern  wy- 
znaniu,  wiedział,   iż   pycha  człeka  tego,  oburzyła 
Muzułmanów,  mniemających,  iż  inaczej  za  nię  zado- 
syć  uczynić  nierooże,  jak  przez  zostanie  Machometa- 
nem.   Na  wyrok  ten  Sabatei  widząc ,  iż  ten  tylko  zo- 
stawał sposób  zachowania  się  przy  życiu.    „Od  da- 
„wnego  czasu,   rzekł,    miałem    zamysł  przejść  na 
„wiarę  Machometa,  winszuję  sobie  całem  sercem,  iż 
„znalazłem  sposobność  uczynić  to  w  obecności  wiel- 
„kiego  Sułtana.**    I  ten  był  koniec  tyłu  hałasów  i 
wzruszeń,  które   szalbierz  ten  poczynił  po  świecie. 
Nie  można  sobie  wystawić,  w  jakiem  zawstydzeniu  i 
pomieszaniu   to   nawrócenie  Sabatei  pogrążyło  całe 
plemię  żydowskie,  jak  się   rumienili   letkowiemości 
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swojej*  Zamiast  powrócenia  do  Jerozolimy,  powrócić 
musiefi  do  klepów  i  warstfotów  swoick  Tarey^  dzie- 
ci nawet  wyśmiewały  ich  na  nlicack.  Porozwodziły  iiię 
pobrane  w  dzieciństwie  bachory,  tradniej  iryło  przyj- 
do  domów  i  mąjąlŁśW  tym,  którzy  je  Sabatei  poświę- 
cili. Dłngie  było  zamieszanie  i  nędza;  JNiezbywalo 
jedaak  na  szideńeach,  którzy  ntrzy mywali,  ik  mer 
prawdziwy.  Sabatei  został  Tnrkiem,  ałe  deń  tylko  jego 
chodzi  po  ziemi,  w  białym  zawofn  i  sukniach  Tnve^ 
ckick,  pniwdżiwn  zaś  ciało  jego  i  dnsza  wstąpiły  do 
nieba,  gdzie  zostaną  ai  do  czasa,  w  którym  zbowd 
-coda  czynić,  i  naukę  swą  kazał  przyjdzie  *). 


*)  Wyjęte  z  dzieła  Niemieckiego ,  pod  lytałem  Geschichte  merk- 
wMiger  Betritger. 
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SSaieia  jest  A^wjkoieiue  4o  praey^  trirai  om 
kiedy  ,|aż  wmjtkfwe  i  fizifczne  władce  isftfowioka 
d»bnce  is^^&ą  ustsuwać :  i  doświadczam,  i  ja  ti^ 
w  sędsiwej  starości  inojej.  Zamoiay.  w  faate«- 
lyały  do  dziejów  ojczystych ,  lecz  nieczując  &ię 
na  polnsebnych  sitacłi,  do  pracy  tak  mozolnej, 
00  więcej  baczny  na  okoliczności,  nie  odwaiam 
się  posuwać  do  tak  ważnego  zawodu*  Niemo*, 
gąe  atoli  zostać  bez  zatrudnienia,  dogodnięjaze 
stat^anym  siłom  moim  wybrałem,  a  to  jest  iRor. 
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mans  historfczny.  Zwaiywszy  jak  od  lat  kilkn- 
nastn  we  wszystkich  krajach  dzieła  rodzaju  tego 
chciwie  są  czjrtane,  podobnemie  ziomkom  moim 
przysługo  się  umyślflem.  Jakoi  wielu  zgodzi 
się  ze  mną  że  rodzaj  ten  z  pożytkiem  przjrje- 
mność  i  zabawę  połączą.  Jest  ón  iż  tak  rzekę 
uzupełnieniem  objaśniającem  surowe  i  poważne 
dzieje. 

Historya  wystawia  nam  ważniejsze  Królestw 
wypadki,  zapisuje  rozkazy  Monarchów,  czyny 
praednkgs2sycfa  podwładoów  i  wodzów ,  porasze- 
Ria  na  iłworaoh  Monarchów ;  zawsze  na  szczycie 
wysokości  /  nie  zniża  się  ona  d<^  prywtftnyeh  to- 
warzystw^ nie  wchodzi  nigdy  do  poziomych  ludu 
lepianek; 

Romans  historyczny,  bierze  za  ceł  obraz  to- 
warz3^Łwa  nal*odu  jakiego^  w  wybranej  przez 
autora  epoce.  Pisarz  wchodząc  w  nmi  w  szcze- 
g^,  zbyt  drobne  dla  dziejopisa,  wystawia  nam 
ludzi  wszelkiego  rzędu  i  stanu.  --^  Wszystkie 


dramma  tego  osoby ,  nietylko  czynami ,  mową 
nawet,  powinny  nam; dać  poznać,  jakiemi  były 
towarzystwo,  polityczne  krają  połoienie,  jega 
oświata,  opinije,  namiętnością  przesądy  nawet; 
powinny  nas  przenieść  w  owe  czasy  ,  pomię- 
dzy siebie^  słowem  dać  nam  żyć  i  obcować  % 
sobą.. 

Oluralem  czasy  Zygmnnta  Augnsta  w  połowic 
szesnastego  wieku,  jako  jedne  z  najświetniej- 
szymi epok  naszych.  Mądre  panowanie  ojca  za- 
pewniło pok^  synowi,  powiększały  się  granice 
państwa  dobrowolnem  połączeniem  się  Litwy  i 
Inflant  z .  Koroną  Polską.  Naród  był  szczęśli- 
wym i  poważanym,  kwitnęły  nauki  i  handel,  oby- 
watel w  domowem  zaciszu ,  pędził  dni  swobodne. 
Jak  malarz  na  jedńem  płótnie  obszerną  malując 
krainę,  kreśli  w  niej  grody,  rzeki,  skały,  bło- 
nia i  lasy  5  tak  i  ja  w  jednych  iż  tak  rzekę  ra- 
maeh  obok  najznaezniejszyeh  panowania  tego  zda- 

rzeii ,  chciałem  umieścić  najznakomitszych  w  niem 
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męiow  w  pokoju  i  wojnie ,  zachować  śdśle, 
obraz  atana  towarzystwa  wieka  owego,  stawem 
przenieść  Polaka  w  połowę  szesnastego  wiekn  i 
sprawić  hyiflz  nad^adami  swemi. 

Wszystkie  bez  wyłączenia  przywiedzione  w 
tej  powieści  polityczne  wypadki ,  wyjęte  są  z 
dziejów  Polskich  i  Szwedzkich ,  o  wiemośd  ich 
kaidy  udając  »ę  do  tydi  dziejów  przekonać  się 
może ;  umieszczającemu  wszystkie  ważniejsze 
przygody  w  jednym  obrębie,  trudno  było  zacho- 
wać  lat  porządek :  nieraz  prędzej ,  nieraz  później 
jak  się  przytrafiły,  umieszczone  są  w  tem  dzidę 
historyczne  wypadki.  Działającym  w  tem  dram- 
ma  osobom ,  starałem  się  zachować  cAyczaje  wie- 
ka, charaktery,  przymioty,  z  jakiemi  nam  ich 
dziejopisowie  skreślili.  O  mSości  Jana  Tęczjrn- 
skiego  z  Królewną  Szwedzką  Cecylią ,  świadczą 
Kronikarze  nasi  i  Szwedzcy ,  świadczą  rymy 
współczesnego  Jana  Kochanowskiego ,  świadczy 
nakoniec  medal   z  wizerunkiem  obojga  kockan- 


kow  wybity  i  umieszczony  w  tcm  dziele  5  równie 
jak  ściągające  się  do  tych  wypadków  listy  Króla 
Zygmunta  A«gusta ,  tadziei  ryi»y  Kochanowskie- 
go na  śmierć  Jana  Hr.  Tęczynskiego. 

Jak  wiele  innych  pięknych  przymiotami  zbo- 
gaconyeh  osób  nie  unikła  Królewna  Cecylia 
oczernienia  i  potwarzy.  Szwedzi  przez  niechęć 
ie  przeszła  na  Katolicką  wiarę ,  zwłaszcza  w  pi- 
sanych pamiętnikach  swoich  ostro  szarpali  dobrą 
jej  sławę.  Znalazła  jednak  i  za  życia  obrońców, 
współczesny  sławny  Szwedzki  poeta  Mollerus  te 
dla  niej  rymy  napisał: 

I. 

Fertnr  in  Idaeo  soboles  Priameia  eoUe 

Uoi  Diyanim  postposnisse  daas. 
Ast  ego  te  praestans  6astavi  filia  Regis^ 

Geeilia,  summo  praefero  jare  tribns. 
Namąae  tibi  cedant  splendoribas »  indole^  fonaa 

Jono  poteos,  solers  Pallas^  ebarnea  Yenas; 
Si  ta  me  placido  defendas  anica  natu 

Ambitiosa  triom  me  nibil  ira  moyet. 


u. 


Ceciliae  speciem  Sućcis  ex  Regibns  orlae 

Haec  speclabiUbos  monatr«t  imętgo  aotis. 
fJt  Dix  froDS  candet^  ratilant  nt  Pboebas  ocelli, 

Yincaot  ridentes  blanda  lal)el1a  rosas  ;' 
Gaesarias  aarnm  superat ,  Gharitnmqae  venasUs 

£t  decas  ex  nitidis  emicat  omne  geois; 
Haee  bona  Datura  pulchefrima  palcbrior  ornat 

Yirtotiun  praestaDS  est  ąoibns  ipaa  choros. 

Joh,  Messanii  Tkeałrum  NobiHtaHt 
Sueeanae,  Holmiae.  1616. 
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ini  tylko  o  mil  tny  jesteśmy  oi  domii,  rzeU 
Jan  Tęczyisid,  Aya  h^v<>90  Woj^rMjr  SanAKH 
fliirsiui^o  ^  j«k  sł^ko  nń  będzie  po  tyla  latach 
in^śŁ  w  progi  ojczyste,  Darzyć  sędziwych  Rodzi- 
ców. Westchnkiie  dalszą  mowę  przerwało.  -^  Cie- 
ssę  aą  z  tego  niezmietaie ,  odezwał  się  po  hiszpi^ 
sła  towalnysz  podfóiy  Tęczy^d^iego  Bwi  Ahmm 
FtrdynandBs  Juan  Jostfpe  di  Mtdina  CzeH.  Ach 
jakie  do  daleko  z  Madrytu  do  Polski,  ilei  prztge* 
dudifimy  Yan^^  iffii  rozmi^ch  widzielitey  lądów. 


10  J.  u.  NIEMCEWICZA. 

obyczajów ,  płodów  natury.  Karmi  to  ciekawość, 
zbogaca  nauką  i  doświadczeniem  umysł ,  leczy  z 
przesądów ,  przecież  po  niejakim  czasie ,  trudy  usta- 
wicznego kołatania  się,  iw  młodych  kościach  czuć 
się  dają.  Nic  to 9.  jesteśmy  u  kresu,  miło  będzie 
za  powrotem  opowiadać  ziomkom  moim  o  ciekawo- 
ściach ,  o  nieznanych  im  dziwach ,  na  które  w  podró* 
Zach  Bipicli ,  patrzyłem.  —  Spodziewam  się ,  przyja- 
cielu, przerwał  mu  Tęczyński,  ie  jeźli  piszesz  dzien* 
nik  twych  podróży,  nie  będziesz •  naśladował  tylu  in- 
nych postronnych,  co  albo  niewdzięczni  za  odebraną 
gościnność,  lub  nieuwaiiii  i  lekcy,  z  jednego  domu, 
sądząc  o  kraju  całym,  z  jednej  osoby  o  całym  na- 
rodzie ,  piszą  ni€|>ojęte«duby  10  Polszczę.  Kastylan- 
czyk,  odpowiedział  mu  Don  Ferdynandes^  Juan^ 
Jbteppe>'di  Medina'  CisbU^  nie:będzie  ani  niewdzię- 
emym,  tfni  lekkim,  nie  napisze  jak  pnilwdę.  .    . 

Tym!  ezasfm^^  .toczył  .się  po  równjBJ  dsodże  po- 
jazd podlróinydi^  T^oźaica  górala  śpiewał  starodawną 
pieśń  o-Razimieratt  Mnichu ,  „A  wit  aj  i  e  n  am  .gó  - 
spo^ynię  raiły.^*  '  .Rozrzewniły  te  brzmienia  noty 
ojczystej  serce  Tęćzyńskiego.^  -^  Pogfa^  w  Jzada- 
maniu  na  otaczający  go  widokries;  bieliły  si^.w  oft- 
dąknią  fbaszty  Rabsztyiskiego  zamka,  niknęły. w 
szaryth  obłokach   wieże  bogatego  Oikiisza  .i  Skała 
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piaskowa,  kraj^przelegający  się  w  doliny  i  wzgórza 
zacieniony  był  lasami  dębów  i  buków,  gęsto  odbijały 
się  od  nieb  białe  domy  wieśniaków  i  kończate  wieże 
Sielskicb  kościołów.  Łudniejszą  jest  kraina  ta,  ura- 
żał Don  Ferdynand,  lepiej  nawet  uprawna  nii  wiele 
z  prowincyi  hasżyeh  biszpańskicfa.  —  Widzisz  więc; 
odpowiedział  Tęczyński,  ie  nie  złoto  Potozn, '  ale 
rolnictwo  i  swoboda  zaladnrają  kraje  i  prawdziwe  dają 
dostatki.  * 

Gdy  rozmawiali  w  ten  sposób ,  światło  słoneczne 
jęło  się  zacbraurzać,  ważące  się  nad  jeziorami  ry> 
bitwy  żałosnym  krzykiem  napełniały  powietrze, 'wspa>* 
mały  Orzeł ,  gromady  ptastw  różnycb  podwojonym 
lotem  do  siedlisk  swoich,  dążyły  co  prędzej.  Mie-" 
darmo;  przeraźliwy  łoskot  grzmotó  pódwakroć  dał 
się  słyszeć  okropnie ,  siarczysty  piorun  ukośnemi 
strzały  czarne  przedzierkł  obłoki,  lunął  deszcz  po« 
tokiem.  €o  za  ulewa,  rzekł  Tęczyński,  gdzieżby 
się  przednią  schronić?  To  mówiąc,  postr{:egł  nie- 
daleko drogi  dom  drewniany  biały ,  pod  rozłożystym 
wiązeni  stojący.  Jeżli  się  nie  mylę,  rzekł,  jeste- 
śmy już  w  granicach  Tęczyńskiego  Hrabstwa.  •  To 
mówiąc^  kazał  do  domu  tego  zajechać.  Lecz  wszy- 
stko było  zamknięte  ^  przed  straszną  ńlewą  ue  tylko 
^spodiurstwo,  lecz  czeladź,  pies,  nawel  i'  kot  seiiro- 
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Bili  się  pod  dach.  —  Zaezęto  pokać,  nieprędko 
usłyszano  odzywającą  dię  kobietę:  idźźe  no  Kaśko, 
otwórz,  l»liŹBiema  w  przygodzie  dać  należy  przy- 
tałek.  Otworzyła  KaiSka ,  wskoezyli  podróżni  do 
sieni,  która  natychmiast  stnuBieniami  wody  z  ich  stal^ 
zlaną  została.  Otworzyły  się  drzwi  do  izby.  Sta- 
nęła w  nieh  kobieta;  mająca  lat  przeszło  czterdzie- 
śei,  czerstwa  jeszcze  i  świeża,  miała  snknie  bagazyo^ 
we  w  kwiaty ,  na  głowie  czółko  azamitne  czarne ,  w 
około  pozatykane  kwiatkami  połnemL  Witajcie  Pa- 
nowie, zawołała  wesoło,  skromne  to  sekromenie, 
ate  i  to  dobre ,  kiedy  na  dworze  ulewa  a  do  zamka 
jeszcze  dwie  miłe.  •-*-  Pozwolicie  matko ,  rzekł  T^ 
czyński,  że  się  tu  osuszym  i  przeczekamy,  póki 
deszcz  ten  nie  nńnie.  —  Niebo  obłożyło  się  strasznie, 
rzekła  Teodorowa,  będzie  tego  na  cały  dzień  a  może 
i  całą  noc,  pójdi  no  Kaśko,  Hieeh  te  konie  i  ko* 
lebkę  wezmą  do  szopy,  bo  się  nie  zmieszczą  w  na- 
szej stajence*  Nieborak  mąż  mój,  podłng  zwyczaja, 
poszedł  z  fuzyą  i  psem  do  lasn,  patrzeć  czy  niema 
szkody  jakiej ,  a  czasem  i  zabić  co ,  jeżli  się  zda- 
rzy. -—  To  gdy  mówiła ,  wszedł  pokojowiee  Hrabiego 
z  sudiemi  sukniami  dla  Panów.  Długo  Teodorowa 
raz  we&,  znów  w  Hrabię  mając  a/tasy  wlepione, 
wsamkże  to  młody  Pan  mój ,  zawołała  z  radośd  od* 
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eiwiząe  prawie  od  siebie,  i  raz  śeiskając  go  ant  ait^ 
gi,  ihngi  jEamoając  ran  ręce  aa  ssyję.  Tęeayński 
takie  wpstnijąe  się  w  niewiastę,  poznał  ją*  Aoh 
wsaak  to  Teodorowa,  laoja  mamka  kochaoa,  rzekł 
2  radością,  ntewne  jej  oddając  niciskaoia,  praw* 
dziwie  nie  poznałem  cię  z,  raio,  •"-*  Tak  to  odezwała 
się  Teodiwowa^  zawsze  matki,  a  nawet  i  mamki 
lepszą  mają  pamięć  od  dzieci.  —  Nie  czy4  nii  tego 
2»trzata,  ja  bym  zaś  miał  cię  zapomnieć,  ale  lat 
t^  niewidzenia ,  znnienie  podróiy ;  te  oczy  mokre 
je8»;2e  od  deszczu.*..  Mniejsza  o  to,  amierfsza  o 
to,  ach  jakiem  szczęśliwa,  ze  was  oglądam,  co 
tylko  w  doma  najlepszego,  wszystko,  dla  m^o  ko* 
ehanego  Jasia;  to  mówiąc  wyszła  do  sieni,  zagią- 
wszy  na  głowę  wierzchnią  spódnicę;  mimo  gęstego 
deszczu  na  podwórze  wybiegła ,  rozkazawszy  wprzód 
jLaśce  by  dobry  rozłożyła  ogień  i  w  garkach  nasta* 
wiła  wody.  Jeszcze  się  podróżni  nie  skończyli  prze- 
bierać gdy  weszła  Teodorowa  trzymając  w  ręku  dwie 
pary  kurcząt  i  pęk  pietruszki ,  porów  i  selerów. 
Trzeba  żeby  się  mój  Jaś  posilił,  będzie  miał  wy- 
borny rosół,  i  grzybek  z  świeżych  jaj,  jeźli  mój  '^^ 
wróci   z  łasa  przyniesie  może   zwierzyny,   a   dioć 


')  Tftk  wiejskie  kobiety  nazywają  mężów  «woich. 
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OSA  dła  dworu  9  syiiowi  Pańskiemu  moisa  jej  udzie* 
lićt  ale  za  miliony  pańskiej  zwierzyny  nie  dałabym 
komu  innemu.  — Ale  po  cóż  tyle  zachodu,  jeszcze 
na  obiad  zjedziemy)  do  domu.  —  Lepiej  ja  się  znam 
na.ppgodzie  jak  powie trznik  na  dachn;  od  zachodo 
chmury:  kłębami  walą  się  jedna  za  drugą , .  daj  Boże 
byście  jutro  wyjechali;  już  też  i  noc  niedługo,  a 
nitdto  jakżebym  ja  Jasia  mego  puściła  nie  nakarmi- 
wszy go  wprzódy ,  wszak  przez  rok  i  niedziel  sze&i 
nie  znałeś  innej  potrawy  jak  te. piersi  moje.  Tu  łzy 
stanęły  jej  w  oczach;  rozrzewniony  Tęczy ński  uści- 
skał ją  raz  jeszcze.  Powiedzże  mi  matko,  zapytał 
się  Hrabia,  jak  się  miewają  moi  Rodzice?....  Stary 
Pan. posunął  się  znacznie,  osobliwie  upadł  na  nogi, 
ale  też  nie  dziw,  już  też  to  i  wiek  i  różne  wojny  za 
młodu,  ale  chwała  Bogu  dość  czerstwy.  Wiedzieć 
zapewne  musicie,  że  siostry  wasze  Panna  Zofia  obie- 
cana Panu  Zborowskiemu  Staroście  Szydłowskiemu,' 
druga  poszła  za  Pana  Lanckorońskiego  Kasztelana 
Małagoskiego ,  piękne  i  pobożne  Panie,  obydwie  je 
pono  znajdziecie  w  Tęczynie.  Przyjechały  na  imie- 
niny Pani  matki  swej.  —  Z  jakąż  radością  ujrzę  je 
wBl^stkie ,  rzekł  Tęczy^ki.  — >  Kiedy  się  gospodyni 
krząta  około  wieczerzy ,  podróżni  siadłszy  na  ławie, 
przypatryn^ali  się  ochędó^twu  izby.     Była  (Hia  dość 
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obsjterna,  z  didym  w  rogn  odedrzwi  koninem,  €tila 
wybielona; '.  wisiał' na  ścianie  obraz  Matki  Bozkiej 
Gz^teichowakiej ;,  przy;  ńim-duża  .gromnica  malowana 
i  wy:złacanalw  cJcoie^,  małemi  wstążeczkami  nidMe«- 
sldemi  i' czerwońemi  .przewiązywana^  z  dmgiej  strony 
mały  Loretańskie  dzwoneczek  i.  kilka  wianków  świę^ 
conego  ziela. .  Na  łielće  poprzecznej  wyrinięle  było 
Imię  Jezns  i  rok  1525*  Stół  nakryty  iilinikiem, 
ławy  w  około  izby ;  niska,  ławka  w  około  pieea ,  cała 
izba :  pótcząśniona  była  taUrskiem  zieleni;  siedziała 
przy  piecu  siedmioletnia .  Jagnsia ,  córka  Pani  Teo- 
dorowej  y  bawiąca  się;  z.  małem  kocięciem,  kotka  stara 
spała  pod  ławą. 

.  Jnż  Teodorowa  w^łoiyła  knrczęta  w  garnek  a 
trzymając  pory  i  selery  w  rękn:.  za  mego  dzieciń- 
stwa rzekła,  nie  znaliśmy  tej  włoszczyzny.  Królo- 
wa Bona  przywiozła  nam  je  z  swoich  tam,,  jak  się  zo- 
wią,  zamorskich  krajów.  Z  ogrodów.  Królewskich 
rozeszły  się  po  całych  okolicach  Krakowa  i  dalej  je* 
szcze ,  bo  stara  Królowa  Jmć  lubi  ogrody ,  wszędzie 
je  sadzi  i  szczepi,  mówią  że  w  Czersku  i  innych  imior 
nach  *)  swoich  pozasadzała  winną  macicę.  —  Jeszcze 
nie  skończyła  słów  tych,  gdy  okropny  grzmot  i  nię^ 

*)  DobracK. 
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daleko  padłffiomf  prserasil  wssysikkli*  A  stowo 
stak>  aę  dałem ,  zawołała.  Teedbrowa,  żegnając  mę 
i  padając  na  kolana,  padii  tridę  TgcaByśaki  i  fliiwpan, 
keirsąc  się  pneed  władcą  pionirów.  BrayaaaeJłigy 
nieco  do  aebie^  Ja^asnil  rsekła  TeodoFowa  di>  nałij 
córeczki  swojej,  weino  dzwonek  ŁemuMci^  wy* 
Dijd£  na  dwór,  i  dzwoniąc  <^iei  dom  iiasz  w  oketo.  •»- 
Kochana  matko,  odezwał  się  Tęczyński,  jak£e  bmk 
desz  wiród  iakMi  gromów,  wśród  takiego  deszcam 
nnraiaó  to  Uedne  d:dewcze*  -^*  Niewinne  to  jcjszcnet 
odpowiedziała  Teodorowa,  nic  jej  aię  ni«  stanie. —  J»- 
koź  obiegła  Jagdsta  dom  cały,  dzwoniąc  x  całej  eiiy 
i  prócz  zmoknięcia  do  nitki,  nic  się  jej  złego  aie 
stało.  Przez  ten  czais  Teodorowa  kadziła,  po  izbie 
święconemi  ziołami.  Gdy  grzmoty  nśmierzyły  ęię  nie* 
co ,  usłyszano  zapukanie  do  drzwi.  To  mój  zapewne, 
zawołała  z  radością  Teodorowa,  i  otwierając,  wieszże 
mój  kochany,  zawołała,  jakiego  gościa  mamy  w  de- 
ma ,  wszak  to  Pan  nasz  młody  z  tych  tam  zamorskich 
krajów  z  Niemiec  przyjecSiał,  ale  ty  nieboraka  mn- 
siałeś  zraoc  do  nitki.  —  Nic  to,  rzekł,  i  wchodząc  do 
izby,  stawiając  co  prędzej  strzelbę  w  kąt,  chdał 
opaść  do  nóg  Tęczyńskiema ,  lecz  ten  podnosząc  go: 
witaj  kochany  mój  Teodorze ,  cieszę  się  ie  ta  burza 
zaprowadziła  mię  do  domu  twego,    żeś  zdrów,  nie 
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wie^ialieiii  ie  w  dbanil  tym  mieszkasz,,   zostawiłem 
cię  Pajbkiom.  •^^  Tak  jest^  Parne.,  cp^wiedaial^eoM 
dar  9  aleiłaj^awy  r^dań.  Was^mości,  skoro  'tyiko  zai» 
wakowało  totleśniatwp^  przez  pamięć  zapewne,  ie  la 
flieitiasta  kańaiła  Wąssnoiśel,  iał  mitea-iłom,  a  tek 
dUfką  ordynaiyą  i  jirgicrltemiiź  wszyslUe^  msmff  itt^ 
statek  9  liieck  mn  B6^  błogosławi.  ^^^  To  mówiąc,  arsu<-' 
cił  cicfeką  torliM^  myićliwską  I  cztery  zające  na  zienn^J 
Zona  porwała  naly^miast  torbę,  i  biorąc  parę  karo* 
psCw;  to  bęjtą  dla  me|;o  iasia  i  dłia  tegt»  J^jponiolci  co 
lo  nio  nie  gada  y  zapewno  Nejaiee.  ^—Mrdć  takie*- 
ma  gośeiow}  aie  raóiaa  odmóm6y  rzeki  Teodor,  kbp 
yatr»  spodziewaj  się  w  .Tęeayaie  madztwa  gośd,  a 
F,  Spiiarski  Szafarz  kazał  mi  się  starać  o  jak  naj- 
więcej zwierzyiiy.  Wczoraj  jeszcze  pczyjochał  Ksiądz 
Gamrat  Biskup.    Paaa  Hetmana  Tarąowskiego ,  Pana 
Piotra  Kmity,    Mieleckiego,    Firleja,    Zamojskiego 
Starosty  i  wielu  innych  •  spodziewają   się  co  chwila.- 
Właśnie  Jegomość  dobrze  trafił,  bo  i  imieniny  Pani 
matki  i  gości  huk.  —  Wolałbym ,   odpowiedział  Tę- 
czyiiski ,  zastać  rodziców  i  siostry  samych  nii  w  tłju- 
mie  takim.     Uczacia  które  nas  po  tsi^  diadem  nie- 
widzeniu, aawzajem  zajmować  ł>ędą,  nasze,  rozinowy, 
nasza  radość,  niepotrzebują  świadków.  — 
vni.J.U.N.  JątiłT.I.  2 
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r  Oddalił  się. Teodor  do  pobH£sziBJ  komoiy  dla  prze- 
włączenia  odzieiy:  joi  też  się  dogpotowywał  i  roett; 
gospodyni  wziąwszy  pęk  klacieów,  do  sarniej  nogi 
umocowanych,  wybrała. wielki  jeden  i  otworzywszy 
nim  ogromną,  wysoką.,  okowaną  skrzynię,  wyjęła  s 
niej  obrus  Podgórski ,  senweCy  i  łyżki  cynowe*  Nm 
kładziono,  na.  ówczas  sztućców,  |)d  kaidy  miał  swój. 
Potem  z  półki,  gdzie  rzędem. stały  misy. i  talerze  cy- 
nowe, tak  czyste  jak  srebro,  wzięła  oo  potrzeba 
było  i  porządnie  stół  nakrywszy,  zastawiła  misę  ro- 
sołu, grzybćk  i  dwie.  kuropatwy  pieezope;..  cUek 
iytai,  lecz  biały  i  smaczny.  Niechże  mój  Jaś  z  tym 
J^egomoćcią  zasiada,  rzekła,  rzucając  pełne  ^alys* 
fakcyi  spojrzenie  pa  bankiet  tak  smaczny.  —  Matkę, 
rzekł  Tęczyński,  wyI>ome  zgotowałaś  nani  przy- 
smaki, ale  me  będą  nam  smakować,  jeili  nie  zasię- 
dziesz  z  nami.  -^  I  czemuż  nie  odparła,  siadłabym,  ale 
dziś  poniedziałek,  a  ja  w  dzień  len  suchotami  de 
szczęśliwej  śmierci.  Mam  piwo  z  kminkiem  i  z  oliw# 
i  dobrą  grzankę  chleba ,  to  jest  cały  mój  przez  dzi* 
siaj  obiad.  ... 

Zasiedli  kawalerowie .  ^  smacznego  obiadu ,  po^ 
dobał  się  on  hiszpanowi  naszemu,  podobała  się  otwar* 
tość  i  gościnność  gospodyni,  Tęczyński  tłómaezył  ma. 
wszystkie  jej  rozmowy.     Już  zjedli  rosół,  czyM  jak 
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mówiła  P.  TeodoroWa  poliewkę,  gdy  sam  gospodarz 
wyszedł  z  komory,  w  jedDym  ręku  mająd  dzban  piwa, 
w  dmgim  gąsiorek  z  miodem.     Go  ma  dom  najlepsze* 
go,  rzecze,  przynoszę  wam;,  pitro  zapewne  nie  wa- 
reckie ale  dobre,  lecz  miód  tak  stary,  jak  moja  Ja- 
gusia ,  nie  używam  go  jak  w  wielkie  święta ,  a  moźeż 
hy^  większe,  jak  kiedy  was  w  progaefa  moich  oglą- 
dam.-—Dziękuję  ci  dobry  Teodorze,  rzekł  Tęczyński, 
napijesz  się  2a  nasze  zdrowie  a  my  za  twoje  i  dobrej 
żony  twojej.  ~  To  mówiąc  ponalewał  szklanki  i  pił  za 
gospodarstwa    zdrowie.     Don    Alonzo    Ferdynanda 
Juan^  Joseppe  di  Medina  Czeli^    dziwił  się  że  tak 
dobrą  malagę,  znalazł  pod*  dachem   słomianym.     Jest 
to  prawdziwa  kraju  naszego  malaga,  rzekł  Tęczyń- 
ski, lem  ciekawsza  że  nie  z  winnych  jagód  się  syci.  — 
I  z  czegóż ,  zapytał  hiszpan.  —  Tęczyński  długo  mu- 
siał mu  tłómaczyó,  jak  pszczoły  robią  miód,  jak  się 
on  syci,   zaprawia.     Wszystko  to  było   wielką  dl» 
Hiszpana  nowością.     Wypiła  i  gospodyni  kubeczek  a 
założywszy  ręce  na  kłęby  i  patrząc  na  Tęczyńskiego : 
mój  Boże,  rzekła,  jak  to  pięknie  wyrosło,  ale  pra- 
wda było  to  zawsze  piękne  i*  dobre  jak  aniołek.  —  I 
żwawe  jak  licho  jakie,  odezwał  się  sam  Teodor,  nie. 
miało,  to  jak  lat  trzy  a  bywało  koniecznie  prosi  się  di» 
konia  a  Paai  broni,  ale  czasem  do  stajni  jak  przyj- 
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dsiet  io  my  to  posadziemy  na  st^paka  Wojewody,  to 
j^  chłopo«yaa  kontenU.     A  pamięta  Pan,  kiedy  go* 
diiy  rodnio  pobił  Tatarów  i  kilkaset  ich  przygnał  zwią- 
?za9,yQb?  '  Acb  cóż  to  były  za  straszydła,  oczki  ma- 
leńkie»  długie  a  płaskie  i  czarne  mordy;  to  się  Panny 
oIk^ć  $tąrszQ  .pochowały  ze  strachu  a.  Jaś  nic  się  nie- 
lękając,  wysziadł  na  przecie  nich,  z  ^woją  drewnianą 
ąii^belką.     Bardzo  to  ucieszyło  Pana  Ojca,  wziął  go 
ną-ręceii  csJiiyąc  dobr^ze  mój  Ja^iu  rzecze,  nieznaj 
nigdy  qa(  to  jest  strach,  ufam  w  Bogp,  będziesz  i  ty 
l)\iął  Tatarów. — Byłoby  dłużej  rozprawiało  gospodar- 
stwo o  dawnych  czasach,  gdyby  Hiszpan  którego  nie- 
zrozumiana ta  mowa,    niebardzo  bawiła,   strasznie 
ziewać  niezaczął.     Nadto  już  było  późno,  noc  cie- 
mna i  deszcz  choć  mniejszy,  lecz  gęsty,  nie  dozwa- 
lały myśleć  o  wyjeździe.     Zabfano  się  więc  do  spo- 
czynku. .  Gospodarstwo  z  Jagnsią  udali  się  do  komory, 
idę  wielką  postawiwszy  podróżnym^    Nazajutrz  le* 
dwie  kur  zapiał ,  już  s{ę  w  komorze  krzątać  zaczęto. 
Pla  nieobudzenia  podróżnych,  zaczęła  Teodorowa  st 
mężem 9  Jagusią  i  Kaśką  .z  cicha  śpiewać  godzinki, 
rzekła  potem   do  K.aśki  cokolwiek  głośniej:    skoro 
usłyszysz  że  się  obudzili,  utatóż  zaraz  ogień  i  wstaw 
^ry  garnek  piwa  ze  śmietaną,  i  serem ,  żeby  przed 
wyjazdem  mieli  się  ci^ęm  posilić*     Dalej  wyjrzawszy 
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fttez  oki^ilko,  po  tak  srogiej  buny^  rsekht,  jak 
śliczny  dzień  zakazuje  -się  dla  m^gó  Jaśfa,  nkHćhźd 
będ2ie  Pan  Bóg  ffOebwaloii^  ie  go  tak  pianie  i  tak 
czerstwo  zachował.  Co  Yo  um  b^ie  w  zamka  riH 
dodci  jak  się  lH)kaŚ«.  •— 

Nie  dłtfgi  bywu  sea  tych,  co  są  w  oczekiwaBin 
bliskiego  szczęścia  i  radośd:  troskami  tylko  obarczo- 
ny człowiek  radby  we  śnie  chwile  zapomnienia  prze- 
dłoży^. Obudził  się  Tęczyński  przed  świtem ;  jeszcze 
Jagusia  nieskońezyłia  piwa  gotowali ;  jui  był  ubranym. 
Miłym  mu  było  to  nieużywane  od  lat  tj^Iu  ojczyste 
Śniadanie ,  przypomniało  inu  dziecinne  lata  jego.  Doń 
jśiónzo  Feriynandes  di  Medina  CJseit  skrzywi  się 
źa  pierwszą  łyżką  i  prosił  by  mu  4ano  szklaneczka 
wczorajszej  malagi  i  chleba  kawałek.  Równie  jak 
Pan  nifk;ierpliwi  słudzy,  w  mgnieniu  oka  sprzątnęli 
wszystko  i  gotowym  był  pojazd.  Czułe  było  z  gospo- 
darstwem pożegnanie,  przyrzekł  Tęczyński,  że  do« 
brą  swą  mamkę  często  odwiedzać  będzie  i  odjeżdża- 
jąc ,  wsunął  w  jej  dłoń  pięć  dużych  sztuk  hiszpań- 
skiego złota.  Ach!  mój  Jasiu  zawołała  Teodorowa, 
zepsujesz  tern  szczęście  moje.  Kiedy  serce  przyj- 
muje gościa,  serce  tylko  nagpradzać  powinno.  —  Nie- 
bierz  więc  dla  siebie  matko,  rzekł  Tęczyński,  ale 
chowaj  to  na  posag  dla  twojej  Jagusi.  —  Ledwie  więc 
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tym  sposobem,  potrafił  Tęczyński  przemocz  na  dobrej 
kobiaoie ,  że  dar.  ten  przyjęła. 

Je&^cze  się  tylko  blada  r6iawość.  rozlewała  po 
luebie,  jeszcze  słośce  iiie  zeszło,,  gdy  już  Tęczyński 
z  towarzyszem  swoim  byli  na  drodze  ku  Tęczynowi. 
04świeioae  ostatnim  deszczem  krzewy  i  kwiaty,  zio- 
nęły woń  , najprzyjemniejszą,  z  wrzącym  ^zamem 
spadały  z  pagórków  zapienione  potoki-  Ch6;'f  roz- 
maitych ptasząt  zdawały  się  witać  pieniem  swojem 
twórcę  wszech  rzeczy.  Przyjemne ,  zachwycające 
jakieś  uczucie,  jakiego  tylko  w  młodości  doznawać 
moina ,  ogarnęło  «ałą  istność  Tęczyóskiego ,  czuł  w 
sobie  pełność  sz^szęścja  i  i^ycia,  wlepione  miał  ocay 
w  stronę  ojczystej  dziedziny,  a  gdy  zV>ciste  strzały 
wież  Tęczyuskiego  zamku  zabłysnęły  w  powietrzach, 
najżywsze  przejęcia  ogarnęły  serce  jego.  Im  ]>ar» 
dziej  się  zbliżał*,,  tern  bardzie  każda  krzewipa,  każdy 
dom,  każdy  kapnień  nawet,  słodkie  dzieciństwa  od- 
nawiały  w  nim  pamiątki. 
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Wfauiiiie  słońce  .wscImhI^O)  gdy  Tęcf^yński  sbli-J 
tyl  się  do  włoi^ci  rodzianej.  P^^olnym  króidem  wy- 
chodziły mody  idfjiliel  na  smugi  pobłiźsze.  FM 
pasterski  mięssał  ń^  z  pieaierii  ptasząt,  wierny  pidś 
zaganiał  odstrycltaJ4|ee  się  jagiiięla,  pdwicfttze  hyld 
cidie)  wonajp  i  świeże ,  •  gdzi^  niegdzie  o  czajayeli 
wiećoiąkiw^  dym  w  prostych  słupach  podzósił  się  z 
ogaisfc  poziomych.  ' 

Niechcąc  budzić  raieszkańców  zamku,  l^czyfiski 
o  podał  od  bramy  powozowi  zatrzymać  się  kazał. 
Wszystko  tam  jesaeze  w  ^nie  głęk^am  zdawało  sitf 
łrjtć  pogrążottcm.  Oparty  o  wiąz  rozłoi^sty  palrzs^ 
aą. zamek  niewidziany  jtti  od  lat  tyhi.  Był  to  gmach 
czworograniasty  z   okrągłemi    wieiiami    po   rogach, 
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otaczał  go  głęboki  przekop  i  wał  po  większej  ezęści 
z  polowycli  wzniesiony  kamieni,  wieki  rozkrzewione  po 
nicli  zioła  polne  zbiły  go  w  nieprzebitą  massę.    Cztery 
bram  prowadziło  w  dziedziniec  obszerny.    Zbudowane 
one  były  z  ogromnych  ciosowych  głazów,  na  wierz- 
cha  tarcza  ż  herbem  Tęczyńskich  Topór  i  rok  1332. 
Wszędy  strzelnice;    dziesięć   dział  stało  na  walach. 
Dawny  to  zaiste  zamek ,  były  słowa  tfiszpąna ,  prze- 
rywające zadumanie  Tęczyńskiego.  —  Jest  to  dom  rodu 
mego  od  wielu  jnź  wieków,  odpowiedział  Tęczyński 
i  znów  zamilkł ;  wkrótce  atoli  głos  nucący  godzinki, 
uderzył  nsa^y  jego.     Sp^jr^srwszy  w  bok  ujrzał  po- 
waineg^  utAToa  w  ^zarłij  c^aouurne  ź  .kijem  i  pacior- 
kmi  mr-ręku. :,  .Oozy:S|arca  ii)ail<NbBie^a  raz  się  spo- 
tk^F^y  joj^  $ię  w. iunąi  nie. zwróciły  stronę.   Zbliiy<- 
ws^y  siid  Bifi^FSUic  p^ .kilka  już  tylko  kroków,  zasUaowił 
pę.i  pą^rzi^ł  dłtfgpijj.mfląznuęo^^zy  moje,  zawoiił, 
ifszakie  tQ  młody  Pan  mój.  -*f  Jak  się  masz  Pazie&a* 
łysko,  zawołał  Tęczyński,   cieszę  .się  ie  pierwsza 
Ojiipj>a,  ł^órą  w.  tyn^i^aauoku  widzę,:  jest>  dawny.mój 
pr^yjf^ciejL  -^  Tak.je[St>  r«ekł-atfirzec,  .na  siw^  brodę 
^^niąełzę  ra4QĆjh%p  tęutco^i^  na.ffękn  swych ^liosi^^'-^ 
T^ęfiicyifski  pńiedsiawiłibiszpaiioiirf  :w  łaci^aldm  jęsjfka 
przyjąciefą  i  JUar^salka.  djwo^  i  ojea  swegOk  P..  Kołp 
sko  wyboraA  łacilią  przywitał  /^«;i  Juunu  di  Medma 


JA«  Ę  TĘCZYNA.  %1 

Cjfeli,   ;  Śpią  jeszcze  wszyscsy  w  tym  zantkn  ^  rzekł 
P.  Kołysko  dc  Tęczyńskiego.  rr-r  Niechże  nikogo  bndzić, 
odpowie  .młodzieniec,  wnijdimy  tym  ci;^s^m  do, ogro- 
du ,  po  dłiiigiein  niewidzeniu  pomówmy  z  so^sy,  —  To 
mówiąc  fidaii  $ię  kp  dziedzińcowi.    U  bramy  stał  ^żotr 
nier^  pieszy  z  flan^andzka  ubrany.    Przeszedłszy  nii- 
czą  galery ą  ujrzel}  się  w  ogrodzie^.   Rozłożony  on  był 
w  4ro«mai^  Ulice  z  wiekuistych  d^bów,  lip;  i  iyńet^ 
ków  ,  kwatery  ;s  bukiszpanu  wysypianie;  były  w  flojceasy 
rozmaitycjb  MorÓT^y.pi^skie^t.  i  l^niykamL   łfyacyęty, 
lilie ,.  różei  inue  kwiaty  s|ąły  w  m^^oąa^ek ;  sproiwftn 
d^^e  z  pobiiższyc]^  gór  woiy  czyste  w  ^ielu  zągię^ 
fiaeh  twprzyły  kanały..  ..Dwa.  boki  ogrodu  ?«ijmo wały 
sady  rojzo^aitych  drjze w  owocowych ,  w;  ostatpiąj^  głohi 
onego  o^lkry^ał  się  pyszny  widok  na  ciei^no  ^ęlpn^ 
g6ry,y  czarne  przepaści,  .na  kościół  i  klasztor  w  C^er^iń 
Odgfos.  dzwi>o4w  zakonnych  dochodził ,  aź^  do  ągFoóf^i 
Karmił  się  Tęc^yński  tyj)^, pysznym  wjdokiem,/Ufil|i-* 
wiczne  Panu  J&ołyące,. o  rodzicach,  ^ o  krew/aychi  o 
kraj^  czyniąc  pytania.   Gdy  się  na  pp^ót  ubliżali  do 
zamku:   acz  pąłąc  obszerny,  rz^icze,  Pan  .Kołyska, 
tyle  zjechało  się  gości  ną  imieniny  Pani,  iż. ws;iystkM) 
prawie:  napdnipp.^:  kpmnajty;    w  vCyoh  ol^nikfAi  j .  g^zkf 
Waszmo^ć  >idzis^.k4rmii9!yAOweJir4(ąki  si(Ą  K«.  Bif 
sknp  JSąmrUi^.    Po  sutej  wczorajszej  wieczerzy  nie 
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pri^dia  się  ołnidzi,  ustały  w  nim  inne  poiądliwo^i, 
l^^^  da  intryg  i  biesiad  równy  gracz  jak  dawniej.  Na- 
przeciw stbi  stary  Hetman  Tarnowski;  nie  cierpi  on 
iskdnyck  zasłon ,  przyzwyczajony  db  obozów ,  żyje 
zawsze  jak  gdyby  w  namiocie.  Miałeitf  wielką  biedę 
niiliieifl  się  wystarał  małego  ćrebi^da^  na  dzisiej- 
szy obiad  jegO)  masz  bowieńi  Waszmość  wiedzieć. 
Hi  na  wifelkicb  ucztach,  zawsze  pi^zed  Betmanami 
piolsktemi ,  zastawiają  pieczenie  z  źrebięcia.  —  €e 
on  mówi?  zapytał  btszpan.  Wytłómaczył  młody  Tę- 
csyński  o  czem  mówiono,  a  podżiwienie  Pon  jilondzo 
Firśynanda  było  bez  miary.  Jest  X»  zapewne  zwy^ 
czaj  dawnych  Scytów,  zawołał.-  r^  Tęczyftsk!  dowiMł 
mQ,.źe  nie  od  Scytów  lecz  od  Sarmatów  p^hodzffl 
Polacy*  W  skrzydle  po  prawej  ręce,  mówił  dalej 
Pan  Kołyska,  mieszka  Pan  Piotr  Kmita  Wojewoda 
Krakowski,  człek  niespokojny,  chciwy,  przerzu- 
cający'się  na  wszystkie  strony.  Nad  nim  młody  Pan 
Jan  Zamojski,  po  lewej  sfronie  P.  Spytek  2  Tagli- 
ezyna  Podskarbi  W.  K.  —  Nie  byłyby  się  kończyły 
tak  interessnjąc^e  dla  Tęczyftskiegó  rozmowy,'  gdyby 
p«wiiiil<»ści  Mafiszałka,  w  dzień  osobliwie  lak  wieN 
kiego  zjazdu,  nieodwołały  P.  Kołyski.  Posthcegłszy 
więc  zbliżających  się  dwóch  karłów,  bliwdei  młodego 
Pana  waszego  rzekł  im ,  sram  do  zamku  pospieszył. 
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Che  eos^.Ąono  ^sti  veccĄf.  bambini^  cóż.  &%  \^ 
sUre  dzieci?  aapyUł  z zadziwi^pieoi  hiszpan.  -^ Z^A^ 
Tęczyński  mnslał  mu  tłómauczyć  4e  w  kraja  n^&zf]^ 
zaajdają  się  .te  vah  twory.  Do  oftoblirszaga  ja 
kraju.  przyjeeliaJiein ,  n»cz9e  /^«»  Ferdynundes  di 
Ęiedina  CzeU^  qo  chwila  coś  zadziwiąj^ccigo  podpada 
«i  p^d  oczy.  ^7—  N     - 

Stary  Wojewoda  Tęczyiski ,   jak  Indzie  wiekv 
i<igo  9  raiMiyi9  był  nader  wsta^^aczem :  okieuicę  jego 
^erw$ze  otworzyły  się  w  zamku.     Postrzegłszy  to 
ję^en  z  karłów  a  chcąc  się  doiiie«ienłem>  radoćąej  no* 
wiay  przypodobać  staremu  Wojewodzie  i  połaegt  •co 
prędząj  ozB;\jiąić  mu  że  syn. jego  przybył.    I^iatwo 
wnosić  można  o  szczęściu  i  radości  starca;   niewy- 
szło    pięciu    minut    już    przyszedł  Signor  Allegro 
Mistrz   kapelli   Wojewody    prosząc    syna    na    górę. 
Rad  był  Tęczyński  że  mógł  Towarzysza   Hiszpana 
z"  Włochem  zostawić  i  sam  co  prędzej   do  ojca  po- 
spieszył.    Za  otwarciem  podwojów  zastał  go  siedzą- 
cego na  duiem  krześle,  w  nocnej  atłasowej  Ferezyi, 
gęsta,  siwa,"  długa  l>roda  zstępowała  mu  na  otwar- 
te piersi  kosmate ,   twarz  poważna  i   słodka  \  pod- 
strzyżone   włosy  na   głowie,   gęsty  tylko    siwy  kę- 
dzior sterczał  na  wierzchu.     Młodzieniec  upadł  ojcu 
do  nóg  a  starzec  kładąc  zemdlone  nau  ręce  swoje, 
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niechże  będą  Najwyźd^emn  dzięki,  rozrzewnionyiK 
zawołał  głosem,  źe  mi -cię  mój  Janie  koeiiany  prze^ 
zgonem  raz  jeszcze  egląda^^  fótWcMi^  patrząc  ieś 
zdrowy V  ^^  czerstwy,  cznję  źe  i  moje  krzepią  się 
siły.  I  ja  byłem  niegdyś  jakiin  ty  dziś  jesteś.  —  Tu 
przy  rzewnych  łzach  s^łodkie  nastąpiły  ościskaniau 
Ileż  się  to  rzeczy  odmieniło,  przydał,  -od  tych  lat 
pięcid  com  cię  niewidżiał.  Bogtt  dzięki,  matkę  i 
siostry  zastałeś  zdrowe  i  wkrótcel  je*  njrzysż.  Ale 
nasz  stary  Król  i  Pan  jnź  mieszka  w  niebie  a  mło- 
dy coś  nieb^rdzo  roztropnie  zaczyna,  słyszałeś  ie 
pojął  Radziwiłłównę  młodą  tiastolda  wdowę.  Nic 
on,  ale  stryjowie  żony  jego  rządzić  nami  będą  i 
zcierpiź  toTęczyóski!.... 

Syn  widząc  że  ojciec  unpsił  się  gniewem,  chcąe 
myśl  jego  od  nieprzyjemnego  odwrócić  przedmioto, 
wyjął  z  zanadrza  list  od  Cesarza  Karola  Y.  i  oddał 
mn  go  *) ;  na  widok  ten  wypogodziło  się  czoło  Wo- 
jewody, sługiwał  bowiem  w  wojskach  tego  Monar- 
chy i  wiele  łask  odbierał  od  niego:  gdy  go  więc 
czytał,  młody  Tęczy ński  prowadził  oczyma  po  ko- 
mnacie ojcowskiej.     W  rogu  komnaty  tej  ujrzał  nl- 


')  Hbtoryeznc, 
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skie,  wąskie  i  twarde  łoże,  przy  Bsm  rozpostartą 
była  potężna  skóra  biakfgo  niedćwiodzia ,  zamiast 
kołdry  burka  szara.  Na  ściasacłi  portret  Zygmunta 
I.  Zygmunta  Augusta  w  dziecionym  wieku  z  piipugą 
w  ręku  i  w  około  peino  tarcz,  kołezng^  hików,  saj- 
daków, kołczanów;  były  tam  takie  rtsznice  biszpaik- 
skie  nabijane  srebrem  ^  złoteim  ,  z  wysads^anemi-  flo- 
ressami  i  figorami  z  perłowej  maeicy,  w  kącie  n« 
Wysokiem  berle  siedział  krogulec. 

Cieszy  mię  mocne,  rzekł  starzec,  skończywszy 
list  czytać,'  ie  Cesarz  Jmć  zaszczytne  wam  daje 
świadectw-o,  ie  i  o -moich  dawnych  nie  zapomniał 
usługach*  Jdcźe.  się  miewa  Pan  ten ,'  czy  żyją  Ksią-^ 
że  Medyna  Stdema,  Margrafa  dt  Luna  cP  AłBu^ 
kerk^  Don  Juan  di  Fascończellos.  Tu  gdy  młody 
Tęczyński  odpowiedział  na  wszystko,  otworzyły  się 
drzwi  małe  i  zona  Wojewody  trzymając  w  ręku  czarę 
z  winną  polewką  pokazała  się  z  dwoma  córkami  sfwe- 
mi.  Na  widek  syna  ledwie  miała  czas  postawić  czarę 
na  stołe  juiręce  jej  były  na  szyi  jego,  jui  łzy 
radosne  skrapiały  lice  młodzieńca.  Widzisz  moja 
Panno,  rzekł  starzec,  Jan  sam  siebie  przywiózł  na^ 
wiązanie,  imienin  twoich,  —  Po  nściskaniach  matki  na- 
stąpiły uściskania  sióstr.  Ileż  serc  w  lej  chwili  za- 
lewało się  radością! 


Wieień  świtta  oigecluti  ńfklek  matin,  muasz 
iyfi  inio  struds^ony,  iiii3«niy'U*ocii^.  Gdziei  zndvv 
pf^ierwał  ojqie^».  c«er«A^y  i  silny  jak  Herkules,  ab 
9iatki:  ząw&a^  9aa|d^%  ie  .dzieci  ich  mizerne.  —  Jak- 
kcili^ęk  bądz^  odezwała  się  aUira  Pani  Ttćzyśska, 
fafic|zipmy  o  nim  nieć  ^laranie;  każę  mń  dać  owe 
komnaty  cffi  idą  na  Qgr6d ,  niema  lam  iadnego  lia- 
łąsu,  będzie  $ię  m/%ł  dobrze  wysypiać,  -r^  Nie  dłu- 
go będzie  się  wysypiał,  przerwał  Wojewoda,  za 
4ni.  kilką  p^jeda^ie  na  sejmiki  do  Prosz«wie ,  niech 
się  4a .porwać,  obywatelstwu,  ifeadto  waine  tan  spra- 
wy trak^wać.  się*  będą^.r — Pójdzie  Janie  niecb  cię  w 
komnatacb  twoich  umieszczę,  to  mówiąc  wzięła  Wo- 
Jąwedzina  sypa  za  rękę  i  wyszła.  Wojewoda  zaczął 
si(.  ubierać.  • 

Dłi^e  były  matki  i  sióstr  wypytywania,  eznłe 
icb  pieszczoty.  Unikaj  Ue  możesz,  rzekła  Tęczyń- 
&ka,  najmniejszego  wspomnienia  o  Radziwiłłach.  Oj- 
ci^  twój  znieść  nie  może  tego  wyłącznego  prawie 
wzięcia  i  wpływu ,  w  którym  oni,  osobliwie  Ks.  Mi- 
kołaj Ppdczaszy^  Litewski  zostaje  dzisiaj  u  dworni  — 
Będę  ostrożnym,  odpowiedział  młodzieniec,  usiło- 
wań moicb  dołożę  by  nie  rozjątrzać  lecz  zmniejszać 
te  niechęci,   nic  bowiem   szkodliwśzem  powszechnej 


JAN  Z  TĘCZYNA.  33 

rzeczy  być  nie  może  jak  te  prywatne  między  mozne- 
mi  zapasy^ 

Wyszedłszy  o3  matki,  niespokojny  o  hiszpana 
«wego,  pytał  Tęczyński  przechodzących,  gdzieby 
był.  Widzieliśmy,  odpowiedziano,  że  poszedł  na 
wały;  pospieszył  więc  tam  i  ujrzał  go  stojącego  z 
Panem  Allegro  nad  kupą  jeńców  Tatarskich ,  pra- 
cujących około  nJiprawy  osuniętej  baszty  jednej  *), 
mówiącego  z  wielką  żywością.  Skoro  postrzegł  Tę- 
czyńskiego,  niewiedziałem ,  rzekł,  że  i  Polska  ma 
possessye  swoje  w  Ameryce ,  widzę .  tu  Indyanów 
podobnych  zupełnie  do  tych,  których  nasz  Pizarro 
przysłał  z  Mezyku.  Taż  sama  zbójecka  twarz ,  ma- 
cinpcie  oczki,  tenże  kolor  skóry.  —  Wiele  podjął" 
pracy  Tęczyński  póki  go  przekonał  że  Polacy  nie 
mieli  possessyi  w  Ameryce  i  że  ludzie  których  on 
brał  za  Indyanów  byli  Tatarzy  Mahometanie  z  półwy- 
spy Krymu. 

W  pośród  tych  rozmów  usłyszano  dzwonek  zam- 
kowy na  mszę.zwołiyący  mieszkańców.     Tęczyński 


•)  W  dawnych  -wiekach  powszechnym  było  w  Polszczę   zwy- 
czajem używać  jeńców  TaUrskich  1  Tureckich   do  murowama  gma- 
chów i  twierdz ;  -^  tak  i-  W#guiów  był  zbodowaif^r* 
VIII.  J,  U.  N.Jan  z  T.  I.  3 


u  J.  u.  KUOttGEWiCZA. 

>  l^oft  Ferdfuand^s  Juan  di  Medina  Czeii  «dilt  się 
do  kościoła ,  czyli  raczej  kaplicy  łączącej  się  z  zam* 
kiem.  Jaż  ją  napełnioną  .  zastali.  Ujrzeli  w  loiy 
czyli  trybunie  karm azy nowym  azamitem  z  złotemi 
galonami  wybitej ,  rodziców  i  siostry  swoje ;  kiwała 
na  brata  Panna  ZoRa  aby  i  on  przyszedł  lecz  nie- 
ckcąc  porzucać  towarzysza  postrzegłszy  nadto  Jana 
Zamojskiego  z  którym  się  był  zaprzyjaźnił  w  Pa- 
dwie pozostał  w  ławce.  Biskup  Krakowski  Gamrat 
siedział  na  boka  pod  baldacbinem,  inni  znaczniejsi 
goście  lub  w  loży  z  Państwem,  lub  teź  na  dole  w 
ławkach.  Ksiądz  Kobylański  Kanonik  Krakowski 
Proboszcz  miejscowy  miał  mszę  S.  Sign<Hr  Allegro, 
popisywał  się  z  symfonią  kompozycyi  swojej.  Po 
mszy  udali  się  do  wielkiej  sali  gdzie  juz  wszyscy 
zgromadzali  się  na  zastawione  Śniadanie. 

Tęczyński  przedstawił  rodzicom  i  gościom  cu- 
dzoziemca towarzysza  swego.  Stary  Wojewoda  po- 
dając mu  rękę  rzekł:  Salve  grate  kospeSj  opto  ut 
datnus  mea,  sit  iibi  ęuam  Jucundufshna^  Staiy  na 
stole  dnźe  sr«hrtte  półmiski  z  zrażana,  bigosaBi, 
kiełbasami  i  rozmaitą  wędliną.  Stały  w  srebrnych 
roztruchanach  miody,  wina  i  piwa.  Chi  i  cuesto 
Monsigno?*e  ^  zapytał  hiszpan,  che  mangtą  come  un 
Lupę?    Któż  jest  ten  monsignor>  eo  pożera  wssjr- 
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stko  jak  wilk  ?  —  E  Monmgn»r  Gamratom  Feseov9>  di 
Craeoma  j  opowiedział  TęczyścŁL  —  CJke  Dio  /b  he^-. 
nedtca  eome  $i  S  eensenmta  grassoy  fresco^  ma 
came  inangŁii!  Niechie  gm  Bśg;  błogosławi,  jakie 
się  zachował  tłusty  i  śwkiy,  ale  jakie  zajadał  -— 
^rawiedlfwev  było  cud^omnca  zadziwienie,  Gam«- 
rat  połykał  całe  kiełbasy ,  zmiatał  pełne  talerze  bi- 
gosów 9  wycliylał  poztrucbaBy  mioda  i  Wareckie- 
go piira. 

Nie  było  mkorzystBem  jedzenie:  łice  przewie- 
lebnego jak  Księżyc  w  pełni  wystawiały  okręg  ogro^ 
mny,  czerwony,  łikniąey  się  jak  najpiękniejszy  po- 
koftt.  Przwywał  niekiedy  Prałat  smaczne  swe  ką- 
ski krotofilnemi  dykteryjkami ,  często  po  włosku 
odflrpral  się  do  hiszpana.  Stowem  rozweselał  i 
zażywiał  posiedzenie  całe.  iai  się  śniadanie  koń- 
czyło gdy  Bjrzano  wchodzącego  niemniej  moie  oty- 
łego mężczyznę,  w  dziwacznym  sirojo,  w  iapanie 
w  rozmaite  cętki,  w  iierezyi  gdzie  sobole ^  króliki 
i  niedźwiedzie  mieszały  się  razem,  w  kołpaka  na 
którym  pawie  pióra  wznosiły  się  na  łokieć,  wesop* 
łość  i  otwartość  mało  wady.  się  na  twarzy  jego*  Po** 
trzasnąwszy  kołpakiem  i  siadając  naprzeciw  Biskupa 
Gamrata,  jak  się  masz  Popie?  odezwał  się  do  nie- 
go i  z  uszanowaiuen  scliylłwszy  gtowę  przed  sta** 

a- 
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lym  Wojewodą  i  Hetmanem  Tarnowskim,  smaczno 
zajadać  począł.  Rtói  jest  ten  człowiek?  zapytał 
się  łiiszpan  towarzysza  swego.  —  Jest  to  błazen  nie- 
Koszczyka  Króla,  odpowiedział  młody  Tęczyńslu ,  na- 
zywa się  Stańczyk,  człowiek  pełen  dowcipu.  —  Przy- 
pomina naszycli  grazioz&w  *)  rzekł  Don  Ferdynan- 
da. —  Wtem  Gamrat  clicąc  się  odciąć  napastującemu, 
eói  rzecze ,  będzie  dziś  robił  nasz  niegdyś  tyle  zna- 
czący krotofilnik  ?  Niestety  I  niema  juz  starego 
Króla  naszego.  —  To  co  i  zawsze,  odpowiedział  Staii- 
ecyk,  prędzej  światu  zbędzie  na  Królacb  niżli  na 
błaznach.  Niedziw,  ie  mnie  stary  Pan  nasz  lubił, 
słyszał,  jak  nie  raz  te  prawdy  których  on  wam  po- 
wiedzieć nie  śmiał  jam  wam  powiadał,  znał  żem  ja 
go  rozrywał  a  wyście  go  nieraz  martwili;  niepraw- 
daż Księże  Biskupie,  Panie  Kmito,  Panie  Taszycki? — 
Stańczykowi  woino  wszystko ,  odezwał  się  Kmita.  — 
I  słusznie ,  przerwał  śmieszek ,  bo  Stańczyk  nie 
czyni  jak  wy,  nigdy  on  wolności  nie  używana  złe; 
alboż  ja  to  nie  wiem ,.  przydał ,  pocoście  się  wy  ta 
wszyscy  zjechali?  oto  by  robić  wczesne  nkłady  jak 
bałamucić   ciemną  szlachtę  na  Sejmikach  Proszowi- 


')  W  Hiszpanji  w  owym  wieka ,  miewali  Królowie  i  pnedoiejti 
Pftnowlo  śmieszków  swoich ,  cwanych  cruioso. 
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ckich,  jak  ją  podżegać  przeciw  Królowi  synowi,  tak, 
jakoście  ją  przeciw  oj  en  burzyli;  będziecie  wrze»- 
szczeć  źe  wolność  ginie  dla  tego,  ie  cień  jeszcza 
władzy  zostaje  przy  Króln.  —  Potrzebną  jest,  ode- 
zwał się  Taszycki,  równowaga  w  rzeczypospolitej 
naszej  inłra  Majestatem  et  libertatem.  Panowie 
nasi  trzymają  ją,  są  oni  jak  balast  w  okręcie.  —  Tak 
jest,  przerwał  Stańczyk,  tylko  że  ten  balast  jest 
u  sztaby  nie  n  rudla  a  z  tego  czegóż  się  spodzie- 
wać? oto  że  za  najmniejszą  bnrzą  cały  okręt  prze- 
wróci się  do  góry  nogami  i  winnych  i  nłewinnyclk 
pogrąży  w  bezdennych  otchłaniach  swoich,  a  w  teib- 
czas  za  swywolą  zapłacimy  niewolą.  —  Nie  dziw  ode- 
zwał .się  Gamrata  że  Stańczyk  przyzwyczajony  do 
życia  dworskiego,  obsypany  darami  Królów,  nie- 
przyjacielem jest  wolności. — .Przeciwnie,  odparł  Staw- 
czyk, choć  nieubrany  w  mitry,  nie  obsypany  łaska- 
mi ,  żarliwszym  jestem  jej  obrońcą ,  niżeli  wy  wszy- 
scy; lecz  nie  lubię  pychy  przewodzeń  i  rozwiozłej 
swywoli ,  bo  te  prędzej  czy  później  rozszarpa- 
nie i  jarzmo  włożą  na  karki  naszfe  ;  niechcę  by  dla 
tego  że  my  dziś  zbyt  brykamy,  wnukowie  nasi  po- 
kntowali.  -— 

Byłyby  spory  trwały  dłnżej ,  gdyby  hiszpan  na- 
lawszy   mały    kieliszek    małmazyi    nie   proponował 
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jriromi  4«in.  LoIm)  u  aas  nie  jest  zwyczajem, 
tbM  am  2anajski,  pić  zdrowia  przy  ŚMaJamo, 
frzeeieź  lo  zdrowie  każdy  sfebai  z  ochotą.  —  Ri^ii- 
niałeoi  Łe  4o  oirtad,  rzekł  hfszpao  z  uśmiecheu.  — 
Br6cE  tirocby  ryżn  z  mlekiem  nieiknął  się  en  nicze- 
ę»i  .siedział  między  Z«fią  Tęczy^ką  i  liratem  jej 
i<cały  czas  rozmawiał  z  sąsiadką,  ta  diłago  firze^ywa- 
jte  na  dwarze  Królowej  Boay,  doskonale  orówiła  po 
Właska. 

Dtm  GuzniMu  diMedina  Cipe/r  wielkie  czół  apodo- 
kaaie  w  fazmowie  i  dowcipie  jej ,  kardziej  jeszcze  w 
sMkim  uśmiecha  i  ciemno  hłękitaych  oczach  rzuca- 
jących hlask  niepojęty  na  hiałc  jej  lice.  Per  iDw 
Sunio  I  rzeki  z  nniesiemem  do  młodego  TęczyńsUe- 
gQ^  obydwie  Kastylie  nie  posiadają  podohnej  piękno- 
iei  jak  siostra  wasza.  —  Na  nic  się  to  wam  nieprzyda, 
rzekł  ma  przyjaciel  jegpo,  S  promessa^  aarzeezona:  — 
O  /Ito/  rzekł  z  westchnienieoi  Dam  Ferdfpuinies 
GUismmn  diMednm  CxtU. 

Ram  wstających  od  stohi  gości  przerwał  nniesiema 
hiBzpana^  otworzyły  się  inse  podwoje,  weszli  wssy* 
sey  da  ogromnej  sali  wspaniale  azdohaej ,  gdzie  joi 
Solenizantka  dzisiejsza,  Pani  Wojewodzina  Tęciyń- 
ska,  otoczona  liczaem  gronem  panien  szładmckich 
amjdawata  się.    2^zęto  zatem  koleją  prayslępiwaf 


4b  syafaoia  jB]  poiinnztmń.  ^Ni^pni^d  JUiąfdU  Bi- 
dcap  Gamrat  w  nib«szftfj  moim,  tł«iył  j#j  1vitU 
fiirq|e»  W  łittii  słófRach  ś^dahrf  Ikftiiaii  iao  T^rto- 
^pskL  «»^  2yeBtBła  waieccnegw^.  ridUa  wnPani  Tę- 
•csyńsiŁa,  iMwszf  ni  oaj  niteeemi  były.  *^  Przplicf4'vrtdi 
ioni  StBatorowie.,  dalej  ZUgnlew^  OaMłafrtki  Podko- 
■MMdzy  SandfMiirdLiy  ibi^minf  WąJMródbstn^  «ał€|^4 
uriwniee  Ptaeorowie  i  itwai^yaiue  zekoeu  &.  Fragtci- 
sska,  Antoniego  i  Doaiutkańskt  Defioilor.  Ci  mie- 
ssająe  wiek  łaciny  ^¥. uracyl  swoje,  nictbar^  byJli 
od  Wcyewrodiany  zrósMuanenii.  PreodstawiiNsy  i^ 
Ai»nz^  Gttxpian  di  Medma  €atit  i^witiżiiti  j^  kilr 
im  A6w  gneczacych  i|)|ocałował  węlfCu*   : 

Po  dBobeżonyni  pówinszoiTAfi  obrsądko^  TozimU 
#ię  ąt^cżyścy  do.  kpouwŁ  sitydio  damy  Mttudliiifó-fię 
^torjami  na  obiad  i  ia^,  jnłódć .  męikii<  «^ądą{ 
swoje  rupąkł,:  rzędy,  Aaki  .1  zbroje.  Stędlstiri  a^ 
yrywatae  nrody*  Bon  Ahn99\  ndał  ^  do  #f)ro4^ 
i  cbodząc  fiod  ci^nrai  ddepinniem  odwiecali|rcb'  Jip^ 
^mnaf  głęboko.  } 

Tym  taasem  w  «jBii;  wiżiBrnakuM .  prstdfciw  T^r 
4sytekieh  ^zdoJaooi^  .:w  okóto>  s^bralL.aie  daMcij^ 
ojcowie  i  cb  było^  z.pnxedbiejazyiQl|.  ipnyjf^ciMdor 
flni«  '  €idy  wszyftcf  miejsoa.awoje  *  zmedli,  stmy 
W^ąfewoda  w  le.od«ew«ł  aię  lioKra?        'i 
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,,J«iŚDłe  Wielmożni  owi  wieiee:  jMiłościwi  Pane- 
„włe  i  Brasidl     Non   esset  boni  pubłico  idoneuwi^ 
,',  ieby  tyle  Matłyck  mężów,  ad  colendam  kane  fo- 
'^jStdm   diem   zebranych,   samym  tylko  podając   nc 
„acif^kom.  Rem  ^  publieam   i  spcawę  Kbertatis   n<h 
^^strae  praeterire  volutśsent.     Wiadomo   Waszmo- 
i^yściom  źe  za  tydzień  przypadają  Sejmiki,   na  tyck 
^ito  wcześnie  naradzić  się  ,*  iizbroi^  opportet^  pnse- 
^,ciw:tym  wszystkim  zamachom,    które  z  złych  rad 
„młodego  Pana  otaczających,  .Rzeczypospolitej,  ćm* 
^^muteMi.    Nie  tajno  Wasznościom,  ie' jaz  podstę- 
,,  pni0  skojarzone'  zdradliwie  ukrywane  płodhe  j^wią- 
„zki  z  Barbarą  RadziwUowną, :  J.  Królewska  Mość 
y,za  prawe ' matteństwo  ogłosił,  co  więcej',  kobietę 
,,tc  jak  Królową  Polską,  kbroną  pięknej  Jadwigi, 
„koraiować  postanowił.    Opudor^  odolor!  Sćier- 
'i,pieież  to  Waszmośd?  '  Acl^  nie   ścierpię  ja,   nie 
„Mirpią  haec  saerae  starożytnego  doma  Itnagines^ 
V)Widzioie   je    w '^ około   sorowo   spoglądających  na 
„nas.     Oni  to,  oni  piersiami  swemi. zasłaniali  gra* 
„aice  nasze ,  rozszerzali  je  ouężem ,  ..otawrtą  i  śmiałą 
„rafdą    bronili    wohiościów   naszych.    -*«    Patrzcie, 
-,)i%ekł  pokaanjiąe   aa '  ścianę  ,^  na   Scibora  jednego 
19 z  dwooasiii  Wojewodów,  ńa  tych  zbrojnych  Ry- 
„cerzy  co  Królowi  Ludwikowi  dwanaście  chorągwi 
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^9^ę&kk'kopi}tA&w  przywiedM,  na  tego  Zegot^ 
9,  co  radą  9  wpływem  i  stałością  swoją  pierwsasego 
«,  Jagiełłę  utrzymał  na  tronie.  Wołają  oni  na  nas, 
„iton  pattamim  approbnum  tantum.  Jakżeż,  uj- 
•^^rzemy  równą  nam,  tn  kac  sede  regali  na  której 
„  Córki  Cezarów  i  Królów  siadały.  Niedosyć  na  tej 
„zniewadze,  widzicie  już  związków  tycli  sknttŁ 
„Panowie  Radziwiłłowie  bracia,  stryj e,  powinowaci 
„Barbary,  wszystkim  rządzą,  wszystkiemi  trzęsą. 
„  Oto  widzieliście  jak  Wojewoda  Trocki  brat  Bar- 
„bary,  Księdza  Podlodowskiego  Kapelana  tej  no- 
y^  wej  Królowej  jnż  by  był  na  pierwssęe  w  kraju  Bi- 
„skąpstwo  Krakowskie •Fyforytował,  gdyby  nie  silnę 
„przekładania  Księdza  Dzierźgowskiego„.Arcy-bi» 
„  skopa  naszego  %  To  jedno  co  się  im  nie  udało ; 
„z  resztą  wszystko  czynią  podług  swej  woli,  kto 
„chce  urzędu,  dostojeństwa,  dzierżaw,  łask,  do 
„kogóż  się  udaje,  oto  idzie  ad  fontem  omntum  io^ 
„norum  i  Radziwiłłom  bije  czołem.  Niezniży  ni- 
„gdy  stary  Tęczyński  siwego  czoła  swego  przed 
„niemi.  Ubi  nam  est  aeguaiitas  nostraT  Proszę 
„więc  Waszmościów,  Moi  wielce  Miłościwi  Pano- 
„wie ,  abyście  kto  gdzie  ma  wpływ  na   Sejmikach 
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,p,§«fckłi ,  wniosek  mój  irspieraó  i  ulrtymymmb  t^ 
^„cgeyii:  l«p  jest^  ^  BMi^maiie  Ł  K»  Jloikii  z  Bii^ 
,„  imrą  iUdzrinilóirną  małieńst\ro  ^  za  siepnniiif 
^uznaMm  było,  J^f  Kr6t  Jnić  imią  e  krwie  Knśiwr- 
,^i4i«j  małzwakę  |M)jąć  raczyła  giyź  j«,  zak«6r 
^,«zyt  z  sakiem  ^  woIałkyM  iridzie<S  Sułtana  S^ 
^Kttuma  ir  Krakowie,  nii  na  tronie   PoUkiH    Biiw 

ISkończył  a  iywa  czerwoność  wystąpiła  na  twarz 
sędziwego  starca.  Przez  chwil  kilka  panowało  me- 
czenie. Widać  było  Łe  zasmucił  się  tą  mową  inłodf 
•Tęczy&ski,  że  rówiennik  jego  Zamojski  z  ciciko- 
icią  tłiimił  w  sbbie  cbęĆ  odpowiedzenia,  młodzieł 
lowiem  w  owycli  czasach  wielkie  miała  dla  siwych 
włosów  poszanowanie.  Nakoniec  stary  Tarnowski 
kasztelan  Krakowski  i  Hetman  W.  Koronny  tak 
się  odezw&ł. 

.  „Nie  pierwszy  to  raz  dzisiaj  słyszemy  z  nst  po- 
ji,  walnych  Pana  W<]jewo4y  Sandomirskiego  ferui- 
j,  dum  pro  lihertate  nojstra  zelum.  Nie  trzeba 
^ibyio  Jęcomećei  udawać  się  ad  Imagines  Aateces- 
«,sor6w  swoich^  ^am  Pan  Wojewoda,   tum  in  toga 

*)  HiMAryezae. 
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.^^uam  £n  J«^o,    wnmiwm  virttttum   miigne  nobi$ 

^praebuiŁ  escemphtm,    (Ta  gtary  TęcEfński  dclaoił 

^  ćnieiaą  fiwą  głowę).     Sprannedliwą  jest  zapeiFiics 

,^  mówił    daic^    Taniow»ki^    ^lihnińć   Jegomości  « 

,,  blask  i   chwałę  tej    iwietiiei   konwy  Polskiej.    Q 

^  wtłnam  voiuifisenl  Fała  akf  ibji  J.  K*   JMM6  Pan 

9,N.  MSościwjr  pojąi  m  satmm  mkte  digmam  fraa^ 

^c4k7«c  lurigims  suite  małżonkę.     Inniasej  yodoMo 

,,się    Najwyższemu,   pn  to  w  księdso  prsesnaczeii 

^iheiętym   |»alcem  swoim  zapisijo  małżeństwa  ^    nie^ 

^fZAokiła  fn^ików  dzisiejosEoi  Pani  naszej  BagAlis 

^y^Cwmui^  lecz  zdobiły  iełi  równie  może  świetne  oly" 

,,watelstwa  i  waleczności  wieńce.,  nec  tam  viU$  ^U 

,9  Pohnae  nohilitatis  saoguts :  a  gif.  tak  j«st  ĘÓy  X 

^y  IL  M.  P.  N.  IL  iegkimo  ductus  amarey  seroe  swe 

,,ka  tej  praezaoMJ  Pani  jttż  skłonił,  nie  wdawajmy 

„się  w  wyroki  Botzkie^  nie  mąićiny  pierwsz^^disscnę'- 

^  śłiw^o  małżeństwa  Nektarów ,  bibant  ffurpureo^ore 

^dulcedines  ejus  młode  Królestwo  nasze.     Tyie  in- 

^nych    ważńiejszydi    spraw ,    tyle    rżetołnydi    na 

„  Rzeczpospolitę  zamaioków  uwagę  naszą  ściągnąć  po*- 

,,  winno.     Nieznane  dotąd  w  Europie  Mocarstwn  od 

,9 Septenlrifona  zagraża,   sachwiani  w  wierze  hnUor 

>,wnicy  KriMetotwa,  Bisnman  szcnęlliwy  swńj  w  tyla 

^,. stronach  Mat  iada  dzień  i  na  nas  olnróciń  jaoże. 
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„dziki  Tatarzyn  bezkarnie  Podole  nasze  najeżdia. 
„Mamyi  tyle  niebezpieczeństw  diseordta  cwiU  po- 
^,  wieszać  1  Upraszam  więc  godnego  Wojewodę  San- 
y,  domirskiego  aby  na  nadchodzących  sejmikach  wnio- 
,)  skn  swego  podawać  nie  raczył,  '^ 

Zaledwie  skończył  Kasztelan  Krakowski,  gdy  Ka- 
sztelan Zamowski  domowy  przyjaciel  i  osobiście  Tę- 
czyńskiemn  zobowiązany ,  zabrał  głos  silnie  popiera- 
jąc zdanie  Pryncypała  swego.  , 

,,Tyle  ja,  mówił  on,  miałem  dowodów  mądrości 
„Luminarza  Senatu  naszego  mego  Miłościwego  Pana 
„Wojewody  Sandomirskiego ,  tylem  mu  jest  bene/iew 
nUemnctus  iż  to  co  on,  czy  to  n^  prywatnej,  ery 
„na  publicznej  radzie  wynurzy,  już  dla  mnie  pra- 
„wem  się  staje.  Po  cóż  nam  wspominać  o  Tatarach 
„i  Turkach ,  o  trwogach  i  Septentryonie ,  adkue 
^jproeul  sunt  a  nobtis  haec  mała;  dedecus  korony 
,y  przez  niegodne  J.  K.  Mości  małżeństwo  już  na  strapi 
„1  krzywdzi;  kredyt  i  wziętość  u  dworu  Panów  Ra- 
„dziwiłłów  korrei  animus  jak  wolnościom  zagraia. 
„Nie  scierpię  ja  nigdy,  nie  scierpi  wielu  innych  r6- 
„  wnie  jak  ja  Panu  Wojewodzie  Sandomirskiemn  wier- 
ny nych,  by  kto  inny  więcąj  w  koronie  Polskiej  zna- 
^czył  jak  nasz  Pan  Wojewoda  Tęczyński.  Fortiier 
,, żalem    pi^ieram    zdanie    tego    szanownego.  Pana 
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,,  i  wnoszą  by  ]N)rziieiwszy  Turków ,  Tatarów  i  inaa 
„  Rzeczypospolitej  sprawy,  €nte  atnnia  w  instruicyach 
9, Posłom  naszym  umieszczonym  było,  by  nieprzy- 
9, stępując  do  żadnej  inoej  na  Sejmie  materyi,  o 
„uchylenie  mniemanego  małżeństwa  J.  K.  Mości, 
y^citm  ojnni  vehementia  ^  ac  e/amore  naglić  nie  prze* 
„  stawali. "  — 

Gdy  skończył  Pan  Kasztelan  Zarnowski,  stary 
Wojewoda  z  uśmiechem  ukłonił  mu  się  od  gęby  a  syn 
jego  rzekł  po  cichu  do  Zamojskiego,  nie  bardzo  mi 
się  ten  Pan  Kasztelan  podoba.  —  Raczyź  kto  je- 
szcze z  Waszmościów  moich  wielce  miłościwych  -Pa- 
nów i  Braci,  rzekł  Wojewoda,  zdanie  swoje  otwo- 
rzyć? — 

Mówiło  więc  wielu  sędziwych  mężów,  między 
niemi  Biskup  Gamrat  i  Wojewoda  Kmita ,  lecz  ci  na 
dwóch  zawsze  siedzący  stołkach,  w  sposób  z  któreg<^ 
i  Wojewoda  Sandoniirski  i  Zygmunt  Adgust  zarówno 
m(^li  być  konteaci.  Cóż  nam  powie  młody  nasz^ 
uczony  kawaler,  rzekł  Wojewoda  obracając  się  do 
Zamojskiego.  — 

„Z  uszanowaniem,  odezwał  się  Zamojski,  słu- 
,,chałem  mówiących  przedemną,  wiekiem,  doświad* 
„  czeniem  i  nauką  szanownych :  nie  śmiałbym  się  mo- 
„£epo  nich  odzywać,  lecz  zapytany  odl  czcigo&iego 
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,, Senatora,  olworzę  zianie  moje  z  tą  otwartością, 
9,  która  wblnema  cdiowiebwi  i  dtbremi  e^Y^walcbwi 
„przystoi.  Pobłądzić nwg^  jak. młodly ^  lecz  j^  Pa- 
„lak  nie  zgrzeszę  nt§pdy.  Dwa  waine  przedmiotj^ 
„zajmowały  awagę  waszą  dortajni  ojcowie*  Nie- 
„  przyzwoite  małżeństwo  1.  K»  Mo^  P.  N.  MHoścL- 
„wego  i  niebezpieczeństwa,  któremi  RzeezpospoiiU 
„naaza.  od  sąsiadów  zggroi^ooą  sii^  widzie  Co  io 
„  pierwszego ,  gdyby  J.  K«  Moć6  nie  wszedłszy  je* 
„szcze  w  święte  związki  nałźośstwa,  zapytywał 
„zdaam  Panów  Radnycb  względem  pastanowieaia 
„  swego ,  kfóryi  z  Polakaw  nie  radzi&y  ma  wybrać 
„.małżonkę  z  Królewskiego  stano?  Lecz  giy  J.  ILM. 
„  P.  N.  Miłościwy  poszedł  raczej  za  sercem  swajeia, 
„jak  za  zwyczajantt  i  powagą  wysokiego  stawa  swe- 
„go,.  gdy  śluby  te  podług  praw  Basducfa  i  lodzkick 
„  skojarzonemi  zostały ,  gdy  Najjaśktejszy  Pan  z  nic* 
„przełamaną  trwa  w  nich  stałością ^  poddać  się  tej 
„knaieczaości  naleiy^  nie  żądać  by  «  «łolaym  mo- 
„dzie  Król  tyJko/jedeo^nie  miał  wt)lności  podłóg  seiea 
„wybrać  sobie  małżonki;  zamiast  trapienia  go  dbkj; 
„prosić  JDewM  Optimum  Mimmum  mi  Regent  Serenis- 
nsnman.fukkra  prolefamet  pmrentem. 

„  Poiinciwszy  zatem  to ,  co  odmiemonem  hfŁ  nie- 
wBioie,  zwrMmy  ocsy  na  niebospłeczońatwa,  które 
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^i  mohm  i  potrzeba  kontecsiiie  •dwcidć*  Ni«  po** 
,,  mesie  szwanku  rfawa  inuema  PoUkiegft^  ie  Ksói 
^  Jmć  pcjął  obywatelkę  Polską;  Panowie  śwkrtat  Ge- 
„zaiy  Rzymskie )  aad  korony  Królów  pineUaiaU 
^Łrew  obywatelską  y  lie  poniesie  powtarzam  szwanku 
^Rzeczpospolita  nasza  z  nalżeóstwa  tego^  ale  spro- 
yy  wadzi  na  siebie  wstyd  i  zakałę  jeiyi  dozwoli,  by 
9, bezbroniayck  nieopatrzonych  najechał  nas  znchwały 
^  Wołoszyn ,  by  Barbarzyńskie  lady  tratowały  kopy** 
^tami  swemi  tę  ziemię  wolaoćei  i  w  nartacb  Wisły 
^trzody  swoje  poiły.  Przeciw  takim  to  łstotayo» 
,,  niebezpieczeństwom  uzbrajać  się  nam  wc;Eeśoie  po- 
„  trzeba.  Życzyłbym  więc  aby  w  instrukcyach  Sej- 
y, mikowych  antę  orania  zaleconem  było,  aby  na 
„  obronę  Rzeczypospolitej  uchwalić  pobory ,  opatrzyć 
,, destatecznemi  siły  granice;  słowem  zapowiedz  ne 
^  quid  Respublica  detrimenti  eapiat.  **  — 

Skrzywił  się  nieco  Wojewoda  Sandomirski,  a 
młody  Tęczyński  zachęcony  mową  powyższą:  „Zba- 
,,wieune  zdanie,  rzecze,  przyjaciela  mego.  Pana 
„Starosty  Krasnostawskiego.^^  —  „Panie  Janie 
„przerwał  mu  sędziwy  ojciec,  jeszczeście  za  młodzi, 
„dłogo  was  między  nami  nie  było,  rozpatrzcie  się 
„  wprzódy  nim  radzić  zaczniecie.  **  — 

Przykładny  syn,    pełen  poszanowania  dla   ojca. 
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oiiadl  i  zamilkł.  Wojewoda  tak  mówił  dalej :  ^^Glicia- 
,,łem  tylko  w  teraźniejszem  zebrania  naszem  ex^ 
i^guirere  zdania  Waszmościów;  nil  conclusum  z 
,,tego  GO  my  tntaj  mówiemy,  wszystko  zależeć  bę- 
,,dzie  od  braci  szlachty;  zgromadzi  się  ona  w  dni 
„  kilka  na  Sejmiki.  Do  nas  starszych  należeć  będzie 
,, zdanie  im  nasze  otworzyć,  do  nich,  przyjąć  je  lub 
„  odrzucić.  ^^  —To  mówiąc,  spojrzał  na  stojących  z 
tyła  pokojowych  którzy  natychmiast  odsunęli  krze- 
sło jego  od  stołu.  Powstali  i  inni  i  Rada  zakoń- 
czyła się. 


ROZDZIAŁ    m. 


YIII.J.U.N.  Jan  z  T.  I. 


,   "       .»    \   ,  .  •   •'.       .       ■    ..       \     •■     (  .        i 

R  O  Z  D  Z  i  A  I.    m. 


Kstiily  w.,  swą  rozszedł  ńę  stronę.     Piotr  KmiU 

Wojewoda  Krakowskie  wzii|wszy^  pod  rękę  Biskupa 

Camrata;,  ndałstę  do  ogroda;  tam  gdy  pod  ciemstenii 

prziebhodzili  ślę  lipami,;  taka  między  .niemi  nastąpiła 

'Tozmoiwa.     Dosyć   Wassmoścł  gratulam^  nie  >  mogę 

rzeki  Gamrat  z  jaką  zręoznością  cum  guak  acumme.  et 

ióigotti^y  obw^ałeś  zdanio  swoje  na  radzie  dzisiejszej ; 

pewienijesteińźe  stary  Wojewoda  wielee  z  niego  kom- 

teat!  a  Vwl  iTamowski  doniesie  Królowi  źeś  Wasemość 

m6vił  za ^ nim.  — ^  Niemniej-  piena  fnngHae.dewterita* 

/tir.yłiyła  tmowa  Waszej  Przewielelinoiei^  odpowie- 

dział  KmiA,  ale  my  nie  ipochłebtajmy  sobie  ^  by  dt«ry 

Fdn  Tarnowski  dab  d  nas  dobre  Królowr  świadectwo. 

Powiada  on  it  znk  nas  obu  i  |>6dobno  się  nłe  jnyli. 
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Prawdziwie  że  postępujemy  intra  Scyllam  et  CAaryb- 
dim ,  z  jednej  strony  nie  dobrze  obrazić  Pana  mzr 
]ącego  facułtatem  distributivam ,  z  drugiej  walne  fa- 
milijne przyczyny  każą  mi  skarbić  sobie  benevolen' 
tiam  Pana  Tęczyńskiego.  —  Zgaduję,  przerwał  Ksiądz 
Gamrat ,  założę  się  że  się  już  marzy  Waszmości  po- 
ślubienie Siostrzenicy  swojej ,  z  młodym  Panem  Tę- 
czy ńskim  ISle  td!  nflodS  fai1?!jfi  ^  |lowie  jego. 
tańcuje.  — 

Nic  widzę  nieujdzie  bystrej  przenikłości  Waszej, 
odpowiedział  Kmita  i  przyznasz  zapewne  że  dobry 
p^oji^tu*  r^mairńiB'  soUe^łoskomt  irlem^ponkiM^ego. 
..*r^  4Ł<  ja  ież'(oApai*ł  K:s.  '^sniral;  itdm^tmA  6bbi«  łasleę 
iWdsBmóćdl  iistarduu  ^nęgbdo^^  v£iqieimoI)rwi^n  ź»'it^ 
fiłakDwaio.iiPrymąfibwstwo.  Khólofira  \  HejibsbódBooą 
«(|raymała  jeiS]^okv"ą  ■kboBSOZfŁa-iKiM,  ŻQr/«ibnn 
tylko  mnie  Aanom  by^ćłimiała^/pierwrą^e  idostoJibUH^ 
wKrólestkiel  iMładyj^p^  «ii«e''doiDiyim<(«li»m>!^ 
iiegbq^l|ńzso|oitv  ;aŁil.dąd%^Vbyini:łri«£yłidlilyątBie|Bii^ 
iaerńmiići'  Bi&bfetwiyi  Ki»Eliaii&kie:'f j«':za£  osbeiałbjtil 
^yd^  faaear '^Btrayato^.  i.  >  iifap  Mbef*-  Aóris/im.ir/ihff- 
^iw'oiiowiąak»iiIa<KjPÓiai^j  \jaaiMSJ  kai^mm  flrnfedwtt 
fię<Bi«dawłślMnvnnja9['n  Bai^Muą  pmiibńąttHirjyfcifaJft 
.M^gdmim:  nedBędi  Ao^ta^^ioitrdoenli^/f  PBOilloułA 
Pirtiniaioryif  Wif  bM|^apflktc«  śi&radaswdJBego ,  nUrpij^ 


.tm]^^M!fmM  .1  5^. 

mąi^,.aę.^l^^f^r^f;.r-z\  .7,'  \ ,'  ..-,»!.•.,  .' r  /s. // 
dfm ,i^fif<^<  r^z^eil  pn  ząmy^yj  tefei^)ft0  coś  pąpiftr. 

C?(i|^at  jHął  ^ę  aą^yGh,iniflLSt.  w>^pąką,.25  })i^iuieqi: 

go;z?pe?Fiię.ro:c^o,wią,t^  łff^a|aby,{»y:te«  X4yby  ,ft4głoĄf 
trąjtąifl^  4ęhyl  sfcjTl^yć.    .  Był  .to.^c^ąąk  ^li^isijąilfigia. 

^|)^ą^ir;$y  ^ą^wpppychj  nio^cycb  .lu^jcmier^w  iąrąfepffii 
nwi^f  .\i  P^^isję^j^o  ^tojji^  ,.Oh*zerB0  .ioBąjąaty.  uą^f^lr) 
mQDę}były; ;go4ócB^  .^  dpjfjft^YWii  płci  :o)^pj.g^.  >Vi^«^bM 
)^i\J®Wj1'|d^  §a?domir;iMfF  na  tpąi^ącęip  ąig  kr^^Ie^.po* 


ń'  i.  u.  NBBMCSlWlClŻA. 

je  'sjHiśeił.  ftżifz'  czad  ni^jakfi^iicliód^i  s^ię  icwiir 
roWmawiijącjrćli  J)o  sali,  gdjr'  P^n  Kttły^o  -  Stokik 
0#i4ickr'i  razeta  MarSzałek  ^o^ti  Wojewody  Sai^do^ 
mirskiegb'óżiikj^'1  ie  «biifd  iia  'śtolk- .  lUisiżfii  zateti 
wszyscy  podług  dostojeństw.  Za-wBi5ś*ei4ftji  do  jadal- 
Qi£g''sali,  pokójowt  złbt^'teale#ki'  iii'  srebt^^j^ayso- 
s2^<i' taedch,  podałi  j«  {^riiedtii^j  szyita  g^dóm  do  aiHy- 
waiiia;  Ręczniki  sj^yte  były  f  o'  h^isfegaefc'  V  złote, 
si^ebPile  i  j^edwabne  'wzory*.  'Siadła"  WojWodzin* 
*il]i^zy  Błsknpem  Krakowskim  i  Hefińanenk  T^motr- 
^iffi.  Sam  .Wojewoda '  nńędzy  ^źdną  KmHy'  i  Panią 
Firlejów^.  Hiszpan  tak  d^sbrże  ziichodził,  iż  tn6w 
się  znalazł  jjrzy  Pannie  TęczyńśkkJjL'  Skoriy  wszy- 
^ty  zaiirali  śwe  miejsca,  udewśyły  nd  wysokim  ganka 
kotły  i-tr^by.  I  wraz  ujrzano  'z  !pxieci*Pł'nej  strony 
FkaeL^Hegr^  podnoszącegd  rękę  iśiającegt)  znak  or- 
kiestrze. Zabrzmiała  faucznia  syAifonia,  fó  niej.  ode!- 
zwały  się  dobrane  głojsy.  Podhiesibilo  2^  półmisków 
^otęliire  wypukłe  isrebme  przyiryeia  i  zaczęły  się  dy- 
mić tysiączne  poti^awy :  zapach  rózmaitfcb  Mraseni^ 
oioMiwie  szafrann ,  roznoszącf  po  ''śaili ; '  Marsfieałek, 
^rajezowie  krajali ,  rozbierali ;  *  rozdawdu  Nifcbę- 
dziem  opisywać  rosołów'  ż  figtitefómi'  i'  ptĄpetanń, 
ogromnych  pasztetów,  potraw  z  cżterma'só«iimi,  b** 
łańtów ,  -pawłów ,  dttiych  'j^ebźteft'  JtleniA  i  *hM% 


lAN  2' TĘ/CŻlTNAi    '  5S 

iB»Mi«ffaiiów5 '  p<^iiycli  ciiBdcr^wy^  ^Miiułi  i't''(Ć^ 
Nie  oflEiieszkaó^o  s^^tiawid  pt*2ied  Hebnanem*  piec^cfiii  \' 
miłó^Aego^źreyęda.     j^sźp^  tbciał  jej^śko^fóWkS  i 
źńalsaźl  wyhółńs^.     W  J^   obiadu  iiałieił;'Wojetroda' 
Sandomirski  w  złocisty  roztrochan  rubinamt  sadzony^' 
mahntdżyą  i  pił  za  zit&wi^^Saerae  Refftae  •Ma^esMis^ 
d^ike^prósperiii^ReipulfWołie;^   'WSzfśfey^  zdrowia  te,- 
wśród  bicia  z  mit^ćdzi^zy  dtszki^m  spetttiali.     Nastę- 
powały p^tekn  zdi^owia  przednkjsj^ycb  goM  przyto^' 
mnycb,  gospodarskiej   fkmilji  i  t*  d.    Dziwił' śii^  M-'^ 
SEpto  jak  lyl^.natfioja  zmieścić  się  inoglo^t^  Indziaćb^;. 
więcej  by  może  zastanawiał  sięnadtem^  gdyby  ńinfej' 
był  ziąjęty  rozmową  i  i^dziękiiiai  j[>ięk&ej  swójćrj^są- 
siiEidki.    Ta  nie  domyślając  Jsiię  nawet,  'j^ie  w^  płcHi 
mienistem  sercu  p6łudnidwegt$  tnłddzi^ća  roiźźaTzała' 
ucziida ,  bawiła  svę  peb&ą  dgiiia :  rożtaoWą  jego.^    Ńićr4 
Biniej  int^iessicąGa  pata* siedziała  na  przecm   [  ■  I  -'"'" 
Ciałf  zajęty  projektem  swoim  Woj^ewoda*  Kłtfitk; 
wydania  sid^trzenidy  Paniny   Stadnickiej^^  zal  młódłśg<y 
T^żyfiskii^^o,'  posadził  ją  przy  ikim  li  slołb.  '  B"^  tdi 
Panna  średiii^  wzrostu,  I^z  ksżtaiktra:  w  kibici -śr^W^ 
je^',  twarz  oktągła  bł^ła^,  tsta  mślłe^  najpiękniejsze 
z^yv  oezy  ciemno^  i>lękitttdy  bire\i^  ti^ińk;,  hfi^iM 
\t\i  tłóm^^  <w^soła,  dóti^eipna,  z  'byisti^dścisit  słódyeź' 
łąe^ca.    Po  potoczę} dtiść  długiej'i*o!ićkA6^ńn^,  rżekłś: 


i.  ^Łc^i/hęijipąńąhich^^  ^^iwn^i   jfMl  *»4«i^4  się 

mW5^.    -tr.-:     :  •!   li;  ;■..:",.::•,•:         -jc!'    •<•    !   .      . 

%»fti  wo^ę:  wy«Uvmy  więQ.§otSci,źe  w&^yftjiańcte  mi 
pią^edzieli,  €Q  ,  pE^^^y:  kawąj^  pfJ^inR  p^wiip^^ią 
swoją  po|i(jęil^ie4  Pamui^  pl!9!)^•^ię  raedsAciy ;  ,a  ją 
o^p4»F4.e44^)^  II?  te  grseisziiff^i;  ,^  t;am  .mby  qi«do- 
^ai^n^l^iii  ^  35  tt  dJr^wna^^Ją  kt^rję^,  p^pd^;  P^iifui  w 
]^4qluiych  ro«ac]^  po.(?z74H^<  zą:  (Kmi^oznie  ]^is«pj$Aiia 

n^  mę\ę  {Nró^ny^h  sł^w  j9szi^ę4^i «  choi  iiił<)d»  ro7- 
n^i(^^in^iąfc,lodzjy8ffzsą^i^  i;w]?6^iDy  u^  agę  aa^ęę 
>^ /Hi^  f^  Męio  przylijri^mĄ  prfseząac^imeiiiii  do 
^^wanią  w,fi&fięif^  ;pulAiczB<(  ^  i^jiydatneiii  być,  .it^ 


ct^Ąe9».p^0<\f^ia  ii<br|)i^^ z^Ufąmę^,  jąfc  Ji««y  :rilwpr«i  IW 
cyy oski*  •r-JRrz^prłi^?}*^,  <o%o\s4«40tliła  .PaBiia  St4(biin 

diice  c4>)Wc^«iięh(w4(4. ftl«wof;r.g^p4^zą ,  ,klpiy  płSE^ri 

sądzi  że  lepiej  nie  kłócić  o  to  Króla  i  na  co  Jepc^ągg* 
ilWBffę.łfbHc:^!?^.^!)!^^.  ~  J^isifi^l^  mljT^*!;  ^jM?cyA- 
ąki^  ie:  o^^y^  fał^  Bf^il^w^ojnę  w  a4^iafJk  pifl  Uoąk^ 
się  I  i.'^V4z?m  Ifibią  c^b^afi^^su^*  irąn^^T--' Jiss^^  ^Ji^T: 

dzUtą^pijSł^n^  są$ł(ąd|c# ^ j^dfcp  ;i»,im^  |)9|i^yi5#pi0,i9e- 
spa4i(d9.^t4t|i|^6f  pfl«i^ąJ4f:M«^tpfląią4  W4y,Wr 
ątawia.  sobie  A^  poji^aoia  i^ę..  fii^^f/;pll#  to  p^lij^r^ 
cii^Y^h  ?o»p44hifń;  ppgpfeifc  ^ic,ipr20?ii,ftMfMifl*stifą, 
o]r^yinaue>cr^9^,  wj^.iKfu  dw^^ru  .ląfd^iii  ,4ąn«  WiS|^4^, 
p/'^eciw.ipo^(§jj^^<«tt,,'prz^ą  ffcWJfifcy,i«  !IWt  pp/wft 
tak ,  ląoday.  dzii^««>ii#SM^ii^yw:gjiir^^  lOiediiDakicb^ii^ą 
^ojiĄke  »prą«fyi^}ftiftsVię.r7  ?d«ie  .fnjj.^i^  |ii!zęrirał:T«- 
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lodkdić  iii^^«hliiliBa  dlii  ftsrbdii  ffafśz^c^.  •^OySfómob 
po€Żęś«iy  od^arłu^R. StSMbickay  ld<;^  j^istte*  histMe^ 
s&tfA^i«tn<rżąfcinasj«eg<v^  gdzie  t^c%iii>^Eegb  dokizać, 
wjelft  i(hi«!ć  pł»tkeba  za  sdbą;^  mkiillisiw  26  jedetf  dro- 
giego osiśfcz^dz^^  i' w  nteid>łfligaflQ  nieitapę^a  się  gnie- 
w)^  i  ktądiczędto  tt  )iala  Zttcbmfiriitełiia  S  gi*£inaty^  lef» 
raiadkl^  jtioroby  i  borze;  ^l^dtrzaj^ib  Qa^1e«r-tłiim ,  co 
tsśćsttiaezBo  najada  i  pi^e,  sprowadćźe  feh  na  obrady 
pttbIi<iE&€(,  zobabzyHz:j4l{'wnie92iGzeć  i  miótkó  się  będą 
naśi^bi^S  Jeez  iityti*zyraaj(>ffa#ałńices  tiiyj-tam  pou- 
fałości rprzyjaśni  a  łatwd  k*diżłiitdiatte  nkołys^^z  bał- 

Z^ziWia  inię  óde«wiń  się  tę^^fisk^,  V  talk  mło- 
dej osobió',  ttfk  grantoWna  zttajotttość  rzeczy  i  lodzi, 
znać  iei  się  Waszmóść  siehowała  w  dómo  Senatora, 
przćr#aiiiy  ^^^w  mają4;e^o  w*  sprawaclffoólestwa. — 
Nie'dziwiinię"z&dziwieirie  wasze,  odparła  P.  Stadni- 
cia,  .wtenl  ieni^  dor^alaciis  płci  naszej*  dard  nwagi, 
rozdmiedb 'i^  st^orźtkie  łylkb' f^rsteśoiy'',  ł^y  'spoglą- 
dać f  wzdymać ,-  łub  nśttilecliać ^ ;  takbyłoby  niółe, 
gdybyin  si^  drodżŚti  W  litiiym  krąffii  łećz  jak*  jasnoft 
dnia,,  odbija  inę.zarWho  o  diąb  AS(!;boty4ezńy  i  poziomy 
fiołek ,  tak  i  Wyeftowfiftie ,  *  władze  które  nami  rządzą, 
swobody,  któt^th  ńźyWaby  i  tta  umysłach  iLobieeydi 
wjrfyw  swój  ittieC  mnszą^''  JZ  najnilisżych  lat  przy  z^ 


gdy  rod^k^  nas^iini  si^^domySlaK;  ^ym  słoehlkfei  te^* 
co  oiifii  liift^ii^,  jam  jut^^ti^^yslku  porządnie  dtładał^ 
w  mej  głowie.  -^  :Tó  co-  d^"^ikićl^  nie  ji^ist  rsaAiem, 
oiBfyśl  lubiący  się  zastanawiać,  W  każdego  słowa  ko^f 
rżysta«'-^I  wańalaś  t  niej  W9S:£ttioić  koi^fcyslać,  rźekl' 
Tęczy&^lci;  co  zaróinica  w  rozmowie  fta^ej  P^kS,' 
akóbittą  z  połsdniowych  krajów. '^-ł-  Zd6w''ko!nfł^. 
meńta ,  przerwafła  P.  Stadiiicka,  'nie  łam  i^awńfrtego 
^włeio  traktatit,'  zapęd^itii^aty  się  nadto  w  surowe- re^ 
aionowaoiai',  rozmowa'  isiedząc^  tiapk*JiećL#  Paiiny  Tt^' 
czyńskiej  isiostry  waszej  z'  M^zpa^iem,'  isabawutójszą' 
być  'mnsi.  —  Towarzyi^z*1n6j  rzecze  Tęćzyński  całą* 
żywość  imalgiha^  Rastylijśkiej  przeniósł  pod  lodo- 
watą strefę  naszą;  Niezna  zwyczajów  naszych,  ro- 
zumie że  zalotność  hiszpanka  i  unas  jeftt  wbiega, 
mnszę  go  i;(^cześnle  wyprowafdrić  ź  błęda,'  nic  bowiidm 
smatniejszego ,  jak  zająć  się  do  uprzedzonej  juź  dfa 
innegaosoby. — •'  '*' 

r  Tii'  między  rozmawiającymi ,  nastąpiło  niejakie 
milczenie.  PrzeYwała  je  pierwsza  P.  Stadnicka :  rada' 
jestem  rzekła,'  ie  was  tak  n(iyśląc(;go  słyszę.  -^  Zape-^i 
wne  i  ja  rzekł  Tęcżyński,  w  tymże  samyifn;  co  i  mć^j' 
hiszpan  znajAiję  się  przypadku.' — Zamilkła  piękna  są- 
siadka.'   Milczenl^'^  wasze ,    mówił  dałej   Tęcżyński, 


I 

}gl^H^fiią^  by».if  ac  '^ą  pj^^i^fcka  megcF  ibffać  wiała, 

pia/itąip^ii  i^<?  fipps^  ;Hy^»ij?»,  iial^pi^c,;P^wa|rtw54 
ippi^i  ^spfa^giya^ża  boŁiyjal^iiia  śi|iiem.ffl«  fic^pi^wwh 
r;fjl^^i  jC;sy,ffgą^<ci»:Mwy^ri«^tejł.  41?  «S5«J0  BMfl 
p%|af)jl0ino/p^2iy  jEas^?;.-7i;.QpM  tyJŁ^nWini^ittjwtó- 
O W)itt  ,«4p<>W^łA* ,  i  Tęp?i]pń*»  * '  P^wa  Wojewodzie 
Elfakpwaki^OMi;^^  wi  .Vc:^yp{;a4iii;j|Qąyt  ,,i.e  mj;  4«4aał 
tak-luJM!i,j,frąyią9ł^ ,łP^^aystwo.  — r.  Wąj  ^,r;9eUa 

Bir^leclw^  ,^,lli05loa^^ktt^  pa|pwM^^ 
śljibó«v^  mnie  .fyl^o  i  sią^>mf^ę:y^i9i4ą\fiil^icj^^^ 
saKęnjiu  iftk  ływif  ^| . w?ny<cti!  ^bcc,.  nąą  z/pfwwy4- 
s?^«ceWMWjpi|aiC?QniB^.ja,pj;^y^^j||wij^^^  ss  i^dii^ęmiiW 

czyński,  już  się  koma  ionemii  odóa\o,_-^  (fą^cz^s^kSĘ^^ 

my  rjŁeWafl;Sf«4wcM.ac^5WTłf^^  lififl^mf^S^ 

25#W^,łqWfifW.vy.ąi«^»ia;,  \}{ąjpx.^p.'fipkrpf,  mej  f^ 
p^wpychjert  ^Ą^^n  J9  .i^ik^/jPrŁyd/ić.  mu^c  ^  że  ^m 
ipĄjii^ic.o  ^flŁ-nje.w^5  ^4}ibq^iV5t^^yivjf^ą«ia  1^^ 


'  '-  Pł»ży  fe(Ae*  ©btó^tt  ii#nąl^^yilJi;3Crfl^  łiijrssae^ł  fifei 

^f^,  :iR)dftlifeło^^vźiw^ajuż.*airfa^^^ 


wanyw  U^aarski:.  za:  iHną  M«)&ci  PaOA^  zhwdJuU  i 
po4iiosząK  jnieziBieriiy  sagan  wioa^  ;W  kształt  głowy 
aied^wiedsiej  ^  f^im^  pruesidttm  et  dule^  dficus  no- 
itrumlW^  Wojewoda  Saadomirski)  Aeroum.  proge- 
tties  ac  ipse  heros;  ta  kilka  set  poharów  podniorfo  się 
lazeii  w^ręj  z  radośnemi  okrzykami  ^  natycluBiast 
wypr4^aij»Demi  zostało.  Dziękająe  Wojewoda  w  naj- 
uprżejpiiej  szych  wyrazaoh^  wtiąłsyna  za  rękę  i  po- 
kai$qj^  go  iwszystkim  ^  polecam,  rzekł  ajBTektowi  Wa- 
»zfli!e^ci6w  syna  mdje^o,  ladzie  ^.starał  pozyskać 
seroiu  Wa)9zmościów.  i  zasługiwać  sobie  na  łaskę  ich. 
Wypijźe  Janie ,  przydał ,  za  zdrowie  braterskie.  — 
Wypił  młody.  TęczyAski ,  a  Zawi^^sa  zaW  nalawszy 
rozfcrnchan  5  zawołał':  fartem  crewtur  Jartibus  et  bo- 
Mis., .  Yi¥at  Pan  Wojewodzie !  i  .znów  w4ród  radośnyek 
krziykó^,  spełniono  puhary.  r—  Iterum  atęue  ,iterum 
gratiał>  ago.  Wasziii6śeioin  rzekł  Wojewoda, '  łe  aa 
krew«i4J4  łaskawemi  }^y^  ijaezyeie,,'  zionawiam  sobie 
bira(|elc6kłe  iicbcserca,  n%  :nąstęp(^ącje  scymiki,  gdzie 
res  iwtgfiifóHdem  ewem  .bcinu0  publioum  pałam  J^- 
dam  Waazmośei^m.  rr^.  Firitim ,  stawić  się  będziea* 
wizyscy^  zawiołało.podehoąiebne  już  mnóztwo,  i  eo 
nasz^  Wojewoda  rfiakaiiei  wfłzys(ko^pełniemy».-^Po- 
kłonitnsię  raz  jeszezenWe^^woda  i  tiazad.  do  stok 
an^ćgOf  zatoczyć  się  kazuł.   •  Gdy  .Wojewoda,  wyszedł 


miodzy  jiupyeiiii mtęaiwami  za^lanfJiMia  w  at9iqiii.  kni^m 
piecz«ii  ahficie.poiypaną  »inaz«Bąt  cdHiltv  rzoeUo  «ię 
na  oią  kilkn  ]>raci  szlachty,  lecz  zaUdwie  kilka  kawał- 
ków pAłknęło,  odeaswałiy  się  z  tyłu  trąby  >i«iyi$Uw$kie, 
tnaskania  liarap^w  i  pows^eekoe  śmiecby  a  atols. 
P(icswia4omyoi  tylka  tłumaczyć  )pQtrseha.|  co  rię  tó 
znaczyłem,  paiiiiętD«  .wesołych  iartów  przodków  nar 
szych,  wraz  się  domyśla,  ie  trąbiąc  to  ozmaczałOi 
ii  zastawiona  pi6<iae6  była  wilczą. pieczepltą;  zwykły 
%iel ,  starożytnych  krotofilników  naszypb^  . 

Jui  tei  i  B  Pańskiego  st^ła  sk«ńezyłar4ię  biesiada^ 
wrócoDo  do  pobocznej  sali.  Nie  znano  o&t.ówcsas  m 
kawy,  itilikworów;  lecz  między  o^hotaik^ini  krąiyły 
jeszcze  kielichy,  '/Mtodzieć>Moli  i}dała  $ią  m  dzie^- 
dziniee.  Tęcisyński  kilka  sł.dW.His;{p%inowi,powiedzia* 
wszy  do- ucha.  oddalił  się  z  tiim  razem.  Siostra  jegd 
posurzegłszy.  że  kokarda  jej  błękUna  oi<  jednego  z 
rękawów  jej  zg^^ęła,  gdy  ^id^i^r.po  inną.  postrzega  na 
dziedzińca  zebranych  kawalerów :  Z' łakomi,,  pdzaly- 
kane  pierścienie  i  tarcze :  lyęta  tym  widokiem ,  za-^ 
wołała/najtow^rzyszki,.  wszystkie,  wyszły  na  ganek. 
Zaezęły'Się!^zelania  z  potężnych  łoków.  Siłodziei 
ći|^icz%e^  sifitW  tej  sztoce,  miała  na  dpiych  pakach 
girobesrehirne  pierścienie ,  bfiyęta  cięci^^i.nieraziłtt 
sfcói^i.  7{i0kl^le(łaki  |pk  były. wielkie ,  H  trzeba  liyło 


jl^c»ii6i^1v  pl^mhetf cb  ^ftfc^ti  p¥BC$kyC«  jsrz^HI^  « 

skończy wsa^i.^y  «ię^  «>liroi«2yłf  ąi;^j(tfH<,  ^dał^r  fii^ 
^6ftmt  tfsi^Y  i .  »Jl«awoi««l^ne«ll'  hf^7>f  *  ^'  gaAi^Eych 

|A«ed^<krii%atik)As '^^^y^K^kitbh  6diy{2ł^al'czefi^  ^mm 
to^lę' 6w^j4  kil  teteffii^  »Ntevrtate  ^\o  'F4ii»y.fV 
ttzyńfi^  pbl[z}#v6ili«)  :^y  Uia>^efi^hl|  li€i|«tf  ^ 
«ipw»a /i^M^triw^łtf  .nieliies^> <ik«kki^  ^wcjją.  Sta* 
krif  iiipzpittf,>^t«żekłd  p6'ld«lHi!  d»  $$iśtftt*y"  sKHijej,'  «o 
t«i  u«f{j^oV'gtoiHei;J'jiirwi6«k^tttii  l)y>«y«b  dsUciifit^ 
pi^MiBSistiił.  t^'^Tyw  b««$riMi'4*y<cieW^)rlMKh)^gtetty  się  w 
fieii|f«ii«aw0dx;le 'z  ksfAii  (if ę«zW[^U|v  6la*<i»zyjt  .fe^ 
ó'»(a^9e  swbji).  .^RofadtiieliWBify'^  sl^f  fotom  Htt  pii^y 
SlfCByiiiki  i  "Górka  ugt^la^  aft '62l9bi«'irdWllą  !SSi>ęc8tf^ 
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Hiszpan  tarczę  obu  rękoma  podnosząc  do  góry  zwró- 
cone mając  ku  gankowi  oczy,  spiął  konia  oatrogaąń 
pućcił  na  Podlodowskiego  i  Uik  ęilnie  uderzył,  iż  Po- 
dlodowski  dużo  podchmielony  na  uczcie  osunął  się  z 
konia  i  upadł  na  ziemię*  Już  Don  Alond»o  pyszny  z 
swycięztwą  swego,  kładł  mu  nogę  ną  piersi  i  cliciał 
zdzierać  zbroje,  gdy.  Podlodawski  porwalsię  na  nogi 
i  dobył  oręża.  Na  widok  ten  pr^eybiega  Górka:  Do- 
bywać miecza,  zawpłał,  byłoby  przeciw  umowie  na- 
szej; wszak  to  letkie  gonitwy,  wszak  tylko  kopie 
krosi^yć  mieliśmy.  Szwank  wasz, Panie  Podlodowski 
jest  przypadkowym,  nie  czyni  ci  zakały,  pozwól 
niech  ja  spotkam  się  z  przeciwnikiem  twoim. —  Folon- 
Heri^  odparł  Don  Alondzo  di  Medina  Czeli,  to  mó- 
wiąc obydwa  stanęli  w.  końcach  szrankn.  Za  danym 
znak^cffl,  Inszpan  szczupły  suchy  i  zwinny,  wypu- 
ściwszy konia,  uderzył  w  ogroipuą  tarczę  Górki  i  ko- 
^a  jego  z  trzaskiem  w  setne  rozleciała  się  kawałki, 
lecigdy  jilż  przeciwnika  m\ja.  Górka  rzuca  swą  kopię, 
porywa  liiszpaną  za  górne  spięcie  u  zbroi,  silnem 
swem  ramieniem  z  siodła  podnosi  go  do  góry  i  powoli 
stawia  potem  na  ziemi.  Ten  dowód  siły  i  zręczności 
powszechne  ściąga  oklaski.  Przybiega  młody  Tę- 
ezyński ,  ściska  Górkę,  i  hiszpana  za  rękę  winszując 
obydw^om  tak  pięknego  spotkania ,  a  gdy  biązpan  raz 
VIII.  J.  u.  N.  Jan  z  T.  I.  5 
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jeszcze  zawód  rozpoczynać  pragnie,  Staiy  Wojewoda 
iajo  znak  z  kraźga«fca,  £e  gonitwa  skończona,  woła 
Uszpana  i  Ghtką  i  kaidemn  złocisty  pnhar  oddaje  w 
nagrodę,  ink  tei  słońce  zachodząc  za  ciemne  lasy, 
góry  C%emi  ^  nkośnemi  strzałami  sweini,  złocSo 
ssczyty  świątyni  i  klasztoru  pusteknków  miejsca  tego« 
joi  wscliodziło  zorze  wieczorne ,  wkrótce  po  błękicie 
nieba,  unKony  gwiazd  drżącym  blaskiem  migać  za* 
q^ły.  €macb  Tęczyna  rzęsistemi  światły  ssajaśaiat. 
Tn  i  owdzie  widać  było  przez  rąbkiem  zapuszczone 
okna,  jak  nie  jedna  piękność  kończyła  wiecsomy 
swój,  nbiór,  skronie  i  piersi  swe  wonnemt  zdobiąc 
kwiatami.  Wkrótce  sale  napełniać  się  zaczęły?  odzy- 
wały się  instromentów  strojenia.  Zachwycał  prze* 
pych  strojów  Kawalerów  i  Pań.  Dwi  ^londso  wdziid 
szatę  hiszpańską  białą  jedwabną ,  płaszcz  azanitay  z 
srebrnym  haftem  w  palmy  szerokie ,  szeroką  frezę  z 
najpiękniejszych  koronek  brabantskicb ,  na  czarnym 
zagiętym  kapełnszn  wznosiły  się  pióra  strasie «  iya- 
mentową  pętlicą  spięte,  kibić  jego  szczupła,  twws 
śniada,  lecz  duże  czarne  oczy  dłagiemi  zaćmione  rzę- 
sami i  z^lry  bielsze  nad  kość  słoniową ,  dodawały  ma 
wiele  przyjemności  i  wdziękn.  Wiele  oczn  zwróco- 
nych było  na  niego ,  prócz  tych  tylko ,  które  on  je- 
dynie zwrócić  pragnął  na  siebie.     Oziębłość  ta  rozUa 
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aa  twarzy  jego  słodką  jakąś  posępność  mebezpie- 
czniejszą   msA   roztargmoną    wesolło^.     Zabrzmiała 
poważiia  muzyka;  stanęK  w  parach  poTraini  Senato* 
rowie  i  nalroHy,  dafej  niłodziei;  zaczął  się  tafliec, 
a  ^aćrda  para  przechodząc  <^k  siedzącego  na-krzelle 
starego  Wojewody,  żony  jego,  zastanawiała  się  nŁ^ 
dając  mu  pokłon.     Trwał  ten  taniec  dość  dłn^,  hi- 
sepan  aieznając  go ,  nieśmiał  się  weń  wdawać ,  z  za- 
fiidrością  patrząc  na  młodego  Tomickiego  tańcującego 
2  Z«ffią.     €rdy  pewtóme  zaczęło  się  koło,  odwaiyt 
sfc  D&ii  Jfhndzo  do  ZoCi  Tęezyńskiej  posunąć ,  lecz 
ta  zamówioną  jttź  była  przez  Maciejowskiego  synowca 
Sisffinrpa.    Miezbyt  ochoczo,   wziął  on   stojącą  przy 
my  Pannę  Stadnickę  siostrzenicę  Wojewody  Kmity. 
Lubo  wdzięki  jej  ,  żywość ,  wesołość  i  dowcip ,  mie- 
liły ją  w  pierwszym  rzędzie  zebranydi  tam  piękno- 
1^,  uprzedzone  ju£   serce  faiszpana  nraiej  było  na 
tyle  powabów  uwaźnem.     Był  grzecznym ,  podobać 
się  atcfi   niepr^ignął.     Zbyt  powolnym,    rz«kfa  nm 
Pausa  Stadnicka ,  dła  mieszkańca  pd^udmowego,  mutn 
zdawać  się  taniec  nasz.  —  Powainym  jest,  po  Icrótee 
odpowiedział  biszpan,  nie  tańcigąi  tu  innych?  —  I 
owsTiem^  rzekła  P.  Stadnicka ,  wiecie  ie  mat^a  Kró* 
lo^wej  naszej  wdowy  była  Inszpanką,  córka  więc  jej, 
Kitlowa  Bona  wprowadziła  do  nas  fandango  i  FoletOy 

5* 
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wiele  z  panien  naszych  tańczy  je.  —  A  narzeczone? 
zi^yUł  Don  jśiondso.  —  Te  nie  tańczą  jak  tylko  po 
polskd.  —  Zamilkł  hiszpan....  Po  niejakiem  milezeoio, 
moiebyś  WPan,  rzekła  mu,  rad  tańczyć  narodowy 
swój  taniec,  jeżli  tak,  ja  słozyć  mu  będę.  —  Grze- 
eoość  a  moie  i  chęć  popisania  się  niedozwoliły  mo 
odmówić. 

Po  skończonym  więc  polskim  tańca ,  poszła  Panna 
Stadnicka  do  ciotki  swojej  Wojewodziny  Kmitowej, 
prosić  o  pozwolenie  tańczenia  z  hiszpanem  Folem, 
Gałem  sercem,  odpowiedziała  poważna  matrona,  ca- 
łując ją  w  czoło,  tylko  pamiętaj  hYi  się  nadto  nie- 
iffTzała.  —  O  nie  ciocia  kochana,  piękna  odpowiedziała 
dziewica  i  dwoma  drobnych  swych  nóżek  sosami,  joł 
była  w  końcu  ąali ,  pospieszył  i  biszpan. 

Pan  Allegro  Kapelmajster,  z  towarzyszeniem  je- 
dnej tylko  altówki  i  fagotu,  zagrał  Folero.  Tań- 
cmyła  hoża  para  z  lekkością  i  wdziękiem  zachwycają- 
ce mi  o^^y  i^^yilkidi.  Starj"  tyito  towarzysz  Za- 
^takfłcciwszy  wąsa,  rzeU,  czego  Usi 

\^  paboey,  trwałby  moie  i  dluiejt 
id£j|c  znuieate  stdziweiro  gospoib- 

WiMijEJDy 
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czapeczkę  swoją.  Doliranfoc  Waśzmościom  wszy* 
stkim.  Tańcujcie  dłużej,  kiedy  chcecie,  ale  ja  ba- 
czniejszy od  was  na  wdzięki  moje,  niechcę  mieć  jutro 
podbitych  oczu,  być  bladym,  poziewać  i  wyglądać 
jak  śledź  wymoczony.  Kłaniam  Waśzmościom,  kto 
ma  rozum  uczyni  jak  ja.  —  Dobrze  mówi  Stańczyka 
rzekł  Wojewoda ,  śmiejąc  się ,  pójdę  za  radą  jego* 
To  mówiąc ,  kazał  się  do  sypialnego  pokoju  zatoczyć* 
Uczyniła  toż  samo  i  Wojewodzina,  uczynili  toż  samo 
i  inni. 

Juź  światła  w  zamku  koleją  gasnąć  zaczęły*,  a 
brzmiała  jeszcze  muzyka  w  uszach  młodzieży,  nie 
prędko  krew  wartkim  pędem  w  żyłach  jej  płynąca 
słodkim  snem  ukoić  się  dała.  Wszystko  nakoniec  po- 
grążyło się  w  spoczynku.  Po  głośnej  wrzawie ,  głu- 
che nastąpiło  milczenie :  przerwał  je  młotek  zamko- 
wego zegaru,  uderzający  godzinę  drugą.  Nikt  z 
biesiadników  godziny  tej  niesłyszał,  prócz  jednego 
Don  Alondzo  Guzman  di  Medina  Czeli,  Zbyt  głę- 
boko utkwił  w  sercu  i  umyśle  jego  obraz  ZoQi  Tę- 
czyńskiej ,  w  rozognionej  imaginacyi  swojej  ustawnie 
widział  ją  przytomną,  niespoczęły  na  powiekach  jego 
sny  słodkie.  Długo,  raz  spiesznym,  znów  powol- 
nym krokiem  chodził  po  swej  komnacie  9  niemogąc 
nakoniec  ukoić   niespokojności    swojej   wziął  gitarę. 


70  J.  U.  MffiMCEWlGZA. 

zBzei^  Ba  d4ł  i  poi  okna  caezpnej  fnBZ  iiekie  pię- 
luMŚei  zbyźył  się^  SMka  cichość  panowała  w  eakj 
naturze  ^  gdziekolwiek  rzocił  okieiii,  wszystko  w  ćaie 
BocDym^  dzieaayek  zaponisało  tjrosków  i  bogacz  i 
irnśniak  i  pastehiik  w  Czerni  na  iwacdej  rogody  siva- 
jej  i  w  miękkich  puchach  biała  jak  lilia  dziewica* 
Jakrzyły  się  roagypaoe  gwiazdy  po  mehie:  razciąga- 
jące  się  pasna  cieniów  od  gór  G^emiowskich «  ten 
iywsz^  czyoiły  blask  Księżyca,  odbijającego  się  o 
czystych  wód  stramienie ;  roskoszae  wonie  jaśmiaów 
i  powaraśez  napełniały  powietrze.  Mogo  młodzie- 
niec napawał  się  tym  aroczystym  widokiem,  nako- 
aiec  z  cicha  aderzywszy  strony  gitary,  te  opiewał 
sława : 

I. 

Z  krainy  sławpej  przez  Maar6w  pogromy, 

Szczęśliwą  gwiazdą  wiedziony. 
Przyszłych  mych  losów  jeszcze  nieświadomy. 

Przybyłem  w  Sarmackie  strony. 


Na  brzegach  Tagu^  irad  Ebru  wodami, 

Ilei  piękności  widziałem, 
Labyeb  i  heiych,  powabnych  wdziękami, 

Ate  miłośeł  nieznałem. 


IB. 

BzU  wHm^  aoja  goisiaa  wyliht, 

S^fuaae  lo^w  •kftzaaiAi 
mrzałem  cielMe  •  diiewioo  mila 

I  poznałem  co  kochanie. 

IV. 

Jeźli  nie  nfaaz  mym  czystym  płomieniom. 

Wierz  siło  twefei  oraks, 
Twym  pięknym  ocz*m»  twym  słodkim  6|Mjpz«Biom 

Twym  p^wakom  w  każdym  ki^kn. 


Rt6i  na  cię  spojrzy  i  wraz  niepomy^li^ 

Ona  duszy  mcją)  Paaią> 
Ona  Jest  celem  mych  iyct«&  ttyck  myi\l 

Życie  moje  dałkym  za  tią. 

VI. 

Przem6w,  dąj  widzieć  hiało^Ć  twego  lica. 

Wszędy  cichość  ńmczysta, 
Świadkiem  jest  tylko  ta  jasnośd  R8ięiy€|a>  , 

Równie  jak  miłość  ma  czysta. 

Tu  «amiilkł  rozkocha»y  bisaspan  w^^m^.Jjn  $ię 
dama  myśli  jego  ąkaiet  zdało  mii  rię  nawe^,^  i^  wi- 
dział na  zabtziacbi  caarae  włosi^w*  piericiepiey  fecz 
byl  to  tylko  óeń  lićd  lipowych  igrający  a  jasii^fiią 
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Księży  ca....  Znów  nadstawił  ucho  mniemając  ie  głos 
jej  usłyszy... •  Szmer  tylko  lekkiego  powiewa  z  sze- 
lestem przelatujący  przez  drzewa  pomarańczowe  i 
przyjemna  woń  ich  uderzyła  zmysły  jego.  Po  nie- 
jakiem  milczenia,  dalej  te  nucił  słowa: 

VII. 

Niemasz  litości  nad  sercem  strapioneiDy 

Lecz  rozpacz  waleczność  wznosi: 
Wzgardziłaś  iyciem,  zapłaczesz  nad  zgonem. 

Łza  twa,  mogiłę  mą  zrosi. 

VIII. 

W  niewolę,  wasze  matropy,  dziewice. 

Pędzi  Tatarzyn  odrodny. 
Sprawdzę  we  krwi  ich  pławiąc  mą  prawicę 

Żem  ciebie  kochać  był  godny. 

I  po  tydi  strofach  nieodezwał  się  głos  źadeo. 
Raz  jeszcze  powtórzył  hiszpan: 

Przemów,  dąj  widzieć  białość  twego  lica  i  t.  d. 

Nie  słysząc  odpowiedzi,  stał  strapiony  kochanek, 
aż  zorze  rnmienió  się  zaczęły  na  niebie  i  w  tenezas 
dopiero  pełen  żaln  i  smutkir  odszedł. 

Nazajutrz  ledwie  się  młody  Tęczyński  obudził  i 
ubrał,   gdy  juź  pokojowy  Wojewodziny  matki  jego, 
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przyszedł  prosząc  by  do  Jejmości  pospieszyć  raczyh 
Cdał  się  natychmiast  posłaśzny  syn.  Mój  koc^ny 
Janie  rzekła  ma  poważna  matrona ;  cóż  to  znów  w 
^owie  u  tego  tam  hiszpana  twego ,  całą  noc  pod  okna* 
rai  Zosi  śpiewał  jakieś  tam  pieśni ,  przygrywając  na 
bandurze :  powiedzie  ma  proszę  cię  niech  poprzesta*' 
nie  tych  waiyacyi  i  sna  nam  nieprzerywa.  Szczę- 
cie, ie  narzeczony  Zosi  ugania  się  za  Tatarami, 
gdyby  był  przytomnym ,  nauczyłby  tego  cudzoziemca 
co^  to  jest  śpiewać  pod.  oknami  zaręczonej  kołiiety.  **- 
Luba  matko,  rzekł  jej  młodzieniec,  niech  to  was  me* 
obraża,  jest  to  zwyczaj  w  Hiszpanji,  młodzież  kraju 
lego  zwykła  poświęcać  się  usłagom  damy  wybranej 
przez  isiebie  hez  najmniejszego  nagannego  w  tern 
celu.  —  Dziękuję  Jegomości,  przerwała  Wojewodzina, 
ma  córka  moja  dosyć  sług  własnych,  niepotrzebuje 
obcych,  zwłaszłcza  takich  którzyby  jej  w  nocy  spać 
niedawali.  —  Tęcżyński  widząc  iż  matka  jego  zbyt  se- 
rio bierze  płoche  hiszpana  zaloty,  przyrzekł,  iż 
ostrzeże  towarzysza  swego  by  poprzestał  romanso- 
wych swoich  wycieczek  i  w  powinnej  odległości  i 
uszanowaniu  zachował  się  z  Zofią. 

.  Tłum  zabranej  na  święto  Wojewodziny  kompanji, 
w  następujących  dniach  coraz  bardziej  przerzadzać 
się  zaczął.    Wielu  z  Panów  i  szlachty  powiatowej 
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niało  ąią  d»  doiBi&v«  łab'  na,  ndejsea  Sejwkdw,  Smi 
ą^ikAwy  Wajewo4a,  a  pe^fUwDi  jcsyJMiohii  okładbl^ 
kio  z  Poświato,  i^^ieipo  Podtat  miał  się  n^njm^Ł 
Sekretarze  i  dworscy ,,  ire^pisywaK  e^ise  do  fn^ 
daii^ycłi  WAfdniŁ^w  listy  i  iDStrakeye*  Paa  Ka- 
ły«k^  Marsaałek  dwoini  Wejewody,  więci^  ^ad  iasyck 
Łyl  aaprząUiiaayait:  wyfrawiiil  od  aiezoiienie  bryldt 
z kradooseiD,  piwnicą ^  stalami,  krzeałami  i  rozzui- 
tani  sjiTzęfcamL  Dwaaaćcie  wielbłądów  luosło  namioty 
i  inne  ciężary  ^  wszystka  to  wychodziło  pod  zasłozą 
cborągwi  Tatarfrw  i  f«łk«  piaszegp  Mdweoiych  Wo- 
j^w4^y  bąida^^.; 

Ten  rock  iiywy ,  ta  wrzawa,  przerwała  »a  cbwilę 
l^okie  zademanie  Ow  jśkmdxo  di  Medmm  Csfełi. 
Zpk  największą  łagodnością  przełożył  mn  młody  Tę- 
^zyński)  nieprzyzwoitaści  miłośaych  jego  ku  ZoQt  za- 
lotów,' wysławił  mja^  ii  niebyły  eze  w  Polszczę  w 
zwyczaju  t  nadews«y5th»  zai,  ie  siostra  jego  candt 
narzeczonego  kocbała;  ie  nakoniec  te  nocflMi  pod 
(dinami  ipiewamay  te  zbytnie  attencyn,  nie  miłe  wi- 
dziane od  sędziwej  matki  jego^  mngły  prawić  w  de- 
ma nieprzyjemności  jakie.  P^czestań  zawołał  ki- 
szp9»,  jak  gdyby  p^Kywają^y  się  za  snn  głębokiego, 
wiepoaiesie  nigdy  niepokoją  w  dem  przyjacinhki,  w 
dom  goicinny   Jktm  Alondiso    GuMman    di  Medm 


Cjsfi/i.  Widzę  ai  nadto,  iem  wssiAiej  pozbawiony 
aadziei,  ue  zostaje  jak  raz^aics  i  zgon  szla€|iet9y« 
Po&tanowiłBm  umrzeć ;  powiedz  ni^  przydał  ^  przeciw 
jakiemu  nieprzyjacielowi  wychodzi  to  wojaka,  ta  pie- 
ełiola^  ta  jazda,  te.wielU|dy,.  te  karawaay?  zape- 
wae  przeciw  Biewieraym  ?  •'-* 

Wiele  zadał  sobie  pracy  młody  Tęczyński,  nim 
przekonał  hi&zpana ,  ii  wychodzące  z  Tęczyaa  wojsko 
i  wazy ,  niebyły  przeznaczone  na  nieprzyjaciela,  lecz 
ciągnęły  tylko  na  wolne  wybory  reprezentantów  aaur^ 
dowycL  Długo  niemogło  się  pomieścić  w  głowie  b»- 
szpana ,  dla  czego  wolnym  wyborom  siła  zbr^na  to^ 
warzy  szyć  miała?  By  materyi  tej  koniec  położyć  4 
jeieliś  koniecznie  postanowił,  rzekł  firn  przytojony 
Zamojski,  w  bojach  sławy  nabywać,  saczęiUwa  nadar 
rza  CI  się  pora ;  wMz  nasz  Hetman  Tarnowski  wMaie 
z  wojskiem  na  granicę  rusza,  dam  ci  list  do  niego, 
poznasz  co  są  Tatarzy.  —  Stokroć  obowiązaiiyną  d 
będę  odpowiedział  l}ott  jfhndzo,  ^-  I  ja  przydał  Tę<- 
czyński,  za  szczęśliwego  sądzić  się  będę  jei}i  m 
ojciec  pozwoli  towarzyszyć  ci  w  tej  podrćiy  ^  milsze- 
Błi  byłyby  dla  mnie  krwawe  z  nieprzyjacielem  boje  nii 
te  sejmikowe  zapasy,  gdzie  podobno  więcej  miłości 
własnej  niż  prawdziwej  mil<»ŚGi  ojczyzny.  *'—  Zawsze 
przerwał  mn  biszpan,    prawisz  tylko  o  tej  miłości 
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Qjcz}rzny,  szczęśliwy  ie  nieznasz  ionej:  nieznasi 
tych  mąk,  tych  niepokojów,  któremi  schnie  serce  i 
życie  więdnieje.  -—  Ciężkie  wzdychania  niepozwoliły 
ma  mówić  dłażej. 

Niehył  jednak  Don  Mondzo  tak  nieszczęśliwym 
jak  mniemał.  Któraż  kobieta  niepostrzeże  wrażenia, 
jakie  na  nas  uczynią  jej  wdzięki?  Słyszała  piękna 
Zofia  miłosne  pienia  jego,  a  labo  serce  jej  całkiem 
oddane  było  narzeczonemu,  niebyłaby  była  kobietą, 
gdyby  tak  silna  wzbudzona  miłość ,  niepochlebiała  jej, 
nie  wznieciła,  jeźli  nie  wzajemności,  to  tych  uczuć, 
które  kbbiety  wdzięcznością  i  litością  nazywać  zwy- 
kły. Nie  uczyniłaby  onk  najmniejszego  kroku ,  któ- 
ryby czciciel  jej  mógł  wziąść  za  zachęcenie  jakie, 
ale  też  niebyłoby  jej  obojętnie,  gdyby  wzniecone 
płomienie  gasnąć  zaczęły,  mniej  jeszcze,  gdyby  do 
innej  przeniosły  się  piękności.  Stroniła  więc  od  cu- 
dzoziemca, lecz  gdy  rozmowy  jego  uniknąć  niemogła, 
nie  widdć  było  w  głosie  jej  gniewu,  lecz  raczej  roz- 
targnienie i  smętność. 

Tym  czasem  młody  Tęczyński,  odwiedzał  konno 
p(»bliższe  Tęczyna  włoście.  Miło  mu  było  oglądać 
miejsca  do  których  uczęszczał  w  dzieciństwie,  w  któ- 
rych przepędzał  szczęśliwe  pierwszej  młodości  swej 
chwile.     Między  temi  dom   mamki  jego  zwykłą  był 
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melą  jego  przejazdek.  Poranku  jednego  gdy  drzwi 
otworzył,  znalazł  kobietę  której  postać,  niepoinału 
go  uderzyła.  Była  to  niewiasta  już  przeszło  lat 
czterdzieśei  mająca.  Postać  jej  wysoka,  płeć  śniadą 
najmniejszym  niezaiy wioną  rumieńcem,  lecz  nie* 
zmiemie  dnie  czarne  oczy ,  również  czarne  brwi  sty- 
kające się  prawie  z  sobą ,  dawały  twarzy  jej.  wyraz, 
który  nie  prędko  ścierał  się  z  pamięci  tycb,  którs^y 
raz  na  nią  patrzaii.  Miała  ona  na  sobie  czarną  axą- 
mitną  jnpkę  z  podobnąż  spódnicą  bramowaną. złotym 
wytartym  galonem ,  okazywała  się  z  pod  niej  ponsowa 
odzież  i  złoty  łańcuch  zawieszonf  na  szyi.  Powstała 
nieco  za  wnijściem  młodzieńca  i  przez  cały  czas  roz- 
mowy jego  z  mamką  przenikające  oczy  w  twarz  jego 
wlepione  miała,  a  gdy  się  mamka  oddaliła  by  przy- 
nieść wychoiyańcowi  swemu  mleka  zsiadłego ,  osoblir 
wsza  ta  niewiasta  z  młodym  Tęczyńskim  wdała  się 
w  rozmowę,  zręcznie  starając  się  wypzerpnąć  roz- 
maitych iycia  jego  okoliczności.  Tęczyński  zawsze 
ostrożny  w  ^odpowiedziach  swoich,  nie  wiele  cieka- 
,wość  jej  nasycił.  Ziiwartym  Waszność  jesteś  ze 
mną,  rzekła  mu  ta  osobliwa  niewiasta,  ale  niesłusznie, 
niezgadujesz  jak  przychylną  mu  jestem:  jakże  się 
miewa  ów  cudzoziemiec  towarzysz  jego?  nieochrypł* 
że  po  nocncm  śpiewaniu  swojem?  -r^  Tęczyński  z  za- 


tft  J.  €.  I«[£ill€£WI(]S&A. 

dzmieodem  spojrzał  na  nią....  Co  lei  ił  aiego  w  gło- 
wie ^  pneydeła  z  diakim  uśmiechem  ^  zalecać  się  ie 
tej  cnotliwej  Paanf ,  Ict^ra  Zborowskiego  swego  ko- 
cha &ad  wszystko.^..  Lecz  ciężko  tij4ć  ^easacze- 
nia  swego.  A  Waszraość  mówiła  dalej ,  czy  siaM 
Hst  jak!  od  Księżay  d^Ahran€e€?  —  INago  Tęczyisli 
milczał,  niepojmrując,  2kąd  mogła  mieć  tyle  ^ado- 
moikn  kohieta ,  kttoj  w  źydu  swojcffl  mewidział. 
Myślał  coby  jej  odpowiedzieć,  gdy  się  Mworzyljr 
drzwi  i  Tebdorowa  dużą  mioę  nileka  postawiła  aa 
stofe.  Pełen  roźlargoteoia  posiłał  się  nieco  młodzie- 
niec. Niezmajoma  widząc,  iź  iiiełfltwo  go  hyfs 
wciągnąć  w  rozmowę,  pokłoniwszy  ^ię  przyłomnym, 
wyszła. 

Skoro  się  tylko  Atzmi  zamknęły:  moja  przyja- 
ci^o ,  rzekł  młody  Tęczy^ski  do  nmmki ,  co  la 
jest  za  osobliwsze  otworzenie,  ktćrą  cndze  sprawy 
tak  bardzo  obchodzą.  — ^  Mamka  położywszy  palec  na 
usta,  "dała  nra  znak  źdry  niemóm^ł,  powoli  'polem 
otworzywszy  drzwi,  wyszła  do  sieni,  na  dziedzh^ 
nieć,  obeszła  4om  cały,  a  przekonawszy  się  ie  ni- 
kogo iiiebyło,  wróciła  do  izby  i  drzwi  dobrze  zam- 
knąwszy za  «obą;  me  można  być  dosyć  ostrożną, 
rzekła,  z  stworzemami  temi.  Białogłowa,  I[l6rąl 
dopiero  wid^ł  mój  Jasiu,  jest  coś  ntełndddego,  hi- 
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ińe  20wią  ją  wróżką,  ate  ja  po  prosta  powinAara  ft^ 
mówiła  pe  dciro) ,  śe  %o  czarowmca.  Mówią  Łe  j«rt 
roiem  z  Błonia  pod  Warszawą''*):,  nra  wszędy  przy- 
stęp i  wielkie  znaczenie,  uczęszcza  tajemme  do 
WBzyBtkick  Panów,  a  oaw^  do  Królestw  sanych; 
inówią  źe  eoś  zadała  Królowi  Paim  naszemn ,  ie  się 
saiEoehał  w  tej  tam  pięknej  Litewce,  a  dziś  t<^ie 
daje  jakieś  napoje  i  zioła  by  w  ciąży  zaszła.  Kaci 
niech  wezmą  takie  sposoby ,  kiedy  małżeństwo  młodej 
a  kocha  się,  to  i  ziół  żadnych  nietrzeba.  Tu  znowu 
głos  zniżając,  kobieta  ta,  rzekła,  zapewne  z  djabłem 
ma  sprawę.  Cieśla  Błażej  sąsiad  nasz,  powiada  że 
raz  widział  przez  szczelaść ,  jak  ona  we  Czwartek  o 
samej  północy,  rozebrała  się  goła  jak  palec  i  na- 
smarowawszy się  jakimścić  olejkiem,  wsiadła  na  ło- 
patę i  pra,  pra,  wyleciała  kominem  na  łysą  górę, 
na  biesiadę  z  czartami.  Tam  ona  od  nich  uczy  się 
sztuk  djabelskich ,  bierze  maści  i  zioła,  dowiaduje  się  . 
wszystkiego ;  bo  jakżeby  u  licha  inaczej  mogła  wie- 
dzieć, co  się  dzieje  na  świecie:  ona  zaś  wie  wszy- 
stko. Nikomu  bym  tego  niepowiedziała ,  tylko  memu 
kochanemu  Jasiowi,  żeby  6ię  miał  na  ostrożności. 
Tylko  zmiłuj    się    niepowiadaj    tego   nikomu,  bobyś 


•)  Historyczne. 
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złość  lej  czarownicy  śeią§;nął  na '  mnie.  Mogłaby 
urzec  dobytek  mój  i  drób  i  nabiał,  a  może  i  mnie 
samą  i  męża  i  moją  Jagusię,  bo  to  z  czarownicami 
nie  żarty.  —  .  , 

Zaj$pokoił  ją  młody  Tęczyński,  że  sekreta  docho- 
wa,  pożegnał  i  wyszedł.  Nieznalazł  konia  i  maszta- 
lerza, jak  za  wrotami,  tam  zdało  nni  się ,  że  widział 
tęż  samą  nieznaj;omą,  na  widok  jego  spiesznie  odda- 
lającą się  od  masztalerza. 


ROZDZIAŁ    nr. 


vni.J.U.N.  Jan  z  T.  I. 


ROZDZIAŁ     IV. 


Lubo  młody  Tęczyński  dalekim  był  od  wszelkidbi 
przesądów  i  zabobonów,  postać,  mowa,  wiadomość 
rzeczy,  które  mniemał  być  tajemnemi,  zastanawiały 
myśli  jego ,  w  czasie  powrota  do  Tęczyńskiego  zam- 
ku. Stanąwszy  w  domn ,  potwierdzające  odebrał  wie- 
ści, iż  joz  wkrótce  Mikołaj  Sieniawski  wojska  swe 
prowadzić  miał  na  Wołoszczyznę ,  a  lubo  już  był  na- 
mienił  ojcu  o  cbęci  odprawienia  tej  wyprawy,  przecież 
ie  obojętną  tylko  otrzymał  odpowiedź  o  dostateczną 
raz  jeszcze  cbciał  prosić.  /W  dnia  tym  atoli  tak  nie- 
przerwanie sędziwy  Wojewoda  był  zatradnionym  ukła- 
dami nadchodzącycb  sejmików ,  ii  do  dnia  następują- 
cego posłuchanie  swe  odłożyć  musiał. 

Nazajutrz  w}ąc  rano,  gdy  mniemał,  że  już  ojcfee 
mógł  być  widzianym,  udał  się  do  niego,  krętemi,  taj- 
nemi  schodami  prowadzącemi  do  sypialnego  pokoju  je- 
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go:  lecz  jakie  było  jego  zadziwienie,  gdy  jui  blisko 
drzwi,  ujrzał  wychodzącą  z  nieb,  teź  samą  niewiastę, 
którą  widział  n  mamki  swojej.     Rzuciwszy  ona  wzroł 
znaczący  i  przenikliwy  na  młodzieńca ,  —  wątpię  ieby 
sięndało,  rzekła  i  coprędzej  zeszła  na  dół.  Zkądieita 
ta  kobieta,  pomyślał  sobie  młody  Tęczyóski,  jakiei 
sprawy  mogła  mie^  u  ej  ca  mojego?     To  myśląc,  ujrzał 
się  w  sypialnym  Wojewody  pokoju  i  wraz  powtórzył 
prośby  swoje,  by  mu  wolno  było  z  Mikołajem  Sie- 
niawskim ,  na  Wołoską  ciągnąć  wyprawę.     Chwalę  tę 
rycerską  ochotę  twoją  mój  Janie,  rzekł  mu  ojciec  sę- 
dziwy, widzę  że  ta  iądza  bojów  i  sławy,  która  od  tyk 
*  wieków  zapalała  twych  przodków,  zagrzewa  i  ciebie: 
lecz  dziś  non  eadem  res  et  mens ,  wiesz  źe  ty  tylko  i 
młodszy  brat  twój ,  jedyną  jesteście  świetnego  imienia 
Tęczyńskich  podporą,  źe  strzedz  was  muszę,  jak  źre- 
nicę oczu  moich,  przecież  gdyby  całość  Rzeczypospo^ 
litej  naszej  była  na  sztychu ,  nie  żałowałbym  ci^  pe- 
iwięeió;   lecz  wyprawa  Pana  Sienią wskiego  jest  do- 
rywcza, bez  wiedzy  Stanów,  może  nas  z  BissormaBoa 
wciągnąć  w  niekor^systną  wojnę  ♦).     Z  resztą,  zbyt 
to  nikczemny  dla  nas  nieprzyjaciel;  do  innego  ja  mii 

•)  Moi  tak  było ;  wprowadził  na  Wąjewódilwo  Woloifcie,  Sk- 
ntawski ,  Alexandra  nie  mały  czas  bawiącego  w  Polszeze ,  lecz  Kł*l 
niachoąc  iciąg^fi  wojny  Tureckiej ,  cofn«^  ztamtąd  wojska  Polskie. 
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Janie  przeznaczam  cię  zawodu,  et  in  toga  równie 
quam  in  sago  służyć  można  ojczyźnie  swojej.  Myślą 
n^oją  jest  wziąść  was  z  sobą  na  sejmiki  do  Proszowic, 
dać  poznać  braciom  szlachcie ,  żebyś  sobie  skarbił  af- 
fekta  jej  i  po  mojej  śmierci  mógł  jak  ja,  Wojewódz- 
twem tem  rządzić  i  na  Sejmach  przeważnie  znaczyć. 
Sic  erat  mas  antiguissimae  ac  clarissimae  gentis  no- 
strae,  —  Rzecz,  odpowiedział  młody  Tęczyński  z  usza- 
nowaniem, o  którą  spór  na  sejmikach  i  sejmie  wieść 
się  raa ;  to  małżeństwo  Królewskie  niezdaje  mi  się  być 
sprawą  tak  ważną ,  bym  dla  niej  opnszczał  pole ,  mę- 
ztwem  dania  się  poznać  mym  ziomkom.  —  Tak  się  to 
wam  zdaje,  odparł  stai*y  Tęczyński,  ważną  jest  nader 
rzeczą  dać  się  wcześnie  poznać  obywatelstwu,  nauczyć 
się  jak  ich  zdania  pociągnąć  za  sobą,  tem  jednem 
tylko ,  strasznemi  samemu  tronowi  stać  się  możemy. 
Ja  niemiałem  jak  lat  piętnaście ,  a  już  mię  ojciec  woził 
z  sobą  po  sejmikach,  uczył  jak  ściskać  szlachtę  i  pić 
z  nią.  Trzeba  żebyś  i  ty  to  umiał ;  nadto  mara  inne 
przyczyny ,  dla  których  na  tę  wojnę  niechcę  cię  pu- 
ścić: ominą  et  praesagia  non  sunt  tibi  profntiay  pro- 
szę cię  więc  mój  Janie  byś  mi  o  tem  niewspominał  wię- 
cej. — -Tęczyński  widząc  silne  postanowienie  ojca,  nie- 
śmiejąc  dalej ,  nalegać ,  skłonił  się  i  odszedł  smutny. 
Napotkał  w  ogcódzie  Don  Alondzo  przeehadzająceg«v 
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się  w  zamysłach  i  oznajmił  mu  o  woli  ojcowskiej  ,  by 
się  na  tę  niepuszczał  wyprawę.  Więc  i  dla  mnie  zni- 
kła pociecha ,  rzekł  mu  hiszpan ,  tuszyłem  ie  oddala- 
jąc się  ztąd  będę  miał  w  tobie  lubego  towarzysza  bro- 
nie świadka  mego  męztwa,  mej  rozpaczy  w  bojach, 
w  każdej  chwili  powiernika  ciężkich  mych  strapień.  — 
I  dla  mnie ,  odpowiedział  młody  Tęczyński ,  bolesnem 
będzie  rozstanie  się  z  tobą  tem  bardziej,  że  cię  widzę 
ciężkim  smutkiem  obarczonego.  Ach !  rzekł  hiszpan, 
nieznane  są  tobie  męki  miłości ,  zaloty  twoje  z  Księ- 
żną Medina  Stdonia  y  Ahrantes  grzeczną  tylko  i  we- 
sołą mogły  się  nazwać  zabawą ;  lubiłeś  z  nią  rozma- 
wiać ,  tańcować  i  śmiać  się ,  lecz  skoro  znikła  z  oczu, 
wspomnienie  jej  nie  więcej  cię  trapiło,  jak  wspomnie- 
nie pięknego  kwiatu  któryśmy  kędy  widzieli.  —  To 
prawda ,.  rzekł  Tęczyński ,  że  nieł>a  ustrzegły  mię  do- 
tąd od  tych  gwałtownych  uczuć ,  któremi  ciebie  widzę 
miotanym;  nie  mniemaj  jednak  by  serce  moje  niebyło 
zdolnem  czuć  silnie  władzy  piękności  i  cnoty ;  bodajby 
ta ,  którą  mi  niebo  przeznacza ,  której  urojony  obraz 
nieraz  w  rozognionej  imaginacyi  mojej  kk*eśli  »ę,  dzie- 
ląc czyste  serca  mego  płomienie',  dzieliła  wszystkie 
życia  mego  koleje.  —  Ach  1  zawołał  Dqh  AlondxOy 
mnie  podobnych  śluł>ów  czynić  niewolno ,  ta  którą  ko- 
eham  nigdy  moją  niebędzie. —  Tem  większy  wtem  po- 
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wód,  rzekł  ma  Tciszyński,   byś  wyrugował -z  serca 

nieprawne  zapały,  a  hołd  swój  obrócił  do  osoby ^  kt4- 

raby  darem  swej  ręki  bez  dbrazy  samteiiia  i  cnoty  ńa 

zawsze  nszczęSliwić  cjię  mogła.  •'—  Widzę  ieś  nie  łeb- 

cbał,  edpowiedzki  Don  Alondzo^  kiedy  rozumiesz  ie 

serca  rozkazywać  moina  i  te  rówoie  jest  łatwo  odko^ 

ehać  się  jak  zakochać  się.>—  Tn  dkigie  między  dwema 

przyjaciółmi  nastąpiło  milczenie,  przerwał  je  bisj^paiK 

w  te  słowa:   powiedz  mi  przynajmniej   przyjaciela, 

czyli  siostra  twoja  zna  ^całą  siłę,  miłośd  i  awiełbiemar 

mego  dla  niej ,  czy  wie  ie  pozbawiony  nawet  nadziei 

i  wzajemności  myśleć  o  niej  przez  wszystkie  ch?ńU 

życia  mojego,  pragnąć  jej  sisczęścia,  gdyby  możiia 

tysiąe  razy  położyć  me  iyde  za  nią,  że  to  jest,,  ćp 

dełada   dziuaj   całe  me   istnieue?    Płonę'  się '  gdp 

wspomnę  jak  kraj  mój,   krewni,  przyjaciele,   lato 

ndejsoa   dzieciństwa,   słodkie  nawyknienia,   jak  t« 

wszystko  słabo  stawa  w  umy^e  moim :  Niestety  C  ona 

wszystkie  zdolności  daszy  mojej'  pożyła*  —*-  Ach  jak 

eznle  obołewam  ;tad  tobą,  rzekł  ma  Tęczyiski)  nicŃ 

wątpię  by  tak  czystej  tak  bezinteressowaae  prsEywlą* 

zante,  jećlije  siostra  mpj^  postrzegła,  nip  ^rrzbiidiEiło 

w  jej  doszy  wdzięczności  I  tego  poHtowiuiia,  które 

serce  acz  uprzedzone  dla  innego,  czuje  zawsze  dla 

tych,  którzy  nam  tak  życzliwie  sprzyjają.  *^  J^U  tak 
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jest  9  przerwał  /^  AbmdjSó  di  Mpdim  Czeb\  jeźli 
czujesz  litość  nadenuią,  jedną  tui  tylko  łaskę  wyje^huy, 
vienB  ie  ten»  cO  z  rozpaeży  idźi^same,  rzadko  z 
Bich  iycie  unosi:  może  wesprze  Jej  nigdy,  iiieeh  pfzy- 
m^mniej  pod  hasłem  ZoQi,  pod  jej  tnueram  łcdlorami: 
wyjednaj,  hy  wychodzącego  na  te  krwawe  iraj^t^  szarfą 
kolom  swegi^  ^obdarzyć  raczyła.  '-^  Nieodttawiam  ci 
przyjacielii,  nzeU  ma  'Ęę^yństk^  wstawienia  wego»  ufas 
ii  ^n  niewinny  dowód  s«acc(nka  którego  żądasas,  bez 
iMiemk  oajsiMwIszej  flUooiet,  ndziakNtym  cihędzie.  — 
.;  Młody  T^zyiski,  znay*ąc:e<$tre  matki  swej  prawi- 
dła,/niechciał  bez  wiAdomości  jej ,  iadńego  kroku  ^ 
leg 'sprawie  przedsięwziąśó.  Jakoż  udał.  się  do  niej, 
i  ja^  moina  i^z^ęi^zniej ,  fmełozył  JDm  AUmd»».  zy- 
Q^enie>  T  c4i  znów  za  szaleństwo,  zawołała  powaaift 
nMl^onat  iieby  Zosja  ni^*a,.  jiki  zaręczoną,'  dawała^ 
m  V^  nie})jieski|  przepaskę ,  jd:  gdyby  u  żydów  dostać 
jąjoniie  laógł';  z.  resztą  jeili  koniecznie  cłice  ją  mieć 
K.iSgkir.żeóskicj^  i^eh  się  uda  do  jakkj  panuf,  tyle 
ieb  tnUij  1  gładkich.  "*)  widzie  •^  Na  próżno  syn  starał 
snł^  przekonać  matkę,  ii  daikie  dam  takiego,  bynąj- 
nildU\i  Aobrą}  sławie  siostry  jego  za&z&odzić  uie  może, 
io:we  w&zysUdek  krajach  przyjęty ^ był  zwyczaj,  iż 


'*).£ladkft  'wdawB^  Polsietyzaie ,  los  nacsy^co  ladat. 


MN  Z  TĘCZYNA,  .:  ą« 

dąaiy  wychodzącym  )m.  tomkjc  jjab  wojiię  :rye^^om' 
kalory  swe  dawały,  sędziwa  Tfceyśska,  nagaufl^nym 
zwyczaj  taki.  fluemła.  Już  był  młodzieniec  powątpie*. 
wać  zaczął,  g4y  się  otworzyły  drzwi  i  poważny  Wo- 
jewoia  wtoczył  się  na  krześle  do  komnaty  mał^ftU 
tfwejej.. 

Nad«zemźe  się  t^taj:  spiekacie?'  Zapyt;ał  W<JJ^Wo^ 
da.  —  Nad  podesf^n^  urojeniem  tego  tam  Mszfiina, 
odpowiedziała  Woi^wodzina , '  zacłiciało  mu  sję  k.oiiłe* 
cznie  żeby  eórk$  nasza  Zosia  da^  stu  J«l^  ^zar£$ 
niebieską^k  dla  tego\Źe  idzie  Ha . .  wojnt*  A  to ;  .dsojbU- 
wsze  zacbe^e,  więf^ej  konfidaneyi  biż  ^n^oiiw)^^ 
Przyj^idźa,  ifpie^ar  jakieś  tam  piib^i  p6d  nsMlzem^ 
oJEśami,  l^palć  nftra  pte  daje  i  j^oszeze  cbce  ieby  ge 
stroić  w  przepaski* '-r-  Moja  P^mlo;  o^wlił  się  Wo-^ 
jewoda^.dla  tegci  samęgo:,  .ie:z^80vs^  ten  cudzo- 
ziemiec śpiewa  pod  bknapiw^z^n)i#  powinni jmyby6 
nidżł  ie  ^się  go  grs^cztie  pozbyć  mąźtoy  s  i  nietma 
grsć«efau  w  4ai|iu  mu;  tej  sząi!fy,..j^s*^^  zwyezły  a*t- 
granicą  t  ja  j^o^  w  młodolki  n^^^j^o^item  w. Madrycie 
kolory  JE^sięźnej  d^uiHfa  i  pod  nietni ^kcfńe  na  tliraie- 
jach  kifuszyłem :  a  przecież  przyąią4j&  ci  mogę  .mojd 
Panno,  że  nile  tam  złe^^ni^yło  i  ie  prócz  ciebie^ 
moje  sei*Ge,ntekochałemża<taąj.-^Nią  tjs  słowa. sł^idko 
s{K]>jrzała  Wojewodzina  tia  męża.  swegO^>  :Sam  powii^ 
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Zosi  przydał  starzec,  niech  nm  da  tę  tam  szarfę,  le- 
piej ie  pojedzie  woj oirać,  niźli  gdyby  tu  dłużej  nię*- 
ćzył  się,  niepotrzeboie  wzdychał  i  oczy  zawracał. 
Otwarte  prawych  rycerzów  zaloty  niepowinny  wznie- 
cać podejrzeń :  niebezpiecznym  jest  tylko  ńkładay  i 
cichy  zwodziciel.  —  Nie  mało  perswazyi  potrzel>ował 
Wojewoda,  by  c6rkę  swą  do  tego  obrządku  rycen^ej 
zalotności  nakłonić ;  przekonanie'  tylko ,  iż  mąż  tak 
poważny,  prawy  czciciel  przystojności  i  cnoty  pdUą- 
dzić  niemócł,  do  kroku  tego  znaglić  ją  mogło.  Nie- 
posiadał  się  Don  jilondzó  di  Medina  C%eU  z  radośd, 
gdy  mu  przyjaciel  jego  doniósł  o  szczęśliwym  skutku 
wdania  się  jego  i  że  następujący  wieczór,  jako  już  do 
wyjazdu  przez  niego  wybrany ,  miał  być  rowMeż 
dniem ,  w  którym  żądania  jego  spełnić  się  miały. 

v.l>la  prawdziwie  zakochanych,  najmniejsza  uczyn- 
nośi5;  słowo  tyłke  przyj^ne ,  stają  się  łaską  bez  ce- 
ny :  wiedział  Bon  4^dzo  iż  płomienie  jego  uemiały 
wzajemności,  przecież  mówić  chdć  raz  jeszcze  z  ubós* 
twioną  od  siebie,  słyszeć  głos  tak  słodko  w  sercu 
jego  brzmiący,  stało  się  wszystkich  starań  jegp  za- 
biegiem. Sfedziłon  wszędy  Zofię  i  wiedział  że 
ustronno  cienie  te  ogrodu  i  przechadzki,  najbardziej 
odwiedzać  lubiła:  tam  si^  więc  dzień  cały  przecho- 
dził, nie  raz  gdy  ujrzał  wyciśni^ne  na  piasku  ^dy 
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stopy  maleńkiej ,  mniemał  że  znalazł  tor  jej  i  na  pró- 
żno puszczał  się  za  nim :  często  gdy  powiew  wiatm 
przynosił  do  niego  zapacli  róż  i  jaśminów,  rozamiał 
że    to  były  ciemnych  jej  włosów  zalatujące   wonie. 
Zawsze  atoli  omylony  w  nadziejach  już  zwątpi^waĆ 
poczynał,   gdy  z  ciemnego  wychodząc  gaju,   ujrzał 
rozlewający  się  przed  sobą  kryształ  wód  przezroczy- 
stych.    Świerki ,  klony ,  brzozy ,  pławiące  w  wodach 
giętkie  swe  gałęzie  cieniły  brzegi  jeziora.     Żałośnie 
odzywające   się  rybitwy,   ważąc  się  w  powietrzach, 
rzacały  się  szparko  w  marszczące  się  zdroje,  pogodny 
lazur  niebios,  cichość  nieprzerwana ,  w  słodkiem  za- 
dumaniu pogrążyły  kochanka.     Jakże  ta  spokojność 
rzekł  sam  do  siebie ,  mało  się  zgadza  z  tą  burzą ,  co 
sercem  mem  miota.     Długo  potem  prowadząc  oczyma 
por  tem  zachwycającem  ustroniu ,  po^rzegł  między  łi- 
ściami  krzewią  bielącą  się  szatę ,  zbliżył  się  po  cichu 
i  z  gwałtownem.  serca  biciem  postrzegł,  iż  to  była 
Zofia.     Siedziała  ona  na  ławie  z  czerwonego  granitu, 
wlepione  mając  oczy  w  portret  niewielki.     Zatrzymu- 
jąc oddech  swój ,  długo  patrzał  na  nią  Don  Alondss^ 
zazdroszcząc  szczęścia  temu,  którego  obraz  słodkie 
i  czułe  spojrzenie  Zoi^i  zastanawiał  nad  sobą;   gdy 
Zofia  obróciwszy  się  postrzegła  go  stojącego  za  sobą; 
Schować  portret  za  rąbek,  ściskający  pierś  jej  śnie- 
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iną,  wstać  i  oddalić  się,  jedaą  było  dta  i»omteszaiiej 
ZoQi  chwila.  Hiszpan  podwajając  za  nią  krok,  cze- 
muż o  piękna  Zofio  obalasz  się  odemide,  trwożliwym 
rzekł  jej  głosem ,  raz  już  ostatni  mówić  mi  do  ciebie 
przychodzi*.  — 

Zofia  doby ws^ąc  portretu  z  zapiersi:  ten  wizeru- 
nek, rzekła,  zawsze  sercu  i  myślom  moim  przytomny, 
upomina  mię ,  żem  mowy  waszej  słuchać  niepowinna. 
—  Ath^  odparł  Don  Ahndzo\  gdyby  żywy  wizemnkn 
tego  obraz  był  tu  przytomnym  hez  gniewu  i  urazy 
słuchać  by  tnógł  wyrazów  tyeh  uczuć ,  któremiś  serce 
moje.  natbhiięła;  wiem  ja.piękna  Zofio,  mówił  dalej, 
że  inny,  najszczęśliwszy  na  świecie  śmiertelnik  na- 
pełnia twą  duszę ,  wiem  że  próżnem  byłoby  dla  mnie 
życzeiiiem ,  ebeieć  być  od  ciebie  kochanym ,  lecz  gdy 
się  oddalam,  gdy  za  dni  kilka ,  nie  głos  twój  anielski, 
let^  grzfnoty  dział  śmierć  zionących,  o  uszy  moje  obi* 
jać  się  będą,,  gdy  jeden  z  tyeh  strzałów,  i  rozpaczy, 
i  mękom  moim  k^ec  położyć  może,  będeieszże  się 
wzbra^ać  poi^iedzieć  mi  w  tej  ostatniej  chwili  że  mię 
Oie  z  nienawiścią  porzucasz,  że  pamięć  iteoja  nie  będzie 
ęi.  i^rzykrą  i  że  kiedy  walczący  pod  znakami  twemi 
nieszczęsny  rycerz  polegnie  przeciw  niewiernym ,  ty 
pottaa  jak  czystym ,  jak  świętym  pałał  dla  ciebie  pło- 
mieniem« uczeisz  zg«n j^o  wedtehwememłwojem.  — 
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Łśzy  oh&ie  dakaą  przerwały  ma  mowę.  ^  P^znćny  4e 
mowy,  rzekła  mimowolnie  rozrzewnioAa  Zofia;  lubo 
pojąć  nie  mogę  przez  jaki  urok  serce  was|se  tak  gweł- 
townem  zajęło  się  uczoeiem,  przecież  obarezające  was 
frasunki  niemogą  jak  przyckyine  wzoie.cić  ubolewanie. 
Bodajby  nieba  powróciły  wam  spokojność,  w  krwa- 
wych bojacb  czuwały  nad  wami  i  oicrytego  chwałą^  wr^ 
ciły  na  ojczystą  ziemię  waszą.  Wierzcie,  ii  wszel- 
kiego  dobra  z  serca  wam  iyczę.  *--  Słodki  głos  ZoQi 
dał  słowom  tym  ważniejsze  niż  miały  znaczenie. 
Chciał  mówić  dalej  Don  Jlondzo ,  gdy  postrzegł  zbli- 
żających się,  młodego  Tęczyńskiego  i  Jana  Zamojskie- 
go. Ujrzał  Tęczyuski  mniej  czarną  na  czole  towa- 
rzysza swego  posępność.  Siostro,  rzekł -do  ZoQi, 
zMża  się  godzina,  gdzie  rycerzowi  temu  masz  dać 
godło  twoje,  zapewniam  cię,  iż  pod  niein  walczyć 
będzie.  -^  Wymagał  tego  ojciec  nasz ,  odpowiedziała 
Zofia ,  życzę  by  mu  to  szczęście  przyniosło.  —  Roz- 
mowa stała  się  powszechną  i  wkrótce  to  małe  grono 
ujrzało  się  w  zwnku.  Ku  wieczorowi,  gdy  sędziwy 
Wojewoda,  z  familią  i  gośćmi  zasiadł  pod  wystawą 
zamku ,  otworzyły  się  szranki  i  ujrzano  Don  Alandzo 
di  Medma  Czeli  w  zl>roi  od  stóp  do  głowy ,  na  dziel- 
nym przybliżającego  się  koniu ,  towarzyszyli  mu  jak 
bracia  oręża,  młody  Tęczyiski  i  Jan  Zamojski.    Zsiadł 
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Don  Alondao  i  uklęknąwszy  przed  Zofią  TęczyAską. 
—  Pani,  rzekł,  wychodząc  na  wojnę  przeciw  niewier- 
nym, podhig  starożytnych  rycerstwa  zwyczajów,  śmia- 
łem cię  obrać  za  Panią  myśli  moich,  oręi  mój  poświę- 
cam odtąd  Bogn,  wierze  świętej  i  tohie,  racz  mię  go- 
dłem twojem  zaszczycić.  —  Zofia  nieśmiałym  odpowie- 
działa głosem:  rycerzu,  idąc  za  wolą  ojca  mego  i 
przyjętym  w  rycerstwie  zwyczajem,  daję  ci  tę  prze- 
paskę, ufam,  ii  żadna  skaza  niepadnie  na  nią,  walcz 
szczęśliwie,  wracaj  zwycięzcą.  —  To  mówiąc,  przepa- 
sała go  szarfą.  Don  Alondzo  pocałował  ją  w  rękę; 
wzruszony  do  żywego  udał  się  do  sędziwego  Wojewo- 
dy. Panie  rzekł,  znany  jesteś  z  waleczności  i  w  kra- 
ju moim,  błogosławieństwo  szanownego  wojownika, 
przyniesie  mi  szczęście,  racz  mi  go  udzielić. —  Siary 
Tęczyóski,  kładąc  swe  ręce  na  ramiona  rycerza,  w 
imię  Boga ,  rzecze  i  Świętego  Jerzego ,  walcz  szczę- 
śliwie za  wiarę,  płeć  piękną  i  cnotę.  —  Już  Don  Alon- 
dzo chciał  odchodzić,  gdy  go  Wojewoda  zatrzymał 
Nieprzystoi  rzecze,  byś  się  oddalał  z  domu  starego 
rycerza  bez  upominku  od  niego ;  przyjm  tę  tarczę,  ten 
hełm  i  te  dwa  perskie  zawodniki. — Jakoż  przywiedzio- 
no dwa  dzielne  konie  pod  pysznemi  z  turkusów  i  pereł 
rzędami.  Don  Alondzo  podziękował  za  dary ,  skłonił 
się  damom,   uściskał   Tęczyóskiego  i   Zamojskiego, 
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wskoczył  lekko  na  jednego  z  mąaków  i  objechawszy 
szranki  raz  jeszcze  schylając  kopię  przed  Zofią ,  zni- 
knął z  pczu  patrzący;chv  Szczęśliwy,  rzeU  z  we- 
stchnieniem młody  Tęczyński,  dąży  walczyć  z  nie- 
przyjącieiein  ^  a  ja  z  własnemi  ziomkami  hędę  chodził 
w  zapasy.  — 

Nadszedł  nakoniee  dzień  wyjazdu  Wojewody  na 
Proszowickie    Sejmiki.      Jnż    przededniem  wyjechał 
^nowniczy,  ohstalowywać  popasy  i  noclegi.     Wy- 
pędzono z  karczem  żydów,   czyszczono  je ,  obijano 
makatami,   zastawiano  ciągiem  stajeń,.  dhigie  stoły 4 
pod  gołem  niebem  warzono,   pieczono.     Gdy  dwór 
Tęezyńskich  przybył  już  do  Proszowic,  znalazł  tam 
dwory  i  przyjaciół  i  przeciwników  swoich  po  mieście 
i  rozmaitych  rozłożone  klasztorach.     Wojewoda  San- 
domirski  z  synem  i  dworem  swoim  stanął  u  Bernardy- 
nów.    Po  okolicznych  wzgórkach  i  błoniach  miasta, 
rozłożyły  się  nadworne  wojska  W^ojowody  Candomir- 
skiego,  Kmity,  Firlejów,  Szydłowieckich  i  t,  d.  Ster- 
czały wszędy  długie  na  10  łokci  kopie,  gwar  l^ezmier- 
nego  tłumu,  rżenie  koni,  o  milę  słyszeć  się  dawały: 
zwozili  mieszkańcy  z  daleka,  obrok,^  siano  i  rozmaite 
żywność,  a  podsłuchy  i  ostrożność  między  ludem  stron 
przeciwnych,  jak  gdyby  w  czasie  wojny. 

Zaczęto  się  odwiedzać  nawzajem.     Z  przeciwni- 
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kami  nawet  największa  zackewana  grzeczność ;  przez 
trzy  dni  poprzedzaj4<:e  sejmiki,  kaiila  partya  tn&to- 
^ała  swoich.  Urzędnicy  zieniscy  i  najpopniamiejsi 
rębacze  siadali  do  stołu  Panów.  Dla  małej  sziaelity, 
po  karczmach,  domach,  namiotach,  na  dzie^ńńcach 
ilawet  zastawiono  niezmiernie  długie,  wązkie  stoły,  z 
cynowemi  misami  i  talerzami ,  takiemiź  konwiami  peł- 
nemi  miodu ,  piwa  a  nawet  i  wina ;  noże  i  łyżki  kaidy 
nosił  z  sobą.  Na  ucztach  tych  wykrzykiwała  szlachta 
zdrowia,  każda  pryncypała  swego:  nieszczędzoao 
odkazywań  się  na  przeciwników. 

Dzwcmy  wszystkich  kościołów ,  ogłosiły  nakoniec 
godzinę  sejnuków.  Każdy  z  partyą  swoją-  dążył  do 
kościoła :  Jmć  'Ksiądz  Infułat  intonował  wotywę  de 
Spiritu  Saneto  i  wraz  po  skończonem  nabożeństwie 
wyniósł  Sanetissimum  do  zakrystyi.  Postawieno  stół, 
suknem  zielonem  okryty ,  z  krzesłami  w  około  dla  Se- 
natorów i  urzędników.  Wszedł  Poseł  od  Króla,- prze- 
czytał uniwersał,  propozycye  ed  tronu  i  wszystkich  za- 
chęcał do  zgody.  .  Gdy  skośczył,  powstał  szmer  w 
natłoczonem  mnóztwie.  Był  to  ocean  głów,  podłóg 
gwałtowności  poruszeń,  mniej  lub  więcej  burzliwie 
diwiejący  się  w  rozmaite  strony ;  na  jednych  wygo- 
lonych Iśkniły  się  szumne  sieledzee :  drugie  były  za- 
puszczone, niektóre  utrefione  z  flamandzka.     Podo- 
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bnaś  i  w  nbiorze'  różnica^  ńektóney  w  ezamamc^ 
iiiiu  aa  ii^Hniach  mieli  ^gą  szatę  z  ncięteoii  f»  fo- 
4deć  nawami:  przeAńejsi  w  fere^peh  spiętfcli  aa 
lewem  ramieBitt ,  aa  naiej  lub  więcej  kosztowne  khunr 
ry :  u  wszystkich  kordy  lub  karabele  u  boku ,  w  ręKn 
czekany.  Twarze  ozMNue  pairętaym  wąsem,  Usnęły 
wyrazami  pow^^  i. męztwa. 

Podano  z  Mrooy  Królewskiej  Paaa  Pełkę  aa  mar^ 
azalka  sejmika;  aie  pozwalamy,  odeawati  się  przyj a- 
cieie  Tęczyńskicgo.  Paa  Niemira  będzie  Marsza^ 
kiern.-— ^Teu  tylko  będzie,  przerwał  młody  Jan  Zamoj- 
ski, kogo  wii^szość  obierze^  pójdźmy  na  kryski.  -^ 
Na  co  ta  krysek  zawołał  Paa  BębiAski,  dosyć  spojrzeć 
hj  widzieć  gdzie  większość:  czapkami  was  wszystkieb 
zarsneim.  —  Ntebylby  to,  rzekł  Zarao|śki,  sfK»ćib 
obradowania  gaday  wolnych  ludzi.  —  Prosimy,  ode- 
zwała się  kilka  głosów,  z  większem  aszanewaaiea 
mówić  o  nas  9  aie  lii4zie  ałe  szlackta  jestei^y  ^  nieeb 
nam  ta  bakałarae  z  Padwy  aieprzepisają  praw«  Aai 
^eifprzerwawn^ze  strony  Królewskiej  te  Dony  hiszpa»- 
akie  iportagalakie,  co  się  aad  sam  Majestat  wyaeezą.  -— 
I^t  się  ia  niewynasi  nad  równość,  nad  odzielone  kai* 
dean  prawo,  rzekł  młody  Tęezyóski,  mniejsza  a 
Marszałka;  byleby  Posłowie  byli  tacy,  którzyby  wie- 
izialt.  jak  gaeiząc. prywatą,  dobra  pablieznema  żara^ 

Yin.J.U.N.  JaniT.I.  7 
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dzić  nmieli.  «—  Tak  jest  dobru  paUtcznemn,  zawołitf 
jedea  z  strony  Tęczyńskiego ,  ale  nie  dobra  Królew- 
skiemu.. —  Biada  krajowi,  odezwał  się  młody  Tę^ 
czyóski,  gdzie  się  dobro  Króla,  od  dobra  krają  od- 
dziela. — 

Są  przypadki ,  rzekł  Sanuel  Zebrzydowski,  gpdzie 
te  dobra  sprzeczne  są  sobie ;  Król  Jbnć  znajdoje  swe 
dobro  w  tej  Litewce ,  którą  bez  względu  na  stan  swój 
Królewski  mniema  ze  pojął,  a  my  nieprzyzwoitość  w 
tern  tylko  widziemy,  nieck  Król  Jmć  pojmie  godną 
Majestatu  Polskiego  małżonkę. — Jeszcze  nieskończył, 
a  już  tłdm  drobnej  szlacbty  ze  skrzydeł  kościoła ,  z 
pod  obora,  do  ogłuszenia  wrzeszczeć  zaczął,  precz 
z-tą  Litwinką,  odesłać  ją  do  Litwy.  *—  Z  widzem 
nszaDOwaniem ,  odezwał  się  z  zapałem  Jan  Zamojski, 
mówmy  o  małżonce  Królewskiej*:  gdyl)y  nią  nawet  nie 
była,  zacnego  rodu  jest  kobietą,  to  dosyć,  kaidy 
mąż  prawy  krzywdzić  jej  nieda.-r- Ta  stary  Wojewoda 
Tęczyński  zaczął  się  zżymać  gniewem  i  niecierpliw»- 
ścią,  eo  postrzegłszy  przedniejsi  ręłiacze  jego,  por- 
wali się  do  szabel  i  już  posuwali  do  Zamojskiego,  gdy 
młody  Tęczyński  dobywszy  takie  oręża ,  zasłonił  go 
piersiami  sw«mi»  Rębacz«  aiecłicąc  obrazić  ^yaa 
pryncypała  swego ,  w  tył  się  cofnęli- 

fila  takich  sporach  i  krzykach  zesdo  kilka  godsiaw  ^ 
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Raz  zapalcaiywość  międ^sy  -  idroBami «  do  lego  pos«> 
nęła  się  stopaia,  iź  jnź  przychodziło  do  krwi  rozlania; 
jni  nawet  Bcho  jedne  było  f^zecięte ,  gdy  Stano- 
Śmieszek  zeszłego  Króla,  Szla<$kcić  i  Obywatel  Pro- 
szowicki,  wskoczył  na  poboczny  ołtarz :  ^yQutsfur&r 
o  ewesi  zawołał,  jakiż  was  szał  ogarnął!   me  jak 
rozsądna  szlacbla ,  lecz  jak  ślepe  zwierzęta  rzacaeie 
się  na  siebie.     Jeszcze  się  nie  zaczęły  obrady,  je- 
szcze nieobrany  Marszałek,  a  wy  już  gryziecie  się 
i  zabijacie  I  i  cóź  to  komu  z  was  szkodzi ,  źe  Kr^l 
podłng  upodobania  swego,   wziął  sobie  żonę?     Nie- 
widzieliście  jej  zapewne;  pewien  jestem,    źe  każdy 
co  ją  ujrzy  powie  sobie,  ach  gdyby  moja  Jmość  była 
tak  piękna.     I  c6i  dziwnego,  źe  młodemu  Panu,  te 
cudne  oczy,  ta  twarz,  ten  uśmiech,  te  roje  wdzię- 
ków podobały  się.     I  cóźby  lepszego  było  dla  naszej 
Polski,  gdyby  Aagnstowi  naszemu,  jakiego  koczko- 
dona  sprowadzono  z  Włoch,   albo  też   z  Niemiec? 
Mielłćmy  ich  dosyć,  i  cóź?  przyjdzie  człek  4o  niej, 
z  prośbą  z  czołobitnością,  a  ona  go  aieroznmie,  a 
gdy  odpowie,  to  w  cudzoziemskiej  swej  mowie  i  ty 
jej  ttierozumiesz  także ,  a  ona  obróciwszy  się  do  ja- 
kiegoś Niemca  co  za  nią  ogon  niesie ,   śmieje  się  z 
ciebie.     Nielepiejże  mieć  Panią  z  gniazda  własnego^ 
przyn^ykłą  do  nas,  znającą  nas  i  obyczaje  nasze, 

7* 
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^ttea  i  eieto  ^ro^wiiie  i  ^^  ją-  asroanmieć  moiasat, 
kttea  cebfaayck  w  PoI&^e«o  $Juirb6w  m«  wywiesie 
^»g^m^ę  t    ab  i^  rosda  ni ę^sjr  zadojiosydi  i  po- 
tnB^ł»jel»  «irych  zkMaBtk^w.^*    (T«  esyoiąe  allozfą 
do  Krtitwej.  Bony  i  spoziarąjąc  na  Ks.  Gunrala.) 
^Nitfdi  (łaa^e  Prcemelelmość  Wąaan  rzecze,  ie  uk 
«ię  U6flUlc%^•,.^^   Roeeśaóeli  się  ^^tysey,...     Suii- 
4S9yk  tak  dalej  aiiwił:  .— *  ,^PQauaszaiićcie  porsądek 
ire  w«ay$tUem,  jeazeze  aleobrany  Marsaałek,   aie 
obrani  Posłowie,  a  wy  jai  o  piwkta  iisstrokoyi  spie- 
rze się,  ładujecie  w<ie  a  me  wiecie  kogo  poetągnie. 
A  potem  alboi  to  na  owych  tam  slabach  Królewskich 
apocasywa  cale  bezpiecze^two  i  ponyihoić  Rzeczy- 
pospolitej?    Czy  Król  Polkę,  czy  Niemkę  weźode, 
jećli  wy  aie  złoiycie  poborów  na  wojsko,  j«ili  je 
aie  wyślecie  na  Pedele  i  Ukrninę,   dziki  TaHarzyn 
apkmdroje,  spali  domy  wasze,  będeńe  aię  ienit  z  ie- 
Bami  z  córkami  waszemi,  co  mówi«  będzie  6«ę  ienił? 
zaprzedaje  Turkom  w  bi!zydkę  aiewoię)  tych  to  wy 
raczej  anikąicia  śhdiów,  zabezpieczcie  s^aftice  pai- 
atwa  wafl^ejipOf,  a  nie  traićcie  czasu  na  karbowazia 
-się  azabiami  i  draiaienia  niepotrzebnie  mMc^pe  Paza. 
G^by  <m  gwałcił  wehiąść  zaazę,  więził  zas  samo- 
owładnie  bez  zezwołeaia  stażów,  tłoczył  nas  podatka- 
mi, podziósSiym  i  ja  głos  m^  przeciw  aiemz,  ak 
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^  widz^,  ii  więcej  JMt  w  wns  srtrywoli  nii  w  KtłAn 
nadaiycia  władzy ,  Króla  mego  brooić  będę.  *'  — 

Ta  hałas  i  knyk  niezmremy,  niedozwolił  Stań- 
czykowi mówić  dalej :  Nfech  nfts  tu  trefnisie  nieuczą 
roznmn ,  ćrdezwało  się  kilku.  —  Tem  gorzej  dla  was, 
odparł  Stańczyk ,  gdy  go  tak  mało  w  głowach  wa- 
szych ,  jre  go  wam  aż  trcfniś  przypominać  musi.  — 
Zciągnijmy  go  z  ołtarza ,  -wołali  zewsząd ,  roznieśmy 
go  na  szablach.  — -  Szanujcie  w  nim  głos  wolny  Szlach- 
cica Polskiego,  oclezwali  się  drudzy,  a  gdy  się 
tłum  ów  zźymfał,  młody  Tęczyński,  Zamojski  i  in- 
nych wielu  obstąpiło  ołtarz,  i  zasłoniło  Stańczyka. 
Skrzywił  sfę  powtórnie  na  syna  stary  Wojewoda. 
Nadaremnie  Kmita  Wojewoda  Krakowski  dzwonił  i 
stukał,  chcąc  spokój ność  przywrócić;  jak  w  czasie 
gwałtownego  pożaru ,  lub  w  mieście  szturmem  wzię- 
tem,  przytłnmione  zapalczywego  gniewu  głosy,  sły- 
szeć się  dawały.  Trwał  zgiełk  ten  jeszcze  przez 
dwie  godzin  i  więcej ,  gdy  z^/&w  Stawczyk  przeraźli- 
wym głosem  zawołał  Sihntiutn.  CzyK  zmordowanie^ 
cfty  ciekawość  co  Stańczyk' powie,  sprawiły,  it  wsży^- 
sey  nniilkli^^^  MmH  omłm's^  infanstagu^  kaee  dieł^ 
ode«w4ł  się  śmieszek,  czy  widzicie  Jaśnie  Wielmożnie 
WieliKOŹni  Senatorowie^  Prałaci,  Urzędnicy  i  wy 
zgledntatś  tłbmy^  siedm  godzin  mija,  jak  tn  ^iedaide^ 
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i  wrzeszczycie  f  jednak  do  niczego  przyjść  nie  mo- 
żecie. •  '   ,       ' 
,,I  eóz  wara  dalsze  rokuje  siedzenie  T 
„Chyba  zemdleDie. 

,,Gzy  widzicie,  jak  słońce  waszemi  odorzone  i 
zciordowąne  krzykami,  jnż  się  do  spoczynku  zabiera? 
—  I  cóż  się  dzieje  z  wami  ąamemi?  Zziajani,  zady- 
szeni,  głodni.,  pozie  wacie  z  czczości  żołądków.  Już 
dymy  oł>racaj^ących  się  aa  rożnach  pieczeń  zalatoją 
was  aż  do  tej  świątyni,  szum  wrzący  cli  miodów,  piwa 
lawina  przyjemnie  się  o  uszy  wasze  obija.  O  mili!  o 
najnkocliańsi  bracia  moi,  gdy  dzień  dzisiejszy  infau- 
stus  esi(^  aras  dabit  mełiora  Deus ,  usłuchajcie  rady 

mojej, 

nunc  vino  pellite  curas 
Cras  ingens  iterabimus  aecuar, 

„Idżoie  więc  jeść  i  pić ,  a  ja  soiwnję  sessyą  na 
jutro  na  godzinę  dziewiątą.*^  -— 

Jak  łatwo  nieuważne  mnóztwo^  z  jednej  zbyte- 
czności ,  przechodzi  do  drugiej  1  Też  same  tłumy,  co 
przed  chwilą,  wrzące  od  gniewu,  na  szablach  rosnieść 
odgrażały  się  Stańczyka,  rozweselone  żartami' jego, 
nanosić  się  ąA  śmiechów  zaczęły.  Najprzód  ode^ 
zwały  się  głosy:  nie  ^le  radzi  Pan  Stańczyk,  już  pó- 
źno ,   lepiej  sessyę  odłożyć  na  jutro.    Po  tyeh  sło- 
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wach  z  rasa  kilko,  potem  kilkimastii^  nakóoiec  diiaia- 
ini  z  kościoła  wysypywać  się  zaczęli ,  tak  dalece  j  iż 
gdy  Wojewodowie  i  pierwsze  Matedory  ol>ejrzały  się 
w  około 4  kościół  już  prawie  próiny  znaleźli;  raasi^ 
więc  i  sami  odejść ,  prezydować  iia  przyjemaiejszyck' 
obradacky  bo  na  sutych  i  wesołych  bankietach* 

Nazajutrz  wstał  raao  młody  Zamojsld  i  pczechó* 
dził  się  w  około  miasta,  dumając  nad  zdarzeniami  dnia 
wczorajszego;  Moież  być,  myślał  sobie,  by  Indzie 
dostojni  urodzeniem  i  niajątkiem,  znajdowali  upodo«* 
banie  w  obłąkiwaniu  tej  ślepej  tłnmnej  szlachty,,  by 
miaifto  uiycia  wpływu  swego  ku  strzoźeniu  rozsądni^ 
wolności,  bezpieczeństwa  granic,  powagi  narodu,  chwy- 
tali się  błahego  pozoru  dla  dogadzania  lub  próżności, 
lub  pożytkom  swoim,  wiedli  niegodne -spory  z  wstęr 
pojącym  na  tFonmłoifyin  Królem. -^Właśnie  kiedy  tak 
damał  niezgadojąc,  źe  w  poiniejszyra  wieku  i  sam 
szlachty  tej  za. narzędzie  używać  będzie,  napotkał 
młodego  Tęozyńskiego.  Idę,  rzecze  Tęczyński,  od. 
ojca  mego,  dał  on  mi  dobre  napomnienie,  ża  wczo^ 
rajsze  odzywanie  się  moje  na  sejmiku  i  bronienie  Stań^ 
Gzyka,  mniej  jednak  łyył  uniesionym  niżelim  się  lękał. 
Znów  spotkałem  .wychodzącą  ową  niepojętą  wróżkę, 
któna  się  w  konniaty  jego  i  w  Tęczynie  wkradała.  -^. 
Dfdiry  to  znak,  przerwał  wesoło  Zaniojski,  wiem  ja^ 
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ie  A«go  dnaiąi  prsieełMMklł«  się  od  Biskopa  Maeie- 
jów^ktego  do  Kmity,  a  jeili  i  s  ojca  waszego  była* 
pewnie  wróiyć  moaiia^  ie  uę  jakieś  afcładjr  iig;odiie 
nifday  dworem  i  sUroną.  f  neckraą  kartują...*  --^  I  e6i 
ta  stara  anwiasta  mieć  może  wapóbego  z  okładami 
temi?  —  Więcej  Btż  reziimieeie  ectpai^  Zaiaofiki; 
wierzenie  w  igwiaody,  maieiMma  biegłość,  zgadywa- 
nie przysaMcB,  zaczyaa  byd  ilb;b»  rówiaie  jak  w  i»* 
Dyeh  krajach  eeaioaą^    Króknra  Bona  wprowadsiła  tę 
naukę  do  Polaki  ^  z  dzieciisiwa  zwraziia  nią  mayfł 
nriodego  Aagns^y  pi'£edniej.szydh  Panów  £  Pań.dwai^ 
sMab..    Ojciec  wasz,   Radziwiłłowie ^   Knńtay  młoda 
naaaa  Kaóhnra^  całbgem  w  aią  iHerzą.     Łndzae  wom" 
sądni y  będąty  n.afteta  spraw  pnbKcznyek  umieją  i 
błf  dn  tego  korzyala6^  miigdzy  niemi  Ksiądz  Hacii^ 
jowskiy  z  obśzeraem  świadfem  pawdziwą  łącząry  po- 
boiaoSć,  pewiea  jestem  ie  na  to  sprowadził  tę  wt^kę  • 
ApMoaię.     Hojnie  zapłacona  ód  niego ,  ebodzi  ol  ma- 
gnata do  magnata^  ataaszy,  podrieUa  peniydbera  bib 
niopomyibem  połączeniem  gwiazd ,  ai  każdego  na- 
prowadzi tamy  gdzie  potrzeba....  ^-^  Niepofmaję^  izekł 
[  T^kfńAij  jaki  mogą  mieć  związek  Sejmiki  Proszo- 

I  wiobie^  z  obroteis  gwiazd  ąiebieskiebt  ani  tei  łatwo 

wierzyć  mogę  by  Wojewoda  Kiaita  wielką  miał  w 
Astrologii  ufność.  —  Tb  prawda-  odpowiedział  Zamoj* 
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flkit  dla.Ptna  Kńitf  i  wielś  jeikm  poMbąydi^  naj- 
lefMizą  wieszezbą  jest  dobre-  Starostw*....  -^  Fhswko- 
dsąe  kota  Beraardynóir,  ^ie  stał  Wojewoda  San- 
domirski  i  widząc  tam  rai»6ztwo  dwon kick  roziiiaif|rdt 
panów,  owoż,  rzeeze  sprawdzają  się  wMoski  soje. 
Zeszłf  się  natedofy  do  ojea  -waszej,  hy  przedigo- 
dae  podpisać  traktaty  ^  zgodzić  się  kto  ma  kyć  Ifnr-' 
azałkiem,  kto  Posłem,  co  nmiaćcić,  co  opuścić  Trioh 
stmkcyaek  -*-  Ledwie  to  wyrzekła  ai  ajrzeK  idrydwa 
wychodzących  z  dozia  Wofewody.ponfałyck  pawienw* 
k4Wy  Wofcwodów:  Krakowskiego^  Saadomirskiego, 
Szydłowieduego  i  Biskupa  Maciejowskiego.  M^dEasz- 
Górnicki  był  na  idk  czele.  ■  BjodńegaR  się  wszyscy 
po  ttuntadi  obozującej  szlaekty  za  miastem..../  €AŁ 
sięito  znaicżyt  zapytał  inAody  Tęcayśski.  —-  Znaczy,  oóf^ 
powiedział  Zampjśki,  i^  stam^  pakój.  między  Ghize* 
Ś4ai|aiskienB  Panami.  Zanąznicy  ci  biegną  do  malej 
adachty  z  kartkami  Kandydatów,  ntai  których  wotowuć 
mają*— Tym  czasem^ na  setnych  rozstawionycliwśzę* 
dy  stołach,  zaczęło  się  kurzyć  kilkanaMi  tysięcy 
łokci  smażonych  kiełbas ,  błyszczały  flasze  z  gorzał- 
ką. Wkrótce  atoli,  by  nazbyt  nie  zagrzać  głów  które 
nie  szomieć ,  lecz  spokojnie  potakiwać  miały,  wkrótce 
dzwony  kościelne,  wiernych  na  Sejmik  zwoływać  za- 
częły.    Wie  dobrze,  ktokolwiek  jest  świadom  poli- 


106  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

tycznych  z^nadzeń  ^  iż  jakkolwiek  na  nich  ficzie 
jest  mnóztwo ,  acz  wszyscy,  równego  ożywaj  %  prawi, 
kilka  tylko  moźniejszych  i  zręczniejszych  zdanie,  sUr 
nowi  o  wszystkiemu-  W  Proszowicach  jawny  tego 
okazał  się  dowó^  Te  wczoraj  tak  groźne ,  tak  bor 
rzliwe  starony',  skoro  się  Pryncypąłowie  ich  zgodiili 
z  sohą,  dziś  jednym  tylko  tchnąć  zdawały  się  dnchea. 
Wszyscy  mieli  sobie  rozdane  kartki  ^  z  wzajemnen 
więc  zadziwieniem  na  jednych  głosowali  Kandydatów: 
opnszczono  w  iostrokcyi  pnnkt  tyczący  się  Króiew* 
skiego  małżeństwa.  Wiemy  Gamrat  danema  Krób- 
wej  Bonie  słowu  chciał  go  wcisnąć,  lecz  widząc  wrsi- 
wę  przeciw  sohie,  pomny,  .że  rozdawnictwo  łask  byiv 
w  ręku.młodegó  Króla,  że  Kmita  nawet  obietnicą  Sta- 
rostwa Sandomirskiego  bjęty  umilkł,  niechciał  się  tm 
dłużej  narażać..  Wszyscy  Panowie ,  tak  dotąd  w 
zdauach  niezgodni,  dziś  pojednani,  raszyM  do  Kn- 
kowa.  Sama  zaj&  Pani  Tęczyńska  z  córkami  rosiyb 
na  JPodole,  gdzie  się  miało  odprawić  wesele  Zbor»W'> 
skiego  z  Zofią. 


ROZDZIAŁ    V. 
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Siadaj  Panie  Krakowski,  rzekł  Zygmunt  August  do 
wehod^Eącego  do  Komnaty  Królewskiąj  starego  Jana 
Tarnowskiego ,  siadij ;  kto  tyle  i  tak  przeważnie  pra- 
eowaldla  krajni  przed  Królem  swoim  spocząć  może.*— 
Przybliiył  Tarnowski  krzesło  obite  azamitem  kw*- 
«iazynowym  z  złotemi  g^Wnami  i  osiadł.  Od  dawsa, 
m^^dak^  Kr61»  niebyłejn  tak  rad  w  serai,  tak  na 
myilfi  spokojny,  jad  d»mj.  Królowa  matka  moja, 
po  tyln  rnepotrzebaie  zadaayełi  mi  przykrościach ,  po 
Uk  dłagiem  prześladowaniu  kockanej  iony  msj ej,  po- 
jednała się  z  nią. .  Daj  że  Boże  by  to  było  na  długo. 
Wiem  ja  że  moja  piękna,  moja  dobra  Barbara,  nieda 
jej  nigdy  do  nowych  niechęci  przyczyny :  ja  też  dobre 
między  niemi  rozumienie  wszelkiemi  sposoby  starać 
się  będę  utrzymywać.  Cóżby  mi  ł>yło  po  tern  wicl- 
Idcm  Królestwie ,  po  tej  złotej  koronie ,  gdybym  nie- 
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miał  pierwszego  dobra,  to  jest  szczęścia  i  spokojnośo 
w  domu.  Joi  się  też  i  gniewy  Panów  mych  radnyck 
ukołysały.  Niebaczni,  tyle  sami  używając  wolności, 
Króla  tylko  swego  cbcą  dzierżeć  w  okowach ,  niezo- 
stawiając  mu  nawet  tego  co  każdy  wieśniak  posiada, 
to  jest  wolności  wybrania  sobie  dozgonnego  przyja- 
ciela wedle  serca  swojego.  To  nadto,  prawdziwie.— 
Miłościwy  Królu  a  Panie,  rzekł  Stary  Tarnowski,  san 
'  W.  K.  M.  jesteś  świadkiem ,  jakem  się  szczerze  wda- 
wał w  tę  całą  sprawę ,  cieszę  się  z  serca ,  ie  przeci- 
wnicy, wrócili  na  drogę  przyzwoitości  i  razsądki* 
Jak  gorąco  wszyscy  życzyć  powinniśmy  by  tak  lobr 
nam  szczep  Jagiełłów  zakwitnął.  Smutno  jest  kaide- 
mu  patrzeć  na  ostatni  roda  swego  szczątek.  I  mnie 
jedna  tylko  pozostała  latorośl,  jeżeli  Jan  m^  zejdzie 
bez  potomka  płci  męzkiej ,  Tarnów  i  wszystkie  u- 
szczyty  Tarnowskich  z  miecza  spadną  na  kądziel. — Ta 
i  Król  i  Hetman  westchnęli  głęboko  ^).  Wiem  ja  do- 
brze,  odezwał  się  Król  August,    iłem  Waazmości 


*)  O  potomstwie  Tarnowskiego,  Nfesiecki,  •  po  aun  OkolaU 
tak  mówią;  Uabuit  duas  conjuget:  Barbarom  a  Tęczyn  ex  ftf 
Sttsccperat  Joannem  Canonicutn  Crac,  Jltera  conjux  Sophia  di 
Scydłowiee  ea:  qua  susceperat  Joannem  Christ,  Castel,  H^agnien»em 
qui  habuU  Jnnam  04rowąź  sM  steriliter  deeedendo  relifuii  omMit 
et  innumerabilia  bona  sorori  tuae  conjugi  Dueis  in  Osltog  €09- 
itantitti. 
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i  KsiędjEo  Samaelowi  winien '^),  za  idi  to  pewme  i 
wą  i  Pan  Kmita,  co  mi  tak  śmiele  stawał  na  przeeiw, 
co  gorzej,  co  tak  nieprzystojnie  i  dragich  pobnrzał 
uiźył  się  z  powolnemi  słnibami  swenii,  oświadczał  mi 
się  jak  najgorłiwiej  i  był  n  nas  w  Niepołomicach;  pro^ 
sił  byśmy  My  i  Królowa  Jmć  Barbara  w  Wiszniczn  od- 
wiedzić go  raczyli'*'^).     Miłe  nam  były  te  jego  oświad- 
czenia, niejesteśmy  w  urazach  naszych  zaciętemi :  dali 
Bóg ,  kto  tylko  się  do  nas  ^rnie ,  łatwo  go  do  serca 
naszego  tulimy.     Dziś  chcąc  uświetnić  ten  dzień  tak 
dla  mnie  radosny,  ten  dzień  pojednania,  daję  na  zam^ 
ko  moim  ucztę  wieczorną;  już  słyszę  że  się  tłumnie 
zbierają.  Ale,  ale,  jakże  się  miewa  Ksiądz  Samuel? — 
Od  powrotu  swego  z  Piotrkowa  odpowiedział  Tarnow- 
ski, nie  najlepiej. —  Posłałem  doń  lekarza  mego  Fogeł- 
verdera ,  rzekł  Zygmunt  August,  ufam  w  Bogu  że  go 
nam  zachowa,  jest  to  mąż  pełen  cnoty  i  nauki,  nie- 
prędko Polska  równego  mu  Kanclerza  mieć  będzie. 
Piszą  mi  z  Rzymu,  iż  listy  pisane  z  Polski,  zachówy^ 
wane  są  w  kancellaryi  Apostolskiej ,  jako  wzoi*y  ja^- 
sności,  powagi  i  wybornej  łaciny:  wszystko  to  jego 


')  Tak  Król  nazywał  Księdza  Samuela  Maciejowskiego  Kauclenfc 
W.  K.  i  Biskupa  Krakowskiego. 

**)  Wfltystko  hUtoryczn^. 
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43Mb  *)*  Jfitro  lub  ^jotrsEe ,  jeiMi  na  mą  połepuy, 
fnmŁ  go  będę,  ii>  sibbi«,  r4wiiifi  jak  i  WaszBU>ści  ?»• 
ue  Kjf akowski,  aky^mjr.się  w  sfrawach  pu^łicmyclt  i 
•weile  koroaacyi  Króloirej  teei  awadiiii;  miło  iou  sa- 
aięgftć  rady  liidzi,  którzy  z  przyehybością  ka  mńe 
liezą  prawdziwą  gt>rłiwość  o  dobro  Królestwa  tego.  — 
tJAi  z  prawych  Polaków  mógłby  te  aczocia  razdzielać, 
rztekł  Tarnowski  i  ledwo  słowa  te  skończył  gdy  wBzetf 
Książe  Mikołaj  Radziwitt  i  pokłoaiwszy  się  Królowi 
osnajimł,  iz  zaproszeni  Panowie,  dwór  cały  i  zagraai- 
«Bni  Posłowie^ już  przybycia  Królewskiego  oczeknją.— 
Wstał  Zygmaat  August  i  wyszedł  do  pokoju,  gdzie 
go  oczekiwali  Ministrowie  i  dwór  cały ,  pomówiwszy  z 
ntflił  przez  krótki  czas,  gdy  dą  joż  zbUaal  ku  podwo- 
jom prowadzącym  do  wielkiej  sali  w  zamku  Krakow- 
skim, Marszałek  W.  K.  otworzył  drzwi  i  zafwołał  Kxii 
Jmć.  Na  te  słowa  uciszył  się  gwar  zebranych  §9tó: 
Ministrowie,  Dygnilarze,  dworzanie  wychodzili  partr 
mi  i  pr2y  obu  stronach  przy  drzwiach  stawali.  P<^ 
przedzoay  Marszałkami  połtażad  się  mk^miec  sam  Kroi 
w  stroju  łiiszpańskim.  Miał  on  snknię  spodnią  z  lany 
srebrnej  w  passamany  karmazynowe  pięknie  perłami 


*)  Historyczne.  Hieronimtis  Gyuntuir  Cardinalis  Senen,  Pru- 
positut  Signaturae  Sancłae  ąffirmabat  miki  non  aliunde  literaeRo- 
manae  mitłenłur  cuam  a  Regę  Poloniae,  -^  Ann.  OrieAotii. 
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sdiylą,  płMcezyk  kratki  czarny  lucaipitDy  z  sżertfcim 

hcftem  złolym  w  około  podni^iony,  na  głowio  kapę* 

ŁQa«  z  tjrzerom  strosient  pidrami,  spięty  p«tiieą  z  ioń 

iych  dyameotów,  równiei  dr^emi  oz^lokioaa  km^ 

Biand  zwieszona  nd  piersi  ozdoba  złotego  rapa.  MłodŁy 

ten  Pan  liczący  dopiero  rok  29«  hożej  był  poslaei  dała 

i  twarzy  nadobnej,  włos  jego  jasny,  oczy  dnze  bł^ 

kUse ,  niewielka  broda,  od  połowy  dzieliła  się  w  dwie 

części  kośczate;  w  kaidym  kroku,  w  każdem  słowie, 

powaga  i  słodycz,     Wdzięcznem   nchyleniera  głowy 

pozdrowiwszy  Król  przytomnych  obrócił  się  do  Rsięoia 

d^Alby  Posła  Cetsarza  Kicrola  Y.  i  przez  kilka  chwil 

rozmawiał  z  nim  po  włosku.     Szedł  dalej  do  Margra^ 

Uego  Brandebnrskiego  i  Alberta  Ksiąięeta  Pruskiego 

kołdownika  swe^o.     Powtórzyli   obydwa  ei  Ksiąięta 

prośby  swoje,  o  rękę  jeden  Królewnej  Zofji,  dmp. 

Katarzyny*    Nie  byłbym  ja  przeciw  temu,  rzekł  Król, 

leez  Biskupi  przeciwai  są  zwii|zkom  z  Książęty  oA* 

mienaego  wierze  naszej  wyznania  ^). 

Jeszcze  Król  słów  tych  nieskończył,  gdy  się  otwo- 
rzyły dttźe  podwoje  na  przeciw,  njrzano  wychodzące  z 
nich  Panie  dworskie,  dwie  Księżne  Radziwiłłowem  jedne 


*)   Patrz  Kronikę  Orzechowskiego  p.  35.    Biskupi  niedopnicili 
tych  małżeństw,  a   wkrótce  Książe  Pruski,  pojął  za  zonę  córkę 
Księcia  Bnin^wickiego. 
YIIIJ.U.N.  JanzT.I.  8 
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Wfleńską ,  drugą  Trocką  Wojewodziny  Bratowe  Ki- 
lowej, Panią  Szydlowiecką  Krakowską,  Kmitowę,  P»- 
nią  Siesiawską ,  Księżnę  Maryannę  Czartoryską,  60^ 
kowę,   Dembińską,   Leszczyńską,   Mielecką   i  ime. 
Za  niemi  postępowała  poważnie  Królowa  Bona  nada 
Królewska,  w  pośrodku,  mająca  po  prawej  ręce  piw- 
jącą  Królowę  Barbarę,  po  lewej  Królowę  Izabellę  Sio- 
strę Królewską,  wdowę  po  Janie  z  Zapola  Królu  Wę- 
gierskim, ta  trzymała  za  rękę  ośmioletniego  syna  swe- 
go Zygmunta.     Tak  świetne  grono,  oczy  wszystłiek 
zwróciło  na  siebie.     Królowa  Bona  już  Pani  podeszbi 
miała  na  sobie  suknię  axamitną  czarną,  z  weloneio  oi 
głowy  do  stóp  *) ,  na  głowie  czepek  z  najprzedniej- 
szych koronek  brabanckich ,  na  szyi  kanak  z  dnżfB^ 
na  przemianę  rubinów  i  pereł;  młody  Andrzej  FificŚ 
syn  Piotra  Wojewody  Ruskiego,  podnosił  dłngi  odszatf 
jej  ogon ;  tak  był  gustownie  i  bogato  ubrany ,  iż  ^** 
Ocieski  człowiek  żartobliwy  i  z  przycinków  znanyt 
rzekł  po  cichu,  do  stojącego  przy  sobie  Oxy  R<!J*v 
Beba  stroi  Firłeje.     Słowa  te  poszły  potem  w  pwj" 
słowie.     Królowa  Bona ,  acz  zapędzona  już  w  lata  i 
otyła,  zachowała  ślady  dawnej  swojej  piękności*  Ocif 
jej  duże  i  czarne  więcej  miały  ognia  niili  słodyciy* 


*)  Zwykły  wdowom  ubiór. 
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płeć  gładka  letz  Uada,  rysy  twai^zy  świadczyły  po- 
mięszaay  ród  hiszpański  i  włoski :  acz  w  słowach*  spoj- 
rzeniu damoa  i  rozkazująca,  umiała,  gdy  potrzeba, 
przybrać  toa  przymiienia  i  słodyczy.     Królowa  Iza- 
J>ella  miała  opiętą  z  węgierska  ciemno  fioletową  suknię 
-w  srebrne  palmy ,  dolmaa  jasno  cytrynowy  podszyty 
sobolami  z  potrzebami  z  pereł  i  sznurek  dużych  pereł 
z  Jiutasami  słyiył  za  związanie ,  na  głowie  niewielki 
sobolowy  kołpak  z  piórami  i  węzłem  z  pięknych  dya- 
mentów  u  spoda.     Mały  syn  jej  Królewicz  Zygmunt 
ubrany  był  po  węgiersku  z  dyamentową  kitą  u  kołpaka, 
był  to  dar  Sułtana  Solimana  dany  w  dzień ,  gdy  małe 
to  Książe  oddane  mu  było  w  opiekę*     W  innym  czasie 
i  ten  wyzuty  z  korony  Królewicz  i  dwie  Królowe  wdo- 
wę byłyby  wszystkich  na  się  zwróciły  uwagę ,  lecz  w 
tej  chwili  wszystkich  oczy  wlepione  były  w  panującą 
Królowę  Barbarę;   zapomniano  bogactwa  strojów  by 
patrzeć  na  zachwycającą  piękność  osoby.     Pani  ta  li- 
czyła 23  rok  wieku  swego.     Postać  jej  wysoka  i  nad 
wyrazy  kształtna,  w  każdem  ruszeniu,  w  każdem  sło- 
wie, uśmiechu,  wdzięk  niepojęty.     Lice  gładkie  i  białe, 
doskonałe  wszystkie  ciągi  twarzy,  oczy  daże  ciemno 
I>łękitne,    niewymownej  słodyczy,  rzęsy  czarne  tak 
długie  iż  cień  ich  odbyał  się  o  białe  jej  jagody ,  brew 
dłiiga  czarna,  wązkie  czoło  *  spadek  ramion  zachwy- 

8* 
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€a}ąi;yr  miała'  Królowk  Barbara  m  sMe  sokntę  Uał| 
jedwabną  całą  przesypaną  srebraernipół^ksi^ycaiMi; 
podnosił  się  od  ramion  jej  wysoki  kofniorz  z  koszto^ 
wnyc^  koronek,  trzy  rzędy  niezmiernych  pereł  na  sjcyi, 
włosy  splecione  w  warkocze ,  orzeł  biały  z  potężnyck 
dyame«tów  słnżył  im  za  spięcie.    Ki*6iowa  zwracając 
g^wę  do  Królowej  Izabelli  ł>łysnęła  łiiałą  swą  szyją  i 
mówiąc  z  uśmiechem,   roztoczyła  zęby  bielsze  i  ró- 
wniejsze nad  uryańskie  perły ;  natenczas  Piotr  B4>ra- 
tyński  najgłówniejszy  dotąd  przeciwnik  Królowej,  rzekł 
io  Kmity  Wojewody  Krakowskiego:  Prawdziwie  Pa- 
nie ff^ojewodoj  patrząc  na  tę  Panią  dar&wac  naleiff 
RHiowiie  się  dałuwieźt^tak  czar  odziefsłnm  wdziękom. 
Król  August  zbliżywszy  się  najprzód  do  Królowej 
Bony:  Pani,  rzekł  jej,  dzień  dzisiejszy  jest  najszczę- 
titwszym  w  iycia  mojem;  jakaż  radość  widzieć  noatkę 
podającą  dłoń  przyjazną  synowej  a  lubej  ionie  nej, 
pewien  jestem  Pani,  iż  gdy  ją  poznasz  z  bliska,  gdj 
poznasz  najlepsze  duszy  jej  przymioty,  będziesz  ją 
kochać.— Dosyć  że  uszczęśliwia  syna  mego,odpi»wie* 
działa  Bona  z  przymuszoną  łagodnością ,   by  mi  joż 
była  drogą  t  miłą.    Jest  tu  jeszcze  draga  osoba,  przy* 
dała  Królowa,  wdowa,  potrzebująca  braterskiego  af- 
fekla  i  wsparcia  W.  K.  M.   Stan  j^  owdowiały,  wy« 
zneie  z  Państwa,  pamięć  ie  się  w  Króiew^ii^  urodzih 
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domu,  wszystko  mówi  źa  nią.  • —  Myślałem  jnź  o  tern 
odpowiedział  Zygmont  August  i  wyznaczyłem  jej  Po- 
wiat Opoli^i,  Sanok  na  Rusi  i  Krzepice  w  Sieradzu  *).  — 
I  ja  też,  przydała  Bona ,  niechcę  zostać  poślednią ;  z 
-wyprawy  moj  ej  wypuszczam  j  ej  Wieloó. — Dzięki  Wam 
szanowna  Matko  i  bracie,   rzekła  Królowa  Izabella, 
za  wspaniałe  opatrzenie  wasze,   żywo  łaski  te  czuć 
umiem,  lecz  w  opłakanym  stanie  moim  największą  po- 
ciechą być  z  wami,  być  w  Polszczę,  być  w  Krakowie, 
w  miejscach  gdziem  się  urodziła,  schowała,  gdzie  tyle 
drogich  mam  wspomnień.  —  Słowa  te  wyrzekła  Królo- 
wa Izabella  ze  łzami.     Nie  płacz  kochana  matko,  ode- 
zwał się  mały  Królewicz  Zygmunt ,  pamiętasz  gdy  mi 
kazano  oddaW;ać  Ferdynandowi  koronę  węgierską,  jak 
mały  od  niej  krzyżyk  został  się  w  łonie  mojem,  pa- 
miętasz com  naówczas  powiedział ,  ie  za  krzyżykiem 
wrót:i  się  i  korona  **)y  ufam  że  się  przepowiedzesie  to 
sprawdzi  a  ten  pałasz,  przydał  ud^zaj^c  po  małej 
szabelce,  dokaże  tego. — Niech  ci  Bóg  dopomoże  żwa- 
wy mój  chłopczyku,  rzekł  Król  całując  go  w  czoło ;  i 
obracając  się  do  Królowej  matki,  pozwolisz  Pani  rzekła 
że  zaczniemy  ochotę. — JakwolaW.K.M.  rzekła  Bo- 


•)  Historyczne. 
•')  Historyczne. 


118  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

na,  lecz  pozwolisz  mi  oddalić  się  wcześnie,  jntro 
chciałabym  wyjechać  do  Mazowsza ,  obaczyć  jak  lam 
idą  założone  przezemnie  ogrody;  sprowadziłam  z 
Włoch  moc  winnych  macic  które  chcę  w  Czersko  po- 
sadzić :  jniei9  zbogaciła  Polskę  nieznanemi  jej  warzy- 
wami, chciałabym  i  miłą  Polakom  winną  jagodę  daro- 
wać *) ,  to  tylko  szkoda  że  słońce  tutejsze  niebardzo 
na  to  pozwala.  —  Spodziewam  się,  rzekł  Król,  że  odda- 
lenie to  zawsze  dla  mnie  przykre,  długiem  nie  będzie.  — 
To  mówiąc  wziął  Królowę  Węgierską  za  rękę  i 
dał  znak  nmieszczonej  na  wysokim  ganku  muzyce  by 
grać  zaczęła.  Natychmiast  Królowa  Booa  usiadła  na 
przygotowanem  sobie  miejscu :  Margrabia  Brandebnr- 
ski  wziął  Królowę  Barbarę,  Książe  Pmski  Księinę 
Radziwiłłowę  bratowę  Królowej ,  Senatorowie  i  Pany, 
Panie  dworskie  i  innne  damy.  Król  pierwsze  zata- 
czając koło  zastanowił  się  w  tańcu  i  matce  pokłonił, 
toż  uczynili  i  drudzy.  Już  się  kilka  odbyło  tańców 
gdy  się  otworzyły  drzwi  od  wielkich  schodów  i  ujrza- 
no starego  Tęczyńskiego  Wojewodę  Sandomirskiego 
wtoczonego  na  krześle.  Sędziwy  ten  mąż  niemógł 
już  trzymać  się  na  nogach  i  do  Senatu  nawet  nosić  si^ 
kazał:  miał  on  na  sobie  granatową  axamitną  ferezyą, 
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spi^ą  potęiaym  karbunkałem ,  £iipan  z  złotej  lamj^ 
pas  Perski  bogaty  9  za  nim  pug^ał' w  drogie  oprawny 
kańiieiiie.     Stał  przy  nim  młody  syn  jego  Jan  Tęczyi- 
ski  niedawno  od  dwora  Cesarza  Karola  Y.  przybyłyi 
Najpiękniejszą  postać  ciała  zdobił  obiór  hiszpański  bo* 
gaty  i  okazały  ,  na  piersiach  na  łańcucha  złotym  miał 
młodzieniec  medal  z  wizerunkiem  tegoż  Cesarza ,  da* 
Fowany  mu  przy  odjeździe  z  wysoko  zalecającemi  go 
listy  Królowi  Polskiemu*.    Okazanie  się  młodzieńca 
tego  szmer  jakiś  przyjemny  między  kobietami  spra- 
wiło.    Dziewice  bokiem  nań  spoglądając  szeptały  so« 
bie  do  ucha;   wnosić  moina  iź  czynione  przez  nie 
uwagi  gdyby  je  słyszał ,  niebyłyby  obraziły  młodego 
naszego  rycerza.    Jakoż  trudno  było  widzieć  mło- 
dzieńca, hojniej  obdarzonego  wszystkiemi  natury  da* 
rami.     Kibić  wyniosła  i  kształtna,  twarz  męzka,  oczy 
przenikające  pełne  jednak  słodyczy,  bystry  dowcipu 
obszerna  nauka,  znajomość  świata,  rzadka  w  pożyciu 
łagodność ,  zręczność  w  turniejach,  waleczność  w  bo- 
ju, już  imię  jego  i  w  obcych  krajach  sprawiły  znanem 
zaszczytnie.    Młody  Tęczyński  równego  prawie  wieku 
z  Janem  Zamojskim  poznał  się  z  nim  w  Padwie;  jpo- 
wzięta  między  niemi  .przyjaźń  była  równie  żywą  jak 
trwałą.     Postrzegłszy  go  Zamojski  skoro  tylko  skoń- 
czył taniec  z  Panną  Mielecką  Wojewodzaską  Podobką 
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cMiĄ  Hfrtmana  wriz  puystąj^tt  do  iii^o,  rozmawiali 
X  sobą  o  Biedatrnyck  sej mikach  i  rozmawialiby  długo- 
gdyby  Królowa  Bona  ręką  aiedała  znaku  Tęczyóskie* 
mn  by  cb  niej  zbliżył  się.  Pani  ta  wiele  czyniła  na 
pytań  o  zdrowiu  Karola  Y.  o  Infancie  synie  jego,  po- 
faiiej  Filipie  dragim ;  obiecujez  to  młode  Ksiąie ,  za- 
pytała^  ntrzymać  potęgę  ojca  swojego?  —  Ciężko  jeal 
sgadnąó  odpowiedział  Tęczyński ,  co  obiecuje  i  czego 
dotrzyma ;  młody  Infant  zdaje  się  być  z  natury  wielce 
skrytym  i  nieprzenikłym.-**- Jest  to  właśnie  piękny  aa- 
dar  w  panujących  przymiot,  przydała  Bona  i  odmieaia* 
jąc  rozmowę  zaczęła  iartować  twierdząc,  iź  na  dwo- 
rze Madryckim,  między  tylu  pięknościami  jni  Tęczyń- 
ski seroe  swe  stracić  musiał.  ~  Uważano  iż  w  całej  tiej 
rozmowie  Królowa  Bona  była  nadzwyczaj  przyiailającą 
i  że  gdy  Tęczyiski  odcłiodził,  podała  mu  do  pocałowa-* 
nia  rękę  którą  jeszcze  zacłiowała  hiałą  i  piękną* 

Król  wcześnie  tańcować  przestawszy ,  chodził  w 
ekoło  i  rozmawiał  z  przedniej  szemi  Panami  i  zagraai* 
cznemi.  Posłami;  uprzejmy,  wesoły «  łaskawy  wszy- 
stkich serca  pociągał  do  siełne;  w  mniemaniach  swoieli 
stały  często  aż  do  hporn,  nigdy  me  ciiował  ansy  do  lycfa^ 
którzy  przeciwuego  byli  zdania.  I  tak  gdy  wiedział 
iż  stary  Tęczyński  odezwał  się  był  pablicznie ,  ii  wo» 
Jąłby  «ddzie^  Sułtana  Solimana  w  Krakowie,  niż  Bar* 
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barę  RadsiwiłłówBę  na  troóid  Polskim  ^>,  z  uiaiediem 
sUiźył  się  do  niego.     Wojewoda  niomocąc  ^ię  sam 
podnieić  ckwytał  jedną  ręką  za  syna ,  dnigą  za  stoją-* 
oego  przy  nim  młodego  Zamojskiego  żeby  powstać 
priEod  Królem  swoim :  Siedź  Panie  Wojewodo,  rzekł 
Aiigast  i  pokazując  na  toczącą  w  tańca  Królowę  Bar- 
barę, przyznajźe  teraz  że  milej  jest  patrzyć  w  Kra- 
kowie na  tę  piękmi  kokietę,  jak  na  brodatego  Sułtana 
Toreckiego.  ^-^  Miłościwy  Króla  a  Panie,  odpowiedział 
stary  TęczjrAski,  to  cem  powiedziai^  pochodziło  z  głę* 
bokiego  uszanowania  dla  osoby  W,  K.  M •  i  Królów** 
aUego  dostojeństwa  Jego.     Śmiałość  Polaków  w  mo** 
wie  rękojmią  jest  szczerego  ich  przywiązania  do  Pa-* 
nów  swoich,  gdybyś  nam  jej  niedozwaW,  gdybyś  się 
odosobnił  od  nas,  jakiebyś  Panie  wiedział  co  myślą  i 
eznją  poddani  twoi,  jakzebyś  wiedział  co  się  w  Kró* 
lestwie  twojem  dzieje  dobrego,  oo  złego.    Dziś  Mi«> 
łościwy  Króla,  kiedyś  W.  K.  Mość  tak  nieprzełama*' 
nie  przy-łoiył  serce  swe  Królewskie  do  tej  pięknej 
Pani  i  ja  się  nawracam  i  niczego  tak  gorąco  nie  łądam 
jak  iebyś  W«  K.  M.  jak  najdłnźej  cieszył  się  tą  tak 
cudną  malionką  swoją  i  odnowił  w  bnjńe  latorośoi  nsy-* 
chający  juł  drogi  nam  szczep  lagi^bński.  '-^  Mój 
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Wojewodo,  rzekł  Król,  d:»^tiję  w«n  z  serca  za  śf* 
czenia  ^asze.  —  Stary  Tęczyński  wziął  Króla  za  rękę 
i  gdy  ją  całował,  pójdź  Basia,  zawołał  Krół  do  ma^ 
żonki  swojej,  pogódź  się  z  Wojewodą.  —  Przybliżyła 
się  piękna  Królowa ,  znów  Wojewoda  chciał  wstawać 
leez  niemogąc  z  uszanowaniem  ucałował  śnieiną  jej 
rękę.  Niemam  żadnej  urazy  do  Waszmości,  rzekła 
Królowa,  łatwo  ta  zapomina  która  nieobraziła  nig^dy.-^ 
Na  dowód,  rzekł  Król,  że  zgoda  U  trwałą  będzie, 
trzeba  Wojewodo  żebyś  mi  dał  zakład,  a  to  w  osokie 
syna  twego ;  biorę  go  na  dwór  mój« — Skłonił  się  nisko 
młody  Tęczyński,  a  ojciec. rzekł:  wszyscy  Polacy, 
.jak  ojcowie  tak  i  synowie  są  na  usługi  W.  K.  Mości.  — 

Jeden  z  Podkomorzych  przyszedł  oznajmić  Królowi 
że  dano  do  stołu,  co  widząc  Królowa  Bona  wstałaby 
się  oddalić ,  pokwapił  się  do  niej  Król  August  odpro- 
wadził ją  do  drzwi  i  pocałował  w  rękę.  Wyszła  więc 
Bona.     Fraucymmer  i  Firlej  za  nią. 

Otworzyły  się  podwoje  do  sali  jadalnej.  Skoro 
wszedł  Król  z  Królową  panującą  i  Królową  Izabellą 
przystąpiło  do  niego  dwóch  dworskich,  jeden  trzymał 
szczerozłotą  miednicę  i  podobnąż  ogromną  nalewkę 
rzadkiemi  ozdobioną  medalami',  drugi  długi  haftowany 
ręcznik.  Król  zdjąwszy  pierścienie  dał  je  dworzani- 
nowi i  umywszy  się,  siadł  do  stołu  z  żoną,  siostrą, 
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Książętami    i  zagranicznemi    Posłami.      U    drn^ego 
ogromnego  stołn,  siedli  Senatorowie  i  Damy.     Dała 
się  słyszeć  na  przemiany  muzyka  głosowa  i  instromęn- 
talna ,  przywodził  jej  Wacław  Szamololski  Mistrz  ka- 
peli   Królewskiej.     Niebędzieray   się    rozwodzić    nad 
wspaniałością  uczty  tej :  towarzyszyły  jej  dowcip,  do- 
bra  myśl    i  wesołość.     Przepomnieć  atoli   nienaleiy 
osobnego  stolika  n  którego  towarzystwo  dowcipnych  i 
wesołych  ładzi  zasiadło.     Młody  Jan  Zamojski  Sekre- 
tarz Królewski,  Bartłomiej  Paprocki  antor  dzieł  wielu, 
Mikołaj  Rej  z  Nagłowic  Sekretarz  Królowej  Bony,  Kle- 
mens Janicki,  Jan  Kochanowski,  Łazarz  Andrysowicz 
założyciel  pięknej  w  Krakowie   dmkarni,    Stanisław 
Orzechowski  Kanonik  Przemyski  i  Łukasz  Górnicki.  ' 
Zaczęła  się  jak  zwykle  ogólna  rozmowa  w  czasie 
której  Mikołaj  Rej  w  czarnej  szubie  podbitej  rysiami, 
złoty  łańcuch  mając  na  szyi ,  ścinał  czupryny  paszte- 
tom i  żadnej  nieprzepnścił  potrawie  *).     Nasyciwszy 
się  co  z  większego  jako  był  wesoły  i  rubaszny,  za- 
wołał porywczo  do  tłumnie  rozmawiających ; 
•  Lenite  elamorem  sodales 
Et  cuhito  remanetp  presto : 
Wtem  nalał  puhar  złoty  wina  i  spełniwszy  go  co 
do  kropli,  rzekł: 
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Siecis  ómnia  nam  dura  Deus  prąMuuit,  negue 
Mordaces  alt  ter  diffugianł  eoiltcitudines* 

Pamiętaj  nato ,  rzekł  dalej  obracając  się  do  Jani- 
ckiego ,  neu  nuserabiiei  decantes  Eiegos ;  zjadłei 
aóikę  od  kuropatwy  i  kawałek  biszkoktn  nmoezone^ 
w  wodzie  z  winem ;  moŻDai  się  dziwić  że  potem  tak 
smutne  i  rzewliwe  składasz  rymy?  inaczej  rodzeni 
l^racia  twoi  Tybolius  ^  Katołltts ,  Pi^opercynsz  czynili, 
pisali  oni  jak  ty,  ale  też  razem  pili  i  kochali.  Go  za 
szkoda  ie  tak  wyborny  rymotworca,  tak  mało  i  je  i 
pye.  —  Na  te  słowa,  podniósł  Janicki  ciemno  błękitne 
swe  oczy,  zaiywlła  się  blada  twarz  jego  *)i  Panie  z 
Nagłowic ,  rzekł  z  słodkim  uśmiechem ,  niewdzystkim 
wszystko  dane,  rzadko  kto  razem  tak  łatwo  jak 
Waszmość  pisze  i  tak  smaczno  zjada;  masz  siły  po 
tema ,  mnie  Bóg  wątłe  dał  dnszy  pokrycie »  nadto 
ciężka  poniesiona  strata  tkwi  jeszcze  w  słabo  bijącem 
sercu  mojem,  bardziej  przytomnym  jestem  życia  niż 


')  Janicki  w  aiódmej  Elegji  Trittiam  tak  siebie  opisiąie: 
inva1idwn.  mihi  eotpus  erał  viretque  jnmilaey 
Frangeret  exiguu»  qu<uque  repenU  labor. 
Forma  deeora  uatis^  vultu»  non  tristis  in  ore. 
Non  dubia  ingenti  signa  pudot-it  erant: 
Linguae  utusfaeili*,  vox  elara,  eolorit  image 
Candtda,  et  ad  justum /acta  itatura  modum; 
Cor  subitum  ad  laerymat,  tnisereri  meite  gerebam.  ęte. 


iyję  ^.  >-*- Prt^z  ztemi  czaroćni  my^iańi  ttdezwał  nę 
Jan  K^cbaiiimski ,  i  z  sanii  i  w  potoonośei  długa  iyć 
¥ę4ziesz ;     śpiewasz    w  .języku   wszystkim  powftze^ 
ehaym ,    nas  tylko  Słowianie  znać  będą.  —  Niewieai 
tego,   odezwał  się  Łazarz  Andrysowicz  sławny /dni^ 
kB^z  Krakowski,  jeżeli  Waszmośtć  dłogo  ociągać  si^ 
l»ędziesz  z  zebraniem  raaem  i  wydaniem  pism  swoidir^ 
czeaini  oieobeesz  mi  idi  powierzyć,  obaczysz  jak  je 
gładko  wydrukuję.  —  Po  śmierci  mojej ,  rzekł  Kocha*- 
Bowski,    ułożysz  się  Waszmość   o  to  z  żoną  m.oj% 
zbiera  ona  troskliwie  wszystkie  świstki  moje.  —  Czy- 
ież  zdrowie  pić  b,ędziem ,  przerwał  znów  Rej  z  Na- 
głowic, dokończywszy  szmat  duży  pieczeni  jełeniej.-*^ 
Księdza  Biskupa  Maciejowsk»go ,   rzekł  Jan  I^cka^ 
newski,    jest  on  prawdziwym  opiekunem  muz.  ~  Ca- 
Urn  sercem,  zawołał  młody  Jan  Zamojski,  ale  dołą- 
ezym  do  niego  zdrowie  Księdza  Piotra  MyszkowskieT 
go.  —  Pięknie  to  z  strony  Waszmości  ^zerwał  Ksiądz 
Orzeehowski,  że  za  zmndne  pensa,  które  wam  Ksiądz 
Podkaaderzy  zadał,  układania  archiwów  **)  koroa* 


*)  Funere  patroni  mea  mens  labefacla  senescił. 
.  .  .  Spes  mea  me  postguam  et  tutela  rehguit 
Mjecipr%ma$  Mstiaejila  litae, 

**)  HistoiTCtop.    patrz  ^oi«  J.  Zamojskt^gd,. 
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njA^  zaio  ^  wam  ciężką  tą  prticą  ptzykróca  zdro- 
wuit  wy  za  a&drowie  jego  pijecie.  Patrzcie;  przydał 
wskazując  ua  Zamojskiego,  jak  Panicz  tea  wybiadł 
nad  pargaminami.  —  Uwielbiam  cierpliwość,  rzekł  Rej 
z  Nagłowic ,  sięgajx|C  widelcami  po  całego  karmnego 
kapłona,  .uwiellńam  cierpliwość,  ale  jej  nie  zazdro- 
szczę, siedzieć  nad  temi  zbntwiałemi,  zgniłemt  księ* 
gami,  połykać  wyziewy  tysiącznych  molów,  kławam 
uniienie.  Ksiądz  Bisksp  Warmiński  Kromer  9  n^ 
próżno  się  oto  kasił.  —  Prawda  rzekł  Jan  Zamojslu, 
że  nie  zabawna  praca ,  ale  przyda  się  kiedyś.  Nadto 
stare  te  pisma  zamykają  najdawniejsze  dzieje  przod- 
ków naszych ;  wiedzieć  co  się  w  rodzinnej  ziemi  na- 
szej działo  przed  wiekami,  bardziej  obchodzi,  żywiej 
zajmuje,  jak  śidetniejsze  zapewne,  ale  obce  przy- 
gody, nad  Tybrem,  Skamandrem,  Eufratem  zda- 
rzone* —  Winienem  i  ja  wdzięczność  Panu  Zamojskie- 
mu ,  odezwał  się  Bartłomiej  Paprocki ,  że  mi  do  tych 
ciekawych  zbiorów  dozwala  przystępu,  wiele  z  nick 
wiadomości  o  żacniejszych  rodach  naszych,  udało  ni 
się  wyciągnąć  do  herbarza  mojego.  ^- 

Tu  Mikołaj  Rej ,  postrzegłszy  Pajuka  Króle wslue- 
go  niosącego  na  tacy  srebrnej  ogromny  marcypan, 
do  mnie,  do  mnie  zawołał,  i  wziąwszy  nóż,  odęrżnął  z 
niego  niększą  połowę :  co  zostało ,  przydał ,  aż  nad- 
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to.tfcli  PMióiir  Bikarmi.  *^  W  mgnieiiia  oka  znikła  te 
massa  cukrowa,  Re]  pokropiwszy  ją  pnharem  wina) 
przyznajźe  Waszmośći  rzekł  do  Zamojskiego,  że  to 
smaczniejsze  jak  najznaezniejsze  Leszka  białego  na*- 
danie.  Ja,  mówił  daiej,  nie  lubię  pracy,  jak  teką 
która  mię  bawi  i  w  tenczas  gdy  mam  venę  do  tego. 
Wtenczas  chwytam  pióro,  pareset  wierszy  na  go- 
dzinę, to  nic  dia  mnie.  —  Jan  Kochanowski  pociągnął 
wąsa  i  z  nieznacznym  uśmiechem  spojrzał  na  Janickie- 
go. Każdy  z  nas,  odezwał  się  Janicki,  pracuje 
podłng  danego  sobie  od  Boga  telentu  i  tek  Waszmoćć 
ogromnym  dzbanem  czerpiesz  w  zdrojach  Hypokreny, 
Pan  Kochanowski  Hymny  Dawida ,  dzieła  rycerzy  na- 
szych, nieznanym  dotąd  pięknością  swą  rymem  wznosi 
do  Boga;  Ksiądz  Orzechowski,  piórem  Demostena 
gromi  Stemkarte  herezye;  Pan  Paprocki,  rodów  Szla- 
checkich splątane  rozwija  kłębki;  Ksiądz  Biskup  Kro- 
mer, stylem  Liwiusza  dzieje  ojczyste  swoim  i  obcym 
roztecza;  wspólną  z  niemi,  lecz  przykrzejszą  pra- 
cę przyjął  na  siebie  młody  Zamojski.  Ja  od  was 
wszystkich  słabszy  na  siłach,  bliski  już  Libityny, 
mdlejącym  głosem  kwilę  boleści  moje,  wdzięczność 
Krzyckiemn,  Kmicie,  co  mię  opuszczonego  okryli 
skrzydły  swojemi,  szczęśliwy  że  mi  Bóg  dał  się 
urodzić  w  wieku  Augusta,   gdzie  po   długim  szczę- 
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fal  cir^itr  śłottie  pienia  iniiz  .irffiyllkieh  siyszoć  sit 

Tolle  Poloncj  caput!  sałit  ett  JacuUfe  malignis 
'  Haetenusin  tenebris:  tolte  Pohne  caput! 

BeUo  clarus  eras  tantum,  ^  studiumgue  Gradivf, 
^   Inter  vteinQt9  Ioms  tua  totajwt^ 

Jam  nunc,  pac0cis  Musarum  ex  artibuf  aceeptum 

Inctpts  a  Cricio  nomen  habere  tuo  *). 

Ta  KrM  Augnst  podniósł  się  s  krzesła ,  a  za  urn 
i  inni ,  wstali  i  uczeni  nasi ,  lecz  Mikołaj  Rej  znalazł 
jeszcze  czas,  posprzątać  co  tylko  było  na  półmiakach. 


*)  EI«gia  J.  Janickiego. 


ROZDZIAŁ    VI. 
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ROZDZIAŁ     VI. 


Godzina  siódma  poranna  jnż  była  na  zegarze  zanr> 
kowym  wybiła:  szerzył  się  coraz  bardziej  gwar  prze^ 
dających  i  kupujących  na  rynku  Krakowskim ;  na  dzie- 
dzińca zamku  ładowano  ogromne  wozy  z  sprzętami  wy- 
bierającej się  do  Mazowsza  Rrdlowej  Bony.  Ranny 
j-ak  wszyscy  w  owym  wieku  wstawacz,  Jan  Tęczyński 
Wojewoda  Sandomirski  za  pomocą  giermków  i  sza- 
tnych  swoich ,  podniósł  się  z  łoza  i  klęknąwszy  przed 
obrazem  Matki  Bożej ,  malowanym  przez  Leonarda  de 
Finczi^  długo  się  modlił;  wstawszy,  zasiadł  do  przy- 
niesionej nru  czary  srebrnej  z  winną  polewką.  Gdy 
się  posilał,  wszedł  Pan  Kołyska  Marszałek  dworu  jega. 
Cóż  tam  Panie  Antoni,  zapytał  Wojewoda,  syn  mój 
Jan ,  czy  miał  wygodę?  zapewne  po  uczcie  wczoraj- 
szej spi  jeszcze. — Wstał  już,  odpowiedział  Pan  Koły- 
ska, właśnie  Pan  Francisco  Łismanmi^  przyszedł  od 

9- 
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Królowej  matki  prosząc  by  się  do  niej  potmdził.  —  Ato 
po  co  I  zawołał  Wojewoda,  czy  się  juź  Firlej  uprzy- 
krzył? nie  do  takiej  służby  wychowałem  Jana  mego. — 
Wielu  obywateli ,  przydał  Marszałek ,  zebrało  się  do 
komnat.  —  Dajcie  mi  ferezyę  moją,  zawołał  Wojewoda 
i  ubrawszy  się  wynieść  się  kazał  do  sali.  Zastał  tam 
kilku  Senatorów,  wielu  urzędników  powiatowych,  naj- 
więcej Sandomierzanów ,  ciżbę  dworzan,  pokojowców 
i  giermków.  Ci  prosili  go,  by  im  wyjednał  u  Króla 
urzędy,  owi  Starostwa,  inni  nakoniec  przedstawiali  ran 
młodych  synów  swoich  by  ich  na  dwór  swój  przyjął. 
Wojewoda  ze  wszystkiemi  jak  najuprzejmiej  rozma- 
wiał, wszystkim  chęci  usłużenia  oświadczał,  przedsta- 
wioną młodzież  wraz  brał  do  dworu  swego.  Po  dłu- 
gich rozmowach  już  miał  wracać  do  siebie,  gdy  się  syn 
jego  Jan  Tęczyński  pokazał.  Natychmiast  sędziwy 
starzec  wziął  go  za  rękę  i  przedstawiając  zgromadzeni! 
całemu,  Panowie  moi,  rzekł,  polecam  braterskim  affe- 
ktom  W^szmościów  syna  mego,  służył  on  za  granicą  u 
Cesarza  Karola  y.  jedynie  dla  tego,  by  się  usposobić  do 
usług  własnej  ojczyzny,  będzie  się  on  starał  stać  się 
godnym  uprzejmych  serc  Waszmościów.  —  To  mówiąc 
oddalił  się  t  dając  znak  synowi ,  by  za  nim  poszedł. 

Skoro  się  Wojewoda  oddalił,  Marszałek  jego  P.  Ko. 
łyska,  zaprosił  wszystkich  przytomnych  na  śniadanie: 
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otworzono  drzwi  do  obszerniejszej  jeszcze  s»ili,  w 
której  stół  na  więcej  sta  osób  był  nakryty  i  wraz  za- 
siadły od  gości  i  dworskich. 

Spędzona  reszta  dnia  na  gotowania  się  do  podróży 
do  Wisznic.  Dziśby  to  nie  zajęło  i  godziny  czasu,  lecz 
w  wieka  gdzie  się  wszystko  z  okazałością  czyniło,  gdzie 
chmary  dworzan  wieszały  się  nietylko  koło  Królów,  ale 
i  przedniej  szych  Panów,  najmniejsze  odwiedziny  były 
ważną  wyprawą.  Dniem  więc  jeszcze  przed  wyjazdem 
Królewskim  do  Wisznic,  Karwicki  oboźny  Królewski 
wysłał  tam  naprzód  potoczne  wozy  i  sprzęty ,  tudzież 
dwanaście  cugów  ze  stajen  zamkowych,  na  przeprząg 
po  stacyach.  Ruszył  nakouiec  Król  z  małżonką  swoją, 
wśród  tłumów  i  okrzyków  niezliczonego  ludu.  Oprócz 
Senatorów  i  Dygnitarzy  koronnych ,  tłum  dworskich, 
giermków  i  pacholąt  Królewskich  bogato  ubranych,  na 
dzielnych  koniach  poprzedzało  lub  otaczało  kolebkę 
Królewską.  Królowa  Barbara  acz  nieco  już  słaba, 
bojąc  się  by  Wojewoda  Krakowski  Kmita,  nie  wziął 
tego  za  pamięć  na  dawne  urazy,  towarzyszyła  w  tej 
podróży  Królowi.  Skoro  się  widzieć  dały  pięć  pozła- 
canych wież  zamka  Wisznickiego ,  ujrzano  tłum  nie- 
zmierny jezdnych  i  pysznych  rydwanów  zajeżdżają- 
cych drogę  Królowi.  Był  to  Kmita  Wojewoda  Kra- 
kowski i  Marszałek  W.  Kor.  z  małżonką  swoją  z  doma 
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Herbato  wną  córką  Jana  Herbuta  z  Dobromila ;  siostrzeń- 
cy i  siostrzenice  Wojewody ,  Barzowie  i  Stadniccy,  ci 
na  koniach,  owe  w  osobnych  jechali  kolebkach.  Ota- 
czający tłum  przyjaciół,  dworskich,  rycerstwa  Wo- 
jewody, równał  się  prawie  służbie  Królewskiej. 

Kmita  w  pensowej  axamitnej,  ferezyi,  spiętej  pę- 
tlicą z  drogich  kamieni  w  sobolim  kołpaku  z  dyaroen- 
tową  kitą,  siadł  na  arabskiego  dzianeta ;  nagłówek  cne- 
go, kulbaka,  podogonie,  czaprak  okryte  były  perłami 
i  kamieniami  drogie  mi,  złote  strzemiona,  z  podgarla  a 
konia  zwieszał  się  na  złotym  księżycu  ^długi  kutas  z 
białych  włosów  w  złoto  oprawny.  Niemniej  prawie 
bogate  były  siedzenia  siostrzeńców  Wojewody  i  prze- 
dniejszych  przyjaciół  jego.  Jeden  z  nich  w  dozej  ło- 
siej rękawicy  trzymał  na  pięści  pięknego  sokoła  z  złotą 
obrączką  i  złotym  łańcuchem.  Skoro  się  Wojewoda 
zbliżył  do  kolebki  Królewskiej,  zsiadł  z  konia,  przywi- 
tał Króla  i  Królowę  całując  ich  ręce.  Zbliżyła  się 
także  i  cześć  swą  oddała  Królestwu  Wojewodzina, 
przedstawiając  jej  siostrzenice  i  Panny  z  pierwszych 
w  Królestwie  domów  *). 


')  Czytaj  o  teiii  w  Kromerze,  de  Republica  et  Magittratus  Pohni&ś: 
nec  pudendum  aut  dedecori  est  hoc  genus  sei'vttutis ,  mówi  on ,  sed 
liberale  ac  sooiable :  nec  rhra  est  in  eo  vicissitudo ,  ita  ut  cum, 
quis  habeat  in  tniHisterio,  .efus  parentibus  ip$e  tentrereł. 
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Przywitania  i  oracye  trwały  tak  dhigo  ii  juź  gaały 
róiowe  obłoki  zachodzącego  słońca,  już  gruba  padła 
pcmroka,  gdy  Król  wjechał  w  bramy  Wiaznickiego 
zamku.     Tu  blask  rzęsistych  gorejących  świateł  ude- 
rzył oczy  wszystkich.     Cztery  skrzydła  ogromnego 
gmachu  tego,  wieże,  bramy,  gzymsy,  oświecone  h^if 
lampami :  płonęły  w  rozmaitych  farbach,  cyfiry  Króla, 
Królowej ,  emblema  i  stosowne  do  nich  napisy.   Dzie* 
dziniec  napełniony  był  mnóztwein  rycerstwa  i  ludu; 
dźwięk  dzwonów,  odgłos  trąb  i  kotłów,  głośne  wesela 
okrzyki,  odbijające  się  pochodni  płomienie  o  powiewa* 
jące  gęste  pióra  hełmów  i  zbroi  Iśkniących,  żywem  za- 
chwyceniem zajmowały  umysły.   Schody,  pokoje*  zmn- 
ku,  napełnione  były  mnóztwem  zaproszonych  co  prze- 
dniejszych  gości  z  pobliźszych  Województw.     Wszy- 
stkich oczy  zwracały  się   na   piękną  Królowę,    gdy 
wchodziła  po  schodach  i  słodkim  uśmiechem  witała  ze- 
branych ;  rozpostarta  na  twarzy  jej  bkdość  do  uniesieA 
nad  wdziękami,  łączyła  przyehyhie  i  tkliwe  jakieś  p<»- 
politowanie.     Wojewoda   odprowadziwszy  Królestwo 
do  przygotowanych  dla  nich  wspaniałych  pokojów,  od- 
prowadził także  Książąt  Radziwiłłów  Wojewodów  Wi« 
leśiskiego  i  Trockiego,  jednego  rodzonego,  drugiego 
stryjecznego  brata  Królowej.     Hoży  Jan  Tęczjrński, 
labo  dla  młodego  wieku  swego  nie  zdawał  się  mieć  pra- 
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vd  do  s£cce(;6łiiiejiiEyeltW7glcd^w,  odbierał  je  przecie 
E  wielkiemi  uj^ejmo^ct  oświadczeóianii.  Z  dalekich 
połudoiowych  krajów,  rzekł  Kmita,  doszła  półaocy  na- 
szej znakomita  waleczność  Waszmości  i  tych  pięknych 
dzieł  któremiś  się  i  aa  wojnach  iw  turniejach  jui  wsła- 
wił* Kawaler,  którego  sam  Cesarz  Jrać  Karol  na  ry- 
cerstwo pasował,  ma  prawo  zaszczyta  tego  i  innym 
udzielać.  Śmiem  więc  upraszać  Waszmości  abyś  w 
przytomności  ta  Króla  Pana  naszego,  dwóch  siostrze^ 
GÓw  moioh.  Pana  Barze  i  Stadnickiego  rycerzami  kreo- 
wał :  poczynione  są  wszystkie  przygotowama  po  terno, 
nieeh  to  posłuiy  do  spojenia  między  nami  tych  zwią- 
zków, którebym  j  a  coraz  ściślej szemi  widzieć  pragoąh — 

Niedorozwoiewał  się  Tęczyński  do  czego  te  aprzej- 
mości,  te.pochlebne  inowy  dążyły,  lecz  Wojewoda  joi 
w  wieku  podeszły,  z  dwóch  źon,  córy  Górki  Kasztelana 
PoznańsJuegoiHerimtownej  potem,  żadnego  niemający 
potoiAstwa,  całe  gasnącego  rodu  Kmitów  nadzieje,  zlał 
aa  siostrzeńców  i  siostrzenice  swoje  Barzów  i  Stadni- 
ckich :  pi^agnął  więc  gorąco ,  aby  starsza  ^  Jadwiga 
Stadnicka  w  ślubne  związjd  weszła  z  Tęczyńskim. 

Królestwo  odpocząwszy  nieco,  wyszli  na  wieczerzę 
do  przygotowanej  ku  temu  sali ,  poprzedzali  ich  z  la- 
skami wielcy  Marszałkowie,  Kmita  i  Mielecki.  Króle- 
stwo z  Senatorami  u  osobnego  siedzieli  stołu ,  uginał 
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się  «t6ł  ten  od  pozłocistych  sreber  i  złotych  roztmcha- 
n6w ;  usługiwali  giermkowie  i  pokojowey  Wojewody. 
Przy  wetach  ofiarowała  gospodyni  Królestwu  marcy- 
paa ,  zalecając ,  ie  był  przez  siostrzenice  jej  pieczo- 
ny *)•  Kmita  jako  był  do  kielicha  sławny,  napełnił 
małmazią  szczerozłoty  ogromy  roztruchan  i  wychylił 
go  za  zdrowie  Królewskie,  toż  gdy  uczynili  i  inni,  za- 
drżały okna  zamkowe  od  huka  dział,  strzelby,  kotłów, 
trąb  i  odgłosu  przytomnych.  Król  małym  kieliszkiem 
pił  Wojewody  zdrowie. 

Po  skończonej  wieczerzy,  Kmita  podchmielony  jui 
ni€COf  zbliżywszy  się  z  uszanowaniem  do  Króla :  Mi- 
łościwy Panie ,  rzekł  mu,  mam  W.  K.  M.  prosić  o  ła- 
skę jedną.  —  O  cóż  mój  Wojewodo  ?  zapytał  Król.  — 
Oto  być  W.  K.  M.  pozwolił  Panu  Tęczyńskiemn  passo- 
waó  na  rycerzów  dwóch  siostrzeńców  moich.  Pana  Ba- 
rze i  Stadnickiego.  7—  A  sąi  przygotowani  do  tego?  — 
Zupełnie  odparł  Wojewoda,  ostatnie  obrządki  dzisiej- 
szej nocy  odprawią.  —  Gałem  sercem ,  odpowiedział 
Król,  niech  się  to  jutro  stanie. —  Przyzwał  Kmita  sio- 
strzeńców, którzy  Królewską  ucałowali  rękę. 

Dwaj  młodzieńcy,  kilka  dni  poprzednich  na  modli- 
twie i  pokucie   strawiwszy  (w  towarzystwie  kumów, 


')  Zwyczaj  owego  wieku. 
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któiych  jak  do  chrzta  potrzebowano)  weszli  o  świcie  do 
kaplicy  zamkowej  dla  odprawienia  spowiedzi  i  przygo- 
towania się  do  kommanji  S.  O  godzinie  dziesiątej  po- 
kazało się  Ki*6lestwo  i  dwór  cały  w  wyższej  loży  ka- 
plicy do  uroczystości  tej  przystrojonej;  naprzeciw 
loży ,  na  wyniesionem  krześle  w  bogatej  szacie,  lekką 
tylko  mający  karacenę,  usiadł  Jan  Tęczyński.  Ksiądz 
Podlodowski  Biskup  Suifragan  Krakowski  śpiewał  Mszę 
S.  Ta  gdy  się  skończyła,  ujrzano  dwóch  młodzieńców 
w  odzieży  białej ,  mieczem  rycerskim  na  nkos  zawie- 
szonym na  szyi,  zbliżających  się  do  wielkiego  ołtarza 
i  miecze  te  oddających  Księdzu  Podlodowskiemu ;  lea 
poświęciwszy  je,  znów  je  zawiesił  ną  szyi  Barzy  i  Sta- 
dnickiemu, którzy  ze  złożonemi  rękoma  i  pobożnie  spa- 
szczonemi  oczyma,  klęknęli  przed  młodym  Tęczyńskim 
i  oręże  mu  swoje  oddali,  prosząc  by  ich  raczył  ryce- 
rzami passo wać.  Dla  czegóż  żądacie  zaszczytu  tego? 
zapytał  Tęczyóski.  —  Byśmy  się  stali  godnemi  bronienia 
wiary  S.  Ojczyzny,  Króla  i.  uciśnionej  niewinnoścL  — 
Wyrzekacież  się,  zapytał  znów  Tęczyński,  wszystkid 
czynów,  któreby  zaszczyt  rycerstwa  splamić  mogły: 
bojaźni  w  boju,  nieuczciwości  w  pokoju,  obłudy,  po- 
chlebstwa ,  chciwości  i  szkaradnego  donosicielów  rze- 
miosła. — Wyrzekamy,  zawołali  młodzieńcy.  —  Tu  Pan- 
ny dworskie  podawały  im  koleją  zbroje,  zaczynają  od 


JAN  Z  TĘCZYNA.  139 

lewej  ostrogi,  dalej  pancerz,  naramienniki,  naręczaki, 
nagolenniki,  nakoniec  miecze.  Natychmiast  powstał  z 
krzesła  Tęczyński  i  dobywszy  szpady  po  trzykroć  pła- 
zem jej ,  uderzył  klęczących  po  ramienia  i  raz  dłonią 
po  policzku.  Go  było  :cnaczeniem,  że  jeżeli  chcą  go- 
dnie dokonywać  powinności  stanu  swego ,  gotować  się 
powinni  na  cierpliwe  wszelkich  przykrości  wytrwanie. 
Tęczyński  raz  jeszcze  dotykając  ich  szpadą,  rzekł  do 
każdego:  W  imię  Boga,  Jaśnie  Wielmożnych,  Święte- 
go Michała  i  Świętego  Jerzego,  bądź  mężny,  śmiały  i 
irierny.  Natychmiast  giermkowie  podali  im  szysza|^, 
tarczę  i  kopię.  Na  dziedzińcu  stały  już  bogato  przy- 
Jbrane  bachmaty,  na  które  młodzieńcy  niekładąc  nogi  w 
strzemię  wskoczyli  i  nowem  chlubiąc  się  dostojeństwem, 
toczyli  na  koniach  potrząsając  do  góry  kopiami  i  bły- 
skając w  powietrzach  głowniami  ostrych  oręży  *). 

Przygotował  był  Kmita  tnrnieje,  lecz  Zygmunt  Au'- 
gost  ogłosiwszy  je  także,  na  wkrótce  odprawić  się  mar 
jąeą  koronacyą  Królowej  Barbary,  prosił  by  się  igrzy- 
ska te  odprawiły  razem.  Resztę  poranka  strawił  Król 
na  oglądaniu  pysznych  zamku  Wisznickiego  pomie^ 
szkań.  Lśkniły  się  wszędy  ogromne  stosy  sreber  i 
złota,  srebrne  wanny,  cebry,  perłowe  konchy  na  pod- 


')  Patn  Pamiętniki  o  dawnem  Rycerstwie. 
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stawach  z  drogach  kamieni ,  dęte  ze  złota  małe  posąg;! 
i  rozmaite  dro^ch  ciekawości  przedmioty. '  Najdłużej 
atoli  zastanawiał  się  Król  nad  obrazami,  wizeronki  da- 
wnych sławnych  Polaków  i  zwycięztw  przez  nich  od- 
niesionych, przypominaj ącemi.  Widziano  tam  portret 
Goworka  nieodstępnego  Leszka  białego  przyjaciela; 
Bodzanty  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  co  Pradziada 
Królewskiego  na  Królestwo  Polskie  koronował;  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego ,  któremu  Król  ten  w  bitwie  pod 
Grunwaldem  życie  był  winien ;  Zawiszy  czarnego  gło- 
śno po  świecie  z  dzieł  rycerskich  znanego.  Obrazy 
zwycięztw  niemniej  były  ciekawe.  Wystawiały  one 
sławną  pod  Piławcami  przeciw  Krzyżakom  bitwę,  pie- 
chotę całą  zbrojną,  bufy  zbite  w  dziesięć  szeregów,  z 
dłngiemi  włóczniami,  postępującą  na  nieprzyjaciela; 
jazdę  nietylko  samą  uzbrojoną,  lecz  konie  nawet,  gło- 
wy ich  i  piersi  żelaznemi  blachami  okryte;  Na  takim 
bachmacie  wyrażony  był  Król  Władysław  Łokietek, 
#śr6d  okropnej  rzezi,  kopią  swą  zwalający  z  konia 
kuDtora  Krzyżackiego. 

Królowa  Barbara  prędko  przeszedłszy  koło  tego 
srogich  mordów  widoku,  długo  wlepione  miała  oczy,  w 
duży  obraz  wystawiający  wesele  Władysława  Jagiełły 
z  piękną  Jadwigą.  Jakoż  przechodził  on  inne  malo- 
wania, pięknem  pokupieniem  figur,  wyrażeniem  w  twa- 
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rzy  rozmaitych  duszy  poniszeóf  żywością  farb,  l>oga- 
ctweju  i  przq>yszttyin  ubiorem ,  całym  aakoeiee  sceny 
tej  składem.  Jakie  piękna  ta  Królowa  Jadwiga  I  rze- 
kła po  cichu  Barbara  do  Zygmunta  Augusta.  —  Nie  pię- 
kniej sza  od  mojej  Basi,  szepnął  Król  ściskając  ją  za 
rękę.  —  Bodajbyś,  przydała  piękna  Królowa  ze  łzami, 
zachował  mię  dłnżejjak  Władysław  swoją  Jadwigę. — 
Pocóz  zawsze  te  tak  smutne  myśli,  rzekł  jej  z  rozczu- 
leniem Zygmunt  August,  niechciej  mię  niemi  trapić,  pa- 
miętaj że  się  już  przeciwności  i  dogmowania  nasze 
skończyły  i  że  Bóg  najwyższy  da  nam  odtąd  używać 
pasma  dni  pogodnych.  —  Daj  Boże  odpowiedziała  z 
westchnieniem  Barbara.  *— 

Tu  Piotr  Baranowski  Podczaszy  Piotrkowski  i  Mar- 
szałek dworu  Wojewody ,  dał  znać  że  już  dano  do 
stołu.  Wziął  Król  małżonkę  swą  pod  rękę  i  udał  się 
do  sali  jadalnej.  Trwała  wspaniała  uczta  aż  do  wie- 
czora prawie.  Wojewoda  gęstemi  kielichami  wyzywał 
wszystkich  do  picia,  obracał  się  często  do  młodego 
Tęczyńskiego ,  przy  którym  umyślnie  siostrzenicę  swą 
Pannę  Stadnickę  posadził,  w  nadziei,  iż  zagrzany  wi- 
nem młodzieniec  oświadczy  się  z  chęcią  swą  ku  niej. 
Wdzięki  i  dowcip  Panny,  niepotrzebowały  tego  pod- 
stępu, lecz  poznali  się  już  i  powierzyli  sobie  csłodzi  ci 
ludzie  uczucia  swoje  na  wzajem.     Tymczasem  dożo 
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podchmielony  Kmita  nigdy  hojniejszy  jak  przy  końca 
biesiady,  przystąpił  do  Króla  i  schyliwszy  kolano,  prosił 
aby  Angnst  na  pamiątkę  ie  nczcił  progi  jego  przyjął 
dar  mały;  był  to  puhar  jaspisowy,  na  którym  cylira 
Królowej,  B.  R.  z  koroną  na  wierzchu,  w  dnżycli  dya- 
mentach  wysadzoną  była.  Obróciwszy  się  potem  do 
Królowej,  i  Ty  Pani ,  rzekł ,  z  prawa  Polski ,  z  wdzię- 
ków Cypru  Królowa,  racz  od  sługi  twego  upomin^  ten 
przyjąć.  —  Tu  położył  przed  Królową  Barbarą  kanak  z 
dużych  szafirów  obwiedzionych  perłami,  mający  -w  po- 
środku pyszny  onyx  z  wyrżniętym  podobnym  nader 
wizerunkiem  Królewskim.  Królestwo  spojrzeli  na  sie- 
bie, zakłopociły  ich  nieco  te  dary,  lecz  niechcąc  obra- 
żać szumiącego  winem  Wojewody  z  dobrą  je  chęcią 
przyjęli.  Lecz  nie  tu  koniec  gospodarza  hojności; 
wszyscy  Panowie  i  dworscy  Królewscy  odebrali  od  nie- 
go pamiątki.  Ci  konie,  owi  pierścienie^  inni  łańcuchy, 
lamy  złote  i  tym  podobne.  Tęczyóski  przyjąć  musiał 
ZDpełną  zbroję  i  szyszak,  należące  niegdyś  do  powino- 
watego przodków  Kmity ,  Zawiszy  Czarnego ;  była  ta 
zbroja  cała  powleczona  szmelcem  czarnym  i  gęsto 
przesypana  gwiazdami  z  uryańskich  pereł  *).     Niko- 


*)  Convwia  crebra,  sutnpłuosa  sed  ebria  egit;  in  kia  dehctabatut 
convivas  vłno  obruere  ebriosgue  facere,  paribus  cum  ets  certare  po^ 
9uUt^  Inter  cuae  donare  tolebut  milttaribus  virii,  eguos:  tesłeti  aa- 
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mu,  rzeki  zł>roja  ta  nienaleźy  właściwiej  jak  Waszmo- 
ści ,  jesteś  bowiem  Zawiszą  wieku  naszego.  *— 

Po  obiedzie  poszedł  Król  w  karty,  grano  w  filnssa, 
potrzeba  było  mieć  trzy  Króle  by  wygrać ;  żartobliwy 
Pan  pokazując  dwa,  rzekł,  wygrałem. — Miłościwy  Pa- 
nie, rzekł  grający  z  nim  Spytek  z  Zakliczyna  Pod- 
skarbi W.  K.  nie  widzę  jak  dwa  Króle.  —  A  mniei  to 
za  nic  liczysz?  odparł  August,  ja  trzeci  *). 

Zaledwie  słońce  promienie  swe  zgasiło ,  gdy  pała- 
jące łono  tysiącznych  świateł  uderzyło  o  potężne  szyby 
ólden  Wisznickiego  zamku.  Król  i  Królowa  postrzegł- 
szy  to,  zeszli  co  prędzej  do  ogroda.  Go  za  widok 
uderzył  oczy  ich  I  Gały  ogród  i  łączący  się  z  nim  zwie- 
rzyniec płonęły  w  niezliczonych  ogniach.  Roztacza- 
jące się  w  pośród  gajów  tych  wody,  we  wszystkich  za- 
gięciach swoich,  kilkokrotnym  odbijającym  szeregiem 
gęstych  lamp  otoczone  były.  Ognie  te ,  tło  lazurowe 
niebios ,  przesypane  tysiącami  gwiazd  iskrzących ,  od- 
bijając się  o  czyste  wód  kryształy,  stawiły  zadziwio- 
nym oczom,  migające  się  pole  szafirów  i  dyamentów. 


nulps,  łorcuesy  pecuntum,  eł  caetera  id  genus  donana,  cuae  orationii 
Buae  Jucunditaie  acceptitsima  illitfaeiehał.  Fitą  Petei  KmiUte,p,%7fk 
edit,  Dobromil, 

*)  Anegdotę  tę  zachował  nam  Jan  Kochanowaki  w  Apoflegma- 
fack  sweiob.. 


W  lampach  ze  szkieł  rozmaitych  koIcM^w,  zawkaaw* 
Dych  na  drzawach,  kształty  r^zayeh  owoców  itoszf- 
cyeh,  jaśniały  pon90we  grenaty,  złoty  owoc  poBiiirańci 
i  inne  płonące  dary  Pomony.  Sploty  jaśmBÓw  i  roi 
świeżych  połącząjąc  szereg  dłiigi  ogromnych  drzew 
pomarańczowychynapełniały  powietrza  ncyprzyjennici* 
»zą  wonią.  Tą  i  owdzie  zawieszone  były  tareze  w 
gęstych  ogniach  noszące  na  sobie  cyfry  Kriłaiptęfcaiy 
Królowej.  Ma  końca  nieprzejrzanej  nlicy  z  modrze- 
wiów ,  nad  brzegiem  czystych  strumieni ,  wznosiła  się 
okrągła  koryntska  świątynia,  cała  gorejąca  w  lampadi: 
wpośród  niej  widzieć  się  dawał  przezroczysty  obraz  w 
nataralnej  wielkości  z  portretem  Zygmunta  Angnsla  i 
Królowej  Barbary ;  alleg;oryczna  bogini  wyrażająca  Pol- 
skę łączyła  ich  dłonie,  na  spodzie  taki  napis  czytano : 

Miłość  serca  zajęła ,  Ojczyzna  je  spąja^ 
Widok  ten  luda  te|po  szczęśliwość  podwaja. 
Patrzą)  9  niech  słodka  radość  w  serca  twem  się  nieci, 
W  każdym  Polaku  widzisz  jedno  z  twoich  dzieci. 

Tak  jest,  rzekł  Król  z  rozrzewnieniem,  widaę  w 
was  moje  dzieci,  ale  i  wy  chciejcie  uważać  we  mnie 
*  ojca  waszego  i  jak  ojca  ufajcie*  —  Tu  zaszły  Króiestwn 
drogę  hoże  dziewice  i  młode  chłopięta,  w  białe,  lekkie 
suknie  ubrane ,  niebieskiemi  wstęgami  przepasane ;  za- 
wieszone u  góry  w  postaci  aniołków  dziecięta ,  na  are«- 


Łrnych  unosząc  się  skrasydłach,  pTzęlatylMfty  ifrzed 
niemi,  i  wonfae  rzticaj^c  kii^tity ,  śpietrały  jak  na- 
stępuje. .... 

Śpiewajmy  pięk/iojć,  wielbijmy  pptęgc  ' 
Tego  co  rządzi  narody  obszerne,         '  .  s  •  . 

*rigO  co  przyjął  serc  nasjsyeh  jirjŁysięgc  ' 

*  '     .    *  I  tiabf  wiecne.. 

Gdeit  słofice  wscbodzi,  kęAy  gasną  isórze,  '     * 

M^^iiUi^źcta  uznają  c£$  Pftneai,.  .' 

T<9bie  MultiMiy,  Pmay  i  Pomorze,     .  r 
Biją  kolanem. 

.    Hoła  jak  .palma,  jak  lilia  Mała, 
Rodami  wdz^ękóiy  otoczona  w  koło, 
Idzie  przy  tobie  małżonka  wspaniała,     . 
'  Patrząc  wesoło/ 

Szczęście  kturein  się  poicie  z  roskoszą, 

W/ biega  ląt   niech   się   niczem   niezachwieje. 

Pati^zących  na  was,  acb  jakież  unoszą 

^Słodkie  nadticje..  ', 

Niedacie  asnąc  Jagiełłów  szczepowi,  '   ' 

Nieeh   nami   rządei   ród  wask   meśmi^ŁelAy, 
Ntach  się  z  .plamienia  waszego  odnowi, 

Warneuci^yk  dzielny. 

Dsićmiłasć  nneim  z  nprzejmera  wei^elem, 
Lecz  z  więk3zym  blaskiem  dzień  dla  nas  zaświta. 
Gdy  cię  zwycięzcą. nad  nieprzyjacielem^ 
Naród  powita.*  ' 
YIII.J.U.N.  JanzT.I.  *0 
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Fr^«Mdofainy  Boże ,  obrońca  cnoUiwyoh, 
i  Niech  «ieą  tw^ch  skrzydeł,  wierayph  ci  oŁnU; 
Strzeż  od  klęsk  srogich  i  sideł  zdradliwych, 
Polskę  i  Króla. 

Naprzeciw  świątyni  rozbity  był  bogaty  namiot  Tu- 
recki, szyty  perłami  i  złotem,,  podniesione  ściany  jego 
odkrywały  stół  dla  Królestwa  przygotowany.     Ustały 
clióry,  Królestwo  usiedli  na:  wywyzszonero  miejsco; 
w  oddaleniu  dęta  mpzyka  słyszeć  się  dała,  wszyscy 
podawali  się  weselu,  gdy  raptem  przezroczysty  obraz 
naprzeciw  świątyni,  zajął  się  płomieniem.     Rzacono 
się  zewsząd  na  ratowanie  go,   uratowano  tylko  po- 
łowę ,   druga  nosząca  wizerunek  Królowej ,    całkiem 
ogniem  spłonęła:    Królowa  Barbara  postrzegłszy  to 
zemdlała  i  bladą  swą  głowę  na  ramieniu  Królewskiem 
zwiesiła.     Powszechna  radość  zamieniła  się  w  trwo- 
gę ;  przelękniony  Król ,  pierwszy  zaczął  ją  trzeźwić, 
przypadli  lekarze ,  za  pomocą  ich  otworzyła  Królowa 
Barbara  piękne  swe  oczy.     Ach !  wszystko ,  rzekła  z 
westchnieniem,  potwierdza  smutne  me  bliskiego  końca 
przeczucie.  —  Przypadek  ten ,  przerwał  tak  świetnie 
przygotowane  gody.   Wcześnie  Królestwo  udali  się  do 
komnat  swoich,  gdzie  czułe  Zygmunta  Augusta  starania, 
ukoiły*  poczęści  smutne  Królowej  Barbary  wrażenia, 
a  sen  dobroczynny ,  zemdlone  siły  pokrzepił. 
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Przez  wzgląd  aa  wczorajsizą  słabość  Królowej, 
strawił  Król  dzień  następujący  w  Wiszniczn.  Obfity 
w  wynajdowania  zabaw  Kmita,  labo  mniej  ^^oinemi 
jak  dai  przeszłyeii,  niemniej  jednak  przyjemDemincie* 
ehami  cieszył  gości  zebranych*  Król  mało  pokazywał 
się ;  zamknięty  w  komaataeh  swoich  z  Janem  Tarnow- 
skim, innemi  poijtfałemi  Senatorami  i  Biskapami  do  któ- 
rych i  Kmita  był  przypuszczony,  naradzał  się  o  koro* 
nacyi  Krójlf^wej  Barbsary.  Zdawało  się  Aognstowi  ii 
coś  jeszcz0:.de  szczęścia  jego  nie  dostaje,  póki  piękne 
czoło  tej ,  która  wsfiyatkie  dnszy  je^o  czacia  zajmo* 
wala,  Królewską  koroną  nwieóczonem  nie  będzie«  Z 
przyczyny  nieoiMJoiiych  jeszcze  po  dawnych' wrzar 
wadi  nmysłów,  uradzili  Panowie  radni,  ii  niepewnem 
było,  umyślnie  dla  tej  sprawy  sejm  osobny  zwoływać 
i  ie  innej  wainej  uroczystości  ku  dopełnieniu  cela  tego 
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można  było  aiyć*  Podłng  starożytnego  obyczaju  mó- 
wił Tarnowski ,  lenni  Książęta ,  przy  wstępie  na  tron 
każdego  Króla ,  hołd  mu  z  dzierżonych  od  niego  pro- 
wincyi  oddawać  powinni.  Książęta  ci  już  obwieszczeni 
są  o  tern ,  niektórzy  do  Krakowa  przybyli ,  zwołani  i 
Wielkorządcy  Prowincyów.  Użyjmy  okoliczności  lej 
do  koronowania  Królowej  Pani  naszej.  Zgodzili  się 
wszyscy  na  zdanie  Pana  Krakowskiego,  a  Król  nie- 
zmiernie był  niem  ucieszony.  Wysłano  natychmiast 
dio  Krak<iwa,  by  naglić  potrzebne  do  dnia  tego  )wzy- 
gotowania. - 

'Naźajntns  Kroi  wyjeżdżając  do  Krakowa  i  dzięka- 
jąc  Wojettodzie  za  gośdinne  jego  przyjęcie,  oddał  m 
pargamin  w  pąsowy  azamit  oprawny,  z  dożą  pieczęcią 
%vr  złotej  puszce  wiszącą;  był  to  przywilej  na  bogate 
Starostwo  Przemyślskie.  Królowa  Barbara  w  tymie 
samym  czasie  żegn^ąc  gospodynię,'  ofiarowała  jej  pier- 
ścień duży  cytrynowy  dyament  wielkiego  łfi^liciinkii  za- 
wierający. Z  uszanowaniem ,  rzekła  f^ni  Kmitowa, 
przyjmuję  dttr  ten,  przyponlinaó  on  będzie  i  mnie  i  po- 
tomkom moim,  że  Wisznicz  miał  iszczęśrie  posiadać 
Któlow^  swoją.  Większego  atoli  .ihniem  domagać  się 
jeszcze,  chciej  miłośdwa  Pani  przyjąć  do  dw^m  swego 
siostrzenicę  naszą  Pannę  Stadnicką. —  Gałem  sercem, 
odpowiedailiła  Kitlowa  Barbara,   możesz  WuńnoM 
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by6  pewną  t  ii  oinłe  o  niej  mieć  kfdę  staraue,  Aitą 
nawet  by  wraz  jecbała  ze  iiiDą. 

.  Za  przybyciem  Królestwa  do  stelicy,  wyziiaiesoiio 
dzień  do  iLoronacyi  Królowej  Barbary;  caie  to  Judoe 
i  begate  miasto  w  nadzwyczajnym  zostawato  rucha* 
Gotowali  się  lenni  Książęta,  rycerze  w  gonitwach >  ubie- 
gać się  mający  polerowali  swe  zbroje'  i  bogate  siedzcf- 
nia  na  konie ,  zamożne  sklepy  knpc4w  Włoskich,  Fla- 
nandskich,  Toreokich,  Szkockich  objąć  nie  mogły 
cisnących  się  po  złote  i  srebrne  lamy^  tkane  tyftyki^ 
azamity,  perły  L  drogie  kamienie.  Powiększyło  zjazd 
tak  znakomity,  przybycie  Arcy-Książęcia  Ferdynanda 
brata  Króla  Węgierskiego,  niemniej  jak  Posłów  Wazy* 
aikich  zagranicznych  Monarchów,  Książąt  Niemie- 
ckich.  Włoskich,  Wenclów  i  innych. 

Nadszedł  nakoniec  dzień  uroczysty,  zeiNraliisię  w 
kościele  Panowie  Radni ,  Ducliowieństwo,  zagraniczni 
Posłowie  i  co  przedniejsi  z  płci  obojga  w  Królestwie: 
poprzedzony  przez  Senatorów,  Dygnitarzy  i  Harszał* 
ków  Wielkich,  pokiizał  się  Zygmunt  Augnst  w  koronie 
na  głowie,  prowadzący  za  rękę  Królowę  Barbaifę. 
Na  widok  ten,  szmer  przyjemnego  zadziwienia  słyszeć 
się  dał  wśród  zebranego  mnóztwa.  «  Królowa  miała  at 
so|»ie  azamitay  płaszcz  koroaacyjny,  podszyty  grono*- 
silami,  spodnią  szjitę  z  srebrnej  lamy,  caarae  włcjsów 


]pl«rście«ie,  gęsto  spadające  na  obnaiooe  rasiaiia^  ealą 
były  głowy  ozdobą.  Na  bladej  jej  t  smęloej  twarzy^ 
widiM  było  nadzwyczajne  porussesie,  a  nawet  z  za- 
«ieninioiiyeh  dłagiemi  rzęsami  oena,  nieraz  ^deha  Iza 
na  gfcidkie  spadała  jagody.  To  pomieszanie,  skro* 
mnośó,  nadewszystko  bładeió  wzbudzająca  irwoigę  o 
dni  tak  pięknej  Kró^lowej,  wszystkim- sercom  czyniły 
ją  nad  wyrazy  drogą  i  labą. 

Zasiedli  Królestwo  na  przygotowanym  dla  nich  tro- 
nie.  Napełnili!  się  świątynia  woniami,  *  dym  ick  imosil 
się  po  staroiftnych  sklepieniacb  i  oknach  wykładanych 
łaznrem  i  pąsem,  porywające  pieała  dpbranycb  głosów 
na  chórach  słj^szeć  się<daiy,  gdy  Ksiądz  Arcy-Bisknp 
Prymas  Dzierzgowski  Mszą  S.  zanucił.  Po  odśpiewa- 
nia jej,  wielki  kapłan,  na  czele  całego  docbowieńsiwa 
zssedł  z  slopniów  ołtarza:  ti»  Arcy-Książę  Ferdynand 
podał  rękę  Krółowi^  i  sprowadził  ją  z  tronn.  Prymas 
namaściwszy  S.  olejem  śnteine  jej  barki,  małą  koronę 
Królowej  Jadwigi  włożył  jej  na  skronie.  Tłnmne  po- 
mieszanie ,  niidzwyczajne  przejęcie',  tak  w  tej  chwiK 
ot>an»yły  słabe  siły  Barbary,  ii  gdyby  nie  podane 
natychmiast  mocne  zapadiy  pochyliłaby  się-  zemdlona. 
Przypadli  natychmiast  stojący  blisko  Paoewie  i  odpre- 
wMbiiti  ją.na  tron.  ZygSMint  Angost  przejęty  z  je- 
dnej strony  radością^  ie  to  najwyższe  Krółestwm ; 


inii^  jńi  kilią,»ił  iooię  uwieiesfło  (  meM^ftkoiny  z  dkro^ 
giej  by  gwałtowne  przejęcie  nie  siało  sif  dyia  niej  fa^- 
talnem,;  ze.  łzami  nśctskał  małżonkę,  Na  ten  widolc, 
świątynia  cała  zalurzmiała  głosami :  .Miecii  żyją  Król 
y  Królowa.  Okrzyki  te  wróciły  zenidioiie  .na  eiiil'iię 
siły  Barbary. 

Po  skończonym  obrządku  koroaacyi ,  wyst^ił  Aa- 
przód  Herold  zupełnie  uzbrojony  i  potęinym  aawi^ł 
głosem:  Książęta  Hołdownicy  Królestwu  PolskiemUy 
niech  się  zbliżą  dld  wykonania  przysięgi  wierności. 
Rozstąpili  się  naj;ychmiast  tłamnie  otaczający  tron  dy- 
gnitarze ](ordnni  i  przedniejsi  Panowie.  Szedł  naj- 
przód AII)ert  Książę  Praski,  miał  on  spodni  nbior  atła- 
sowy, opięty,  złotem  w  kfatki  szyty,  na  wierzcłia  krótki 
płaszcz  a^amitny  pąsowy  podbity  gronostajami  z  sze- 
rokim łiaftem  złotym  i  bacliastemi  rękawami,  trzymał 
w  ręku  zagięty  wysoki  kapelusz,  z  strusiemi  piórami  i 
dyameńtowem  spięciem.  Z})Iiżywszy  się  Książe,  ukląkł 
na  stopniach  tronu:  Maciejowski  Biskup  Krakowski 
podał  mu  Ewangelię  S.  na  której  Książe  Albrycht  po- 
łożywszy ifkę,  przysiągł,  że  jako  prawy  poddany 
Pana  swojemu  Królowi  Polskiema  .wleBoym  i  posłli* 
szoym  będzie*  Po  sko^iezodej  przyisiędze  pocałował 
KsiąieZygmoBta  Augusta  w  kolano  y  a  Pan  ten  złoty 
na  szyję  włoiył   mu  łańcncL     Przystępowałi .  dalej 
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Ksiąie  Pomordd,  Rurlandski  i  Wojewoda  Wołoski  i 
tfmie  spoftobem  wykonali  przysięgę,  z  tą  tylko  róimr 
cą  9  ii  Hospodarowi  Wołoskiemn  czytał  przysięgę  A^ 
oyliiskup  Lwowski  językiem  i  obrządkiem  Greekim. 
Bok  dział,  wrzawa  trąb  i  kotłów,  zakończyły  uroczy- 
stość ,  po  której  Książęta,  Posłowie  zagraniczni,  zm- 
czaiejsi  cudzoziemcy  i  Panowie  Polscy,  na  wspaniałą 
ucztę  do  zamku  Krakowskiego  zaproszeni  byli. 

Tegoż  wieczora  otworzyły  się  na  rynku  miasta  w 
zawartych  szrankach  turnieje  rycerskie.  Wspaniały 
w  tej  chwili  rynek  ten  wystawiał  widok.  Wszystkie 
w  około  ganki  i  okna  bogatemi  makatami  ozdobione, 
mnóztwem  widzów  osobliwie  płci  żeńskiej  napełnione 
były,  rozmaite  bogate  ich  ubiory,  żywe  poruszenia 
malujące  się  w  twarzach  hożych  dziewic  interessoją- 
cych  się  do  powodzeń  rycerzy,  najmniej  bacznego  za- 
stanawiały. Na  wyniosłym  ganku  ratusza  siedział  Król 
Zygmunt  August,  z  piękną  swą  małżonką  i  Królewna- 
mi siostrami.     Poniżej  Sędziowie  turniejów. 

Niebędziem  się  zastanawiać  nad  szczegółami*  tyck 
otkrczek  rycerakich.  Goniono  na  ostrze  i  w  kolczyck 
zbrojach.  Gonił  tam  Wolski  z  Kiezgałem  zaeayia 
szlacheieem  Litewskim,  w  gończych  na  ostrze  i  mężnie 
się  potkali  z  sobą;  gonił  w  kolczej  zbroi  Kosmowski 
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z  kimaszjm  Księcia  Praskiego  ♦)  5  Jan  Tęczyfiski  as 
niezDaj ornym  rycerżGm  w  czarnej  zferoi  2  zawaMym 
hełmeni*  Nastąpiły  turnieje  huftitai^  48  rycerzy,  po- 
dzieleni na  dwie  równe  strony  i  sami  i  konie  ich  zbroj- 
ni, za  danym  znakiem  w  całym  pędzie  uderzyli  na  sie- 
bie. Tam  słyszeć  można  było  trzask  kopji ,  kraszą- 
cych się  o' zbroje  i  tarcze.*  Zmieszali  się  z  Sobą  ry- 
cerze, zmieszane  pióra  hełmów  ich  powiewały,  gięły  się 
jak  las  róino-barwich  drzew  gdy  go  wiatry  kołyszą* 
Konie  niektórych  rycerzy  potężnem  uderzeniem  o  sie- 
bie, padły,  ii  ziemia  zadrżała.  Krzyknęły  z  prze- 
strachem dziewice  patrzące  na  krwawe  %e  bitwy,  a  gdy 
bój  coraz  zapalczywszym  się  stawał,  dały  znak  trąby 
rozejmu.  Nad  wszystkiemi  Jan  Tęczy6ski  i  czarny 
rycerz  pierwszy  darek  wzięli,  inni  mniej  kosztowne 
odebrali  dary.  Były  to  wieńce  z  drogich  kamieni, 
piękne  zbroje,  roztruchany  i  t.  d. 

W  czasie  tych  dziarskich  utarczek  największą  cie- 
kawość wzbudził  nieznajomy  rycerz  czarny.  Walczył 
on  z  zawartym  hełmem,  nosił  na  tarczy  wśród  nawal-* 
nicy  i  pioranów  dwie  ściskające  się  ręce  z  napisem ; 
nierozerwawszy  ich^  minęła.  Przystojnej  był  rycerz 
postaci ,  jakoż  nie  jedna  miała  oczy  zwrócone  na  nie- 


')  Ł.  Górnicki  p.  S46. 
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1^0.  Wielebym  dału  zate,  mówiła  Panna  TiHnicfcsi,  ie^ 
bym  ;włe4zieć  m^gła,  kto  jest  ten  rycierz. —  Zapewne 
cadzoziemiee  jaki,  odpowiedziała  Panna  Drokojewska^ 
mówią  źe  od  dni  kilku  potajemnie  praebywa  w  Krako- 
wie, —  Nieuszedł  on  mej  wiadomości,  odezwał  się  Paa 
Szporalski,  stojący  za  damami  temi,  wiem  ie  stoi  w 
osobnym  domu,  na  Wedołem,  ma  kilknnastn  dworzaa 
którzy  dla  niego  są  z  najwiękssem  poszanowaniem; 
rozmawiają  językiem  podobnym  do  Niemieckiego. —  Gzy 
nważaliście,  odezwała  się  młoda  wdowa  Pani  Latalska, 
jak  tocząc  koniem  zawsze  miał  oczy  zwrócone  na  Króla, 
ztąd  wnosić  należy ,  że  to  udzielne  Książe  jakieś  z  za 
mora^a ,  okazuję  to  godło  na  tarczy  jego.  Patrz  jak 
odebrawszy  ten  wieniec  przetykany  dyamentainii »  po- 
kłonił się  Infantce  Annie  i  Zofj i.  —  Nieszczędziły  uwag 
$w<Hch  i  mieszczki  Krakowskie ,  na  niższyich  ławack 
siedzące  Panie. 

Burmistrzowa  i  żony  Ławników  ubrane  w  jobki, 
kontusiki  bogate ,  sobolowe  kołpaki  z  trzema  rzęcUuni 
ciężkich  złotych  łańcuchów  na  szyi.  Domyślam  się  ja, 
rzekła  Pani  Syndykowa,  kto  jest  ten  utajony  rycen 
czarny ;  jest  to  zapewne  Antonio  Zeehim^  syn  najbo- 
gatszego bankiera  w  Wenecyi,  korrespondeąta  męia 
mego,  od  niego  najpiękniejsze  odbieramy  bławaty:  w 
ostatnim  liście  swoim  pełnym  rozpaczy,  donosi  mężowi 
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mman  iż  syn  jego  Aatonio.Zecliuii,  ponodłilniiitor 
ojcowski  i  aadzi^  bo^ctw  najwięksifeii,  wsiał  Mn 
i  kopię  i  pas2e4ł  w  świat  szukać  aławy  rfoertki^. 
NiebacilDf !  jak  gdyby  nie  lepiej^  napołntaó  przez  ban*- 
del  akreymeszkadamł  złotemi^  jak  zyskać  kilka  MaA^dm 
zielonycb  i  te  nieraz  mi  <skrwawionem'  czele.  **^  Ja  trzy^ 
mam  inaczej  ^  edezwala  ^ię  młoda  Pai^na  Wierzynko- 
^na,.,m0ie  za^rsze  Tf^ęce^by  się  podobał,  rycerze* 
ysękńie  toczy  koniem,  zręcznie  zdejmuje ' pierśtienM, 
^btiębiie  kmszy  kopie  i  mężnie  łamie  zbrojne  nieprzy*- 
jaciół  szyki,  niż  chciwy  złotn^  Unsty,  nieczały  na  nic 
z^  kantorem  kupiec  -*>-  Wolno  Waszffiości,  przerwała  z 
gBiewem  nieco  tłnsta  Pani  Bławacka,  czekaj  sobie  aa 
Pana  Zeo^nst,  aż  swćj  wieniec  binró w  n  nóg  twycb 
złoży,  -^  ja  dla  mojej  Jagnsi  nie  życzę,  jak  młodzień- 
ca z  hondki.  Bogaty  kantor,  jest  u  mnie  więcej,  jak 
ród  ebb^  i  setne  anienaty  liczył.  ^-^  Dobrze  miiwisz 
moje  serce,  odezwał  si^  mąż  jej  zakręcając  wąsa,  gdyw 
bif  nie  nasze  okręta  w  Gdańsku,  nie  nasz  handel  z  We- 
aecyą,'  widzteiiżbyśray  ten  przepych,  co  tak 'świetnie 
błyszczy  i  na  ganku  Królewskim  i  w  całych  Łych  szran- 
kach? -—  I  cóżby  po  waszych  okrętach,  po  waszych 
ImaAacb,  rzekł  Pan  Snopiow^ki  obywatel  z  Sando- 
mierskiego, gdyby  nie  nasza  pszenica?  W  roli,  w  roli 
szlachetni  Panowie,  całe  nasze  bogactwo.  —  Rola  i  han- 


del  odpowiedział  Pan  Sklepow^ki  trzymają  się  za  ręce 
ipomaggją  sotae  nawzajem; *-. Te  g)dy  koóciz^ł. słowa, 
ujrzano  Marszałków  koronnyck  podoiosisąeycli  swe  la- 
ski. Powstał  Król,  z  powagą  sjohylił  głowę,  powstała 
Króleiwa  i  Infantki  i  wśród  odgłosn  trąb  i  flUasków 
zgromadzenia  całego,  oddalili-się  do  zamkn, 

Nazajmtrz  po  tych  turniejach,  kdwie  młody  Tę- 
ezy^ski  skończył  się  ubieraj  gdy  wsz«dł  do  niego  Se- 
kretarz Biskupa  Maciejowskiego.,  z  prośbą  by  się  łm 
niego  udać  raczył.  Niedamy  wam  kawalerze,  po  pod- 
różach waszych  wypocząć,  rzekł  Kanclerz,  J.  K.  M. 
P.  N.  M.  dó  ważnego  poselstwa- na. ^aszmość  oczy 
swe  Pańskie  zwrócić  raczył.  Odbieramy  z  Sztokolma 
smutną  i  zadziwiającą  wiadomość,  że  Król  Eryk  nie- 
myinie  w  obłąkania  zmysłów  brata  swego  Książęda 
Jana  z  Finlandyi ,  męia  Infantki  naszej  Katarzyny  do 
więzienia  wtrącić  rozkazał  '*') :  a  lubo  przyszedłszy  do 
zdrowego  rozumu,  postrżegł  się  i  uwolnił  go,  przociei 
lękając  się  gniewu  Króla  Pana  naszego  i  oburzenia  na 
krok  ten  ludu  swojego,  wysłał  Wielkiego  Posła  swego 
S^n  Brahe  z  powinnem  zadość  czynieniem.  Kf61  Jmć 
troskliwy  o  całość  Infantki  siostry  swej ,  chcąc  się  z 
bliska  o  wszystkiem  dowiedzieć;  nadto  róine  tradaośd 


*)  Historyczne. 
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mifdzy  dwiema* łuironaait  ułatwić,  Waasmości  do  Po- 
sclatwa  tego  prsEesDaezia;  — ^  ten  rycerz  zakryty,. 4 
którym  Wasznioić  wcsoraj  walezyłęś,  nie  jest  kto  Uah 
ny,  jak  Poseł  Szwedzki  Sten  Brahe.  Był  a  mnie  z  Po- 
słem Francuzkim'  jedynym  powiernikiem  swoim*.  Nie^ 
chciał  on  wprzód  otwarcie  ską.  pokazaó,  ażby  $ię  za- 
pewnił, iż  Król  Jmć  łaskawie  go  przyjmie.  Przyrzekł 
to  Pan  nasz  dobry  iż  wkrótce  Poseł  ów  p«Mtezt6  po- 
sloeiianie  na  żamkii  mieć  będzie^  Zaiste,  przydał 
Ksiądz  Maciejowski,  w  czasie,  gdeie  meznany  dotąd  na 
północy  olbrzym  podnosi  straszną  swą  głowę,  związki, 
powinowactwa  i  zgody  ze  Szwccyą,  wielce  do  życze- 
aia  byłyby;  mniej  zatem  obrażliwemi,  niż  w  innych 
czasach  okazać  nam  się  należy.  — 

Wdzięcznym  jestem  Waszej  Przewielebności,  rzekł 
młody  Tęczy ński  za  to  niezasłużone  dobre  o  mnie  mnie- 
manie; nija  sądzę  się.  atoli  zdatnym'  dogodnie  iyrawo^- 
wania  tak  ważaego  poselstwa,  a  nadto  nie  wiem  jakie  w 
temhędzie  zdanie  i  wola  oj  ca  mojego.  —  Niech  to  Waszr 
mości  nie  kłopoci ,  rzekł  Biskup  Maciejowski ,  uprze- 
dzony już  o  tern  Pan  Wojewoda  Sandomirski  i  z  ochotą 
przystaje ,  na  ten  tak  świetny  w  zawodzie  obywatel- 
slum  początekk  €0*  do  zdatności,  jeżeli  jej  Waszmość 
nieafasz,  pozwól  że  my  ręczyć  będziemy  za  nią;  ka- 
waler urodzony  z  takiemi  talentami  jak  Was%mość% 


m  J.  u.  NGWOEWICeA. 

Tryc]i#waiiy  na  dworze  CŃaina  Karola;  Y.  ^yj^yw 
i&wąrzyatwie  ała«trnyek  wMadiyoie  atatystói^y  pada- 
Ający  wwjyrtkie  jt«y*ł»  «ćwffly,  mibily,  czynny,  pa- 
8«a€i  tak  ttjmającej,  kawaler  właśnie  takt  jest  zda- 
tnym do  podobnego  orżcdn^  i  Racz  isic' Wafizmość  co 
ry%hiaj  w  podróż  tę  wybierać.  Jar  tymczasem  point- 
bbą  wygotuję 'IDU  instp*Hibcyą.  — 

'[  Storo  Mody  Tęeayushi  powróćrłdb  domo^  n^l  się 
dO'  ojca.  Zińi^zł  go  i  kaDODikiem  i  doktorem  Mieeko- 
tiKtią  i  iłławuyw  f«d'  Ówczaa  Aetroldgiem.  w  Kjrakwwie. 
Siały  przed  Wojewodą  na  stele  afery  niebieskie,  leiałj 
papiery,  z  akrećloaemi  gwiazdani  i  przeeińająeemi  je 
m  róźoe  istrony  Hniiimi.  Miediowita  tłómaczył  Woje^ 
wodzie  spotykanie  się  gwiazd.  Tak  Jbyli  'cdiaihra  za- 
topieni w  tej  praey,  łź  nrespostrzegU  wdiodzącego  mło- 
dzieńca. Przekonałei  maę  Waszność,  rzekł  pierwszy 
Wo^e^da,  widzę-.źe  Mars  i  YenM  sprzyjają  rykoke- 
Wi,  pod  ktik«ym  się  syn  mój  rodził  i  ie  gwiazda  poinna 
do  której  dąży^*-na,  z  nimieekem  pogfąda  do  miego. 
Ttt  piostrżegłszy  syna ,  niedano  mi  się  nacieszyć  taką 
a»ój  Janie,  rzekł  nm  sędzini^y  ojciec,  wysyłają  cię  w 
p^łnocpe  kraiay,rae  taję  że  oddalenie  to,  równie  mnie, 
jak'  matce  i'  siostrom  waszym  przykrem  będzie ,  lecz 
gdy  z  drugiej '  Stroby  nwaiam,  jaką^  cześć  poselstwo 
to  pt^zyda,  jnż  Iwietnemu  domotiri  naszemu,  gdy  się 
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zMtaBawiiun  nadtzapewiitealdm  osó^  wnstrologjt  bie- 
głych Ł^  Cot^knetio  Siellarum  rokuje  wam  w  poseł* 
gfswie  tern  nie  małe  ^nkoessa^  premendo  dolarem  eordis^ 
cea&walam  na  to  i  jai  pnsygfdowaiiia  do  godnej  rodu  na- 
szego Wyprawy  Waszmości  poczynić  kiizaiłem. — Jakoi 
wyznaczył  wraz  Wojewoda  pi^eiadziesiąt  co  przedniej-* 
sżydi  dworskich ;  cztery  cugi ,  trzydzieści  tureckich  i 
arabskich  koni  po  wodnych,  nadto  srebra  i  szaty  bo^ 
gate*  Kazawszy  potem  przynieść  szkatułę;  wyjął  z 
.niej  piękną  dyameotową  kitę,  z  wiszącą  niezmierną 
gmszką  perłową.  To  Waszmość,  rzekł  inu  nosić  bę- 
dziesz przy  sobolowym  kołpakn  swoim,  chcę  bowiein  i 
rozkazuję,  abyś  się  prezentował  w  Polskim  sti^jo. 
Cierpiałem  płaszcz  hiszpański,  pókiś  był  bez  urzędu, 
lecz  da^ś,  gdy  Króla  Polskiego  i  Królestwo  Polskie  re- 
prezentujesz,  słnszaęm  jiest,  byś  się  w  stroju  naro- 
dowym okazał.  •^-*-  Sprawować  godnie  powierzony  mi 
urząd ,  rzekł  młodzieniec ,  będzie  pierwszem  staraniem 
mojem.  —  Tak  też  na  Tęczyńskiego  przystoi ,  odpo- 
wiedział Wojewoda.  — 

Nazajutrz  około  godziny  szesnastej  Sten  Brane 
poseł  Szwedzki  z  dość  licznym  i  okazałym  pocztem 
lodzi,  wjechał  na  zamek  Krakowski.  Marsa^ałek  W. 
Kor.  Kmita  przyjął  go  w  sali  ozdobionej  obrazami 
dziejów  Polskich.     Jeden  z  nich  wyrażał  zwycięztwo 

YIII.J.U.N.  JanzT.  I.  11 


16^  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

Króla  Łokietka  przy  Piławcach  nad  Krzyłakaw. 
Dmgi  slab  Władysława  Jagiełły  z  Królową  Jadwig 
Trzeci  zwycięztwo  pod  Grunwaldem.  Czwarty,  przy- 
łączenie Pras  do  Polski  i  hołd  Ksiąięda  ich.  Snfit 
cały  ozdobiony  był  wyzłacaną  rzeźbą,  z  której  w  wy- 
sokiej wypukłości,  wychodziły  głowy,  rozmaite  no- 
szące wyrazy.  Po  niejakiem  czekania,  otworzyły  się 
podwoje  dalszej  sali,  do  której  Poseł  Szwedzki  wpro- 
wadzonym został;  njrzał  tam  w  głębi  siedzącego  joi 
na  tronie  Króla ,  otoczonego  Ministrami ,  Panami  ra- 
dnemi,  dygnitarzami  i  mnóztwem  dworzan.  Uderzany 
był  Sten  Brahe  tym  widokiem  powagi  i  przepyckn. 
W  trzech  potem  głębokich  ukłonach ,  zbliiając  się  do 
tronn,  oświadczył  w  mowie  swojej  Królowi  źal  z  sm- 
tnego  zdarzenia ,  zatrzymania  Królewicza  Jana  z  Fin- 
landyi,  wolę  Króla  Eryka,  by  małżonka  jego  wolność 
swą  zachowała  *) ,  lecz  źe  ta  z  heroicznem  nczaciem, 
los  męża  dzielić  pragnęła.  Upraszał  Króla ,  by  gdy 
już  Książe  był  wolen,  zdarzenie  to  w  niepamięć  pościć 
raczył  i  jak  bliski  krewny  i  sąsiad,  ścisłą  przyjaiś 
między  dwoma  państwami  zachował.  Kanclerz  Ma- 
ciejowski z  powagą  odpowiedział  od  tronn  oświadcza- 
jąc, iż  labo  krok  względem  Księcia  Finlandyi  ialen 


*)  Histonczne. 
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napełnił  seree  Królewskie,  przecież  J.  K.  M.  jako  Pimi 
łaskawy  i  chrześeijański ,  jwzez  wzg^d  na  żal  Króla 
Jmci  Szwedzkiego,  przez  nadzieję  przyzwoitszego  na- 
dal zachowania  się,  całe  to  snintne  zdarzenie  puszcza 
IV  niepamięć  i  dawnych  z  Szwecyą  związków  naruszać 
tiiebędzie.  — 

Nominacya  młodego  Tęczyóskiego  na  poselstwo  do 
Szwecyi ,  w  kilka  dni  rozeszła  się  wszędy  i  niemałe 
sprawiła  wrażenie.  Tak  młody  i  już  Posłem ,  mówili 
zazdrośni,  którzy  innej  wady  znaleźć  niemogli ;  młody 
Król,  mówili  starzy,  niedziw  że  samych  młokosów 
używa,  śliczny  to  będzie  reganent  (rząd)  Rzeczypospo- 
litej naszej.  — ^  Jeden  Jan  Zamojski  z  serca  winszował 
przyjacielowi  pozyskanego  zaszczytu  i  hy  go  obznajo- 
mić  ze  sprawami  Królestwa  Szwedzkiego,  otworzył 
ma  archiwa  koronne  i  okazał  wszystkie  rokowania, 
jakie  były  z  Królestwem  Szwedzkiem  a  Polską,  od 
najdawniejszych  czasów.  Korzystał  z  tej  usługi  Tę- 
czyóski  i  znaczne  z  nich  poczynił  wypisy.  Raz  gdy 
sam  zamknięty  siedział  w  sklepionych  komnatach,  za- 
topiony w  tych  starożytnych  pargaminach,  usłyszał 
otwierające  się  drzwi  i  wchodzącego  Sten  Brahe.  Po- 
seł Króla  Jmci  Szwedzkiego  tak  zaczął:  wiadome  już 
smutne  zdarzenie  z  Księciem  Finlandyi,  powodem  jest 
mego  przybycia;  ufam  iż  ta  momentalna  popędliwość 

U- 
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ueprzerwie  dobrej  przyjaźni  między  mocarzami  spo- 
kreiniioiiemi  i  sąsiedzkieau ;  dowiedziawszy  się  iż  wy 
wyzoaczeńi  jesteście  Posłem  do  Szwecyi,  przychodzę 
prosić  was,  abyś  wspólnie  ze  mną  w  zachowania  zgody 
między  dwoma  dworami  pracował,  niech  zadatldem  jej 
będzie  ta  przyjaźń,  którą  wam  ofiaruję. —  To  mówiąc 
podał  Tęczyńskiemu  rękę.  Zaszczytem  będzie  dU 
mnie ,  odpowiedział  Tęczyński  przyjaźń  tak  znakomi- 
tego męża ;  nfam  iż  korzyści  obydwóch  Państw,  połą- 
czą się  z  usiłowaniami  naszemi.  —  Rozmawiali  potem  o 
sprawach  dwóch  koron,  a  przyjaźń  powzięta  w  tym 
dnia,  nie  zachwiała  się  później. 

Po  długich  z  Księdzem  Podkanclerzym  Maciejow- 
skim konferencyach ,  nadszedł  nakoniec  dzień  poże- 
gnania Króla  i  odebrania  ostatnich  jego  rozkazów. 
Wprowadzony  Jan  Tęczyński  do  rożnego  gabinela 
kurzą  stopą  zwanego,  znalazł  Zygmunta  Augusta  sie- 
dzącego przy  małym  stolika. 

Lubo  krótka  jest  znajomość  nasza,  rzekł  Król, 
tyle  mi  dobrego  o  Waszmości  Ksiądz  Samael  powie- 
dział, tak  wysoko  rozsądek  wasz  i  zdatność  zalecił,  ii 
nie  waham  się  poruczyć  mu  sprawy,  niemniej  tyczącej 
się  dobra  korony  tej,  jak  własnego  domu  mego.  Wia- 
domo już  Waszmości,  co  się  stało  w  Szwecyi;  obra- 
żona w  osobie  siostry  i  sa^yragra  mego  powaga  moja, 
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w  innycli  czasach,  głośniej  szukałaby  satysfs&cyi. 
Lecz  gdy  strakzniejszy  Bad  Szwecyą  powstaje  nieprzy- 
jaciel, gdy  n  nas  więlcsza  ocliota  do  boja,  jak  cbęć  do 
poborów,  gdy  Król  Szwedzki  oświadcza  nam  ial  swój, 
My  jak  Pan  chrześcijańsid  odpuszczamy  mu  to  prze* 
winienie.  Jednakie  zdrowie  i  całość  Królewnej  sio- 
stry naszej  Katarzyny  wielce  nam  są  drogiemi,  wysy- 
łamy Waszmości,  byś  się  udał  do  Sztokolrau,  zapewnił 
się,  czy  możemy  być  spokojnemi,  ie  się  powtórna  po- 
dobna niezdarzy  obraza ,  czego  z  Królem  którego  ro-» 
znm,  zdaje  się  być  czasem  obłąkany,  lękać  się  nale- 
ży. '  Go  do  innych  między  dwoma  Państwami  nieporo- 
zumień, da  Waszmości  Ksiądz  Samuel  potrzebną  we 
wszystkiem  naukę.  — 

Miłościwy  Królu  a  Panie*,'  rzekł  młody  Tęczyński 
kłaniając  się  nisko ,  dowód  ufności ,  na  którą  nieumia- 
łem  jeszcze  zasłużyć  sobie,  najtkliwszą  wdzięcznością 
serce  moje  przejmuje.  Jedyny  sposób  stania  się  jej 
godnym,  będzie  łożyć  wszelkie  usiłowania,  wszelkie 
umysłu  mego  zdolności,  bym  powierzone  mi  poselstwo, 
sprawił  z  zadowolnieniem  W.  K.  M.  ze  czcią  Królew- 
skiego domu  i  pożytkiem  Państw  W.  K«  M.  -^  Tu  Zy- 
gmunt August,  wyciągnął  mu  rękę,  którą  gdy  Tęczyń- 
ski całował,  otworzyły  się  boczne  drzwi  i  weszła  do 
gabinetu  Królowa  Barbara.    Była  ona  w  rannym  ubio- 
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rze,  eytrf  nowa  jedwabna  szata,  okrjrwała  niedbale  pię- 
kną jej  kibić,  moc  czarnych  kręcących  się  włosów 
w  pierścienie,  wązkie  czoło  i  część  białych  dorywając 
jej  piersi,  zdawały  się  powiększać  blask  dużych  błę- 
kitnych jej  oczu ;  trzymała  w  ręka  na  tacy  maią  zło- 
cistą czarkę.  Weszła  z  tym  powabnym  uśmiechem, 
co  wszystkich  serca  pociągał,  lecz  ppstrzegłszy  nie- 
spodzianie Tęczyńcskiego,  zatrwożona,  cofnęła  się  na- 
zad.  Zostań  Basiu  moja,  rzekł  Król  z  lubością  pozie- 
rając na  nią,  niech  i  ciebie^Pan  Tęczyński  pożegna. — 
Zachwycony  tylą  wdziękami  Tęczyński,  ucałował  rękę 
Królowej  i  odszedł. 

Królowa  Barbara  widząc  się  samą,  owoż  jest  ko- 
chany mężu  napój ,  który  mi  owa  wróżka  z  Błonia 
przygotowała.  Ksiądz  Doktor  Miechowita,  który  na- 
pojn  tego  doświadczał ,  powiada ,  że  jest  sporządzony 
z  ziół,  które  nic  w  sobie  szkodliwego  nie  mają,  lecz 
trwożą  mię  gnsłA,  które  nad  nim  ta  kobieta  czyniła; 
maczała  w  nim  jakąś  figu(!rkę  złotą ,  kaziała  mi  okrążyć 
się  po  trzykroć  i  wypić  obróciwszy  się  ku  wschodowi 
8ł«^ca.  Niemogę  zataić,  że  mię  to  zdejmuje  bojażnią. 
Lękałam  się  by  w  to  nie  wchodziły  złe  jakie  duchy, 
lecz  gdym  go  przeżegnała  po  trzykroć ,  a  żaden  nie 
wyleciał  z  czary,  gdym  wspomniała,  że  mi  to  nietylko 
ma  powrócić  tak  miłe  ci  zdrowie,  aczyuić  płodną »  że 
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Up  Jiapój  *sf  ełni  najgorętsze  twoj^  i  Polski  życzenia^ 
te  tobie  da  syna ,  Polakom  Króla,  zniknęły  wszystkie 
waiania,  chciałam  tylko  w  oczach  twoich,  ten  drogi 
wychylić  napój.  —  To  mówiąc ,  na  małej  swej  nóżce, 
obróciła  się  po  trzykroć  i  wypróżniła  czarę. 

Bodajbyś,  milsza  mi  nad  życie  Basiu  moja,  rzekł 
Zygmunt  August,  czule  ją  ścisii;ając,  bodajbyś  w  tym 
Bapojn ,  znalazła  siły  i  zdrowie.  Reszta  jest  w  mocy 
NajwyżsEego,  nie  lękaj  się,  nieprzenikłe  są  tajemnice 
natory.  Wszechmocny  wyłNranym  od  siebie,  zgady* 
wać  i  poznawać  je  daje.  Nietylko  u  nas,  we  wszy- 
stkich innych  krajach,  osobom  takim  dana  jest  wiara  I 
przystęp  na  podwoje  Królewskie.  Używa  ich  Króło* 
wa.  Katarzyna  de  MeAeis  we  Francyi ,  używa  matka 
moja,  w  nąjoświeceiiszym  dziś  kraju  schowana.  —  Na 
wspomnienie  to,  zaćmiło  się  czoło  Barbary.  Najmil- 
sza moja,  rzekł  Zygmunt  August,  zasmuca  cię  imię  to, 
lecz  bądź  spokojną,  matka  moja  pojednała  się  z  tobą, 
a  nieustanną  bacznością,  nieustannem  staraniem  mojem 
będzie,  byś  ty  była  szczęśliwą  i  całą.  —  Daj  Boże,  od- 
powiedziała z  westchnieniem  Barbara,  z  tem  wszy- 
slkiem  przeczucia  moje  są  zawsze  smutne;  lecz  w  tejże 
samej  postrzegając  się  chwili,  rzekła  z  rozrzewnie- 
niein....  przy  lobie ,  przeczucia  te  znikają.  — 

W  dzień  samego  już  wyjazdu,  udał  się  rano  Tę- 
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czyński  do.  Kaiędsa  Kaaelerza  Maciejowslm^ ,  po 
ostatnie  uistrnkcye.  Przy  wyjściti  spotkał  Karwickie* 
go  y  dworzanina  Królewskiego.,  który.  ma.  oddał  uue- 
niein  Pana  swego ,  lamy  złote  i  srebrne,  axamily  na 
suknie ,  przy  tych  Sorok:  soboli  i  ła&ench  złoty  *). 

Oprócz  tych,  którzy  z  uczaciów  pokrewieństwa  hb 
przyjaźni  żałowali  odjazda  Tęczyóskiegoy  liczył  się 
}ejszcze  i  Kmita  Wojewoda  Krakowski,  lecz  inne  ł»yly 
powody  żalu  jego.  Wiadomo  jnź  czytelnikowi ,  ii 
nłoiył  on  byt  sobie ,  wydać  siostrzenicę  swoją  Pannę 
Stadnickę  za  młodego  Tęczyóskiego.  Z  roskoszą  po- 
glądał  na  upodobanie! ,  z  którem  .młode  te  osoby  lohfly 
się  potykać  i  rozmawiać  z  sobą.  Daleki,  od  zgadywa- 
nia jaka  była  przyczyna  poufałości  tej,  mniettiał,  ii 
iwzajemna  miłość  jni  serca  obojga  zajęła.  Ze  smo- 
tkiem  więc  patrzał  na  oddalenie  to ,  a.  chcąc  dać  spo- 
sobność młodzieży  9  raz  jeszcze  jak  mniemał  zaręczę- 


*)  Było  to  zwyczajem  wieka  tego  dawa6  nietylkp  dworzanon, 
ale  i  zagranicznyin  posłom  bogate  materye  i  suknie,  f  tak  ezytaay 
w  rachunkach  Bonara  Podskarbiego  Zygmunta  I.  Joanni  de  Tmrmm 
ad  mandataria  M,  Regiae ,  dedi  adamasei  nigri  Jlorentini  melioru 
ulMu  jtO  per  gt,  45.  Item  Duei  Prussiae  vetuH  nigri  FeneH  ubuu 
96.  Hem  oratori  Regis  Jngliae  veluti  nigri  mIwu  ^.  Jiem  jśntoitie 
Rincovio  oratori  regis  Galliae  adamasci  f^eneti  praeoptimi  ulnaa  90. 
Item  Rozdrazewski  oratori  regis  Hungariae  veluti  nigri  Genuensit 
uinas  90.  eto. 
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Dia  sMe  wiecznej  wierności ,  zaprosił  Tęezyńskich  Aa 
obiad  poiiegnania.  Sama  Wojewodzina  już  była  z 
córkami  oddaliła  się  na  Podole.  Zwyczajny  Kmide 
przepych  jaśniał  i  na  tej  uczcie.  Nieómieszkał  posa- 
dzić młodego  posła ,  przy  siostrzenicy  swojej.  Roz- 
mawiali oni  z  tą  łatwością,  którą  nfność  i  zupełne  po- 
wierzenie się  nadają.  Ach  jak  zagniewanym  byłby 
mój  woj^  rzekła  Panna  Stadnicka,  gdyby  wiedział,  że 
słodka,  spokojnai  tylko  przyjaźń  treścią  jest  rozmowy 
naszej.  •—  Zasłoiyć  na  przyjaźń ,  na  ufność  godnej  i 
miłej  osoby,  niejestźe  to  jnź  chlubą?  — -  Czemuż,  rze- 
cze młoda  osoba,  w  czasie,  gdzie  rady  wasze  tak  mi 
pomocnemi  byłyby,  oddalacie  się  od  nas?*— Oddaleme 
odpowie  Tęczyński,  może  zachwiać  niestałą  miłość, 
lecz  przyjaźni  nigdy.  —*-  Z  ufnością  polegam  na  niej, 
rzekła  Pani  Stadnicka,  a  jeźli  i  moja  jest  u  was  w  ce- 
nie jakiej,  chciej  wierzyć  że  będzie  niezmienną:  je- 
żeli przyjaźń  jest  drogim  i  dla  mężczyzny  darem,  ach 
jak  nierównie  droższym  staje  się  dla  słabej  płci  na- 
szej, na  tyle  wystawionej  sideł,  a  tak  mało  prawdzi- 
wego wsparcia  mającej.  — 

Tu  z  ogromnym  roztmchanem  powstał  Wojewoda 
Krakowski  i  wzniósł  zdrowie:  szczęśliwa  podróż  i 
wszelkie  posłowi  naszemu  sukcessa.  Panna  Stadnicka 
wziąwszy  mały  kieliszek  małmazyi,  i  jaz  serca  piję  to 
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zdrowie  rzekła,  dodając:  najprędszy  powrót  do  nas.  — > 
Bodaj  bym,  odpowiedział  Tęczyński  za  powrotem  moim, 
znalazł  wszystkie  życzenia  wasze  spełnione.  <— Tu  da- 
no znać ,  że  już  koń  i  dwór  Tęczyńskiego  stali  przed 
gankiem.  Czułe  było  z  ojcem  młodego  posła  poże- 
gnanie. Sędziwy  starzec  oddał  mu  imieniem  matki, 
na  złotym  łańcuszku  okrążoną  drogiemi  kamieniami, 
partykułę  krzyża  Ś.  z  zaiecenieip,  by  przeciw  czarom 
i  wszelkim  sidłom  szatana,  nosił  ją  zawsze  na  pier- 
siach. Z  czułkścią  uściskał  Tęćzyński  przyjaciela 
swego  Zamojskiego.'  A  gdy  już  zszedł  i  wsiadł  na 
btogato  przybranego  bachmata,,  raz  jeszcze  pokąsał 
się  Wojewoda  Kmita ,  dużym  kielichem  pijąc  zdrowie 
strztoteaia;  wychylił  je  także  młody  nasz  poseł  i 
wśród  przyjaznych  życzeń  lada  y  Kraków  opuścił. 
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'  Gdy  młody  Jan  Tęczyński  z  liczBym  swym  dworem 
w  daleką  podróż  swą  roszył,  niech  nam  będzie  wolno 
zwrócić  uwagę  na  podróżującego  rycerza  naszego  Don 
Aiondzo  Ferdinandez  di  Medina  Czełi.  OddaUł  się 
on  jak  wiemy  z  zamku  Tęczyńskiego,  pozbawiony  na^ 
dzieit  zakochany  atoli;  jechał  na  pięknym  dzianecie, 
dwa  inne  mając  na  powodzi;  miał  z  sobą  giermka  Hi- 
szpana, i  sługę  którego  mu  dał  młody  Tęczyński  a 
który  będąc  z  nim  w  Hiszpanji,  nauczył  się  języka 
kraju  tego  i  mógł  mu  za  tłómacza  służyć.  Zatopiony 
atoli,  w  miłosnych  swych  dumaniach,  które  nadzieja 
tylko  nabycia  wkrótce  rycerskiej  chwały  przerywała 
niekiedy,  mało  się  kiedy  odezwał,  co  tern  było  dzi- 
wniejszem,  iz  wszystko  w  kraju  naszym  było  mu.no- 
wem  i  ciekawość  jego  wzbudzało.  Brał  on  żydów  nar 
szych  za  Arabów,  i  byłby  się  rzucał  na  nich,  gdyby 
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ich  bezbroanemi  nie  widział :  na  pokazanie  atoli  nie- 
chęci swej ,  przestawał  na  zdejmowaniu  koncern  swej 
kopji,  czapek  ich  lisich,  podnoszenia  ich  do  g6ry  i 
rzucaniu  o  ziemię.  Niezastanawiał  się  on  w  gospo- 
dach, zielona  murawa  nad  brzegiem  czystego  stnunie- 
nia,  służyła  mu  za  łoże,  za  nakrycie  dąb  rozłożysty. 
Dnia  trzeciego  pod  wieczór,  gdy  ciemnym  laseoi 
długo  już  wędrował,  a  światło  przedzierające  się  przez 
coraz  rzadsze  drzewa,  bliskie  już  obiecywało  niwy, 
brzmienie  gęśli  i  wiejskie  usłyszał  śpiewanie.  Wkrót- 
ce ujrzał  wśród  wieńca  czarnego  lasu ,  obszerne  pole 
z  małemi  wzgórzami ,  dwór  nie  wspaniały  lecz  porzą- 
dny i  ogromną  lipę  pysznie  wznoszącą  się  nad  Bin. 
BUsko  wzgórza,  cieszyło  się  grono  wieśniaków. 
Mężczyzna  pięknej  urody,  z  wesołą  twarzą ,  bardziej 
szlachetnością  swej  postaci ,  niż  bogactwem  stroją  ró- 
żniący się  od  drugich,  dodawał  wszystkim  oehoty,  gę- 
ste kubki  napoju  rozsyłając  w  około.  Mąż  ten  widząc 
przejeżdżającego  mimo  wrót  swoich  rycerza,  postąpił 
ku  niemu.  —  Nikt  jeszcze ,  rzecze  do  cudzoziemca^ 
domu  mego  nieminął,  by  doń  niewstąpił,  i  gościnnegA 
chleba  niepożywał  ze  mną.  -^  Go  on  mówi?  zapytał 
Hiszpan  tłómacza  swego.  Jan  Kochanowski ,  (nie  był 
to  bowiem  kto  inny)  widząc  że  rycerz  był  cudzoziem- 
cem, piękną  łaciną  powtórzył  zaproszenie  swoje.     Nie 
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mógł  się  Don  Alondzo  oprzeć  uprzejmej  jego  i  otwar- 
tej grzecznoi^ci ,  zsiadł  więc  z  konia ,  opowiedział  kim 
był  i  wszedł  do  domu.  Było  to  mieszkanie  z  modrze- 
wiowego drzewa ,  z  małym  murowanym  lamuskiem  na 
stronie*  Na  wschodzie  ganek  z  ławkami  do  siedze- 
nia. Obszerna  sień,  n  ścian  jej  wisiały  w  koło  "Kieńce 
pszenicy,  przetykane  kalinowemi  jagodami.  Po  le- 
wej ręce  był  dość  obszerny  pokój ,  obity  szpalerami, 
wystawującemi  Mojżesza  na  puszczy,  uderzającego 
laską  w  skałę  z  której  zdrój  wody  wytryskał.  Nad 
kominem  wisiał  portret  Króla  Zygmunta  Igo,  nade 
drzwiami  dwa  portrety  Biskupów  Tomickiego  i  Macie- 
jowskiego. Przy  oknie  siedziała  u  wielkich  krosie- 
nek sama  Pani  Kochanowska  i  siostrzenica  jej  Anna; 
Urszula,  od  dwóch  lat  już  była  w  grobie.  Pani  Ko- 
chanowska, nieco  otyła,  bez  szczególnych  wdzięków, 
lecz  dosyć  boża ,  miała  na  sobie  opięty  kabat  szafiro- 
wy, na  głowie  kapik,  podwiązany  wstążką  podobne- 
goż  koloru.  Anna  była  w  jupce  saladynowej ,  z  wy- 
soką frezą  u  szyi;  splecione  czarne  warkocze  ota- 
czały głowę ,  ponsowe  pierzyste  goździki  zdobiły  jej 
czoło.  Widząc  wchodzącego  cudzoziemca,  wstały 
obydwie,  Anna  spuściła  ciemno  błękitne  swe  oczy. 
Był  to  wiek  różny  wcale  od  naszego ;  dziś  lube  damy 
naaze,  mówią  wszystkiemi  językami  prócz  swoim  wła- 
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ssyni)  ta. owych  zaś  czasów 9  Polki  niemnłaly  ig 
mowy,  jak  tylko^o^czystą. 

\.  Nio  dziw  więc,  że  gdy  Don.Alondzo  Ferdynanłcs 
odezwał  się  do  nich  po  Włosku ,  zmieszały  się  nieco, 
a  Anna  krajnym  spłonęła  ramieńcem.  Kochanowski 
przedstailFił.  daniom  rycerza  i  tymże  tłómacząc  się  ję* 
zykiemy  odpowiedział  Hiszpanowi,  że  damy  będące 
przed  nim ,  hyły  żona  i  siostrzenica  jego :  oddaliła  nę 
wkrótce  Pani  Kochanowska ,  jak  mniemają  dziejopiso- 
wie,  hy  kazać  upiec  kołacz  i  co^  do  wieczeray  przy- 
czynić. 

Zaczęła  się  rozmowa  o  wiejskiem  życia ,  o  poe- 
tach dawnych  i  dziś  we  Włoszech  żyjących.  Na  stole 
przykrytym  dywanem,  leżały  dwie  uluhione  księgi  Ko- 
chanowskiego ,  psalmy  Dawida  i  Horacyusz.  Hiszpan 
wziąwszy  je  w  rękę  ,  są  to,  r^ekł,  wielcy  poeeL  — 
Podług  mnie  najwięksi,  odpowiedział  Kochanowski,  i 
natychmiast  z  obydwóch  piękne  rymy  po  łacinie  de- 
klamować zaczął.  —  Z  takim  ogniem  i  uczuciem  te 
wiersze  deklamujecie,  rzekł  mu  Hiszpan,  iżbym  się 
założył,  że  sami  rymotworcą  jesteście.  —  Prócz  mnie 
samego,  wielu  mię  trzyma  za  wierszopisa,  rzekł  Ko- 
chanowski; lecz,  mówił  dalej  pokazcyąc  na  leżące 
księgi,  któż  przy  tych  Bozkich  wieszczkach  Iiędzie  się 
sądził  poetą,  ja  ich  tylko  prooulv€$tigm  seguor. — Za- 


łoję,  rzekł  Hiszpatf^^ńe.  jęzflpi.iwi^sze^oonienitlieni, 
lubo  pewien  ieslem^ŚAyiryi^htiUfefis^iń^.  Ko- 
chaoowśkrWmoWitfmd'  W^  ^^Terśłę^acłńśkTeifekoń- 
czywszy,  spodziewam  się;'  rzecze,  ze  się  Waszmosc 
t«^*efenoići4  Wyf^^ćrsz. *  ' Wziął 'ffiśfzp^ir Gifeśl;  i  -lipie- 
waff  ^^  ftwiJi^6i*tt'jak'ti^  ''    '{.:...«.*'•) 

-'•;\i»  IL'^  i/A(,.x  fi!iiX")  i'>;f/"l    .'.:;r  '..';''i  '      .'  i-.r,  ,  «  . 

.    ,  Pędzisz  doi  twenorteoi  cichem. 

Mędrzec ,.  w.  Horacyiti  czerpasz  two]e  wzory 

"■   \  't  jattfn  ga^dsfisz  praepyefrem;  '  "  ^   '-  •     "  '  ",">.. 

-:.\)t'.\  l'.  .'fi    \\'.    —   ....\';.:..  J  u.u /■:  i/)  ".. /.  oi'\..;    ,v'' 
Bpgactem  twojem,  te  żyzne  obszary;  ' 

'"'    ^  Niezńanęe  duma' I  chciwość,    "   '  -    '  ■•    ••••'." 

'  >  »'6«dol>ą>  l»lo^'  1  'PtJmilrfy  dary,--   > '    • ' 

•>\'i  I  Si»dy0tąy:kiiiiartk^«r  jąAotECŚiiwb£Ć..i. 

■     '(Jrfy  inh^goWłą  zaiharąatefetałą^' ■  '  ' 
,i .   ./.Ty  iitti  cfźywiych  .w^il  słfttfliieiileiDJ    ' 

A  w9^4li^o  urna  j^Ł  cieoi^ia* ;.    .^  ., 

Wiela  niepokój »  jwypioałpś^  ąiesyta,     . 
Kałdy  cLęRa.^ycia^^ą^i^g^śi^Łe,,    .,    ,  , 
Dla  ciebie  :(orza  j^spo  zawsze, świtaj    .  .,, 
'  I  w  pogodzie  sł,oace/ca$nie»  ^ 

Zabawą,  iyi^ą  zl^łej  iłut^i.  ł>rziwfl^a,.^.  ,,|„, 
Strony  iąj,  pffMZ  fiię,  dotkoif^te,..,,  ;.„  „ 
Głoszą  ojczyzay,|WK)iftj  p^wpdzeąią  v    ;  .  . 
I  Dawida  byiany  śwjęte^.   ■  .>-, 
YIII.J.U.N.  JaniT.I.  12 
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Gdy  wies?.c?ek.  rymów  .'^jio3łyf h  i  soiatnyoh 
Tyąiące  wieków  przeżyje. 

,  Ziu]iOQfeptoj;v.ffiie|DivV;Kocliąu9Wfs]ki  i  Hąnoa.  sla« 
cbały,  słodko  smętnego  gh&n  ftoif.Ferdinaądes  t/iMe^ 
dina  CzelL  Wieszczek  Polski  cznłe  złożył  ma  dzię- 
ki, obracając  się  poteiri  do  Hi^iitiy;' dżiewkó  moja,  rze- 
cze jej ,  ten  rycerz  mniemać  Będzie ,  że  my  pieini  w 
języka  naszym  nie  mamy  9  pokaz  mu  że  iniy  me  ple- 
wy, zaśpiewaj  co  sama  chcesz....  —  Ale  wuja  koeka- 
ny....  ja  głosa  niemam,  chrypka....  prawdziwie  nic 
nienmiem  na  pamięć..., . —  Sfiioj^icwałęm  się^  rzecze 
jej  Kochanowski,  tej.<z^yk<łej  wsry&tkimpaaaeni  prze- 
mowy, ale  jeżli  mię  kochasz,  za^piewasz^ : —  Ta  mó- 
wiąc,^ pocałowałją  w  czok>i^gęśl  dul  wręce.  .  Haua 
Bie  hez  żywych  rnmieóe^w^^Kirazu  nieśmiałym  ,  m** 
cniejszym  potem  głosem^  te  rj^my  iśpiWahk: 

Jak  słodko  pędzę  2fycta  ińego  wiosnę  t 
Jak  mi  jest  labem  i.0  ciche*  schronienie^   ' 
Te  małych  ptasząt' IpiewanfiiA  radosne'     ' 

I  lip  tyeb  cienie.  .        * 

Jak  czale  na  itt^  spojrzenia,  iw^  ^ime« 
Ten  co  mi  ojcem  stał  się  dobrotUw^m^.  . 
Co  serce  kształci  ^  umy^  mój'  zbogaca 
Staraniem  tkliwym. 


Bodajbym  mogł^  zal  w.\ij>  osbdzii  •   /  ^  .  .  ^  j;...;  ,. 
I  tą  miłością,  którą  ona  tchnęła'  .' 

Stratę  ńagrodźi6.'  '    •     '     ''    " 

Gdziekolwiek  rzacę  wzrok  mój  zadziwiony, 
SzczęśtiwoSc' kresu  ta  wiejska  zagroda,  '     '^' 
Pokój*  w  ty<Jh  progacli ,  w  biWacii  iyzW  i)!Jny,-*"' « 

pJękBy^rym- jeg<^  PoTi*^'  «ift«#i%       ^ 

A«i'w potomoy<;b ' wiekach. Bie.KągioiOyn    .('...:{   ■ -.i 

I  we  mnie  płynie. 

,  Przy  IjiurŁ^,,  który  ju^,  dla  aieco  rośnie,      .;;;/i' 
Skromny  fijałek  niech  się  w  cieniu  krj'je, 
Niech  ź  tern  imieniem,  có  słynfe  tak  gło/nie 
•    -     '        '   ''    '   1  Hanny  łyjei  '  '      '    ' 

■.'"••'.  r    i   ".l:f     {..,  .1  .  . 

M^  wspiOmnieBie  Urs^uUy  cie^  ji^^pojloczyła  ajf 
pp  .j^§p<^ach  szauownego  wiet(Ze«kfi)..otąrjłją  i  spokoj^ 
s^  postać  przebrał* 

.  V  NitpodoJbna  do  tany  eh  melodya  pteśhi  Polskicb, 
aiiłetia  cndzoauemctt  aczyniła  wvażeme,  lecz  czainzę 
jeszcze  w^ndziła  ttczucie  ta  apUkojność,.  Wesołość 
mcia  i  Isa  uprzejma  przychylność,,  z  JEtórą  hył  db 
Hanąy  i  wszystkich  ^  około  siebie.  Widzę  że^  jjesle* 
ieiei  szbzęśliwi ,  rzekł  mu  Hiszpaft  ^  i.  wyiatiję  in&ck^ 
giidoi  być  sauBzęśliwemi»H^  Nie  narz«Laii  losom  moin» 
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odpowiedział  RodiaifOivi^^9»»Mi^JWK:!»t  in  ewrpore  sano^ 
to  jest  za  co  Najwyi^śzemh'  dźiękaj^;^ — 

Hiszpan  spojrzał  na  ńieDi^ską  szarfę  swoją  i  wes- 
tchnął....  Nadto,  przydał  wieszczek  Polski,  szczę- 
ście nasze  więpęj  niż  rozumięqiy,  o^nas  samycli za- 
wisło. Przestawać  na^^^em.,  uzbroić  się  przeciw 
niezbędnym  w  żyititajnrcykrośoioin,  nadewszystko  »t/ 
conscire  sibU  dląro^^^negojjoż  jiosyć.-^  Przystanie- 
cie przecie  na  lóv  rzekł  HiiiziNiD,  ie  s«|  izewnętrzne 
okolicznolći ,  które-  i{i\^  )>r^cżyttiają'  do  szczęłeia  luli 
nieszczęścia  naszego.  4— ' 

Takie,  rzecze 'KoebanoWski,  któro  nie  zaleią  od 
nas,  zgadzam  się  zapewne.  Nie  odnśs  zateźy^  uro- 
dzić się  pod  swobodnym,  lab  samowolnym  rządem, 
przecież  rząd  wiele  wpływa  do  szczęścia  każdego 
człeica;  flaj«lald^y'ffBiysł^oborzy  si^,  najpugodmejsze 
za9ępi'się.<2Kiłó  pod^^ndskietta ,  gwałtem  i  mes|Mrawie- 
dliwością;  nie  być  pewnym  ni  swojej  .wltsuości,  ni 
osobistego  bezpiefczeństwa  y  Mtfttao  josit.  Qmi  me- 
fuBns  vmt9  ^łiher  miki^  mm  eHtw^fuanu  -  Są  to 
iłowa  Horaeego. ,  ląwoirytat  nasKiego.'  Bogu  dilękaję 
£e  o  taldeb  i*iądach  wiieiii  ty&o.  z  Tacyta,  Swelottio- 
isza  i. że  najwyższy  dał  mi  się  w  Polszczy  p«d  ^^^jM- 
4aml  Jia92?eui  uradzić.  Mito'  mi  jest  widzied*  ojczyznę 
iifeófą.  potęgą  i  męstwem  poważaną  międoy  ncwodMu, 
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jAii  projmijrk  jej  sław/spłyitit.  i  iia  mAie;  tk^6  akro- 
mny ,  ćzujfr  jakąś  pychę  ,  gdy  paU^iię  iw  WajskJ  niaj^ 
8Łat  •taezająoe  Iroo  KroU  iiMpjegO ,  gHy  w%ę  tyla 
łłoldowiniezyeb  Ksuiż^t,,  bijących  nui  .Maoem.  Nie- 
doznaje  zapewne  i^ch  chlttbaydb  uezdć,  teil  ep  wiisi 
pooiiboą  ojezj^zoę  swoją,  hib  twardym  IłodzOiiy  jest 
herłeoi.  —  Postrzegaip,  przerwał  JOlon  J^erdinmi^des 
Juan  di  .Meiina  Csfeli^  że  wy  s^sczęiście  nwa^acie 
tylko  jak  oby^iatel.  —  Wolny  człowiek-  adpQlrl«dzjl.4bł 
Kochanowski,  mozeź  je  inacz^.  uwaiaćTr^PtKeciei, 
rzekł  Hiszpan,  są  osobisie,  6d<i|zielii9  od  f%ę^zY.  po<- 
wszechnej  przygody,  które  śpokoónt)ść.  iiaiwfci  eię^o 
jukłucić  n)Qg<i«  Ja  na^rzykład,  jeatem' poddanym  najf 
potęibiejszego  w»  świecie  Monatcby,  Monarehy>  W 
którego  ^a^Łwach' nigdy  słońce  ntezatłKidzi,  prze^ii^i 
nie  mogę  mówić,  iebymbył  szceęiśliwym,  -—  To  ipó*- 
wiąc  gftębhiko  we8tc]in^..rf.  Zgadnję  was,  rzeU  mn 
■Kochailowd^i.,  dftoinydfiZj  na  serce,  «ieirpi$z,  zwy*- 
ezajną  wi<4oi^i  dwemu  febrę  miłosną :  <$za(s ,  roztar- 
gniente,  trndy  obozowe,  uleczą  cię  z  tej  choroby.  7—  Ni- 
gdy, nigdy  1  zawalał  Hisizpan*  -r-  Tak  i  ja  mawiałem, 
ra5ekłJ8^i[>cbanDwski,\}edym  miał  lat  dwadzieścia.  *—  Tn 
, weszła  Aiałionka  gospodarza,  i  dała  znak  męiowi, 
ie  joi  daoo  wieczerzę*  < 

.  Sloło^ą Siha  na  dragi^j  strWe^  domu,  do  które- 
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Mir^szldkimfańi^a , •  <loć6>fcyła; o]>S2enią.  \  Stał  w  kącie 
krbdeifstE' orzechowego  dpreiwa  ż  drzwiczkami  w 
-gic$lts%ą!  kratlcę.  Wida^było  przez  nie  pubary,  i  roz- 
trnohany  (srebrne,  wielkie  i  maiejsze  kteK^hy.,  niiej 
Młsf,  półmiski  i  lalei^^źe  cynowe^  lecz  tak  czyste,  ii 
Bię;>fl$<ih  przejrzeć  mo^a  było,  na  boke  stała  nie 
nt^ełkdi  'kiedzittna  pobielaiiia:  stągiew. 
■  »  Wpośrbdka  "stół  fizysto  nakryty,  dłogi,'i  wazki, 
Ma; 'pbdło^onycSi'  prawdach  słomianych;  zastawioną 
J^yła  Al^a  i  skeś^półnijsków.  Powiększyły  towarzy- 
i^ltlro ,  będądat  bT^  ''re»pekci^>  Panoa^  DłuzetKska ,  dmgi 
pantfft  sty^aY  i  trze(}h  męzczyza  sjlnej  i  dorodnej 
po^tadifii' J>edf  d>K  Snicli  hfl  podj^tarościm  0li6jBcowyn^ 
dwaj . ' inni' :  dWortSi^y '  Kookanowskiego ;  ucztę- . pbl>łogo- 
sławił^  gp»podarz;  ^  Nie  bardzo  zachęcały  ea^ozieaiet 
pdtraWy  nas%ev  ^dnio^ok-przienlotfe  i  sata  zaprawne 
isztifranOaif  '(le<;2i..  dziwił  goaie  Jiomału  wjjrborny  ape- 
tyt trzecbfjdittioćdów;  krapnik ,  eraey^'  sdiaby  wie^ 
]prz6wef  kołacze;,  zaikały  w  > ich  gardłach  z  ntcsły- 
chana  fijsybkWsSciąl  Nie^^hcącatołi^/^c^n  Ferdin^indes 
o^brużić  gospodarg^wa,  zbyl^  wstrzemięźliwością  swo- 
ją,  przyjął  skrzydełko  od  młodego  cietrzewia ,  gm- 
4zkę  szczepienia  Kocłłanowskiiego  i  kawałek  torCa, 
nad  którym  pracowały  sama  gospodyni  i  Baona.  '.  W 
(napoju  nad  wiao  przekładał  Hiszpan  »iód  ^  który  nie- 
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'przesUnralbiw^ć  za  wyj)lMmą  viiiaiagę< .  -Widząe  go- 
spodarz ie  cii4zozienie)c  z  zadżiwiemem  wlepiode 
miął  ocry  na  dworskich  jiegpoś  ^  sraacziiHtt  2(ajad)i- 
jącycht^-- Dżiwkiesic,  ćzecfie^  apetytowi  tej  młodej 
-flżłącbty:'kąźdx.z.Di€h  je  2^pbwne  tylia^  ^o  dziesię- 
ciu Hiszpanów  i  dwadziestu,  WJkichiir;  r^iwa  kli- 
mata,  i  sposóba.  źy:cias^  iłómhdzSą  io  sńadoie*  Po- 
wietrze naaze;  o  trzej  sze  jest  nierófrBie>>:  iycie:w  usEa- 
WBym  neciiat  h  waspri&ez  wojnf>  i  Biekiedjr  taroie- 
j6w>  skwiu*ńe  kiiefai  upały ,  w  nieczymneśiei  trzymają 
.  czlowielcal^  a  ńas  k  azdy .  imąź  1  w/dsta wicznem  j  esf  po- 
ruszenia v  zawsze  na  ptwaHem.  powieti^żu ;  ii  md- 
wid'  inoioa  ia-^  dajeh  domowy  w  nocy'  tylko  jlestima 
pótrzebo^mai^  .  aky  się  prieśpadi  .Na  :do«ód,  .  za- 
.pytem  Biłodzie4eówi;iych,  jaJcdaieś  dzisiejszy .  spę- 
dzili^ <...:'••  ■'.'■-■■''..  ••■•'!! 
.: .  Żehf  zaś  Hisbpaś  zrozumiał,  zapyt^ił:  iob  po  •łą- 
^me.^  Qńi4'nune  ambo  fęciśtiA\iiac  tbkL'die>  ^)  ?\  ^-^ 
Pęśt^maputinum  ^rManem^  odpdwietEział  jjęden  z  mkky 
hibimus  crenuitum'^  {w6  Ab)  let  mAnducammus.  6nte- 
jhśm  (kiMbasa)  ćumrhras^cor  uceCósu  ^t.mutfo  ptuw^ 


)'  v")[  Glfłie&W  ^(tlM,  cliły  ińekńhm  T-*'Pb.  rta^łm  {Mldiiiftu,  V>^- 
,^Y  .gorzałkę,  j^ędliśmy  kiełbasę  z  kapustą,  .vsiedViisiijf,  ca  J|u)^ i 
prz,ez  szesc .  godzin  polotyalismy  na  zające,  a^  do  obiadą.— -A  po 
'iUbledfi^  ^  —  Toczyliśmy  ko&ni  zktfpią','pikBsumi  t  pfeHóTetatti.'  -^ 
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.  Ąóram  'pnmdii  lag^mmus  lepares^ .  *^  >  Et  ftosi!  proĘt- 
•iUum^^  tmbw  zapytał  KofciiaDoiirski*  -^  Ofmte.temina 
\usfue  kd  caendm^  o^wiedział' ilragi ,  impcmdeha 
-fńus^ihoereitfltięmbws.  bąiHcii  etan:  łantea  ^  pilttt ,  ^Ibt 

-'dio^  f9a!9isquehomiatdi^{^\zXtA^      -  

-  SłjTBzyoie,  ^zeid^  Kocbaooń^,.  o^>^a<9^J4c  siędo 
•Htszpanai,  imoinKnb  się  d^wi^ie  jedzą  tait  smaemaT 
-Badcę  ^i*  iiierazi  Ic1iii)ościoniv  jprzydal  KMidmiowsIn, 
iiebjr  «tę  :t»£  .ozssem  wzięli  do  ksiąikiy  kcz  rzadko 
-kiedy  V^v«^  ^  iiękę^Iii«riu8i»>  Jiiiy  iTacjria ,  milsze 
-Im  c&arty  i  idtrzelłia.:.  Matsżę  atoli  >ieiinMsścipBi  «ddai6 
i8prdwiędliwoĆć^'>fł  in  Da'aDiDinsav;wofenayiB  nieżbjr- 
-wa ,  skoro IboAiem  dowiedmęli  fiię,  ił.Tatarpiirie  wie- 
H^jąr  się  jiad  grahicaaii|^n<a4lzeiui^  )wraz  mię  pAJsiU, 
by  mogli  spróbować  się  z  niemi,  jakoż  jatro  Tano, 
-piisfliqzi§i|  się*  1191  tę  ^ypra«^;i  Kiedy,  mnie  i  acdrowie 
i  mójft  otyMó^  i i;iiłbió spokojnego,  wiejskiego. iycia 
,śścf>QzwalaJ4!'wda!ifai  się  .w  trudy  v«bozoWe^  va4  je- 
-stend ,  ..ie/  kto  te  >domti')nKjegi^  ni^oeini  piersiami  awemi 
.«aBh>m.kraja.graBtte;! >*-^.  D4|iyt^y^  więe  w  |edaą  dragę 
TzMDon  Ferdinandes.  —  Si  dominatio  vestra  permih 
M^  Ą.^zyf9\  Mę  jadeo  js  :dwA>inekiQh,  m$  in  ńa.cĘnrŁa" 
'  Mńć  essii  ioćiófi  sńog^^  tercuey  juttteffue  tfeatu^  nos 
puMVmmirri)lii^^l^^  «c».w>QliL    Jaz  S^rj^w 


■Glko#ślu  hmtbu  BtitkśahA  Jt^n  4Sf«ręłMMki^  %A'n^ 
owi  iułodsiłećcei  i^wati ,  liiecierplaiwi  ^ylii^  /by  ^ala^odd 
,sl»łią  i,  <!)ó  irjFclikiJ  wybł«fa6  Mę  if  tę  p^tlrójh,  ^y;  WUr 
tent  koni  osłyszano  na  |N»dwórźfa  lywktłMt  s  PrcA^p 
^ienuupś&pj  t  Bcrnafdmt  Jh^fłi»ie^m\%  JęMmtHer" 
*hurMm^  uebrdjieśi  winali  do^  .4d»y.i  <  Prj9j>^»ick:  j^^ 
ichiOHMirski'  Iz  .  i^rmlzDiią  solne  tipraM^mii^ńf)  ,  iA\A% 
fiińttid  z  Podora?'  żapyldL!t-;-,OdegtMiUśqiy  Ulica  Api^ 
T«fiaii6Wi  r2ekłSittMaiirsUvJefi]ł!wlfRÓ(QCl  wi^$sefi(di 
-te^  pokaaaóiiię.  niaj^ą^  sapiiyślają'  a  :PeraniirB ,  "S^l^ 
c8ięi>]^i8zaioiidedki>amkBął  *>.  — ^Pr^edaUiwit  Kochar 
-•Mrskt  His^iyajKHn:  my^rb  -przybyłycik  Dyć«rzyv\^i;dor 
'liiósłijaljse iriieściiHrayiiieśJiJr  P^r;- i^^um iómnipoMi^ 
'tBm^'ZSfrotah  pon  FMr4ikdń4  di  Mędmar€jMd^y,teA 
.jiMlealoze^w.4>nĄw'b  Mtlklłfc.  raz.  j^zóaseiBkatea^  mk 
mająpniędkcę  triciś;  i.  jredąiej  ebwifi^  rioc:po|^«idM, 
4Mt9^yić  f^irieGi,'  vn»  sMaoK  nalk^eia.  rt*  Na-pis^ine 
i>yłyiwsa^eiyd'|p«ipodiirstwa  nbiłówania^:  by  'ig^^nrzez 
so&^^ati^Bymł^  nr.pdl.^dziiiy  .^Kasu,  fliAzpdnii^^nDwi 
-JBgD  tomańofipsw  jwz  byU'  w  drodae«  .  i. !  <  >  •  :  /!>  •  I  \/ 
/i  Hie  lifdaieM.  ślddzi^  ikrak  wkrbk  «^ędroiilięg;o.viy- 
•  «ab|ta  nasKegw.:  me  będzitey,  )ii»«łiiywać  z  oiin  iitt*- 
idldc)i(ir  ppłń&riowej 'PolnoeinB:  GrddÓMr.,  ..M^^Cępawad  djo 

'MXi<  .  <   *   III    .'"  '••'        !;:•:.•..•    'i   '    k    [.,  .    ■   '>    ^.")J} 

.vi  /a)  BWski  p*ig;'«5..E#y^l'BoWmełfcriA    '   »    •'     ■'■■  '■   '     !'  -i 


i(S6  j.  U-:  mmcmnwłi. 

Yamków^,  gdfeie^^opbmimowMiiiie  isiągttibiMi,  .  W  8t»- 
ide,  w  którym  się  i  znaj  do  wała  loiłeścią  zajęta  daszi 
jltiszpaita  naszego  ^  spokczeAstwi? ,  okazałość ,  gody, 
b«z  powab6w  były  dlaniogo*  .  '  r 

-  '  Natura  i  niezliczone  jej  wdzięk!  ^  większe  nm  roz- 
^łjał^  ponęty.  Ppzjzwy<izajmiy>'  dd  śkwbraie^o  nieba 
Ibery),  do  wyniosłycb  i  ponurych  ^fcał,  .Nic  sprekłycb 
ig«j<6w,  błoiń,  i  niw6w,  gdzte  zjeiońe  sinirgi,  ćyzae, 
ffeiizajnepoła,  niezmicnzońe  oideni'  Podola  i  Ukrainy 
^st^f ,  Dowe  i  zachwycające  wystawiały  mu  piękno- 
ści: raz  wzttósihoczy  wciystie  błękity  niebios,  gdzie 
niegdzie  tylko  ibkkijn^.  .białym^^prEedągnióiie/ dile- 
-kitm,  znów  je 'spasżbzałliBa.eien^ę  >i  karmił  si^  aie 
mnie}  zachwycającym  widokiem.'  Tu  pochyle  .wzgóf- 
jii  wiebastemi  okryte  były  dębaiM;'  przez  .:otwarda 
(pidbto^ystyoh  lA  konąpiii  ^ęiAoŁ  »bf\o\  ineprKejrzaBe 
smngiii  niwy,  .nspbdiszomrałyBtKi^i.  zimnej  i  pne- 
.zroczyjBtej  wody;  nigdzie  atoli '  gmai;h6w' ,  ngdzie 
wiejskich  ; nawet  mieszkać ,  głpś  tylko ' ^abiąc^o  tą 
w  obłokach  orła,  lab  lotny  pędclSeigpijąeyoh. się  sonue 
ków,.głaohe  niekiedy  przerywkłiiniłczebie.  £  re- 
-t0tą  uroczysta  cickoć^ ,  Jak  w  dzień  stworEenia  gdzie 
j^f  istniały  wszystkie  nelnry  piękno^  i' ptody,  iaito 
Bóg  człowiekowi  żyć  rozkazał.  Jakoż  ta  i  owdzie 
pełne  małych  muszUnr  „morskicli  .pagórki,  świadczyły, 
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ii  kraj  ten  przed  nie  ^ieAąmóie^ifUkitmri  pńeiirze^ 
nią  oeeanni  był  zakryty;  byio^to  może'  >w>> wiekach, 
g4zię  wązkrę  dziś  morze  jSałtyfakiei  jeżyło  się  r  "wo^ 
darni  moraa  Czarnego  i. >KJ^6(Mjgkiego:  wykopy;^ 
ta<lKO^ie  tkmkw  i  jednoritlzcó^'  i  w  odmianie  :'8ir«f 
midbfeskicfa  równie  gwałtowne  doWodsfą  "wrdtrźąćiiie*- 
iwa.  Kt^i  wie^  imówił  gam' idbie  .'fliszpoft;,  ;w:ty«h 
fiustyck,.  mitezącyćli  stepaeh.,'gdzie-si^M}iiebdbqa  ża- 
den 'gło&  Indzki,  może  w  tych  atepadi  wzśoąiły  się 
.^rody  zamożne^'  pełne'  rojów  żyj^egb  moó^iną;  iZ 
^ptóowych  bram  ich,  wychodziły  zbrojne  9Berf9gJ3  akth- 
tsAe niosące  na  grzbietach  swoich  wiieiey.nię^w^prB^ 
pasanychlłakami'  <  Stały  ha  placaelą  pubKtanytth  ;i.  po^ 
^gi  raocąrzów,  idnniiycli-^pftTncsntkóiK^icIk  j  Sza- 
leni 1  mniemali  :<nii^  iń;:  wiecznie  iyć^  będą;;'  i  gdzież 
ich  nieśmiertelność?  Trącił  Bóg  pafiees  8w;oim  tę  żo^ 
komą  knlę  ziemską,  obróciły  się  wspak  jej  równiki 
i  bieguny ;  tam  gdzie  były  morza ,  wynurzyły  się  lą- 
ify  gdzie  lądy,  bitodenny  rozłał  się.4)deaii,  zaginęły 
dawne  pokolenia  z  nanką,  'i^ztokamry  pracą*,  doświad- 
czeniem i  płodami  tylu  wieków ,  i  nowe  plemię  ludz- 
kie znów  od  dzieciństwa  po  dawnym  zawodzie  boro- 
wać ♦),  mnsiało.     I  cóż  jest  na  tym  świecie  trwałego? 


')  Horcrwać,  wyrak  Litewski,  znaczący,  z  wielką  pracą  dążyć  do  cze- 
go; w  języka  Aogielśkim' słowo  to^«/rt(^/e  zdajo  się  ma  odpowiadać; 
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':W^ł»kichr4iimniaćhM2ąiini%ońy- lył  rycerz*,  gdy 
nh  śmrsakkach  wiidokrei^u>^  |H>fetrżegł  tam  i  owdzie 
łwraoiząće  śię  shipy Idfthti;  i. jak  gdyby  gasnącego 
j«i .  f^iatuf.  rzadko;  wy|a£ające  iskry.  .  Owoi  ,  rzekł 
jeden  z  loi(^rzysz6w/  Hiszpana  ,  .  dżielo  Ta^rów. 
Glaśiei  isą?  zawołał  Ban.Mondso  w  zawód  kona 
swegO/  paszczająb.  Wstrzymaj  twój  zapęd,  zawołał 
pńsyjąciel.jegb,  oleznaHz  sposdbn  walezeniii  Tata- 
rt3^w,  ij.ii:fe  inozis  są  o  liiil  trzydzieści  .ód  miejsc  tyek; 
tnęymaimy-!  się  atoli  w  kupie,  bądźmy  ostroineai, 
stiorajiny  stę  dof^tać  ję^j^a.  Zwolnił  więc  krok  swój 
Biszpan^  t^ujediaiwszy!  staj  kilka,  usłyszał  zdaieka 
^iej^kiefdaaldiiie  piienia.  ]  .ZdaWało  się  ie  Idocbodziły 
z -miej  sd  gdzie  ikflirząee]Sii^  dymy  widziano;  glosy  te, 
ćaaśem  i  lądfi^ ,  znów  osobno,  słyszeó  się  daleały. 
-Były  one  jak  BasHępoje :     •     .'    * 

'  i ;  '  ,   •:  IVa  >  iLfilnw^^  >  d«ai 6w  siAoniÓDyeli    ' 
•w    ,^  !.P^««ł««  qA,(\^'Ao  (doby, 

.  Hodzip  naszych.  li^lnbioDych. 

.  I  całej  Da3zej  cbadoby.       .       . 

"  r    .1  .f  .\  .    '  ' .      r-   • 5^.-     '  '     ■'      ..''•;'.. 

.  Tatarzy Q  pnlcił  miecz  ostry. 
,  Vjj8|r^ałyv.  krwi  ląd  zjkl^  obciye,       \      -, 


SyiiyfaasżCy^eMiii^rsibstry  ^^    .<:     .. 
Powiązał  w.  pęta  zfilfjwe.   fi   •!    ^    . 

3.  Głofi  jeden. 

Kędyieś  Maryno  lubp, 
Neitoieś  byłą.  scłiowaDa, 
Byś  ty.se|^ck'iiiego^  ch^ba. 
Siała  łozę  liHuz^huąńa. 

4.  67#09  drygi, 
l^rdwatfzlłem  ^łdg'  j)0  iilwier  ''  '  '  '*'  " 

,  Szukać  jej  i  jsmch  wroiców.    _    .        .  *,    r  ■ '  :i; 
♦5;     Gił6ł'H(Mbittśtify 

Nfe  pr^iod  piiŚ2czyi^  płćt^Hwy ' 

■Co  wf«qzóp  8ię  In  tfAoSlk/:^>    .  .        ^           .iin 

I  przcf .  krjŁyk  »w6i  pr^iBClwiiwy  •                  j . 

BUs^  uiędolc  nam^ło^.  ,  .■■•,..- 

Nie- pró2fid''wi  łrlaska '^iącyni  ^     * 
Zapadło  Jłontip  n  zdrój  a^ 

Z  ian  ^to  sląncęm  a|u;l)<Ml«ąc.em  .n  ,. .-     -  .^ 

Zaszła  i  pqcięplia-  moja.             ,  .^ 

fjsitit  dflSlo{^eAi  wy  biijitc  i:acouy,  •       .    '     - 


Po  c6ź  się  kamuć  ina'4v»szemi'pŁoi^» 
Ten  co  krew  naaią  I  wylewa?'    i'v 

Lećcie  wy  iskry,  dymcje  się  vy  ohaty. 
Nie  tu  znajdziemy  mścicieli. 
Tam  tylko  koniec  kaidej  ziemskiej  straty. 
Kędy  się  cmentarz  6w  nieli. 

Nierozomiał  cudzoziemiec  pą^z  i  fiłowa  ^  lej  pie- 
śni, przecież  jest  jali^aó  ^  pieóni^ii.  n^ązjjfh  Ukraiś- 
skich  melodya,  jakaś  ^iwa' sfaętho^,,  ktćFra  jak  w 
dzień  jesienny  mdlejąca  jtfsttoś£^zkchodzącego  słońca, 
słodko  serce  nasze  rozR^ewoia*  Dotarli  rycerze  nasi 
na  miejsce,  zkąd  g|[osy  t^^ słyszeć  się  dawały.  Jak 
smutny  widok!  sterczałyt.iW  Uejącym  popiele^,  ostatki 
spłonionej  ogniem  ikiaszmę^iwej  włości.^  Kilka  star-  , 
ców  z  siwemi  brodami ,'  siiMząey  na;  grozach,  pa- 
trzyło na  nie  w  głncliem  milczeniu :  letnie  niewiasty, 
tłumiąc  żal  własny,  tuliły  do  pfersi  .opuszczone  od 
matek  niemowlęta,  płaczem  swfm  na  próioo  woła- 
jące pokarmu.  Tkni^i  do  żywego  tnłsodzieńcy  nasi 
tak  żałosnym  widokiem  ^  pieniężne  nłeszczęśUwyai 
ofiarowali  wsparcie.  Zachowajcie  te  dary^  rzekli,  i 
cóż  uczyniemy  z  tem  złomem  ^  nam  pokarmu  potrzeiia> 
a  na  około  wszystko  jak  tu  wycięte 'i  spaloBd* 


r,  SBC^ąMem  ie  w  tejże  «cbw3i,*dsiesięei(iIalDi)dil(>tt 
piec  przyigoał  niespodziaDie  oealohe  w.  zaroślach  ikiy 
kąukrów. mleczny ćh«v  Nadzieja  jakiegoś  z.:nabr^m9f 
łyek  wynioB  posłłka ,  fiSoeBeszyła  nieeo  strapioną. drli- 
iynę.  ^-      ••'■■\    .  "  »  " '  : .    ('.:  ■■..\'.^ 

.  Korzystając  z  tejt  chwili  poeiediy, '  młody  n^z  H|*t 
szpan,  prosił  jednego  z  towarzyszóir  «^0}cłt^j:.  ah|( 
zapytali  fyeh  liieszczfsoych  wieśniaków,  iMti  by 
sposobem  stał '.się  t«ń  najazd?  '•  Po  niejakiein  milćze<* 
nio I  jednia . z  \staryeh  ijiewiast ,  otarłszy  łzy  ^.  óezri^ 
tak  mdwić  zaczęła. 

>.  Wc;ąoraj*  zaledwm.  słonko  wstawało,  gdym  i  się 
zerwała  z  łoia,  i  >  odprawiwszy .  do  Boga  nlodlitwęi^ 
ofhndziłain  Marynę  i  Ostafię«cdrki  moje,  by  bydło  wy-* 
gnały  w  pole.  Alić  wyszedłszy  za  szopę  gdzie  się 
ów  dąb  kurzy  jeszcze,  posŁrzegłam  wjeżdżających 
na  ten  po  l^wej*  ręce  .pagórek ,  kilku  liidzi  koniiycb. 
Białe  ich.koźuchy  jobrócooe  na  wywrót,  czapki  bara? 
nie,  sterczące  na  barkach  łukt,  małe  bachmaty  'Z 
spuszczaj ącemi  się  do  ziemi  grzywami ,  dały  mi 
wkrótce  posnąć  ii  to  byli  Tatarzy.  Pr:^ępażona  tym 
widokiem ,.  wołam  na  córki  mojiB ,  przybitfgiamy  Wszy* 
stkie  trzy  do  Isijsła^  .przeraźliwyn  krzykiem  budząt 
sąsiadó.w.  Wszyitoy  serwall  się  ze  snu,  a  dowiedsiar 
wszy  się  o  przyczynie  trwogi,  mężczyźni, -kobiety^ 


Mba  ^' owre  .wszystkiet  .rozpierżslili,  ńęi  stvąir]c : ;  lecs 

idMijriw^ń^iwsay:  się  na  nwlf  )«ftiBy  -SBeńism  nie- 
daleko siebie  postępując  okrętem,  zabierali  Jkogi 
8p#tkiłii  >>M)r:tyĄo  slarej^i,.  któiTtaK  nfek  o^ąŁ  siły, 
HiI"pro^^aoh'  o^isk  diassrjM^^  oe^ddwialiteyijosir  jfM 
ąam(fi^sf. od  Biii>^  preeiioaoiTi: :  Wpaiil  /i  ta  Jiw^ec 
te»bai!ZyteMr.;  ^laM  i  żkpi}'^  d^o 'ałysteliĆHif  a^ 
dałebiff,  piicedaierającei  jieAłłik  pbwielKa,  ^$ki  j  pb» 
cze  molodyc  naszych....  Lecz  jui  k)ańce  wstafca  p*r 
Wtórnie '^ikitib-iiieiałyszeaiy^'  łziy/ziia^  qiek%;  na.  pr6- 
ja».^  j^ęU  i  iiar zekanki:  «isBe'  |ir  >głackyok  tylkb  ras* 
^gfij^^*?'  ątep^t«^'  Jaa- aiemii^t  ic^nekr  I  ajiaGwitjia. 
a^diit-  jvi'[iid»  ttigdy.  «te^  ojroeśL^ — .{iey  i*  Hruata 
j^a»orwalf  głas  •^rnąaaj.  .  .-v  .  i/i  ».  :. 
.i  ■'  Dia^knięblidoiiy^ogo  ryeefze  ii«si'  opłakanym  .-sta^ 
i«emifcyicli|.06ieF<k)aBy<rhnneŚMdD6w,  rknrawśay  w.par 
^ród^^nUit-iknabane  w  piebiądmeb  ifosiłkE^  eddaiiJi 
Bią,  Ach  (ć6śiirjriBi]ąatb>łdał ,  raeld  Hiśapaa:  spiąiwBay 
fc](HŁia  oatMi^y  gdybyśai^))^  i  mogli  lyek  Barao^aófir  .da^ 
^oui^, .  >od]9bi<a^\  icb  łjipy  ii  ^powv6aid><«ai>ca]ia</daia^ 
^  t}fm  iakazoaęsaym-  rodBBieo(n,rbytt>y  to  p^awdai^ 
'wie.  ożyu-f  'godsy  %At,i  ga4irjrvolucBeśdja68i»di  ry- 
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WprzóA  nim  zacznieny^  ipyśleć  o  odebrdnin  ła^ 
p6w,  roekl  P,  Denisko^  dboi  o  siebie  'samych  są 
ostrożności  mieć  się  potrzeba ,  knltajstwo  ezatnje  i 
włóczy  się  wszędy,  nic  łatwiejszego  jak  wpaść  w 
ich  ręce.  —  Wielo  ich  wprzódy  zgryzie  piasek  ;Eęba- 
mi,  odpowiedział  Don  Ferdinandes,  nim  nas  wziąść 
pottafi.  -~  Zapewne  ie  wszyscy,  rzekł  Anzelm  Go- 
stmnski,  zarówno  dobrze  potrafieray  się  bronić,  lecz 
kilku  przeciw  krociom  musi  nledz  nakoaiee;  trzeba 
sam  się  kierować  ku  Międzyborzu,  gdzie  P.  Jazło- 
wiecki  z  znacznym  pocztem  Kwartalnych  *)  stoi.  -*-* 
Na  takich  rozmowach,  o  sposobie  wojowania  Tata- 
rów, resztę  dnia  spędzili  rycei^e.  Ku  wieczorowi 
znalazłszy  piękną  dąbrowę,  nad  czystym  strugiem 
wody,  zsiedli  z. koni  i  posiliwszy  się  zimnym  pokar- 
mem, puściwszy  rumaki  swe  na  paszę,  sami  siodła 
położywszy  pod  głowy,  służących  rozstawiwszy  na 
czatach ,  w  smacznym  śnie  pogrążyli  się. 

BladŁ  w  różowych  promieniach  wschodzącego  słoji- 
ca,  uderzając  ich  powieki,  przebudził.  Głośne  pie* 
ńa  ptasząt  witających  twórcę  swojego,  wiszące  kro- 
ple rosy  po  kwiatach  polnych  i  liściach,  lekki  wie- 


*)  Wojsko   ciągle  na  sołdzie  z  kwart  płaconych  od  Slarostw 
trzymane. 
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Irżyk  przyjemne  .niosący  .vdme ;  cała  natnra  tysią- 
cznemi  odziana  powabami  ^  miłem  i  lodkiem  nczadem 
zachwyciły  młodzieńców. 

Wszystkie  dzieci  natury  szczęśliwsze  o  świcie^ 
Czają  z  dniem  odrodzonym,  odrodzone  iycie  *). 

Ach  któi  niepamięta  tych  żywych  uniesień  ,  które 
w  wiośnie  życia,  gdy  człowiek  podwójnie  czuje  ros- 
kosz  istnienia 5  gdy'  serce  jego  przepełnione  jest  nie 
pojętem  weselem ,  gdy  przyszłość  przed  nim  rozdą- 
gła  i  daleka,  któż  mówię  nie  pamięta  jak  widok  wscho- 
dzącego słońca ,  wdzięki  budzącej  się  natury ,  dnszę 
naszą  porywać  zdająsię  z  tej  ziemi,  i  w  wyisae  uno- 
sić dziedziny. 

Takich  to  pełni  uczuć  wstali  młodzieńcy  nąsi^  i 
gorące  wszechmocnemu  złożywszy  modlitwy-,  gdy  w 
dalszą  puszczać. się  chcieli  drogę,  posŁrzegli  ii  rai^ 
knęły  ich  konie  Natychmiast  i  czaty,  których  sen 
był  zmorzył  w  nocy,  i'  oni  sami  na  próżno. po  całej 
szukali,  ich  dąblrowie»  Cdy  tak^  rozpłoszęni  hłądzą, 
słyszą* ś/idsł  szparko  strzał  lecących;  jedna  z  nich 
przeszywa  naramiennik  Hiszpana  i  lekk^  zadaje  m 
ranę.     Dobywa  Don  Alondzo  Ferdinandea  oręża ,  leci 


*)  Pani  Jeziora. 
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pędem  w  gięst«rie  9  z  których  śtrzdly  wy{»ada[}r ,  spo- 
tyka hufiee  Tatarów,  ei  dla  gęstych. drssfew  me inogąc 
używać  swyoh  łoków,  starają  $ię'go  le  wszyd&ich 
stron  otoczyć.  Krsyk  walczących  w  około,  daje 
znać  ie  i  towarzysze  Hiszpana,  w  podoBnym  znajdu- 
ją się  razie.  Jak  błyskawica  miga  oręż  rycerzów, 
padają  pod  nim  Bisormani,  okropne  zionąc  przeklę- 
ctwa.  Trwa  krwawa  walka' blisko  godziny,  aż  nako- 
mee  gdy  z  zemdlonych  dłagą  pracą  rękn ,  wypadły 
oręiie,  otoczeni,  ciśnieni  przez  cora%  nowe  hnfy  mło- 
dzieńcy ,  wzięci  i  powiązani  zostali. 

Zai  ich  i  zniewaga,  widzenia  się  łnpem  barba- 
rzyńskich łotrów,  łatwo  pojąć  się  mogą.  Widzieli 
ze' smoliłem  jak  już  przedniej^i  Mnrzowie,  na  dziel- 
nych ich  toczyli  zawodnikach ,  sami  z  zwiąsanemi  w 
tył  rekami,  wsadzeni  na  powodne  Tatarskie  bachma- 
ty, wzięci  we  środek  y  wraz  wynurzyli  się  z  lasu  i 
wyszedłszy  na  rozwinięte  pola ,  spiesznym  kłnsem 
porwani  byii.  Ck>  godzin  dwie  zastanawia  się  ta  lior- 
da,  by  dać  wytchnąć  koniom,  i  posilić  się  samym; 
Przynoszono  i  je6eom  w  dnżych  warząchwiacb  ko- 
bylcgó  ml^a.  Wzdrygał  się;  zrazu  Hiszpan  na  po- 
karm» ten  więcej  ńlż  nasi  Poiacy,  lecz  głód,  pragnie- 
nie, potrzeba,  wstręt  ten  pneemogły.     - 

Trzeeiegi»  dnia  postrzegł  stron  tych  świadomy  De- 
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nisko-  ie  aię  nit  ^ikick  miajdowali  polaeli.  Podwo- 
joBo  kfOkn  }ĘXk  potudoiowi;  aieśćigłe  okiem  stepy, 
afdawałyaię  zeliaći  poslnseżono  dymy  rozzarzonyck 
egBl^k«  doekodził  eo  raz  wyraźniej  gwar  biesiadają- 
ceg<^  karkarzyóstwa  t  rżenie  koni  i  niekiedy  sormów 
i  kolłów  wrzask  przeraźliwy. 

Slanęła  nakoniec ,  prowadząca  rycerzów  naszyek 
horda  y  w  4oli&ie  gdzie  wysłane  w  r6ine  atrony  kor- 
dy»  jsi  się  były  zeszły  dta  podzielenia  się  hpami. 
Miezliezotia  tyek  najeźdźców  zgrajai  niezmierny  otwo- 
rzyła okrąg:  ubriina  w  białe  koiachy,  oiezliezaBej 
trzody  wystawująca  widok.  W  pośród  tłamnyeh  sze- 
regów, siedziały  niewiasty,  dziecię  i  wzięci  w  Jas- 
syr  młodzieńcy.  Żałosne  ich  głosy  i  narzekania 
przedzierały  powietrza.  Przytłumiły  je  na  ehwilc, 
przeiraźliwie  radosne  krzyki  Tatarów,  witających  no- 
wo przybyłych  towarzyszy  swoicL  W  pośrodku  na 
ro^^gaię^m  dywanie ,  siedział  z  nogami  na  krzyż 
Han,  w  atłasowym  kaftame,  mając  na  wierzcha  tza- 
bę  podszytą  konami ,  takąż  spiczastą  czapkę,  penso- 
we szarawary  i  safianowe  czerwonek  buty.  Był  to  już 
siedemdziesiąt  letni  starzec  z  siwemi  wąsami  i  dfaigą 
brodą,  z  jednem  wyslrzelonem  okiem.  W  ocsack 
acz  przez  wiek  zemdlonych ,  malowała  aię  nabyta  w 
olNizaeh  surowość  i  dz&ość;  nąjpodlc^szy  w  dbficzu 
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SnłUfMi,  z  podfmładneini  sobie  znckwały  i  demny,  nie- 
derpiący  najmniejszego  w  swej  woli  oporu. 

Siedzący  w  koło  niego  opodal  jednak  Mirzowie* 
mniej  ozdobnie  byli  nbrani ;  niektórzy  atoli  mieli  pan- 
cerze. Ta  i  owdzie  leżały  zdechłe^  obdarte  ze  sk^ 
konie ,  które  barbarzyństwo  to  szarpało  i  iarło.  Dla 
Hana  i  Mirzów,  delikatniejsze  gotowano  przysmaki; 
były  to  połcie ,  długo  pod  siodłem  potem  .  końskim 
znacerowanego  ścierwa,  i  kiszki  nadziane  mąką  zmie- 
szaną z  krwią  końską.  Za  napój  służyła  braba  sy- 
cona z  prosa,  gęsta  i  zawracająca  gWy;  nie  brakłd 
na  łupem  zdobytycb  wódce  i  winie. 

Zbliżył  się  Mirza,  wiodący  rycerzy  naszych  do 
Hana,  i  z  założonemi  na  piersiach  rękami,  z  spu- 
szezonemi  w  ziemię  oczyma ,  stał  chwil  kilka  w  mil- 
ezenin.  Cóż  przynosisz  nędzny  niewołnikn?  rzeki 
Han  tonem  pogardy.  —  Mirza  w  kilku  słowach ,  opo- 
wiedział szczęśliwe  wycieczki  swej  skutki,  przedsta- 
wił rycerzy  naszych,  którzy  acz  z  związanemi  ręko- 
ma okazywali  spojrzeniem  s wojem,  ludzi  niezatrwo- 
ionych  i  wolnych. 

Han  spojrzawszy  na  ozdobne  szaty  i  zbroje  jeń- 
ców ,  zaprowadzić  ich  do  Bachczyseray  *) ,  rzekł,  na 


')  Stolict  Krymu. 
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wagę  2;łota  f  okop  ich  .osnac^óny  będsie.  Postrzegl- 
szy  potem  igielnego  konia  Hiszpana ,  danego  mn 
pfó&etz-ojca  Tęczyń^ego  w  darz«,  tego  konia,  rze- 
cste^  i  t»  dwa  dnigie^  odprowadzić  do  koni  moich, 
tm  ^  motłoch,  pokazdjąc  na  oii^szczęsny 'lad  wiej- 
ciki,  niech  jdżid  dp  ogólnego  podziału.  —  Ten  wyrok 
tak  samowołay,  pozbaWi^ący  właścicieli  najdroż- 
szych zdpbyczy^  zamiast  opora,  lab  przynajmniej 
przełozęś,  zda^Wdł^i  si^  iż  w  nie^niku  tyra  radotó 
i  wdzięi^znpść  wzbadzal, .  całował  on  n^kę  swoją,  i 
zfiizająo  si^  do4;ykał  nią  ziemi*  Tak  dalece  jarzmo 
niewoli  zgniata  w  e^łpwi^ka  wszelkie  goiaośei  łódz- 
kiej nczocjui.  < 

Tym.C9C|$em  Han  klasnął  inkami,  i  wraź  posta- 
wiono przed  nim  niski  mały  •  stolik ,  zastawili  Gzanszo- 
wie  na.nkrujlzio^ych  srebrnych  bLataeh,.  dnszóne  w 
pocie  k^^ńskimściet^o:  sk  cfhćiwością  ppżerał  je  Krym 
Gierej  i  tęgą  brab^  popijał.  GAy  się  juido  1r<>li  na- 
sycił, 4:do^ódi(rtHr2ie  podchmielił  ^6bie:i  kazi^  rozwią- 
zać ręce  trzemi;  naszym  ryeei^om.^  posłał  im  nawet 
trzy  czary  kobylego  mleka ;  stawiono  takie  pastwę 
i  innym  j^eńcom ,  lecz  ci; skraplając  ją  łzami  goryczy, 
ustaod  nietknęli. 

Wkrótce  rozpaczał  Han,  zwyczajne  swe  żarty, 
pełne  względów  i  łaskawości :  brał  on  na  pół  obgry- 


sieneifnatf  i  krwsLwefkbłoMe  BeHediy  ^Hi  Fzucal  jb  na 
w  około  siedzących  Mirzów  \  ci  z  otwartemi  gębani^ 
ekwytali  je  zębaBii ,  lob  też  rękimi,  a  giy  który  cby^ 
bU^^:  obwisły  bezach  I£aiia  trząsł  się  od  ćmiecbu. 

Skoto  sj^  Krim  :6ievej  tą  got^ną  dostojeństwo 
swego  zaibawą  zmordował,  a  rziiciwszy  okieni.' po  ta- 
borze, postrzegł  że  z  pożartego  ;ścierwa  kości  się 
tylko  biełiły:<^-r-  Niegodne  psy,  zawołał,  jożeście  się 
najedli  dawM^  czas  jest  przystąpić  do  podzielenia 
hipn,  gdyż  dalej  ciągnąć  ndm  trzeba ;  ineich  Adńnet 
i  Ali,  iopilnoją  by  się  to  stało  porządnie.  >-4  . 

RoiCsoBął. się  natychmiast  wiewec ,  otaczający  Etn. 
Ba,  i  pokazałjr  się  ipiezmierpe'  stosy,  góry  prawie^ 
rozinaitych  w.jedw>  zniesiosycik 'sprzęto w»  Któżby? 
wyliczył  szaty,  'futra  męzkśe  i  niewieście,:  •srebnnr 
roztmchamy ,  pnliaiy ,  półmic^ki ,  ochędoziwo  kóbieeey  ^ 
paacerże,  hełmy,  konie  i  trzody  ]»ez  likn. ..  Dzielili 
tó. {Wyznaczeni  Mirzowie,  ż  jak  największą  •  słnsziio*^ 
ścią.  Lecz  jak  okropoe  nastąpiło  widowisko,  gdyi 
przystąpiono  do  podziała  jeńców^  Siedzieli  oni  gn^ 
madami,  lak  jak  byli  •zajęci;/ przyszłą  chwilki  rozei^ 
wanta  na  wieki  najdroższych  kriń  i  nawyknienia  swi%«> 
zkówl.  Oddzielano  żony  od-nięż6w  ^  dzieci  od  tealek^ 
te>do,€larpgrddu,  om  do  Naiolji^  inne  do  Krymu  iśśi. 
ndały;        -f  r  h;-.     •    • .-  •       .y-'      /,'  ••     i  ,  ;..?-.••' 
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Płacz  wszystkich  i  narzekAida,  wydzienaie  nę 
z  rąk  barbarzyńców  matek,  by  raz  jeszcze  dńeci 
swoje  uściskać,  najbołeśniejszy  wysławiało  widok !  aa 
próżno,  rozlegały  się  po  dzikich  stepach  jęki  rozpa- 
czy i  żalo.  Bóg  przyjął  je  w  okapie  za  grzecby  tych 
śfliierteloików ,  lecz  prócz  ryceczów  naszych^  iaiimt 
serce  ludzkie  nie  zmiękczyło  się  aiemi* 

Wśród  tak  przenikającego  krzykd,  ujrzano  dwóch 
Mirzów  9  gwałtem!  ciągnących  za  ręce  opierającą  się 
im  faoią  niewiastę.     Postać  ji^   była  wyniosła,    we 
wszystkich   członkach  kształt  doskonały,    jedwabna 
suknia  acz  poszarpana,  okazywała  wyzszośić  jej  sta- 
nn,  czarny  welon  zakrywał  zapełnię  twarz,  ^cienwe 
tylko  włosy  wymyks§ące   się  z   pod  niego  w  gęste 
pterśeienie^  okrywały  śnieżne  jej  ramiona*  .  Mirzo- 
wie dnio  jni  podchmieleni,  przyciągnęli  tę  nieszcz^ 
śliwą  przed  Hąna  trybunał.     Jeden  z  nich,    HaasaK 
imieniem,  w  te  słowa  mówić  zaczął:  —  Po  Namiestni- 
ka Proroka  naszego ,  Najpotężniejszy  w  świecie  Mo- 
narcho, Synowca  słońca^  bracie  stryjeczny  Księży- 
ca, szafarza  sprawiedliwości,  od  dziadów  i  pradzia- 
dów.  prawy,  jedyny  właściciela  majątków,  żyć  i  dasz 
naazydi,^  ty,  którego  brody  włos  jeden,   większej 
j^t  ceny,  jak  całego  Krymn  mieszkańcy;   najwię- 
kszy, najpiękniejszy,  naj rozumniej szy  z  nlabieńców 
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llahometa  9  >Ao  cieb£o  ja  po  8]Hrarwiefivi6:ść  przyclio^^ 
iz^.  Niewierna  saka^  którą  widzisz  przed  Boh^ 
przezeonie  pierwszego  porwana,  ninie  niezaprzeczo^ 
iieffl  prawem  naieif,  przecież  MaBseliiii  przeczy  mi 
tego,  i  sukę  tę  własnością  swoją  hyi  mieni.  O  ty 
śtfezaa  gwiazdo  mądrości,  wymierz  mi  sprawiedli-* 
wość ,  kai  mi  ją  oddać  1  — 

Gdy  akoiczyi  Hassan,  Hnsselim  tak  się  odezwał: 
-^  Cudowny,  .z  niczem  nie  zrównany  Wsżechwładzco, 
poaDBoiyctełn  nugestata  Tatarskiego,  którego  świa- 
Uości  oczy  nasze  znieść  nie  mogą,  największy ,  naj- 
piękniejszy ,  najroznmniejszy.  Łie  Hassan^  gdy  po* 
wiada,  ie  niewierna^  ta  suka  do  niego  nałeiy:  to 
prawda,  pierwazy  on  ją  schwytał  i  joż  prowadził, 
lecz  nieehie  sam  powie,  nieprzybreglii  krewni  i  przy- 
jaciele jej  i  nieodbilii  jej ,  nienwodzilii  jaz  do  doa»; 
i  nie  byJikyi  uwiedli,  gdybym  ja  poiciwszy  się  w  po- 
gęh  za  ńtemi,  nie  poranił,  nie  rozproszył  nwodzi- 
cieH,  dowjBia-  nie  odebrał  i  nie  stał  się  Jej  prawdzi- 
wym .  właścicielem  i  panem*  Gdzieiby  była  beze- 
mnie?'  ie  .jettta,  sprawiła  to  ta  ręka^  ta  szabla. 
Nie  jest  to ,  przydał ,  łup ,  którego  by  łatwo  ustąpić 
me^a,  jest  to  piękność,  godna  ciebie>  opasie,  go- 
ipoL  Sidtana  aaaego.  •^—  Na  te  słowa,  zerwał  Moa* 
sfJia  caaray  welon  z  twarzy  nieszcaę>Bej  bramU, 
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i  w  tejie  chwili  nsłjrssaiio  krzyk  przerailiwy  z  Uj 
stroBy,  gitie  stali  przywiedżeBi  przed  godziną  ry- 
cerze. Sami  nawet- Tatarzy  uderzeni  byli  blaskiem 
tyło  piękności  i  powabów.  Sam  tylko  Han  Krym  Clic^ 
rej)  niepomszbny V  w  głębbkiem  zdawał- się  być  za- 
topiony zamyślenia. .  Ta  ocżeknją  wszyscy  z  niecier- 
pliwością wyrokn  wszechwładćy,  Uwielbiając  go,  łe 
z  taką  rozwagą  i  pracą,  na  szali  mądrości  swojej, 
waży  wszystkie  okoliczności  tej  sprawy.  Dłogie  pa- 
nnje  milczenia.  .  Młodzi  Mirzowie  oderwać  oczu  nie 
mogą  od  pięknej  branki:  U  iia  p^  zemdlona,  z  za* 
wartębłi  na  pół  oczyma,  śtaadła  widok,  przeszytej 
strzałą  córki  pięknej  Nioby.    . 

Tym.. czasem  Han  Kńm  Gierej ,  aie  w  zamyslacb 
nad  .sprawą ,  1  lecz  w  twardym  .śnie  pogrążony,  prze- 
bwbil  się  hakóńiec ,  a  postrżeglszy  stójącyćk  przed 
sobą  Mirzów  i  brankę,  zapytał, ;  coby  4się  to  znaczyło? 
Powtórzyły  strony  indokty  swoje ,  a  gdy  skoAczyły, 
stary  Hąn,  który  w  czasie  mówienia' idi,  pasł  swe 
oczy  powabami  'j^ęknej  niewolnicy ,  tak  się  odkzwak 
Przez  cały  cza^  toćząfcej  stę  tej  ^a^,  porwany 
byłem  w  zachęceniu  >  do  siódmdgp  niebi ,  gdzie 
święty  nasz  prorok  rozkazał,  ałiiy^ '  godząc  -  "^bty 
wasze  i  łnranki  .tej  aie  przysądził .  żadnemu , :  ale  Wziął 
jądla  siebie,  jakoż  ją  biorę.' — Samdmu  ją  tylko  nśt^ 
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|Mę  Snłtitiiowi,  zairołał  ^teT^^em  BHieidioDy  Bassan.  --r- 
Nie  p^trzebaje  darów  takich  Snitan^  odpa^  H«d^  ma 
ieh  tysiące;  nie  ^ddza  isię  z-iitare^sem  ^as^ym,  ,4a* 
wać  niewiei^  snkU  vza  nalbziiice  Padyszom.  Pamię- 
tacie; gdy  Polka  jRoAc^na  władała  sercem  SoUmana, 
Dajsaroi^ieJQam  ća|azanftiii.byłot  byśmy,  gjranic  Pol* 
skichf  tticBaieidżaU;*  praez  wiele  lat,  iiie  postał  w 
Krymie  ni  jedej»  braniec,  ni  jedna  bran^^^  nie  za- 
jaśniał n  nas  ni  jeden  w^ydaurty  Gialwrom  sr^my  roz»- 
tmchan*  Niewracajmy  tych  czasów.  Ta  mówiąc, 
weźcie  tę  niewolnicę,  zawołał  do  słog  sweioh,  i  za- 
prowadźcie do  mego  taboru.  ^— '  Bierzesz  więc  jco  było 
przeznaczonem  dla  Sułtana!  krzyknął  wściekły  juź 
Hassan.  —  Milcz  prochu  nikczemny,  odpowiedział 
Krim  Gierej,  grożąc  mu  ścięciem  głowy.  —  Acz  liczne 
są  cierpliwości  ludzkiej  stopnie ,  jest  jednak  i  ostatnia 
za  którym  mieszka  rozpacz ,  i  niepamięć  na  wszystko. 
Obudzą  tę  rozpacz  przebranie  miary  w  niesprawie- 
dliwości i  gwałtach.  Wzwyczajony  z  dzieciństwa 
do  jarzma  najpodlejszej  niewoli,  uczuł  się  Hassan 
człowiekiem ,  a  widząc  ii  mu  wydzierano  tę  tak  pię- 
kną niewiastę ,  zaślepiony  do  ostatku  miłością  i  gnie- 
wem :— Jeżeli  tak  jest,  zawołał,  ani  ty,  ani  ja  kobiety 
tej  mieć  nie  będziemy.  —  Tb  mówiąc  dobył  z  zapasa 
sztyletu ,  i  gdy  go  podnosi  i  mierzy  w  łono  zemdlonej 
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branki,  Don  Ahndzo  di Medina  Czełi  wyfuia  z  pod 
gtraiy,  wyrywa  Hassanowi  sztylet,  leez  wyrywając 
sam  nim  lekko  w  ramie  został  ranionym.  Pomścił  się 
atoli  tej  rany,  utopił  w  Tatarzynie  oręż  swój,  ten 
padł  i  daleko  potoczył  się  na  ziemię.  Don  Perdynan- 
des  zemdloną  Zofię  Tęczyńską  (gdyż  ona  to  była)  na 
ręce  swoje  przyjmuje.  €zyn  ten  wzbudza  razem  za* 
dziwienie  i  zniewagę,  już  błyszczą  na  powietrzu  ty- 
siączne miecze  nad  zuchwałym  rycerzem  wzniesione, 
gdy  odgłos  bliskich  trąb  i  kotłów  i  widok  pędem  bie- 
żącego wojska  Polskiego,  wprawia  Tatarów  w  naj- 
większą trwogę  i  zamieszanie. 


ROZDZIAŁ    DC. 


ROZDZIAŁ    EE. 


Niech  mi  darują  czytelmcy  (jeżeli  kiedykolwiek 
dzieje  te  czytanemi  będą) ,  że  ieb  zostawiam  w  nie- 
spokojności  o  piękną  Tęczyóskę,  o  czciciela  jej  Hi- 
szpana; że  rycerzów  naszych  porzucam  w  najniebez^ 
pieczniejszej  toni;  lecz  woła  mię  w  inną  stronę  spie-^ 
szący  do  Szwecyi  bohater  nasz.  Już  on  a  wprzódy 
jeszcze  dwór  je^o,  zatrzymawszy  się  w  pięknych 
gajach  Niezdowa ,  do  Kazimierza  nąd  Wisłą  przy- 
byli,  zkąd  całe  poselstwo  wodą  do  Gdań^a  płynąć 
miało.  Urządzono  na  przyjazd  ten  stary  zamdt  przez 
Kazimierzą  jeszcze  sprawiedliwego  wzniesiony.  Nier 
było  naówc^as  miasto  Kazimierz  sterczącem  jak  dzi- 
siaj i  smutnem  zwalisk  siedliskiem.  Było  grodem 
I 
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bogatym  i  handlowym.  Stały  w  porcie  jego  liczne 
Gdańszczan  i  Elblążan  statki  ładujące  z  stojących  n 
przystępów  spichlerzy ,  złote  niw  naszych  plony. 
Rozliczne  flagi  powiewały  w  powietrzach,  stmmienia- 
mi  farb  rozmaitych.  Stanęła  pomiędzy  niemi  ozdo^ 
bniejsza  nowa  przeznaczona  dla  Posła,  inne  dla  dwo- 
ru jego.  Mary  grodu  napełnione  były  mnóztwem 
obywateli  znajomych  i  przyjaciół  rodu  Tęczy ńskich; 
jedni  przybyli  by  go  pożegnać,  dmdzy  by  polecić  do 
dworu  jego  synów  swoich,  pragnących  zwiedzić  są- 
siedzkie Polszczę  Królestwo. 

Wypłynął  poseł  nasz  pogodnego  ranka  jesienne- 
go, przy  odgłosie  muzyki  miejskiej  i  wesołydi  okrzy- 
kach obywateli  i  naeszczan.  Pieniły  się  kryształy 
Wisły  pod  jednostajnem  setnych  wioseł  nderzeuca. 
W  lotaynit  pędzie  nawy,  usuwały  się  z  pod  oczu  zie<^ 
łone  nadbrzeża^  bnjne  niwy,  wybieg  wieie  fwiątyi 
Pańskich  warowne  baszty  Torunia,  Małboi^a,  Kwi- 
dzyna, Grudziądza.  Przybył  nakomec  Tęczyńaki  do 
Gdańs^ia,  gdzie  przy  łnramiach  witając  go  Jan  Watde  *) 
najznaczmejszy  z  mieszczan,  oddał  zwyczajne  daiy 
w  winie  i  owocach  i  posła  na  mieszkanie  do  donn 
swego  zaprosS.     Dni  tylko  Idika  wypocząwszy  Tę- 


*)  Bielski  p.  W. 


sięwziętą  puścU  się  drogę.  .fiv/j:.:  ri  fi-u;!-  .'  biui  iiajj; 
r.')(f\Boi|]fy^e  wi*y»;z*«8AsJyi;Pps^%lSVllJ^fftft        ma- 

ili4  M*«i;  '^  Jlliźf<Wl^iP«*tóertli^:j^ofąpki/Ao||^^ 

śdlo^  (tiŁ^V  'cgy^tyi.J^kit  >iiteJ)i<^[;i»(pł06«^  /9ąilMgf>r 
4łinei'>JAśii|fthi;:;f)  lte<|hQrfe^zi!i#l&y/^|ili*«  .Jpiftci  Ajfłiijrftfic- 
urodzajnością .  cłftłni,  u^jR^ęilfepJ  c4??ip  '^i«4^jrijgfe»i«iM 
-tJk»łcl«l4>łogMpiłttit?;y5 ;  cł«^ęły  :si^;*oPł>H(*trt)»., oslro- 
-mf^yśoifiii^l.  Śkałi:gr4i)it0t?ych-fiuod  .(l9t^;:d^;i)i|y|l>:Qt)rr 
,fBBijDcli>Mi^r^bol&i6^i»i»lich  ».]fibryl«  gę»(eq)ł  J[}|[^p^«p 

l^dlżieaue^bBie  iwfeli|f»Wiałyi.;8i^i  hp^yiAi^ftły^  >  j^^ffy 
Jii7faztirti5oda»ylchJeąWp»  ,.*qś|!wwjjąi^^ 
jw)ioaE^DiT;ónfiim/lud^bl  sw^j^b  :^ii^^W(r4ft€JHim»i  ^irc^r 
^daelały  volcli<Cłly«łr'?pa$ępq«ś^.  ,<,Pę^%f#ę  lYWhrW 
^laiazmąba/aic^fąle,  ^^;rioMv^.fti^9toJi'^J^^foe^ 


IKNskylóny  źagfi«lłMki  ryl^aekiej  bkftł  tiię^  ja&  «iMh 
jąca  nad  wodami  lybitwa. 

^  Ostatniej  idDiav  tam  g4zltf  joa9ii(Mr»  Mdieni  nznca 
się  11^  inx»rae ,  postfz^gli podii<>62Mic«  nięrwM jeziora 
tegi^boikiseatest^eyty  ^wią||y6  iv|imdni<^s2ycli  gm^ 
«ftdir>6clt>kdłmu,  4ałej  miafst^^calk  abndow^ne*  «i  li- 
fiziiyeb  ivysepkiaicli  skaliislyełt^  lub- 1#  giwewyck 
Bfbocie  mosty  połąezały  te  wye^ttak,^  ii  z  jcd»i9  iek 
i^lDony ,  ti^daibyła  sMHcay  le  di^giej^  słoiia»  Gale  ja* 
2łoroi  osypane  podii^eibi  wyspami')  ^'ktdrfneh  jaiM 
zalnieszkaaa  dra^6'!W  ealej^pi^kniośot  dziktei  swej  na* 
tttpy  stawiały  bWhź  zaeliwyoający  oo«y  i  gpdsf  pę. 
Ma  umi^ące^o  chwytak  tyle  powabów. 

O  mitę  od  Btołicy  Szwe^r^i^  znałasir  poseł  dworza- 
nina Klróla  Eryka ,  klony  g<o  zapfiowadssił  do  pnyi*- 
towanego  di&iA  gmaelia^  &Mr«rił'«  dą  kA'. 
nad  tties^nanym  w  tycb  sliroaąth  fipzepyttiiem 
tego.  Ciągnął  się  długiiii  sseregient  poczet,  woz^ 
okrytych  kapami  z  herbem  Tęt»fMMŁ ;  za^anniiab 
i  liezba  i  dżielnośC  kooi  powodityek,  tiiHu  bogato  olnr 
nyth  dNrorsan  i  chorągiew  huasoff^ka  z  lampaieieH 
fliEÓrami,  eahi  od  srebra.  JospECKV.iię»byI  wnieank*- 
nia  swojem  ni6-nrtiądziłTęeayAsiM,-gdy  moidaw  znać, 
Ire  Ksiądz  Warszewioki<  Jei^uita  'spowiednik;  Infiulki 
Katarzyny,  przyszedł  do  niego.   Po  wzajenmeDi  przy- 
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wiUi^tt  t>ś#itfdc^ł'*4:^pt^i]f  «bę^i  swoje' sKiiettili  p6l»łó- 

Jana  Księdtf  FiulattSyi  lAp^id  K^it^t^sytif  i  ^  nktt  wiiśftą 

remi  ^^ttJAńkń^  }fiiwt6e\  Dti''lbno  kośeioła  Rzytośkie- 
p}*);  ippmi  Fdśłtt^y  w^piiat^ił  n^ifWMa  je^ó.  «^ 
^«eSft<$śKwym  j^t^y  rz^bł  T^^źfyń^kl;  iź  \tas2a  Pinse^ 
iH^bp<(śl&  zBftjdtij^c^^w^  t^ttf  kriorju,'  isńA^ótńe  mi  są^wy^ 
«Aie  ft^^bty  m^hy  Wftisz^J  i^fzewt^lćji>Bbść!  i  ta 
attfaittdić  r  ź»ri^(iźil6§ć  i^kóńn  j^gó^  f^e^  kibre  tik 
sihiy  wpfifi^  pt^iftdn^e  #gżyiitktcb  póHifcż^^j^'  sft^ 
'^tU^EntafY^-^  S^^Cwsry  w  dół  oczy,  tztkltkro^ 
«iMlle  Wdt*^2MK^i(iU  $  Ws^ysftki^  M.^he  na^źe  sfaraDia; 

A6^j4  pfdwagłSfóffćy  ApósfólikJeJ.-^Tęczyfoski  cheąt 

kit  wiftdóiił^cl  f  pr^sfł  go'9łed/{e6 ;  Jeztfita  osia Jłś^ 
tuk  ittóitSIt  --^  Opfsef  wtfm^  połbźemtf,  w  jakiefm  d^ 
I  d#6r  t  9^vb:^  Krółesl#a  te^ó  ztf^jdują.  A'  nttj*- 
pi^zód^,  Krói-firij^' wys^eedłszy  z  6ki*opneg^  obł^k^nila', 
kti^ego<iiitikie  skutki  poźrfi<;j  traor  opowiem,  ni^spo^ 
kc^iiy  driy  zawsze  o  berło'  swoje.     Obawa-  p^zewa* 


*)  Patrz  życie  Warszewickiego ,  przez  uczoDego  Józefa  Osaolin- 
illegD.-  '      ■' 
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inęgp  p9ivL  Startów,  jwąjną  2^.DMiąv/zagCQŻme>«4 
półiiQCf  jfispo  wsb;azpją  ;i9t^i.p^3e))>fi,,:iiieo^n»zcaaau 
^p^qą  tak  pq|;ęŻDaga>  Kr%;  jakim  je$t  Zygmimt 
AVCT^-  [  Szuka  on  sUnycliprtyJącadł  i  pcnniędźy -Nier 
jnjecl^cD^  Ksią^j^^ty :  cbflć  .k^płąiii  pif) waham,  si^  powie* 
.daiećj  iz.iią  ft^łpsłpiętoaści  BiQ$Jcyj  jago  Gecylji, 
wiejn  ^.  iycU  Książąf  o4«a^w||ło.ąię,0;rckę.  jjBJ  ;.  nąjauh 
Jcpi^l^^^zyKf^zyszlof^Ąfigrgfj^bia  Badian,  saic-je^  te 
o^qcĄyip^jęc^ie.i,<^i:ól  Eryfi  d^. pOiUęipiej szych  ^(ga 
j^,^ą^^)^  i  sip^trą  jagę  Cecylią  niawielhą  ka  JM[ftrgfar 
l^Umu  €^qj:^}§kJic^n9Ś4.j  p^ą^owiieaie;  to  ^daj^  się  być 
wiftjce  wątpliyi^eTO. ; . ,  iPę^cy Ua  ^mf^^na.  z.  iywą '  cziąło- 
ści^,.  z^nmyfjęm.rofgffiaty^^^uyin/  miijia-oeąi  polityczne 
wasględy,  ;pQsUBOwiJ;a  i|4/jedy:i^ę;za.6k}i^iiaością*  seirca 
«]^o}ęgji,.  poinua^.^e  te^k  zaądras^ęsony /8.taa  J^r^ 
l(;i»'ski9.o^ejini]j.e  wolność  uźy^ai^ą.I^rzi^;^  ^^jubąższęge 
^ęśnjaka , .  :^oj(ii.ość,n^bięrAni|i  .«a  |totr^u^ystą:  iycia 
tftgOitylkp , ,kt6rf^g0, iser^C;  wybijało :  ^staranlęa  mojeei 
jest,  aby,wyb6c,(en  padł  i^ą  .Ę,atalik/ifr :   Króji  ą^  się 

ł«qizji  obieti^aff^.Ji^i^l^Wfj  Ąs^^I^Ui^^S^^W.^y.^i'^^ 
i^  oji  kiedy  .ząltęicj^nym  jopt  w  i^atar^yąię  Jf«jw 
niozoac^nego  rpdu,..!^^  zpęfsznej  i^«iąjącej,j<ii;  wpływ 
największy.  —  Zal  mi  Królewny,  rzekł  z  westchnieoiem 
Tęczyński,  ufajmy  jednak,  iz  nieba  nagradzając  te  jej 
tak  sżlacEelne  uczucia,  niedozwolą  by  zawiedzionemi 
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byłfJ  i-i  ijrclię  ł  jA  ti^«,  'rzekł  Ksiądz  Wartóewicfcr; 
w  źop^ćłńeJ-^tdK  ponfkłóści  pbwiem  w^,'  źeKtółEi^yt: 
sWj  nwynio'słóściv''st^ej'nreiiawiici  Łu  Di^ńcżykom, 
słoweiik,  p'o!ityćznym  l^idokoii  śwoioi,  wszystko,  Sżeżę- 
ścfie  iidwl3C  todW  Woj^go  i  wicfżięki  Włliśnej  swej  s4o- 
sWy.p^oświęció  jest  gotów:  z  tego  to  względu,  sznkal 
«n  związków '^  Królową  Angielską  i  by  cełu  tego  do- 
stą^pić;  obiecuj b  Królewnę  Cecylię  Hrabiemu  Arnndel, 
pAŁ  warunkiem,  ie  od  ihu  t^^  Królowej.  Elżbiety  po-^ 
zyfelia  *). ' '  d^łągdiifa  się  tilibiely  w  tiej  sprawie ,'  zna- 
cz ebi^i  miłość,  którąstarodairYiy^ród'  Sfeó^B^I  tak 
słuślśni^  jwysikda  'iV'kt«ól^stii>ie^'''^si:ystk'6  'to  drażni 
zazcJrośd V  '  boj aź*^^  ^niecierpliirość' 'Bryka ;  "  i '  źródłem 
byfo  iegtf  bbłą%:aniaV&t^g'o  ffttalhych  skirtkóW  Ksiąte 
Flnlanilżki  i  śWi^ŁobiWs"  Infanika  nasza  tak  okropnie 
doznaKi -*-^'  *''  .•:\'-  \  ••.•  .  ,-   u  -..^  . 

Gdy  K^ądz^Watsfee^^J^kl-ltoffttfeyłteśłdtłia,  tikły-' 
i^żańo' na  tilicy  głośne  li^askaiiie  bttrapów  ipóbi^zęk 
dzwoiik6#  •  srebi»zyi5tyclil  -  '9wói  rzekł  spowiednik, 
K^rólć^n^L  Cecylii,  wyrusza  na  pierwszą  sannę,  ppżfe- 
j-ś(2fdbc  »wój4.  'T^toyósfci  nie  dckawością,  tóez  liic- 
iAhmem'  W^  ^dbt^d'  zajęty ''^mszeniem;  pdszedtdo 
okia?   ';0jr2(^  lidjp^zód  biei;ącyctr  na  koniaćb  drdban^ 
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l^w9lf^<»wie  i  imYf  :  Któż  j(96,t  ton  wMf  J^awaler, 
?Wy*^t  >T6«J5yACp^i^łfefe*  ^.^«?*^«Yi«Mę^  oo  jednie 
^Mk>SSi^  ukr^iną  4/|t|ią,  .--t  ięs\r  to  Jtfągyii^  .lUiąjie 
0^-ogfWjyi,  brał  Kf^l^^^i.  KrftI  |ibi#pj^|r  lię  |^ 
Hf^gę^za^  :>»ieJ|Łjei^  4la.'M«  ^węfo  ]M^s|{ifipwi^aiM, 
wypł^  ^  8?)i<M!yi  ^^o^ł^,  |>r^s^?«ji?>  iQ  l»fcc  J^ri^UkWf^ 
Jfe«pyidią;pj6g4>,  .0dp<>ył#4ź  atoli  ijj^  j^^ł.wiccej  za- 
pęFBJifkiącą,  jjakjt*,  .kt^^f  ąfli  ^(1  |^r6|pw6J  EUbipty 

hW Asąhy <F |0^Mnie4^yelłM*^Ł jiuJąw^  a%  kwrą- 
lęr^ęwpjerwsaęj  in|ło4^;,  3^  offL^  ^^^aniilii^  U«. 
k^qą  jfilwifivJ5.^y«9Wffi  s^^wym  MpW3Wi»  fo- 
4«tofyilkoJWc?l«lŁK' n*/kł6rr  rią^Hąj  4iw»ko|gcł  korea- 
ko  wy  rąbek  niedbale  był  zarzucony.     Przeje^A^^c 

m»^:WfMta«t,  łm<5^nl5»y|f^    ^sainy  sWft4  i  białek 

imi.,.  iż  ^yWa(.gp4^if?»  ł  V.fctóa^j  ^erjcB^ftg^  |kf9»e9ti^o 
by]5  wolflicra^  U4ę*?pi|y  tylfi  wAwfkimi  .|^vlia^b5wy- 
6«aj«ę|l|  Qi^bi<^  ąi^męąiąfn,,w  4P^Ic|;^em  «9f omiimi 
dteg»  .%omv^h  TęfiSEffĄM  spda¥fB€igłstty  i»ię  oikir 
nieć  —  Niepytam  rzecze,  kto  jest  ta  cadna. osoba,  po 
opisaniii  Wąj^ej  Pf^^wlriejbijift^^ą  Ifi&Am.h  Ift  .&6- 


Itam  Cmt^Uiu  —  Nie  w^lisa  tięjoiseU  lUt^f  W^^r 

ssewieki^.oiia^to  jadzie  jt  na jtiłodazylu  teateio  swoioą, 

Kanolem  Kiiąii^cifi^iii  Sademaair^  acz.  ii^  mMpcjiiMiyjii 

Tpicdui,'»ktt4ią[<ąc(yin:  joż  wielką  wyiiiosłoś^  i  śfaiał*^*  -rr 

SaoiBęśliwYm  ^jdat  K<$i^:  Badeaa,'  t  fiei:ytbimi<n)yiii 

welaAaisRińimifpttrweA  T^y68ki«r^MłeAaftby,t,rze-^ 

ese  Kai^  War^lze^cki,  widzus  ie  Krółew^ia  wipiata 

jeehflbć  .«>«lął^  glwytiiiKfftteoii  ża  wMiiię  t^pl^E  ,oMja- 

JącyMzanią  K.st9Ż«  SadlE^ua,  irieaue  Hral|iiię  Brabą.  .--^ 

•    JNa  słowanta  wryp^lpodziło  się  esbło*  poid9^,j^4(4dgi(Cr 

gD.     DHi|pi.tj«ś:KC9^  ^cdzy  inemi   terała  rozmo^a^ 

B^ąkońiflCjKjń^z  Win*sz6w3okiBibieIiw$By  Tę«a^}^ii$UeT 

BuiMpotczdwiejf  "wr  fVov1idz€Qiii  aię  na  4ii4U'f{f)  Aąiikit 

oihśisdł jpknsyi^zeki^^inwpMlDchawe  baj^ędi$ze<  j.    , 

DoUtaybiał  9ł¥wa  aikiy. /ircftęoi^MSY^pnja^j^wosa 

Kisiądz  W4r^«wicki,  we  dwft  dni  łjQf('ł«<iii,«w4adawiQ^ 

liyib  £Qsiał  Tęezyśski^  ii  pckftkbtib^te  jpi»Uic2Siie,  miat 

BifM  u  Kjf^a»,  '  2  całym  liięls  przepy^chom  dii^arii  i^wot 

Jq|^ó  BiłaŁzifr  T^^ezyśskt^iiA  zamek  i  )Z  zwycząjneiii  dla 

ąrielkichii^Uiiir  ókrz4dkamL,   na  pokioje  Kn^lef Ai^ 

był  v]>rowatiaoiiy«    JStał  KtfóLSryk  |ieid  U*oii^m  w  bo- 

9aiej:SDk«il.F{aiilaidskł«j;  w  I^Igi;^  nim^trmi  krąqia 

jii!|i;o;'  Jaa'K9iąi6ł^dbjtdżk'iv: Magów  i  Karola    Dalej 

lltrssafek  wieUii  Hrabia  Brake^  Kanoler;)  /«»  i<W>t» 

Henryk  Erikmn ,  i^e^zA: ,  £^2'i6fe  i  inni.     (N^awił.  Ti^ 


pos^tł^^fnńye^oi' '  W  ra»ttidwi©;ite/fiHJBajii::Tt«»yi»lH 
w:£rrj^kW^4Htt^  i  wj^nrebł^  laiil^  ^bizerffąi^itaukę^ 
skfóniiO^^<4a'p^bckjpiJi«r9Śoi^.Vruitt*ytą.^ 
kiib{iitri't:wdfflu>?K5ięehr:E1iriaU)^i<^'i\^^        jkgky  i  lad 

p;dfet^ip#lityiąS •  iluhwhoi  ^^m^^weftw inawetncy  kwią- 

d^ti^ |iX^eT  Cobki'  śswstyńkaó  ETylth  y  '^fiwfpĘmindjąc 

wanie ?  Wspow^diewtei-takłe:,': w{ULi}fi^i'i^^p4ąp^dlkrii»* 
§d  śtłottnym ;'^iif^o'.^»wiie?^«now^.ttnk^^ 
k»ififeiif>W)2tt<Wry  ośłvłaflcay|'Bi»ykv  ii  'gdyiiwa  oin^f 
^dklr^t4i^e/iiś<#^  ^i^kabiisą'^  jv^'i5pięijiooS;  IriKlby  kyfi 
i^f  dl«f  ddfdblenia>(r|j»6lkjdvido  nięSsiia^k  powOfBv^i>b* 

%egł^6li)>%€)1flai  Pariia](vy.«&leiałi<il^  «(iifaft.:ł:*2^ki^ 
lńróVe#ftV  €w5yljiiSogti^;iiiój«ji{4;4i  BhH)łiił'sicTcc«y^ 


~/r»i^»^o<|pdtyim)!^jiśfaiwlJiijem,iri^ 

fiMlM/rRołśkteji  ńrJak^f^.ńidbśoei^loYfesyięoie..-  Jak 
iftodkoi  ihjia^ !  ftróloinnte '-  ejtfŁwBÓr,  iaś^ią\hvaomYi'  JnjosyN 

gd^^by > iii^trdląyi . /MJaiąjk].  <Wffl*ąa«witki  f»  >i«fiedkąic.  jak 
w«^tkolAla'pódBJii«liiregojaBy£killLvi(»% iEirykk^  kyld 
żHdkowfl  hdjainiyiiicj.yygwił  iKsfęlsny:  Ji)MióaiiioiiF^,faa[teii 
ras  ^skotiezyła;;)  I  &Biftie^!Fłalan4ddi  <|ia|ii|i^^ 
jqt',»TfiCBylr8kie^o,(  daięMwjąo^iiMi-.póisAikroć  ztf  .jhImcm^* 

/:>/'^uMriekąobv  ]itikt6rf!juk|  a9:k>aB«nirait<ó^|r0jńibJeŁ 
sill^',  twinmrej  iaię;>(i«gki.49ł<ińeaftasymaB4  „  fliaidzv» 
92lfJ4-  WIstaWańcD xe/śf«iteni(^  Ńolia^ikyl  oiigadlśmeiij dn 
4«fSMtejśrwi«ei!er^a<o;/skólrtejo!r<^ 
bfatt<issiti4<F{dw^a  ^^'KęcBifótfkL  nkdeskj^sidj  irtf  tł^^n^ 
bylitii^iiu^ipBZi^ffwoiiKliiiWdziaĄ.bD.idrakt^ayai^^ 
śopąB^Jdwhoiył  Rogaty /pas  .Piśr^ki'^  osa:;  miii.  ipog^^ka^fl 
i^<9ąkiąf)l^^kp(8rilaa»li;i  iick^ypaną;dyaraei|tinn,iptQł 
ki^'daiy^iiki»<pbćykcyxv2iłiwieii3ck  opcgo ;  jwłwb^ini 
i^iifnifcfaiiastapitlią  pii^jitraiifł^ezyą^aid^aMeiitoniriiąfBUi^ 
)tąr«f  >flgt^e^,{)(^o4plEbi  8oł)9lowy  iOłibogiSą:  k^ą{i!  kjara^ 
biśla-dpogibiDi  wAroakiBaińiepaMiiJDfckiDJicgje  knńiSET^yl. 


Zastał  Tęczyiiski  napcimbejai  ipchoje  fiMIew- 
skie*  Mężczyźni  więcej  eei«vtdł  aęską' siyirą  .aro^, 
liid  stcoja  przepycheii.  Kitłiiety  zachwy«itf  kwiattn 
z^Rowia ,  urody  §  lioią  cialą  posiaMną.  Obojętbie  aM 
patrzał  oa  Me  Tcoiiy4skl,  ipdy  dbrorżyfy  :s^  podvaje 
I  okazał  się  w  nieb  Król  'Bryk ,  wiodący  apa  rękę  £iię» 
daę  Fidandaką  i  ^strę  8ii»oją£r&iaR^iiC:  Cecylię.  Za- 
ł>ły«icła  ona  jak  iiiia  w  majowyn  pcirankp.  CMt  niwa* 
na  była  w  bieK  z  oiD6ztir€iii  Mgpiębmejażyisłi  kora^ek* 
ei  atabaatrawjfdi  ipiiarsi  twysdka  jpaAioaiła.  aię  fiwza; 
wóiMiiti«fiony.€h'pierśeieDi  włba^w,  iiąsiyi,  aa  ręka 
jaśniała 'perły  ^  bSałÓMŚiąlt^rikii  tfki  liMe¥mj  foj^ 
ćmione;  w  całej.  'pos^am.j^ajdiia^ńrojjniBJąca  słody  ca. 
Wdżięe^iiyii  nśaicoh^  piazdi^wiła  CocyUaialojącyck 
w  ^  okAb  y  iee^  *  ciflUBo .  .błękitna  ^e^  iacif y  nad  Tęesyi* 
skim  zatrzymały  iię  dlaź^\  :  Spojrzenie  to  tak  iym 
ptzejęłia,  ta)ć  pomieszało  dśodego  r.pMła ,  tz  nicfe 
ctrzcf^  jak  Kr6t  ilpykt  diwał  a|i  znaki,  ^by>l8ię:\zUii]d 
do  niias^.  '  Hndiia.do^ićib.Brabe,  awokagd  łd^ciM 
trąea|%t4ał  mu.  to  Widab^.  Wraa;  aię  więe  sbliiył,  a 
Kr^I  mdąwszy  gq  zą  rękę-  rzekł  piśjBdsIapaąjąc  ^e 
Kr4iewńie :  ota  jest  Hrabia  TęccyfiakipaśełNajaŚB^j* 
so^p  (Króla. PoląkiegOi.  ^naaayąe;  się'potfin  da  T^ 
esyiifikiego:  Niemam  ioiiy;  aioitaśoAiiijdi  goapadynią 
jeat  neaty  daisiejaBej )  afam  ii  rhdft  ariun  będaie.— Ta 


ilUff  z  TĘCarNiL   i  fit 

wywiiekhzf  waąi)  Ksitinę  Pudandzką  Ea  ręł^  i  taddYo 

«iQ  4o'  Kn^lemi^j  Kirzyn^i  Kmąit  de  Badtn  Made^ 

mackern  p  (it»kac!hswf  i  uUe^jący  się  •  jcij  rękę;.   T^^ 

czyiakf jtte  «p«śott  zeń ocoii.    By4  to  mńodzkmatwash' 

gąoy  mieć  ląt  26;  mnW^SBa  ie  dlai.fnęz«£yany  ^sbyt 

biilftf  *  Lock  oiedódatwały  powabów  lej  papien»^wej:pia 

l>nrii  r^ęfii^  tukiw  bimłe  i  dożfe  Da.wierEdio  glovy ibkdlo 

mftfcc  oczy.     Szcsnpły  w  sobie,  Łoik  żywy ,. często 

4o/Kfótcv«iy  ohraGnl  swą  nóiieę;  z  .iikokiteqtA«!aniiiii| 

atoU  jii^aiał^posełipaszy  ^elLrółewna  krótkie  mo' tyłka 

4»dp/iHi^iedzi  dawała^   a  nami   iHcróteo  ^aie«>.Bka64 

csyłaL.    EtfkSetą  jest  dirorów,  ie  pasająoe  aadia  sobio 

wybincąją.ofioby  dotk&eowania:  pos^-więo  Królen^Bii 

G«€y lia  :do  Króia  iiraia  swegąy zapytując  kogofky  widą^ 

niada-;  dśoii^th  kiócy  mą  twarayjJ^z^JAŚo^f  dalp«*« 

aoaćf^^.wybór  Knólewski  był  jej  przyj^imym.   Jakoi 

gdy  jnji  Ksią|że  Ma^ous  staiiął  m  ta&en  z  Księini|  Fi»t 

landyi;  Podkomorzy  dworu  poiqiieszył  do  TęezyńakjsH 

fó  c^ziiajittiijąc.,  ie.¥Mlevrn».  tańczyć  z  min  Jyczyi 

Z  oflfamowaiBdefli  przybliżył  się  Tęćzyńaki  i  wraz  wsu^ 

•tkick  ^Zf  na  tak  piękąą.  zwróciły  sję  pa^ę.  VObqk 

bikki,  lio^j  j^k^ilM^)  jaŚDiejąeej  tysiąoes  wdmęków 

l^BÓlewny/  stanął  rzadkiej   utodj^  Tęczy śeki;  sama 

ya^iąkM  nfalaru  jego,  juiby  saątanówiła  pat|-z%« 


n9  J.  u.  NfEW^ElWlCZJl. 

GfdtkĄ'  ć^ź^^oplero  ńfckicr}  %wmy^  ptic^tńif;  ie''t^tvf 

}i|te'\śięvlliti^m,' :kvHqee^i^ęAąeę\9i<f  włosy,  nos  Rsyni- 
ski4  u^ifajcoh  I.  w  łśtóiymf.  \i^eBbłoiśd  i  Aow^  maiowaiy 
sięirasem. .  'Szaief  przyj  «iniiy  2  dełra  Jtomsuffdl  się  po 
ftąli:^  kobiętp'.  $zvp4a}y  »obi«  d«a]chav^  naf  prdiiio  męz- 
ćz^jii  «licse(i  ązękać  przywary.  Khiąże  Krsysztpf  x 
h^^aśhym  "marsem  ściągnirł -do  :  kufry  inale  łMrirl^  swwrje. 
RteM^^egkszy  Wtal  stojący  Szajmbelaa  jego:,'r6wMeś 
jak  i  Książa  biały  >-^' Jakie  esarśe^  rzekł, -6ą  i* oczy  t 
brvi8ariiiały.  tego;  moińaź  się  z  taką  figorą  podobać  ?  — 
GtoeiBoi  niej  oipovriedifiał«Książe^.  mainai  Vy1l6ma- 
ożyó'kDbia:t'di|iiK<«ctfira?9-^  Wąipię,  rz^kłzii6w  Sscam- 
belan^wiidi^ ^omk^ iei. sam. Kcpidyn  był'bIoDd|!i»dL. -7- 
N^ito/sWirą'  riszs^tfęły  się  :jriałe'  brwi  i  K^^^ęóia  ^  ieea 
mfaifi&czyiy  się^zinpwiKgdy  piastF«^ł>i::biKr6lew«i z 
Hp0dbbameiKrrejzni»^|a|ą!  z. posłem  Polskim  rże^taniee 
fńk^i^l  Aęi  nadsWfck,aJ4  Król^nkóia  "fterwńea  ń- 
eaęłariTozaiBwi^i  1 /PrayptwyozajoDeanf^jakboii  slyśza-! 
ła^)do  ciepłego  .;kllmaf  Kastyljr,-! cierpkim  'zdawać  się 
wmfosmń  nmintóikę^  ^żwfieyy  liiifara?  1  -4«4.jiSprawiedliwa 
dpat#zoośĆHq  odpowiedział.  Tęcey^^yi,!  cierpkość  iiieba 
So^fUD^'iaBenĘi:Bagijędz9a'daijąm^  iśą!!if;  ęiej^piękiiiićći 
DBłjakię  iw  Kasbyfji  niŚKdarzfłb  iiii:eię  ^Ptyć*-^  OzBa/4 
H|iję^ri«{Ediła'€e0yłia ,  'dainjpn^(4f«^rakMi('aai»tnąif|||ii|MM 


imM^M  r*^  uNąjjaśnf  ej«(za  lOnóieirno^o  iddponrisdziił^/Sęf 

-4By  śftftły  jK>Alaąpw»iv8z^  (iRO  tak.*^  śmrilęftyshd  dmgidł  2iną«- 

9fca«thi:iife  iść  jAb<£a  opoddbftnicm  i  !sMoniuitścii|,^sóifoiŁ 

łlttći^jH  wyznaj  ęl  m  dor  sdMiejsKegoIflniaffaie^tfinla^Bkni 

Odobj^-ikióra&f  we)  mnió  .B'zhaiiiBil»  tQii;:p4iOH|^^;ktfinjr 

j<rdoii:i>ilosii6  żyeif  mszeJBfoiatanowió  pawiniaDoł-^Uimeł<> 

tiaiateii  spos6fa  nfśbdia  wasiogo^i^czeklr  &itMfewj(u% 

łalwa  wani  trwać  w  nim,  lęcz^nam;;..  ż  Ti^waeni  jdk 

ioni  ludzie  urodzone  skłonnościami,  z  rów^emiscawcm^ 

podawać  się-  im  meijest. nam; wolno..  —  Kto  'tdk'''ćndo- 

irneni,  |at!'Wiaaza  Krśftewska  M«rf6>  ^bdarz^są  Jest 

4aliaim<.'i!zekł';dv£ą€yDi  glasen>;Tccei^ski)  kto  jakwua 

f  oblawłowy  Mek  Bajwy^^yin  mMkoś^if.  ńemskiej  i  slopttńa, 

in«ie£ino7Ćłi  doanawad  {iFMsskódy  J«k  cfaybatriiAi^śd 

wyboi!ii;w£tfóditakK|^  lr€zb^>ezći«letlDW?:'i'  JjedUi'iiól^zte 

fiię  \meściaiebą«ykugBi)V^ilisii|łfLi.  r,^^9Zglmpąnh 

wieścią  rzekła')I^alewnaiz  weajbebbiiniraą.') : imj«!&^<Ae$ 

^wdmweaiiiue  śą';.  .ta  póiri^c  skoic^yla  iteif  e;  ^^-^ 

: .  Kłed)f  dwa  screar  saćże^ą  nawząj  eibza{jęCe  83p^<^»^ 

Adśei^f '  iiieppipzeba!słóWfWidln/4ry  'sbę/zmzoiiriały  9(  jb^- 

dao  spojrzenia  tflajbMsic' JitFgjs^tbiek } iolr  neaiić'  -likóńAh 

c^teatit^Zywe  olzylKr^IewAy  srledkicn^pewlekłjr  się 


:feMiniia]iieia,  rzekłbyś  ie  parm  wdaiccMąj^  wom  md 
ja^n^m  obo9ząea  się  kwiaten.  ł.  w  -dauf  Tęczyfr- 
siocga  brzmiał  jeszore  głos  Królewny*  Aoiii  ezeamt, 
mówił  sam' w  sobie,  dziiracznośi^  praezBdczeiiidi  nego 
j^ierwsży  raz  wzbttd2»  w.iien  serea  tę  iiiezbędoą  tti- 
lość  ko  osobie,  która  nigdy  moją  być  m^emoie?  8fcar 
zaay  jestem  bym  doznawał  wszystkich  mąk  i  strapiei 
mił*tfci,  neznająii  słodyczy  ich'  nigdy*  £i9aiet'mę  xa^ 
biedzie  to  SBalooe' óraamitinie  7  staraymy  aię  atMBsezfć 
je,  końezmy  caemprędzej  polmtone^  mi  sprawy ^  wi- 
dalmysic  póki  ślepa  namiętność  ,1  wszełkitoj  mpoi^je 
rozwagi.  — 

W  takicb  myślach  p«grąioliy  Iiył  TęcsyAski,  gfif 
przypadkiem  podinósł^y  oćzjy  postrztegł  Książęck 
Krzysztofa  nozitoawtającego  z  Krćlcwną*  Wssyslije 
natychmiast  zamysły  oddalenia  isię  od  Króierwoy,  w  bo- 
leśniejsze zazdrości  zamieniły  się  ncżoeia^c  wkiśtea 
aŁ<Ai  niemałą.'  ulćzuł  słmdyoz,.  gdy  tarzał  ii  Gecydia  raz- 
iargniona,  Jak  .gdyby  mestysząisa  ea  do  niej  mómią, 
lak  tkliwe  zapewmąj4cfer  rzuciła?  nań  spojrzenie^  ła  ai»- 
tylko  poeieeha*,  lecz  słodki,  prcimieś  nadziei  zsUłysai^ 
V  serca  zakochanego^  Takie  to  ^rżyska,  miłość  1 
ofiar  swoich  czynić  swykła,  zachmurza,  wypogadza 
jak  stonce  w  niesti^mdaia4wietmoWyfli.    ^ 

Tym  caasem  otworzyły  sięnf  bocioej  aaK  podwoje 


.  JAlf  z  TĘOZYNA.  <  295 

X  Aśitur  znsliy  ier nrk^zBOBC^danow     Ksjjąit  j^irriijiaartol^ 
T^ozjsftsti  iiPttatiiAiigielsIa  isa^rosiciii  iiyfi  ib  £if^ 
WwsŁiegd  '4st4)Aiu.    fir^ól^rykikahniący  się  zawsze  nHf- 
dltai«^ą ,  ie  ręipę.>&f6lJMnij'  Apgiekkkpi  etragrns^  ojni|qrf 
tiil  liorda  ^wmiśeL :  izy  .pł*«T^dai  te  '^siąiire  ^Aiąpcm 
hnt Króla  FrttBCfialiJAgD/oiMzwi^ sięid  t^ Elifhdstff 
r^^  Miobyt ir  tom/jiiehybi!  dzbnięg*!,  O^piowMIzi^  IRosił 
AngteildBi,  MoDi^faim}  tadt  :palę^il4,  tak  imlkietoi  ijny^ 
mioŁoBi  .zbocaoeiiaf  iificia  Ksiąii9i..siBrca/pmdi^^ 
vidŹ9'do>iiy>]pv  aiesfięśay  aię  atoli(ft wyiiMenU'^  Ro»- 
a«iii«BijedDak:,:inzek|  Erjrk,  ze  tak  dostojiift  Królowa 
ni^zniiy  bict  hieoddą  ręki  Łrz|rliia|ją«i^  ł^rło  jak  ti^ 
Jdftfliii ,  kiórj-  bcprło  jaii  dBieriiyi.  *^  Pan  inojft^  rzdoł 
Lord  Ariuideł,  róniue  korzyści  Państwa  jaki  seiwa 
ewegb  radzió  się  będzie.  ^^  Rozomiera  ,  odezwała  się 
Kitóieiwna  .Cecylia.^  ^  dosli^oośó  i  potęga  zdobiąca 
pmejąeyck,  niezagiadKają  w  icb  sercach  uczać  wazy^ 
stkira  ludziom  wspólnych,  trzymam  mówię,  iieii  pw- 
ngącym  wokw  iść  zazięb  skłonnością.     Tak  ueryniła 
Marya  Królowa  Szkocka ,  gdy  piękną  swą.  r^kę  iSab 
Lordowi  Damley,  tak  świeżo  uczynił,  mówiła  dalej 
piękne  swe  oczy  podnosząc  na  Tęczyóskiego ,   Król 
Jmć  Polski,  gdy  nkocbanej  poddance  swojej,  dał  pier- 
wszeństwo nad  tyla  nwieóczonemi  świetną  Ki^ólów  ko- 
roną. —  Siostro,  rzekł  Król  Eryk,  z  zagorzałą  roman- 


lim  j..iDc  maitcEwiDaA. 

JiotmaŚBui  «^^99^  ni«>»ibtpQnfiei€bi«l;aara.WQxyY^tteż 
^firao^  ypotiiiifii  ^Imei^fipibiąiiMdf  opiśn^^^n  iu  inąjciitalB 

^in^>£!«f  k^'>zdani9aipiat4ili  iflbtjett^  jeetijtopriszyse^ć  pai- 

miiDi^yliisfiąpdaie  Walach  by!  si4  .{i4n«mąiiifri4«'iC]ByLiem 
-wfiz^s|;kiriiiE)^i  9;dt^jiBałą\«ię i ^%\ąińw  Jan^ąpdzka ,  ^po- 
kbiąc^ącsą  IndSmi^  niiriiittiriiuii  cElai{Miiiłii»^..o,  dooio- 
Jiwnns  szokąiwi  ^ojśoucy^' Ji  zaś/nlniemain,  iż.  najdo^ 
ffhomit^  \Sl: 'K^  rMJ  .aoawis  -«deziwa^  'się  -('Kst^ie  'Kray-r 

•Kaiąśe:)iia»}7iiib%  :zapylaiłar/  §pą,i^zr  tMifaiećheial  jKró[eini|i 

ii^c  ^ońdtejtt  siQ;bat>§ak:^yhler>wifiwy/M!nwek^^ 

Jo'ivi    ,  •  ;*iiiirfrj /itł  ;'•'   i;ji   • ',\\'.łr.!.t.(|    v.v.  >    , ..  r  «.■.'•;'■ 

-'»;     .'/ol  '    .'   j.M      iv":    ififłr    S'iii'»i«l|   ,..■-.   h.,u  0,7ł^'p>Sr 
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ROZDZIAŁ    X. 


Mimo  wszelkich  postanowień  które  Tyczyński 
przedsiębrał,  opierania  się  ogarniającej  go  passyi, 
cudny  oLraz  Króle wnej,  jej  głos  tak  wdzięczny,  jej 
tak  szlachetne ,  tak  tkliwe  uczucia  rozżarzając  umysł 
jego  oddalały  sny  pożądane.  Stworzona  do  szczę- 
ścia, mówił  sobie,  Cecylia  nie  w  wyniosłości  i  gó* 
rowania  nad  drugiemi,  lecz  zakłada  je  w  wzaje* 
mnej  miłości,  w  słodyczy  domowego  życia.  Zwykłe 
zakochanym  marzenia  na  przemiany  w  amyśle  jego 
snnły  się;  raz  widział  Króla  Eryka  oburzającego  się 
aa  myśl  połączenia  siostry  z  prywatnym  acz  z  naj- 
dawniejszego w  Europie  domu,  i  owszem  poświę- 
cającego go  nie  miłemu,  lecz  udzielnemu  Książęciu; 
.  znów  trapiące  jnyśli  te,   pogodniejszym  ustępowały 

15' 


n%  J.  u.  NIEMCEWICZA. 

'obrazom.  Wystawiał  sobie  Cecylię ,  miękczącą  sło- 
dyczą swoją  gniew  i  popędliwość  Eryl^a,  zwycięża- 
jącą wytrwaDiem  wszystkie  przeszkody,  dającą  ma 
nakoniec  piękną  swą  rękę.  Jnż  ją  wiódł  na  zamek 
Tęczyńskich,  już  ją  sędziwym  przedstawiał  rodzicom 
i  w  tej  chwili  tysiąc  obrazów  roskoszy  i  szczęścia, 
zalewały  serce  jego. 

Miotany  noc  całą  tyła  gwałtownemi  poruszenia- 
mi, usnął  na  chwilę  przededniem,  i  jak  wscłiodząca 
zorza  naturę  całą,  tak  sen  lekki  ożywił  posępny 
umysł  młodzieńca.  Wstał,  a  w  pracy  i  powinno- 
ści roztargnienia  szukając,  zaczął  pisać  przygoto- 
wawcze pnnkta,  do  rozpocząć  się  mających  z  Kan- 
clerzem Szwedzkim  rokowań.  Oprócz  pretensyi  o 
wiano  Królowej  Barbary,  żądał  Eryk  niektóre  z  Pol- 
ską względem  zamków  Inflantskich  trudności,  przy 
tern  zdarzeniu  ułatwić.  Przez  godzin  kilka  zacią- 
gnął się  Tęczy ński  w  tej  pracy,  gdy  potajemnie  od- 
wiedził go  z  Wilna  mu  znajomy  Książe  Finlandzki  *). 
Tęczyński  postrzegł  na  twarzy  Ksi^żęcia  niespokoj- 
ność  i  smutek,  te  wraz  sam  Książe  objaśnił.  Jeden 
z    poufałych   dworzan    moich   froffenburg   przybył 


')  Wesele   Księcia  Finlandyi  z  Katarzyną  Jagiellonką  odprawiło 
się  w  Wilnie ,  patrz  vt  Górnickim. 
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z  Krakowa  i  przywiózł  listy  do  Infantki  małżonki 
mojej ,  donoszące ,  iż  Królowa  Barbara  niebezpie- 
cznie zapadła  na  zdrowiu;  Król  małżonek  jej,  cały 
pogrążony  w  bojaźni  i  boleści.  Nadto  donosi  o  na- 
paści« Tatarów,  którzy  szeroko  kraj  spustoszyli  i 
Księcia  Wiszniowieckiego  z  całym  domem  schwyta- 
li."^). Zważ  Hrabio  jakim  smutkiem  wieści  te  napeł- 
niły Księżnę  żonę  moją.  —  Niech  się,  rzecze  Tęczyń- 
ski,  wcześnie  Infantka  nie  trapi,  młody  wiek  Kró- 
lowej Barbary  ufać  każe,  iż  wkrótce  przyjdzie  do 
zdrowia;  co  do  napaści  Tatarów:  pewien  jestem,  iż 
w  chwili,  w  której  rozmawiamy,  już  są  zbici,  wy- 
pędzeni, już  odebrane  ich  łnpy*  Zazdrościć  wam 
trzeba  mój  Książę,  przydał  z  westchnieniem,  że  tylko 
takich  zasmucenia  doznajesz  powodów.  — 

Głos  przytłumiony,  i  sposób  w  któren  Tęczyński 
wyrzekł  te  słowa,  uderzyły  Książęcia  Finlandyi. 
Długo  w  milczeniu  miał  weń  oczy  wlepione,  jak  gdy- 
by do  głębi  serca  przeniknąć  go  pragnął.  Rzekł  na- 
koniec,  widzę  że  bożek  Cytery  dwie  wczoraj  wy- 
puścił strzały,  i  że  obydwie  głęboko  utkwiły.  —  Nie- 
zgaduję   allegoryi   Waszej    Książęcej   Mości,    rzekł 


*)  Historyczne:    patrz  kronikę   Orzechowskiego  pag.    56.    Ed. 
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poseł  Polski.  —  Raczej  nie  chcesz  się  wydać,  ie  ją 
dobrze  rozumiesz ,  odpa^  Książe ;  lecz  gdy  koaie- 
cznie  jasnym  być  trzeba,  przydać,  powiem  więc,  ie 
jeżeli  siostra  moja  Cecylia  iywo  serce  wasze  do- 
tknęła, i  ty  mój  Hrabio  głębokie  uczyniłeś  na  niej 
wrażenie.  Właśnie  od  niej  wychodzę;  mówiła  o 
was,  nie  mówię  z  pochwałą  ale  z  uniesieniem.  —  Nie- 
stety !  rzekł  Tęczyński ,  gdyby  w  tem  nawet  było  co 
pra^^dy,  gdyby  Królewna  przywiązywała  jaką  cenę 
do  tych  głębokich  uczuć ,  które  wzbudziła  we  mnie : 
jakaż  ztąd  dla  obojga  przyszłość?  wyniesienie  Kró- 
lowej nad  równość ,  odbierając  wszelkie  nadzieje  sa- 
mą tylko  rozpacz  zostawia.  -;-  Pewny  skłonności  Ge- 
cylji,  rzekł  Książe  Finlandzki,  niepowinieneś  roz- 
paczać, może  z  watka  nieprzewidzianych  w  przyszło- 
ści wypadków  i  taki  wywinąć  się  może,  który  ży- 
czenia wasze  uwieńczy.  Król  brat  mój  wyniosły 
jest,  niestety,  pppędliwy  aż  nadto,  przecież  i  wy- 
niosłość umie  korzyściom  kraju  poświęcać.  W  roko- 
waniach z  wami,  okoliczności  takie  znaleźć  się  mogą. 
Nad  to  pamięta  Eryk,  że  ojciec  założyciel  domu  na- 
szego, nieśmiertelny  Gustaw  Waza,  w  powtóraem 
małżeństwie,    prywatną   pojął   osobę  *),   matkę  wa- 


')  Małgorzatę  Legonhuffwald  córkę  Abrahama  Marszalka  paiistwa. 
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sMj  Cdcy^S.  —  W  rokowaniach,  nmeh,  praerwal  Tę-» 
Gzyński,  pojytki  Polski  na  pierwszym  będą  mi  w^glę^* 
dzie,  1  jakkolwiek  bądi  silną  i  żywą  jest  miłość,  którą 
na  próiaokym  taił,  niepoświęeę  jej  nigdy  wierności 
Królowi  i  przywiązania  do  ojczyzny  mojej*  —  Mogą 
się«  odparł  Książe,  rzeczy  ułożyć,  bez  wymagania 
ofiar  tak  wielkich.  Tym  czasem  ostrzedz  was  mu- 
szę, iż  dziś  Królewna  Cecylia,  będzie  u  nas  na  wie- 
czór, i  was  tam  zapraszam.  Król  zezwala  na  to*  — 
Podziękował  Tęczyński  i  przyrzekł  że  będzie.  Z 
niecierpliwośeią  czekał  wieczornej  godziny,  a  gdy  na- 
deszła, udał  się  do  Księżnej 'Finlandzkiej. 

Nie  znalazł  tam  jak  Księztwo  oboje  i  Księdza 
Warszewiekiego ,  spowiednika  Księżny;  lecz  wkrót- 
ce pokazała  się  Królewna  Cecylia,  zaiąiast  liczne- 
go dworu,-  wszystkiemi  powabami,  tysiąoznemi  oto- 
czona wdziękami*  Przyszła  z  nią  dama  jej  dwom 
Hrabina  Brahe  z  mężem,  dwie  Polskie  damy  In-^ 
fantki  Katarzyny  Pani  Orzelska  i  Panna  Warsze- 
wicka  siostra  spowiednika,  resztę  towarzystwa  skła- 
dały. 

Przytomność  osoby  wysokiej  dostojności,  zasta- 
nowienie niejakieś  wzniecać  w  .nas  zwykła,  temu 
wjięc  obecni  przypisać  mogli  milczenie  między  Kró- 
lewną Cecylią  i  Tęczyftskim.    Świadom99;e  atoK  po^ 
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ruszeń  ladzkich  oczy ,  łatwo  widzieć  mogły,  ii  spoj- 
rzenie Tęczyńskiego ,  żywy  rumieniec  i  długie  spu- 
szczone rzęsy  Królewny,  więcej  niź  słowa  powie- 
działy już  sobie.  Lubo  towarzystwo  zebrane  było 
z  osób  pewnych  i  ufających  sobie,  przecież  podej- 
rzliwy umysł  Króla  Eryka,  hufce  szpiegów  wsuwa- 
jących się,  czatujących  wszędy,  w  samych  nawet 
gmachach  królewskich,  trwogą  i  niespokojnością  to- 
warzystwa dręczyły.  Potoczne  nawet  rozmowy  ury- 
wały się  ustawnie,  z  niespokojnością  obzierali  się 
wszyscy;  pod  różnemi  pozorami  wychodził  Ksiąds 
Warszewicki  do  pobocznych  komnat,  by  widzieć  je- 
żeliby kto  niepodsłuchiwał.  Wspólne  zaufanie,  grze- 
czność, niespętany  bojaźnią  dowcip,  te  są  towarzy- 
stwa duszą :  tam  gdzie  ich  niema,  wszystko  jest  przy- 
muszone ,  martwe  i  nieme. 

Nic  więc  niewspominając  o  sprawach  Szwedzkich, 
o  dalekich  rozmawiano  krajach.  Ksiądz  Warszewi- 
cki wiele  lat  we  Włoszech  straciwszy,  rozpowiadał 
o  piękności  kraju  tego,  o  zachwycających  Greków 
i  Rzymian  zabytkach,  o  ojcu  świętym  i  wspaniałych 
kościoła  naszego  obrządkach.  Jan  Książe  Finlan- 
dzki, bardziej  jeszcze  Hrabia  J9raAe,  pozwolili  sobie 
żartobliwych  przycinków,  lecz  jedno  spojrzenie  In- 
fantki Katarzyny,  nakazało  Książęciu  milczenie,  a 
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Ksiądz  Warszewicki  mając  dobrą  sprawę  za  sobą ,  z 
pozostałym  przeciwnikiem  walczył  z  wy  ciężko. 

Królewna  Cecylia,  którą  spory  te  nie  bardzo  ba- 
wiły ,  siadła  do  szpinetu  i  grać  zaczęła.  Zbliżył  się 
Tęczyński  za  krzesło  i  przewracał  karty  leżącej 
przed  nią  muzyki.  Skończywszy  Sonatę  rzekła  obra- 
cając się  do  Tęczyńskiego ,  widzę  iż  wy  dobrzo  umie- 
cie muzykę.  —  Pani ,  rzekł  Tęczyński ,  długo  bawiąc 
we  Włoszech  i  Hiszpanji,  krajach  całkiem  muzy- 
cznych, musiałem  się  jej  nauczyć. —  Śpiewacie  za- 
pewne? — ^  Któżby  przy  tak  godnych  znawcach  od- 
ważył się  dać  słyszeć!  —  Sami  potrzebując  pobła- 
ienia,  rzekła  Królewna,  niejesteśmy  surowemi  dla 
drugich;  to  mówiąc  wzięła  leżącą  na  szpinecie  gi- 
tarę i  dając  mu  ją,  daj  się  Hrabio  uprosić,  rze- 
kła z  uśmiechem.  Uśmiech  ten  tak  był  słodki,  tak 
przyjemny,  iż  Tęczyński  zapomniawszy  i  skromno- 
ści i  bojażfii,  śpiewał  po  Włosku  następujące  strofy. 


C6z  je8t»  co  miłość  nadewszystko  c«ai? 
Czy  tron  nad  świata  godności  wzniesiony? 
Gzy  złote  berło,  blask  świetny  korony 
Raiąoe  swemi  promieni? 
Są  one  drogie,  hołd  i  cześć  im  winae^ 
Ale  przeUfida  miłość  dary  inne. 
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Pod  brwią  eo  łnkiea  Kagiętym  fię  toesiy. 

Cieniste  rsęsy,  długie  i.zniźone^ 

W  labej  czułości  w  pół  zemdlone  oczy. 

Usta  9  koralem  jasnym  zaźywione. 

Dołki,  gdzie  miłość  ma  swoje  gnieidlenie. 

Uśmiech  Anielski  i  słodkie  mówieDie. 

Umysł'  zbawienną  bogaty  nanką. 

Dowcip  co  niechce  błyszczyć  w  próżnym  tłamie. 

Serce,  co  gardząc  zwodną  nęceń  sztuką 

Jednego  tylko  szczerze  kochać  umie. 

Łza  cicha,  czuła ^  co  twarz  piękiią  rosi^ 

To  jest,  GO  miłość  nad  wszystko  przenosi. 

Jeźlim  napotkał,  jak  ufać  się  godzi, 
Bóztwo ,  eo  łącząc  tych  cnót  zbiór  szczęśliwy 
leszcze  godnością  świat  cały  przechodzi. 
Ach  jakie  stan  mój  nędzny  i  trwoiliwy! 
Stłumić  mych  uczuć  serca  nieznajduję, 
Anim  dość  śmiały  wyjawić  co  czuję. 

Ostatnie  te  rymy,  śpiewane  były  z  czołością, 
która  wskroś  przeszyła  serce  Królewny.  Zamyślo- 
na y  przebiegając  klawisze  śnieżną  swą  dłonią ,  te  na- 
koniec  słowa  przylłnmioiiym  głosem  śpiewała* 

Zna  dobrze  wielkość  ciężka,  uprzykrzona. 

Ze  z  nią  szczęście  nie  przebywa. 
Że  lepsza  myrta,  nii  złota  korona. 

Że  wszystkim ,  miłość  jest  tkliwa. 
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Ten  co  w  aftdticyach  niechoe  być  wątpłiwyn. 

Niech  będzie  wieroym^  ostrożnym,  cierpliwym* 

Słowa  te,  głos  czuły  i  melodyjny  Królewny, 
nieznaną  radością  napełniły  serce  młodzieńca;  wy- 
rażały ją  czułe  jego  spojrzenia.  Nie  śmiała  Kró- 
lewna dłużej  oddzielać  się  od  towarzystwa,  powró- 
ciła więc  do  iLoła  i  rozmawiała  z  Infantką  Katarzy- 
ną. Wieczór  ten ,  acz  go  ustawne  smuciło  wystrze- 
ganie, słodką  pamięć  w  sercacli  dwóch  kochanków 
zostawił. 

W  kilka  dni  potem  oznajmił  Książe  Finlandzki 
posłowi  Polskiemu,  iż  miała  być  u  dworu  wielka 
przejazdka  sankami,  że  wielu  z  przedniej  szych  pa- 
nów okaże  się  na  niej ,  i  że  go  na  nią  zapraszał.  — 
Będzież  kto  z  zagranicznych  posłów  ?  —  Będzie,  rzekł 
Książe,  Angielski  i  Rakuski.  —  Chętnie  i  ja  służyć  bę- 
dę, odpowiedział  Tęczyński.  — 

W  dostaUiiem  oporządzenia  we  ws2y8tko ,  z  któ- 
rem  się  poseł  Polski  do  tego  północnego  wybrał 
Królestwa,  nie  zapomniano  wziąść  nadobnych  i  ba^ 
gatych  sań.  Te  więc  równie  jak  dzielne,  pysznie! 
do  tego  przybrane  konie ,  Tęczyński  przygotować 
kazał.  Nie  chciał  on  mnóztwem  służby  i  koni  przy«> 
^nmiać  nie  zbyt  świetnej  jeszcze  na  ó wczas  wspa- 
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niałości  dwora  Szwedzkiego;  przecież,  gdy  się  w 
naznaczonej  godzinie  na  zamkowym  okazał  dzie- 
dzińcu, wszystkich  oczy  zwrócił  na  siebie.  Sanie 
jego  miały  kształt  hiałego  a  raczej  srebrnego  orła, 
z  rozpiętemi  skrzydłami,  z  dumnie  podniesioną  w 
górę  głową,  trzymającą  w  dziobie  wieniec  dębo- 
wy. Po  wierzchu  przykrywa  z  pensowego  axami- 
tu,  po  lisztwach  suto  haftowana  perłami  i  sobolami 
podszyta.  Pyszny,  wlekący  się  po  ziemi  tyftyk  oa 
koniu,  również  szyty  perłami,  ogromny  czub  a  ru- 
maka z  piór  strusich  pensowych  i  białych.  U  ko- 
nia mnóztwo  srebrnych  dzwonków,  lejce  i  szory 
również  od  srebra.  Sam  Tęczyóski  widząc ,  iż  biały 
kolor  był  ulubionym  Królewnie,  wdział  białą  axamł- 
tną  bekieszę  z  sobolami,  podobnyż  kołpak.  W  stroju 
tym  był  na  podziw  urodziwy  i  piękny. 

Gdy  stanął  w  dziedzińcu  zamkowym,  wszystkich 
oczy  zwrócił  na  siebie ;  zapomniano  o  przepychu  po- 
jazdu, by  patrzeć  na  hożą  postać  posła  Polskie- 
go. Damy  patrzały  nau  z  podziwieniem ,  mężczy- 
źni przyganiali  zbytecznemu  przepychowi.  Już  Kró- 
lewna z  niewielą  osobami,  które  jej  towarzyszyć 
miały,  stała  na  ganku.  Tęczyński,  zbliżywszy  się 
z  uszanowaniem,  przywitał  ją:  Królewna  z  uśmie- 
ehem,    słodkie  rzuciwszy    nań   wejrzenie,    HessImo! 
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rzekła ,  rada  jestem  ie  będziemy  was  mieli  z  so* 
bą,  przejazdka  sankami  nie  jest  wam  zapewne  ob- 
cą. Patrząc  na  wyprawę  waszą,  słusznieby  powie- 
dzieć można  że  nam  wszystkim  mógłbyś  w  niej  prze- 
wodniczyć. —  To  mówiąc,  podług  woli  Królewskiej 
podała  Cecylia  rękę  swą  Książęciu  Krysztofowi  i  wsia^ 
dła  do  sań  jego. 

Gdy  poczet  cały  przejeżdżał  przez  przedniej szą 
alicę  Sztokoimn,  mnóztwo  Indu  w  oknach  i  na  dwo- 
rze zbiegało  się  na  ten  widok.  Jni  mrok  padać 
zaczynał ,  każde  sanie  poprzedzane  były  przez 
dwóch  bogato  ubranych  jeźdźców,  z  pochodniami  w 
ręko.  Ognie  ich  odbijały  się  o  śnieżne  równiny, 
iskrzące  się  tysiącem  gwiaździstych  kryształów.  Ze 
wszech  stron  wypogodzony  był  nieba  firmament.  Od 
zachodu  tylko,  zorza  północna  szeroko  rozlewając 
krwawe  swe  łuno,  żywą  okryła  czerwonością  część 
jeziora  Mollern ,  rozsypane  po  niem  wyspy  i  gu- 
biące się  w  horyzoncie  wierzchołki  jodł  cienistych. 
Już  orszak  wesoły  daleko  się  był  od  miasta  oddalił, 
gdy  koń  Królewny  parzchać  i  znaki  bojażni  dawać 
zaczął.  Książe  Krysztof ,  patrząc  jakaby  była  trwo- 
gi tej  przyczyna,  postrzegł  blisko  drogi  gromadę 
wilków  stojących.  Lśkniące  się  oczy  ich  jak  ognie 
kagańców,    tak  przestraszyły  konia  Królewny,    iż 
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raocil  się  w  bok  i  prosto  ka  przepaści  nad  stromyBi 
brzegiem  jeziora,  dążyć  zaczął  *)•  Nie  był  dość 
silnym  Książe  Krysztof  by  rozhukanego  wstrzymać 
biegana.  Niebezpieczeóstwo  stało  się  oczewistem, 
gdy  wśród  powszechnego  zamieszaiiia ,  Tęczyński, 
nie  tracąc  przytomności,  wyskakuje  z  sań  swoid^ 
leci  pędem  za  Królewną  i  juź  na  samym  brzegu  prze- 
paści, chwyta  rozhukanego  konia  za  cugle,  i  za- 
trzymuje. Książe  Krysztof,  z  wypuszczonemi  z  rę- 
ku cuglami,  trzeźwi  zemdloną  na  poły  Królewnę. 
Ta  wkrótce  przyszedłszy  do  siebie  i  widząc  kcnna 
ocalenie  swe  winna,  w  tkliwych  wyrazach  dzięki 
swe  Tęczyńskiemu  składała;  a  gdy  Książe  chciał 
ją  odwozić  na  powrót,  Książe,  rzekła,  nie  mogę 
dłnżej  ufać  biegunowi  waszemu,  pozwól  by  Duę  wy- 
bawca mój ,  Poseł  Polski  odwiózł  do  zamku.  —  Ja- 
koż przesiadła  się  natychmiast  do  Tęczyński^o 
sanek. 

Jakie  zachwycenie,  co  za  szczęście  młodzieńca, 
gdy  widział  siedzącą  obok  siebie,  tę  którą  kichał 
nad  życie :  księżyc  rzucając  na  piękną  i  bladą  twarz 
jej  sło&ą  swą  jasność,   nowych  jej  wdzięków  do- 


")  Piszącemu  to,  podobne  widowisko  w  Szwecyi  napotkać  sif 
zdarzyło. 
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4xw9Lh  Tęezf  ński  obwijał  KrtiewAf  Bóhokmem  stiń 
«wych  nakryciem  s  ona  i^ękne  swe  oezf  podnounic 
na  meg^y  wrięła  go  2a  rękę  i  kładi|c  ją  aa  serca 
swojeni,  czy  cangesz  jak  bije?  tkliwym  odezwała 
się  głosem.  —  Bądź  spokojną  o  Pani,  rzekł  jej  Tę» 
eByńdd  ^  mi&ęło  niebezpieeseóstwo.  -*-*  Lecz  czata 
wdzięczność  dla  wybawcy  mego,  odezwała  się  Kr6<- 
lewna,  nie  astanie  nigdy*  —  Niestety!  rzekł  młodzie- 
niec y  to  tylko  nczneie ,  wolno  ci  jest  Królewno  mieć 
dla  tego  który  cię  uwielbia  nad  świat,  nad  iycie 
swe  prz^łada.  -^  Nie  poświęciłeś  się  niewdzięcznej^ 
przytłaaiionym  głosem  odpowiedziała  siostra  Erykat 
iyw^ć  uczuć  moich  przemaga  wrodzoną  płci  mojej 
trwożiiwość.  Tak  jest  Hrabio,  widzisz  we  mnie ,  nie 
Królewnę,  nie  córkę  Gnstawa,  lecz  €ecylię  swoją^ 
która  etę  nad  troay,  nad  mocarzów,  nad  wszystko 
eeni* —  To  mówiąc  Cecylia,  cbcąe  utaić  dziewicze  za** 
wstydzenie,  którem  ją  wyzaanie  to  okryło,  zasło- 
niła twarz  swoją.  Tę«zyński  iywo  słowy  temi  prze* 
jęty.  Królewno  I  zawołał,  to  aiespodziatte  szczę- 
ście, zalewa  serce  moje  nieznaną  mi  nigdy  resko-* 
ssą;  aa  Boga,  świadka  aczuć  ludzkich  przysięgam^ 
iz  tobie  do  śmierci  każde  tefaaieme  życia  mego  po«« 
święram.  Ach  zaam,  jaka  niędsBy  nami  odległość, 
wiem  ile  aiezwyciężonych  przeszkód:   lecz  choćby: 
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te  wieezaie  trwać  miały,  pewnoić,  źem  ci  oboj^ 
tsyniiiie  jest,  roskosz  kochania  najpiękniejszej,  naj- 
doskonalszej o&oJby ,  wyższe  są  nad  wszystko ;  do- 
stateczne, by  uprzyjemnić  całe  pasmo  życia  moje- 
go: odbierz  więc  przysięgę  moją:  tak  jest,  Tę- 
ezyński  do  Śmierci  jest  twoim.  —  Królewna  odsłaniając 
twarz  swoją^  .  spojrzała  nań  tkliwie  i  podając  mn 
rękę  swą,  przyjm  ją  Tęczyński,  rzekła,  na  zawsze 
jest  twoją.  — 

Są  w  życia  ludzkiem  chwile,  nadziemskich,  ii 
tak  rzekę  radości  i  liczuć;  te,  które  w  tej  godzi- 
nie doznawał  Tęczyński ,  może  w  takiej  żywości  nie 
powtórzyły  się  więcej.  Łatwo  czułe  serca  zgadnąć 
potrafią,  jakie  były  tych  dwóch  kochanków  rozmo- 
wy, tysiączne  zapewnienia  miłości,  obmyśliwania 
sposobów  jakiemiby  ułatwić  dzielące  ich  przeszkody, 
dojść  do  celu  najdroższych  ich  życzeń;  to  jest  co 
ich  zajmowało  aż  do  chwili  zbyt  dla  nich  krótkiej, 
gdy  się  ujrzeli  na  dziedzińcu  zamkowym. 

Chciał  Tęczyński  wysadzić  Królewnę  z  sanek  i 
podać  jej  rękę,  gdy  uczuł,  iż  noga  jego  była  hez 
władzy  i  spuchniętą.  Żywsze  uniesienia  niedały  mło- 
dzieńcowi uczuć  zrazu  boleści  jego.  Wstrzymując 
i  siląc  się  z  rozpędzonym  koniem,  pośliznął  się  on 
na  lodzie,  i  nogę  lewą  wywichnął.     Widok  ten  cię- 
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żkim  smuldLiem  okrył  biada  twarz  Królewuej,  rzu** 
ciła  uań  wzrok,  w  którym  miłość  i  najtkliwsze  maio-. 
wało  się  ubolewanie ,  lecz  nie  mogła  wyrzec  i  słowa, 
pospieszył  bowiein  Książe  Krysztof^  podał  jej  rękę  i 
na  Królewskie  zjlpro wadził  podwoje. 

Gdy  Tęczyńśki  do  gospody  swej  powrócił,  wraz 
zaiiiesionym  był  na  ioźe,  a  nadworny  lekarz  jego 
uznał ,  iż  cboć  z wiefanięcie  nie  było  niebezpiecznem, 
długiego  jednak  odpoczynku  i  starania  wymagać  bę- 
dzie. Tęczyóski,  acz  smutną  w  tem  zdarzenia  znaj<- 
dował  przeszkodę  w  widywaniu  Królewny,  słodką 
atoli  odbierał  pociechę  w  zapewnienia,  że  był,ko« 
diaaym,  w  rozpamiętywania  .wszystkich  tkliwych 
sl^w,  które  Cecylia  wyrzekła  do  niego.  Mało  dole- 
gają fizyczne  boleści,  kiedy  serce  napojone  wese- 
lem, a  umysł  nadzieją.  Jakaż  niepojęta  stanu  mego 
odmiana,  mówił  do  siebie  Hrabia,  wczoraj  smutnym 
dręczony  niepokojem,  dziś  pewny  serca  Gecylj i  mo- 
jej ,  cóż  mi  więcej  życzyć  pozostaje? 

Gdy.  młody  Poseł  Polski  tym  słodkim  poddawał 
się  dumaniem ,  inne  poruszenia  napełniały  dwór  Ki>ó- 
lewski.  Wyratowanie  Królewny  z  ciężkiego  niebez- 
pieczeństwa przez  cudzoziemca,  widoczny  dowód 
preferencyi  okazany  mu  przez  Królewnę,  w  prze- 
siądzenin  się  do  sań  jego,  dłogo  sam  na  sam  od- 
YHI.J.U.N.  Jan  z  T.  I.  16 


242:  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

pnwiona  droga,,  i  damy  t  kawalerów  dwara  aapel- 
młj-  zazdrością  i  zgrozą.  Oelmistrzyiii  i  starzy 
dworscy  9  znajdowali  w  tern  gorszące  ^  niedarowane 
etykiety  złamanie:  Książe  Krysztof,  rozdraimiNiyy 
ie  kto  inny ,  nie  on  tak  ważną  przysługę  oddał  Kró- 
lewnie, zapalczywym  unosił  się  gniewem.  Rozża- 
rzył bardziej  gniew  ten  Baron  Froffkem,  wiettn 
mistrz  cerenmrji ,  który  po  nczynioftycłi  wprzśd 
trzech  ukłonach,  zbliżywszy  się^  do  mego.  Oświe- 
cone Książe,  rzekł  mu,  niespodziewałent  się  nigdy, 
bym  osiwiały  na  ważnym  mistrza  cereaMsji  i»zf- 
dzie,  podobnego,  jak  na  dnin  wczorajszym  zgor- 
szenia doczekać  miał:  nic  się  tddego  nie  zdarzyła 
za  życia  mego ,  powiem  więcej  ,.  straciwszy  całą.  aac 
bezsenną  (bo  któżby  po  takiej  przygodzie  spać  mó^) 
nie  mogąc  mówię  zmi*nżyć  oka,  zanurzyłem  się  w 
mnogich  aktach  i  dziejach  ceremoniów  wszyslkiek 
dworów,  wszystkich  lodów  na  świecie,  od  Faraaaa 
Króla  Egipskiego ,  aż  do  ostatniego,  zeszłego  w  B»- 
gu  Najjaśniejszego  Gustawa  Wazy^  nigdzie  tak  nie- 
słychane nadużycie  wspomnianem  aae  jest.  Znala- 
złem wprawdzie,  iż  Cezar  August,  w  czasie  świąl 
Luperkaliów ,  grywał  w  kości  z  ołiywatekmi  Rzyn- 
skiemi  i  piechotą  cłiodził  z  niemi  po  Rzymie^  lecz 
Cezary  Rzymskie  trącili  zawsze  nlejszcsyzną;    da- 


JAN  Z  TĘGZmk.  %4^ 

piefo  to  zft  sUwBydft  Gesai%ói^  wercb^i^łebf  za  Km^ 
sCantynów,  za  Paleolo^4w,  święte  prawa  eeremiH- 
Bi4w  dwerskiefa,  na  łfSLfoeaiamj^  ^  iź  taŁ  r2(ekę> 
węgiehiych  kamientacb ,  tistaiiły  ińę  na  wiekh  Łeer 
i  te  nie  dochodzą  jeszcze  w  dosftoaałoM  e^renei^- 
ław  Cłiiriskie^o  naroda.  Tam  to  o4  liezby  ukłonów^ 
az;  do  spodoba  jakim  się  sos  ma  ifeieraC*,  jak  najdę*' 
kładniej  obrząfti  są  przepisane.  N!e  znalazłam  w 
nich,  by  kiedy  córka  pannfąceg^o  z  kim  Snnym,  jak 
Księciem  udzielnym  siadać  miała  do  sanek.  Nam  to 
zagniewane  przeznaczenia,  sromoty  tej  dożyć  ka- 
zały. Ta  podnosząc  czarną  swą  laseczkę  z  tasiemką 
u  góry  niebieską  i  srebrną,  o  tyl  rzekł  ze  łzami, 
szanowny  Symbolu  władzy  mojej  Mistrzowskiej, 
przed  którym  tłumne  na  pokojach  dworaków  ustęp y^ 
jak  bałwany  morskie  przed  laską  Mojżesza  rozstę- 
pu ją  się  w  pokorze,  o  ty,  co  jak  drogi  Kaduceusz 
Merkurego,  wpuszczasz  wybranych  do  gabinetu,  a 
niegodnych  za  drzwi  wypychasz,  o  lasko  moja,  zbla- 
dłaś w  hebanowej  cerze  twojej ,  czujesz  równie  ze 
mną  uczynioną  nam  obojgu ,  co  mówię ,  dworowi  ca- 
łemu obelgę.  —  Łzy  rzewne  dalszą  mowę  przerwały. 
Czci  godny  Baronie,  odpowiedział  mu  Książe 
Krysztof ,  oby  wszyscy  urzędnicy  dworu  tak  byli  gor- 
liwemi  jak    wy,    niewidzielibyśmy  tyle   zdrożności. 

16* 
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Gnotfiwa  żarliwość  wasza  o  powagę  majestata  przej- 
mnje  mię  iywo,  idzie  tu  nie  tylko  o  złamanie  ety- 
kiety, lecz  i  o  moje  dostojeństwo,  nie  omieszkam 
skaiy  moich  przęłoiyć  ELrólowi.  —  Będę  i  ja  w  tym 
ważnym  wypadku,  przydał  Baron  Frogheim^  prosił 
Króla  o  posłuchanie ,  przełożę  fatalne  skutki  wypra- 
wiania szlichtad  bez  mistrza  ceremoiyi,  ach  I  gdy- 
bym ja  się  tam  znajdował  z  moją  laseczką  nie  byłoby 
się  to  nieszczęście  zdarzyło.  — 


ROZDZIAŁ    Zł. 


1 


ROZDZIAŁ    XI. 


Niechceay  w  dłuisEeg  siepewnoćci  zostawiać  czy- 
teliika ,  nad  losetn  piękaej  Z«fji  Tęczyńskiej ,  wćrM 
dzikiei^o  poła  Besarabji^  wiiród  oręża  i  sztyleto  Talta- 
rów ,  na  ręko  Hiszpana  Bon  Ferdinandes  di  Medma 
€!zeli  zemdioBej.  Nie  próżne  Iryły ,  trwegm  i  ponia- 
szantę  najcideów ;  napadnięci  mespodziadle,  obciążeni 
niięsiweai  i  napojami,  zwaśnieni  z  s»bą,w]ęeej  o  uciecz- 
ce «iż  o  obronie  wyśłnti.  Już  wojsko  Polskie  ze 
•wszadi  stron  naciera^  Tatarzy  biorą  się  do  koni,  sfo- 
dzy  Hann  z  nieniałą  trudnością  wsadzają  go  na  bacbma- 
ta.  Dąn  Ferdinandes  i  Uwarzysze  jego  korzystając 
z  powszedniego  pq>łocha,  dopadają  swych  koni,  a 
•draefaiy  fiiiapan  śżablą  ćcieląG  oobie  diogę,  jaż  na  r«- 
mąka  swego  piękną  Zofię  posadził.  Opierają  się  je- 
'-imak  Tatarzy ,  gdy  hoża  kobieta  w  zbroi  i  hehnie  na 
hśałyn  kaniu  siedząca,  wpada  oa  czeie  gęsto  zbitego 
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faufcn  Kozaków :  jednych  zemsta,  dragich  rozpacz  za- 
pala. Hiszpan  zabezpieczywszy  Zofię  z  towarzyszami 
broni,  w  bok  Tatarów  uderza:  niedhigo  dotrzymali 
pola,  niedługo  gonili  ich  Polacy,  wiedzieli  bowiem,  ii 
to  było  na  próino ;  odbite  bogate  łapy,  bardziej  jeszcze 
radosne  okrzyki  tysiąca  jeńców  wybawionych  z  brzy- 
dkiej bisurmanów  niewoli,  stały  się  hymnem  zwycięztwa* 

Skoro  nieprzyjaciel  odegnany  i  dla  bezpieczeństwa 
gęste  czaty  rozstawionemi  zostały,  postrzeiono  otoczo- 
nego gęstym  pysznego  rycerstwa  tłmnem  wodza  całej 
wyprawy.  Byl  to  blisko  siedmdziesiątrletoi  Jan  Tar- 
nowski Kasztelan  Krakowski iHetman  Wielki  Koronny. 
Poznano  go  po  niesionym  przed  nim  ha  wysokiej  włó- 
czni zawieszonym  bnńcznkn.  Siedział  na  bogato  ubra- 
nym gniadyin  Arabskim  konin.  Sędziwe  tiee  jego  za- 
iywiała  jeszcze  ozerstwość  romianat  Wąs  siwy  i 
oczy  mimo  lat  ciężaru  likniąee  się  jeszcze,  wzbudzały 
poszanowanie.  Rzadkie  białych  włosów  kędziory,  wy- 
mykały się  z  pod  niewielkiego  hiszpańskiego  hefann. 
Na  lekkiej  gończej  zbroi ,  "(ciężkiej  bowiem  juł  wiek 
nie  dozwalał)  nosił  krótki  płaszcz  hiszpański ;  n  bolni 
kord  zakrzywiony,  w  ręku  buława  obsypana  tnrkosami 
i  dyamentami. 

W  orszaku  przedniej  szych  wojska  rotmistrzów  po- 
wolnym krokiem  zbliżył  się  Hetman  do  uzbrojonej  i 
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wiastjr*  — ^  Księtsitzko  EuioTyo  Czartoryska,  rzeki 
jej ,  wam  pierwszy  dańk  zwycięztwit  tego  oddać  się 
należy;  chwyciłaś  oręż  białą  twą  ręką,  by  gromić 
barbarzyńskich  najeźdców.  Dzięki  Bogn !  zisiwołął  za- 
płoniwszy się  od  gniewn ,  źe  kiedy  Naród  zebrany  w 
sejmach,  zaniedbywa  najświętszej  powinności  swojej, 
opatrzenia  obrony  granic  tej  wolnej  ziemi,  hojność, 
obywatelstwo  moźniejszych,  waleczność  żartkiej  mło- 
d^^ieży  naszej,  co  mówię,  odwaga  nawet  płci  słal>ej, 
publiczne  zastępuje  niedbsdstwo.  Gdyby  nie  prywa- 
tnych męztwo  i  cnota ,  i  gdzieżby  się  już  było  barba- 
rzyństwo to  zaciekło ,  poiłoby  moie  konie  swe  w  Wi- 
sły i  Warty  strumieniach.  Nie  wiecie  przydał ,  (bom 
nie  chciał  dotąd  rycerstwa  tego  zasępiać)  nie  wiecie, 
iż  niilim  ja  te  bufy  rycerstwa  zebrać  mógł,  :iie  klęsk 
zadały  nam  hordy  Tatarów,  jak  daiieko  posunęły  się. 
Na  pdróżno  Bernard  Pretwic,  Jan  Herbnrt,  Alezander 
i. Prokop  Sieniawscy,  pierwszą  ich  nawałę  wstrzymać 
asiłowali,  i  cóż  że  ich  tysiące  wycięli,  gdy  przed  kro- 
ciami tysięcy  nstąpić  przyszło.  Barbarzyńcę  nie  znaj- 
dując nigdzie  oporu,  oblegają  Peredmirek,  gdzie  się 
był  Wiśniowiecki  z  żoną  i  pospolitym  ludem  schronił; 
niemogąc  wziąść  zamku  siłą,  zapalają  go  z  stron  wszy- 
stkich. Schwytany  wśród  płomieni  Wiśniowiecki,  żo- 
na je^o  na  srom  wydana,  złnpione*  skarby  niezmierne. 


tSO  J.  V.  TOigRBWICZA. 

Jak  się  hy^Y  ^łmrarjr  te  bi  Rui  caDenroaej  swnaif^ 

gdj  "^  wieść  ta  w  stafostwie  mejen  Samdmmarskkm 
doezła  *)*  Niepoomy  ml  idek  kój  ,  ig^ji  Hetman  wa. 
konin  imierać  powioien)  odeswałem  się  ^  was ,  osia- 
clialiieie  gloga  mego,  a  Bóg  asłochał  gwącydi  próft 
jraszycfa,*  dał  nań  nadaieprzyjaciołf  się  pomścić  i  zie- 
jBię  Polską  od  najezdaików  awolnić.  Zawełem  po  dna- 
<dze  nłatojącę  ich  ckmary;  Keięina  Csaitoiyska  pok»- 
aałaT«sztę.  —  To  aiówiąe  oczy  i  ręce  podaiM  da  wit- 
4a^  modlił  się  Aegn,  a  z  niai -wojsko  cale. 

Po  skoóczonej  modlitró)  rzndirszy  oczy  na  ty- 
siące powiązanyck  je  Acóv^  niech  wraz,  rzecze^  aie- 
zsBCzęśtiwi  ci  krańce  ^Łwolnionenii  kędą,  niech  z  6losóv 
Jyck  odkitych  kipóar  kazdly  odbiera  co  jego,  aaech  opa- 
irzeni  wracają  de  dkoiów.  *-  Niech  Bóg  Naj wyiszy  aa- 
.grodzi  ci  wielki  Heteasie  1  -odezwały  się  oswa^odzeoe 
ilaay,  źyj  Jiam  najdłuiej,  bo  któi  po  tobie  hęitit  aas 
Jinmił"*^)? — fidy  rotmistrze  zajęci  są  wykeoaniea  roz- 
kazu tego,  poitrzcgł  Hetman  Zofię  Tyczyńską,  a  -pmy 
•niej  znajoflwgo  w  Tęczyniei^  Ferdinandes  di  Me- 
dma  Cxeli  i  będących  w  towarzystwie  jogo  Polaków. 
WznA  stępioay  latami  aie  dozwoli!  am  roBOzaa^  osók, 


*)  Historyczne ,  patrz  kronikę  Orzechowskiego  p.  55,  56,  57. 
*^  Hifltoryczae ;  p«trz  iy«ie  T«rntirtiUegD  prsei  Oraeelmią^eg*. 
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zmmM  więe  b  konia  i  wziąwszy  ea  rękę  lUięftiticzkę 
£iidoxyH  Ceatitryskę,  pójiićmy  Pani,  rzecze,  4o  lej 
branki^  nie  rozeznaję  jeszcze  kto  ona  jest,  lecz  po 
fkoeiaei  jej  wMać,  że  nie  z  poapoHte^  redo.  —  Zbliżył 
saę  więe  i  z  jrado^ą  poznał  eói^ę  Wojewody  Sando- 
« jMfskiegpo*  Wiiam  was  zacna  Tęczyńskłeh  córo,  rsekł, 
nie  mtjpo^iedMejszyoi  owocem  wy^franej  aasg^ -nazwać 
fH>WMBfinem  szczęście  oswobodzenia  was,  łeez  przeis 
jakąi  przygodę  wid^ę  waswiy<li«tronacł? — Zofia  po 
krotce  odpowiedziała  mu,  iż  znajdując  się. w  Jiltędxy«- 
hofm^  Obrach  ojcowskich  na  PodMn,  ^dy  raz  wyje- 
«kała  na  przejazdkę,  obskoezona  od  zacząjony«k  T^ 
:tai^w<,  schwytaną  została.     Opatrzność,  rzecize,  i  Id 
■rycerstwo  ^okaziyąc  na  Hiszpana  i  Polaków)  Aajwięeiąj 
a^aś.  iy  Hetmanie  wróciłiśoie  mi  wolność,  iecz  któi, 
firzydftła  ze  łisanu  powróci  dttszf  mej  pokiój,  k4o  niii^*- 
fliie  trwogę  o  całość  najlepszej  matki,  frayjaebtt  i  kn»*- 
wnyehT  ta  rzewnemi  zalała  się  łzami*— *  Wkrótce  ii 
iny  Bader  przypadek,  ial  ten  w  ciężką  rozpaca  1 
Dił*     Między  łapami,  które  jeńcy  Jkmli  i  roznosili,  po- 
atrzegla  Zofia  biśtą  szarfę  z  wyszywanem  na  Jiiej  lan- 
rami  i  jr^rtami,  którą  była  ftarzeczonemn  swemn  Zbo- 
rowskiemu dała.    Na  widok  ten,  dłużej  o  nieszczęścia 
smijeHi  niewątpi^ięłos  pcserazliwy  wydając,  porwała 
ten  drogi  niłośoi  8wo|ej  zadatek,  z  płaczem  i  łkaoiem 
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po  stokroć  przycis^kając  go  do  ust  i  sorca  swojego. 
Memasz  cię  więc,  wołała,  drogi  przyjacielu  serca 
mojego,  zginąłeś  zapewne  chcąc  krzywdy  mojej  po- 
mścić się.  Ta  postrzegając  między  jeńcami  jednego  z 
słng  Zborowskiego,  nie  lękaj  się,  rzecze,  powiększać 
żalu  i  rozpaczy  mojej,  lżejsze  spełnione  nieszczęście, 
niż  okrutna  niepewność.  —  Słoga  smntnie  oczy  spuści- 
wszy w  ziemię,  stał  długo  w  milczenia,  aź  nakonlec 
przynaglony  płaczliwem  naleganiem  i  rozkazami  Zofji, 
tak  zaczął. 

„Pamiętasz  Pani  6w  dzień,  gdzie  z  niecierpliwiona 
^giem  oczekiwaniem  Pana  mego,  wyjechałaś  z  ząmkn 
M iędzyborskiego ,  postępując  drogą ,  którą  mniemałaś 
ie  narzeczony  twój  przybędzie ,  pamiętasz  smutae  ja- 
kieś ,  dnia  tego  matki  twej  przeczucia ,  która  acz  na 
godzinne  tylko  oddalenie  się,  niechętnie  zdawji^a  się 
zezwalać;  pamiętasz,  jak  już  wyjeżdżającej,  będąca  z 
nami  wróżka  zastąpiła  ci  drogę,  zaklinając,  byś  nie 
porzucała  dnia  tego  progów  domowych,  zapewniając 
że  cię  za  niemi  czd^a  nieszczęście  i  że  ulubiony  twój 
(tak  palące  się  zioła  jej  tuszyły)  w  Kilka  godzin  przy- 
będzie. Tem  prędzej  pospieszę,  rzekłaś  i  godziną  go 
wprzódy  ujrzę.  Ruszyłaś  mimo  opierania  się  wszy- 
stkich, a  w  godzinę  po  tobie  przybył  Pan  mój  Zbo- 
rowski.   Słodkiej  tkliwe  sędziwej  matki  waszej  przy- 
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jęcie ,  nie  nagrodziła  całkian,  że  was  niepowitał  Aą|- 
pierwszej*  Gdy  jni  godzina  na  wzajemnych,  opływa 
rozmowach,  paląca  oplecione  z  rozmaitych  ziół  na  Ieo- 
inioie  wróżka  krzyknęła  przeraźliwie :  co  prędzej  na 
pomoc  jej  spieszcie.  Na  głos  jej  przerażający  zbla- 
dła matka  wasza,  a  Zborowski-  porywając  hełm  i  oręż, 
i  dając  znak  sześciu  jeźdźcom  Jktórych  miał  z  sobą  by 
toż  uczynili,  przepaścistym  krokiem  zbiega  na  dół 
schodów  zanikowych,  dopada  konia  i  leci. 

„Nie  ujechaliśmy  wiele,  gdym  postrzegł  pod  schył- 
kiem, oddalonego  wzgórza,  kilku  przyczajonych,  leżą- 
cych prawie  na  koniach  Tatarów:  przyzwyczajone  oko, 
poznało  ich  zaraz  po  białych  skórach  baranich,  któremi 
odzianemi  byli.  Dałem  o  tem  znać  Panu  mojemu,  po- 
skoczył  natychmiast  na  tureckim  koniu  swoim  i  nime- 
ćmy  zdążyli  za  nim,  już  trzech  Tatarów  leżały  na  ziemi 
kadłuby,  resztę  my  dokonaliśmy;  jednego  tylko  dla 
języka  zatrzymawszy  żywcem.  Ten  wyznał,  iż  hufiec 
który  Pannę  Tęczyńskę  podchwycił  ku  Hikołajowowi 
udał  się.  Niezważając  na  zmordowanie  już  konia,  pu- 
ścił się  w. te  tropy  Zborowski;  co  tylko  spotkaliśmy 
wlekących  się  po  drodze  Tatarów,  wszyscy  zemsty 
jego  padli  ofiarą.  Już  mordowały  te  pojedyncze  wałki 
i  bieguna  i  jeźdźca ,  gdy  szeroko  wznoszący  się  gęsty 
tuman  kurzawy  postrzegliśmy  przed  sobą.   Panic,  rze- 
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klcM  M6«rcsa9,  oMaiał  kt6r|r  fmhwy^  Barzectfną 
twftjęini^  się  xwiększetti  bafami  Bana  połączyć  R«b- 
H^DM  pMtępewa^  nam  należy ,  inaczej  nie  odzyska- 
wazy  skaHba  naszego  sami  zginąć  OKiieiay*  Prawdzi- 
wa miłoś^  rzekł  z  wzrokiem  sarowym^  nie  zna  rachub 
podoknyek;  oswobodzię  }ą  łab  legnę.  Czy  widzisz, 
przydał,  podjeżdżając  dałej,  zdaje  mi  się  że  ta  oaobwt 
kapa  pojazd  jej  otaeza,  za  mną  bractat  Ta  rozjpalony 
miłością  i  zemstą^,  ślepy  aa  wsaŁoIkie  aiebespieczei^ 
stwo,  podnosi  ogroouiy  swój  bnłat,  spina  konia  aslpogą 
i  asiłaje  na  tłnm  ten  uderzyć.  Ai^ł  był  tlnni  ten  w 
mgnienia  oka  obakoezyd  rycerza  i  żywcem  f^a  seliwy* 
tać,  lecz  Tatarzyn,  pewien  nawet  zwycicztwa,  naraiad 
się  uie  labi;  jaż  nierównej  wałki  spodziewaliśmy  się 
z  bliska,  lecz  zamiast  nacierającycb  jeźdźców,  wi- 
dzimy tyiko  cbmury  strzał  ze  wszech  stnMiwyposasczo- 
ne  ka  nam ,  i  nie  tyłko  widzimy,  słyszymy  je  ody|>* 
jąee  się  z  brzękiem  o  puklerze  nasze,  czajemy  ranące 
nieokryte  zbroją  członki.  Pan  mój  cały  najeżony  był 
niemi,  tk wiały  one  w  hełmie,  pnkłerza,  naramiena^ 
kaeh  jego.  Te  pociski  łkardziej  jeszcze  reeżarzaj^ 
zapałezywość  rycerza,  kań  jego  ostremi  rezdrażaiowy 
ranami,  sił  ostatnich  dobywa  i  niesie  go  naprzód,  W 
tem  jedna  z  strzał  ogołocone  ze  zbroi ,  przeszywa  ma 
gardło,  j^ada  Zborowski  z  koma  stramteniant  krew  wy- 


rzuca^ąe;  aez  irssyscy^  ranni,  eidEany  się  x  koni iuk 
ratunek  jego,  łecz  bfadość  iwatirci  jai  ełTyiinda  twacR 
jego ;  zerwaA  z. piersi  ten  portret  i  gasaący m  jnź  rzeUt 
głosem ,  oddaj  to  ZoQt  ttojep ,  8trxei  jcj:...^  To  «iK. 
wiąe,  łagodnie  dseha  wyzioną!.^  — 

Dłużej  jeszcze  mówił  dworzanin  ^  leez  od  dawB» 
niesłyszała  jsi  riów  jego  Zofia  Tęczyńska,  dH^» 
martwe  jej  ondleme,  patrzący  zamikzącą  braii  łalaść* 
Pierwsza  Księźnkzka  Eudozya  Czairtoryaka,.  stan  je| 
prawdziwy  postraegła  i  te  wszystkie  starania,  ca  wro- 
dzona w  serea  łódzkiem  litość,  co  właściwa  płci  żeń- 
skiej tkliwość  wzniecaj j|^  wszystkie  przez  nią  i  niewia- 
sty jej  łoioaemi  były ,  kn  pocieszeniu  nieszczęsnej. 

Skoro  tylko  odeszła  z  zemdlenia  i  wolny  łneg  roz- 
paczy swej  dała ,  zbltiył  się  do  niej  sędziwy  Hetman 
Tarnowski  i  biorąc  ją  za  rękę,  —  Dziewico  ,  rzeki, 
nsłnekaj  starego  przyjaciela  rods  twojego,  nsłackaj 
głosa  tego,  który  cię  w  dzień  urodzenia  twego ^  niósł 
na  ręka  swyck  do  Pańskicb  ołtarzy  i  podał  kapłanowi 
by  zdroje  zbawiema  wyłał  na  dziecinne  twe  czoło;  acz 
sprawiedliwe  twe  żale,  nmiej  je  uśoraerzać,  nie  po- 
wstawaj zuchwale  przeciw  Najwyższego  wyrokom. 
Poległ  narzeczony  twój,  jak  Polakowi,  jak  rycerzowi 
przystoL  Przedwieczny  przyjął  go  tam,  gdzie  ginący, 
za  wiarę  i  ojczyznę  przeaueszkiwają.     Giekie  zostawił 
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na  tej  ziemi,  jak  kwiat  na  łące  przyei^aiony  nawalai- 
cąylecz  pogodaieJASse  słońce  wnijdzie  jeszcze  dla  cie- 
łiie.     Podnieś  oczy  twe  w  niebo  i  nfąj  w  tym  Bog;u, 
kt&ry  wiernych  jemu  nie  zasmuca  na  zawsze.  — -  Oiura- 
cając  się  potem  do  Księżniczki  £udoxyi,  waszej  pieczy, 
waszemu  starania,  rzekł,  poiiierzam  tę  strapioną  dzie* 
wleę;  ja  przydam  liafiec  rycerstwa  iby  ją  bezpiecznie 
do  matki  jej<  odprowadził.  —  Mam  prawo,  rzekł  hiszpan, 
znajdować  się  w  hnfcu  tym.  —  Niezawodnie ,  zawołał 
jeden  z. odbity  eh  jeńców,  cudzoziemiec  ten  wylaniem 
krwi  własnej  wybawił  ją  od  mordu  dzikich  najeźdców. 
—  Signor  Cavałiere^  rzekł  Tarnowski  po  włosko,  tea 
co  życie  swe  za  ocalenie  tej  pięknej  Panny  łożył ,  go- 
dzien jest,  by  jej  strzegł  do  końca,  ale  niech  wprzódy 
opatrzą  ranę  w  obronie  jej  poniesioną.  —  To  mówiąc 
pożegnał  piękną  Zofię  i  Księżniczkę  ,£adoxyę  i  dawał 
rotmistrzom  swym  rozkazy,  jakich  obecny  stan  rzeczy 
wymagał.     Wysłał  kilka  pułków  do  Złotopola  i  Bałty, 
by  czuwając  na  krawędzi  Besarabji,   wstrzymywały 
Tatarskie  zagony.     Do  hufców  kozackich  Księżniczki 
£udoxyi,.  przydał  jeszcze  łrassarską  chorągiew,    by 
Zofię  bezpiecznie  do  domu  odprowadziły.     Nazajutrz 
o  ćwicie  ruszyły  wojska  w  przeznaczone  sobie  szlaki. 
Hetman  Tarnowski  z  nadwornym  ludem  swoim,  pnśeił 
się  ku  Krakowowi.    Księżniczka  Eudojcya  i  DonAlon- 


JAN  Z  TĘCZYN^  257 

dxo  Ferdynandes  di  Medina  Cnełi  nieodstępsemi  byli 
kołebki  Zofji  Tęczyuskiej  towarzyszami.  Promie-  na- 
dziei zajaśniał  w  sercu  Hisz|KUia,  lecz  Zofia  na  aic 
nie  cznła  w  martwem  pogrążoną  była  milczenio ;  mi- 
gały przed  oczyma  jej  i  ladzie  i  grody  i  niwy  i  lasy, 
lecz  jeden  tylko,  przedmiot  w  nmyśle  jej  kreślił  się, 
obraz  zbroczonego  we  krwi  oblubieńca. 

O  mil  kilka,  kędy  dzieliła  się  droga  do  Międzyborza 
i  Zieńkowa,  odebrała  Księiniczka  £adoxya  listy  dono- 
szące o  potrzebie  bytności  jej  w  zamka.  Natyx;braiast 
tabor  cały  zastanowić  kazała  i  zbliżając  się  do  kolebki 
Zofji  Tęczyńskiej,  Pani,  rzekła,  dowiaduję  się  że  za- 
mek mój  wZieńkowie  napełniony  jest  mnóztwem  zbie- 
głego tam  przed  Tatarami  obywatelstwa,  nteśmiałabym 
jednak  porzucać  cię,  gdyby  i^ie  bliskość  już  domu  twe- 
go, nie  pewność,  że  otaczająca  was  straż  i  hetmańska 
i  moja  zaręczają  aż  nadto  o  bezpieczeństwie  twojem, 
pozwolisz  "więc,  że  pospieszę  nieść  tylu  nieszczęśliwym 
pomoc;,  ufam,  rzekła,  iż  zdarzenie  dzisiejsze,  po- 
eząlkiem  będzie  niewygasłej  między  nami  przyjaźni. 
Pozwól  bym  cię  wkrótce  w  domu  matki  twej  odwiedzić 
mogła.  7—  Tęezyńska,  pierwszy  raz  z  głębokiego  smu- 
tku swego ,  jak  gdyby  ze  snu  ocknięta ,  długo  patrząc 
na  przyjaciółkę  i  myśli  swoje  zbierając.  Pani,  rzekła 
naJconiec,  tę  pomoc  i  obronę  których  od  innej  niestety ! 

'     Yin.J.U.N.  JanzT.I.  17 


9$g  J.  If.  NIEMCEWICZA. 

oczekiwałam  ręki,  z  twojej  odbieram,  w  tobie  Księjni- 
czko  połączonemi  widzę  enoty  obojga  pogłowiów  i  wa- 
leczność rycerza  i  tkliwość  niewiasty.  Do  uwielbie- 
nia ,  które  wraz  z  światem  powzięłam  dla  ciebie  y  naj- 
cznlsza  łączy  się  wdzięczność :  zasłużyć  na  przyjaźń 
twą,  najchlttbniejszym  będzie  dla  mnie  zaszczytem. 
Nieś  jak  zwykłaś  nieszczęśliwym  pomoc,  a  jeźli  Dieba 
strapionej  źyć  jeszcze  pozwolą  z  jakąi  radością  i  ma- 
tka moja  i  ja  złożymy  ci  dzięki  nasze.  —  . 

Po  rozstaniu  się  dwóch  przyjaciółek,  Bon  Ferdy-- 
nandes  diMedina  Czeli  podwoił  jeszcze  starań  swoicb, 
około  pięknej  Tęczyńskiej  przez  całą  dr<^ ;  on  jej 
Opatrywał  mieszkanie,  spoczynek,  on  przez  nocy  eałe 
w  zbroi  i  hełmie  nad  bezpieczeństwem  jej  czuwał  przy 
podwojach.  Zofia,  całkiem  ialem  swoim  przejęli^ 
niemogła  czuć  żywo  tych  tak  tkliwych  dowodów  przy- 
wiązania rycerza ,  przecież  wystawienie  w  obronie  jej 
życia  własnego ,  ta  tak  czuła ,  tak  trwała  pieczołowi- 
tość, niebyły  przez  nią  niepostrzeżone.  Spojrzeaie 
uprzejmej  wdzięczności,  było  dla  hiszpana  BieocemoBą 
nagrodą.  Okazały  się  nakonieć  zamka  MiędzybiNr- 
skiego  szczyty.  Któż  opisze  głębokie  rozrzewnieue 
i  matki  i  c^rki  ?  Długo  ściskając  się  obydwie,  rzewne- 
mi  łzami  łona  swoje  skrapiały.  Ileż  żaln  i  pociecliy 
razem !     Długo  uśmiech  weseta ,  nie  posiał  na  nstarli 
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Za£jL  Wojewodzina  Sandonirska  do^edziawssy  «tę 
ile  bf la  fabzpanowi  winną,  pełne  wdzięcznością  oka* 
zywała  mu  względy.  Lecz  kiedy  óełiy  smutek  panf^0 
w  mieszkaniu  strapionych,  gwar^  wrzawa  i  radość 
napełniały  podwoje  Zieókowa. 

Leży  zamek  Zieńkowski  na  stromej  i  Wyniosłej  gó* 
rze,  zbudowany  ku  obronie  przeciw  Tatarom.  Ob- 
szerne w  sobie  zawierał  mieszkania :  w  ciężkich  pny* 
godach,  w  trwodze  najazdów,  ze  wszystkich  okolic 
uciekali  się  do  niego  obywatele  z  czeladzią,  dobytkiem 
i  co  droższemi  sprzętami  swemi.  Zbudowany  w  trzy- 
nastym wieku,  nie  miał  on  jeszcze  tych  obron,  które 
po  wynałeziesin  prochu ,  nauka  i  doświadczenie  przy- 
dały. Cztery  po  rogach  baszty  dla  obrony  i  postrze* 
żenią  nieprayjaeiela ,  z  daleka  wzbijały  się  wysoko. 
W  okólnych  ścianach  murów,  poprzecinane  były  strzel* 
nice  dla  stojących  za.  niemi  łuczników.  Obszerny  dzie* 
dziniec,  w  pośrodku  stndnia  tak  głęboka,  iż  rzucony 
w  nią  kamień  długo  leciał ,  nim  plask  wody  upadnienio 
jego  oznajmił.  Pod  całą  budową  ciągnęły  się  pofeie* 
mne  mieszkania  i  składy.  W  samym  zamku  ogromne 
sale  i  komnaty  dla  licznego  dworu,  dla  uczt  publi* 
cznych ,  db  schronienia  uciekających  się  wyporządzo* 
ne.  Zbrojownia  na  hełmy,  pancerze,  tarcze,  włó* 
cenie t  rohatyny,  do  których  później  przydano  kilka 
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szm^ownic,  sajmowała  znaczną  część  zamku.  W  ubra- 
nia komnat  na  próżno  byś. szukał  dzisiejszych  ozdób 
i  zbytków.  Ogromne  wszędy  na  cztery  łokcie  koni- 
ny, na  które  pół  dęby  waliły  się.  Same  tylko 'mie- 
szkania właścicieli ,  miały  sprzęty  do  wieków  owych 
stosowne.  Były  w  niektórych  makaty ,  lub  karmazy- 
nowe  azamitne  obicia  z  galonami  złotemi ,  we  środku 
srebrne  ciężkie  lastro  do  świec ,  czarny  dębowy  kre- 
dens, z  orzechowego  drzewa  szafy  i 'stoły,  wysokie 
obite  pozłacaną  skórą  krzesła;  u  góry  na  dwóch  koś- 
cach  sali  ganki  dla  muzyki.  U  spodu  góry  zamkowej, 
w  śród  wiekuistych  dębów,  rozrzucone  były  hiałe  dom- 
ki wieśniaków ,  z  drugiej  strony  obszerne  rozciągały 
się  błonia  i  smugi. 

Jeszcze  Księżniczka  Eadoxya  i  służba  jej ,  nie  zo- 
czyły w)'Sokich  dachów  Zieńkowa;  gdy  wzbijające  się 
słupami  dymy,  rżenie  koni,  wrzawa,  surm  bębnów, 
gwar  zebranego  mnóztwa  ludu ,  z  daleka  o  uszy  ich 
obijały  się.  Za  dalszem  zbliżeniem  przedmioty  coraz 
się  bardziej  widocznemi  stawały.  Wjechała  nakoniec 
Księżniczka  Eadoxya  Czartoryska  wogromny  talK>r,w 
czworogran  zastawiony  wozami,  na  czterech  rogach 
onegoż ,  tyleż  postawionych  było  szmigownic.  Stało 
niewiele  Węgierskiej  i  Polskiej  piechoty  w  kołpakach 
z  zawiesistemi  wąsami.     Nosili  oni  długie  spodnie  i  ci- 
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imy ,  krótkie  opięte  źiipany ,  z  siekierkami  za  pasem, 
kołpaki  lab  czapki  na  głowie ;  nie  wszyscy  mieli  m- 
sznice,  wielu  berdysze,  halabardy  lub  włócznie;  w 
jeździe  dwie  tylko  poważnych  znaków  chorągwie  hus- 
sarska  i  pancerna,  reszta  przedniej  szych  Panów  ze- 
brane roty  kozaków.  Ru  końcu  taboru,  obstąpiona 
gęstemi  czatami,  koczowała  trzoda  pojmanych  Tata- 
rów. Gały  obóz  miał  postać  wesołego  i  niesfornego 
źołnierstwa.  ^  Tu  towarzystwo  poważne  bankietowało 
na  porządnych  wozach  swoich,  podlejszą  strawę  roz- 
rywała piechota,  wśród  kozactwa  lała  się  wódka  z  wy- 
stawionych beczek,  z  urągam'em  i  tysiącznęmi  żartami, 
rzucano  w  śród  zgrai  pojmanych  Tatarów  ćwierci  by- 
dła zdechłego.  Podchmielone  kozactwo,  ujrzawszy 
wracającą  swą  Panią  śpiewało  następujące  rymy: 

Jai  się  Pani  nasza  zbliża 
Jak  wdzięcznie  w  koło  poziera^ 
Jak  koń  co  głośno  poryźa 
Lekko  pod  nią  nogi  zbiera. 

Puklerz  błyszczy,  tarcz  się  świeci. 
Grzywa  z  czuba  hełmu  spływa^ 
Cała  zbroja  ogień  nieci^ 

Lwia  skóra  barki  okrywa. 

ś 
Witaj  obrona  Podola! 
Ty  krwią  brocząc  wszystkie  szlaki. 
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Praes  odljidite  dzikie  pola 
Pędsiaz  Tatarów  orszaki. 

Ty  przez  szczęlltwe  zagon j- 
Odbijasz  jeaców  tysiąee, 
Wracaaz  wydarte  nam  plony 
I  cieszysz  matki  płaczące. 

Na  wieiy  w  polu  ezerwonem. 
litewska  pogoń  powiewa, 
Grzmi  trąba  w  bufie  skąpionym 
Ochocza  młodzież  przybywa. 

..      lonycb  jest  dziewic  robotą 
Dzielić  wątek,  łódką  śliską, 
Lub  szyć  wzory  nicią  złotą,' 
Twym  czynem  bojów  igrzysko. 

Te  z  lutnią  pieśni  miłosne  . 
Z  rzewnem  uniesieniem  wznoszą. 
Kotły,  trąby,. surmy  głośne 
Dla  ciebie  jedną  roskoszą. 

Skiełzem,  o  twe  serce  idą 
Puszczone  Kupida  strzały. 
Miękkość  dla  ciebie  ohydą 
Nie  iyjesz  tylko  dla  chwały. 

Lecz  gdy  błyśnie  pokój  święty 
Dom  twój  dla  wszystkich  otworem. 
Bogacz,  kmieć  równo  przyjętym 
Tyś  jsist  gośeinności  wzorem. 
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Lnhinz  z  twemi  wojowniki 
Wesołe  podniósłszy  czoło. 
Przy  wdzięcznem  brzmienia  muzyki 
Zawodzić  taneczne  koło: 

Póki  ręka  twoja  biała 
Dzielnie  ostrym  mieczem  błyska, 
W  Zieńkowie  czeladź  twa  cała 
Niezadriy  o  swe  siedliska. 

Jaz  słońce  zniialo  się  ku  zachodowi,  gdy  Jiiędaleko 
43ii  zamka ,  spotkała  Księżniezka  Eadoxya  wyjeżdża- 
jącego naprzeciw  sobie  młodego  rycerza,  na  dzielnym 
siedzącego  konia.  Spływała  z  barków  jego  skóra 
lamparcia ,  srebrne  jej  szpony  na  krzyi  na  piersiach 
zakładały  się,  szyty  bogato  sajdak,  złoty  kołczan, 
hełm.  nabijany  złotem ,  uzbrajały  młodzieiica.  Był  to 
Mikołaj  Ligenza,  w  pierwszej  dzisiaj  młodości,  później 
w  wojnach  Tatarskich  wsławiony.  Poskoczył  on  ną 
konia  ku  Księżniczce  £adoxyi  i  po  grzecznem  przywir 
tania  oznajmił  jej,  iż  z  chorągwią  swoją  i  Wojewody 
Kmity  poszczęściło  ma  się  dogoać  tabor  Tatarski,  rpz^ 
bić'  go,  awolnić  mnóztwo  wiejskiego  luda  i  trzód ,  i 
asaganiąć  wniewoię  kilkaset,  niewiernych. — W  takmło- 
dym  wieka,  odpowiedziała  mu  Księżniczka,  chwale^ 
bniej  poczynać  nie  można,  ufam,  iż  Waszmość  po' 
tylu  trądach  w  zamku  moim  wypocząć  zecj^pęsz.  f*^ 
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Jakoż  z  brzękiem  o^*omnych  łańcuchów,  most  zwo- 
dzony spuścił  się  i  z  tententem  Księżniczka  z  orsza- 
kiem swoim  do  ciemno  sklepionej  bramy  gmachu  swo- 
jego wjechała.  Światło  zawieszonego  ugory  kagafiea 
w  'Czerwonych  bryłach ,  roztrząsając  się  o  okopcone 
bramy  tej  ściany,  odkrywało  po  bokach  żelazne  od 
smutnych  więzień  kraty.  Zbójeckie  zamkniętych  tam 
łotrów  twarze  oświecone  światłem  kagańców,  uderzały 
okropnością  swoją.  Zarosłe  ich  brody  i  wąsy ,  poku- 
dłane  w  brzydkim  nieładzie  włosy  zakrywające  czoło 
i  część  twarzy;  tym  straszniej szemi  czyniły  ponure 
ich  wejrzenia.  Byli  to  Cyganie,  Wołochy,  Żydzi, 
rozmaitych  narodów  łotrzy,  którzy  jak  gdyby  nie  do- 
syć Tatarów,  ogniem  i  mieczem  grassowafi  nieszczę- 
snych włościan  mieszkania.  Słusznie  zwierzchność 
krajowa  surowiej  ich  karała  jak  w  wstępnym  ł>ojn  na- 
jeźdców.  Dziedziniec  zamku  napełnionym  był  ludem 
rozmaitego  stanu  duchownych,  świeckich,  szlachty, 
mieszczan  i  włościan  schronionych  przed  napaścią  w 
tym  domu  i  z  okrzykami  wdzięczności  witających  Pa- 
nią onego.  W  górnych  komnatach  zastała  Księźni- 
((^ka  Ęiidoxya  znaczniejszych  Podola  mieszkańców: 
Starzyńskich,  Metelskich,  Borejków,  Lipińskich,  Mie- 
leckich, Siennickich,  Giżyckich  i  f.  d.  W  uprzej- 
mych oświadczyła  im  wyrazach,  jak  się  szczęśliwą 
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mieniła ,  ii  baszty  zamka  jej  dać  mogły  gchronienie 
tylu  zacnym  obywatelom.  Bogn  dzięki,  przydała, 
minęła  burza ,  i  mnie  jak  Panu  Ligenzie  poszczęściło 
się  odbić  znaczną  część  jeńców  naszycb.  Hetman 
Tarnowski,  przednie  wojsko  Hana  wyparł  już  z  gra- 
nic naszych.  Po  tylu  trudach,  ufam,  iż  kilka  dni 
przepędzim  z  sobą  wesoło^  —  To  mówiąc  udała  się  do 
komnat  swoich. 

Dawne  familijne  podania ,  a  nawet  i  archiwa ,  ma- 
lują nam  Księżniczkę  Eudoxyą  Gzartoryskę,  jak  praw- 
dziwą wieku  swego  bohaterkę.  Do  wdzięków  płd 
swojej ,  łączyła  ona  duszę  prawdziwie  męzką ,  nie* 
ustraszoną  odwagę,  co  więcej  ochotę  gonitw  rycer- 
skich, a  nawet  i  bojów.  Odbijały  się  o  puklerz  tej 
amazonki  wszystkie  strzały  miłości:  słodkie  mowy, 
pochwały,  czułe  spojrzenia,  wzdychania,  przecho- 
dziły przed  zmysłami  jej,  nieznajdując  drogi  do  serca. 
Lecz  niechże  usłyszała,  że  się  pokazali  Tatarzy, 
wraz  białe  swe  czoło  okrywała  hełmem,  chwytała 
oręż  i  tarczę,  wraz  z  czterech  baszt  zamku  chrapliwe 
trąby  dawały  znak  kozakom  jej  i  nadwornym  hufcom 
do  ściągania  się  i  już  była  na  polu  walki  *). 


')  Niewygisła  i  w  późniejszych  wiekach  w  Ptflkich  naszych  m^ 
zka  odwaga.    Widzieliśmy  siostra  Pana  Radziwiłła  Wojewody  Wi- 
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Gdy  w  okolicaeli  panowała  spokój  no^ć,  turnieje 
jiadewszy^stko  zaś  bankiety  i  tańce  najmilszą  były  jej 
zabawą.  Jest  jeszcze  dotąd  ogromna  sala  vr  Zieńko- 
vie,  gdzić  powiadają  że  na  czele  dwócbset  i  więcej 
par  £iidoxya  zawodziła  koło  polskiego  tańca.  Dom 
jej  wiród;  krwawych  najazdów  był  bezpiecznem  dia 
wszystkicli  sąsiadów  schronieniem,  w  pokoju  miejscea 
towarzyskich  igrzysk  i  zabaw.  I  możnai  się  dziwić, 
ie  powszechnie  hyla  kochaną?  Grzeczność  i  wzglę- 
dy odbierali  wszyscy,  lecz  nikt  pochlebiać  sobie  nie 
mógł,,  ie  na  szczególną  zasłaźył  uprzejmość.  Praw- 
dziwa sarmaika  lubiła' wolność,  wesołość  i  boje. 

Szczęśliwa  dzisiaj  wyprawa  Księżniczki,  wypareie 
nieprzyjaciela  z  granic  Polski,  zbyt  wzniecały  radości, 
by  się  jej,.  Księżniczka  zwyczajnym  swym. trybem  po- 
dawać nie  miała.  Trwały  więc  przez  dni  wiele  bie- 
siady i  iu^żty ,  aż  za  coraz  zmniejszającem  się  biesia- 
idników  jLołem ,  cichość  i  spokój  ność  wróciły. 


iDÓakieg^,  w.pocsątka  pmowtnia  Stanisława  Aigosta  walcsącą  a^ 
inie  i  na  pola  bitwy  biorącą  sa  męża  nie  majętnego,  lecz  waiecoie- 
go  młodzieńca. 
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Bezsenna  noc  Tęczyóskiego,  nie  była  z  Łych  nocy, 
w  której  człowiek,  lab  miotany  nie  spokój  nością,  lob 
drogiej  straty  obciążony  źalem,  leniwe  minuty  liczy 
z  boleścią.  Gwałtowne  uczucia  niepojętego  szczęścia, 
otwierające  się  w  dalekiej  nieprzejrzanej  przyszłości, 
słodkich  roskoszy  i  powodzeń  widoki ,  nad  sny  dobro- 
czynne- milszemi  mu  były;  mógłźe  zasnąć,  gdy  pię- 
kna Cecylia  ustawicznie  stała  przed  niemi.  Jakoż 
już  słońce  wysoko  się  wzbiło,  gdy  słodki  sen  skleił 
powieki  jego  i  chwilą  spoczynku  osłabione  członki  po- 
krzepił. Cyrulik  opatrując  zwichniętą  nogę  postrzegł 
że  nie  stęchniała  pucUizna  i  jak  największą,  zalecił 
spokojność. 

Ku  południowi  tylnemi  schodami  przyszedł  doń  ta* 
jemnie  Książe  Finlandzki.  Widok  jego  napełnił  ra- 
dością młodego  posła  Polskiego.     Miłość  ogarnia  pło- 


;^70  J.  u.  NffiMCEWICZA. 

mieoiem  swoim  co  tylko  do  ukochanej  należy  osoby : 
nadto  miał  Książe  Finlandzki  w  rysach  twarzy  swojej 
niejakie  podobieństwo  z  Cecylią ,  z  pełnem  więc  łago- 
dności uczuciem  podniósł  oczy  na  niego.  Hrabio, 
rzekł  Książe ,  przychodzę  i  sam  i  w  imienin  siostry 
mojej,  podziękować  wam  za  znakomitą  usługę,  co 
mówię,  za  ocalenie  jej  życia,  chciej  wierzyć,  że  oboje 
dozgonnie  wdzięcznemi  wam  będziem :  ufam ,  iż  obra- 
żenie wasze  nie  jest  znacznem  i  nie  dlngo  was  odda- 
lonym od  nas  zatrzyma?  -^  Książe,  odpowiedział  Tę- 
ezyuski ,  błogosławić  powiińeoem  zdarzenie  które  bez 
żadnego  dla  Królewny  szwanku ,  dało  mi  sposobność 
okazania,  jak  daleko  jest  mi  drogą.  —  Kiedy  my,  przer* 
wał  Książe,  podajemy  się  i  radowi  i  wdzięczności, 
donieść  wam  muszę ,  iż  inne  dzikie  poruszenia  panują 
na  dworze.  Książe  Krysztof  skarżył  się  przed  Kr6« 
lem ,  iż  Cecylia  mu  uchybiła  przesadzając  się  do  sa6 
waszych,  popędliwym  i  zazdrosnym  powagi  swojej 
jest  Król  brat  mój ,  już  się  zaczął  nnosić  giiiewe», 
gdy  pocieszne  zdarzenie  inny  wcale  obrót  rzeczy-  tej 
dało.  Jeszcze  nie  wyszedł  Książe  Bade&ski,  gdy 
wielki  mistrz  ceremonji  Baron  von  Frogheim  otworzył 
drzwi  i  wspierając  się  na  swej  laseczce,  pier^^zy, 
dragi  i  trzeci  ukłon  uczynił,  za  każdym  gnąc  się  eoraz 
niżej  do  ziemi )  za  trzecim  tak  nisko,  iż  nosem  doty- 
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kając  ziemia  stracił  równowagę  i  wywrócił  się.  Wy- 
-nrrócenie  to  i  Króla  i  nas  wszystkich  rozśmieszyło  nie* 
2iiiiemie.  Król  natychmiast  pierwsze  uniesienie  prze- 
mieniając w  wesołość,  dobry  Barenie  von  Froghem^ 
rzekł  mu,  zgaduję  z  czera  przyszedłeś  do  mnie.  By- 
łem pewien,  że  zdarzony  wczoraj  przypadek  żywo 
ceremonialną  duszę  twoją  oburzy.  Trzeba  udać  przed 
światem,  iź  ja  nic  nie  wiem  o  tern  gorszącem  przesią- 
dzenin  się  z  sanek  do  sanek.  Wchodzenie  w  tę  spra- 
wę mogłoby  wzniecić  jaką  ozięl>łość  między  mną  a  po- 
słem Polskim ,  a  zatem  i  Królem  Panem  jego.  Inte- 
resa  zaś  państwa  mego  wymagają  by  nic  dobrego  dię- 
dzy  nami  porozumienia  nie  zakłócało.  Jak  zawsze^ 
rzekł  podnoszący  się  Baron  Proghem ,  mądre  są  wy- 
roki W.  K.  M.  pozwól  atoli  jak  najaniźeoiejsze  najpo- 
korniej  sze  u  podnóżka  tronu  swego  złożyć  prośby  i 
modły  moje ,  a  to  abyś  rozkazał  by  Królewna  Jmć  w 
przytomności  tylko  mojej  sanki  wybierać  i  do  nieb 
wsiadać  mogła,  inaczej  za  okropne  skutki,  któreby 
ztąd  wypaść  mogły,  ręczyć  nie  mogę.  Stanie  się  jak 
żądasz  dobry  mój  Baronie,  rzekł  Król.  Baron  Frog^ 
keitn  po  zwykłych  ukłonach  oddalił  się  i  poszedł  zapi- 
sać całe  to  zdarzenie  w  tych  aktach ,  z  których  my  je 
wyciągnęliśmy  po  krotce. 

Bogu  dzięki,  rzekł  poseł,  że  Król  Jmć  rzecz  tę 
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całą  raczył  wziąść  wesoło ,  lecz  pozwól  Książe  zapy- 
tać się  jak  się  ma  Królewna  Jmć?  czyli  przestrach 
wczorajszy  nie  nadwerężył  jej  zdrowia? —  Nie  dobry 
jesteś,  rzekł  mu  Książe  Finlandzki  z  uśmiechem,  taisz 
przedemiią  to,  co  ja  joż  wiem  dobrze;  powinienbym 
cię  ukarać,  lecz  nie  chcę.  Królewna  troskliwa  o  cie- 
bie, byś  się  nie  nudził,  tę  ci  książkę  przysyła  prze* 
zetnnie.  —  Tęczyński  otwierając  książkę  z  radością  i 
podziwieniem  na  małej  kartce  te  czytał  ręką  Królewny 
napisane  słowa :  „Zdrowie  tego,  któremum  winna  oca- 
„lenie  moje  a  może  i  życie  ,  obchodzi  mię-  żywo. 
„Chciej  Hrabio. przez  ufną  osobę,  która  dziś  wiecz^ 
„przyjdzie  po  odpowiedź  donieść  mi  o  niem.  Ja  z 
„przestrachu  wczorajszego  żadnego  szwanku  nie  czuję 
„i  owszem,  przejazdka  wczorajsza  miłem  mi  na  za- 
„wsze  zostanie  wspomnieniem.^^ 

Lubo  w  przytomności  Książęcia,  nie  śmiał  Tęczyń- 
ski podawać  się  radości,  którą  w  nim  wzniecały  te 
skreślone  słów  kilka ,  żywe  zapłonienie  twarzy  zdra- 
dziło uczucia  jego.  Czemuż  to  pomieszanie?  rzekł 
Książe,  siostra  moja  zwierzyła  mi  się  wszystkiego.  — 
Jeźli  tak  jest ,  odparł  Tęczyński,  obojga  nas  powinie- 
nćw^  żałować ;  do  czegóż  doprowadzić  mię  może  gwał- 
towna miłość,  którą  powziąłem,  choćby  ta  nawet 
Królewnie  przeciwną  nie  była.  —  Bądi  dabrej  myśli, 
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odpowiedział. Ksiąie,  ja  dłaiej  bawić  oie  mogę. —  To 
mówiąc  ćcisaąwsz^y  Tęczyńsktego  za  rękę  wyszedł. 
W  godzinę  przybył  z  odwiedzinami  do  posła- Ksiądz 
Warszewidti,  nie  nszły  bystrych  oczu  jego  iajemne 
skłonno^  i  porozumienie  między  Królewną  i  Tęczyń* 
skim.  Zręcznie  więc  na  to- naprowadziwszy  mowę? 
kto  wie,  rzecze,  jeźK  opatrzność  nieprzeznaczyła 
Waszmości,' jako  narzędzie  do  powrócenia  trzodzie 
Chrystusa  tej  obłąkanej  owieczki.  —  Dałby  Bóg,  oko- 
wie Hrabia,  ale  znasz  Wasza  Przewiełebnoić' lepiej 
odenme*  i  wyinosłość  i  gwałtowność  Króla  Eryka,  ty- 
siąc przypadków  skłonności  nasze  odkryć  inu  inoie« 
Sądziszźe  Wasza  Przewielebność,  źe  acz  prócz  pa-« 
Dujących  w  dawności  i  świetności  urodzenia  nie  ustę- 
puję nikomu ,  sądziszźe  mówię ,  że  w  oczach  Króla 
godnym  będę  ręki  Królewny?  Ach  I  itif  o  całość 
jej;  mnie  jak  posła,  prawa  narodów  zasłonią,  lecz 
cóż  zasłoni  Królewnę  od  popędliwości  Króla  brata 
jej?  Okropny  przykład  Sturów^  zawsze  mi  staje  na 
oczach.  —  Strasznym  jest  zapewne  ten  przykład,  przer- 
wał Ksiądz  Warszewicki,  zapamiętania  i  popędliwości 
Eryka :  inne  są  atoli  stosunki  wasze  z  Królem.  Naj- 
mniejsza niespokojność  o  utratę  berła,  w  którem  Eryk, 
całe  swe  szczęście  zakłada,  odejmuje  mu  uwagę,  za- 
pala gniewem,  pobudza  do  okropności,   których  po 
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«dŁłoBiema  goirako  iakije.  ^di  Sis^r^  pia^aj^y  o4 
wieków  godności  równe  pcawie  Królewskiej,  waęty, 
powiażtnf  w  kjrajm,  wLecsne  w  umyśle  Eryka  rodził 
obawy  i  trwogi;  pocUelMsy,  najgorsze  zjxNbajift  ludz- 
kiego twory,  umiaty  z  tych bcgiaśiii  korzystać,  i  przy- 
wiodły Króla  do  czynów,  które  odtąd  cięikie  w  nim 
zostawiły  zgryzoty,  t-*'  ftardze  medoktadne^  raekł  m 
Tęczyófiki,  o  całej  tej  snmtnej  sprawie  mi^liśaty  wia- 
domości.— Jnieś  minie  raz  a  tem  wspomniał  odpowie- 
dział Kś.  Watszewicki^  dla  usprawiedliwienia  więe 
(jeżeli  moina)  Eryka,  opłikane  te  przygody,  dlefcłar 
dnie  tn  spisane,  przyniosłem  ci.  -*r  To  mówiąe  wyszedł, 
a  TęczyAski czytał  co  następuje*). 

.  .  *)  Na8l9pq|ąee  opowiadame  olil^aoia  Krfiit  Erykia,  eiAlem  wy- 
ją^ jest  z  historyi  Szwedzkiej  Olojr  v,  Doiin  ozęść  3.  od  pag.  9». 
do  515.     ^     t  • 


y 


OBŁĄKANIA   KRÓLA  ERYKA. 


Ze  Wszystkich  nieszczęść)  któremi  zagiiiei«<«Be 
nieba  niewinne  ludjr  dotknąć  mogą ,  największem  jest 
niespokojno^  ńmysła,  w  tych,  którym  powierzone  si| 
losy  i  rządy  narodów.  Wtenczas  zamknięte  są  wrota 
prawdzie  i  cnocie  i  na  ośderz  otwarte  podłoi^ci ,  po« 
twarzom,  €lieiw<ości,  zemście- i  tym  wszystkim  nie* 
cnotom,  kt4re  tysiące  mewinnych  ofiar  wystawnją' na 
zgdkę ,  gorszą  klęskę  nad  wszystkie  klęski  zadają,  hó 
psnją  i  upodlają  charakter  narodowy.  Ta  to  men 
szczęśliwa  podejrzliwość  pryncypalnem  była  chara- 
rdttern  Króła  Eryka  znamieniem!  Skoro  ją  podli 
lodzie  postrzegli,  wraz  jej  na  wyniesienie  się,  nasy- 
cenie chciwości  swojej  i  zemsty  użyli.  Najnikcze* 
nmiejszy  z  nich  Joron  Pehrson  od  dawna  zawistnik 
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i  nieprzyjaciel  cnotliwego  rodn  Sturów ,  znając  jakie 
były  przeciw  rodowi  tema  niechęci  i  bojaźni  Królew- 
skie 9  wszystkich  fałszów ,  wszystkich  użył  czemideł, 
by  przeciw  nim  gniew  Eryka  do  ostatka  rozżarzyć. 
Smntna  była  na  ów  czas  postać  Królestwa  Szwedzkie- 
go. Utwarzano  liczne  hnfce  szpiegów  i  donosicieli 
tajemnych,  znaczna  częić  dochodów  publicznych  na 
nich  trwonioną  była.  Męczony  przez  doniesienia  ich 
Eryk,  nie  znał  chwili  pokojn.  Każde  powiedziane 
słowo,  ruszenie,  nśmiech,  smutek  nawet  rodziły  po- 
dejrzenia i  trwogi  *).  Nikt  atoli  częściej  iprzezPehr- 
g9Ma  oskarżanym  nie  był  jak  Nils  Sture.  Udawał  ob 
przed  Królem,  że  on ,  brat,  synowie  ich  i  ojciec  Sten 
^S^zcre,  nastawali  na  życie  i  Królewską  koronę.  Prze- 
straszony Eryk  oskarża  ich  przed  zgromadzonym  sej- 
mem, w  Upsalu;  stany,  roztrząsnąwszy  oskarżenia,  i 
nie  w  nich  prócz  oszczerstwa  i  złości  nie  widząc,  wa- 
hały się  obciążającego  sumienie  ich  wydać  wyroka. 
Ociąganie  się  to  przemieniło  popędiiwość  Eryka  w  praw- 
dziwe szalieństwo;  widziano  obłąkanego  Króla  prze- 
biegającego ulice.  Dnia  jednego,  pamiętam  iż  to  było 
24.  Maja,  wpadł  Król.  do  więzienia  gdzie  oskarżony 
Hrabia  Nils  Sture  zamkniętym  był,  z  gniewliwym  gło- 


*)  Ololli  DaliB  pag.  419. 
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sem  nazwał  go  zdrajcą.  ISiedzący  Starej  i  V  księdze 
czytającf  modlitwy,  postrzegłszy  niespodzianie  popę- 
dri^go  Króla,  padł  na  kolana  i  zaklinał  Bryka,  iy 
"wierzył  ie  on  był  wiernym  poddanym :  głnehy  na  głos 
ten  Eryk ,  sztyletem  rękę  mu  przebih  Sture  wycią- 
gnął z  ręki  puginał,  pocałował  go  i  oddał' Królów! ; 
czyn  ten,  któryby  kogo  innego  rozbroił,  jnż  pozbawio- 
nego zmysłów  Eryka  bardziej  jeszcze  rozjątrzył. 

Nie  tylko  bowiem  własną  ręką  dwa  razy  jeszcze 
pcbnął  nieszczęsnego  Stnre,  lecz  nadto  ^Halabardnikom 
swoim  kazał  go  na  śmierć  zakłuć.  Zaledwie  mord  ten 
dokonanym  był,  gdy  Król  pospieszył  do  ojca  nie- 
szczęsnej ofiary  Hrabiego  Śwanio  Sture  ^  pocałował 
go  po  przyjacielska ,  żałując  go  ie  tak  źle  był  trakto- 
wanym. Przez  Boga  żywego ,  zawołał ,  prosiemy, 
darujcie  nam  wszystko  złe  cośmy  wam  nczyniĆ  mogli. 
Starzeć  poruszony  do  łez  rzekł  mu,  z  mojej  strony 
odpuszczam  wam  wszystko,  lecz  zdacie  przed  Bogiem 
rachubę  jeżeli  na  życie  syna  mego  następować  będzie- 
cie. Widzę  więc ,  zawołał  Król,  że  nie  darujecie  mi 
już  nigdy ,  więc  i  ja  podobnież  z  wami  postąpić  mu- 
szę. To  mówiąc,  jak  szalony,  wyleciał  z  miasta  kti 
Fliittańd.  pospieszył  za  nim  dawny  jego  nauczyciel 
B^erretŁS,  usiłując  gjniew  jego  ułagodzić,  i  prośby 
swemi  dtrzymać  łaskę  dla  innych  panów,  lecz  Eryk 


ką^^, :  .NjHąjftUT?,  (Jc^^pjTiCf  I  W^^n  -P«*^  Ga44  otocy- 
.^ał  irpzlfę^  ;i^i]$^  I|ralii6|;Q  Swanto  Sture ,  drogiego 

.^o^M^...  J^igdy,'.  o»ytął  d*^cj  Tęczy^ski,  nicMCzcwiy 

_4i;i^y,.|łię    aknwficAaTf,     Otaczający    gp  po41i  po- 
chlebcy^ ąi  Dadto  wiernie  8Z4lonę  jego  lyypełiuli  rozr 
ifi^Y^.   Poz#i)^iJ4fii  taj^oąaie  Sturpwię  i  inni,  wrzuceni 
4iyU,w  p^oioe,  i  Łaoi  prz^z  ośm  4oi  niepogrzebaoi 
}fi^ę,lj»     PpŁr^sebował  nioi^.^joraa  Pehrson  cza«a  te- 
^p,  by  pi^iez  ciężkie,  p^źjy  wyioódii  na  dabych  sc- 
^zfąeh.ppdpisańię  ,wyi;pbi  icb  śmierci.    Tym  cz|ue« 
jM|w^zep1>łąk#ny  Erykt  yK'*^^^.^^^  ^  pośrQ4k^  dra- 
bantów  .swoich  i  uciekł  do  lasu:  czwartego  dopiero 
jbua  znatezicino  go  wOdepsalu^  w  nbiprze  cł^ppskio, 
pp4obnegP  bardziej  do  dzikiego  zwierzęcia  aiili  do 
C3;łcki^    JSmutnę   nikczamnościJud^^kiej    widowisko  I 
Ciekąoe  łzy  po  twarzy  jego  okazywany  iaAj  i  cięikia, 
lecz  nie  wczesne  zgryzoty  sumienia.   lUzął  pryynio^ 
ązkatnłc  swoją  zf»  złotem,  i  między  cisnących*  się  koło 
^iego,  szlachtę y  kąięiyi  i  chłop]6w,  znaczne  potoz- 
4ąw^t  .sijipifpy.    W.  li^szbię  ..tyclt  którzy  go-  szakali 
Jbyła  Ks^arzyna  Mąns^  ulubiona  Kró|jewska,  ^tala  ona 
łWi  Wft»zc^j5wym,,Ę:róhfi  w  całej  pj^lm^i  ^wi. 
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jak  \iią^  lilia  ioJ^k  zgmcliota^^ol^r^ę^  pioruny  4^i8u 
J[^j  pociaęzfjącB.  dov«,  jąj  ^edi^i9  fiia^ciczplf  nła- 
,0odi9ły  i^cMso  oMftkfny  my^i  Ksi^^i&%^  .  KnUrzyna 
przemogła  na  nim  ie  jpr^yj^ł  pok^inAi  wicią}  :if4fiśmwy 
0w<j  ijibiórjdp^  gztojbotoii  j>owi^ócił; 

Starania  pkk^jęj'  K^aitaray^y  if^^^,  coptfz  bardawig 
.przywracały  ^p,q]^ojqośó  umysłowi  .Cryka,  tiic  atoli 
nie  wzruszyła  baid«ifq  MwieBła  je;o  jak  luit;  szano- 
wnego Arcybi$kapa  dpsaJu.  fFąwĄf^Ąm*  iPętri:  był 
00  w  Aa0tcp9jioych  wyi»iuiph. 

,^iodmdzie«iąt  f  i^y  :irokf  /NajjA4nioj^zy  Królu, 
«,iycią  91^0  4op4^bu(imi9  >.  g4y  wkróD^i^:  stanąć  mi 
„przyj4a^e:  pr^ed  pbU<:zeiii  Bo|;a,  iiie.wtihftiu  ^ię  tfi 
.„driąeą  Jp^  ręką,  kt^4  )9ta  ^rpnii^  |woje,KróIowAb( 
^fwMyła  k#f»i(Q9.  iBMzftr*  ptrawdę  W<  K. M,  BkrajUi^i: 
tigiybyjeąi  B«wet  zą  to  losu  ^^.  JaiM  Ghrscclaola  diłr 
,,świą^A?r4  pwywlo^./i^ilfiz^Ąiwyro.  cenić  inię  bild^. 
^io  ma^^.p^^^oboA  j^d  AłoAcem  juieisz^d^ę^UwSjei^i^ 
^if.ańątFa»r  j^Is;  jcsvdiii$ilij  Sz.w^dicUo  KróIeMfyo»9<  k(^- 
.^^go  Kr6U  dający  ^^mlodff^cts^eji^^iiajp^blcbuiejf 
,,szą  nadzioj^i  djsiś  .qąj^o^s?ych  dopuszcza  się  olm<* 
^icie^slw.  Stolica,  kraj  cały»  wszystkie  doioiy  napeł*- 
4,ni^|i9  są  szpiegami)  wMe  i  turniy,.  wię^manii:  po- 
^y^tępi^esz  K^Mtt  wła^nid  taki  j<9k  post^owat  okropnąf 


280  J.  U.  NIEMCEWICZA. 

,,prawy,  Jeszcze  do  łaski  i  odpnszca^enia  otwarte  są 
i)Wrota,  jeszcze  serce  twe  Królu  (jeźli  upomniełiia 
i,raoje  na  twardą  nie  padną  opokę)  z  drogi  wiecznego 
i,potępienia  wyratować  cię  moie.*' 

List  ten,  najsilniejsze  wras^enie  sprawił  na  mny^ 
Królewskim.  Niczego  odtąd  bardziej  nie  pragnął,  jak 
pojednać  się  z  krewnemi  straconych,,  nieszczędził  ni 
bogatych  darów,  ni  iadnyćh  przebłagania^  sposobów. 
Udał  się  do  Króiowej  wdowy,  prosząc  jej  by  do  Szto- 
kolmn  przybyła.  Gdy  ta  ukazała  się  lia  zamka ,  Król 
padł  jej  do  nóg,  wyznsił  ii  niesprawiedliwie  tyh 
uczciwym  i  niewinnym  mężom  życie  odebrał ,  prosił  o 
przebaczenie,  nadewszystko  zaś,  błagał  Królowej, 
aby  się  do  Haretty ,  mafld  Sturów  wstawiła  za  nin. 
Dotknięta  Królowa  tym  żalem  Eryka,  wraz  napisała 
do  stroskanej  wdowy,  ofiarując  jej  wszystkie  laski 
Królewskie;  odrzuciła  j6  matka  Stnrów,  niczego  nie 
^dając ,  jak  tylko  by  mąż  i  synowie  jej ,  za  niewin- 
nych ogłoszeni  byli , '  a  oskarżyciele  ich  skarani,  h^ 
koż  wyszedł  wyrok  Królewski,  ogłaszający  straco- 
nych za  niewinnych ,  i  wszeH^ą  przywra^  ący  im  ^ 
'V(tę.  Bezecny  Jaron  Pehrsón ,  na^  którego  rady  i  fał- 
szywe doniesienia,  Król  całą  winę  zrzucił,  wraz  s 
krateitn  swoim  Christianem  ^ '  db  ^cisł^o^prtrąceBi  wię- 
zienia.   Taki  często  jóst  koniec  poddebców  I' donosi- 
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cieli.  Niestety  I  ukaranie  ich,  nie  wraca  łycia,  nie 
oagradza  cierpień  tych ,  którzy  zawziętości  ich  stali 
się  ofiarą.  — 


Dłago  Tęczyński  rozmyślał  nad  obrazem  tyh  okro- 
pnych zdarzeń.  Acz  ukojony  w  obłąkaniu  swem'  Eryk, 
zagrażał  jednak  myślą ,  iż  do  podobnych  popędiiwośoi 
mógł  raz  jeszcze  powrócić,  nie  lękał  się  ich  poseł  dla 
siebie ,  lecz  drżał  o  droższą  mu  nad  życie  Królewnę 
Cecylię ,  całkiem  władzy  Króla  brata  swego  poddaną^ 
Czuwać  nad  nią,  strzedz,  by  żadnym  krokiem  nie 
irzniecić  podejrzliwości  Eryka,  obmyślać  sposoby,  któ- 
remiby  zezwolenie  jego  otrzymać ,  zajmowały  go  je- 
dynie. 

Dłngo  wprzód  nim  się  wieczorna  zbliżyła  godzina 
i  obiecany  przyjść  miał  posłaniec,  Tęczyński  nastę- 
pujący list  do  Królewny  napisał. 

„Zdarzenie  wczorajsze  Królewno,  w  tej  tyfto  chwili 
„było  dla  mnie  bolesnem  i  okropnem ,  kiedym  was  w 
„niebezpieczeństwie  widział.  Skoro  to  minęło,  i  tą 
„która  jest  i  płci  swojej  i  ironu  ozdobą,  ocaloną  zo- 
„stała,  nie  czułem  jak  radość  i  szczęście.  To  co  było 
„najżywszych  życzeń  moich  celem ,  lecz  co  bardziej 
,^ak  sen  nłudzający  uważałem,  niż  jak  nadzieję  kwp- 
„miłemt  o  Boże!  już  pewnością  się  stało.    Raczysz 


ftQ  Ktf&Iewao  wierzyć  iicjsiid«in  moim  t  dzieKć  je  ze* 
inWBą.  J0stie,  byłie  kiedy  śmiertekty^  szezęśliwszyn 
„odemnie  ?  sąź  słowa  któremibym  wyrazić  mógł  nczii- 
,,cia  napełniające  me  serce?  '  iłeż  razem  radości,  i 
^^nl^pokoju  I  lieć  cazy ,  gdy  zhyt  siniała  moie  nadzie- 
j»fJA9  pędzenia  dni  meiełi  z  wami  Króle wno,  tysiąc  po- 
^iwabów.i  sze^ęśeia  kreśli  mi  w  przys^ości,  słodkie 
4,te  marzenia  zaćmione  są  kojaźnią  o  całość ,  o  pokój 
,^twój  Królewno.  Lękam  się,  by  z  mej  przyczyny, 
,^ciężka  jaka  przygoda  ma  spadła  na  lę ,  której  naj- 
,,mmej sza  przeciwność,  wieczną  zgryzotą,  wiecznym 
„frasunkiem,  stiółaby  się  dla  mnie.  Mogęi  się  spo- 
^,dziewa4  by  Król  bral  wasz,  tak  dostojności  swojej 
„zazdrosny,  rękę  twą  nie  panującemu  mógł  oddać? 
„Jeiti  skłonności  sere  naszych' (a  cói.na  dworaeh  dła- 
,^go  tajaem  być  moie)  jeźli  mówię  skłonnoici  nasze 
„dojdą  do  wiedzy  jego ,  nie  powrócąż  straszne  jegs 
^yuniesieHia ,  i  popędliwości.  Na  myśl  tę  bnrzy  się 
„krew  moja.  Acb  gdyby  kiedy  gniew  jego  na  ciebie 
„P^ini  miał  powstać;  zakryją  cię  piersi  moje,  i  aie 
^fjeden  z  zuckwalców  palegnie ,  nim  się.  krew  nasza 
„wyleje!  Ach  pocói  te  kr#awfl  ołanaaty  ?  jeżeli  Eryk 
f^zt%ą&ciaL  siostry  swej  szuka ,  niecb  wie ,  źe  2  lokiiB 
,^zczęśliwszą  nie  będzie,  jak  z  tyo^,  który  z  pier- 
„wsz^o  spojrzenia  od«Uł  jej  seśee,  iycie  sweje  po- 
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9,święcił.  Tak  jest  Królewno  ,  sp^kume  na  dniu 
„wcz^n^%zjm  pnysięgi^  śnitrć  sama  to^erwie.  Cae- 
^^mad  w  poturorzoaycb  w  apolęcseństwie  ladiekiem  alo* 
,9pBiaeh,  meomMeitf  eię  losf  na  ostatnim?  I  .tam 
),twa  nieporónynaaa  pięfcnośł^  twój  resiim,  tw«  cnoty-. 
,)UczyiiiłyI^7  cię  godąą  faołda  śmierteliiyeli ,  i  tandiy  eic 
,,paitrzegłszy  Tęciiyński,  jukhf  cię  aSe  'opaścd  nigdy-* 
„Rządi  Pani  wszyatkłemi  kroki  mojtemi,  szwank  aiój. 
f^łekkim  jest,  łaję  mn  wprawdzie «  ie  mię  praea  ezas 
,,niejaki  pozbawia  szczę&ia  widzenia  was,  leez  %}»- 
„gDsławię  nm,  g4y  wspomnę,  źem  jeimii  wmiett  to 
„uczuć  twoich  wyznanie ,  które  mi  biezifane.  doCąd 
„dało  poznać  i  szczęście  i  roskosz.^^ 

Po  kilkakroć  Tęczyński,  i  pisał  i  darł,  nim  po- 
wyższy list  ukończył.  Byłby  go  może  raz  jeszcze 
odmienił,  rzadko  bowiem  kochankowie  kontenci  są  z 
stylu  swojego,  gdy  szatny  jego  oznajmił,  źe  dama  z 
zakrytą  twarzą  chce  się  z  nim  widzieć.  Z  biciem 
serca  kazał  ją  Tęczyński  wprowadzić.  Gdy  się  pozo- 
stali sami ,  siadła  nieznajoma  przy  łożu  i  odsłoniwszy 
twarz  swą  nie  mało  zadziwiła  Hrabiego,  stawiać  w  oso- 
bie swojej  Hrabinę  Brahe,  damę  dworu,  i  przyjaciółkę 
Królewny.  Hrabio,  rzekła  mu,  powinnabym  się  gnie- 
wać na  was;  słabość  którąś  wzbudził  w  Królewnie 
Gecylji,  i  ją  i  mnie,   do  nieprzyzwoitych  popchnęła 
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kroków.  Mogłam  się.  była  oprzeć  rozkazom ,  nie 
głam  siloema  głosowi  przyjaźni.  Ządala  Królewna 
iym  cię  widziała,  bym  ją  zaspokoiła  o  stanie  zdrowia 
twego.  — r  Mogęi,  przerwał  Tęczyfiski,  cznć  cierpienie 
jakie,  przy  tylu  pociechach?  Królewna  raczy  myśleć 
o  mnie,  jnteressnje  się.  '-r-  Tak  jest,  rzekła  z  pręd- 
kością. Hr^tna  Beahe^  interessoje  się  ai  nadto ;  wiesz 
po  eo  przychodzę ,  iledzoną  jestem  zewsząd ,  nietrać 
i  chwili  czasu.  —  Tęczyóski  oddając  jej  list,  błagam 
cię  Pani,  rzec«e,  powiedz  Królewnie....  Już  wiem 
co  jej  powiedzieć, ..odparła  Hrabina «  i  Jebnąwszy  go 
za  rękę»  odesała. 
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